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> SĄ ści, przed wielą laty na Oyczyfty ięzyk 

| przełożone, ateraz nowo za ftaraniem mo- 

im przedrukowane, przynofzę W. X.Mci: Nie fą one 

W prawdźiedźiełem moim, iednakże, fpodźiewam śię,iż 
A uj 
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mi dla tego wftępu do W, X.Mci, nie zabronią; po- 
nieważ wiem, że W.X.Mći tych fłarania pochwalafz, 
ktorzy fłarożytne Kśięgi 1 prawie światu iuż niezna- 
iome zaśię wikrzefzaią, i tey krzywdźie, ktoraby śię 
nietylko właściwym onych Autorom, ale też i dobru 
publicznemu przez utratę tak fzacownych Kśiąg fta- 
ła, zabiegaią. Czas bowiem ów, ktorego dzieła 'i 
prace uczonych ludźi mniey (zacowano, niemało ta- 
kowych Kśiąg zagrzebł, i niedaleko było od tego, 
iżby ie cale zagubił, Ale czas ninieyfzy, ktorego 
od Tronu począwfzy, cały wyfoce fpokrewniony Dom 
W.X.Mci uczonych prace ceni i poważa, temu fku- 
tecznie zabiegł. Mądre zdania i fzacunek ziednały 
takowym dźiełom powagę, 4 ludźiom do tey chwale- 
bncy ku dobru polpolitemu pracy zaofirzyły ocho- 
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tẹ.. Jakoż w. krotkim czaśie nalazło śię wielu, z kto- 
rych iedni dźieła włafney fwey pracy, drudzy ftaro= 
żytne 1 w niewiadomości zagrzebione na iaw wydali, 
á to tak pomyślnie, iż fłarożytne dla fwey do tych 
czas nieznajomości za nowe, a nowe dla gładkości i 
wyrazów Oyczyfłych za fłarożytne uyśćby mogły. 

Za niemi i ia idę do W.X.Mci. Drogę mi utoro- 
wało ,wielu, którzy uczone Kśięgi W. X. Mci przypi- 
fali. Nie przynofzę z fobą obfzernych pochwał, prócz 
tey iedney, iż W. X. Mé wolifz raczey dla dobra po- 
fpolitego chwalebnie czynić, niżli z chwalebnych czy- 
nów być chwalonym. Samo tylko dźieło to ku wy- 
godźie i zafzczytowi Narodu Pollkiegonowo przedru- 
kowane, iako fkutek gorliwych żądz W. X. Mci o do- 


bro pofpolite, pokornie ofiaruię. A dla śiebie tę fo- 
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witi odnofzę korzyść, że z obówiązku powinney 
Xiążęcemu Domowi 
lawnym pifmem wyznać, i potomnym czafom 
żem ieft 


wdźięczności ku całemu mogę 
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podać, 
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$-Ce$ycenosowe: Kśięgi po Polfku na świat wypułzcza- 
$=,2 jąc Czytelniku łafkawy, od iego żywota począć u- 
myśliliśmy, 4 to z tych przyczyn. Naprzód abyś wiedźiał 
co zacz był Cycero, Bo dowćip, poczćiwe życie, zacne 
fprawy, albo męftwo nielada łafkę ułudźi Autorowi iedna- 
ją, co śię Cyceronowi od wfzech czy tających żywot iego 
przydawa, że tym wdźięczniey i infze kśięgi iego czytać 
przed śię biorą. Druga, iż do wyrozumienia tych kśiąg o 
Powinnośćiach niejako pomaga. A tak Cycero pofzedł z 
rodu podłego, i z ftanu nifkiego, tak, że o Oycu iego, niepi- 
fze nikt nic pewnego. O Matce wżdy powiadają, żeby 
miała być i bogata i hoyna, 
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Ten naypierwfzy.w rodźie fwym,przezwan Cyceronem;. 


i od.niego na potym Potomftwo iego ozywać Się poczęło. 
Cyceronem:-go lepak przezwano dla tego, iż prawie na fa= 
mym wierzchu nofa miał brodawkę, jakoby tatarczane źiar= 
no: bo Tatarka po Łaćinie Cicer. Którym przezwifkiem 
acz upornie od niektórych iemu danym, nie tylko.śię nie 
brzydźił, abo nietylko śię zwać nie'kazał, ale i owfzem z 
niego śię ciefzył. A zwłafzcza gdy iuż niejakich godno-. 
śći doftępował, przyjaciołom fwoim: upominającym, aby 
fobie imię odmienił, albo zgoła odrzucił, odpowiedział 
śmiało: Dokażę, prawi, ia tego, kiedy imię to Cycerono= 
we,głosniey będzie fłynąć niżli onych w Rzeczy- Pofpolitey 
Rzymfkiey;zacnych Skaurów albo Katullusów. Będącteż 
iuż Podfkarbim w Sycylii, gdy nieco-finfzy pifzą, Że to był 
Kubek,) śrebrnego Bogom ofiarował, po pierwfzych imio— 
nach fwoich Marex Tuttrvs,które iaż były na onym fre- 
Brze wyryte, przez żart iefzcze trzećie miano rzemieślni- 


kowi, Cicer, to ieft, Tatarkę wyryć rozkazał. Ten'w mło=- 


dych.lećiech fwych,dźiećinnych prawie, tak żarkiego do- 
wcipu; tak rozumu”byftrego-był;, że wfzyftkie równe fwo- 
je przechodżąc, nie lada fiawę i mniemanie fobie u ludźi 
iednał. Zkąd niektórzy rodźice towarzyfzów iego, rufzeni 
fławą iego, do szkoły i do Miftrza iego przychodźili; pro= 
fząc: o dozwolenie;. aby wżdy Cycerona w'oczy widźieć 
mogli, chcąc doznać ieśliby to prawda była, coo nim po. 
ftronach powiadano. 

Temu Cyceronowiwfzyftkie pacholęta A towarzyfze ie- 
go, w pośrzodku Śiebie, gdźie iedno -on chodził, poczći- 
wość wyrządza, i uczćiwie goprowadźilizawżdy. tak w: 
mieśćie;iako iindźie. Corwidząc rodźicy onych pacholąt, 
częfto ie łaiwali. A iż miał zprzyrodzenia takową oftrość 
dowćipu,przetoteż dó wfzelakiey nauki i kunfztu zgodny: 
pochopny był,a zwłafzcza do fkłądania wierfzów,prawie był 
prętki. Potym gdy iuż dolat przychodźił tak śię pilno w te: 
rzeczy wdał,że nie tylko mówcąalbo Oratore,ałezewfzech 
Rzymian, za naylepfzego Poetę od .wfzyftkich ofądzon.. 
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wamy: bo on fam iakmiarz tylko, będąc w tey nauce pra- 


'Zkąd i teraz w wymówie przede wizemiiemu przodek da- zqzmzuw= 
Cycero w 


wym Miftrzem, i drugie potym pifaniem fwym do tegoż wymówie 
powabił, i przyczynę, aby śię w tym ćwiczyli, wfzyftkim przodek ma. 


dał: jako te ifam w tych księgach o powinnośćiach pi- 
fząc, przypomina, i ztego śię przechwala. .A gdy iuż wy- 
fzedł był z dźiecińftwa, do Filona niejakiego Filozofa, nad 
wfzyftkie onego wieku Filezofy celnieyfzego,który uRzy- 
mian, i dla nauki i dła ludzkośći fwey przyjemney, w wiel- 
kiey wadze był, chodźił, tudźież też do przednieyfzego 
ftanu ludźi, o których rozumiał, że w Prawie Ziemfkim 
przednie biegli byli, u-ktòrych śię poftępku i biegu Praw 
Rzymfkich doftatecznie wyuczył. <Czafu też onego, gdy 
Rzymianie z Marfami Włochy woynę wiedli,tedy i on żół- 
nierfką przez niejaki czasza Sylle Hetmana użył. Lecz 
wnet potym widząc wielki rozruch aniezgodę miedzy Pa- 
ny Rzymikiemi, widząc też, iż z takich wnętrznych waśni, 
miało ono Pańftwo Rzymfkie pod jednego opanowanie 
przyść, udał śię zaś do fpokoynego w naukach'obierania, 
i przy fobie uczone męże -Greki bawił, z któremi zawżdy 
obcował. A w takim ftanie fwoim tak długo trwał, aże 
Sylla zwyćięftwo nad wfzemi buntowniki Rzeczy-Pofpok 
otrzymał, że śię Rzecz-Pofp: niejako ku pierwfzemu ftano- 
wi przywrócona być zdała. Wnet.potym Chryfogonus nie- 
jaki, wolą darowany, majętność drugiego także Rzymia- 
nina kupił, zadwa tyślące drachm,w ten czas,gdy Syllado- 
bra buntowników pobitych pod drzewce dał. A ten to pra- 
wie pod tenże czas, iakoś miedzy buntowniki zabit. Ce 
gdy Rofcyus syn zmarłego i Dźiedźic, wielce fobie obćia- 
żał, i dowiodł, że ona majętność Oyca iego, za pułtrzećla 
ita talentów ftała,Sylli naganił, i iego przećiwko fobie ob- 
rufzył. "A przeto Sylla, naprawił na Rofciufa Chryfogona, 
aby iego za-Oyca fwojego, zabdycą ofkarżył. Na ten czas 
nikogo nie było takiego, ktoby Rofciufa z tego obwinienia 
oczyśćić umiał,i wolnym iego uczynił(bo ślę Sylle wfzyfcy 
A2 
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bali,y aż śię do Cycerona udał. Cycerona lepak wfzyfcy 
przyjaciele wielce napominali, ukazując mu czas pogodny: 
ku rozfzerzeniu fławy iego, iakiegoby nigdy przedtym nie 
miał, i potymby z trudnośćią ku takiemu przyiść mógł. 
Dał śię na to namówić Cycero, do rady fzedł(zy, przed ni- 
mi ozdobną rzecz uczynił, onego Rofciufa iuż opufzczo- 
nego od wizech oczyścił, z mniemania złego wyjął, i od 
śmierći wybawił, z wielkim u wfzech ludźi podźiwjeniem 
i z {wa wielką fławą. A iż baczył, że ku fobie Syllę niepe- 
mału narufzył, bojąć śię go, do Grecyi iachał, pufzczając 
ten głos o fobie, iakoby dla lekarftwa, i dla opatrzenia 
niefpofobnego zdrowia iachać muśiał zmiafta. Jakoż przed 
śię żołądek zarażony mając, Śiły nie wielkie miał: był fu- 
chy,. chudy, fkąpo jadał, 4 pofpolićie rzeczy lipkie. A gdy 
do Athen przyjachał, rzeczą łacną, i pojętą, ktemu wdźię- 
czną, Antiocha Afkalonitfkiego przyćiągniony, iego fu- 
chaczem zoftał, i tam u niego tak ślę ochotnie Filozofią 
bawił, że częftokroć tego fobie życzył, iakoby: iuż prawie 
od fpraw Rzeczy-Pofpoł: wolnym będąc, tu z miafta i z 

rady przeniofłfzy śię. w fpokoynym Filozofii obieraniu do 
końca śię bawić mogł. Potym gdy śię wyćwiczył wszko- 
łach,i ku fpofobnemu i czerftwemu zdrowiu przyfzedł,głos 
też wdźięczny ku fłuchaniu wypolerował, o śmierći Sylla- 
fowey iemu powiedźianoj. lifty od przyjaćioł przynieślono, 
w których profzą i napominają, aby śię do fpraw Rzeczy- 
Pofpolitey wróćił, docźego go i Antyochus Miftrz iego 
wiodł. Lecz mu śię iefzcze źdało aby rzecz fwoję potę- 
żniey wypolerował, którąby możność Rzeczy-Pofpolitey 
fwojey wyfławiając, i fobie niejakie podźiwienie u ludźi 
iednać mógł. A przeto iefzcze ieżdźił wfzędźie, gdźiekol- 
wiek o fławnych Oratorzech iemu powiadano. Do Azyi 
naprzód, gdźie śię jprzy zacnych Oratorzech na on czas 
Adramietenie, Dionizyuśie Megnefyifkim, Mennippie Ka- 

ryifkimi infzych,. bawił. Potym śię do Rhodu do Apolio= 
niufa przedniego prawie mówcę, i do Pofydoniufa fławne- 
go Filozofa udał. Tam go, powiadają, Apollonius Qiż en- 


CYCERÓNÓ W. 
fam po Łaćinie nieumiał, ani rozumiał.) Prośił Cycerona 
aby więc rzecz czyniwał po Grecku. Rad śię tego Cycero 
podjął, rozumiejąc, że tym rzeczy fwojey poprawić może: 
Tamże gdy rzęcz czyniwał,mfzy dźiwując śię ieden przed 
drugim Cicerona,to w tym,to w owym miedzy fobą chwalili. 
Apolloniuslepak widząc jego tak oftry dowćip,i tak górną 
wymowę,w taką trwogę i pomiefzanie zmyfłów przyfzedł, 
że iuż ani rozumieć co-Cycero mawiał mógł, i po dokoń- 
czeniu rzeczy długo $iedźieć milcźąc A rozmyślając mu- 
śiał. A gdy Cycero pytał, czemuby milczkiem Śiedźiał. 
Tobieć śię ia, prawi, dźiwuję, i ciebie chwalę Cycero,lecz 
mi niefzczęśćia Greków niepomału żal, gdy fobie uwa- 
żam, ano i naukę i wymowę, które jakmiarz dobra tylo 
przy nas famych zoftawały zawżdy, ty do Rzymu przenio- 
fles. A tak pełen nadźlei dobrey Cycero,do Spraw Rzeczy - 
Pofpolitey uśilnie śię Śpielzył, acz z odwłóką 4 nieochot- 
nie, choćiaż iego w głos pofpolftwo próżnującym Grekiem, 
(co teraz żakiem zowią) przezywało. Ale iż z przyro- 
dzenia czci 4 fławy chętliwie pragnął, A ktemu Ociec i'in- 
Gi przyjaciele iego na to podżegali, w fprawy sądowe śię 
wdał, gdźie z trzafkiem ku takiey fławie przyfzedł,że mie- 
dzy wfzemi, którzy naon czas rzeczy sądowe fprawowali, 
przodek i górę otrzymał. Z przodku rzecz ćiężką4 niego- 
tową miał, iako i Demofthenes, ale potym czytaniem pil- 
aym Komedyi á Tragedyi, prętko śię poprawił, tak iż śię 
już i z infzych wrzafkiiwych Oratorów naśmiewał, i tak 
gotową rzecz miał, że i przez Żart co kiedy wymówił na- 
gany nie miało. A iż też był Żartowny i trefny, tymrwię- 
cey wźięty i wdźięczny bywał u wfzech: Acz czafem pu- 
fzczając śię żarty nazbyt na kazdego, nieco fobie niełafki 
u infzych iednał, i za chytrego dla takiego trefnowania 
mian. Gdy zboże w Sycylii wybierał, 4 do Rzymu po- 
fyłać muśjał, wiełom śię Obywatelom Sycyliifkim z 
przodku niepodobał, ale gdy iego ftatćcznośći, fprawie- 
dliwośći i ludzkośći doznali, tedy go iako iednego z Xią- 
żąt fwoich w wielkiey uczćiwośći mieli. Pod tenże czas 
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aiektórzy młodźi ludźie z Przodków fwych zacni, byli db- 
winieni i do sędźiego Sycyliifkiego odefłani (iakoby oni 
w żółnierftwie rofkofzy i-piefzczoty więcey przeftrzegali, 
niżeli-o poczty fwoje dbali) u sądu ftanąć muśieli. Cyce- 
ro ich bronić przedślę wźiął, szego chciał dokazał. Ro- 
zumiejąc też rzecz być nieprzyftoyną fobie, 4 zwłafzcza, 
który śię fprawami Rzeczy-Pofpolitey parać miał, tak ia- 
ko i rzemieślnikowi, który śię około rzeczy niemych za- 
bawia, iako kogo zowią, i które imiona który Ziemianin 
dźierży, nie wiedźieć, i tego zaniedbywać, pilno śię więc 
około tego wywiadował. A przeto,nietylko śię imion Pa- 
nów Szlachty na pamięć wyuczył, ale też i mieyfca gdźie 
ktory przyjaćiel albo towarzyfz miefzkał, i którekolwiek 
dworce w fwey każdy dźierżawie i mocy miał,które sąśia- 
dy miał, tak śię pilnie wywiedźiał, że fnadnie mu było po 
wfzyftkiey Włofkiey źiemi ieżdząc,u fwoich przyjaćioł isą- 
śiadów grunty, role, i folwarki trafiać, i infzym pokazować. 
Majętność nie wielką wfzakże na fwoje potrzeby mierną 
miał, á iż powściągliwy był, á podarków żadnych w spra- 
wach sądowych niebrał, temu śię wielce wfzyfcy dźiwowali. 
Miał w {wey dźierżawie wiofkę Arpinum rzeczoną, barzo 
wefołą, i grunt nie o podal Neapola,dworzeg takież w Kam- 
panii w Pompejaniech, i te nieprzeftronne. Po żenie fwey 
wźiął pofagu 120 sefterciów, tudzież też i dźiedźizny nie- 
jakiey, która ważyła około dźiewiąćidźieśląt tysięcy Des 
narzów, dofzedł: którą to majętnością fwą, doftatkiem, 
hoynie, á poczćiwie z temi Greki i Szlachtą żył, zktóremi 
jego nauki fpolne niekiedy były złączyły. Dom którego był 
doftał, gdy bronił winnych i niewinnych, bratu oddał. Sam 
wedle Palatium miefzkał, aby onym którzyby go chcieli 
nawiedzać, dla dalekośći ćiężko nie było: Jakoż do niego 
na każdy dźień Panowie, Rada i Szlacheckiego ftanu lu- 
dźie, nie mniey chodźili,iako i do Krafla abo też i do Pom- 
pejufa: Bo ći dwa byli na on czas prawie u wfzech Rzy- 
mian przednieyfzy izacnieyfzy,których wfzyftka inna Szla- 
chta i Panowie Rzymfcy w uczćiwośći i w powadze wiel- 
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kiey mieli: iednego dla wielkich majętności, 4: drugiego 
dla wielkiey w sprawach Rycerfkich biegłośći. Lecz i am 
też Pompejus do Cycerona chadzał nawiedzać go:bo iego 
fławie i możnośći Cyceronowe Rzeczą-Pofpolitą fprawo- 
wanie, na wielkiey pomocy i podporze nieladajakiey było. 
Gdy śię też mnodzy” z ludźi możnych 4 godnych Pretor- 
ftwa domagali, tegoż urzędu i Cycero Kompetitorem był 
z nimi; tamże ze wfzech godnieyfzym naleźion Cycero, i 
Pretorem-obran. _ Jakoż w tym urzędźie poczćiwie śię 
fprawując, fławy. nieladajako fobie Powy. 4 nay- 
więcey gdy fądźił Liciniufa Marka, Pana zacnego i przy- 
jaćiela Kraflowego, tam od.wizech tę powieść fłyfzał, że 
był w sądźie barzo-czuynym i fprawiedliwym. Werrefa i 
Watiniufa fubtelnie (choćiaż fwoje rzeczniki i- obrońce 
mieli) ofądźił.- Maniliufa takież zacnego Pana w Rzymie 
obronił, ofkarżonego niepomału,o nieprzywrócenie zabra- 
nych rzeczy, gdźie go wyzwalając, wfzyftkie Pany radne 
przećiw fobie obrufzył, a zwłafzcza, że to oftatniego dnia 
urzędu (wego, nieodkładając wedle obyczaju, do ro dnia, 
uczynił, którzy to mieli (obie za wielką krzywdę. Wfzak- 
że wnet potym, gdy porządek i ftan Rzeczy-Pofpol: przez 
Syllę poftanowiony,niektórzy ludźie zaś znowu dla fwego- 
pożytku i wfzeteczney;żądze fwey poczynali targać, bojąc 
śię wfzyfcy oniPanowie,choćiaż nie prawie jemu fprzyjali, 
niebefpiecznosći, którą już prawie nadchodżić czuli, tedy 
go iednomyślnie radą naywyżfzą, to ieft, Konfulem obrali. 
Bo na ten czas Pompejus w Ponćie i w Armenii, lud wos, 
jenny z fobą miał, á przeto temu żabieżeć, i te burdy-w* 


Rzymie udifzyć, niebyło czym. A ći to buntownicy mie- Katilina ia- 
dzy fobą mieli przednieyfzego herfzta Luciufa Katilinę kie obycza- 
człowieka zuchwałego, który ftał o wielkie tzeczy, będąc je miał, 


gdmiennych-4 nieuftawicznych obyczajów, który. też o- 
prócz iufzych niewymównych wfzetecznośći, w których 
pływał, na'ten czas tę iefzcze hańbę na fobie,noślł, Że z 
gdrką fwa wfzeteczność płodźił, brata fwego i syna wła- 
fnego zabił. Tego tedy gdy fobie łotrowie za wodza wźięli,, 
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ZYWÓŁR) 
{przysięgli śię i przyrzekli fobie wiarę chować, 4 na znak 
tego, krew człowieczą z winem pili: acz o tym wątpi Sal- 
luftius. Ten to herfzt, wfzyftkę mlodź miafta Rzymikiego 
pokaźił. Bo każdemu, którykolwiek śię miał do niego.ro- 
fkofzy, pijańftwa, pfoty z niewiaftami dozwalał, nad to im 
fam na wfzelaki zbytek,z inąd kofztu i nakładu hoynie do- 
dawał. Hetruria temiż czafy i część Gallii Cifalpińfkiey, 
barzo śię do tego miały, iakoby śię z poddańftwa i z mocy 
Rzymfkiey wybiły. Miafto takież famo do nowych rzeczy 
prze odmienność wielką fzczęśćja barzo Się miało. Zacni 
ludźie 4 zawołani, inni gry, kolacyi, rofkofzy pilnując, abo 
budowaniem śię bawiąc,; w uboftwo wpadli,4 inni chociaż 
majętni w zgardę przyfzli.  Owaby Rzecz-Pofpolitą, tak 
zchorzałą, fnadnie było zadłabić, gdyby śię kto był śmiele 
o to pokuśił. Lecz przed śię Katylina chcąc tego ©co był 
przed śię wźiął) dokonać i dokazać, mieyfce niejakie nas 
przód, z któregoby befpieczńiey co poczynać mógł, ubie- 
żeć umyślił Prośi aby go na Konfulat wybrano, tufząc 
fobie żeby go pewnie z Gajufem Antonim obrać miano, 4 


tento Antoni, nigdy ani dobrey ani złey rzecźy powodem 
być niechćiał, ale tylko gotowego (iako mówią) patrzał, 
kto mocnieyfzy przy tym ftal. To gdy wfzyicy dobrzy mą- 
drze obaczyli, Cycerona pobudzałi, aby śię tego urzędu 


domągł. Którego gdy pofpolity człowiek rad przyjął, Ka- 
tylina nadżieję utraćił, á Cyceronowi wielkim á głównym 
nieprzyjacielem zoftał. Cycerona tedy z Gajufem Antonim 
ńa Konfulat obrano. Co iednak niektórym zacnym przy- 
dźiwnieyfzym,i owfzem przygniewno było:żemimo wfzyft- 
kie infze ludźi Senatorfkie, którzy śię domagali tego u- 
rzędu, Cycerona nie Senatorfkiego ftanu będącego, obrać 
na tę godność woleli,któraby rychley zacnym z Przodków 
należeć miała. To gdy śię dźiało, Katilina acz śię ućifzył, 
wfzakże przed śię wielkie zamiefzanie za urzędu Cycero- 
nowego w Rzeczy-Pofpol: było. Bo i oni których niekiedy 
dla buntu był Sylla z doftojeńftw zrzućił, powftali w ten 
czas,i domagali śię znowu onych uPofpólftwa,ś tych była 
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niema'o i możnych, i wymogli. Przeto Tribunowie Pofpól- 
ftwa nowe uftawy wymyślili, aby 1o Panów ztakową wia- 
dżą uftawiono,którymby za dozwoleniem pofpolitego czło- 
wieka, wolno było wfzyftkiey Italii, wfzyftkiey Syrii, i co- 
kolwiek niedawno: był Pompejus Pańftwu Rzymfkiemu 
przydał dobra rozprzedawać, i do fkarbu obracać: ktemu 
aby im wolno było, kogoby chcieli ofądźić, Cudzoźiemce 
wygnać, mieyfca pufte ofadzać, pieniądzmi pofpolitemi lu- 
du, ileby potrzeba wojennego, chować, &c. Na to niekto- 
rzy wielcy i zacni Panowie zezwalali, miedzy któremi i 
Gajus Antoni towarzyfz Cyceronów na wfzyftko był go- 
tów, fpodźiewając śię, owaby go miedzy dźieśiąćią też 
mieć chdieli. A był w mniemaniu u wielu, iakoby ten An- 
toni rady wfzyftkie i umyfł Katyliny wiedżieć miał, i iako- 
by dla długów, Których wiele na fwey fzyi miał, cierpiał. 
Fo nielada ku ftrachowi owfzem dobrym na on czas było. 
Lecz temu nic niemiefzkając zabiegł Cycero, uprośiwfzy 
Antoniemu Macedeńfki Powiat, á fobie Gallią, którą wnet 
potym infzemu fpuśćił, bo pod pokrywką na czas tylo dla 
Antoniego uprośił był. Przeto tym fortelem towarzyfza 
fwego wkiełznał, że iakoby mafzkarnik iaki najęty, z nim 
napoły Rzeczą-Pofpolitą władał: Boby śię był inaczey u- 
żyć niedał. 

A tak uchodźiwfzy tym obyczajem Antoniego, i iuż po- 
wolnym fobie go ucźyniwfzy, przećiw onym iefzcze, któ- 
rzy naonczas wznawiać to prawa, to urzędy, to wfzyftek 
porządek Rzeczy-Pofpolitey Rzymfkiey chcieli, powftał. I 
tak Senatowi odradzając, aby uftaw i uchwał nowych za- 
niechali, tak one którzy iuż na one uftawy byli zezwolili, 
gromiąc fwą wymową, przeftrafzył i przerażił, że rzadki 
był,któryby przećiw iemu naon czas ipifnąć śmiał. Wfza- 
koż przed śię wnet potym, nowych tych rzeczy wymyśla- 
cze, potężniey na fwoje przedśięwźięćie nalegając, tego 
dokazać chcieli: bo Konfiulom przed Pofpólftwem ftanąć 
kazali.Gdźie niebojąsśię Cycero,kazał aby wfzyftek Senat 
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znim fzedł, tam pofzedłfzy, fwoją piękną, ozdobną;4'prze=- 
wymówną rzeczą, nietylko prawa nowe z rąk i z głowy” 
im wybił, alei owfzem, one Trybuny ktemu przywiódł, że- 
muśieli żałować tego, co kiedy'upornie przed:ślę brali. A. 
tak wfżyftkich na fwoje zdanie prawie gwałtem górną wy= 
mówą fwą przyciągnął, Ten mąż jednak ze'wfzech nay= 
rzetelniey ukazał, iako wiele wymówa może, iaką wdźię- 
ezność każdemu dobremu 4 uczćiwemu mężowi iedna,ia« 
ko jeft rzecz nieprzemożona A nieprzezwyćiężona: Jefzcze” 
iiz oney przygody poznać możefz, która śię zaurzędu iego» 
ftałarwdźięczność iimoc wymówy iega:. Na mieyfcu gdźie 
gry rozmaite fprawowali Rzymianie; wfzyfey pofpołu, i po- 
fpolity człowiek.i Szlachta, miefzali śię; gdy więc:patrzali 
na gry, aże- Marek Otho, chcąc: Panów oddżielić od:Po- 
fpó'ftwa, ławki ofobno, gdźieby śiedząc:Panowie Szłachta 
na gry patrzyć mogli, zbudować dał. Lecz mniemając po-- 
fpólftwo; aby>to on-.ku wzgardżie: imuczynić miał, gdy 
więc Otho przychodźił do mieyfca tege.dla'patrzania; tak 
nań fromotnie, tak. wfzetecznie pofpólftwo kfzykać, . hu- 
cześć nieprzeftawali,. aż Panowie Szłachita wdźięczriie go» 
witając; rękoma klafkając przyjęli;.i on zgiełk ich: zagła- 
fzali., Wnet zaś gdy oni głośniey świftać, kfzykać, huczeć 
nań poczęli, Szlachta: także: klafkać rękoma harźiey pe- 
czynali, chcąc ono zagłufżyć zaczymiedni z drugiemi po-- 
fwaszyli śię, tak; że fprofną miefzaniną ono mieyfce napet-. 
nione było. A przeto.gdy to dano znać Cyceronowi,. Po- 
fpółftwo ono-do Kościoła Bellony do śiebie przyzwawizy, 
tal. ćicho, tak fkromnie napominając; przemógł.i one ftre=- 
ftał, że gdy ślę zaś wrócili do trzemu,wefoło iuż-Othonowi 
i'zinfzymi kłafkali, tudżież też io męftwie A możności ie» 
go ze Szlachtą mile (jakoby nie ct byli) rozmawiali. Leczi: 
buntownicy Katylini, którzy pierwey nieco przeftrafzeni 
byli, zaś śmiałość i potuchę przed śię brać poczęli. A tak 
zlzedłfżzy śię wfzyfcy fpołem, iedni drugie podburzali, aby. 
rzecz przedśięwźiętą: wykonywali, drzewiey niżby Poms 
pejus nadjachał, o.któtym było ffychać natenczas,iąkobyy 
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<Giggnąć miał domiafta z wielkim ludem: A naywięcey 
Katyłinę podfzczuwali do tego żółnierze ftarzy, którzy 


niekiedy za Sylłafa żółnieriko fłużyli (Ho w:pokoju. oni, 
żniwa żadnego-niemają) obiecując mu śię nacn czas fta- 
wić na Seymie w Rzymie na:.pomoc (4 ći mieli fwegoHet- 
mana Maniliufa:) A iż tam:powtóre Katylina iefzcze pro- 


<śić mial, żeby mu Kenfulat'dano,tufzył fobie-zapewne,żeła- 


twie miał Cycerona, który mu prawie fam na wielkiey 
przekaźie był, w-ćiźbie seymowey przebić. Tam w ten czas 
cuda niejakie, że miało 'co$-dźiwnego naftać, okazowały 
śię: Bywały niezwykłe trzęśienia źiemie, pioruny i frogie 
widziadła. A choćiaż 'to i fami baczyli, że śię-na wfzyftke 
złe brałe, wfzakoż ma Katylinę śię rzuóić -albo nań -ude- 
rzyć, Żaden 'nieśmiał, bo był:człowiek i-zacnego domu i 
wielce możny.Aże Cycero'w:seymowy dżień rulzony tym, 
X%azał-do rady Katylinę pozwać, 'tamaże-oznaymił, 'iako ;go 
© tege fprzyśiężeniu fprawiono. l-ecz Katylinamniemając, 
aby: tam w radżie wfźyfcy być mieli takowi, -którzyby go- 
mili na wznowienie rzeczy, zarazem aby Się z fwoją Śmia- 
łośćią przed fwoimi popifał, Giche Cyceronowi odpowie- 
dźiał: A cóż ia prawi, czynię złego? Jeśli dwu Ciał, któ- 
rych iedno acz głowę miało, ale zchorzałą A płochą,drugie 
było bez głowy, ale mecne i duże, głową chcę zoftać? Tey 
gadki fkrytey iako powiedźiał przede wfzyftką radą, bar- 
Żżiey Się zlękł Cycero. A.przeto każdy dobry á:cnotliwy,á 
niektórzy też z młodzi Rzymikiey, zdrowia Cyceronowege 
ftrzegąc, aby go iaką zdradą kto niezabił, na potym go o= 
plokłfzy w plefzki z woyfkiem z domu na pole prowadźili. 
Wielce przeto oburzywizy śię wfzyfcy Panowie na Katili- 
mę, za Cycerona Ślę ięli: A tąk i na tym śeymie niezyfkał 
nic Katilina,a Syllanus i Murena, na Konfulat naznaczeni. 
Potym przyfzła wieść, że śię iawnie iuż gotują w Hetru- 
ryi na Rzym, 4 iż Manilius uniektórych miafteczek z wiel- 
kim woyfkiem czeka, żeby śię co poczęło w mieście, To 
ufłyfzawfzy Senat, uchwalił, aby fprawę wfzego miafia 
B2 
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złecono Konfulom, aby oni ftrzegli fzkody Rzeczy-Pofp:co 
oni nie częfto czyniwali, chyba aż kiedy-gwałtownaiaka 
potrzeba i przygoda nadchodźiła. Ten przetourząd naśię 
wźiąwfzy Cycero, Kwintufowi Metełlufowi zlecił, aby 
przed miaftem czuyno z woyfkiemmieyfkich murów ftrzegł, 
4 fam śię w mieśćie oftróżno miał, zawżdy z takim orfza- 
kiem zbroynych chodząc, że więc iego poczet drabów, 
wfzyftkie kąty rynku zaftępował,w mieśćie na kilkunaśćie 
mieyfcach ftraż poftawił. Lecz Katilina naprawił ze fwoich 
buńtowników, Gaja Kornelia, i Marka Cethega, aby rzko- 
mo rano do Cycerona nawiedzać fzedłfzy, w rozmowie go 
zabili. Lecz to Fulwia niejaka zacna Pani, ale wfzeteczna, 
tajemnie w nocy przyfzedłfzy do Cycerona,iemu wypowie- 
dźiała, i napominała, aby śię tych to ftrzegł iich towarzy= 
ftwa. A tak fkoro dźień, ći dó domu Cyceronowego przy- 
Ghale za przeftrzeżeniem Fulwieywniść im tam niedopu- 


fzczono. Oni niewpufzczeni, krzyknęli iiawnie śię okaza- 


li, że byli zdrayce. Nazajutrz Cycero do kościoła Jowifza 
Statora radę zezwał, rzecz tę oznaymił, tamże i Katilina 
z fwym tłumem przyfzedł, chcąc śię oczyścić i tego fpra- 
wić, ale go iuż tak szlachecki człowiek nienayrzał,że pró- 
żno co poczynał, żaden mu z Senatorów podle śiebie śie- 
dźieć niedopufzczał, każdy śię od niego odmykał. Gdyco 
chciał przemówić, wfzyfcy mu niedopufzczali. Naoftatek 


kazał mu Cycero z miaftawyniść. Tak śię, pri, godźi,aby ` 


miedzy nafzemi mowami á wafzemi mieczami, mur prze- 
grodą był.A tak natychmiaft Katylina w poczcie trzech fet 
drabów wyfzedł z miafta,i do Hetruryi do Maniliufa iechał. 
W tym Surra przyjaciel Katilinm, acz zacnego rodu, ale 
przez tego zbytek i rofpuftność niedawno zrady M aiz 
był, miafto zapalić był umyślił, nocy pierwfzey blifko nad- 
chodzącego święta, które zowią Saturnalia,4 w domu Ce- 
thegowym mieczów moc wielką nagotowali, zgrzebi nie- 
mało, chroftu fuchego i siarki, kryjomką,ś fto mężów roz- 
fzykował pe mieście, rozdawfzy irmi po mieyfcu każdemu z 


- nich, aby každy (woje zapalił, aby tak miafto wfzyftkozgo- 
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rzeć mogło. Infze iefzcze urur zafadźić mieli,aby one któ- 
rzyby chcieli gaŚić, topili. Lecz przemogli ludzie baczni, i 
Rzeczy-Pofpolitey fwojey i Oyczyźnie życzłiwi. A nay- 
więcey żona Cyceronowa, brat iego, i Publius, Nigidius 
przedni Filozof w Rzyinie, (za którego radą wiele Cycero 
czyniwaD Syllanus, Kato, że one kazał przed fobą i przed 


wizyftkim zgromadzeniem ludźi nazajutrz podawfzy Ka-- 


towi, Cethega i Lentulufa, potym Seftiufa, Statiliufa, Ga- 
biniufa, Cepariufa udawić, potym iinfze wfzyftkie ile ślę 
ich z tey burfy naydowało. Potey fprawie Cycero iuż pra- 
wie w wieczor do domu pofzedł. Zaczym go wfzyfcy tak 
ważyć ięli, tak go w wielkiey powadze mieli, tak onych 
buntowników Śmierci radźi byli, że go obrońcą i wybawi- 
ćielem w głos wfzędźie wfzyfcy Obywatele i Slachćicy 
Rzymfey witali; ku czći iemu świece lane ftawiali, lampy 
i pochodnie po wfzyftkich ulicach w inieśćie zapalali. Nie- 
wiafty też na ulice wychodąc z domów, infze z wyfokich 
mieyfc, infze z dachów domowych, w głos iego wychwa- 
łały, á infze śię dźiwować wychodźiły, gdy go do domu 
wielka zgraja zacnych ludźi prowadzała. Lecz i onizacni 
ludźie, którzy niekiedy wiele bitew z nieprzyjaćioły wy- 
grali, wiele tryumfów odnieśli, wiele źiem i Królów pod- 
bijając pod moc Rzymfkiemu Pańftwu, wiele dobrego u- 
czynili. Cyceronowi to śmiele przypifali, że on fam im 
gardła okupił i miafto zniebefpieczney toni ratewał. Tak 
śię bo'było na złe zaniofło, że nigdy śię tego niefpodźie- 
wali, aby tak ćicho kto miał temu zabieżeć, bez oręża, 
śił, woyny, albo krwie rozlania. 

Katylina gdy to ufłyfzał, fpuśćił rogi i barzo mu serce 
upadło. - Potym Antonius do niego iachawfzy i z nim.śię 
potkawfzy,poraźił go ze wfzyftkim iego woyfkiem na gło- 
wę, pod górami Alpes nazwanemi. Woyfka lepak iego by- 
ło około 26000 4 iefzcze śię na więkfze gotował. A to ślę 
wizyftko za radą Cyceronową ftało. Ale wnet potym nie- 
którzy z Cefarzem na Cycerona powftali,4 wielce go zato 
hańblli,tak iż iemu imówić mieyfcaiużniedawałi j owfzena 
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sgo iefzcze zabić myślili, powiadając, że ślę on w urzędzie 
{wymi godnośći naywyżfzey, nie tylko nieprzyftoynie, ale 
miecnotliwie fprawował. Lecz pofpolity lud, za Cyceroną, 
i Kato Tribunem pofpółftwa będąc, zawżdy ślę.mężnie za- 
ftawował, i iego fławy:potężnie bronił, tak iego zachowa- 
nie 1 fprawę wiego urzędźie wyfławiał, że prawie pod 
niebiofa wynośjł, i Qycem Oyczyzny nazywał. (A ten ty- 
tuł naypierwfzy Cyceronowi Kato dał, 4 potym i indźiey 
śię rozniofł.) Powftał też przećiw niemu Kłodius, czło- 
więk zacnego domu, i wielce ślę nań zwaśnit. = Aito śię 
tak ftało. Klodius iż był urody piękney, domu miedzy 
Rzymfkiemi Pany nie podłego, ktemu śmiały, rozmiłowa- 
wfzy śię Pompejey żony Cefarzowey,ćicho 4 fkrycie wfzedł 
do domu iey, ubrawfzy śię w odźienie Panieńtkie, iakie na 
ten czas śpiewaczki miewały: Be Panie natenczas'w.do- 
mu iey, święto tajemne miedzy fobą fprawowały,gdźie ża- 
dnemu z męfzczyzn niegodziło śię być. lecz on fpodźie- 
vając śię, że śię miał utaić w zgrai niewiaft, iż to im był 


barzo podobny (iefzcze bynamniey nieobraftał) zmiefzaw- 


fzy śię w tłum niewiaft do Pompejey wfzedł. Ale w nocy 
w poćiemku, gdy ślę po gmachach, niewiedząc kędy co, 
błąkał, nadelzła go iedna z fłużebnic Aurelii matki Cefa- 
yzowey, ta.śię pyta, coby zacż była, iiako ią zowią. Qn 
śię powie fłużebnicą Pompejey,, 4 fzukam, prawi Aury. 
Ona głos poznawfzy nie panieńtki, zlękła Się, i krzyknęła 
£owarzyfzek fwoich. One zbiegłfzy śię, poimały go w ko~ 
morce oneyże Panny. Tamże go infza pięśćiami, infza za 
łeb, wynośiły, i z domu wypchnęły. Co gdy ślę rozniofło, 
Cefarz żonę porzućił, Klodyufa przed prawo poćiągnął. 
Klodius acz dobrze z Cyceronem miefzkał, bo i naonczas 
kiedy miał burdę z Katyliną, nieladajako zdrowia Cycero- 
nowego ftrzegł. Wfzakze iż iawnie, złe i falzywie Klody- 
us tyierdźił, jakoby w ten.czas, kiedy Się ten podftępek 
dźiał, daleko był od miafta. Cycero chcąc go obronić ina- 
czey, wydał go i zeznał,że wtenczas doma w Rzymie był, 
4 z nim w rzeczach powaznych wiele rozmawiał Przeto 
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tym fobie łafkę u niego narufzył. A tak ten to Klodyus; 
gdy zoftał Trybunem upofpólftwa,nietylko pofpólftwo tañ 
zwaśnił, ale Pany przednieyfze nań wzburzył,Kraffa'i Pom- 
pejufa; chociaż przedtym życzliwi mu byli. Cefarż też w 
ten'czas: wyprawował śię z woyfkiem do Galli. Przeto 
jękając śię Cycero, żeby; go'co od'nich'doma niepotkało, 
do Cefarza śię udał, acz śię i tam obawiał, aby śię iefzcze 
nie gniewał Cefarz nań o Katylinę,wfzakoż zewfząd zdję- 
ty ftrachiem; przemógł to'na fobie, pofzedł, prośił,i uprośił,. 
żeby go wźiął z:fobą w Pofelftwie do Gallii.. Zaś Klodyus 
wyrozumiawfzy, że dla niego Cycero bierze ślę precz z 
miafta,. z Cyceronem pogodźić ślę umyślił,. A to obłudnie, 
wfzyftkie te niefnafki fkładając na Terencyą żonę Cycero* 
nowę, iakoby ona miała być przyczyną wizelakich miedzy 


niemi nieprzyjaźnijakoby on zawżdy przed śię mu życzli-- 


wym był,. fany też iakoby iego' obecnośći i towarzyftwa 
wielce pragnąć miał. A przeto,obłudnym iego zjednaniem 
zwiedźiony,mniemał aby śię znim prawdźiwie pomierzyć 
miał, z Cefarzem iuż iechać odmówił.. Cefarz zaś wnetślę 
nań obrufzył.i Klodyufa na Cycerona podżegł, Pompejufa 


także od niego prawie oddalił.. © Lentułufa'i a Cethega: 
dö prawa:go poćiągnął;powiadając,i dowodząc,że przećliw: 
Prawom i Statutom Przodków fwych,.onym gardło wźiął - 


A tak tamże od wfzyftkich-prawie zagłufzony,i ofądzony; 
Cycero wźiął na Się fuknią żałóbną,. (bo tak: odmienrość 


fortuny dawali znać) włofy zapuścił, i pofpólftwa próślć 
iął, aby co temu pomoc chcieli. Kłodyus tam”wiełe mu złe-- 


go czynił, naśmiewając ślę, i wyrzucając mu na oczy nies 
cnotliwe rzkonío fprawę iego;kamieńmi ćifkać i błotem go 
plufkać rozkazał; . Lecz z Cyceronem wiele szlacheckiego 
ftanu ladźi było, i młodźi Rzymfkiey około 206000 przynim 
ftatecznie, ftojąc, iemm płakać i lamentować pomagali, á w 
takimże: ubiotze chodząc, do'rady za'nim-Się przyczyniali. 
Ale gdy iuż miłośierdźiu mieyfca nie-dawali, wftydu:też: 
fobie niemieli ni zacz, ażby Cycero 'ałbo-z'źiemi ujachać, 
aibo śię tegomieczeramśćić chciał.Cycero iefzcze do Pom 
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pejufa Się udał,o ratunek go profząc: Lecz Pompejus zgo- 
ła z nim i widźieć śię nietylko rozmawiać niechciał, i z 
domu przed nim ujechał.U niego nic niefprawiwfzy,iefzcze 


"znowu do rady fzedł, profząc, płacząc, aby Śię nad nim 


zmiłowali. Widząc Pifo, żeby ztąd co złego i zginienie 
wielkie Rzymianom przyiść mogło, gdyby śię Siłą 4 gwał- 
tem temu Cycero fprzećiwić chćiał, radźił i napominał go 
wielce, aby (ieśli kiedy QOyczyznę {wą od zgiwienia oftat- 
niego ratował,) Aby tego i owfzem temi czafydokazał:to 
iet, aby uporowi Panów Rzymfkich, iich niepohamowa- 
ney myśli uftąpił, 4 odmienność fortuny fkromnie znośił. 
Cycero przeto z miafta (acz mu Lukullus nieradźił) uje- 
chał prawie o pułnocy, mając z fobą kilka przyjaćioł w to- 
warzyftwie. Skoro tedy wyjechał, Klodyus go winić iął, 
jakoby on z miafta uciekł, czći go odfądźił, zźiemi go wy- 
wołać dał, aby go nigdźiey po Włofkiey źiemi przez 509 
mił, żaden w gofpodę nie śmiał puśćić. Przeto go też ża- 
den do fwojego Powiatu nie śmiał przyjąć, ani wpuśćić. 
Chociaż oni ich sprawce przezeń niektórzy tych urzędów 
dofzli byli, iako to Urbius i Wirginius,którzy mu ani poftać 
w fwey dźierżawie niedopufzczali, i owfzem mu frogo od- 
powiadając,odegnali. A przeto tak ućiśniony Cycero, je- 
chał do Brundufyum wfkok, potym do Dyrrhachiumu.Sko= 
ro do Dyrrhachiumu okrętem przybył,źiemia śię zatrzęfła, 
i morze śię rozftąpiło. Zkąd mu wiefzczkowie tufzyłi, i 
Giefzyli go, iż niedługo miał być w wygnaniu, że miała 
przyiść odmiana zaś fzczęśćia pierwfzego rychło. Tamże 
go Grekowie zwielką uczćiwośćią przyjęli wfzędźie,wfza- 
koż przedśię przylmętnieyfzym żywot fwdy wiódłi iako- 
by od iakiey myśli fzaleć miał, tak śię zdał. Częftokroćdo 
Włofkiey źiemi oczy obracał, tak śię dręczył,tak fobie ob- 
ćiążał godnośći onych pozbywfzy, tak niećierpliwie od= 
mianę fwego szczęśćia nośił, jakoby śię też nigdy o tym 
nic nieuczył. Jakoż ieft rzecz wielka, á ze wfzech naytru- 
dnieyfza,porufzenie myśli od śiebie oddalić,i wielkich rze- 
czy przećiwnośći nizacz niemieć. A tym więcey onym, 
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którzy niekiedy i u wielkich Panów, i we wfzey Rzeczy- 
Pofpolitey w niejakieywadze bywfzy,ktakowemu niefzęzę- 
śćiu przyidą. Tam gdy.trwał Cycero, Klodyus wiofki iego 
popalić dał,dom też iego w mieście fpaliwfzy,na placu iego 
zbudowałkośćioł H/olnośli/Majętność iegorozprzedać pod 
kopią dał,Które chociaż przez kilka dnipodwoyfki przeday- 
ne być wołał, wfzakoż żaden taki nie był, któryby co rze- 


szy albo ftatku iego kupić śmiał: Tym przeto wynieśiony 


Klodyus, nikogo fobie:z rady nizacz nie ważył, mając przy 
fobie ludźi wielką zawżdy zgraję, ktorzy nawfzelaką nie- 
cnotę zawżdy. gotowi kwoli iemu byli, i Pompejufowi na 
oftatek wiele defpektów wyrządzał.  Toiż Pompejufowi 
nie miło było, począł iuż dopiero żałować, że pozwolił na 
wywołanie Cycerona, 4 iże kiedy przećiw niemu ftał, 1 
wnetoiego przywróceniu zprzyjaćioły fwemi pilno radźić 
począł: A choćjaż przećiwnybył temu Klodyus, wfzakoż 
przed $e rada wfzyftka nato zezwalała,.i owizem ożadney 
rzeczy ani radźić, ani ftanowić, ani fądźić uchwaliła, ażby 
naypierwey o Cyceronewym przywróceniu poftanowiono 
było. Tamże w oney radźie, gdy Panowie niektórzy prze- 


PREMIE ZE 
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dnieyfzy o pobiteod Cycerona, nań inftygowali,wielkie śię . 


zamiefzanie i kiwi rozlanie ftało, tak, że Trybunowie z'o- 


wego koła krwawi 4 poranieni ledwo ufzli,gdźzie i Quintus `... 


Brat Cyceronów ledwie śię miedzy: trupami pobitych uta- 
ił. A tak tym rufzone pofpólitwo, od Senatu wfzyftką my- 
ślą odftąpiło,i do Pompejufaśię przyłączyło. A przeto iuż 
potym mając pomoc ludu pofpolitego, Pompesęus, Klodyu- 
ja zkoła wyrzudił, i Szlachty zezwawfzy, o Cyceronowym 
przywróceniu z nimi ftanowił. Gdźietak zgodno zamknęli, 
tak iednoftaynie zezwolili,żenigdywiękfzey zgody tak wie- 
ła ludźi naiednę rzecz niebyło: Tam be poftanowili z wielką 
chęcią,nietylko Cycerona dó domu przywrócić, alei onym 
miaftom, którekolwiek go wdźięczniei uczćiwie przyjęły, 
co dobrego za to uczynić.  Dm mu też zbudować kazali 
3 po Pol itego fkarbu, i wśi które mu Klodyus popalić był 
kazał C 
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A tak Cycero ro mieśiąca po wygnaniu fwym,zaś do do- 
mu przyzwan, gdźie go z taką radością i ochotą Szlachta, 
gdy do granic Włofkich przyjachał, potkała i przyjęła, że i 
fam to więc muśiał mówić: -Ze go Włofka źiemia ramiony 
fwemi przyniofła, Tam i Kraffus, który mu przed wygna- 
niem nie życzliwym był, z wefelem i wdźięcznie przećiwko 
jemu wyjachawfzy, w pierwfzą przyjaźń i towarzyftwo z 
nim śię fprzągł, Wnet po iego przyjachaniu do Rzymu, 
nieprzyjaciela iego Klodyufa, Milo niejaki możny Pan, za- 
bił. A gdy go o to zamordowanie pozwano, ućiekł śię do 
Cycerona, profząc aby go bronił. A iż Senat obawiał ślę, 
aby w tey przygodźie Milonowey rozruchu więkfzego w 
sądźie niebyło, iż był Milo i możny i zapalczywy, Pompe- 
jufowi zlećił, aby śię poftarał, iakoby im w prawie póltę- 
pować i fkazewać wolno było. - Pompejus w nocy sądowy 
dom zbroynym Judćm otoczył. Bojąc śię przeto Milo, aby 
Cyceró niezwyczayny tłum i zgraję zbroynego ludu oba- 
czywfzy nie przejękł śię, aby źe ftrachu iego rzeczy, przy- 
ftoynie dżierżeć i bronić niemógł, namtówił Cycerona,żeby 
w lektyce iachawfzy tam fobie odpoczywał, ażby śię Sę- 
dźiowie zebrali, i domby śię pełen nalzedł, śtakby ślę iuż 
oftratzył. Bo Cyceronietylko śię miedzy zbroynymi lękał, 
ale mu i łytki drżały, kiedy rzecz czynił, A chociażby śię 
naylepiey gotował, przed śię tak barzo drżół, że ledwie 
przeftawał. . Jakoż śię był i na to uprzeymie przygotował, 
ale gdy bronić prze Milonowey wyftąpił, acz niejako z o- 
chotą począł, wfzakże fkoro pòyrzał na Pompejufa i na 
wizyftko woyfko, ano śię liną 4 świecą zbroje i kiryfy, 
przelękłfzy śię, tak ztrętwiał, że iuż ledwie mówił, i nic 
Milonowi nie pomógł. Acz to oni nie bojaźni iego przypi- 
fowali, ale żeby śię zmyślił o zdrowiu Milonowym, które- 
go widźiał zewfząd w niebefpiecznośći. Potym Cycero u- 
czynion Augurem, lub wiefzczkiem, miafto Krafla młode- 
go, który naon czas u Parthów umarł. Zatym sprawcą do 
Cylicyi wyprawion, gdźie przy fobie piefzego woyfka miał 
12000, á jezdnego 2600, Kapadoki wybijające śię z mocy 
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Aryobarzanowi Królowi.powolne krom żadnego ftoczenia 
bitwy, uczynił. Cyliki takież buntujące śię, i wyłamujące 
śię z poddańftwa Rzymfkiego, łagodnie á chędogo ucho- 
dźił i ućifzył.. Darów które mu więc Królowie pofyłali,ża- -asmamen 
dnych brać niechćiał. U śiebie rad częfto miewał ludźi, i Tyzzrenciee 
częftowywał co przednieyfze onego Powiatu. Odźwierne- obyczaje. 
go niebyło u niego. Miernie fypiał,aże i nazbyt,że go nikt 
leżącego na łóżku nigdy niezaftał, ani baczył. Rad każde- 
go witał, którzy do niego nawiedzać przychodzili, każde- 
mu rękę podawał: Nikt mu tam z gniewu nigdy nieprzy- 
mówił, bo śię wfzyitkim uczćiwie zachował. Wiele wła- 
fnośći pofpolitych miaftom przywracał,które niekiedy bez- 
prawnie od nich oddalone i wydarte były, winnych rad 
bronił tam będąc,i wfzyfikie przy godnośći 4 fławie dobrey 
zachował. W rzeczy wojenney nie głupi był.Rozboymickię Cycero Het- 
huffyyktore były u Góry Amanu,mnogim ludźiomniepokoy manens. 
i f[zkody wielkie czyniące, zegnał i ztłumił, gdźie ga woy- 
fko Hetmanem witało. Powiat ten oftawując, do Rhodu 
śię udał. Z ouąd zaś,chcąc fwoję ftarą drużynę i towarzy- 
ftwo nawiedźić,do Athen iechał,i tam przydłużizym miefz- 
kał. Gdźie z przednieyfzymi ludzmi, w nauce namówiwfzy 
śię, i z przyjaćioły fobie życzliwymi mile śię rozftał, wiel- 
ce od wfzyftkich Greków załecony, de Rzymu przyjechał, Pompejus z 
ano iuż Rzym woyną wnętrzną iako ogniem barzo pałał, Cefarzemna 
Tamże natenczas gdy mu tryumf Panowie rada uchwalili = feed mą 
(dla iego zwycięftwa odnieśionego, i tudźież, że z wielką pi Vid > Pl 
fławą rzeczy fobie zlecone fprawował)odpowiedźiał nato, tarch: invita 
naon czas mi (prawi) miley będźie, gdy wnętrzne zaśćie Pompeji. 
przejedniam, że za Cefarfkim tryumfem imódy tryumf fpra- 
wować będą. A tym cza(em cicho á pilnie z obu ftroa za- 
biegał i radźił, to do Cefarza pifząc, to zaś Pompejufa na- 
pominając, chcąc ie pogodźić i ufpokoić. Lecz nieułeczo- 
na rana wnet śię potym otworzyła. Cefarz namiafto naje- 
chał. Pompejus zaś ze wfzemi co nayprzednieyfzymi i na- 
zacnieyfzymi Pany Rzymfkiemi zjechał Magii: A iż Cya 
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cero za Pompejufem i innemi z miafta ujeżdzać niechćiAł, . 


zdał śię wfzem, iakoby ftronie Cefarzowey fprzyjaznieyfzy 
"był. Lecz iż śię on frafował i gryzło to, że pokoju'w Rze- 


cse CZy-Pofpolitey nie widźiał, znaki myśli {wey niejakie po- 
“Orero nie kazał. Bo pifze w liśćiech. Niewiem; prawi,.gdźiebym ślę 
wiedźiał za udać miał:Pompejus ma fłufzną i piękną przyczynę na Ce- 
kimtrzymać farza, Cefósz zaśię fpofobnieyfzy na wfzełaką rzecz, i opa- 


miast. 


Katonowa 
v ada. 


trznieyfzyz fwęy ftrony; mam przeto przed kim umykać: 
'Lecz'za kimbych śię: udać miał,. niewidzę:: W tym Tre- 
"bacius zachowały; przyjaciel Cefarzowi,. pifał' do: €yce- 
rona; aby śię Cefarza nie'ftronił,. ale aby ślę z nim przy= 
jacielfkie: zachował, obiecując mu; że miał mieć część 
fzczęśćiaiego.. A ieśliby śię ftarośćią wymawiał, napomi- 
nał, aby ni temu, ni owemu na pomocy nie będąc, do Gre- 
cyi zajechał, 4: tam fobie w'pokoju żył. Tedy'zadźiwo- 
wawfzy śię ,„Cycero, że to fam Cefarz:pifać do'niego nie 
raczył, z gniewem odpifał: Nic niepocznę: (prawi): coby 
miało. być Rzeczy-Pofpolitey ku fzkodźie.. Tosw:liśćiech 
iego nayduje śię. Gdy śię lepak Cefarz do Hifzpanii wy-- 
bierał, Cycero do.Pompejufa iecliał, tam: mu infzy' radźi: 
byli, Kato zaś ofobno fam á fam,.o wiele'nań ftyfkował, że: 
przy Pompejuśie ftać chćiał, mieniąc to; że nie bez fwey' 
hańby ftronę fobie wprzód obraną opufzczał: Mógłbyś pra- 
wi, miły Cycero w Rzymie miefzkać; przyczyniając śię a- 
by temu koniec być mógł, i Qyczyznie i przyjaćiołóm poż 
mocnikiem potężnym być: . Zwłafzcza, iż niemafz żadney 
przyczyny, dla czegoćby Cefarz życzliwym być nie miał, i 
dla czegebyś tego niebefpieczeńftwa i tey złey toni znami: 
uczeftnikiem był. Tymi flowy niepomału ruszył Cycerona: 
Dla czego śię potym ftarał, że Pompejus wżadney rzeczy 

gwałtowney i potężney iego śię nie radźił. Po fioczćniu 

bitwy tych dwu Hetmanów Rzymśkich przęćiwko fobie, u 

miafta Farfalu (gdźie or być naten czasnie mógł dlazdro-- 
wia niefpofobnego) gdy tył podał Pompejus: Kato wielkie 
4 niezliczone woytko w Dyrrhaumie trzymając, prośił aby 

Cycero według obyczaju i godnośći fwey iako przedniey- 
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fzy Senator nim fprawował.Lecz iż nietylko śię tego zbra- 
nial Cycero,ale zgoła flużby żółnierfkiey biegał, wnet mu 
Pompejus młody i inni, iako zdraycy przymówili, i dobyli 
na śię kordów,.i tamżeby był zginął ich zdradą Cycero, 
gdyby:go'tuż Kato wćifnąwizy śię miedzy woyfko,nie ra- 
tował.i prawie go uniofł.. -Z onąd przeto do Brundufyum 
jechawfzy, Cefarza długo oczekiwał, który śię iprawanu 
Azyi;i Egiptu zabawiał, aże mu powiedźiano; Że Cefarz' 
do Tarentu przybył, A iż lądem do Brunduzyum iedźie. 0- 
bawiając: śię tedy aby'go iako niełafkawie na pierwfzym 
potkaniu przede'wfzem: mnóftwem Cefarz nie przywitał, 
przed śię nic ani mówił ani czynił płocho; ale wizyftko fo- 
bie-poważnie poczynał.. Cefarz też fkoro obaczył,że śię do' 
niego-śpiefzy, potykać go'przed nimi,.zfzedł na dół, i z o- 
chotą go przed wfzemi przywitał. Potym wiele fam 4 fama 
z: Cyceronem rozmawiając,.kilka ftajani z nim iechał. Od 
tegoż czafu tak dobrze iuż i łafkawie'Cefarz z nim żył, że 
gdy Cycero:napifał Kśięgi o chwale Katonowey. Odpifując 
przećiw temu Cefarz,.w tym: to iego pifaniu;. wymowę i 
nienaganiony żywot wychwalając,. Peryklefowi go przy- 
równał. Zatym Quintufa Ligaryufa: do Cefarza obwiniono, 
jakoby: om głównym nieprzyjaćielem: Cefarzowi być miał, 
tego przą dźierżćć miał przed radą. Cycero.. Cefarz obró- 
óćiwfzy $ię ku fvym przyjaćiołom mówi. Acz ći prawi,ten 
człowiek ligaryus nie dopiero ieft złym.iawnym idoświad= 
czonym nafzym nieprzyjaćielć,wfzakoż nic niewadźi przed: 
śię pofłuchać Cycerona: Gdy tedy iął mówić Cycero, tak 
wdźięczną. i tak fubtelną wą rzeczą, u wfzech podźiwie- 
nie wielkie fobie iednał, tak iż też Cefarż w rozmaite far- 
by twarz fwoję odmieniał; że iawnie mógł każdy po nim 
widźieć,iaką fwą rzeczą Cycero iego zmyfły wodźił i prze- 
mieniał. Atak przymufzony Cefarz mocą rzeczy iego,win- 
nego wolnym- puśŚćił. Tegoż czafu Cycero bacząc, ano 
Rzecz<Pofpelita pod iednego opanowanie przyfzła,fprawy 
pofpołite zarzućijł, A młode ludźi w Filozofiey - (którzy ślę 
na to udawalfyćwiczył. Aiż Cito byli przednich domów, 
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i fnadź nayzacnieyfzych, z którymi on towarzyftwo wiódł, 
przeto w Rzeczy-Pofpolitey wiele mógł. Tym czafem ofo- 
bliwie śię pifaniem bawił Dyałogów o Fiłozofiey, albo 
przekładaniem. Wierfze pifał rad dla ochłody, których mu 
nie tradno czafem było napifać, przez iednę noc 5o0.Rzad- 
ko śię do miafta przejeźdzał, chyba kiedy chciał Cefarza 
nawiedźić> Z Terencyą żoną rozwiódł ślę, że ią widźiał 
być ku fobie nieschotną. Gdy śię wyprawował na wygna- 
nie, dla niey, nie mógł mieć, czymby śię ftrawował. Gdy 
zaś do Włofkiey źiemie przyjechał, także niechęći iey 
przećiw fobie doznał. Gdy też w Brunduzyumie długo mie- 
(zkał, nigdy go fama nawiedzać niechćiała, i owfzem gdy 
go córka Tulliola chćiała nawiedżić, ledwie ią czym na 
drogę opatrzyła, dom mu wypuftofzyła, długu barzo wiele < 
nań nabrała. Te przyczyny fą rozwodu iego zżoną:Potym 
w kilka dni, Pannę pojął, rozmiłowawfzy śię (iako Teren- 
cya mówiła) cudnośći iey: Ale iako iego Libertus powie- 
dał, dlategó, iż majętności wiele u opiekunów miała, aby 
śię mogł z długu wielkiego wypłaćić, á to uczynił za na- 
mową przyjaćioł fwych,acz śię-iefzcze za mąż niegodźiła. 
Wnet w kilku dni córka iego, która była po Śmierci Pifona 
mięża fwego za Lentulufa pofzła, przy porodzeniu umarła. 
Z czego tak fmętny był, że do niego przyjaćiele krewni, 
Filozofowie zewfząd przychodząc ćiefzyli, tak był w tym 
żalu niećierpliwy. A iż śię też iego młoda żona z śmierci 
Tuliiole wefołą być zdała,i z nią śię rozwiddł. Gdyślę tak 
domem zabawiał, zatym nie wiedźiał, że śię Brutus i Kat- 
fius na Cefarza zabić go zmówili, chociaż Brutufowym 
przyjacielem był,i Ipołeczaemu niefzczęśćiu Qyczyzny nie 
rad był, á ktemu z infzym nieladajako pragnął,aby Rzecz- 
Pofp: mogła ku pierwfzemu ftanowi przyiść. Gdy przeto 
Brutus i Kaffiuś fwą rzecz fprawili, to ieft, Cefarza zabili, 
tedy. przyjaciele Cefarzowi zjechali ślę, A znowu woyna 
wnętrzna w mieśćie powftała. Antonius przeto, króry na 
teń czas naywyżfzym Senatores był, zezwawfzy Senat, 
gdy nieco ku nim o zgodźie mowił, Cycero chocia śię był 
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na to niegotował, wiele mówił, radząc Senatowi, aby oby- 
czajem Atheniensów sprawy i poftępki Cefarlkie zatarli, i 
ich przepomnieli: Przytym aby Brutufowi i Kaffyufowi 
Powiaty naznaczyli; iakoż na to wizyfcy zezwolili, i Po- 
wiaty im za te ich przećiw Qyczyznie miłość naznaczy li. 
To ieft, Brutufowi Kretę, i Kaflyufowi Libią, Treboniuto- 
wi Azyą, 4 Cymbrowi Bithynią. Bo ći wfzyfcy to byli 
sprawili, że Cefarza zabili. Ale śię rychło to potym od- 
mieniło. Bo pofpolity lud śmierćią Cefarfką będąc rozdra- 
żniony, gdy obaczyli trupa w pośrzód sądowego „domu, 
ktemu gdy Antonius Cesarfką szatę krwią fkropioną, i 
zewfząd pokłótą kordami pokazował, rozjadłfzy śię, mor- 
derzów Cefarfkich szukał, A zapaliwfzy pochodnie, domy 
ich i z nimi zapalić chciał, lecz oni wczas niebefpieczeń- 
ftwa ufzli, Tym obyczajem Antonius wyniof śię,i iakoby 
iuż miał Rzym opanować,wfzem.ftrafzny być począł,zwła- 
fzcza Cyceronowi, tak iż z miafta do Athen ujechać mu- 
śiał. Acz śię zaś rychło wróćił, zmiefzkawfzy nieco na 
drodze, pofłyfzawfzy ano śię Antonius rzkomo odmienił, i 
tego żałuje, co poczynał. Z Pany radnymi w radźie zaśla- 
da i z nimi pofpołu o wfzyftkim ftanowi, á Cyceronowey 
przytomnośći miafto pragnie: Jakoż w tym Śię nieomylib, 
że ge miafto oczekiwało. Bo takie mnóftwo Szłachty do 
niego wyjeżdzało fpotykać, że gdy wjeżdzał, u drzwi w 
podawaniu ręki witającemu każdemu, cały dźień niemal 
zfzedł. Potym zaś gdy Antonius Senat zbierał, Cycerona 
też zazwał: on lepak zmyśliwfzy fobie, iakoby z drogi nie- 
domagał (ano zdrady obawiając śię od Antoniego z prze- 
ftrzeżenia czyjegoś) nieizedł. Antoniufa to wielce obra- 
źiło, że go i łajał i poń natychmiaft draby pofłał, którzyby 
go albo przywiedli, albo by mu dom zapalili. Lecz iż mu 
tego inśi niedopufzczali, i proźbami go uchodźili, na rę- 
kojemftwie przeftał. _Naoftatek iuż celnieyfzy w mieście 
fpokoynie żyli,ćiśię zaś dwa fobie fprzećiwiali, i ieden od 
drugiego beipieczni nie byli, aż młodłzy Cefarz z Apoloni- 
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fzłego naftąpiwfzy, z Antonim barzo zadán, że był Anto 
majętnośći Cefarfkiey 250 tyśięcy fobie przywłaizczył. <0 
tym Filip młodego Cefarza Oyczym,i Marcellas,który miał 
śioftrę iego, z młodym Cefarzem do Cycerona iechawfzy, 
iego namawiają, aby iu Panow Rad iu pofpolftwa, ftronie 
i przy Cefarza młodego pomagał, aby. i iłowem i fkutkiem 
zań Się wftąpił.Zasby Cefarz Cycerona i pieniądzmi i Żół- 
nierzmi iako mógąc bronił. Już Cefarz młody prawie był 
wizyftkie Dworzany i żołnierze Celarza zefzłego fobie 
fpofobił, i przą iego na ślę uprzeymie wźiął. Cycero Qiako 
powiadają) rad barzo był przyjaźni Cefarzowey, że ge 
przedtym przez seń do ślebie przyćiągnął. Bo iefzcze za 
Xefarza i za Pompejufa, Cycero przez sen widźiał ano mu 
Jupiter kazał, aby dźieći ftanu Senatorikiego do Kapitoli- 
um zebrał, iakoby mu ukazać miał, któryby z nich'miał 
być wfzyftkiemu Panem. Tamże, prawi, iakoby Śię Szla- 
checcy ludźie śpiefzno zbiegli, i podle kośćioła ftanęli, 
dźieći zaś kołem ušiadły, i milczały. W ten czas drzwi 
kościelne otwarły Się, i zdało śię iakoby każdy z nich po 
jednemu wftawał, i do Jowifza fzedł. Tedy Jupiter każde- 
go z nich iakoby fmętnego odprawiał, á na iednego zapa- 
trzywfzy śię,i prawicę śćiągnąwfzy rzec miał: O Rzymia- 
nie, prawi,tento Panem zoftawfzy,koniec walkom wafzym 
wnętrznym uczyni. Na to widzenie zdumiawfzy śię Cyce- 
fo, fkoro dźień, fzedł w pole rzeczone Martius Campus, 4 
przypatrując. śię dźiećlom, które z igier odchodźiły, pa- 
cholę które we śnie widźiał, obaczył. A przeto przelęki- 
fzy śię do onego pacholęcia fzedł, i o rodźice go pytał. [en 
to był z oyca Oktawia, (który mąż nie prawie zacny był,) 
i z Akcyey śioftry Cefarikiey. Dla tego też Cefarz iż fwo- 
ich dźieći nie miał, majętności fwe,dom,i rodu fwego,imię, 
jemu na teftamenćie zoftawił, Od tegoż to czafu (iako 
powiadają). Cycero, gdy go Celarz spotykał, uprzeymie z 
nim śię witał, tak też i Cesarz przyjaźni z Cyceronem rad 
przyftrzegał. A taki dla nienawiśći Antoniego, i dla tego 


że był z przyrodzenia chciwy do fławy, mniemając by za 
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iego Pańftwa i moc i mogł miaftem rządzić, przeto Się 
młodźieńcowi Cesarzowi poddał, że go iuż potym Qycem 
nazywał. Zkąd rozgniewawszy śię Brutuś, w liśćiech do 
Attyka Cycerona łaje, że bojąc śię Antoniego Cesarzowi 
pochlebował, o wolności śię nie ftarając, Pana sobie do- 
mowego ftanowił. Wszakoż przedsię Brutus Cycerono- waze” 
wego syna, który w Athenach Filozofiey ślę uczył, wźią- Zoacycee. 
wfzy do śiebie wielce go fobie ważył, i iego w wielu UŻY- nów w Bruta 
wając,godnym do wfzyftkiego uczynił, Cyceronowa lepak Hetmanem 
moc i władza wtenczas w mieście barzo fłynęła. Bo we- był, i woy/ko 
dle myśli fwey Antoniego, który był powodem niezgod, Z. e 
wyrzucił zmiafta,i obu przednieyfzych rad,Hirciufai Panfę manr z 
z woyfkiem nań wyfłał. Namawiał też radę,aby Rugimiey- fia? gdy os 
fkie i inne ozdoby Pańftwa do Cefarza przyftawili, iako do by/z Kzymn 
tego który śię miał o Qyczyznę zaftawować. Lecz gdyiuż ujechat, i do 
Antoniego zwyćiężono, i oba przedni Panowie rada w Apollonii 
Teffaliey porażeni, wfzyftkie woyfka do Cefarza ślę zé- przyciągnąć 
brały. Przeto obawiając śię Senat młodego Pana, i fzczę- But EASA 
śćcia,które mu z przodku barzo dobrze pofłużyło, kuśiłśię `" 
datkiem ono woyfko od niego oddalić, i moc iego rozer- 
wać, á zwłafzcza że iuż Rzeczy-Pofpolitey takowego ludu 
zgraje niepotrzeba było, gdyż ufzedł Antonius. Dla czego 
lękając śię Cefarz do Cycerona pofłał, którzyby go prośili 
i namawiali, żeby śię w to włożył, iakoby im dwum Kon- 
fulatftwo mogło być dane, co ieśli żeby tego dofzedł, aby 
obiecowali to Cyceronowi,żeby miało być iemu wolno we- 
dług zdania fwego wfzem fprawować, á iż ślę też miał i 
fám iako młodźieniec pod iego opatrzność poddać, prze- 
ftawając na tym, żeby tylko tym fłynął. Tym fortelem do- 
puścił, aby Cycero rzkomo przodek trzymał, wfzakoż rze- 
czą fama do tego śię miał, żeby tylo Cycerona przywiódł, 
aby u Panów Rad Konfulatftwo wymógł. Wynieśiony tym 
Pofeiftwem Cycero, mąż ftary od młodźika podefzły i 
Senat ; Roty mu przydał, lecz wnet potym poznał,że i fam 
śiebie i wolność ludu fwego ftraćił, Bo gdy ort nay- 
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wyżfzym radą, iaż przyfzedłf(ży ku mocy więkizey mło- 
dźieniec, Cycerona zaniechał, 4<z Antonim i Lepidufem 
pojednawfzy ślę, woyfka i lud w iedno zebrał, i jakoby do- 
chod iaki, wfzyftko Rzymfkie Pańftwo oni trzey fobie po- 
dźielili. A potym aby im infzy w tey ich ugodźie nieprze- 
fzkadzali, umyślili ich pobić, o których iedno co takiego 
rozumieli: Jakoż popifali Regeftr, którychby mieli z źiemi 
wywołać, w którym było Szlacheckich łudźi więcey niż 
200. Lecz o Cycerona wiele fwaru miedzy nimi było. Bo 


„ Antonius niechćiał mieć umowy za gruntowną i mocną, 
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ieśliby go naprzód niewywołano, Lepidus toż z Antonim 
dźierżał, obiema tym fam Cefarz wielką śiłą zaftawował 
śię. A tak przez trzy dni u miafta Bononiey, tychto, zło- 
śliwe rady i rozmowy dźiały śię. Drudzy pifzą, że przez 
dwa dni z przodku Cefarz.za Cycerona zaftawował ślę te- 
go, potym gdy go iuż przemogłi, dnia trzećiego go opu- 
ŚćiłŁ  Wfzyfcy czego pragnęli dofzli. Cefarz Cycerona, 
Lepidus Pawła brata, Antonius Luciufa Cefarza Waja 
fwego, inne innym kwoli wydali. Tak tedy w,ich tym o- 
kracieńftwie, i w niepohamowanym fzaleńftwie, żadney 
ludzkośći mieyfca niebyło: Gdźie to okazali, że żaden 
źwierz nieieft frożfzy i okrutnieyfzy nad człowieka, gdy 
na fwą wolą przyidźie. Po tey ich fprawie, ftrafzne wi- 
dźiadła dźiały śię, pól iako wilcy po wfzyftkim mieśćie 
Rzymfkim wyli, wilcy po rynku w mieście biegać ięli,kro- 
wa przemówiła, i dźiećie nowo urodzone mówiło, ludzkie 
ftrafzne głofy ftyfzane, sziner woyfka zbroynego, bieganie 
koni fłyfzano po Nau, á nic niebyło widać, i innych 
wiele dźiwów. To iuż gdy sprawili, Cycero, który na ten 
czas z Quintem bratem swym,do swego folwarka zajechał 
był, ufłyfzawszy że go wywołano, do Afturu niejakiego 
Pomorfkiego mieysca myślił iechać, aby się ztamtąd mo- 
rzem puśćiwszy, do Macedoniey do Bruta zajechali, bo 
już był o nim pofłyszał, że mu śię woyna zdarza, Tamże 
z wielkiego smutku uftawszy na Siłach swych, każą śię w 
iektykach nieść: Lecz w drodze, ani ślę zaftanawiali, ani 
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śię z sobą zjeżdzali, pospoli, pospołu płacząc 4 wyjąc: 
Quintus naywięcey śię rozrzewniał, gdy wspominał ano 
na drogę z sobą nic nie ma. Cycero takież barzo mało, 
przeto śię mu zdało, aby brat wprzód ujeżdzał, A on do 


"domu iefzcze iechawfzy aby śię iako fpofobił. To gdy zfo- 


bą poftanowiji, ieden drugiego obłapiając z wielkim pła- 
czem rozłączyli śię. Zatym w kilku dni Quintus wydany 
od przyjaćioł fwych, i z synem zabit od nieprzyjaćioł. Cy- 
cero do Afturyey dojechawfzy, doftawfzy okrętu, na mo- 
rze śię puśćjł, i wiatry pogodne miał. W ten czas gdy pra- 
gną żeglarze drogę przedśięwźiętą konać. Cycero lub 
prze bojaźń morza, czyli że nie prawie iefzcze niedowie- 
rzał Celarzowi, z okrętu wyftąpił, do Rzymu pragaąc,iak- 
miarz fto ftajani piefzo przelzedł, Wnet ojescowanyi roz- 
myśliwfzy śię do Afturu śię wróćił, - Tamże w ten cżąs 
frafowliwie z fobą rozmyślając przenogował, i umyśljł był 
ćicho do Cefarzowego domu wniść, á tam wewnątrz fam 
fobie kark łamiąc, pomfty nań u bogiń żądać. Lecz ftrach 
onych którzy go fzukali pilno, od tego przedćięwźięćiago 
odegnał, przytym też dźiwy,które (obie w myśl brał iwie- 
fzczował. Przeto też towarzyfzom {wym rozkazał, aby go 
do Kapny w okręćie zawiezli.. Bo tam miał gofpodę,gdźie 
przed znojem fłonecznym uchodźił,dla wiatrów tara wdźię- 
cznych i chłodnych powiewających. Tamże był i kośćioł 
Apollinow prawie nad samyim morzem, od którego gdy 
iuż przypłynął Cycero do brzega krucy wzbiwfzy ślę wiel- 
kim krzekotaniem bili na okręt,potym na obu rogach drą- 
ga żagielnego uśiadł(zy to wrzelzczeli, to u wierzchu ma- 
fztu linę rufzali. Ten dźiw wfzem śię za niefzczęfny być 
zdał: Cycero lepak z okrętu wyśiadł, i w gofpodźie chcąc 
spać, układł Się. Tam też krucy na wrociech Śledząc, tym 
więkfzym wrzafkiem wrzefzczą. A z nich ieden wlećiaw- 
fzy do pokoju Cyceronowego, płafzcz którym śię był za- 
krył, nofem {wym zczoła iego zewiókł: Co gdy czeladź o- 
baczyła, złego śię nadźiewając barzo śię pi aby nię 
: 2 
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„musieli oczyma fwemi patrzyć na śmierć Pana fwege, i 
zdała Šie im rzecz być haniebna, bacząc, ano krucy, nie- 
fzczęśliwemu człowiekowi iako mogą pomagają, ieśliby i 
oni Panu swemu iakiego ratunku dać mie mieli. Przete 
co nayprędzey być mogło napominając śię, i pracy nie 
litując, w lektyce ku morzu go pomknęji. Żatym z Woy- 
fkiem drabów nadefzli na onę gofpodę, którzy iego zdro- 
wia fzukali, to jeft. Herennius Setnik, i Popilius Trybun 
żółnierfki. A ten to Popilius dawno o zabóyftwo obwinio- 
ny, sprawą Cyceronową, który śię go bronić podjął, obro- 
niony sądu ufzedł. Tamże gdy drzwi które były zam- 
knione rozbili, á Cycerona przedśję iuż nienalezli, á oni 
którzy tam byli twierdzili, iakoby o nim niewiedźićli, po- 
wiedają, iakoby o nim młodźieniec, którego Quintus brat 
iego wolnośćią był darował, na imię Filologus (którego 
też Cycero wnaukach uczćiwych wyprawił był) Trybuno- 
wi powiedźiećmiał,że go przez ćiemną á nieznaczną droż- 
kę ku morzu w lektyce ponieśiono. A tak Trybun wźiąw- 
fzy zfobą kilku,zabiegł drogę,kędy miał wyjechać: Heren- 


nius takież śpiefzno okazaną fobie śćiefzką dognał go. 
m Cycero gdy iuż poczuł za sobą tuż morderze swe, roz- 
Ph z, kazał swym aby ftanęli z lektyką, tamże iako częftozwykł 


ieda, Ż 2 > : 
Zena wiejaki był, włożywfzy czeluść na lewą rękę swą, nie rufzając o- 


którege był CZU uyrzał morderze, szyję gotuje. Załośne iście widźia- 
Cycero w. dło było,bo iuż był zchudły na twarzy,włofy zapuścił itak 
prawie - od onych prac wyfechł, że iuż i sami ći co go mieli zabić, 
r ma a źałując go, oczy swoje zakryli. Gdy prośił Herennius u 
że gardła  PISBO aby mu podał kark, tedy mu z lektyki goło nafta- 
nie dał, Cy- Wib lat było mu na ten czas, 64. Głowę, i ręce któremi 
ceronowi _ pifał na Antoniego, oracye, według rozkazania Antonie- 
feyię uciął, go, uciął Herennius, i do Rzymu przyniófł, Które członki 
aa co Leng -gdy Antonius, który na ten czas Seym sprawował, odcję- 
Z te uyrzał, śilnym głofem wołając: Taki, pry, koniec niech 
rk mają wywołania. Potym kazał one członki wyfoko za= 
Athiskiemi, Wiesić, tam zkąd do ludu Oratorowie mawiali; widźiadło 


Rzymianom ftralzne, gdźie śię nie tak członkom Cycero= 


CycEReN Ów. 
nowym, ale więcey okrtitnemu sercu Antoniego przypa« 
trowano. Oprócz co tylko w tym złośliwym uczynku 
przyftoynie uczynił, że Filologa żenie Quintufowey wydał. 
"Ta doftawfzy go, oprócz infzych mąk, którymi go meczy- 
ła, iego samego, aby włafne ciało zrzynał, palił, i żrał, ia- 
ko'niektórzy Hiftorykowie pifzą, przymuśiła. Tyro, któ- 
rego Cycero wolnośćią darował, nic w swey hiftoryey nie 
wipomina, żeby Filologus Cycerona Pana swego wydać 
miał. Lecz Plutarchus pifze, że tego sam świadom. Gdy 
Cefarz potym nierychło do niektórego z fwoich Wnuków 
wfzedł, 4 on w ten czas prawie Cyceronowej księgi w rę- 
ku trzymał, przelękłfzy śię nagłego nadeśćia Cefarzowe- 
go; kśięgi chciał za pazuchę fkryć, lecz mu tego było nie 
żal uczynić, ponieważ go tak żaftał Cefarz. Wźiąwizy 
mu przeto one kśiążeczki Cefarz, gdy ftojąc wielką część 
onych przefzedł, oddał młodźieńcowi one, mówiąc w te 
flowa: Wymówny Mąż ten, wymówny był zaifte miły sy- 
nu, miłośnik Oyczyzny. Niedługo potym gdy tenże zwo- 
jował Antoniego, uczynion Konfulem, Cyceronowego sy- 
na za towarzyfza sobie obrał, i otrzymał, za którego U- 
rzędu Senat obrazy Antoniego zrznćjł, i inne niektore ie- 
go ochędoftwa znifzczył Nadto iawnie wywołać dał, 
aby żaden z Antoniego rodu na potym Markiem ślę niena- 
zywał. . Atak za przeyzrzeniem Bożym na koniec, dom 
Cyceronów pomitę otrzymał. 
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© Zbysków. I złych. pożytków każe Się iaro: ięzyk Grecki z Łaćińfkim złączał, A nietylkom to przyst. Fiozefaro 
Co na to rzeczefz flowem Bożym wyuczony ` mey Filozofii czynił, ale też gdym się na wymówę ćwi- zumie śię 
Człowiecze? gdyż u ciebie zalągł śię tvierźiony cn IE az AC lo make adr 
Zyfk z niefprawiedliwośćią, tameś wlepił oczy jednak oboy ięzyk zeng tak Grecki iako i Lacińiki, k roii 
Swe, gdźie ćię zapach złota wiedźie, iuż nie z oczy dobrzeumiał: Ku czemu (ile śię mnie zda) wielem ia po- "ero": 
Nigdy ćię żadna cnota. Raczey z Cyceronem, mógł, tu wfzyftkim w obec Łaćinnikom na Zm ták e: 
Baw śię tą cnotą, cnotą fkarbem nieziiczonem. tylko owi, którzy po Grecku nieumieją, 'ale też i ći któ- 
'A uznafz snadnie, że śię lepiey bawić cnotą, rży W Greckim języku uczeni są, tak o tym trzymają, że 
Nizli zyfkiem, do sztucznych przemyfłow ochot*. odemnie niejaką pomoc i pochop wźięli, tak wiele, gdy co 
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chcą roftropnie wymówić, iako teź wedle Filozofii co do- 
brze rozfądźić. Dla czego śię ty będźiefz uczył od tego to 
Kratippa przednieyfzego- tego wieku Filozofa, á będźiefz 
śię uczył, póki będźiefz chciał: ale tak dłago mafz chcieć, 
aż tego żałować niebędźiefz,żeś śię kiedy uczył: A wfza- 
koż gdy to będżiefa czytał, comia e Filozofii napifał, co 
śię iedńak niewiele odftrzela od tego iako (a) Peripate- 
tykowie uczą (bo ia tak z Sokratefem iako z Platonem 
trzymać chcę) o zdaniu Filozofów infzych,albo o włafno- 
Śći nauki samey; sam ty swego rozlądku używay, w tym 
ia tobie nie przefzkadzam: ale iednak czytając (to com ia 
pifał) Łaćińfką rzecz, zaifte uczynifz zupełnieyfzą. Jedno- 
bych zaś niechóiał, aby kto tak rozumiał, żeb ych to o so- 
bie chełpliwie powiedźieć miał. Abowiem pulzczając in- 
fzym to, co.ku nauce Filozofii należy, ieśli to sobie przy- 
włafzczam, co właśnie każdemudobremu wymówcy nale= 
Ży. A przyftoi, to ieft fłufznie, znacznie, á czędogo- mówić, 
iżem w tey nauce swe lata ftrawił, widźimi śię iż to sobie 
sprawnie iakoźkolwiek przywłafzczać mogę. A przeto 
barzo pilnie nąpominam miły Cycero, abyś nietylko com 
ia kiedy do kogo za rzecz czynił; ale też i tekśięgi o Filoa 
zofii, ktorychem iuż tak wiele napifał, iakom wiele kiedy 
mówił, pilnie czytał:  Abowiem aczći w mowach moich 
którem ia fpifał, ieft więkfza Śiła i górność wymówy;wfza- 
koż Się i w tey mówie spokoyney á fkromney, mierney á 
śczedniey, którey ia o Filozofii pifząc używam, ćwiczyć 
też mamy. Jakoż- tego iefzcze nie widzę, aby śię to Gre- 
kowi któremu trafiło, żeby który oboy spofob mowy przed 
śię brał, 4 w nim śię ćwiczył, 4 iżby naśladował tak wy- 
mowy ku fprawom sądom należącey, iako tego ćichego 4 


(a) Peripatetikami zwano Filozoty tam tey szkoły Atlenich- 
fkiey, gdźie śię uczył syn Cyceronów. 

Sokrates 4 Plato,znamienići dwaFilozofowie byli,Plsto uczeń był 
Sokratesów, á ći śię trzymali szkoły Stoików Filozofów. Bo'infza 
była szkoła Peripatetików 4:infzaStoików, o czym będźie niżey. 
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spokoynego o Filozofii rozczytania: opròcz:Demetriufa 
Faleriufa, który podobno może być za tego liczon. Ten 
fubtelnie każdą rzecz rozbierał, wymówca był nie barzo 
rzeźwy, wfzakoż iednak łagodny, tak iżbyś go snadnie zamumu 
poznał być uczniem Theofraftowym. Ja zasię iakom śię *"Yygofrz 
dobrze i wymowy ku sadom potrzebney i tego fpokoyne- był mówca 
go o Filozofii rozważania nauczył, niech to infzy rozwa- znamienity. 
żywają: alemći śię zaprawdę i w tym i w owym z pilno- 
śćią ćwiczył, A oboygam naślądował. Takżeć też i o Pla- 
tonie rozumiem, by był chciał rzeczy sądowe przedsię 
wźiąć 4 w nich śię ćwiczyć, żeby był mógł doftatecznie i 
poważnie mówić. jako i (b) Demofthenes, by śię był 
tego trzymał, czego śię był od Platona nauczył, 4 iżby był 
otym chciał albo mówić albo pilać, mógłby był temui 
znacznie i ozdóbnie dofyć uczynić. Takżeć też o Arifto- Ariftoteles 
teleśie į o Ifokrateśie rozumiem, którzy obadwa kochając óy? prze- 
śię w ofobliwey á w upodobaney iedney nauce swey, Ari- 4#iey/zy Fi- 
ftoteles w Filozofii, 4 Ifokrates w wymowie, Ariftoteles Ta szkoły 

ZE z ży, eripateti- 

wymową wzgardżił, á Mokrates Filozofią. Mleiżem na gw. 
ten czas umyślił nieco do ćiebie pifać (iakoż potym do Także Ifo- 
ciebie wiele pifać będę) od tegom naywięcey początek u- śrates był 
czynić chćiał, coby było latom twym nayfłufzaieyfzego, 4 ymówia 
ważnośći mey nayważniey(zego. Bowiem iż ieft wiele AiE IN 
rzeczy w Filozofii i w poważnych i w pożytecznych pilnie t-d 
4 doftatecznie od Filozofów rozważonych irofprawionych, 
tak mi ślę zda, iż ita nauka o (c) powinnoścdi, ieft dofyć 


E W S O EW 

(b) Demofthenes Grek był, którego gdy Oćiec był barzo mło- 
dym odumarl, w opiece u przyjaćioł być musiał, wfzakoż (kore 
począł podraftać, z opiekunami się (wojemi prawował, i wizyftkie- 
go był na nich pozyfkał, i tak śię był na wymowę wyćwiczył, że 
potym we wfzyftkiey Greckiey źiemi przodek miał, 

(c) Pamiętay iż się ta powinność rozumie, to co kto wedle wła- 
fney dobrey fprawy, wedle flufznego poftępku, wedle rozumu, we- 
dle cnoty å poczóiwośći fwey, Z mieyfca albo z urzędu fwego iz 
obby fwey, w każdey mierze czynić ieft powinien. 


RR TZT 
Te OLO Y 


Sina A ZR 


cz myta 


EREN 


Sprawa Ża- 


dna bezwła- 
Jney powin- 
nosti /wey 

byl niemoze, 


Wzechotwa+» 
niu powinno- 
ści zależy 
w|zyfika pa- 
winaność, tu 
opufzczawiu 
iey fromota 
á lekkość. 


PRZEDMOWA 
szeroko otworzona. Bo żadna rzecz wieku ludzkiego póź 
ki iedno 'człowiek żyw, tak w rzeczach pofpolitych iaka 
we włafnych swych, tak na ftronie w cudzych iako w fwo- 
ich dofaowych, chociaż fam z foba co czyniiz, choć też co 
z kinrdrugim itanowiiz, nie móże być bez porządney mia- 
ry fwey, á bez włafney pawinnośći.fwojey: którą powin 
ność ieśli zachowujemy á rządżiemy Się wedle niey, zale- 
zy w. niey wfzyftką żywota nafzego poczciwość, jeśli ią 0- 
pufzczamy, frorgota:4 lekkość. A teć ieft pospolita gadka 
t ipòine wystaydowanie: wilzech Filozofów, boćby takim 
nikt niebyś'ktoby śię Filozofem zwać śmiał, ieśliby pier- 
wey nauki 4 drogi kuwynaleźieniu włafney w każdey ipra- 
wie powipbnośći nie wydał, albo niepokazał _ Alec ią nie- 
których Filozofów takie szkoły albo nauki, które fiano- 
wiąc fkutek dobram i niedobtam, wfżyftkie powinności ni- 
cują, i opak ie wywracają.. Abewiem (d) któżkolwiek 
naywyżfże dobro. tak ftanowi á kładzie, iakoby żadnego 
złączenia z cnotą mieć niemiało, á debro ta ieśli wedle 
kochania 4 pożytków fwych izacuje á rozmierza, 4 niewe- 


dle |poczćiwośći famey, taki kazdy gdyby ślę fam z fobą 
zgadzać chęiał, A zawżdy tak.czynić, iako o tym trzyma 
(żeby go czafem dobre przyrodzenie niezw yćiężało) ani- 
by zachowania ani przyjaźni ludzkiey ftrzeci naśladować 


fd) Tu Cycero dotyka tych Filozofów, którzy nsywyżlze do- 
bro, to ieft, paywyż(ze fzczęśćie człowiecze, nie famę cnotę, ani 
poczćiwość ale bogactwa iakożkolwiek nabyte á rofkofz ćielefną 
być rozumieli. Jako był Arifip, Cirenaikowie, Epikurowie, á 
Dionifids Heraklińfki, -Ci nie bacząc, co człowłek wedle cnoty w 
każdcy iprawie porządnie ieft powinien, nsywyżfze fzczęśćie ćje- 
łefną rofkofz kładli, 4 niefzczęście, albo naywyżfzą napaść, ćiele- 
fna boleść, to nazywali (zczęść e naywyżźlzym dobrem. Od Ą- 
riftippa Filozofy drugie. Citenaiksmi zwano, 4 to dla tego, iż 
Arifup był rodem z miafta na imię Cyrerae, å miafto to było w 
Libii, 4 Libia iet część oney trzećiey częśći Żiemie, którą Afry- 
ką zowią, já czafem też wfzyfkę Afrykę Lib'ą zowią, 


PRZEDMOWA 
mógł, ani sprawiedliwośći ani szczodrobliwośći. Jakoż 
i mężnym i ftałym żaden zaprawdę być niemoże, który 
boleść zanaywiękfze niefzczęśćie A za napaść kładźie: 
miernym też żadnym obyczajem ten być nie może, kto 
Gi-lefną rofkofz za naywiękfze dobro albo fzczęśćie li- 
czy. To wizyftxo aczkołwiek tak jeft na goli, :4 tak ka- 
zdemu iawno, Że też żadnego rozważania ani wykładu 
niepotrzebuje, wfzakoż iednak ieft przez mię w infzych 
księgach rozważono. Te tedy takich Filozofów nauki 
i szkoły, ieśli śię fami z mniemaniem fwym zgadzać 
chcą, o powinnośćiach niechay nie nie śmieją mówić: 
boć żadna nauka e tych tò powinnośćiach ftateczna á 
gruntowna, z przyrodzeniem złączona, nie może być wy- 
dana, iedno od tych którzy trzymają, że cnoty dla cno- 
ty famey, albo też od tych którzy uczą, że miedzy wfzyft- 
kiemi rzeczami potrzebnemi 4 fzczęśliwemi poezćiwośći 
Ala niey famey naywięcey.pragnąć mamy. (e) A toć ieft 
włafna nauka Stoików, Akademików 4 Peripatetyków: 


BO Z ZE OI OO O AE OR Z O O OCET RB 1 TT O CZCZO SREZÓ) 

(e) Rozumie tn Cycero naukę dobrą Peripatetyków 4 Stoików, 
o którycheś misł wyżey. Ci.dobrze o cnoćje rozumiel:, Akade- 
mikowie á Peripatetykowie iednako trzymali. Miedzy Stoika- 
mi a Peripatetyksmi ta ròżność była. Sto'kowie trzymali tak, 
iż człowiecze wfzyltko dobro albo fzczęśćie ieft, cnota 4 poczći- 
wość fama, którą gdy kto zachowa, choćiażby też ubogim, nę- 
dznym i chorym był, iednak wfzyftko fzczęśćie 4 dobro ma, gdy 
cnotę ma. 

Peripatetykowie zasię, niezarzucali od cnoty zdrowia, ani bo- 


, gactw, i infze fzczęśćie, á o cnotę i o poczćiwość naywięcey śi 


ftarać uczyli, bez którey u nich ani zdrowie ani bogactwa też 
nizacz nieftały. O tym też mafz wiedźieć, że Plato był prze- 
dnieyfzy Filozof Akademików, Zeno Stoików, Antifthenes á Dio- 
genes Ciników, o których niżey będźie. 
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CF) Bo Ariftonowe, Pirrhowe i Herillowe zdanie ieft 
wzgardzone i odrzucone, którzy iednakby byli mogli 
mieć prawa fwe (iako i drudzy Filozofowie) nauczania 
albo rozważania o powinnośćiach, by byli wżdy iaką 
różność albo wybor, w rzeczach wedle przyródzenia do- 
brych albo złych, oftawiali: żeby wźdy była droga á 
przyftęp ku wynaleźieniu włafney powinnośći. A przeto 
ia na ten czas naywięcey naśladuję Stoików, á zwłafzczą 
w tey mierze około wynaydowania powinnośći, nieiżbym 
miał wykładać pifanie ich ięzykiem fwym, ale iakom ia 
zwykł, z gruntu á z nauki ich iako ze źrzódła, wedle zda- 
nia i rozfądku mojego, iako wiele 4 którym obyczajem 
będźie śię mnie widźiało, czerpać á wybierać będę. 


R ROA PZD CC NT R TT TT NT A Z e: 
- Cf) Arifthon å Pircho, równey fobie szkoły i równego zda» 


nia byli Filozofowie, którzy aczkolwiek w famey cnoćie nay- 
wyżfze dobro kłsdli, 4 wfzakoż miedzy uczćiwemi 4 fromotne» 
mi (prawami, Żadney różnośći mieć nie chćieli, powiedającj, że 
„to inż cnota, czynić wfzyftko co śię icdno podoba, co iedno ną 
myśl przyidźie, powiedając też iakoby to być miał fzczęśliwy 
Żywot, iedney rzeczy fobie nie więcey ważyć niźli drugiey, 
cnotę fobie mieć tak iako niecnotę, poczćiwość takže iako i hak 
bę. Gdźie to był wielki błąd, miedzy cnotą á niecnotą różno- 
śći niejmieć, wfzyftko fobie iedaako ważyć.  Heryllus lepak w 
famey nauce albo w umiejętnośći naywyżźfże dobro kładł, á dìa 
tego też o powinnośćiach uczyć nie mógł, bo powinnośćj za- 
leżą w fprawach nie w famym około nauk żabawieniu. 
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8) A'(qLe iż w tych księgach wfzyftka rofprawa i nauka 
$5*X'($ o Powinnośći każdego będźie, tak mi śię podo- 
Sa e ba, abym pierwey wyłożył co to ieft Powinność: 
iakoż śię dźiwuję, że to Panetius opuścił: Bo każdy po- 
czątek wlzelakiey nauki,którą ktowedle rozumu przed śię 
bierze, ma od wykładu fwego płynąć, i od niego fwóy po- 
chop brać, aby każdy rozumiał,co to ieft,o czym śię rzecz 
toczy. 

Wizyftko pytanie o powinnośći (g). ieft dwojakie, -bo 


(g) O tym wiede, Że Filozofowie dwojakie Powinnośći kładą, 
tak iako tu widźifz, iednę powiedzją być dofkonsłą, to ieft, która 
„każdą fprawę ku fwemu włafnema końcowi albo fkntkowi dofkoria- 
łe przywodźi: Drugą Powinność mienią być śrzednią, która iyż 
fpraw Indzkich ku włafney dofkonsłośći mieprzywodźi, wfzakoż 
gdy śię wedle niey człowiek fprawnje poczćiwie, á cnotliwie we 
w fzelakich poftępkach fwych, na świećie Żyć będźie, choćiaż przez 
nię prawey á zupełney w fprawach {wych dofkonałośći niedochedźi. 
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o ef,ftóre jedna Powinność ieft, która zależy ku zupełnie dofkonałe- 


każd. - : 
> paian mu fkutkowi albo końcowi wfzelakich dobr: Druga Po- 
końcowi five WIANOŚĆ jeft, o ktdrey nauka ieft opifana, którą nauką o- 
mu wlajie byczay poftanowienia żywota ludzkiego nawlzyftkie itro- 
w prówied ny może być podpieran i utwierdzan. W pierwfzey tam- 
żon tey Powianośći, którą dofkonałą zowią, takie więc, albo 
wiedźi, g (MA podobne pytanie bywa, iakie tu na przykład kładę, 
czym patrz. ° ER, ieśli wfzelakie te to Powinnośći dofkonałe fą, czyli 
©; końcu wi tEŻ iedną Powianość więkfza bywa niźli druga. Zaśię 
przypifkach, Powintośći te drugie, o ktorych Filozofowie naukę dają, 
aczkolwiek też zależą ku fkutkowi wizelakich dobr, wiza- 
koż ślę to mnie z nich iuż mniey pokazuje: bo śię tak 
* - zdadzą, że Się więcey ku poftanowieniu fpraw żywota 
e sad fpólnego.ludzkiego śćiągają: A o tych ćiPowinnośćiach 
e zie ia tu w tych kśięgach uczyć i rofprawiać będę, Są iście 
SEK, i drugie przezwiłka, któremi też te powinnośći rozdźiela- 
ja, bo Powinność ta, która śię około poftanowieniia ży- 
wota ludzkiego bawi, o ktòrey ia tu nauczać będę, śrze- 
dnią niejaką Powinnośćią zowią. A ona zaśię powinność, 


O teyże to śrzedniey Powinnośći tu w tych księgach Cyceró u- 
czy, o ód i dradzy Filozofowie pifali, bo o tamtey Powinnośći 
którą dofkonałą zowią, nikt nigdy nie pifał ani pifać może. Bo 
o niey Żadna nauka niemoże być dana, á to dla tego, iż tylko człę- 
wiekowi famemu zupełnie w cnotach dofkonałemu 4 mądremu 
należy, jaki na świecie po zgrzefzeniu człowieka pierwizego, ani 
był ani być może, Obaczże tu wielki rozum Cyceronów, że on 
chociaż © grzechu iako Poganin nic niewiedźiał, iednak tego do~ 
Fry że człowiek od dofkónałośći fwey daleko odpadł. Do- 
gat tego 1 iawnie to w infzych kśierach wfpomina, które pi 
o ikutkach dobra i niedobra, iż śię mph a w ludźiach a 
plowało i barzo zakaźiło. Tylko nieborak tego zakażenia przy- 
czyny dośiąc i dać nie mógł, bo nic o grzechu i o frogim gnie- 
wie Pańfkim przećiwko grzechowi niewiedźiał, á też on o do- 
brych w kazdey fprawie poftępkach, nie wedle dźieśięćiorga 
ok A Bożego, ale wedle przyrodzenia iako Filozof u: 
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która ku zupełnie dofkonałemu (h) fkutkowi wfzejakich 
dobr zależy, dofkonałą powinnością być mienią, Dofko- 
nałą powinnośćią mniemam, że to zwać możemy, która 
śię dźieje we wizyftkim zupełnie, dobrą, włalną á flufzną 
miarą wk którą też Grekowie ięzykiem fwym także 
zowią. a lepak powinność która ku poftanowieniu 
fpraw żywota ludzkiego zależy, (o którey śię! w tych 
kśięgach rzecz toczy) pofpolitą też powinnością zowią, 
itak oboje wykładają powinnośći: ta która śię dźieje 
we wfzyftkim zupełnie, dobrą, włafną á flufzną miarą fwą, 
wykładają być dofkonałą powinnością, dofkónałą dobrą 
fprawą: Srzednią zaś powinnośćią ono być mienią, za 
którą śię dowodna przyczyną dać może, dla czegośmy 
śię wedle niey rządzili, 


Ra a A RE OISE PPE OE a "PTE POZ ORK N RESZT 
(hy Dobro zowie fzczęśćie to, Które z przyrodzenia famo przez 
się dobro ieft, fkutkieim zowie fkończenie. prawie dobre 4 zńpeł- 
ne bez wfzelakiey wady dofkonałego fzczęśćia albo dobra tego. 
"Aiż rozmaite dobra (ą, rozmaite fkutki też być mufzą, bo każde 
dobro ma włalny fkutek albo koniec fwoy. Lekarzem bvć ieft 
dobro, tego dobra koniec albo fkutek ieft zupełnie uzdrowić, cze- 
go nie może dowieść człowiek Żaden, bo Żadeu dofkonałey wia- 
domośći nie ma około Żiół i około mocy ich, A to dia zakażenia 
przez grzech dofkonałośći fwey, w którey był-Pan Bóg człowie- 
ka ftworzył. I dłategoć owo my Chryftiani mówiemy: Lekarz 
leczy, Pan Bóg uzdrawia. . Człowiekiem być. ieft wielkie dobro 
å fzcześćie, tego dobra kouiec ieft z. Panem Bogiem w chwale. 
iego wiekniśćie królować, czego Zaden przez niefzczęfne od do- 
fkonsłośći fwey upadnienie, fam przez śię okrom (zczerego miło. 
$ierdźia Pańfkiego dowieść nie może. 
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KTORYM SIĘ OBYCZAJEM NA CO 


RozMmYŚLAMY. 


TRojakie tedy ieft iako śię Paneciufowi zda ( gdy co z 

prawdą czynić chcemy)rozmyślanie:Bo pofpolićie wat- 
piemy, ieśli to ieft rzecz ku uczynieniu uczćiwa albo zel- 
żywa, o którey śię rozmyślać: co gdy pilnie obaczyć chce- 
my, pofpolićie więc myśli nafże na przećiwne fobie zdanie 
bywają roftargnione, Druga albo ślę wywiadujemy albo 
radźiemy, ieśli to, na co śię rozmyślamy, pomaga nam co 
ku pożytkowi żywota nafzego, ku swobodney 4 wefołey 
myśli, ku majętności, ku doftatkowi rzeczy wfzelakich, 
ku zachowaniu, ku możności, którąbyśmy i famym fobie 
pomogli i powinowatym nafzym: á takieć rozmyślanie 
pożytek w fobie zamyka. Trzecie wątpienie bywa, gdy 
to co śię pożyteczno być widźi, tak śię zda iakoby śię 
poczćiwośći fprzećiwiało: Bo gdy kogo pożytek ku fobie 
ćlągnie, á poczćiwość zaśię z drugiey ftrony do śiebie od- 
zywa, tam więc ktemu przychodźi, że śię w onym rozmy- 
ślaniu umyfł rozrywa, á wątpliwy frafunek myślenia przy- 
nośi. W tym tu rozdźielaniu rozmyślania ludzkiego, po- 
nieważ ieft wielki błąd dźieląc co część, którą opuśćić al- 
bo przeftąpić, dwie rzeczy od Paneciufa fą opufzczone, bo 
śię więc nietylko na te rozmyślamy, ieśli ieft rzecz uczći- 
wa. albo fromotna, ale owizem wźiąwfzy przed ślę dwie 
rzeczy pożyteczne iakie uczćiwe, rozmyślamy się która z 
nich uczćiwfza: Takżeć też wżiąwizy przed śię dwie rze- 
czy pożyteczne, rozmyślamy śię która znich pożyteczniey- 
fza bywa, å dla tego wfzelakie rozmyślanie, które Paneci- 


g us trojakie być mniemał, tak śię nayduje, że śię na pięć 
Azad, sę; częśći dźielić ma. Ja tedy w tych kśięgach naypierwey 
ro o powin- © poczćiwośći, ale dwojakim fpofobem, potym tymże o- 


byczajem o pożytku, á potym iako się poczćiwość z po- 
żytkiem zgadzać, TOWDAĆ, á łączyć ma, rofprawiać á nau- 
cząć będę. 
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CO NIEME STWORZENIE z CZŁOWIEKIEM 
Na Poty Ma, a Czyn Sig Też CZŁOWIEK 
Op NiEMEGO STWORZENIA ODSTRZELĄ. 


NaAypierwey tedy wfzelakiemu żywemu ftworzeniu tak 

rozumnemu iako bezrozymnemu, to ieft od przyrodze- 
nia dano, aby famo śiebie, żywota i ćiała fwego ftrzegło á ' 
fzczyćiło,4 iżby tego uchodźiło, coby baczyło żeby mu Z3 
fzkodźić mogło, 4 iżby śię o wfzyftko to ftarało i na to śię 
zdobywało, coby mu ku pożywieniu albo ku żyćiu iego 
potrzebnego było: jako ieft pokarm, tayniki, albo co ta- 
kowego. Pofpolita też ieft każdemu żywemu ftworzeniy, 
chuć ku złączeniu dla wywiedźienia płodu, i ftaranie nie- 
jakie o płod fwdy. Ale miedzy człowiekiem,4 miedzy nie- 
mym 4.bezrozumnym ftworzeniem ta naywiękiza rożność 
ieft,że nieme ftworzenie tyle,ile śię wedle cielefnego zmy- 
fu porufza, ku temu śię przywłafzcza, co tudzież przed 
nim albo iuż przy nim jeft: barzo mało co bacząc rzecz 
przefzłą, albo przyfzłą. Ale człowiek iż ieft uczeftnikiem 
rozumu, baczy co za czym jdźie, perp i przyczyny 
włzelakich zeczy widźi, i zna poftępek ich ku czemu śię 
śćiąga, 4 iakoby ze znaków uptzedzających rzeczy przy- 
(złe obacza, podobieńftwo iedno ku drugiemu równa, ku 
rzeczom ninieylzym przyfzłe rzeczy przyłącza i ftofuje.. A 
tak inż fnadnie bieg i poftępek wfzyftkiego żywota widźi, 
4 widząc za czafu fobie fprawuje i gotuje rzeczy te, które 
mu ku żyćiu fą potrzebne: toż też przytodzenie mocą A 
fprawą rozumu człowięka z człowiekiem iednoczy, tak ku 
rozmowie ijako ku fpolności żywota. Anaypierwey wlewa 
á wciela każdemu olobliwą niejaką miłość przećiwko po- 
tomftwu fwemu, iiku temu ludźie żenie, aby śię fami mie- 
dzy fobą gromadźili, 4 iedni drugich dobrowolnie pofłu- 
fzni byli. +A dla tychże przyczyn ktemu ie ćiągnie, aby śię 
o to ftarali, na to śię zdobywali czegoby im OPAK 


EW OZ — ZĘ 
O - 


= — 


wiekowi 
przyrodzo* 
ny. 


Przyrodze- 
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doftawało, tak ku ochędofiwu, iak- ku pożywieniu: 4 nie 
tylko im famym, aleteż i żenie, dźiećiom i innym wfzyft- 
kim którychby oni według powinowactwa fwego miłowa- 
li, i we wfzem ich wfpomagać i bronić mieli. To takie fta- 
ranie pobudza też myśli ludzkie i ku wfzelakim fprawom 
tym, naywiękfzey im chući dodawa. Naypierwey tedy 
człowiekowi to przyrodzona á włafna rzecz ieft, że śię 
rzeczy prawdźiwych wywiaduje-4 z pilnośćią ich docho- 
dźi. Dla czego gdy bywamy próżni od iakich fpraw, albo 
od iakiego zatrudnienia, tedy pragniemy, abyśmy co wi- 
dźieli, ftyfzeli, albo śię czego nauczyli: A wiadomość rze- 
czy albo fkrytych przyrodzonych, albo infzych fpodźi- 
wnych, ku porządnemu 4 fzczęśliwemu żyćiu tu na świe- 
ćie potrzebną być mniemamy. A ztąd-śię- znaczy, iż co- 
kolwiek ieft prawdźiwego, uprzeymego, fzczyrego 4 nieo- 
błudnego,to ieft przyrodzeniu człowieczemu nayfiufzniey- 
fze. Tey chući dochodzenia 4 obaczenia prawdy, przyłą- 
cza śię chćiwość niejaka górnośći albo zwierzchności: 
tak iż myśl która ieft od przyrodzenia dobrze poftanowio- 
na, niechce być nikomu mocą żadną pofłufzna, oprócz te- 
go kto co dobrze rozkazuje albo czego dobrze uczy, albo 
dla pożytku pofpolitego fłufznie 4 wedle praw radźi. Zkąd 
śię myśl 4 ferce wielkie pokazuje i ftawa, 4 ktemu wzgar- 
dzenie rzeczy tych,które na człowieka fzczęśliwe albo nie- 
fzczęśliwe przypaść mogą. A zaprawdęć to ieft niemała 
moc przyrodzenia ludzkiego; że miedzy wfzełakim ftwo- 
rzeniem żywym, iedno fam człówiek mocą rozumu {wego 
paczy, co ieft porządek, co śię komu godźj, albo co gdźie 
przyftoi,co za miara być ma; tak w uczynkach albo w fpra- 
wach, iako w powieśći. Dla czego we wfzyftkich rzeczach 
tych, które oko albo wzrok widźi, żadne infze Żywe ftwo- 
rzenie niebaczy pięknośći, przyjemnośći, przyitoynośći 
członków, albo infzego ciała. A to podobieńftwo wido- 
mych członków pięknych, tenże rozum A przyrodzenie,od 
oczu na umyfł przynofząc, tak rozumie, że śię iefzcze tym 
więcey piękność, przyftoyność, ftałość, á porządek tak w 
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poradźie iako w uczynkach zachować ma,i przeftrzega te- 
go, aby czego nieprzyftoynie A nie męfkie nie czynił: A 
zwłafzcza we wfzelakim mniemaniu 4 rozfądku orzeczach 
niepewnych i też w uczynkach famych, aby czego wfzete- 
cznie 4 fromotnie i nieczynił i niemyślił. - A z tych ći śię 
przyczyn zbiera i ftawa poczćiwość ta, o którą śię my w e 
sprawach nafzych ftaramy, i tu iey dochodźiemy, która szzzewemą 
choćiażby też od nikogo nie była chwalona, albo wielbio- Prawda fa- 
na, iednak włafną poczćiwośćią ieft, bo przez śię zacho- ”taprzez Się 
wuje ważność fwą: Bo co my sprawnie 4 nieomylnie mó- chwalebna 

je ważne: ą my Sp SE y iefl,chodiaž- 
wiemy;choćiażbyteżtego nikt niechwalił, iednakfamo przez by ‘iey nikt 
śię z przyrodzenia chwalebno ieit. Widźifz tu miły synu wiechwańt. 
kfztałt, iakoby niejakie wyobrażenie poczćjwośći,*ktore 
gdybyśmy oczyma, tak iako rozumem widźieć mogli, dźi- „„, „p; 
wnąby w nas miłość, iako Plato mówi,ku mądrośći pobu- 4, w dialogu 
dźiło. ktory aa- 
zwał Fedra: 


WYLICZA TU CZTERY CNOTY, fem. 
MĄDROSC, SPRAWIEDLIWOŚĆ, 
MĘSTWO A MIERNOŚC, 
z KTÓRYCH JAKO ŻE ZRZÓDŁA PoWwINooŚć! 
PŁYN 4. 


ALeć wfzelaka rzecz którakolwiek poczćiwa ieft, ta mie- 

dzy czterema z iedney któreykolwiek części pochodzi. 
Bo, albo śię przy dochodzeniu prawdy á przy baczney by- Mądrość, 
ftrośći rozumu (gdy kto każdą rzecz, iako Się fama w fo- 
biema, zdaleka obaczyć może) więźbi á bawi: albo przy 
przeftrzeganiu spólnośći zachowania miedzy sobą ludz- A 
kiego, pufzczając á przywłafzczając co czyjego ieft każde- Sprawiedli- 
mu, á chowając wiarę w rzeczach wedle umowy albo u-. 7°% 
gody z kimkolwiek poftanowionych: albo śię też bawi 
przy wielkośćj serca A myśli niezwyćiężoney: albo przy Mefiwo. 

r2 
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porządki A włafney mierze rzeczy wfzelakich, którekol- 
wiek bywają tak wuczynkach iako w powieśćiach,w czym 
śię zamyka mierność á powściągliwość. Te toczterycno- 
ty aczkolwiekći śię miedzy fobą z przyrodzenia powiąza- 
ły,4 iedna zdrugą poplotły, iednak zkażdey z ofobna pew- 
ne włafne fwe powinnośći poczćiwych fpraw roftą Apły- 
ną. Jako z tey częśći którąm naypierwey opifał, w którey 
mądrość A rozum kładę, płynie, śwniey zależy dochodze- 
nie 4 naydowśnie prawdy, iakoż to ieft prawa 4 ifta wła- 
fność tey cnoty.Bolako kto nayprędzey obaczy śuyrzy co 
ieft w rzeczy ktoreykolwiek nayprawdźiwfzego A naygrun- 
townieyfzego, iako kto im naybyftrzey 4 nayrychley może 
obaczyć i wywieść każdey rzeczy włafną przyczynę, tego 
pofpolićie wfzyfcy za barzo roftropnego mają i za barzo 
mądrego sprawnie mają. Dla czego tey to cnoćie mądro- 
śći, prawda, iakoby grunt 4 materia albo fundament, przy 
którym śię obiera 4 bawi, ieft włafnie podfadzona. 0- 
ftatnie zaśię trzy cnoty, tę włafność w fobie mają, że śię 
o to z pilnośćią ftarają, i przeftrzegają tego, w czym fpra- 
wa A bieg żywota ludzkiego zależy, aby spólność á złą- 
czenie ludzkie było w fwey mierze zachowane: 4 górność 
myśli serca wielkiego, aby śię znacznie. okazowała, czę- 
śćią możności fobie przyczyniając: á na pożytki śię i fo- 
bie i powinowatych fwych zdobywając: Sh: i da- 
leko iefzcze więcey o tę to możność i o pożytki fwe nie 
niedbając, á za nic ich fobie nieważąc. Porządek zaśię i 
uftawiczność, i fłufzne w rzeczach umiarkowanie, albo i 
infze cnoty tym podobne przytym śię bawią i ftanowią, 
gdźie śię co w żywocie ludzkim uczćiwie toczyć ma, nie- 
tylko tam gdźie famo na umyśle o rzeczach rozmyślanie 
bywa: abowiem przydając miary niejakiey A porządku 
rzeczom tym które Się w żywocie toczą 4 dźieją, poczćj- 
wość i fłufzną przyftoyność zachowamiy. 


(©) 
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O MĄDROSCI KTORA JEST POCZĄTEK 
WSZYSTKICH CnoT, Czeco SIĘ w NiEev TRZYMAĆ, 
ALBO STRZEC MAMY. 


ZE czterech tedy cnot albo fundamentów, na któreśmy 

wfzyftkę moc i przyrodzenie poczćiwośći rozdźielili, ammm=mun 
naypierwfza ta cnota,która zależy w uznaniu famey praw- ""pmgpszf 
dy, barzo śię dotyka przyrodzenia ludzkiego. ‘Bo iednak PsA 
nas wfzyftkich przyradzenie do tego ćiągnie i wiedźie, że przyrodzo- 
mamy chuć ku wiadomości rzeczy i ku naukom, w którey wa. 
przodek przed infzemi mieć, rzecz piękną i miłą być ro- 
zumiemy: ale zaśię w czym śię potknąć, zbłądźić, nieu- 
mieć, dać śię ofzukać, za złą 4 za fromotną rzecz fobie 
pokładamy. W tey cnocie i przyrodzoney i uczćiwey,dwie 
wadźje fą których śię ftrzęc mamy, Jedna abyśmy rzeczy 
niewiadomych za wiadome fobie nie mieli, A nic krnąbrną 
niebacznośćią nieprzyzwalali: tey wady kto śię niebędźie 
chciał uftrzec (iakoż wfzyfcy mają chćieć,) ma przyłożyć 
ku obaczaniu rzeczy i czafu i pilnośći. Druga wada ieft, 
że niektórzy barzo wielkiey pilnośći przydawają, i wielką 
pracę podeymują w rzeczach fkrytych 4 trudnych, 4 kte- 
mu iefzcze w tych, które niefą potrzebne: wfzakoż te 
dwie wadźie na ftronę odłożywizy á uftrzegłfzy śię ich,ile 
w.rzeczach poczćiwych 4 ku wiadomości godnych pilna- 
Śći i prace przyłożemy, to będźie fprawnie chwalono, ia- . 4. 
kośmy o Sulpiciuśie w biegu Planet á fpraw niebiefkich e E 
fłyfzeli, Sextufa Pompejufa famiśmy w rozmierzaniu źiemi śiedmią któ. 
wfzego świata poznali, infzych wiele w Dialektice, A ie- ra w rze- 
fzcze więcey w Prawie Ziemikim Pańftwa Rzymfkiego, czach praw. 
które wizyftkie: nauki ku dochodzeniu prawdy zależą, á WY dochodźi. 
przytym śię bawią.  Wfzakoż iżbyśmy też mieli nad tym Sprawy Rze- 
famym dochodzeńiem, albo wynaydowaniem rzeczy praw- €2y-Po/pofiż: 
dźiwych á gruntownych, doma zawarfzy śię wfzyftko le- „przyjaciel 
żeć, á tym śię famym ha ftronie bawiąc tak śię w famey 4, deryk 
nauce kochać,aby nas miała od infzych poczćiwych (praw isf rzecz | 


Dialektika 


ïo OPowINNOŚĆIACH 
wę Rzeczy-Pofpolitey albo przyjacielfkiey odwodźić,toćby to 
„rośli WE było przećiwko powinowactwu nafzemu. Abowiem cześć 
PRA. ława wfzelakich cnot w uczynkach á fprawach zależy: 
Zakiyk choii, Wfzakożślę to iednak częftokroć trafia,żefpraw żadnych 
uczynkach PIEMIewamy (gdy nas ani Rzecz-Pofpolita ani przyjaćiel- 
zależy.; fka niepotrzebnie ) tak iż śię wielekroć ku upodobanym 
naukom nawracać mpżemy: alboteż choćiażbyśmy co ta- 
kowęgo fprawowali, iednak fama myśl nafza, która nigdy 
fpokoyna nie ieft, 4 nigdy nieprożnuje, może nas i bez pra- 


PiERWSZE KŚśrędGi. 
nikt nic (wego włalnego niema, iedno ałbo zadawitym po» 
Śiedzeniem (że kto'z dawnych czasów tam naypierwey 
przyfzedł, gdźie puftynie były) albo za zwycięftwem, iako 
owi co przez walkę czego doftali, albo z uchwalenia po- 
fpolitego prawa, albo za poftańowieniemi iakim z ugody, 
albo za iakim infzym fpofobem, za (zczęśćiem, za przy- “menama 
padkiem. I ztądći śię to dżieje, że dźiś źiemię ludźi At- Arpinum, i 
pinackich, Arpinacką źiemią żowią, ludźi Tufzkułańfkich, Tu/Aulanum 


Tufzkulańfką: takżeć równie i infze czyjekolwiek włafne we darch 


cy nalzey przy rozmyślaniu upodobanych nauk zachować 
4 zatrzymać. jakoż iednak wizyftka :nyśl á porulzenie ro- 
zumu nafzego.a!lbo przy doftawaniu rady o rzeczach pocz- 
ćiwych(które ku poczćiwemu 4 fzczęśliwemu tu naŚwie- 
ćie pomiefzkaniu zależą Jalbo przy naukach uczćiwych,wy* 
wiadując śię godnych wiele rzeczy,zawżdy śię zabawia. Ą 


majętnośći przezywają i opifują. Dla czego, iż iuż maję= 
tnośći te,które wedle przyrodzenia były wfzyftkim wobec 
fpolne, teraz wefzły we włafność tych, którzy ie zoiobna 
każdy na fwą ftronę trzymają, co śię komu doftało, to iuż 
niech każdy trzyma. Bo ieśli kto fobie będźie więcey mi- 
mo to.życzył, iuż wnet złamie Prawo zachowania fpolno- 


tomiuż o pierwfzym źrzodle powiedźiał,z którego [woje po- 
winowóctwa właśnie przyftoynego zachowągia piyną. 


O SPRAWIEDLIWOSCIE 


śćiludzkiey, Ale (iako pięknie ieft napifano od Platona) Wietylko śię 
iżeśmy śię nietylko fobie urodźili,bo iednę część narodze- /ami dla sie- 
nia nafzego Oyczyzna fobie przywłafzcza,drugą przyjaćie- 512 rodźie- 
le, 4 iako $ię Stoikom podoba, iż te wfzyfikie rzeczy któ- *% 

rekolwiek śię na.źiemi rodzą, fą ku pożytkowi ludzkiemu Człowiek 


Miedzy oftatniemi trzema źrzodłami z których Powinno- ftworzone,ą ludźie śię też zaś dlaludźi rodzą,aby oni mie- la człowie- 


ka fiworzon. . 


ści poczćiwych fpraw płyną, barzo ślę znacznie á fze- 
roko Śćiąga i okazuje on fpofob, w którym złączenie za- 
chowania miedzy (obą ludzkiego, A iakoby niejaka fpol- 
ność żywota zależy. Spofobu tego fą dwie częśći. Pier- 


dzy fobą ieden drugiego fpołecznie fpomagać mogli,a prze- 
to w tym przyrodzeniaiako wodza naśladować mamy:fpol- 
ne pożytki miedzy ludźie wnośić, 4 drugim ich udźielać 
mamy, czyniąc ieden dla drugiego, dawając i biorąc też, A 


: nope : preden: Ca DI jąc e Dawać th- 
wfza ieft sprawiedliwość, w którey okazanie cnoty ieft iako naukami,tak i życzliwą pracą fwg i majętnośćią, ma- džon i żuć 


barzo świetne á iafne, dla którey tych ktorzy ią zachowu- my łączyć i fpofabiać łudżi miedzy ludzmi fpolne zachowa- od ludźi 
ją, dobremi ludzmi pofpolićie zowią. Ktey sprawiedliwo- nie. brać mamy. 
śći przyłączyła śię druga część, z ktorey dobrodźieyftwo 


HM tafność 


pochodźi, á możem ią zwać fzczodrobliwośćią, albo hoy- 
nośćią. Aleć to naypierwey na sprawiedliwość zależy, á 
iey to włafność ieft, aby'nikt nikogo nieobrażał, nikt ni- 
komu niewadźił, chyba za krzywdą fwą, ażby był pierwey 
krzywdą iaką od kogo napomienion á rozdrażnion. Dru- 
ga, abyśmy rzeczy tych które fpolne fą używali, iako fpol- 
nych, á włafpych (wych: aczkołwiekći wedle przyzodzenia 


WIARA JEST GRUNT SPRA WIEDLIWOSCI. 


GRunt tedy sprawiedliwości ieft Wiara,to ieft ftateczność 

a prawda w rzeczach tych,które z kim fłównie 4 wedle 
ugody ftanowiemy. Wykład tego fłowa, Wiara, acz śię 
podobno komukolwiek niefłufzny zdać będźie,wfzakożmy 
Śmiele Stoików naśladować możemy, którzy się pilnie 


„PARE: OPOWINNOŚĆIACH 
dowiadują zkąd fłowa idą, 4 wierzmy temu, że ztąd wia- 
ra ieft rzeczona, iż wierzemy, że śię ftanie co śię rzekło. 


NIESPRAWIEDLIWOSC DWOJAKA. 


ALeć i niefprawiedliwość też dwojaka ieft. Jedna bywa 
od tych którzy krzywdę fami czynią. Druga od tych 
którzy(ieślimogą)niebronią tych którym kto infzy kczyw- 
dę czyni. Abowiem kto śię nakogo niefłufznie 4 bezprzy- 
czyny targa, za gniewem albo za zapalczywośćią jaką za- 
pamiętawfzy śię, tenći iuż iakoby gwałtem na bliźniego 
rękę (wą podnośl, á ów zaślę który ani broni, ani śię za 
drugim w krzywdźie jego zaftawia(zwłafzcza ieśli może) 
mammas tak grzefzy, iakoby też Rodźiców fwych, przyjaćioł,i Qy- 
*Ńrzywda czyzny odftąpił. Krzywdy zaśię owe, które kto komu ku 
ża bojaźnią. fzkodźie czyni umyślnie, pofpolićie więc z bojaznipocho- 
dzą, gdy ów który komu co zle myśli uczynić, boi śię ie- 
śliby tego pierwey nieuczynił; aby fam potym naczym nie 

fzkodował. 'Alećwięc niektorzy barzo około tego chodz 
; Krzywdaz AbY krzywdę czybili, A'to zftrony żądliwośći fwey, to ieft, 
łakomfiwa. aby doftali tego czego pragną, w czym śię barzo fzeroko 
pokazuje łakomftwo.]akoż pofpolićie pragniemy bogactw, 
tak wiele dla potrzeb żywota nafzego, iako dla tego aby- 
śmy używali rofkofzy. A kto ieft naywiękfzey myśli, ten 
pofpolićie pieniędzy pragnie, dla możnośći fwey aby miał 
na wfzem doftatek, á iżby śię mogł wfzem podobać, 4 
MarekKrdf- wfzyftkich fobie zachowaniem fwym powinnych uczynić, 
fus Rzymia- jako niedawno Marek Kraflus powiedał, że ten kto chce 
nin barzobo W RZecży-Pofpolitey przednieyfzym człowiekiem być, iuż 
gaty był, ie- to niewiele pieniędzy ma,którychby dochodem albo czyń- 
dno też na: fzem fam woyfka wyżywić 4 wychować niemógł. Więc śię 
zbył łakomy. też, ludźie kochają'w znamienitym'a poważnym kofzćie,w 
insori, ochędóftwie zdoftatkiem porządnym żywota fwego:;átym- 
fty pragną, ŻE Śię to dźieje, że końca niemafz iaką wielką chuć ku 
„pieniądzom wizyfcy mają: Aczkolwiek tego nikt'ganićaie 


Prenwszr Kśręct 3 z 
może,gdy -fobie-kto nikomu nietskodzacsnajętnośći przy-  Majętnośćź 
czynia,iedno abyśmy śię tego zawżdy ftrzegli,żeby odnas fobie przy- 
nikt krzywdy niemiał: á naywięcey to więc drugich przy- ape bez 
wodźi, że fprawiedliwośći zapamiętać mufzą, gdy więc w maah Ła- 
wielką chćiwość ku zwierzchnośći, ku doftojeńftwu, albo ży może. 
ku fławie wpadają. Abowiem co Ennius napifał, że Kró- puwius Pote 
leftwo ftałey wiary chować niemoże, ani tówarzyfza ćiēť- gą, ` 

j,toć śię zdanie iego fzerzey Śćiąga nizli około Kroleftwa. 
Bo cokolwiek ieft takowego, w czym kilka ofob zaraz ie- 
dnakiey zwierzchnośći mieć nie mogą, w tym pofpolićie 
taki fpor bywa, że śię tam święta fpolność barzo trudno 
zachować ma. Okazała to niedawno krnąbrność á fzaleń- 
ftwo Kajufa (i) Cefarza, który wfzyftkie prawa Bofkie i 
ludzkie poplował i wniwecz ie obróćił, -dla zwierzchnośći 
tey którą on byłobłędliwym mniemaniem ofobie przedślę 
wźiął. Á ieftći to rzecz barzo przykra w tey mierze, że 
pofpolićie w ludźiech ferca wielkiego, á ktemu byftrego 
rozumu, zawadza śię chćiwość taka ku doftojeńftwu, ku 
zwierzchnemu opanowaniu, ku możności i ku fławie. Dla 
czego tym śię więcey ftrzec mamy, aby się tu w czym nie 
zgrzefzyło albo niewykroczyło. 


ETSZ OTSA READER ATE CAE EDI JETA POZIO OE R ET OE AE OO OE TKA IT 


«s (i) Cefarz ten Rzymianin, fam był Pańftwo Rzymfkie gwałtem 


opanował, mniemając aby w tym długo trwać miał, wfzakoż w ry< 
chle zabit, Prawa połamaw[zy, Pańftwo popfowawfzy, fam niczego 
niepożył. Takżeć śię i dźiś dźieje miedzy Chryftyańtkimi rzeko- 
mo niektóremi Pany, którzy: mimo przyśięgi fwe łamią 'wolnośći 
Qyczyzny fwey i poddanych fwych, iakoby na wieki żywi być 
mieli, ale ich wróżka barzo omyla. 


G 
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KRZYWDA JEDNA BYWA MNIEYSZA 


NizLi DRuGA. 


ALe wewfzelakieyniefprawiedliwośći barzo wiele natym 

zależy, ieśli śię komu od kogo krzywda dźieje za iakim 
zamiefzaniem myśli,albo za zapalczywośćią iaką,która po- 
fpolićie bywa krótka A tylko do czafu: czyli umyślnie á z 
chcenia. Bo więc te rzeczy mnieyfze i lżeyfze bywają,któ- 
re za prędkim iakim porufzeniem zapalczywośći przypa- 
dają, nizli owe, które kto komu za rozmyśleniem, przygo- 
towawfzy śię na to, umyślnie wyrządza, aleć śię iuż o Wy- 
cządzaniu krzywdy dofyć powiedźiało. 


PRZYCZYNY KŁADZIE ZKĄD DRUGA CZĘSC 
NIESPRAWIEDLIWOŚĆI To JEST, ZE KOGO OD 
KRzYWDY NIEBRONIEMY, POCHODŹ!. 


'ALeiż kogo od krzywdy niebroniemy, 4 w tym od fwo- 

jey powinności odftępujemy, do tego wiele przyczyn 
bywa: ponieważ drudzy albo na ślę nikogo waśnić nie- 
chcą, albo śię niechcą tey pracy podjąć, albo nakładu u- 
czynić, albo też z niedbałośći iakiey, zleniftwa, znieumie- 


 jętnośći, albo teź naukami fwojemi, albo infzym iakimkol- 


wiek zabawieniem tak dalece bywają zatrudnieni, że tych 
którychby od krzywd bronić mieli odftępują, i one w ich 


Aaa to: potrzebie opulzczają, Dla czego tu baczyć mamy, dofyćli 


Plato w 


iuż na tym co Plato o Filozofach powiedźiał, żeby dla te- 


księgsch o go fprawiedliwi być mieli, iż śię około wynaydowania w 


Rzeczy” 
P o/pokitey, 


rzeczach gruntowney prawdy bawią, albo iż o te rzeczy 
niedbają, gardzą imi, á niemają ich fobie za nic, o które 
śię infzy ludźie z wielką pracą ftarają, o które śię miedzy 
fobą wadźą, i częftokroć woynę wiodą. „Abowiem tąkowi 
Filozofi, gdy tu iedney częśći sprawiedliwośći dochodzą, 
Że Się wedle niey zachowują, to ieft, iż nikomu krzywdy 
nieczynią nikomu niwczym niezawadzają ani fzkodzą, w 
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drugą część niefprawiedliwośći upad ają:bo nazbytśię pil- 
no około nauki bawiąc,których mieli bronić, odftępują. A 
dia tego też tak drudzy o nich rozumieją, że śię nakoniec 
i w [prawy Rzeczy-Pofpolitey wdawać niechcą, á zaprzy- 
mufzeniem: coby iednak przyftoynie było z dobrey woli 
czynić. Abowiem cokolwiek śię dobrego z nas dźieje, to 
wedle sprawiedliwości dopiero idźie, ieśli to zdobtey Wo- 
li czyniemy. Są też iefzcze i drudzy, którzy albo dla go- 
fpodarftwa domowego, albo że nieradźi na ludźie patrzą, 
nieradźi miedzy ludzmi bywają, wymawiają śię więc, że 
mają fprawy fwe, to dla tego, aby kto nierozumiał,żeby o- 
ni komu krzywdę czynić mieli:takowi gdy Się iedney czę- 
Śći niefprawiedliwośći ftczegą, á to tey, że nikomu krzyw- 
dy nieczynią, w drugą upadają. Abowiem odftępują fpol- 
ności zachowania żywota ludzkiego, poniewźż go ani fta- 
raniem fwym niepodpierają, ani uczyńkiem.ani fprawą Ża+ 
dną, ani majętnośćią. Ale iżem tu dwojaką niefprawiedli- 
wość położył, i przyczynym dał tey i owey niefprawiedli- 
wości, á iżem też pierwey poftanowił, w czym sprawiedli- 
wość zależy, nie będźiemyli fami Ślebie nazbyt miłować, 
fami tylko fobie kwoli czyniąc á prace śię wyftrzegając,ła- 
twie będźiemy mogli na wfzelaki czas, cośmy powinni,ro- 
zeznać, boć to pewna rzecz ieft, że śię nam więc trudno 
zda ftarać o rzeczy cudze.Aczkolwiekći on Chremes u Te- 


chiey i więcey te rzeczy baczemy i widźiemy, które śię 
nam famym albo fzczęśliwie albo przećiwne dźieją,nizli o- 
we które śię dźieją komu infzemu (na które więc iakoby 
zdaleka patrzamy) luż inaczey o nich niż o nąfzych wła- 
fnych rozumiemy. A przeto dobrą naukę w tym dawają, 
którzy zakazują tego czynić, o czym wątpifz ieśli ieft fłu- 
fzno albo niefłuśzno,ieśli ślę godźi albo niegodźi.Bo rzecz 
fiufzna fama przez śię ieft iafna, ale gdy w czym wątpifz, 
wątpliwość ona iąż to znaczy, że myśl krzywdę przed śię 
bierze. G2 


ZZ 
renciufa tak powiada,że fobie niccudzego być.nierozumie gey Komedie 
cokolwiek śię ktorego człowieka dotyka: Wfzakoż iż ry- /irada, 


Chremes ief 
ofoba w Ko- 
medii Teren= 
ciufowey, 
którą po 
Grecku He- 
awtontimos 
rumenos zo» 
wią. 
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UCZY ZE SIĘ PODCZAS POWINNOSC ZACHO- 
WANIA .ODMIENTA, TAK IZ ONO COS BYŁ 
CzyNić POWINIEN, Czasem PRzEĆrwko, Po: 
WINOWĄCTWU BYWA: 


ALe ślę częftokroć takowe czafy trafiają, że to, co śię 

godźi 4 przyftoi człowiekowi fprawiedliwemu, temu 
zwłafzcza którego dobrym człowiekiem zowiemy, iuż śię 
odmienia 4 czynić śię niegodźi. Jakoniewróćić onego,coć 
zachować dano, albo dla fzalonego coś obiecał ucynić, ał- 
bo podczas, i tego nieczynić i odmówić, co ku prawdźie i 
ku wierze zależy, bywa rzecz fprawiedliwa. Bo śię mamy 


PreRwszn KśrĘG! ry 
polita: bo miedzy trzemi rzeczami których Thefeus u Ne- 
pungi proślł, iako-pifzą, ta była trzećia, że rozgniewaw- 
zy śię, prośił o śmierć Hippolitowi, co gdy za proźbą 0- 
trzymał, w wielki z tego płacz i f(mutek wpadł -A przeto 
niemamy takich obietnic pełnić, któreby miały być fzko- 
dliwe tym,którym fą obiecane,ani takowych, któreby tobie 
więceyfzkadźiły, á niźli onemu pomogły,komubyś obiecał, 
Boć toieft przećiwko powinowactwu każdego, więcey 
przed: śię brać małą fzkodę, niż wielką niktći niepowinien 
więcey fobie ważyć fzkodki, niż fzkody. Jako gdybyś śię 
komu za wezwaniem ku pewney potrzebie iego przy nim 
ftanąć obiecał, á wtymbyć syn barzo zaniemógł, niebyło- 
by przećiwko powinowactwu twemu nieuczynić tego,coś 
czekł, iowfzemby on komuś śię był obiecał, więcey odftą- 


na to oglądać (com na początku założył miafto gruntu ił od a f ka s 

sprawiedliwość pierwey abyśmy nikomu niwczym nie- p od powinowactwa twego, ieśliby śię na cię żałował, uznam 
fzkodśili„potym abyśmy na pofpolity pożytek wzgląd mie- jaś Taa LW potrzebie lego opośćić mial. A mimo to, “Opmar 
s DAs ŻĘ Pa: TE” pó „że śię. obietnice mogą niewypeł- 

li” To iż śię za czafem odmienia, odmienia ślę i powiń niać, które kto za bojaźnią, z przymufzenia albo za TAKI ły probe 


ność, że nie zawżdy iednaka. bywa. 'Abowiem może śl oa Ay ZE, ; J 
taka obietnica trafić albo rb że gdyby śię ustnie podeśćiem zdradliwym obiecuje, od takowych wiele obie- niefrzymać, 


miała, byłaby fzkodliwa, albo famemu temu, ktoby obiecał, 
albo onemu komuby obiecano. Neptunus, iako czytamy 
w przypowieściach, by był tego nieczynił co był Thefeufo= 
wi obiecał (£) Thefeusby był syna fwego nieftradał Hip- 


MEZZO OE ATZ OE POT KA DOZ Z ZY ZZ, 


(k) Thefeus był Król Athenieńfki, syna miał Hippolita, którego 
Macocha Thefeufowa Zona na imię Fedra, tak Się była barzo roz 
miłowała,że ga fama proźbami używała, aby z nią był fpal. Hippolit 

dy w tym Qyca Thefeufa zdradzać niechćiał, Fedra rozgniewaw= 

się, przed Thefeufem nań tę potwarz włożyła, iakoby ią 
zgwałćić chćiał, Thefens uwierzywfzy Zenie, prośił Neptunufa 
Motfkiego Pogańfkiego boga, który mu po Qycu Egeufu Dźia- 
dem był, o trzy rzeczy. ‘Neptunus gdy mn przysiągł nic nie« 
odmawiać, Thefeus go naypierwey prośił, aby mógł Minotauru 
fa zabić, Minotaurus był ieden dźiw ma święćie; który była ue 


tnic_wolnemi nas czyni, częśćią urząd sądowy, częścią 
prawo opifane. 


WWO e 


* rodziła Pafiphae Króla Kreteńfkie i 
4 puł A eti Thefenus dla te śię ać RÓJ 
taurufa, Że mu Athenianie na każdy rok do Kretheńfkiey Źle: ST 
muślełi fyłać ku pożywieniu śiedm synów fwych, i śiedm 3 PTE 
bo ludźie iadał ten dźiw, iakoż go iednak Thefeus zabił, Dra; 4 
iego proźba była, aby był mógł do piekła jść i zaśię w roga 
Trzećia, aby Hippolit gardło dał, Neptunus iż pierwey EK i 
nieodmówić mu niczego, niż proźbę ufły(zał, czyniąc pezi 4 
fwey dofyć, gdy ślę Hippolit nad morzem woźił, z morza 224 
mia oj smi ZWeA pas wygnal,których konie alęknaw. 

y się Hippolita zwłoczyły, Eę PORA 
żałoś FEE śię obieślła, yty. Fedra fkoro uyfzała, od wielkiey 
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W RZECZACH SĄDOWYCH NIE GOŁE SŁOWA 
Are Rzecz Samp Uważać, A DoBRZE MIARKO- 
wać Mamy. 


amm RYwaja też drugie krzywdy z potwarzy 4 z wykrętów 


Krzywua z 


potwarzy. 


/ 


Tracki lud z 
Boeckiemi 
walczył tam 
że Się naja- 
zmdy czafu 
rzymierza 
odludu Trac 
kięgodziaty. 


niejakich, gdy prawo nazbyt chytrze, złośćiwie á fałfzy- 
wie wykładamy: 4 ztądći ono pofpolite przysłowie urofło: 
(D) naywyżfze prawo naywyżfza krzywda.W czym śię też 
i w rzeczy pofpolitey wiele wykracza. Jako on który gdy 
do 100 i do 30 dni przymierze było poftanowiono, w nacy 
żiemie, utarczki czyniąc, one puftoizył, iąkoby to przy- 
mierze tylko w dźień ważyło á w nocy nic. Aleć i nafze- 
go iednego niemafz przecz chwalić, ieśli to prawda e6 fły- 
fzeć.  Powiedają, gdy śię (%) Nolanianie a Neapolitanie 
o granice miedzy fobą zgodźić niemogii, żeim rada naiza 
Quintufa Fabiufa Labeona, albo też kogoś infzego ( bo 
pewnego nic niemam, to powiedam com fyfzał ) za Sg- 
dźiego, który śrzodek miedzy nimi nałeść miał, była dała. 
Ten gdy na mieyfce przyfzedł z przećiwnemi ftronafni z 0- 
fobna mówił: napominał ich aby nic nazbyt chćiwie nie- 
czynili, aby cudzego niepragnęli, aby tepiey nieco TWego 


R EE ZOZ ZORRO ZA WED WEZ OOO OE Y DO a AAC ZZ OO OSR 


(1) Prawo tego broni, aby czafu wojennego Zaden Cudzożię- 
wiec na błanki nie wchodźił. Nieprzyjaćiel potajemnie na błanki 
wfzedł, Cudzoźiemiec obaczy wizy go, na błankiby wfkoczył, nie- 
przyjaćieleby zrzućd, Cudzożiemcaby onego do prawa pozwano, 
albo do Urzędu: Prawo opifarie každa gardło wżi3ć, ale zaśię 
dobry 4 mądry Sędżia, śrzodek fafzny naydźie a wolnym Cudzo- 
źlemca onego uczyni, któremu gdyby na ten czas gardło wźięto, 
byłaćhy to aaywyżfze prawo wedle gołych ów, aleby zasię nay- 
wyżfza krzywda była o gardlo tego przyprawić, kto miafto mo- 
ftwem á wiarą od nieprzyjaćiela wyfwobodźi. 

(4) Nola á Nesvolis, w Kampanii fą pogranicznę dwie mieście, 
Kampania zaśię ieft Ziemia we Włofzech. 
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poftąpili niżliby na cudzym granicę wieść mieli. Co gdy 
itrony uczyniły, żiemie nieco w pośrzodku było zoftało,on 
iako fami granicę wiedli, tak im zamierzył, 4 to co było 
źiemie w pośrzodku zoftało, ludowi Rzymikiemu przyfą- 
dźił.  Aleć to nieieft ofądźić, iedno ofzukać, á podeyść. 
Dla czego w każdey rzeczy mamy śię ftrzedz takowego 
rozumu albo takiego dowćipu. Druga i przećiwko tym 
od których krzywdę mafz, mają być niejakie powinnośći 
przyftoynych poftępków zachowane, boć i w pomśćie i w 
karaniu iet włalna miara fwa. A niewiem ieśli dofyć na 
tym, gdy ten który obrażił albo rozdrażnił kogo, żałuje 
tego co ku krzywdźie uczynił, aby śię potym ifam cotako- 
wego niedopufzczał, i, drudzy aby śię od wyrządzania 
krzywdy powśćiągali, á nie tak kukrzywdźie prędcy byli. 


(6) WOJENNYCH 
SPRAW 


P ACH 


ALeć w Rzeczy-Pofpolitey wojenne prawa z wielką pil- 

nośćią mają być zachowane. Abowiem iż ieft dwo- 
jaki fpor: bo ieden bywa gdy ślę z kim przed prawem 
rozpieramy fłowy, á drugi gdy czego śiłą á mocą docho- 
dźiemy, á iż ten pierwfzy ktory śię prawa dotycze, wła- 
śnie człowiekowi należy, 4 ten oftatni niememu 4 bez- 
'rozumnemu ftworzeniu, mamy ślę też do oftatniego tego 
uciekać, ieśli śię to zwieść niemoże abyśmy pierwfzego 
używać mieli. A przeto gdy iuż ku wojowaniu przyi- 
dźie, dla teyże famey przyczyny walkę podnośić mamy, 
abyśmy w pokoju żyć mogli, 4 otrzymawfzy zwyćięftwo, 
mamy tych we zdrowiu żywo zachować, którzy frogośći 
ani okrućieńftwa na woynie nieużywali: iako Przodkowie 
nasi zwyćiężywfzy pograniczne nieprzyjaciele fwe Tufzku= 
laniany, Ekwaniany, Wolfzczany,Sabiniany, Herniczany na- 
kobiec je do Rzymu pod iedno prawo miedzy ślę przyjęli; 


omfta | 
karanie ma- 
ją mieć migs 
rę /wą, 


Dwojaki 
(por. 


Prawo czfo= 
wiekowi Å 
gwałt źwiea 
rzętoms 
przyfoi. 


Gdźie pra. 
wa nie fida 
wa, tam śię 
do gwałtw 
uciekamy, 


żo oPowINNOŚĆIACH 4 
Ale (m) Kartaginę i (n) Numancią do gruntu zburzyli 
i wykorzenili.Tubych niechciał aby też byli mieli do grun- 
tu * Korynt zburzyć, ale wierzę, iż z nafzych niektórzy, 
mieyfce na którym Korynt leżał, przed śię brali, tego śię 
zwłafzcza obawiając, aby kiedy Korynthian mieyfcę famo 
ku podnieśleniu woyny przećiwko nim niepowiodło: mo- 
im lepak zdaniem zawżdybyśmy śię otakowy pokoy fta- 
rać i on radźić mieli, któryby w fobie żadney zdrady albo 
niebefpiecznośći niemiał. W czym gdyby było rady mojey 
fłuchano, ieŚli nie na lepfzą, iednak iakążkolwjek Rzecz- 
Pofpolitą, którey teraz nic niema(z, bylibyśmy mieli. Zte- 
mi tedy którychbyś mocą zwyciężył, niemafz śię ukwa- 
piać, zwłafzcza wojując ieśli okrućieńftwa nieużywali, 
więc też-i tych klobie przyjmować mamy, którzy odło- 
żyw[zy broń dobrowolnie śię podwiarę i podobronę Het- 
mańfką ućiekają, chociaż też już i w ten czas gdy dźiała 
albo infze wojenne naczynie mur kołacą 4 tłuką: W czym 
tak dalece naśi sprawiedliwość zachowywali, że oniż tami 
którzy kiedy miafta albo iakie Ukrainy mocą wojenną 
zwyćiężono ku wierze fwey bierali, iuż ichże opiekunami 
i obrońcami bywali, obyczajem Starfzych fwych. Aleć fu- 
fzny póftępek wojowania i obyczay podnieśienia woyny, 
barzo, świątobliwie prawem Pofłów ludu Rzymikiego,tych 
któtzy nieprzyjaćiołom woynę opowiedaili,ieit opifan:zkąd 


mz. TRASY EMOL NR I AEE S ZZA OEO SA BÓR DZA RCT DA DE KOKO ZNAĆ LPA, 

(m) Karthago miafto było w Afryce, z którym Rzymianie dłi- 
go woynę wiedli, które po tym Scypio Rzymianin, tak zburzył, Że 
nakoniec popioł iego do Rzymu przyniof. 

(n) Numancia miafto ieft w Hifzpanii, to od Rzymian 14 lat w oa 
biężeniu było, ś-walczyło trzey Rzymianów przez 20 lat, á zbu: 
rzył ie Scypio Aphrikanus Rzymianin. 

* Korinthus było główne miafto w Achaiey, które też Rzymianie 
do gruntu zburzyć kazali, przeto,że byli Korintbianie Pofłom Rzym 
fkim lekkość wyrządźili. Druga,że tomiafto było wedle przyrcdze” 
nia na tak mochym inieyfcu, że śię Rzymianie obawiali aby Ko" 
rintbianie fobie ufając, walki kiedy przećiw nim niewznowil, 
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rozumieć możemy, że żadna woyna nie ieft fłufzna, iedno 
ta, która śię toczy o niewrócenie zabranych rzeczy, albo 
ta, która bywa pierwey nieprzyjaćielowi opowiedźiana á 
obwiefzczona. . Pompilius będąc u Rzymian iednym Het- 
manem, w Macedonii wojował, w iego woyfku był Kato- 
nów syn młody,który śię był nowo w rzeczach Rycerikich 


ob.erać począł, upodobało śię było Pompejufowi, że wiel- - 


ką część woyfka rofpuśćił, w tey częśći woyfka iż. syn Ka- 
tonów był, iiego też wypuścił. "Ten Katonów syn, że. Z 
chući fwey ku rzeczom wojennym i ku bitwie przed śię 
by! w woyfzcze przy Pompiliufzu zoftał, Kato Oyćiec iego 
do Pompiliufa pilat, ieśliby go w woyfzcze przy fobie éier- 
pieć chćiał, aby go wtórą świątośćią wojenną, to ieft,przy- 
$ięgą obowiązał, bo iż był przez odpufzczenie iego, z pier- 
wizey przyśięgi albo świątośći wypufzczon, iuż ślę z nie- 
przyjaćielem ffufznie potykać nie mógł. Tak ći oni barzo 
przeftrzegali praw albo zachowania Rycerfkiego w ka- 
żdym podnieśleniu woyny: iakoż ieft i lift Marka Katona 
do syna też Marka, w którym pilze, że fłyfzał iż go Het- 
wan z woyika wypuśćił,gdy w Macedonii przećiwko Per- 
fowi Macedońfkiemu Królowi, iako-Rycerz walczył: gdźie 
ge napomina, aby śię ftrzegł z nieprzyjacielem potykać, 
powiedając, że śię niegodźi, aby śię ten z nieprzyjacielem 
bić miał,ktoby wedle Świątośćialbo przysięgi Rycerfkiego 
Prawa, Rycerzem nie był: Ktemu iefzcze i to tu obaczam, 
że takiego każdego. który rzeczą famą nieprzyjaćielem 
właśnie był, Cudzożiemcem zwano: łagodnością przezwi- 
fka furowość rzeczy miękcząc.  Takći bowiem [u nafzych 
Przodków, tym przezwifkiem którym iuż jnieprzyjaćiela 
zowią, zwano tego, kogo dźiś Cudzoźiemcem zowiemy, 
okazuje to znacznie ta 12 tablic, na których Rzymikie 
Prawa fą opifane,bo itam Cudzoźiemca tym przezwifkiem 
napifano, którym teraz nieprzyjaciela zowiemy. Tak tam 
ftoi: albo dźień Prawu z Cudzożiemcem poftanowiony,po- 
tym zaśię: przećiwko Cudzoźiemcowi sez ważność. 


CIECZ 
-MM 
Pom, tius 
rofpuśćił był 
woy/ka pięć 
fet i 20 ty- 
$ięcy, mie- 
dzy któremi 
był 1 Kato- 
nów [ýt 


Tablic ra. 


Hoftis pota- 
ćinie pier- 
wey był cu- 
dzokiemiec' 


G6POWINNOŚĆIACH 
T teraz uż Co gdy kto teraz czyta, miafto Cudzoźiemca nieprzyjacie- 
Hofis nie- la rozumieć muśi. Tuć iuż żadna powolność, żadna poko- 
 przyjaćie grą więkfza być niemoże nad tę, gdy tego, z kim woynę 
wiedźiefz, tak łafkawym przezwifkiem zowiefz: aczkol- 
wiekći przezwifko to,fama dawność iuż furowizym á przy- 
krzeyfzym uczyniła. Bo iuż od Cudzoźiemca odftapiło, á 
na tym właśnie zawiiło, kto przećiwko komu miecz pod- 
nośi. Ale gdy o iakie Pańftwo woyna bywa, że kto wal- 
cząc, fobie fławy doftawa, zaprawdę iednak mufzą być e 
to te przyczyny,którem ia mało co wyżey powiedźiał,wła- 
fne 4 fłufzne przyczyny wojowania. A wizakże walki te, 
które ślę dla fławy Pańftwa iakiego toczą,iuż nietak frogie 
być mają: boć to tak właśnie ieft, jako gdy my miedzy fo- 
bą ieden z drugim wedle źiemfkiego poftępku fpor wiedźie- 
_ my, gdźie iuż inakfzy fpor bywa, gdy śię rzecz z prawym 
nieprzyjacielem tączy,a inakfzy zaśię bywa z tym, który śię 
fobie ftara o to doftojeńftwo urzędu, o które i my, bo śię 
tam fpor wiedźie z iednym o doftojeńftwo (iakom rzekłjń 
G<itibrrami z drugim o poczćiwość io gardło. Takći unas z Celtiberami 
zowią narod zCymbrami woyna była iako znieprzyjaćioły głownymi, 
w Hifzpanii, kto miał żyw oftać nie kto miał panować:ale z Włochami, 
Cymbrami Z Sabiniany, z Samnitaniany, z Kartaginiany, z Pirrhufem 
zowiąnarod Królem Epirfkim, o Pańftwo á o zwierzchność walczono, 
w Nigczech. Kartaginianie zawżdyradźi przymierze łamali, Hetman ich 
Sabinianie Hannibal zawżdy zbytniego okrućieńftwa używał, ći dru- 
ń Samnita- dzy lepiey śię zachowywali. Jakoż ieft znamienita rzecz 
nianie Wio- Króla Epirfkiego Pirrhufa,którą do Poftòw Rzymfkich uczy- 
Fuge nee nil więźnie im wracając: Nie pragnęć ia złota wafzego, nie 
Pi. dawayćie wy mnie żadnego okupu,niepłaććiemi więźniów 
ala kr dla moich, nieprzekupując ani fzynkując woyną, ale wojując, 
do Pofiów NiE złotem śię kofztuymy ale mieczem, pokiśmy z obu firon 
Kzymjkich. żywi męftwem tego pokuśmy, ieśli was albo mnie Pani 
Fortuna za Pany będźie mieć chdiała, co fzczęśćie przy= 
nieśie. Tego iefzcze ktemu pofłuchay. Czyjemu męftwu 
wojenne fzczęśćie przepuśći,to ieft rzecz pewna, że też ia 
wolności iego przepujzczę, darem więźnie odwiedźcćie, ią 


PirRwszE Kśręar 
ie wam dawam z Panem Bogiem, ponieważ ie mieć chce- 
ćie. Zaprawdęć to prawie Królewfkie fłowa fą á tego czło» 
wieka godne, który z narodu Króla (o) Eaka idźie. 


WIARA I NIEPRZYJACIOŁOM MA BYC 
ZACHOWANA 


Jeśliby też kiedy kogo odmiana czasów ktemu przy- 

wiodła, żeby co takowego nieprzyjaćielowi obiecał, i w 
tym ma być wiara chowana. Jako na woynie pierwfzey, A 
którą naśl z Kartaginiany wiedli,Regulus Rzymianin naíz, Kegulus jaut 
będąc od Kartaginian poiman, gdy do Rzymu był pofłany ają UŁ 
o odmianę więźniów á pierwey Kartaginianom przyślągł dy poimać, 6 
albo Ślubił,że śię do nich nawróćić miał. Naypierwey fko- potym iako 
ro do Rzymu przyfzedł w radźie więźniów wracać niera- widźi/ż fam 
dźił, potym choćiaż go powinowaći przyjaciele iego za- więżniem 
trzymywali, przed ślę wolał na okrutne męki do Kartagi- 
nian ślę wróćić, niźli ślubu nieprzyjaćielowi niezdźierżeć. 
Potym zaśię na wtórey woynie Kartagińfkiey, po bitwie dtia 
która była pod miaftem na imię Kanna, onę wfzyftkę 10 gp; (zck, 
Rzymian, których był Hannibal pod przysięgą ślubem ie gdźie było 
związawizy do Rzymu poiłał, pod tym fpofobem, ieśliby miafieczko 
byli tego u rady nieuprośili, aby Kartaginianie mogli od to sa imie 
nich więźnie okupować, że śię mieli nazad wizyfcy do Kanna, 
Hannibala wróćić, Lecz iż byli ślub i przysięgę fwą zła-  paunibat 
mali, póki który z nich żyw był, Marfzałkowie ie wielcy Z Kartagiń/ki 
szlachectwa złożyli, A proftemi ie dannikami uczynili, i z Hetman. 
tym wefpolek który był w ślubie fwym dźiurę á wykręt 
fafzywy wynalazł, Abowiem gdy iuż był z dozwolenią Mar/zaíkae 
Haanibalowego z obozów wyfzedł, zaśię pochwili wródił, e śtóry 1# 
mieniąc, że tam był czegoś zobaczył,ą potym gdy powtór kad A + 
re z obozów wyfzedł,mniemał aby to iuż byłodoney przy- końcu. 
TANTEA ZET IEEE TLE a ZOE ZZOZ RZ ER SZCZ T S T PRZOD NZ 

(0) A Eneas był Oyćiec Peleusòw, Peleas Achilesów, Achiles 


Picrhusów, od którego ten Pirshus, o którym m rzecz ieft, pokole- 
nie fwe przeprowadźił, Ha 


Sub iako 


rozumieć, 
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śięgi wolen, iakoż był wedłe gołych fłów, ale wedle famey 
gruntowney rzeczy nie był. Bo w ślubie któryś zdźierżeć 
wedle wiary powinien, o tym myślić á to przed fobą mieć 
mafz, co wedle ślubu rozumiefz, nie to co zgoła mówifz: 
Aleć ieft wielki przykład zachowania sprawiedliwosci 
przećiwko nieprzyjaćielowł od Przodków nafzych poftano- 
wiony.Czafu iednego gdy zbieg Króla Epirfkiego Pirrbuta, 
z woyika iego do Rzymian uciekffzy, obiecował to przed 
radą, że miał Pirrhufówi trućiznę zadać á o gardło przy- 
prawić: Rada wfzyftka weipołek i z Fabriciufem, któryna 
ten czas w Radźie naywyżfze mieylce miał, zbiega onego 
Pirrhufowi oddali:4 na to koniecznie przyzwolić niechcieli, 
aby nieprzyjaciel ich, i możny, i ten który bez wfzelakiey 
przyczyny, tylko z upodobania fwego iamego z nimi wal- 
czył,przez iaką zdradę nieprzyftoynie zich przyczyny zgi- 
nać miał Tak mniemam, że ślę iuż o powinnośćiach 
wojennych dofyć mówiło: 


SPRAWIEDLIWOSC PRZECIWKO NAYNIZSZEMU 


STANOWI MA BYĆ ZACHOWANA. 


PAmiętaymyż też, że przećiwkó nayniżizemu” stanowi 

sprawiedliwość zachować mamy, Nayniżizy stan ieft 
niewołniczy, tych niewolników,którzy tak używać rozka- 
zują, iako najemników, ć! nie zle czynią, ku zdolney A un 
przyltoyney roboćle.ku temu też,co oni wedle ftanu iwego 
{prawnie powinni, pfzywodząc. Ale iż ślę dwojakim oby- 
czajem krzywda ftawa, to ieit, albo przez gwałt albo przez 
zdradę,zdrada Lifzce przyitoi,gwałt I_iwowi,oboje to-czło- 
wiekow: barzo nieprzyftoi:4 wfzakoż zdrada więkfzey nie- 
nawiśći ieft godna. “Alec miedzy wizelaką niefprawiedili- 
wośćią, żadna nigdy nie left fzkodiwfza,żadnaniecnotliw- 
fza; pad nieprawiedliwość ludźi tych, którzy*w ten czas; 
gdy naywięcey zdradzają, tak czynią, i tak w tym pofię- 
pija, aby przed śie dobremi ludzmi byli widźiani: O spra- 
wiedliwośćł tiofyć Się pu wiedźiaio. 
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O SZCZODROBLIWOSŚCI. 


TEraz dopiero tak iakom był przedSię wźiął niech śię 

rzecz o szczodrobliwośći á hoynośći toczy, iakoż mimo 
nię żadna rzecz nie ieft przyrodzeniu człowieczemu przy- 
ftoynieyfza, iedno iż w fobie ma wiele,czegośię ftrzec mu- 
śiemy.. Abowiem to naypierwey obaczyć mamy, aby ta 
szczodrobliwość niefzkodźiła i tym famym którym ią we- 
dle nafzego zdania okazować będźiemy, takież i drugim: 
więc też aby nie była więkfza szczodrobliwość niżli maję- 
tność: potym abyśmy zaśię każdemu wedle godności ie- 
go dawali, boć to ieft grunt sprawiedliwości ku którey śię 
to wfzyftko ściągać ma. Abowiem i ći wfzyfcy którzy śię 
zachowują rzeczą tą, która potym zafzkodźić ma onemu, 
komu jakoby dobrze uczynić chcieli, nie mają być za lu- 
dźie szczodrobiiwe miani, ani za hoyne, ale za szkodliwe 
pochlebniki. I owi zaśię ktorzy iednym fzkodzą aby prze- 
ćiwko drugim hoyni byli, w teyże fą niefprawiedliwośći, 
iakoby rzecz cudzą ku pożytkowi fwemu obracali. Jakoż 
ieft wiele tak chełpliwych, którzy pragnąc fobie wielkiey 
rzeczy i fławy, wydźierają to iednym, co drugim dawają: 
takowi mniemają żeby mieli być przećiwko przyjaćiołom 
fwym-szczodrobliwemi widźiani, gdy ie zapomagają á bo- 
gacą którymkolwiek bądź obyczajem, aleć śiė to tak da- 
leko od powiunośći poczćiwego zachowania odftrzela, że 
też iuż nic przećiwnieyfzego powinności być niemoże. A 
przeto'na to baczność mieć mamy, abyśmy takową szczo- 
drobliwość po fobie ukazowali, któraby przyjaciołom po- 
żyteczna była á nikomu niefzkodźiła. Dla czego (p) Euz 
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(py Obadwa éi Rzymianie byli zaca!, 4 tak śię byli wynieśb, Że 
Rzeczy-pofpolite bsrzo byli uć fnęli, przyjaćioły (we tym panofzyli, 
co komu mocą wydarli. Sylla iednak był naoftatek to okrućieńftwo 
dobrowolnie pnśćił, ale Cefarz po nim przeć.wko fwym walcząc 
wiele był złego nabroił, 4 potym zabit. 
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ciufa Syllę á Kajufa Cefarza niemamy mieć w tey mierze 
za sżczodrobliwę, że oni mocą biorąć pieniądze włafne 
niektórych synów źiemfkich, dawali ie tym, którzy do 
nich nie nie mieli. Bo żadna rzecz nieieft szczodrobliwa, 
która nieieft sprawiedliwa. Druga rzecz była którey śię 
_ w szczodrobliwośći ftrzec mamy,to ieft,aby niebyła więk- 
fza hoynośćniżli majętność. Bo którzy chcą być hoynieyizy 
niżli majętność ich nieśie, w tym naypierwey grzefzą, że 
krzywdzą krewne á powinowate fwe; abowiem majętność 
tę którąby ich zapomagać i po fobie ią im oftawiać mieli, 
iuż na ludźie obce obracają, 4 w takiey pofpolićie szczo- 
drobliwośći, bywa chuć ku wydźieraniu przez niefptawie- 
dliwość, aby ku rozdawaniu wfzyftkiego doftawało. Wi- 
dźimy też wiele takowych, którzy nie tak fą z przyrodze- 
nia fzczodrzy,iako iż za niejaką próżną chwalą idą, aby 
byli widźiani w tym, że za hoynośćią fwą dla ludzi wiele 
dobrego czynią, co wedle zdania każdego więcey pocho- 
dźi z chełpliwośći, niżli zdobrey woli. jakoż taka zmy- 
ślona 4 obłudna hoyność więcey śię śćiąga i bliżfza ieft 
kłamliwey nieuftawicznośći, niżli przyrodzoney szczodro- 
bliwośći albo poczćiwośći. Trzećia rzecz ieft, którą w 
szczodrobliwośći przed śię brać mamy, to ieft, abyśmy 
wżdy dobrze czyniąc, wzgląd mieli na godność każdego, 
w czym i obyczaje obączać mamy onego komu iakie-do- 
brodźieyftwo pokazać chcemy, i myśł 4 chuć przećiwko 
nam. Więc też mamy patrzyć fpolney přzećiwko nam 
przychylnośći albo zachowania iego: druga, ieśli też co 
kiedy dla nas z pożytkiem nafzym uczynił. Te wizyftkie 
rzeczy ieśli śię zaraz zbieżą, to tym lepiey, których ieśli 
nie będźie iednak gdźie będą więkfze przyczyny ku oka- 
zaniu szczodrobliwośći, á gdźie ich więcey będźie, tam 
tym ważnieyfze być Biają, 
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GDY KOMU CHCEMY SZCZODROBLIWOSC 
POKAZAĆ, JAKO ŚIĘ MAMY PRZYPATROWAĆ 
OBYCZAJOM JEGO. 


ALe iż żywiemy z ludzmi w cnotach niedofkonałemi i nie- 

prawie zupełnie mądremi,ale owfzem z takowemi z któ- 
remi śię barzo dobrze dźieje,ieśli w fobie mają znaki iakie 
dobrych cnot. Zdami śię tu,aby to każdy rozumiał, że ni- 
kim gardźić niemamy, w kimby śię znak iaki dobrych cnot 
pokazował, i.owfzem każdego fobie ważyć i tak miłować 
mamy, iako kto te śrzednie cnoty w fobie mieć będźie, to 
ieft, mierność, powśćiągliwość, a oto tę, o którey ślę iuż 
dofyć powiedźiało, sprawiedliwość. Bo myśl mężna Aser- 
ce wielkie w człowiecze niedofkonałym 4 niezapełnie w 
mądrym pofpolićie zapalczywfze A więcey niżlitrzeba po- 
pędliwfze bywa, aleć cnoty oto te śrzednie widźimi śię,że 
śię więcey dobrego człowieka dotykają i rychley śię go 
trzymają. Tum iuż pokazał co w obyczajach ludzkich o= 
baczać mamy. 


JAKO MAMY OBACZAC CHUC ALBO DOBRĄ 


WOLĄ CZYJĘ PRZECIWKO NAM, 


PRzy doznawaniu miłośći albo chući czyjey przećiwke 

nam, naypierweyjeśmy to wedle powinowactwa zacho= 
wania dobrego powinni, abyśmy naywięcey dla tego z na~ 
fzey chući czynili, kto nas naywięcey miłuje: aleteż chu 
ći niczyjey niemamy popędliwie 4 ladajako doznawać, o= 
byczajem ludźi młodych albo obyczajem dźiećinnym, kta- 
rzy wedle zapalczywośći miłośći fwey ludzką chuć prze- 
ćiwko (obie fzacują, ale ią my ftatecznośćią 4 ftałośćią u- 
przeymą uważać mamy. 
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JAKO MAMY ZADZIAŁYWAC TYM-KTORZY 


KIEDY DLA NAS CO DOBREGO UCZYNILI. 


JEŚLI śię kto kiedy nam dobrze zachował, tak iż mu śię 
iuż nietrzeba ani zalecać, ani z nim iakoby za pirwotku 
w przyjaźń wftępować, ale owfzem to, co kiedy dobrego 
dla nas uczynił inż oddźiaływać, w tey mierze iuż niejako 
więkfzego ftsrania i pilnośći przyłożyć mamy: bo żadna 
powinność potrzebnieyfza nie ieft, iedno oddźiaływać to, 
co kto kiedy nam z fwey chući pokazał. Jeślić Hefiodus 
więkfzą miarą ( możefzii) każe. wracać, to czegoś kiedy 
ku potrzebie fweyu Kogo kiedy pożyczył, domyślaymyż śię 
co'W tey mierze czynić mamy, gdy kto idla nas darem co 
dobrego uczyni, Anas tym iakoby'powabi. zali wtym nie 
mamy płodney rolę naśladować,która daleko więcey zbo- 
ża przynośi niżii go była w śię wźlęła.  Abowiem ieśli śię 
barzo radźi: owym zachowujemy. o których tę nadzieję 
mamy, że nam potrzebni á pozyteczn: być-mają, tu Się fa- 
mo okaże, tako śię przećiwko ońym zachować matny,kto- 
rzy nam iuż go dobrego,uczvnili I pożytek laki przynieśli. 
Bo iż dwojaka ieft fzczodrobłiwość, iedna gdy dla kogo co 
dobrego czynimy, druga gdy to,co kto dla nas uczynił, od- 
dawamy. Damy ćo komu albo niedamy, na nafzey to woli 
iw nalzey to mocy ieft, ale nieoddać dobremu śię czło- 
wiekowi niegodźi, ieśliby to iefzczę kto bez krzywdy u- 
czynić miał albo mógł. Ale i w dobrodźieyftwie któreśmy 
kiedy od kogo wźięli różność baczną mieć mamy, bo bez 
wątpienia czyje naywiękfze dobrodźieyftwo będźie, temu 
naywięcey powinni będźiemy* w czym iedńak to naywię- 
cey i nayp Iniey uważać u Ślebie mamy, lakim Kto umy- 
fem, iaka chućia, z iaką wolą co dla nas uczynił. Bo wie- 
le takowych ieft,którzy dła wfzyftkich w obec wiele czy- 
nią za niejakim uporem, niebacząje, nierozmyślnie, bez 
rozfądku, rozumu, i bez miary, niejaką prętką i byftrą po- 
pędliwoścćią, iakoby wiatrera wizetecznie porufzeni. W (za. 
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*koż takowego dobrodźieyftwa niemamy fobie tak wielce 
ważyć, iako owego który nam kto rozumu śię poradźiw- 
fzy,bacznie 4 ftatecznie rozmyśliwfzy śię pokazał. Aleć w 
ten czas gdy komu iakiedobrodźieyftwo będźiemy chcieli 
pokazać, albo chuć czyję przećiwko nam oddźiaływać, 
to ieft właśnie naypowinnieyfza abyśmy tego haywięcey 
wfpomagali, kto wfpomożenia naywięcey potrzebuje, á 
zwłafzcza doświadczywfzy iuż obyczajów, chući i zacho- 
wania przećiwko nam iego,co iednak drudzy opak czynią, 
bo od kogo śię czego naywięcey nadźiewają, temu jonż 
naywięcey choćiaon tego potrzebuje,zabiegają iufługują. 


© SPOLNOSŚCI ZŁĄCZENIA TU NA ŚWIECIE 


LUDZKIEGO, CO W NIM ZA PORZĄDEK, 


SPolność złączenia ludzkiego barzo dobrze zachowana 
będźie, ieśli temu naywiękfzą otworzyftość 4 hoyność 
pokazować będźiemy, kto nam nayprzychylnieyfzym i 
nayzachowallzym będźie: wfzakoż co wedle przyrodze- 
mia za początek ieft fpolnośći złączenia ludzkiego, mulzę 
tu nieco wyżey wfpomionąć. A toć naypierwfza ieft fpol- 
ność złączenia tego, którą miedzy wfzelakim zaraz naro- 
dem ludzkim jednego z drugim wobec baczemy, 4 tey 
fpolnośći związką ieft rozum á mowa, bo mowa z rozu- 
mem gdy kogo albo uczemy, albo śię też fami czego od 
drugich dowiadujemy, ale gdy śię z kim radą albo śię in- 
fzemi rzeczami fkładamy, albo gdy z kim fpor trzymamy, 
albo gdy rzecz iaką miedzy fobą rozbieramy, albo fądźie- 
my, iednoczy 4 fpaja ludźie miedzy fobą, i złącza ie przy- 
rodzoną niejaką fpolnośćią. Jakoż śię żadną infzą rzeczą 
więcey nieodftrzelamy od przyrodzenia niemego 4 bezro- 
zumnego ftworzenia albo od źwierząt, w których moc i 
śmiałość fami być pofpolićie powiadamy, iako w koniech 
albo we Iwiech: ale sprawiedliwośći porządney 4 włafney 
w sprawach miary fwey, albo tey, która ISTA za Spra- 
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wiedliwośćią pochodźi, dobroći w nich być niepowieda- 
my: bo rozumu niemają i mowić nieumieją, A toć ieft w 
obec miedzy w/zyftkimi ludzmi równe 4 fpolne wfzech za- 
raz złączenie á fpojenie, które śię miedzy nimi barzo fze- 
roko śćiąga. W tym takowym złączeniu, fpolność rzeczy 
wfzelakich, którekolwiek ku fpolney potrzebie ludzkiey 
przyrodzenia fprawiło, ma być zachowana, ale rzeczy te, 
które fą prawem pofpolitym albo źiemfkim opifane,aby tak 
były trzymane, iako ieft o nich poftanowiono: wedle tych- 
że zaśię praw około rzeczy infzych tak ślę zachowuje, ia- 
ko ieft w przyfłowiu Greckim, to ieft, miedzy przyjaćioły 
wfzyftkie rzeczy fpolne. Miedzy ludzmi tedy wizyftkie 
śię te rzeczy widzą być fpolne,ktorekolwiek takie fa iakie 
Ennius na iedney rzeczy pokazał: ale śię na wiele infzych 
śćiągać może. Słowa Enniufowe te fa: Człowiek który 
chutliwie błądzącemu drogę pokazuje, czyni to,iakobyteż 
odognia [wego komu drugiemu świecę zapalił,gdyż przed 
śię Í iemu famemu widźieć chociaż i drugiemu zaświecił. 
Na tey iedney rzeczy Ennius dofyć znacznie uczy, iż cze- 
go iedno bez fzkody nafzey możemy drugiemu udźielić, 
abyśmy tego życzliwie każdemu pozwalali, na koniec i 
nieznajomemu. A ztąd ći fą one rzeczy fpolne, nie bronić 
wodźie ćiec ani płynąć, dopuśćić ognia.od ognia brać,albo 
gdyby kto chćiał tego co śię nacz rozmyśla wierną 4 zdro- 
wą radę dać: bo to wfzyftko pożyteczno ieft tym którzy 
bierzą, á temu, co dawa, przykrości nie czyni, dla czego i 
fami tych rzeczy fpolnych używać i zawżdy cokolwiek 
fwego ku fpolnemu pożytku przynośić mamy. Ale iż po- 
fpolićie majętności ludzkie małe bywają,4 tych zaśię kto- 
tzy ich potrzebują, ieft niefkończona wielkość, fzeżodre- 
bliwość ta, którą miedzy ludźie obracać będźiemy, ma śię 
ściągać kutemu końcowi, który Ennius zamierzył, to jeft, 
gdy komu światła udźielafz, tak czyń,iakoby też niemniey 
tobie famemu świećiło, abyć wżdy takowa majętność o- 
Dat z któreybyś przęćiwko fwym fzczodrobliwym być 
mogł, 
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Iele ieft ftopniów fpojenia albo złączenia miedzy fobą 
ludzkiego. Abowiem odftępując iuż od.oney niefkoń- 
czoney iednośći wfzech ludźi w obec miedzy fobą, bliżfzy 
ftopień ieft być z kim z iedney źiemi, z iednego Pańftwa 
jakiego, iednego narodu, iednego ięzyka,który ludźi nay- 
więcey miedzy fobą złącza: ale zaśię iefzcze bliżfzy fto- 
pień ieft, być z.kim z iednego miafta. Boć wiele rzeczy 
ieft, które fą miefzczanom miedzy nimi fpolne, iako fą ro- 
zmaite Sprawy, Targi, Kośćioły, Chłodniki, Drogi, Prawa, 
Uftawy, Sądy, Wotowania albo Głofy: więc iefzcze mimo 
to obcowania, towarzyftwa, przyjaćielftwa i infzych wiele 
rzeczy, praktyk,ugod w wielu rzeczach, które oni miedzy 
fobą itanowią. - Bliżfza zaśie ieft związka fpolnego fpoje- 
nia miedzy krwią powinowatemi, bo od oney niezmierzo= 
ney fpolnośći narodu ludzkiego, iuż śię w male zamyka. 
Abowiem iżto ieft z przyrodzenia każdemu żywemu ftwo» 
rzeniu przyzwoita, że ma chćiwość ku wywiedźieniu pło+ 
du, pierwize złączenie ieft w małżeńftwie, wtóre w po- 
tomftwie małżeńftwa onego, potym śię zftawa dam ieden, 
w którym rzeczy wfzyltkie fpolne bywają. A toć ieft po~» 
czątek miafta albo Pańftwa każdego"i iakoby zagroda, w 
którey śię Rzecz-Pofpolita rózradza 4 mnoży. Potym za- 
śię idą złączenia Braćiey, więc i drugich Braciey ćiotczo- 
nych, więc ielzcze i drugich którzy od ćiotczonych idą, 
którzy gdy Się luż w iednym domu zmieścić niemogą, do 
infzych domów iakoby na infze obeśćie wychodzą. Á za 
tym zaślę idą małżeńftwa,przyjacielftwa po małżeńftwach, 
z których zaśię bywa bliłkich á powinowatych tym więe 
cey: 4 takieć to rozmnożenie potomftwa albo pokolenia, 
początek ieft Rzeczy-Pofpolitych. Złączenie tedy krwie 4 
fpolna chuć iednego ku drugiemu, fpajają uprzeymą mi- 
łośćią ludźi miedzy foba, iakoż ieft rzecz wielka mieć ie- 
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dnakie przezwifko z kim, a!bo herby od iednego Przodka 
idące, iedney wiary przećiwko Panu BOGU, albo iednego 
zakonu z kim być, (polne groby po śmierci z kim mieć. 
Aleć miedzy wfzełakim złączeniem zachowania ludzkie- 
go, żadne nie ieft lepfze, żadne zacnieyfze, żadne trwal- 
fze, iako gdy śię ludźie dobrzy w obyczajach fobie podo- 
bni towarzyftwem złączą, gdy z fobą towarzyftwo wezmą, 
abowiem cnota fama apoczćiwość oto ta,którąm ia tu iuż 
nieraz wfpominał, chociaż ią też w kim baczemy, iednak 
nas porufza i każdego z.nas przyjaćielem czyni, temu w 
kim ią być widźiemy. A wfzakoż choćiaż nas każda cno= 
ta ku sobie ciągnie 4 wabi, i uczynó to, że każdego miło- 
wać musimy, w Kim ią być widźimy, iednak tego spra- 
wiedliwość fama á szczodrobliwość naybarźiey dowodźi: 
aleć nic niemafz milfzego, nic ku złączeniu iednego' z dru- 
gim lepfzego, nad podobieńftwo obyczajów dobrych. Bo 
gdźie ślę ich kilka trafi,w których jeft iednaka ku kążdey 
rzeczy chuć, iednaka wola,. miedzy tymi to bywa, że śię: 
jeden .w drugim tak właśnie kocha, iako fan: w fobie, ń 
żftawa śię więc to co Pithagoras'miedzy przyjaćioły mieć 
chce, że śię ieden człowiek z kilką ofob: zfława. Bywać 
też ita wielka fpolność złączenia ludzkiego, która śię 
zftawa z dobrodźieyftwa z obu ftron pokazanego, gdy ie~ 
den drugiemu co dawa'i zaśię od niego bierze, które do- 
brodźieyftwo gdy bywa zobu ftron fpolne £ ktemu iefzcze 
mile 4 wdzięczne, miedzy: któremi ofobami bywa, te śię: 
ftateczną á mocną zwiążką polnego zachowania miedzy 
fobą wiążą: ale iednak gdybyś w to prawie weyrzeć. á 
wfzyftko” z rozumem obaczyć chciał, miedzy wfzelakim 
złączeniem fpolnośći ludzkiey, żadne nieieft millze,żadne 
nie ieft wdźięcznieyfze nad to, które ieft Rzeczą-Pofpolitą 

każdego z nas. -Miłyć ieft'Ociec, Matka, Dźieći, Krewni, 

Przyjaciele, i infzy wfzyfcy fą mili,ale miłość tę którakol- 
wiek ieft miedzy wfzyltkimi nami, Qyczyzna fama ogarnę- 


ła á w fobie ią zamknęła: dla którey każdy dobry, cnatli- 


wy, barzeky rad gardlo dal, by ieyiedno w czym pomoc 
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mógł, A przeto, tymój też frożfze, brzydliwfze iniecnotli- 
wize okrućieńftwo wfzyftkich tych którzy zniecnoty fwey, 
ze wfzech ftron drapią á fzarpają Qyczyznę fwą, 4 tylko 
śię tym iako żywi bawili i iefzcze bawią, aby ią do grun- 
tu zagładźili A wniwecz obróćjli. Ale ieśliby iaki spór al- 
bo przyrównanie iednego ku drugiemu kiedy było, dla ko- 
gobyśmy naywięcey powinni byli czynić, przedniezfza tu 
każdemu niechay będźie Oyczyzna 4 Rodźicy, których 
dobrodźieyftwem iefteśmy barzo obowiązani, potym do- 
piero niech idą dźieći i wfzyftek dom, który tylko na nas 
famych patrzy 4 Żadney infzey ucieczki mieć|niemoże:po- 
tym dopiero mieyfce mają powinowaći á blifcy naśi, któ- 
rzy śię z nami dobrze zgadzają 4 pofpolićie z nami złe i 
dobre cierpią. * A przeto tymeśmy wfzyftkim którem tu 
wyżey pomienił, potrzebne ku żyćiu wfpomożenie powin- 
ni. Co ślę dalfzych przyjaćioł dotycze, tamm barzo wielkie 
mieyfce' ma fpolny 4 towarzyfki żywot, gdy ieden z dru- 
gim .dobrze á towarzyfkie żywie, ma też mieyfce fpolna 
rada, rozmowa, napominanie, poćiecha, niekiedy i ffówne 
przyjaćielkie karanie: aleć to jeft naymilfze tewarzyfiwo 
przyjaćielfkie, Które śię za: podobieńfiwem obyczajów 
fpaja. 


POWINOWACTWA NASZEGO KTORE POCHO- 
DZI OD: SZCZODROBLIWOSŚCI, NIETYKKO 
WEDLE TYCH STOPNIÓW ZIĄCZENIA SPOLNOSCE 
ŁUDZEREY PATRZYĆ MAMY, ALE TEŻ WEDLE: 


POTRZEBY OSOBY CZASÓW: 


ALe wfzyftko to z siebie czyniąc cośmy wedle szcżodto- 

bliwośći powinni, mamy na to baczność mieć, czego 
komy naywięcey potrzeba, albo czegoby kto z nami albo 
bez has dowieść mógł, albo niemógł. A tak iuż infze fe- 
pnie będą powinrtośći przyjaćielfkie, 4 infze czasów, boć 
dą takie powinnośćj, któreśmy iednym więcey powinna á 


Lejarza do- 
tyka o ktda 
rym mafz 
na końcu. 


Komuśmy 
naywięcey 
powinni. 
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Sztiadowi 


Gli/kiemu po- 
winniey/za 
Yzeczpomoc 
imiż bratu, 
który daleko 
miefzka, 


Powinowa- 
ctwa bwe 
czenia po- 
traebują, 


Ty trudno 
baczyć zaw 
Żdy-co na 
nas zależy. 
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niźli drugim.  Powinnieyfzać ieft rzecz sąśiadowi, który 
podle ćiebie mielzka, pomoc zboża z pola zbierać, niźli 
bratu albo infzemu przyjacielowi który od ciebie daleko 
ieft, aleć zaśię ieśliby przed prawem iaki spor miedzy ni- 
mi był, powinnieyfzyś krewnego i przyjaćiela bronić, niźli 
sąśiada. A przeto rzeczy te, albo takie, w sprawie każdey 
pilno obaczać mamy, 4 mamy śię w tym uftawicznie cwi- 
czyć A zwyczay brać, abyśmy to dobrze u śiebie rózbie- 
rać, miarkować auważać umieli, przykładając, co kczemu 
zależy,przywodząc rzecz ku rzeczy,iako CO za czym idźie, 
mamy patrzyć irozumieć, cośmy komu wedle ofoby i we- 
dle czafu powinni,abyśmy w powinnośći fwey nic nikomu 
na liczbie niezoftali. Ale iako ani lekarze,ani Hetmani ani 
wymówce, choćiaż śię tego nauczyli, iako. w rzeczach 
fwych poftępować mają, niemogą iednak niczego, coby 
barzo kto chwalić mógł, bez zwyczaju i ćwiczenia do- 
wieść: takżeć też my o zachowaniu na każdy czas przy- 
ftoynego powinowactwa nafzego naukę dawamy, abyśmy 
zawżdy to czynili, cośmy w każdey sprawie właśnie po- 
winni. Ale iż to rzecz ieft wielka á trudna baczyć zawźdy, 
co na nas zależy, dia tego też uftawicznego ćwiczenia i 
zwyczaju potrzebuje, Jużem tu dofyć powiedźiał, iako 
poczćiwość przyftoynych poftępków nafzych pochodźi,od 
rzeczy tych, które ku ząchowaniu „fpolnego złączenią 
ludzkiego zależą, to ieft, od sprawiedliwośći A od szczo= 
drobliwośći. 


MĘSTWO TRZECIA CNOTA JEST, Z KTOREY 
POWINNOŚĆ WŁAŚNIE PRZYSTOVNEGO ZACHO- 
WANIA NASZEGO PŁYNIE, 


PO tym zasię (iżem na początku założył cztery cnoty, 

iakoby źrzódła z których poczćiwość i powinność wła- 
śnie przyftoynego na wfze ftrony zachowania, w nafzych 
sprawach płynąć ma) to tak mamy rozumieć, iż cokol- 
wiek śię dźieje z serca wielkiego A z myśli męfkiey,która 
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u śiebie za nic niema rzeczy tych, które na człowieka za 
szczęśćiem albo niefzczęśćiem dobre albo złe przychodzą, 
bywa z wielką á znaczną sprawą Í poczčiwośćią każdego. 
A toć śię więc nayprędzey wynurza, gdy kto ku zelżywo= 
śći czyjey co takowego (iako tu naprzykład kładę) rzec 
może: (4) Wy w młodych lećiech wafzych serca niewie- 
Śćie maćie, nietak iako ta Panna która ieft serca męfkie= 
go. Więc też ieśli iefzcze co takowego ku komu mówić 
będźiemy: Wyście łup 4 więźniowie i plon (7) Salma- 
cyifki bez trudu i bez rozlania krwie. Zaśię gdy mamy to 
co śię kiedy ftało z serca czyjego wielkiego á męfkiego, 
znamienićie 4 mężnie to więc, niewiem iako poważnie 4 
doftatecznie i fzeroko, wyfławiając chwalemy: ztąd więc 
ludźiom wymównym flowy i rzeczy doftawa, zkąd okazo- 
wać mogą wymówcy kiztałt i górność wymówy fwey:iako 


| A 


(q) Słowa te Ennius Poeta napifał, ku zelżywośći Rycerftwa 
Rzymfk'emu, á ku czći Klelił Pannie iedney Rzymikiey. Którs, 
gdy czafu iednego Król Por(ena Rzym był obległ, dana była Por- 
fenie miedzy d/ugiemi iskoby w zakładźie przymierza albo pokoju. 
Ona niemając fubie za nic.Króla tego, wodą ślę nieftrafząc, z obo- 
zów Królewfkich przez rzekę płynęła do Rzymu, która pod nim 
piynie na imię Tyberis, którey za takowe męftwo w Rzymie wiel 
ką uczćiwosć czyniono. 


(r) Salmacis była iedna Bog'ni, która batzo się fożmiłowawfzy 
syna Merkurynfzowego, na imie Hetmafrodyta, fama go uprzeymie 


prośiła, aby z nią ćielefny uczynek popełni!: 
miarą przyzwolić niechć'ał, podftrzegła go Sal 
kney rzece kąpał: Gdy śię też fama iako on nieobaczył z (zat że- 
włókła, i prętko nago do niego wfkoczyłsa, 4 mocno go obłapiwfzy, 
gdy go przed śię ku uczynkowi przywieść hiemogła, Bogów pro- 
Śiła, aby z niey á z niego iedno ćiało uczynili,w czym iey Bogowie 
wyfłuchali. Od tegoż czafu ktokolwiek Się tath potym tey wody 
dotknął, każdy znikczemniał, tak, Że śię ninacz nie godźił, był na 
poły mąż, napoły niewiafła, Potym też tę rzekę Śalmacis zwsno, 


Jeft ta rzeka przy mieśćje Halikatnafis, w tey źjemi którą Karyą 
zowią w małey Azyj, 


Na co on gdy Żadną 
macis gdy śię w pig- 


SIENER 
m e aT 
1 te lowa 
tez [q Enma 
u/owe, 
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zwłafzcza 0 tym co ślę dźiało pod (s) Maratkonem, al- 
bo (6) u Sałaminy, albo pod (ż) Plateami, albo na (w) 
Termopilach, albo pod (v) Lewktrą. Więc też ieśli- 
by co mówić chćieli o (w) Stratoklafu albo o nafzym 


JE REDA ASEAN E O AEC ER SŁONE TO IS TAR ERZE Z O SZA D WRZ, 


(s) Marathon pole albo miafto w Grecyi, gdźie Miltiades fławny | 


Athenieńlki Hetman, fześć kroć fto tysiąc, ludn Króla Perfkiego 
Daryufza (iako pifze Juftynus) iedenaśćią tylko tyśięcy fwych pe « 
rażił. 


CS) Salamina wyfep ieft na morzu, utego wyfpu Themiftckies 
Athenieńfki Króla Perfkiego Xerxefa był poraźił. 

(t) Platea miafto iet w Boecyj, gdźie Paufanias Lacedomońfki z 
Ateniefńfkim Ariftidem ćiotczonego Brata Króla Perlkiego Mardoni- 
ufza porazili. 


(wy Thermopyle iet mieyfce ku -przyjachaniu barzo Ćiafne u 
Thefalii, u tego śię był mieyfca Leonides Lacedemońtki Król, tyl- 
ko ze trzemi fty ludu fwego, woyfku Xerxefa Króla Perfkiego, któ- 
rego było dźiesięć kroć fto tyśiąc, zaftawił, i na nie oburzył, iakoż 
śię mężnie ono {rzy fta mężów potkało, Że położywizy 20 tyśięcy 
Persów, (amiteż tamże (pracowawizy śię, miedzy swielkośćią tru- 
pów na placu zoftali. Pifzą, Żel.eonides gdy Rycerftwe fwe na- 
pomiuał kniemu, gdy dla pośilenia ieść miało, tak mówił: Obie- 
dwayćie tu teraz, bo bezpochybnie na onym świećie wieczerzać 
będziećie. Tamże też gdy ieden Perfki człowiek na rozmowie 
Lacedemoniany ftrafzył, ku nim tak mówił: Ale co się wy nam o- 
przes chcećie, á wfzak gdy my wfzyfcy co nas ieft, zaraz z łuków 

zelimy, przed ftrzałami i słońca nieuyrzyćie, Temu Dioneces 
Lacedemońlki ieden odpowiedźiał, to tym lepiey, więc śię w chło- 
dźie bić będźiemy. 


Cv) Lewktra miafto było w Boecyj, gdźie Thebańfki Epaminun= 
das Lacedemoniany na głowę porąźił, i tak ftari, że potym nigdy 
niewfkurali, mafz o tym niżey, 


(w) Strarokles był człowiek Athenieńlki barzo przeważny,] któ- 
ry wiele czeczy wielkich dowodźił. 
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(x) Kokleśie, albo o (y) Deciufach, o (z) Ścipionach, 
e (ż) Marku Marcellufu, i oinfzych także którym licz- 
by niemafz, boć iedaak lud Rzymíki, nierówno infze naro- 
dy sercem wielkim 4 myślą prawie męfką daleko prze- 
chodźił, Abowiem iż on wfzyftkę fwą myśl á chuć ku fła- 
wie wojenney 4 ku rzeczom Rycerfkim obierał albo obra- 
cał, i ztąd śię to okazuje, że na koniec i obrazy Przodków 
ma(zych widźimy iefzcze prawie w ubiorze Rycerfkim. 


K 

EAE AE -O ZE RD TIRE WROTE E IT AE E ES EE E EE, 

(w) Kokles Rzymianin byl: który, gdy był Król Porfena Rzym 
obległ i chćiał go ubieżeć, sam śię ieden ofobą swą na mośćie 
woyiku nieprzyjaćielfkim oparł, i tak sam ieden wfzyftko ono woy- 
fko wfpierał, aż za nim moft rozrzucono, co gdy śię fłało, on do- 
piero zbroynym będąc i rannym, w rzekę fkoczył, i przed śię do 
fwoich wypłynął. 


(y) Decyufowie Oćiec z Synem Rzymianie byl, éi obadwa, O- 
éiec na iedney woynie á Syn na drngiey, dla zwyćięftwa ludu do- 
browolnie śię Bogom swym oddając, albo ofiarując, mężnie śię 
miedzy nieprzyjaćielikie woyfko uderzyli, i gardła {we tám że poło- 
Żyli. 


(2) Scypionowie dwa byli, jeden był tego |dowiódł, Że Kartha- 


ginianiej Rzymianom dawać dań muśieli. Dragi potym Karthaginę 
do gruntu zburzył, tak, iż zburzyw(zy ią, wypsliwizy, á prawie 
wniwecz obróćiwizy, popioł na koniec do Rzymu przyniof, iakoś 
miał wyżey, 


(2) Marcellus też był” Rzymianin, który takież rzeczy Rycer- 
fkich mężnie dokazował, Dźieje iego wypifł Plutarchus, pifali in- 
ni Hiftorykowie. Ten Hetmana Francufkiego sam 4 sam śię z nim 
powabiwfzy zebil, zbroje i infzy ubior z niego zjął, Medyolanu we 
Francyi, Syrakuzów w Sycylii dobył, Hannibala Hetmana Kartha- 

iafkiego, który Wiofką źjemię dia częftego. zwyćięftwa fwegó 
pułtofzył, tak zgromił, Że przed nim uóiekać muślsł, czego Hanni- 
bal przedtym nigdy nięczystwał,, 


1 e zad | 


M Z 


Winfność o- 
irudieńfiwa.. 


Męfiwo co. 


Plato in E- 
pithaphio. 
Kauka albo 
rozum: bez 
sprawiedli-- 
wośći; nie 
rozum: ale 
chytrość isf 


Mąfiwo cze- 
go potrze- 
buje, 


Piato o tym 
pifze wiam 
logu, który 
zowią La- 
chefem.,, o 
męfiwie:. 
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MĘSTWO: TRACI PRZEZWISKO SWE JESŁE SIĘ4 


OD. POCZĆIWOŚĆI ODSTRZEŁA:- 


ALe myśl wielka Która śię pokazuje w podeymowaniu: 

niebeśpiecznośći albo prac, ieśli: w fobie sprawiedliwo= 
ći niema; å wałczy nie o pożytek Rzeczy-Pofpolitey, ale: 
o pożytek włafny swóy, iuż do- siebie wielką wadę ma,bo' 
nietylko to z cnotą niema co'czynić,. e owfzem: to wła 
fność ieft famego'szczerego4 srogiego okrućieńftwa, któ- 
re'wfzyftkę ludzkość od ślebieodgania: - A przetoć Stei-- 
kowie dobrze męftwo wykładają, gdy tak mówią:Męftwo» 
ieft cnota, która'o ffufzną sprawiedliwość walczy, dla cze= 
go nikt nigdy czći prawey niedofzedł, kto męftwariakiego' 
fawnego przez zdradę á przez:niecnatę Kiedy dokazał.A-- 
Bowiem żadna rzecz niemoże być poczćiwa,która w fobie: 
sprawiedliwośći niema: ku.temu Plato'znamienićie napi-- 
fał: Nietylkoć, mówi,rozum albonauka; która Śię'od spra- 
wiedliwośći odftrzela właśniey chytrośćią niżli mądrośćią: 
ma być nazwana, aleteż: i myś),która: gotowa niebefpie-- 
czność podjąćjieśli to-czynityłkorzceliući á zoclioty: fwey,. 
4.nieza przymufzeniem potrzeby pożytku pofpolitego; ry- 
chley ma być zwana Krnąbrną:4 wfzetecznie zapamiętałą, 
niźli mężną. A przeto tego ia chicę,.którzy mężni A serca: 
wielkiego, aby zaraz byli cnotliwi 4 dobrzy, nieobłudni, że- 
by śię w fzczerey prawdźie kochali, & coby niebyli bynay- 
mniey nie:chytrzy ani zdradliwi: boć te cnoty fą prawie z 
przodłta famey sprawiedliwośći.. Aleć tojlepak ieft nay- 
ciężfza,że przy tey to myśli wielkiey á męfkieyłatwie więc 
barzo rad upor rośćie;. á ktemu: zbytnia niejaka: chuć ku: 
zwierzehnośći.. Abowiemiako-Plato o £acedemonianach 
napifał: że ie wfzyftka ich zapalczywość wedle: dawnych 
obyczajów ich ktemu:ćiągnie, aby nad każdym nieprzyja- 
ćiele górę 4 zwycięftwo mieli:takżeć też to,im Kto więcey 
męftwć 4myślą wielką nad infze-ma,tym więcey chce nad 
wizyftkimi zwierzchność mieć,albo tylko samPanem być. 


PizRWwszz% KśręGt. 39 
A gdźie Cię iuż taka chuć weźmie, .abyś'przed wfzyftkimi 
zaraz przodek miał, tam iuż trudno z kim porównać, wła- 
dna miarę fwa dobrego zachowania chować i zgadzać Się 
malz, co właśnie sprawiedliwośći przyległo. Ztądżeć to 
bywa, że śię takowi :ani fłowy «dowodnymi, ani żadnyną 
pofpolitym A włafnym prawem przeprzeć dać niechcą A 
mimo to, iefzcze Wwynarzają śię więc w Rzeczy-Pofpolitey 
takowi buntownicy, którzy marnie utracają, Pofpólftwa 
sobie zbytnią hoynośćią spofabiają, aby ku tym więkfzey 
możnośći albo zwierzchności przyść mogli: więcey śię o 
to ftarając, aby mocą 4 gwałtem gorę mieli, niźli o to, aby 
wedle sprawiedliwośći z drugimi porównali. Ale czym 
rzecz ieft trudnieyfza, mężnym będąc z każdym porów- 
mać, tym też ieft Rawnieyfza i poczćiwfza,boć żaden czas 
taki nieieft, któryby.od sprawiedliwości próżen być miał, 
'A przeto tych mamy mieć zamężne;którży kogo odkrzyw- 
dy bronią, nie tych którzy sami krzywdę czynią. Praw- 
dźiwe tedy á mądre męftwo, wie to dobrze,że poczćiwość 
którey przyrodzenie barzo naśladuje,nie w fławie prożney 
zależy, ale w uczynkach samych, i woli prawdziwey w 
cnotach przodek mieć, niźli wedle omylnego zdania tudz- 
kiego mniemania. Abowiem kto ślę fadźi na obłędliwe 
zdanie sprośnego pofpołftwa, takiego nikogo miedzy ludz- 
mi wielkiemi 4 mężnymi liczyć niemamy. Aleć iako kto 
ieft naywiękfzey myśli, która uprzeymie  fławy pragnie, 
tak śię też za rzeczy niefprawiedliwe chwytać muśi, boć 
to mieyfce ieft koniecznie ślifkie, tak iż ledwie kogo tako- 
wego naydżiefz, któryby za pracą swą, którey śię kiedy 
podeymie, albo za niebefpieczność,w którą śię kiedy wda, 
flawy Dźiejów swych, iakoby iftey 4 włafney zapłaty so- 
bie pragnąć niemiał. 


EEEIEI 
Męznym ko- 
go rozumieć 
mamy als 
niemamy: 
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PRAWDZIWE MĘSTWO: WE DWU RZECZACH 


ZALEŻY. 


A Zaprawdeć serce męfkie 4 wielką myśl po dwu rze- 

czach nayprędzey poznawamy, miedzy któremi iedna 
ieft, gdy sobie bogactwa i doftojeńftwa lekce ważemy, al- 
bo ich sobie za nic niemamy: na tym-zwłafzcza przeftając 
4 doftatecznie to przed ślę biorąc, że człowiek nic infzego 
u śiebie ważyć więcey niema,niczego infzego więcey pra- 
gnąć, ni ocz śię infzego niema radą swą ftarać, iedno o te 
coby mu poczćiwość niofło, á oto coby mu przyftało. A 
niema śię dać uwodźić ani zwyciężać, ani z poczćiwey 
drogi śpierać, i człowiekowi żadnemu i porufzeniu myśli 
swey, i szczęściu i niefzczęśćiu: Druga rzecz ieft, gdy śię 
już tak na myśli twey iakom powiedźiał ufpofobiiz, abyś 
też rzeczy wielkich dowodźił, Rzeczy-Pofpolitey barzo 
pożytecznych, ale ktemu i barzo trudnych, któreby w so- 
bie miały pełno prace i niebeśpiecznośći,A iżbyś dowodźił 
tak wiele dla spólnego żywota ludzkiego, iako dla infzych 
wiela rzeczy,które ku fpolnemu żywotowi zależą.W tychći 
dwu rzeczach, wfzyftka poczćiwa fława, uczćiwość i po- 
waga wielka, zależy, lecz ia w tey pośledniey i pożytek 
kładę. Aleć w pierwfzey ieft obyczay i przyczyna tego, z 
ezego śię ludźie wielcy á mężni ftawają: bo w niey ieft to, 
co czyni myśl wielką 4 przeftronną, która sobie za nic nie 
ma rzeczy tych, które na człowieka szczęśliwe albo nie- 
fzczęśliwe przypaść mogą. To też zaśię samo,,co czyni 
myśl wielką 4 męfką, ze dwu rzeczy poznawamy, to ieft, 
ieśli to u Ślebie tak zapewną mieć będźiefz, iż ta sama 
rzecz, tylko sama dobra ieft, która ieft poczćiwa, á ieśli 
też zawżdy od wfzelakiego frafunku 4 ftrwożenia myśli 
twey wolen będźiefz. Abowiem i lekce sobie ważyć rze- 
czy te, które ślę ludźiom infzym ofobliwie znamienite być 
widzą, 4 prawie ich sobie myślą ftateczną á gruntowną za 
nie mieć, możemy sprawnie rzec, iż to prawa 4 ifta wła- 
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fność ieft męfkiey 4 wielkiey myśli.- Więc też i rzeczy te, 
które śię widzą ćiężkie 4 trudne, iakich śię tu wiele na 
świećie miedzy |ludzmi za odmiennym szczęśćiem trafia, 
tak znośjć, iakobyś nic od ftanu przyrodzenia, nic od do- 
ftojeńftwa człowieka mądrego, nieodftępował: tać też ieft 
włafność męfkiey 4 ftałey myśli i wielkiey uftawicznośći. 
Aleć to też lepak nieprzyftoi, gdy kogo bojaźń żadna nie 
nierufza, ani zwyciężyć może, aby go chuć jaka ku dofto- 
jeńftwu albo ku infzym dócześnym „rzeczom, zwyciężyć 
miała,albo gdy śię kto pracom albo trudom zwyćiężyć nie 
da, aby śię rofkofzom ćielefnym w moe poddać miał. Dla 
tego i tego śię chronić i chćiwośći ku pieniądzom barzo 
śię ftrzec mamy, boć nic nie ieft myśli lekkiey 4 nikcze- 
mney właśnieyfzego,iedno bogactwa miłować nic uczćiw- 
fzego, nic wfpanializego, jedno o pieniądze niedbać: zwła- 
fzcza ieśli ich niemafz, ieśli ie mafz ku hoynośći á szczo- 
drobliwości obracać. Mamy śię też tego ftrzec, iakom wy- 
zey powiedział, abyśmy sobie chwały zbytniey niepragnę- 
li, bo te nam świebodną á wolną myśl pfuje á prawie wy- 
dźiera, o którą śię ludźie wielcy wfzelakim obyczajem 
pilno ftarać mają. Urzędów też i zwierzchności wfzelakiey 
pragnąć niemamy, i owfzem ich czafem gdy ie nam dawa- 
ją, brać niemamy, 4 czafem ie i dobrowolnie fpufzczać ma- 
my. Zawżdy tedy mamy być wolni od wfzelakiego ftrwo- 
żenia, pomiefzania i frafunku myśli nafzey, i od wielkiey 
chući ku rzeczom docześnym: więc też i od bojaźni, od 
fmętku, który ieft prawie wnętrzna choroba w myślach 
ludzkich, od ćielefney rofkofzy i od gniewu, aby zawżdy 
w nas była myśl spokoyna 4 befpieczna, z któreyby śię 
znaczyła męfka ftałość, ftatecznosć i powaga. Aleć wiele 

'takowych bywało i iefzcze ieft, którzy pragnąc tey spo- 
koyney myśli, o którey mówię oddalali śię od spraw 
Rzeczy-Pofpolitey 4 na spokoyny żywot udawali: miedzy 
temi bywali niektórzy znamienići 4 prawie przednieyśi Fi- 
lozofowie i drudzy też ludźie ftateczni,cnotliwi ipoważni, 
którzy niemogli wytrwać obyczajom człowieka pofpolite- 
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go, iako i przełożonych, i żeli niektórzy we wśiach fwych 
Giefząc śię tylko domowemi sprawami swemi á w nich śię 
kochając. Ci to też byli przedśię wźięli co i Królowie, to 
ieft, aby żadney rzeczy niepotrzebowali, aby nikomu nie- 
zabiegali, aby wolney A swobodney myśli używali: boć 
świebodney myśli ta włafność ieft, tak żyć iako chcefz. 
Dla czego gdyż świebody używać takieftprzyzwoita Krów 


łom, którzy śię o możności ftarają, iako Filozofom,którzy / 


Ciakom powiedźiał) spokoyny żywot wieść chcą: Królo- 
wie mniemają, aby kutemu przyiść mogli,gdyby mieli mą- 
jętnośći i możności wiele, Filozofowie lepak, gdyby prze- 
ftawali na majętności swey, nakoniec i na małey: w czym 
iednak koniecznie niemożemy ganić zdania ani tych, ani 
owych, a wlzakoż żywot Fiłozofów tych, Którzy w poko- 
ju żyć chcą także iako i Królowie, ief łatwieyfzy, beśpie- 
cznieyfzy, i infzym ludźiom iuż nietak ćiężki nie tak oky- 
dzony,ale zaśię narodowi ludzkiemu pożytec znieyfzy i ku 
poczćiwey á wielkiey fławie zgodnieyfzy żywot tych, któ- 
rzy śię ku Rzeczy-Pofpolitey i ku sprawom wielkim uda- 
wają. Dla czego i tym padcbąć pozwolić 4 tego im zazłe 
nie mieć muśimy,którzy chocia będąc rozumu wyfokiego, 
że śię iednak w Rzeczy-Pofpolite niewdawają, ale śię na 
naukę wydawają, i tym także muśim za złe nie mieć, któ- 
rzy dla niepewnego å mdłego zdrowia swego, albo dła in- 
fzych włafnych á gruntownych przyczyn, które im prze- 
fzkadzają od spraw Rzeczy-Pofpolitey odftąp di:poruczyw- 
fzy zwłafzcza infzym w moc sprawy Rzeczy-Pofpolitey i 
ftawę tę która za iey dobrą sprawą pochodźi. Ale ktorzy 
niemają żadney takiey przyczyny, tylko iż powiedają, Że 
gardzą tym co sobie drudzy w podźiwieniu mają i wielce 
ważą,to ieft zwierzchnośćią każdą á doftojeńftwem urzę- 
dów tych, ia nietylko iżebych chwalić miał, ale owfzem 
ganię. Abowiem acz trudno ieft niechwalić zdania ich w 
tym, zwłafzcza że tą próżną chwałą gardzą, á za nic iey 
sobie niemają, wfzakoż mi śię zda, że śię prace, przykro- 
Śći albo obrażenia od kogo w ftaraniu swym, albo omyle- 


PrewRwsze Kśręcr. 4Ż 
nia iakoby lekkośći iakiey, boją, gdyby im zwłafzcza cze= 
go odmówiono oczby ślę ftarali. Boć są takowi drudzy, 
którzy w rzeczach przećiwnych barzo są nieuftawiczni á 
sami sobie przeciwni, rofkofzą uprzeymie gardzą, w bole- 
ści lepak są mdli 4 niecierpliwi,o chwałę niedbają,:4 lada 
zełżywośćią ślę bawią: á toć też nieprawie ftale czynią,- 
Ale ći którzy od przyrodzenia mają; podporę á pomoc ku 
sprawom rzeczy wielkich, bez wfzelakiey wagi nic nieroz= 
myślając, inają urzędów doftawać 4 o Rzecz-Pofpolitą rae 
dźić, i one sprawować: bo inaczey Pańftwo żadne niemo 
że być rządzone,. ani śię też inaczey myśl wielka 4 ftała 
pokazać może. A gdy iuż Rzecz-Pofpolitą przed śię we- 
zmą 4 oną szafować poczną, miają'ślę tak wiele iako Filo- 
zofowie;. á niewiem jeślii iefzcze nie więcey, poważnie á 
ftale we'wlzyftkim zachować, tak iakoby sobie za nic nie 
mieli rzeczy tych, które na człowieka przypaść mogą, to 
co tu częftokroć wfpominam,, a mają być spokoyriey i u=- 
ftawiczney á befpieczney myśli,iakoż śię frafować ani w 
sobie gryść niemają, lecz zawżdy poważnie ftale i ftate- 
cznie swóy żywot wieść- Co dla tego łatwie przychodźi 
Filozofom,. że mniey takowych rzeczy” w żywoćie swym: 
mają,. ktorymby niefzczęśćie' zafzkodźić mogło: 4iż też 
nie tak wiela rzeczy potrzebują,albo'iż gdyby co przećlw= 
nego nanie przyfzło, iuż iednak tak ciężko upaść niemo- 

- Dla'czego, nie bezprzyczynyć więkfze porufzenie my= 
gli i więkfząydoległość ku fkutkom' rzeczy wielkich: na te 
przypada; którzy o Rzecz-Pofpolitą radzą, niźli na owy co' 
w pokoju żywą: A przetoć też ći iuż daleko więkfzą,myśl 
i mężnieyfze serce mieć,.i zawżdy” od frafunków. próżni 
być mają. Ale kto iuż ku'sprawom: Rzeczy-Pofpolitey' 
przychodźi, niechayślę tego ftrzeże,aby nietylko to przed 
śię brał, iako to ieft rzecz poczćiwa' o Rzecz-Pofpolitą ra=: 
dźić; aleteż aby termu dofyć uczynić mógł, czego śię pod= 
jal- W czym śię też obaczać ma, aby upornie nierezpa- 
czał prze iaką nieśmiałość swą. sam sobie zwłafzeza nie- 


ufając, albo źaśię aby sobie nazbyt dlachući swey nieufał, 
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ale. we wfzyftkich sprawach pierwey niźli eo peczniefz, 
pilnie śię ktemu przygotować mafz. 


TU POKAZUJE, ZE WIĘKSZA RZECZ JEST SPO- 
KOYNIE W RZECZY-POSPOLITEY WSZELAKIM 
NIEBESPIECZNOŚĆIOM ZDRÓWĄ RADĄ ZABIEGAĆ, 
NIŹLI W RZECZACH WOJENNYCH PRZED INNK- 

MI PRZODEK MIEĆ, 


ALe iż wiele ieft tych, którzy mniemają, aby rzeczy wo- 
v jenne więkfze á ważnieyfze być miały, niźli te, które śię 
doma za dobrą radą spokoynie dźieją, mufzę mniemaniu 
temu zabieżeć, aby o tym inaczey á fłabiey rozumiano:A- 
bowiem takowych wiele bywało,którzy sobie awy 4 chwa- 
ły pragnąc, dla niey więc sami mocno woyny szukali 4 u- 
przeymie na woynę gonili, á toć śię pofpolićie trafia w lu- 
dźiąch tych, którzy są myśli wielkiey, 4 ktemu i rozumu 
byftrego: 4 tym iefzcze więcey, ieśli śię ku rzeczom Ry- 
cerfkim godzą, A ku wojowaniu chuć mają.Ale ieśli o tym 
prawdźiwie rozumieć,prawie 4 dobrze torozeznawać chce- 
my, wiele bywało rzeczy takowych,które się doma za do- 
brą radą dźiały,ą bywały więkfze znamienitfze i fławniey- 
fze, niźli wojenne.  Aczkolwiekći Themiftoklefa fłufznie 
chwalą, i choćiać imię iego fławnieyfze niźli (aa) Soio- 
nowe, choćiać na świadectwo biorą Salaminę, w którey 
ślę ftało znamienite zwyćięftwo Themiłoklefowe, które 
przekładają nad rozum Solonów, wedle którego on był 
(bb) Areopagity poftanowił, wfzakoż iednak. niemniey 
sobie rady tey Solonowey, za którą był Areopagity wyna- 
lazł,ważyć mamy,niźli Themiftoklefowe zwyćięftwo,które 
| O O n N 

(aa) Solon ieden był miedzy śiędmią Mędrców Greckich, czło - 
wiek wielkiego rezumu, ten był prawa poftanowił Athenianom, 

(66) Areogzpitowie byli Panowie radni w Athenach, które był 
Solon wynalazł i poftanowił. - Przy tych była moc wfzelakich są* 
dów, á zwano ie Areopagitami od ulice w Atenach na imię Aree- 
pagus, , 
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raz tylko było pożyteczne Pańftwu Atenieńfkiemu, ale 
wynalazek Solononow około Areopagitow zawżdy poży- 
teczny będźie. Tymći wynalazkiem Solonowym, Prawa 
Atbenieńikie i uftawy Przodków ich w fwey mierze są za- 
chowane, á mimo to, Themiftoklesći żadną radą ani ża- 
dnym fłowem niepodparł Solona, gdy on radę tę, którą A- 
reopagitani zwano, ftanowił. Ale Solon Themiftoklelowi 
ku zwyćięftwu wiele pomogł, bo śię woyna toczyła za ra- 
dą rady tey, to ieft, Areopagitow, która była przez Solona 
poftanowiona. To też mogę powiedźieć o Paufąniafzu i o 
(cc) Lifandrze, którzy aczkolwiek,iako ludźie mniemają, 
Dźiejami swemi Pańftwo Lacedemońfkie byli rozfzerzyli, 
wfzakoż ich nikt w naymnieyfzey rzeczy równać niemoże 
(dd) z Likurgufem, który Prawa, uftawy i znamienite w 
cnotliwych obyczajach ćwiczenie, Lacedemonianom był 
wynalazł; i owfzem ći Paufanias z Lifandrem dla Praw i 
dla ćwiczenia, które był Likurgus w Pańftwie poftanowiżł, 
tym gotowize, ku wfzyftkiemu ćwiczeń(ze i mężnieyfze w 
woyfzcze Rycerftwo mieli: Mnie ślę też tak zawżdy widźia- 
ło iefzcze za młodych lat moich, że (ee) Marius Rzymia- 
nin nalz, nic nad Marka (ff) Skaurufa niemiał, ani (gg) 
Pompejufa (gdym też ia iuż w Radźie był) nad Kwinta 
(hh) Katuluia. Boć mało waży woyfko TKT w polu, 


R ZOZ R z R RZY PO R DW R RE E DIE WOK SK DI) 
(cc) Lifander był Lacedemonianin barzo fławny,ś w rzeczach wo- 

jennych fortunny.Lacedemon miafto było w Grecyi w Peloponeżie. 
(dd) Lykurgus był na czas Królem Lacedemońfkim, ale był pa- 
m zchući fwey Synowcowi fwemu,krórego był Król Lacedemoń- 
i Brat Lykurgusów W Żywoćie Zony fwey odumarł, Króleftwo 

fpuśćjł, mogąc ie fam otrzymać, Ten był Prawa znamienite w Pań- 

wie Lacedemońfkim wynalazł i|poftanowił. 

I(ee) Marius ten wielkich rzeczy wojując dowodźił,7kroć w Rzymie 

naywyźfzą Radą był, z pokolenia był narodu proftego á lekkiego. 
(HF) Skanrus człowiek był w Rzymie barzo w Rzeczy-Pofpelit: 

poradny á mądry, ; 

—(gg) Pompejus Rzymianin w rzeczach Rycerfkich fawny. 

(kk) Katullus też Rzymianin w Rzeczy-Pofpok mądry i poradny, 
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ieśli doma pierwey rady niebyło. Nie więceć pożytku 
Rzeczy-Pofpolitey przyniofł Afrykan, człowiek wielki 4 
ktemu Hetman ofobliwy, gdy Numancią zbórzył, Gi) ni- 
źli Publius Nazyka,gdy tegoż czafu radą żadną niebędąc 
Tiberiufza Gracha zabił. Aczkolwiekći śię to nietylko do- 
mowey rady dotyka,zamyka śię tu i i wóyna,bo śię to mo- 
cą i ręką ftało, wfzakoż ślę iednak radą domową dźiało,w 
mieście bez woyfka. Aleć ono com ia napifał, ieft barzo 
prawdźiwa i nieomylna, w czym ftyfzę, że mię 'zli 4 za- 
zdrośćiwi ludźie dojeżdzają 4 fzczypią (kk) Muśi zawżdy 


CO TT RE PY TT ET ZE O DECK | KK, 
(ii)Nazyka też Scipio człowiek był barzo dobry á cnotliwy wRzymi 
który był przyczyną śmierć: Tiberinfza it ec Ż rade w k 
w Pańftwie Rzymfkim ku fkaźie Rzeczy-Pofpolitey ftanowić chóiał 

(kk) Czafu iednego gdy Cicero w Rzymie naywyżfzą radą był, 
powftał był ieden Rzymianin Szlacheckiego narodu, na imię Katili- 
na, przećiwko Rzeczy-Pofpolitey Rzymfkiey, Oyczyznie fwey A 
ualazł fobie takich barzo wiele,którzy śię znim krew fwą miefzając 
4 pijąc,tajemnie fprzyśięgali do gardi śię nieodftępować,ś iedney go- 
dziny na kilkadziesiąt mieyfc Rzym zapaliwfzy, w oney trwodze 
Cicerona i wfzyftkę infzą radę pobić, 4 tym ebyczajem Rzymikie 
Pańftwo opanować. Co gdy Cicero czuynośćią fwą obaczył, bie- 
głośćią (wą wnet przez różne ofoby wfzyftkiego iake po fznurze 
dofzedł: wiedźiał co którym obyczajem, albo co którego czafu być 
miało: wiedzial gdźie którey nocy Seymy miewali, co ma nich fa- 
nowili. Wiedząc to, tak temu mądrze zabieżał, że Katilina w zdra- 

„dżie fwey nigdżie fkrzątwy przed nim mieć niemógł. Czynił kilka 
kroć, gdzie wfzyftka rada i pofpólftwo fyfzało srogośći wymowy 
iego, tak byftrą rzecz kniemu, że Katłlina niemogąc ścierpieć, gdy 
widźiał że go zewfząd dojeżdzał, z miafta wyniść wefpołek z bun- 
towniki fwemi muśiał. Tamże też ze wfzyftkiemi,bo ich było woy- 
fko niemałe, sprawą Ciceronową porażon i zabit. Ale nizli Katilina 
z miafta wyfzedł, była w Rzymie taka trwoga, taka bojaźń,że ieden 
drugiemu niewierzył, ieden drugiemu w podeyrzenin miakhieden śię 
drugiego ftrzec muśiał. Bo acz śię wfzyfcy czego złego na każdą 
godźinę nadźiewali,i wiedźieli że w mieśćie w każdym domu zdray- 
ea był, wfzakoż zdraycow znacznie karać hiemegli, czafem reż i 
niewińnych w podeyrzeniu mieć á zdraycom ufać maśieli, Po tey- 
że to pofłudze fwey Cicero to był na tea kfztałt napifzł, Muśi zawe 
żdy uftępować zbroja zdrowey radzie, 
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uftępować zbroją zdrowey radźie, 4 fławne zwyćięftwo 
Hetmańfkie dobrego Oratora wymówie. Abowiem, kogo 
infzego iu opufzczając, gdym ia Rzeczą-Pofpolitą rządził, 
izali tam zbrojadobrey radźie mey nieuftąpiła? Jakoż iśćie 
w Rzeczy-Polpolitey nie bywała ćiężlza niebefpieczność, 
nie bywała nigdy więkfza waśń, jako na on czas, 4 wżdy 
za radą 4 za czuynością moją, z rąk prawie złych 4 zapa- 
miętałych synów źiemikich, barzo prętko zbroja i miecze 
były poupadały: i radbych to wiedźiał, na ktoreyby śię 
woynie co tak wielkiego á fławnego kiedy ftało, albo kto- 
reby iako żywo zwyćięftwo albo triumf tak wielki był,że- 
by kto tey tam na on czas sprawie mey przyrównać mógł. 
Bo śię mogę w tym przed tobą pochlubić miły synu, któ- 
ry malz być uczeftnikiem i jakoby Dźiedźicem tey fławy 
mey, bo i sam mafz dźiejow i spraw moich naywięcey na- 
śladować. A zaprawdę mi to Pompejus,który w rzeczach 
wojennych wielką fławę ma,gdźie ich wiele iłyfzało,przy- 
pifał, gdźie powiedźiał iżby był prożno miał trzećikroć na 
ofobie swey (I4) triumf odnośić, by był za jdobrodźiey- 
ftwem moim przećiwko Rzeczy-Pofpolitey, niemiął gdźie 
triumfu fprawować. A przeto rzeczy te zj A ćię ftate- 

2 


Qi). Był ten obyczay u Rzymian, iż po jakim znamienitym zwy= 
Gięttwie, Hetmana z wielką poczćiwośćią, gdy do Rzymu przyjeż- 
dzai przyimowano, więżnie około niego wiodąc i infze mu poczći- 
wośći wyrządzając, á toć to oni triumfem zwali, © którym tu Cice- 
ro mówi że Pompejus, gdy iuż był dwakroć triamfował, raz zwo- 


jowawizy tę część świata, którą Afryką zowią, drugi raz zwyćięc 


żywfzy Hifzpany, niemiałby był gdźię trzeći kroć triumfować gdy 
Mitrhidata zwyćiężył, by był Katilina tak iako chćiał, Rzecz-Pofp: 
miafto wypaliwfzy,radę wybiwfzy,opanował 4 wniwecz ią obróćił. 

Pontus jeft źiemia w mnieyfzey Azyi, w tey trzećiey częśći 
świata, którą, iako tu pifze, Azyą zowią, Tamże Królem był ten 
Mithridates człowiek možny, roźumu byftrego, śiły wielkiey, dwa 
i dwadźieśćia ięzyków befpiecznię umiał, iedno iż był frogim 4 o- 
ktutnym człowiekiem, brata, Sieftrę, matkę, żonę, trzech synow i 
trzy córki zabił, 
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cznie 4 mądrze doma w Rzeczy-Pofpolitey dźieją, nie fąć 
poślednieyfze niźli Rycerfkie, ku którym też więcey, niźli 
ku Rycerfkim prace i pilnośći przykładać mamy, Abowiem 
poczćiwość ta,ktorey tuia z myśli wielkiey i mężney 4 
fpaniałey fzukam, zaprawdę śię nie za ćielefnemi śiłami 
ftawa, ale za radą dobrą A za rozumem. A wfzakoź też 
ćiało nafze tak ćwiczyć Afpofabiać mamy,aby w odprawo- 
waniu spraw, prace na sobie ćierpliwie znofząc,mogło być 
pofłufzne dobrey radźie i rozumowi. Poczćiwość tedy ta 
o którey mówię, -ktòrey tu dochodzę, wfzyftka zależy w 
pracy rozumu nafzego i myśli nafzey, w czym nie mniey- 
{zyć pożytek cżynią przełożeni ći, którzy w radźie będąc, 
o Rzeczy-Pofpolite mądrze radzą, niźli owi, co wojują: a- 
bowiem wedle porady tych częftokroć u nas albo woyny 
niepodnafzano, albo iey koniec uczyniono,albo ią też cza- 
fem dobrowolnie wznafzano. 'ako trzećia woyna nafza 
przećiwko Kartaginianom tać była za (4/) radą Marka 
Katona podniesiona, w czym chocia był w rychle potym, 
gdy na tę woynę radźił, umarł, iednak i po Śmierći rada 
iego mieyfce i ważność swą miała. Dla'czego więcey śię 
mamy oto ftarać, abyśmy z dobrym rezfądkiem o każdey 
rzeczy bacznie 4 mądrze radźić umieli, nizli wojując na 
męftwo śię fadźili: ale śię też tego ftrzec mamy, abyśmy 
tego nieużywali więcey przedwoyną ućiekając,niźli pożyt- 
ku Rzeczy-Pofpolitey ftrzegąc. Woynę tedytak podnośić 
mamy, iakoby to każdy znał, że ią nie dla czego infzego, 
iedno fzukając pokoju podnośiemy. Aleć to zawżdy na 
= W ZET Z YE AEO AO AEC REY O e EN 0 1 


(4) Kato czafu iednego przyniofł do rady figę doyrzałą, i polo- 
żywfzy ią miedzy radą, pytał ich iakoby dawno wedle ich'zdania ta 
figa z drzewa mogła być urwana. Rada gdy śię na to zgadzała, zę 
niedawno, powiedźiał Kato: Jam tę figę w Karthaginie urwał, do 
tego mieyfca gdźie urwana ieft, tylko trzy dni okrętem iazdy, tąk 
blizu od murow Rzymikich nieprzyjaćiela mamy. Tamże radźił 
niczego niechając, woynę przećiwko Karthaginianom podnieśiono; 
na k:órey radź.e iego, choćia wnet potym umarł, wfzyftka rada 
przeftała i Karthaginę przez Scypiona do gruntu zbórzyła. 
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myśl ftateczną 4 mężną zależy, nic sobą wrzeczach prze- 
Gwnych nietrwożyć, niedać śię w żadney nieuftawiczno= 
śći abo płochośći uznawać, ani, iako mówią, z poczćiwey 
drogi zbadać, ale zawżdy w sobie gotową A zdrową radę 
mając, oney używać, nigdy od rozumu nieodftępować. To 
aczkolwiek zależy na myśl wielką á męfką,aleć też to za- 
śię rozumowi właśnie przyftoi, myślą 4 bacznośćią swą 
rzeczy przyfzłe obaczać 4nieco przedtymu śiebieto wfzy- 
ftko poftanowić, 4 przed sobą to mieć, coby śię na obie- 
dwie ftronie przydać mogło: abyś wnet wiedźiał coby so- 
bie począć, gdyby śię co takiego trafiło, á nigdy śię tego 
niedopufzczać,abyś kiedy rzec miał: Tegom śię niefpodźie- 
wał. Teć są sprawy myśli wielkiey á męfkiey, która sama 
w radźie 4 w rozumie swym ufa. Ale upornie, nierozmyśl- 
nie 4 bez przyczyny wojować, 4 wręcz śię z nieprzyjaćie- 
lem potykać, cośći to ieft srogiego á okrutnego, samym 
tylko niemym źwierzętom podobnego. A wfzakże gdy to 
czas nieśie 4 potrzeba ukazuje,mamy Z nieprzyjacielem 
ręką czynić, á lepiey gardło dać,niźli iaką lekkość popaść 

bo w niewoli być. 


NIEROZMYSŁ, UPOR A OKRUCIENSTWO, NA 
PowiNNoŚść Człowieka MężNEGo NIE zależy. 


POtym zaśię gdy miafta iakie bdrzemy,ałbo dobywfzy ich, 

co śię nam podoba, bierzemy, na to baczyć 4 przed fobą 
mieć mamy,aby nicznafzey ftrony niebyło nierozmyślnie,u- 
pornie 4 z okrućieńftwem iakim: Boć to zależy na czło- 
wieka serca wielkiego á mężnego, rzeczy śię pewnych 
ftatecznie wywiedźiawfzy, wfzyftkiego przefłuchawfzy, 
winnych karać, pofpólftwo wcale zachować, w szczęśćiu 
i w niefzczęściu dobrze á poczćiwie śię rządźić. 


oPoWINNOŚĆIACH 


CZŁOWIEK MĘZNY .POKI SIĘ MA W NIEBE- 
SPIŁCZNOŚC WDAWAC. 


ĄLe iakom wyżey powiedział, iż iako takich niemało ieft, 

którzy rzeczy 4 sprawy wojenne przekładają rzeczom 
tym, które śię doma za dobrą radą dźieją, tak też zaśię 
wiele takich naydźiefz, którym śię rada niebefpieczua á 
prętka, która za zapalczywością idźie, łepfza á fławniey- 
iza być zda,niźliiaki fłufzny wedle spokoynego á gruntow- 
nego rozmyślenia wynalazek. Zaprawdę tedy przed nie- 
belpiecznośćią uchodząc, nigdy śię tego niemamy dopu- 
fzczać, aby nas kto: za nie mężne á za nieśmiałe rozumieć 
miał, ale śię też tego zaśię ftrzec mamy, abyśmy śię w 
niebefpieczność bez przyczyny niewdawali, nad co nic nie 
może być fzaleńfzego. A przeto gdy ślę mamy w iaką nie- 
befpieczność wdać,. mamy w tym naśladować porządku á 
zwyczaju lekarfkiego, którzy gdy kto niebarzo chorzeje, 
tedy też oni tego lekce leczą: ale w chorobach ćiężkich, 
niebefpiecznego lekarftwa, które tak rychło zawadźić ia- 
ko pomoc może, przydawać mufzą. Dla czego w rzeczach 
spokoynych á belpiecznych niepokoju szukać albo niebe- 
fpiecznośći, szalonemu to przyttoi, ale uchodźić iako tako 
niefzczęśćiu áw rzęczach niebefpiecznych zdrową ślę radą 
podpierać, mądremu zalezy, zwłafzcza ieślić ztąd więcey 
pożytku przyidźie, gdy za dobrą radą zdrowo ze złey toni 
wybrniefz, niźli szkody, iesli o pokoju 4 o Świebodźie my- 
śląc czego poftąpifz,albo co na to łoźyfz.Sprawy tedy nie- 
befpieczne w rzeczach, częśćią tym samym niebefpieczne 
bywają,którzy ślę ich podeymują,częśćią Rzeczy-Pofpoli. 
Zaś iedni śię więc w niebefpieczność wdawają dla zdro- 
wia i gardła fwego, drudzy dla chwały á fławy swey, albo 
prze miłość ludu swego 4 Rzeczy-Pofpolitey. Dla czego 
rychley zawżdy sami śiebie niźli Rzęczy-Pofpolite w nie- 
befpieczność, wdawać mamy, i rychley mamy walczyć © 
fiawę i o poczćiwośćj niźli o które infze pożytki:aleby śię 
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nalazło takich wiele,którzy nietylko pieniądze albo maję- 
tność ale i gardła swe zawżdyby byli gotowi prze Rzecz- 
Pofpolitą, á Qyczyznę swą utraćić, á przedśięby fławy 
swey naymnieyfzego kęfa niechćieli nafzczerbić, choćiaby 
tego sama Rzecz-Pofpolita potrzebowała i pragnęła. Jakoż 
Kallikratidas gdy był Hetmanem Lacedemońfkim, kiedy 
Lacedemoónianie z Atheniany w (mm) Peloponeźie wal- 
czyli, choćia pierwey rzeczy poważnych i fławnych wiele 
dowodźił, jednak był na oftatek wfzyftko popfował á po- 
miefzał, gdy niechciał fłuchać rady tych,którzy radźili od 
Arginuzow okręty odprowadźić, á na ten czas z Athenia- 
ny bitwy nieftaczać. Którym on odpowiedźiał: Panowie 
Lacedemonianie,ieśli ia te okręty utracę,na infze śię zdos 
być mogę, ale ia uciekać bezlekkośći swey niemogę:cho- 
ćiać ta klęfka Lacedemonianom była iefzcze Śrzednia 
4 nie barzo szkodliwa, ale. lepak ona nazbyt szko= 
dliwa była, za którą zaraz moc wfzyftka Lacede- 
mońfka i z Pańftwem wefpołek upadła, gdy (nn) Kle- 
ombret bojąc śię podeyrzenia ludu swego, z Epaminonda- 


(mm) Peloponefus Ziemica iek w Achaiey Greeka, å ieft podobna 
wyfpie, bo leży miedzy morzem, które zowią Jonium 4 Ażgeuum, 
zowią ią Peloponefus od Pelopfa Króła,w teyże to żiemi ieft to miae 
Ro Lacedemon które wałezyłe z Atheniany. 

(nn) Kleombrotus był Lacedemońfki Król, Syn Paufaniasów.Ten 
gdy Lacedemonianie z Thebany walczyli- bojąc śię podeyrzenia, a- 
by był o nim lud iego nierozumiał, żeby był z Thebańfkim Hetma- 
aem Epaminundafem tajemne iakie porozumienie mieć miał, zwła- 
fzcza gdyby czas wlokąc bitwy nierychło ftaczał, nie wedle czafu i 
nieopatrznie z Thebany bitwę zwiodł. "Tamże i (am zabit.i lud tak 
marnie utraćił, Że po tey kięfce męticz, "asp iuż nigdy wfkurać 
wiemogli, dźiało śię to w Boecyi pod miaftem Lewktrą. 

Epaminuudas mąż był mądry, poważny, uczony, mierny, duży, 
serca wielkiego i barzo prawdźiwy,tak, że ani przez Żarty omylnie 
å nieprawdźiwie niczego mówić niechćiał. By śię dziś Panowie ta- 
kowych cnot trzymali, á zwłafzcza aby prawdę miłowałł, tak w kim 
łafzym iako fami w sobie, lżeyby z nimi było, 
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fem nieopatrznie i nie wedle czafu bitwę zwiodł.  Dale- 
koć ślę lepiey rządźił i lepiey śię zachował w tey mierze 
Giń) Kwintus Fabius Marianus, o którym Ennius tak 
napifał; Jeden człowiek nam ofłabiałą Rzecz-Pofpolitą 
nalzę odwłoką swą wyważył i przywrócił, bo sobie zaw= 
żdy więcey ważył potrzebę 4 pożytek iey, niźli obmowy 
albo szacunki ludzkie. A dla tego też teraz u wfzyftkich 
Fabius wielką fławę ma. 
tylko w rzeczach wojennych ale i doma oRzecz-Pofpolitą 
radząc, abyśmy sobie nie więcey ważyli ofob nafzych, ni- 
źli potrzeby Rzeczy-Pofpolitey. Boć i w Radźie takowi 
bywają, którzy choćia to baczą, coby było ku wielkiemu 
dobremu Rzeczy-Pofpolitey, iednak bojąc śię kogo obra- 
źić albo zwaśnić, mówić nieśmieją. 


(ńń) U Rzymian ten był obyczay,że czafu iakiey niebefpieczney 
nawałnośći, obierali miedzy sobą człowieka takowego, któremu Q= 
ni ufali, i kładli nań urząd naywyźflzy miedzy wfzyftkiemi urzędy. 
Tak, Że ten kto na tym urzędźie był, miał moc tę, Że fam mógł ka 
żdego o gardło fądźić,na śmierć fkazać,bo od niego rufzenie Prawa 
nigdźie niefzło, 4 zwano ten urząd ich Łaćińikim ięzykiem Dikta- 
tura, 4 tylko 6 mieśięcy trwał ten urząd. Otoż Fabius ten tym to 
Dyktatorem był, gdy Rzymianie powtóre z Karthaginiany zony k 
Będąc im,Hannibala Karthaglńfkiego Hetmana, ćierpltwośćią wiełką 
swą 4 odwłóką, tak zwłóczył, tak wyćjągnął, że mu był wfzyftkie 
iego fortele,wfzyftkie (zyki pomylił,choćia Hannibal tak chytry był, 
Że gdy palił á brałwśi infzych Rzymian, Fabiufzowym wfzędźie pe- 
koy dał, chcąc Fabiufza do Rzymian w podeyrzenie w wieść, iako= 
by to Fabius przećiwko swey Rzeczy-Pofpolitey z nim iakie fkryte 
spiknienie á porozumienie mieć miał. Ale Fabius niedbając nic na tę 
chytrość iego, ani na to podeyrzenie, w które go przywodźił,iednak 
śię nic nad potrzebę nieikwapiał,4 czafu pogodnego rzeczom fwym 
patrząc, nie lada iako bitwy ftaczać chciał, ,choćia w podeyrzeniu 
u swych był.Jakoż za tą iego baczną odwlóką Rzecz-Pofp:Rzymfka, 
którą był Hagnibal barzo ftarł, zaśię śię była barzo zmocniłą, 


Mamy ślę tedy tego ftrzec,nie-. 
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POWINOWACTWO TYCH PRZEŁOZONYCH 


Kròrzy Rzeczą-PosPoLirą Rząnzą. 


2 Aprawdę tedy którzy będą w Rzeczy-Pofpolitey Prze- 

łożonemi, mają śię dwu nauk Platonowych trzymać. 
Pierwfza,żeby tak ftrzegli pożytku pofpolitego wfzech sy- 
nów źiemikich, aby:cokolwiek poczną, albo czynić będą, 


ERIP 
tijze tow 


księgach 


kniemu galili, 4 nań śię oglądali, zabaczywfzy pożytków Rzeczy- 


włafnych swych.Druga,aby ślę o całe ćiało,to ieft,o w/zyft- 
kę zaraz Rzecz-Poipolitą równo ftarali iedney częśći kto- 
reykolwiek przyftrzegając á folgując, aby drugich nieopu- 
izczali.  Abowiem Rzecz-Pofpolita nieinaczey $ię w fobie 
ma, iedno iako opieka, ktorey wfzyftka sprawa i szafunek 
być ma ku pożytku tych,którzy są poruczeni,nie tych któ- 
rym ieft póruczona. Ale którzy przełożeni takowi fą, że 


niektórym tylko ofobom folgują, á o nie same radzą, 4 0. 


drugie niedbają, á zaniechawają ich, ći barzo rzecz złą á 
szkodliwą na Rzecz-Pofpolitą wnofzą, roftyrk A niezgodę. 
A ztądći to więc przychodźi, że iedni tylko przy pofpol- 
ftwie ftoją, dradzy sobie iednego, którykolwiek śię im u- 
podoba, zachować chcą: takich lepak mało naydźiefz, 
którzyby sobie zaraz iednako wfzyftkich ważyć chcieli. 
Ztądći u Athenianów wielkie śię niezgody były wfzczę- 
ły, á w nafzey lepak Rzeczy-Pofpolitey nietylko zwady á 
rofterki, ale i woyny wnętrzne w Pańftwie, których śię 
człowiek ftateczny, poważny á mężny, który tego go- 
dźien, aby.w Rzeczy-Pofpolitey przełożonym był, uprżey- 
mie ma ftrzec, ma ich uchodźić i ma $ię imi brzydźić, á 
sam śię wfzyftek ma w Rzecz-Pofpolitą wdać. A niema 
ani majętnośćiom ani możnośći żadney folgować, ale ma 
całey Rzeczy-Pofpolitey tak ftrzec, aby zarówno 4 razem 
iednako o wfzyftkich radźił. Niema też fałfzywie iedne- 
go z drugim waśnić albo wadźić, ale koniecznie ma przy 
sprawiedliwośći á przy poczćiwośći sty A ftać: któ. 


Po/politey. 
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rą aby iedno zachował, choćiaby też kogożkolwiek bądź 


obraźił, iednak lepiey aby gardło dał, niżliby miał przettą- 
pić, to, com tu powiedźiał. f 


O DOSTOJENSTWO Z KIM WIELKI SPOR MIEC 
A UPRZEYMIE ŚIĘ GO DOMAGAĆ, NA CZłOWIEKA 
TO WIELKIEY MYŚLI NALEŻY. 


Ą Zaprawdę barzo urzędu w Rzeczy-Pofpolitey pragnąć, 

4 o doftojeńftwo śię spornie ftarać, ieft rzecz niegodna 
á nędzna. O czym też Plato znamienićie napifał tak mó- 
wiąc: że takowi, którzy miedzy sobą spor trzymają o to, 
któryby z. nich miał Rzeczą-Pofpolitą rządźić, tak to wła- 
Śnie czynią, iakoby żeglarze co śię owo miedzy sobą o to 
wadzą, któryby z nich okrętem na morzu sprawować 
miał Tenże Plato też uczy, abyśmy tych za nieprzyjaćioły 
Rzeczy-Pofpolitey mieli, którzy przećiwko niey miecz 
podnofzą, A nie tych, co iey rozumem 4 zdaniem swym 
ftrzec i podpierać chcą, iako bywała różnica bez obraże- 
nia i bez gniewu miedzy Publiufem Afrikanem 4 miedzy 
Kwintufem Metellufem. 


OD GNIEWU SIĘ POWŚCIĄGAC, NA CZŁOWIEKA 


SERCA WIELKIEGO ZALEŻY. 


lemamy też fłuchać tych którzy tak rozumieć będą, że-. 


< by śię nam przyftało na nieprzyjaćioły barzo gniewać, i 
tak będą mniemać,żeby to na człowieka mężnego 4 wiel- 
kiego serca zależało. Abowiem nic nieieft ku dobrey fła- 
wie lepfzego, nic człowiekowi zacnemu przyftoynieyfzego 
nad miłoślerdźie, gdy ieft lutośćiwym, gdy Się rad każde- 
go użali. Więc też w Rzeczy-Pofpolitey wolney miedzy 
ludzmi wolnemi, gdźie wfzyfcy zarówno pod iednym pra- 
wem śiedzą, mamy po sobie powolność, układność, i za- 
raz myśl przeftronną 4 wielką, o którey tu mówię, poka- 
zować: abyśmy lepak gmiewając śię oto, gdyby do nas 
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kto nie wedle czafu przyfzedł, żeby do nas nie na czas tra- 
fit, albo czego nieobyczaynie u nas prośił, w mniemanie 
obyczajów proftych albo sprofnych 4 w szkodliwe ohy- 
dzenie do ludźi nieprzyfzii. A wfzakoz się też tak powoł- 
nemi á miłośiernemi ftawić mamy, iakobyśmy ktemu i su- 
rowośći Rzeczy-Pofpólitey przydawali, bez ktorey żadne 
Pańftwo niemoże być rządzone. 


KARZĄC KOGO, OD GNIEWU SIĘ POWSCIĄGAC 


MAMY. 


Z Aden obyczay karania,tak gdy kogo fkutkiem fkarzemy 
iako i łowy, zelżywośći w sobie mieć niema, á ma śię 
śćiągać nie ku pożytku onego,który karze,ale ku pożytku 
Rzeczy-Pofpolitey samey: więc też tego ftrzec mamy,aby 
nie więkfze było karanie niźli wyftępek. Druga, dla iedne- 
go wyftępku iednych karząc, abyśmy drugim nieprzepu- 
fzczali, ku prawu ich nakoniec i nieprzyzywając. Więc a- 
byśmy karząc, gniewu barzo powśćiągali, bo kto za gnie- 
wem kogo karze, nigdy tey miary chować niemoże, która 
ieft śrzodek miedzy tym, có bywa nazbyt mało, á miedzy 
tym co bywa nazbyt wiele. Ta miara śię podoba Peripa- 
tetikom, á fłufznie śię im podoba, by tylko gniewu chwa- 
lić niechcieli, á niemówili tego, że gniew ieft pożytecznie 
od przyrodzenia dany, który my zaprawdę we wfzyftkich 
sprawach mamy na ftronę odkładać, i mamy o to ftać,aby 
przełożeni w Rzeczy-Pofpolitey równie śię tak zachowy- 
wali, iako prawa. które nie za gniewem ale za włafną nie- 
fprawiedliwośćią ludźie wyftępne karzą. 
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NA CZŁOWIEKA STATECZNEGO A MĘZNEGO 
ZALEŻY, Z RZECZY ŚLĘ SZCZĘŚLIWYCH NIE POD- 
NOŚIĆ, A W NIESZCZĘŚLIWYCH ROSPACZAJĄC; 

ZłEY MYŚLI NIE BYĆ, 


W Rzeczach też szczęśliwych, które nam po nafzey wo- 

Ji płyną, mamy śię barzo pychy firzec, chełpliwośći i 
ohydzenia, abowiem niefkromnie znośić tak rzeczy prze- 
ćiwne, iako szczęśliwe, lekkiemu A nieuftawicznemu to 
człowiekowi przyftoi:- iednakim zawżdy być, á iednaką 
twarz ismyśl w każdym szczęściu pokazować,to ieft rzecz 
znamienita: to cośmy o Sokrateśle i o Leliufzu fłyfzeli. O 
Filipie Macedońfkim Królu to trzymam,że go syn Alexan- 
der fławą i dźiejami swemi przefzedł, ale zaśię widzę, że 
Alexandra Filip (00) przechodźił układnośćią przećiw- 
ko każdemu i ludzkośćią swą, i dla tegoć Qyca każdy ma 
za wielkiego á mężnego człowieka, á syna zaślę zawżdy 
za człowieka lekkiego 4 wfzetecznego miano. A przeto 
dobrze uczą ći Filozofowie, którzy nas napominają, abyś- 
my ślę nayukładniey w ten czas przećiwko każdemu ftą- 
wili, gdy nas szczęśćie ku górze naywięcey wynośi. Pa- 
necius powieda, iż to Afrikan uczeń i przyjaciel iego czę- 
ftokroć mawiał, że iako konie któreśię dla częftego poty- 
kania w bitwie waśniwemi ftawają, pofpolićie zaśię dawa- 
ją do dobrych ieżdzców, aby za wyprawą ich tym łatwiey 
imi władać zaśię możono. Takżećby też tego potrzeba 
była, aby śię w okrąg rozumu i nauki przewodźili ludźie, 
ći którzy śię w rzeczach szczęśliwych powśćiągać á ha- 
mować nieumieją á nazbyt sobie ufają, aby, obaczyli, iako 
są nietrwałe á omylne rzeczy ludzkie, albo iako szczęśćie 


(00) Różność miedzy Filipem Macedońfkim, á miedzy Alexan- 
dremiego synem. Alexendra z tego ganią, że się był pijańftwa ią} i 
przy pijsńftwie to byłuczynił,albo okrućieńftwo pokazał jż byłprzy- 
jać:oły fwe pobił, Parmeniona, Fileta, Aminta, Macochę tbraćią. 
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ieft nieuftawiczne. W rzeczach też choćia nayfzczęśliw- 
fzych, mamy koniecznie rady przyjaćielfkiey używać, 4 w 
tenże ie czas więcey niżli pierwey mamy sobie ważyć: 
tamże ślę też barzo tego mamy ftrzec, abyśmy pochlebni- 


"Pochiebni 


ków-do ufzu swych nieprzypułzczali,4 sobie im pochlebo- kow do u/żu 
wać niedawali, bo w pochlebftwie każdego łatwie zwieść /wych dopu» 
i ofzukać. Abowiem w ten czas gdy nam szczęście folgu- /zczać mie- 


je, tak pofpolićie o sobie rozumiemy, żeśmy tego godni, 
aby nas każdy chwalił, z czego rozmaitych wyftępków 
moc niezliczona rośćie: bo się tam więc drudzy z tych 
naśmiewają, którzy wiele o sobie trzymają, sami śię w 
sobie kochają, 4 w pychę śię podnofzą, á w ten czas śię 
ich wielki błąd trzyma, O tym iuż dofyć. 


POWINNOSC CZŁOWIEKA MĘZNEGO W POKOJU 


POCZĆILWYM, 


O Tym tedy, com wyżey powiedźiał, tak rozumieć mamy, 

że'ći którzy Rzeczą-Pofpolitą szafują 4 rządzą, <więcey 
rzeczy wielkich, poważnych, człowiekowi serca wielkiego 
przyftoynych sprawami swemi dowodzą, á to tym, że śię 
porządek 4 sprawa ich barzo szeroko otwiera i wiela śię 
ofob dotyka. Wfzakoż też imiedzy takowemi, którzy o 
Rzeczy-Pofpolitey nieradząc, spokoyny żywot wiedli, by- 
wało i ieft wiele ludźi poważnych, mężnych, á myśli wiel- 
kiey, ktarzy Się obierając w naukach Filozofii, albo rze- 
czy wielkich, rozumem swym dochodźili, albo śię docho- 
dźić kusili, á tylko na majętnośćiach swych przeftawali. 
Jefzcze też i drudzy myśli wielkiey fą i bywali, którzy ani 
śię w nauce Filozofii obierali, ani o Rzeczy-Pofpolitey ra- 
dźili, tylko śię gofpodarftwem bawili, 4 kochali śię w ma- 
jętnośći swey, nie iżby iey przyczyniali wfzelakim oby- 
czajem ią rozfzerzając, niedopufzczając iey używać za- 
chowałym przyjaciołom swym, ale iey owfzem przyjaćio- 
łom swym udźielając, i ktemu Rzeczy-Pofpolitey, A zwła- 
fzęza jeśli tego kiedy potrzebą ukazowała. Więciefzcze 


mamy. 
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ktemu, ieśli iey za pierwotku dobrze, cnotliwie, doftali,nie 
żadnym ohydzonym 4 sromotnym handlem, więc też ieśli 
wiele ludźi Ç iedno wżdy cnotliwych 4 godnych ). z niey 
kiedy iaki pożytek miewali, Druga, ieśli iey przyczyniali 
dowcipem fłufznym, pilnośćią A pracą swą, porządnym 
szafowaniem, 4 miarą: albo ieśli iey nieużywali na zbytek, 
na nierządność, iedno na szezodrobliwość á porządną 
hoyność, czyniąc dobrze komu przyftało. Tę naukę, któ- 
rąm tu napifał, kto chować będźie, może poważnie, spa- 
niale i ftatecznie żyć, może być uprzeymym gruatownym 
á wiernym człowiekiem, i każdemu na świećie dobrym 
przyjacielem, 


WIERNOSC JEST CZWARTA CNOTA, Z KTOREY 
SWE POWINOWACTWA PłyNą. 


PRzyfzło ktemu,że ooftatniey częśći poczćiwośći mówić 

mam, w którey śię znaczy wftydliwość,powśćiągłiwość 
4 mierność, która jeft iakoby niejakie przyślachcenie ży- 
wota ludzkiego, á ieft uśmierzenie ftrwożenia i porniefza- 
niś myśli ludzkiey á miara rzeczy wfzelakich. Tućśię też 
zamyka óno, co z Łaćińfkiego fłufzną przyftoynośćią na- 
zwać możemy, co i z Greckiego też także zowią. Tey 
przyftoynośći ta moc i ta włafność ieft, że śię od poczći- 
wośći nigdźie odłączyć niemoże: bo co przyłtoi, to już 
ieft pocźćiwo, á co poczćiwo ieft,to też zaśię przyftoi. A 
co za różność ieft miedzy włafną przyftoynośćią á miedzy 
poczćiwoścćią, to śię fnadniey wyrozumieć,niźli rozpowie- 
dźieć albo pokazać może. Abowiem cokolwiek ieft tako- 
wego, co komu przyftoi,to śię w ten czas pokazuje, gdy tę 
przyftoyność uprzedźiła poczćiwość. 'A tak nietylko przy 
tey cnocie samey, przy miernośćci, o którey teraz luż spra- 
wa będzie, aleteż przy trzech wyżey opifanych cnotach 
żawżdy śię właśnie okazuje, co komu przyftoi. Abowiem 
rozumu mądrze używać, mądrze im szafować w mowie, 
w powieśći śię bacznie zachować, opatrznie to,co czynifz, 
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czynić w każdey rzeczy, co ieft grunt á prawda widźieć i 
tego ftrzec,barzo śię godźi i barzo przyftoi. Ale zaśię dać 
śię zwieść, dać śię ofzukać, na czym potknąć albo zabłą- 
dźić, tak to nieprzyftoi, iako od rozumu odftąpić, iako o- 
fzaleć. Takżeć teź wfzyftko cokolwiek ieft sprawiedliwo 
to przyftoi, co sprawiedliwo nie ieft, to iako ieft sromotno, 
tak też nieprzyftoyno: takżeć też i w męftwie albo w fta- 
łośći. Abowiem cokolwiek śię dźieje mężnie 4 z myśli 
wielkiey, toć śię osobie ftateczney godźi i przyftoi, ale co 
bywa inaczey, to iako ięft sromotno,tak też nieprzyftoyno. 
A przetoć ku wfzelakiey poczćiwośći zależy ta przyltoy- 
ność,o którey ia mówię, á tak zależy, że ią każdy bez tru» 
dnośći,każdy snadnie á prętko poznać może: bo ieft rzecz 
iawna 4 ieft coś takowego, co każdemu przyftoi, A przy 
każdey śię cnoćie znaczy, co snadniey myślą od cnoty 
odłączyć możemy, niźli f(kutkiem albo rzeczą samą.Bo ia- 
kowdźięczność á piękność cielefna od ciała zdrowego od- 
łączyć ślę niemoże, takżeć też ta przyftoyność, o ktorey 
tu mówię,aczkolwiekći śię wfzyftka z cnotą prawie zmie- 
fzała, wfzakoż ią iednak rozumem á myślą odłączamy. 


DWOJAKĄ KŁADZIE PRZYSTOYNOSC. 


Wojaką opifują przyftoyność, borozumiemy (pp) iednę 
ACZ ZEE KR ZI AWZ ZEE RZA ZLE a ZZZOZZZOZZÓZCA ZAZIE Z, 
(po) IŻ tu Cycero dwojaką przyftoyność kładźłe,iedna ieft, która 
wfzem zaraz cnotom zależy,drugs,która iuż zależy z ofobna każdey 
enoćie tetak rozbmieć maíz. Gdy mówiemy;godź: śię cnotliwie na 
świećie żyć,ta powinność iuż wfzyftkim w obec cnotom zależy,ale 
gdy mówiemy, godzi śię nam fprawiedliwie zachować, iuż tam ta 
przyftoyność tylko famey tey cnoćie iedney,toieft fprawiedliwośći 
fluży. Boć infza ieft przyftoyność rozumu; infza fprawiedliwośći, 4 
infza męftwa,4 infza miernośći, Podobieńftwo tu z ciała człowiecze- 
go wźiąć możemy. Gdy mówłemy człowiek to ieft piękny,to tu ta 
p ekność iuż wfzyftkim członkom zaraz zależy, tak iako ti zwierz- 
chnia przyftoyność zależy wfzyftkim cnotom. Ale gdy z ofobna 
chwalimy twarz,oczy,ftan,ręce,nogi, tak każdey częśći ćiała ofobli- 
wą piękność przypifujemy, isko gdy każdey cnoćie (wą włafną 
przyftoynóść przywłafzczamy, 
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przyftoyność przednieyfzą, która ma mieyfce zwierzchnie, 
a ta śię zaraz około wizyltkich.cnot wobec bawi i wizyft- 
kie w sobie zamyka. Druga przyftoyność ieft, która iuż 
pod tą przednieyfzą albo, zwierzchnią chodźi, 4 zależy iuż 
nie spolnie,ale każdey z ofobna cnoćie swey. Tę przyftoy- 
ność przednieyfzą, albo zwierzchnią tak pofpolićie wykła- 
dają: Przyftoyność ieft, gdy to czyniemy co śię zgadza z 
człowieczą zacnośćią, w tym w czym iego przyrodzęnie od 
taizego niemego ftworzenia ief różne, Tę zaśię przyfto;= 
ność, która pod tą chodźi, tak też wykładają, że to chcą 
mieć przyftoynośćią, gdy to czynimy, coby śię tak z przy- 
rodzeniem człowieczym zgadzało, iakoby ślę w tym mier- 
ność i powściągliwość znaczyła, z okazaniem niejakim be- 
fpiecznośći.Co iźtak ieftinożemy dobrze rozumieć z przy= 
ftoynośći tey, którey naśladują ći (gq) co Tragedie albo 
Komedie ikładają,ktore Poetami zowią, o czym śię indźiey 
fzerfza nauka dawa. A wfzakoż tak powiadamy, że Poe- 
towie w ten czas to,co przyftoi zachowywają, gdy to czy- 
nią 1 to mówią,co śię którey ofobie godźi. Jako kiedyby co 
Eak albo Minos mówił: Niech mię nienawidzą, by ślę ie- 
dno mię bali: Albo: To Ociec ieft grobem synom swym, 
iużby to nieprzyftoyno było, á to dla tego, że o Fakuio 
Minośie fłyfzemy, iż to byli ludźie dobrzy.A sprawiedliwi. 
Ale iż toAtreus-'w Tragedii mówi,który był człowiekie(rs) 
ZSZ Z R OD Z ZZOZ W O ZOE CREW Z RDA Z, 

(gq) Każdy to wiedź eć może, iż Poetowie gdy Komedie albo 
Tragedie pifzą, zwodzą w nich ofoby,ftare,młode,dobre, złe, które z 
fobą oczywiśćie rozmawiają. Gdzie więc ofoba ftara mów4,to co fta- 
remu przyftoi, młoda co młodemu, dobra co dobremu,zła å froga,co 
frogiemu ázłemu należy. Komedia w fobie zamyka rzeczy trefne ź 
poćiefzne. Tragedia (mętne á frogie, 

(rr) Było w Grecyi w Peloponeżie miafto na imię Micena.Królował 
tam Król Atreus,króry/!gdy śię dowiedźjsi,żemu brat Thyeftesz Żoną 
leżał, dźieći żony fwey,które zThyeftem miala,pobił,i Thyeftem ie po- 
karmił. Temuż to Atreufowi Akcius Poeta w Tragedii którą o nim pifal, 
tefłowa przywłafzczył:niech mięnienawidzą byle się mnie bali, Ociec 
pogrzebi syny w brzuchu (wym. A iż Akcius Atreufowi(przypifał inż 
w tym przyftoyność zachował, przypifując te owa ofobie frogiey 
4 okrutney, 


PIERWSZE KśręGi. 
okrutnym, iuż tu Akciufa wfzyfcy chwalą, że to tey ofo- 
bie te lowa przypifał, które iey przyfłały: iakoż takowa 
powieść okrućieńftwa i ofobie Atreufowey przyftała. Po- 
etowie tedy iuż tam tego niechay ftrzegą, co komu wedle 
ofoby iego przyftoi á należy, nam przyrodzenie famo dało 
iwłożyło na nas ofobę z wielką zacnośćią A z wielką 
zwierzchnośćią, nad infze nieme á żywe ftworzenie. Dla 
czego Poetowie miedzy wielką różnośćią ofob, niechay 
tamtego iuż patrzą, co na koniec i złośćiwym ofobom za- 
leży á przyftoi: nam iż to przyrodzenie dało, co zależy 
ftatośći, miernośći, powśćiągliwości i wftydliwoścći, á iż 
nas uczy, abyśmy tego nieomiefzkiwali, iako śię przećiw- 
ko ludźiom zachowywać mamy, tym ślę to dźieje, że śię 
wybornie znaczy, iako śię szeroko rozizerzyła ona prze- 
dnieyfza zwierzchnia przyftoyność,któraśię zaraz wizyft- 
kich poczćiwych cnot dotyka, i ta druga która śię przy 
każdey cnocie swey zofobna pokazuje. Abowiem jako o- 
czy na piękne ciałe, które ma we wfzyftkich członkach 
piękny kfztałt, rady patrzą, á kochają śię w tym, że śię 
wfzyftkie członki miedzy sobą z niejaką wdźięcznośćią 
zgadzają, takżeć też przyftoyność ta, która śię pokazuje 
w sprawach nafzych, przywodźi ktemu ludźie te, z ktore- 
mi porządnie, ftatecznie, miernie, iako w powieśći, tak we 
wfzyftkich uczynkach i poftępkach nafzych żywiemy, że 
śię im podobamy. A przeto mamy śię uczćiwie á wftydli- 
wie przećiwko ludźiom zachować, á zwłafzcza przećiwko 
dobrym, cnotliwym,i przećiwko infzym w obec wfzyftkim. 
Abowiem niedbać iako kto o tobie rozumie, nietylko to 
hardemu należy, ale owfzem i wfzefecznemu. W tey mie- 
rze tedy gdy śię na ludźi oglądać % na niebaczność mieć 
będźiemy, ieft nieco co czyni różność miedzy sprawiedli- 
wośćią á miedzy wftydliwośćią: Sprawiedliwośći przy- 
ftoi, nikomu ani gwałtem ani zdradą krzywdy nie czynić: 
wftydliwości przyftoi, nikogo niezawftydzać, fłowem ani 
uczynkiem, nikogo niewzgarizać, w czym śię p” po- 
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kazuje moc 4 możność przyftoynośći. Toiżem takrozpo- 
wiedźiał, mniemam, iż każdy wyrozumie, co ieft to,co ko- 
mu, iako mówię, przyftoi. 


PRZYSTOYNOŚC TA ZA PRZYRODZENIEM 
IDŹIE, A JEŚLI W KTÓREY CNOĆIE, TEDY W 
MIERNOŚĆI WIELE WAŻY. 


POwinność ta która od tey przyftoynośći pochodźi, nay- 

pierwfzą tę drogę ma, którą nas ktemu wiedźie, abyś- 
my to czynili, co śię z przyrodzeniem zgadza, tak abyśmy 
ed przyrodzenia nic nieodftępowali: którego ieŚli iako 
wodza naśladować będźiemy, á ieŚli za nim pdydźiemy, 
nigdy śię od prawey drogi nieodftrzelemy, nigdy niezabłą- 
dźiemy. Bo iuż tam będźiemy naśladować mądrośćijá 
byftrośći rozumu, na czym gruntowney rzeczy przeyrze- 
nie zależy, będźiemy nasladować i sprawiedliwośći, któ- 
ra spolność zachowania ludzkiego miedzy. sobą spaja, bę- 
dźiemy naśladować i męftwa. A wfzakoż naywiękfza wa- 
żność ieft przyftoynośći w miernośći oto tey, o którą śię 
tu rzecz tóczy. Boć śię nam nietylko władanie albo po- 
ftawa zwierzchnia ćiała ludzkiego, która komu wedle 
przyrodzenia przyftoi podobać ma, ale śię owfzem daleko 
więcey podobać ma spofob 4 porufzenie myśli,które zwła- 
fzcza zaprzyrodzeniem właśnie idźie,a przyrodzeniu wła- 
śnie przyległo. 


GRUNT WSZELAKIEY MIERNOSCI JEST TEN, 


ABY ŻĄDZA ROZUMU POSłUSZNA Była. 
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ftrzęc mamy: 4 ztądci to ieft, że rozum ma górę mieć, ma 
rofkazować, á żądza go ma pofłufzna być. W żadney te- 
dy spfawie niema być upor, niema być niedbałość. Bo 
my nic czynić ani począć niemamy, czemubyśmy dowo- 
dney á fłufzney przyczyny dać niemogliś iakoż ten włafny 
ieft wykład powinowactwa. A przeto tak śię w tym wizy- 
fcy ufpofobić mamy, iakoby żądza rozumu pofłuizna była, 
jakoby go niwczym niewyprzedzała, ani go prze leniftwo 
albo prze gnufność opufzczała. Niechźe żądza będźje ći- 
cha, spokoyna, 4 niech w sóbie niema Żadnego myśli 
ftrwożenia albo zamiefzania, z czego śię tam pokaże 
wfzelaka ftałość i mierność, Abowiem żądze które śię da- 
leko od rozumu błąkają, które nazbyt czego pragnąc albo 
śię czego ftrzegąc, tak daleko wyikakują, że ich rozum 
(tak iakoby śię godźiło) niepowśćiąga, te bez wątpienia 
kres i miarę swą przechodzą. Bo tam iuż pofłufzeńftwo 
porzucają i opufzczają, 4 nie są rozumu pofłufzne, które- 
mu prawem przyrodzenia są poddane. Takie więc żądze, 
nietylko myśli ludzkie ale i ćlała miefzają i trwożą, iakoż 
możemy obaczyć iaką twarz albo i ufta miewają ludźie na 
ten czas gdy śię zagniewają, albo owi którzy ku czemu 
zbytnią ochotę albo chuć mają, albo gdy ślę prze iaką 
wielką rofkofz nad miarę wefelą: których śię wfzyftk.ch 
twarz, głos, poftawa, i wfzyftek ftan odmienia. Z'czego 
wfzyftkiego, (abych śię zaś ku kfztałcowi włafney po- 
winnośći wróćił) rozumieć możemy, iż mamy żądze na- 
fzey powśćiągać, mamy iey uśmierzać á tłumić, mamy śię 
ocućić, baczenia i pilnośći w sobie dobyć, abyśmy nicze- 
go krnąbrnie, á tylko na domyfł, albo na szczęście śię fas 


poms EE 


dząc, niebacznie á niedbale nieczynili. Boć nas przyro- ia 
dzenie samo nie tak tu na Świat dało, abyśmy tylko dla „, saM 
miechów, dla krotofil, dla żartów ftworzeni być mieli: i s 


EEG ESEE ATE « . +... 
Bpan Wojaki ieft spofob, albo dwojaka moc myśli i przyro. 
ob, adj : Doria ludzkiego. Jedna ieft ktora zależy w chući albo 


fiworzony. 


Iudzkiey. W żądzy, ktora człowieka i tam i sam gwałtem Ciągnie 4 
rozmaićie szafuje, A zowią ią Grekowie też żądzą ięzy- 
kiem swym. Druga moc.ieft która zależy w rozumie, któ- 
ry nas uczy,dówodnie nam pokazuje co czynić i czego śię 


owfzemeśmy ftworzeni dla rzeczy gruntownych, ftate- 

cznych, abyśmy śię za rzeczy poważne á wielkie imowa- 

li, krotofil A żartów aczkolwiek też używać, możemy, 
Nz 
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wfzakóż tak iakoby snu, albo iakiego infzego odpoczywa: 


am nja, dopiero w ten czas, gdy dofyć uczyniemy rzecz 
, om 
Zariy takie gruntownym, potrzebnym 4 poważnym. Jakoż i żartyi 


być mają, 


śmiechy niemają być zbytnie, wfzeteczne, bezmierne, ale 
mają być uczćiwe, foremne á trefne. Abowiem iako dźie- 
ćiom nie wejwfzyftkim swey woli dawamy, gdy im grać 


dozwalamy, ale im tak krotofilić dopufzczamy, iakoby to. 


przećiwko infzym poczćiwym sprawom nie było: takżeć 
też w śmiechu albo żarćiech zawżdy śię ma znak, iakoby 
ifkra niejaka dobrego przyrodzenia pokazować. 


DWOJAKIE SĄ ZARTY. 


DDWojakie są zaprawdę żarty, ieden bywa gruby, fprofny, 
wfzeteczny 4 plugawy: Drugi zaśię bywa piękny, oby- 
ezayny, dworfki, roftropny á trefny. Takich trefnych żar- 


Plautus Po- tów albo śmiechów, nietylko w Plautufowych Komediach 


sta co kome» 
sie pifat. 
Apophte- 
gmata Ka- 
tonowe, 


ftarych Greckich, ale i w infzych, i w kśięgach Filozofów 
tych, którzy naśladowali Sokratefa, ieft wfzędźie pełno. 
jeft też i tego wiele, co kiedy kto trefnie 4 foremnie po- 
wiedźiał, iako są one krótkie A zwięźliwe powieśći wiela 
ludźi zacnych, które zebrał Kato ftarfzy. A przeto łatwia 
jeft różność miedzy żartem sprośnym 4 grubym, miedzy 
roftropnym i uczćiwym: bo ieden ieft, który wedle czafu 
bywa, gdy człowiek myśli swey albo iakim pracom odpo- 
czynąć chce, 4 ten człowiekowi uczćiwemu szlacheckie- 
mu 4 świebodnemu przyftoi: drugi ieft, który żadnemu 
uczćiwemu człowiekowi nieprzyftoi, 4 zwłafzcza ieśli ie- 
fzcze ku samey rzeczy sprofney fòw też iakich pluga. 
wych kto przydawa. 


PIERWSZE Kśięau 


KROTOFIL UCZCIWYCH MIARA SWA 


BYĆ MA, 


Rotofile też ma być niejaka miara swa zachowana, to 

jeft, abyśmy w czym nazbyt z brzegow niewylewali, A 
w iaką śię rofkofz uprzeymie wdawfzy,abyśmy w sromot- 
ną iaką zelżywość nieprzyfzli. Jakoż w Rzymie u nas ka- 
żdy, kto iedno chce może mieć doftateczny przykład ku 
uczćiwym krotofilom, zpłacu Ć /) tego, który iuż ktemu 
ieft obran, á mali też kto ochotę ku myśliftwu, i w tym 
może uczciwie krotofile używać. 


KOCHANIE WSZELAKIE NASZE MA BYC W 
RZECZACH POCZCIWYCH , ROSKOSZ CIE- 
LESNA IŻ WIĘCEY BYDłU NIŹLI CZłOWIEKOWI 
PRZYSTOI, ALBO MIEYSCA U NAS MIEĆ NIE- 
MA, ALBO JEY BARZO SKĄPO UŻYWAĆ MAMY. 


ALe iakożkolwiek się będźiemy dowiadować o powin= 

nośći nafzey, na tym nam wiele zależy, abyśmy to zaw- 
żdy przed oczyma mieli, iako śię daleko przyrodzenie 
człowiecze od przyrodzenia bydlęcego i infzych niemych 
źwierząt odftrzela,Aiako że daleko zacnośćią swą przecho- 
dźi. Bo bydło i infze nieme ftworzenie, nic infzego nie 
czuje, iedno ćielefną rofkofz, do którey śię uprzeymie á 
gwałtem garnie: ale rozum człowieczy oftrzy śię A kwit- 
nie ucząc śię, á myślą śię samą zawżdy czego wywiadu- 
je, zawżdy co potrzebnego czyni, 4 w tym swe kochanie 
ma, gdy co chędogiego albo widźi albo fłyfzy. I owfzem 


([3 Łiwius pifze, iż pole Tarkwiniusów,którego było pozgwał- 
ceniu Lukrecii z Rzymu wygnano, było poświęcono M:rfowi bogu 
Pogańfkiemu,4 było to pole miedzy miaftem á miedzy rzeką Tybrą, 
na którym palu ćw czyła śię młódź Rzymfka kto w czym chćiał. O 
Tarkwiniufach mafz niżey. 


Daaa nn e 
Kóżność ta- 
ka bywa w 
ciałach t w 
myślach, 
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iefzcze ieśli ktoveft ku rofkofzom cielefnym nieco fkłon- 
nieyfzy, tylko aby wżdy bydlęćiem niebył, boć wiele ta- 
kich ieft,którzy ludzmi są tylko na imię,á hie rzeczą samą; 
wfzakoż ieśli kto takim ieft, że śię wżdy człowiekiem być 
czuje, ten choćia go ćielefna rofkofz uymuje,że śię w niey 
nieco kocha, jednak oney chąći swey, którą ku niey miał 
albo ma, tak 4 kryje ią tylko dla samego wftydu. Z czego 
Siç iawnie znaczy, iż Ćielefna rofkofz nieieft godna zacno- 
śći człowieczey, 4 iż ią sprawnie gardźić A od Śiebie od- 
zzucać mamy. A ieśliby kto taki był, żeby iey nie dokoń- 
ca ganił 4 nieco iey pozwalać chćiał, niechayby ślę tego 
pilnie nauczył, aby iey pod miarą używał.Aleć i pożywie- 
nie albo żywność i ochędoftwo ciała nafzego,ma śię śćią- 
gać ku zachowaniu zdrowia, ku pośileniu á nie ku roiko- 
fzy. Bo iednak ieśli to dobrze obaczyć á przedślęwźląć 
chcemy, co ieft za zacność, co za doftojeńftwo w przyro- 
dzeniu człowieczym, wyrozumiemy iaka to ieft hańba 4 
lekkość udać śię uprzeymie w zbytek, rofkofznie,na wlzyft- 
kim subtelnie 4 prawie iakoby iedwabno żyć, wyrozumie- 
my też, jaka ieft poczćiwość miernie, powśćiągliwie, po- 
ważnie á trzeźwo śię we wfzyftkim zachować. 


ROZNE OSOBY I PRZYRODZENIA LUDZKIE. 


MAmy też rozumieć, że wfzyfcy iakoby dwie osobie, z 

przyrodzenia na sobie nośimy. Jedna ta która 'ieft wfzem 
ludźiom w obec spolna, ztądże wfzyfcy w obec iefteśmy 
uczeftnikami rozumu i zacnośći tey,którą nad nieme ftwo- 
rzenie mamy,od ktorey wfzyftkę poczćiwość nafżę i to,co 
nam gdźie przyftoi bierzemy, wedle którey śię .wywiadu- 
jemy i szukamy drogi ku powinowactwu „wej wizelakich 
poftępkach nafzych. Druga ofoba ta ieft, którą każdemu 
z nas zofobna właśnie swe przyrodzenie dało. Boiako w 
Giałach ludzkich wielkie różności są,iakoż widźimy,że ie- 
dni bywają ręcziży na nogach niźli drudzy, bywają też ie- 
dni dużfzy ku wizelakiey potrzebie, niźli drudzy:więcyteż 


Pierwsze KśręGr y 
i miedzy ofobami na twarzy,gdźie w iednych widźimy po- 
wagę,w drugich przyjemność A wdźięczność. Takżeć też 
i w myślach bywają iefzcze więkfze różnośći. Byłać w 
(cs) Luciuśie Kraśle i w Luciuśle Filippie wielka wdźię- 
czńość, aleć była iefzcze więkfza w Ç) Kajuśie Cefarzu 
w synie Luciufowym, bo iey sam sobie umyślnie przyczy- 
niaŁ Tegoż też czafu na on czas iefzcze w młodym (tt) 
Skauruśie áw Druzuśie ofobliwa była powaga 4 spania- 
łość, w Leliufzu była myśl zawżdy wefoła, w przyjacielu 
jego w Scypionie była więkfza chuć ku doftojeńftwu, ży- 
wot iego był iakiś surowfzy. Miedzy Grekami zaślę toś- 
my o Sokrateśle fłyfzeli, że był człowiek do ludźi wdźię- 
czny wefoły, trefny, na rozmowie przyjemny, 4 ktemu ku- 
glarz wielki, którego i sami Grekowie ofzuftem zwali. 
Zaśię o Pytagoreśie Filozofie io Periklafu tośmy fłyfzeli, 


‘że niemając nigdy wefołey twarzy, iednak byli miedzy 


ludzmi ku wielkiey ważności przyfzii. Hannibal też mie- 
dzy Kartaginiany był człowiek chytry, miedzy nafzymi le- 
pak Rzymiany,którzy kiedy Hetmany bywali, Kwintus Fa- 
bius łatwie mógł wfzyftkiego taić, milczeć, infze myślić, 
jnfze mówić, pochodźić, nieprzyjacielfkiey ślę rady doma- 


gać,a ku swemu ią pożytku przywieść. W czym Grekowie 
Z 


(ss) Kraffus'4 Filip Luciufowie Rzymianie byli, Kraffus Oratorem 
znamienitym był,4 był człowiekiem barzo wftydliwym,który wftyd 
iego, czynił mu wielką przyjemność u wfzyftkich ladźi. 

($$) Gajus Cefarz Luciufza Cefarza Rzymianina syn, był mówca 
i Poeta ffawny, Tragedie pifał, barzo Żartowny, trefny i zdworzały 
człowiek był. 

(it) Skanrus a Drufas Rzymianie byli poważni,Skaurus człowiek 
był farowy, mówca Sierdźiwy. O tym pifzą Frontinus i Valerius 
Maximus, że jednego czafu, gdy Rzymianie pogromieni przed Cym- 
‘brami uciekali, miedzy któremi też syn Skaurusów uciekał, do syna 
temi ffowy wikazał, wolałbym kośći twe na boifzczw nawiedzać,ni- 
źli čię reraz Żywego z tą lekkośćią którąś popadł widzieć: ieśli je- 
fzcze mafz wftydu jaki kęs, ponieważ mię w uczynkach nienaśla- 
dujefz, na oczy mi śię nienXazuy, syn ufiyfzawfzy to, Za wielkim 
żalem sam Się zabił, i 


Sokrates 


Dworzanin 
á kuglarz | 
wielki. 
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(uu) Themiftoklefa swego Athenieńfkiego A Jafona Fe- 
reyikiego nad infze przekładają, A przed temi iefzcze wię- 
cey chwalą ono co sobie był (vv) Solon chytrze począł: 
który aby zdrowia i gardła swego befpiecznieyfzy był, á 
iżby Rzeczy-Pofpolitey radą swą pożytek uczynił, szalo- 
nym śię na czas zmyślał. Są też zasię drudzy którzy ślę 
od tych przyrodzeniem daleko odftrzelają, iako są ludźie 
prośći, otworzyśći, którzy nie fkryćie, niechytrze, nic fał- 
{zem żadnym czynić niechcą,tylko śię samey prawdy trzy- 
mają, prawdę samę miłują, zdradźie wfzelakiey wielkimi 
nieprzyjaćioły są.Są zaśię drudzy,którzy co żywnie chcefz 
wyćierpią,komu żywnie chcefz ulatać á ufługować będą, 


PEIEE TEE E EE RZE CET ZEE ROZOWE CWE EEE ZRE EEEE 


(uu) Themiftokles w Athenach był człowiek znamienity,z młodu 
był utratny,niepowśćiągliwy,potym gdy był Hetmanem obran, rze- 
czy wielkich dowodźił. Ten gdy prze zazdrość,od ludźi, którzy po- 
flug iego nie byli wdźięczni, zźiemi był wygnany,od Xerxefa Króla 
Perikiego, Którego pierwey był porażił (iakom wyżey napifał) był 
z wielką uczćiwośćią przyjęty,i Hetmanem przećiwko Athenianom 
uczynion. Ale gdy widźiał wielki upadek Qyczyany swey,furowo 
wołową krew pijąc wołał sobie śmierć zadać, niźli Qyczyznę ku 
upadkowi przywieść albo Xerxefa zdradźić. 


(uv) Megara miafto było w Grecyi,miedzy temi to Megaraniany á 
miedzy Atheniany,gdy srogie bitwy i porażki bywały o Salatninę wy- 
fpę,dla tych to częftych porażek,było to u Athenian miedzy śię wzię- 
to,iż ktobykolwiek radźić albo wznawiać śmiał woynę otęto wyfpę 
naimię Salaminę,temu gardło płaciło. Solon iż Athenianin był i ra- 
dźić jawnie nieśmiał,iako by zasię Salaminę pozyfkać, i milczeć mu Się 
widząc pożytek Rzeczy-Pofpoli: niezhćiało. Dla czego nczy niwfzy 
śię szalonym, błotem śię umazawfzy, iako wściekły miedzy ludżie 
śię wraźił, i radźił iako szalony owy płochemi, nad obyczay, aby 
znowu woynę przećiwko Megaranianom uchwalono. Ta jego rada 
tak Athenianom w myśl wpadła, że wfzyfcy Da woynę iednoftaynie 
zezwolili, i Salaminy za oną woyną zaśię dofiali. 
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aby iedno przyfzli ktemu,za co śię wolą swą wźięli,)(ww)- smzmecwy 
jakiegośmy Syilę i Marka Kralfa widźieli. W tey mierze Cozacz byki 
fłytzeliśmy to 6 Lacedemońfkim Lifandrze, iż był barzo ći, patrz na 
chytry, ćierpliwy, ale Kailikratidas który po Lifandrze 49'eu, 


Hetmanem u Lacedemonian był, á okręty Lacedemońlkie 
wojenne w swey mocy miał, iuż daleko inakfzym był. 
Pódźże zaśię do rozmowy, naydźiefz drugiego takowego, 
który choćia wielkim 4 barzo możnym człowiekiem ieft, 
jednak ślę w rozmowie każdemu tak układnie ftawi,iako- 
by też iednym człowiekiem z pofpólftwa być miał, cośmy 
sami w (xx) Katuluśie w Oycu iw Synie, także też i w 
Kwintuśie Mucyufu Numantińfkim widzieli. Słyfzałem ia 
to od Starfzych swych,że też to było w Scypionie Nazice, 


O 
AROA RZECZE TE ZRK OE ZOZ ZZACO DZE CZ ZWT ZZA Z RORZZE WEZ 


(ww) Sylla człowiek w Rzymie był barzo zacny, narodu wiel- 
kiego, który poważnym człowiekiem będąc, iednak to na sobie 
przewieść mozi, że u Mauriufa człowieka narodu i domu lekkiego, 
nowo Panem uczynionego, Podikarbim był. Ten gdy iakiego urzę” 
du w Rzymie prośił, choćia mu odmówiono, iednak prośić, zabie« 
gać, tak długo nieprzeftawał, aż to mieć muśiał o co prośił, 

Marek Kraffus też taki był, że gdy śię na co nafadźił, wfzyftko 
wyćierpieć mógł, aż doftał tego co myślił, 

Lyfander był człowiek barzo chytry, który będąc głównym nie- 
przyjaćielem Agefilawowi, tak to w sobie krył, że mu Żadney 
niechući nigdy po sobie znać niedał. Ale potym pogodny czas u- 
patrzywizy, tak był nań Lacedemoniany podwiódł,Że go byli zźie= 
mie wygnali. U Cyrufa Króla Perfkiego pieniędzy przez pochleb- 
ftwo pożyczał, takiego niczego Kallikratides przemyśl wyfoką fwą 
czynić niemógł. Lyfander ten to mawiał; gdźie czemu ikóra iwia 
dofyć uczynić niemoże, tam liśią narabiay, to ieft, gdźie mocą nie- 
może, tam zdradą. 

(xx) Katullofowie, i ten Mucius, byli Rzymianie, byli tak ukła» 
dni, Że śię z każdym ludzkie rozmawiać zawżdy chćieli, choćla po- 
wagi nŻżywać mogli, bo byli ludzmi możnemi. Muciufa dla tego Nu- 
mantyifkim zwano,że sobie pod Numancią mężnie i fłayynie poczy- 
nał, O Numancyi miałeś wyżey, 
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ale zasię w Qycu jego w tym, który śię nad (yy) Tiberi- 
ufem Grachem tego pomśćił, że śię on oupadek Rzeczy- 
Pofpolitey mocno kuśił, żadney układnośći ani ludzkości 
w rozmowie niebyło, Takżeć też iw (zz) Kfenokrate- 
śię, ktory miedzy wfzyftkimi Filozofy nayfurowfzym był, 
i dla tego był wielkim á wźiętym człowiekiem.  Jeft iin- 
fzych barzo wiele inierozliczonych różności w przyrodze- 
niu i w obyczajach ludzkich, których zaifte ganić niemo- 
żemy: á wfzakoż każdy tego naywięcey ftrzec ma, co mu 
przyrodzenie iego dało, nie iżby czego złego, ale tylko te- 
go, co ieft właśnie za iego przyrodzeniem: aby tym łatwiey 
przyftoyność swą w każdey sprawie, o którey śię rozpra- 
wiamy, otrzymać á zachować mogł. Abowiem my iak 
czynić mamy,abyśmy śię nic niefprzećiwiali przyrodzeniu 
temu, które w obec wfzyftkim ludźiom ieft fpólne, 4 to w 
całośći swey zachowawfzy abyśmy zaśię włafnego przy- 
rodzenia z ofobna nafzego naśladowali: á choćiażbyśmy 


każdy firzec REA A TŁ GO E KU RAZIE TAE PTOP OZ Z Z A IZ CA WZOROWY 
(yy) Tiberius Grachus, który był Woyfkim albo Urzędnikiem od 


człowieka pofpolitego w Rzymie,tak był pofpólftwo zbytnią hoyno- 
śćią 4 obietnicami zwiodl á (pofobił,że Rada barzo mało co w Rzeczy- 
Pofpol:mogła:w głos śię fłyfzeć dawał,że wfzyftkę Radę wygładźić 
chćiał,sby iedno były rzeczy wfzyftkim w Pańftwie fzły przez czlo- 
wieka pofpoktego.Rada aczślę na to zezwalała,aby był Mucius Sce- 
wola,którywa ten czas naywyżfzą R adą był,mieczem Rzecz-Pofpol:z 
teyn'ewoli wyfwobodźił.Scewolaiż się ie dnak dla wielą przyczyn na 
to zarazem ukwapisć niechćiał.Scjp'o ten to do rady tęrzecz uczynił, 
iż się w tym Scewolaocućić a tego baczyćniechce,że gdy pofpolitych 
praw 4 wolnośći przyftrzega,to czyni,iż zarazem i prawa z wolnośćia- 
mi i Pańftwo to gubi: Ja fsm woli wafzey dofyć czyniąc,powodem ku 
wyfwobodzeniu Pańftwa tego będę. "Tamże śię zarazem na Gracha 
targnąl przed wfzyftkimi,gdźie w tym zamiefzaniu Grach gardlo dał. 
(zz) Kfenokrates był Filozof, Plstonow uczeń, człowiek zprzy- 
rodzen a frogi á forowy,dla tego napominał go Plato,aby bopigiom, 
które Pogani wdźięcznośćiami zwali,ofisry czynił, to ieft,aby Się u- 
kładnośći użył Kfenokrates ten pdy iednego czatu nieco śmiefzne- 
o powiedźiał, tak iż Się drndzy uczniowie Platorowi dźiwowali i 
śmiali. Plato do nich rzęk!: ale czemn się dźiwiCie jzali niewidaćie, 
Że też czafı m miedzy oftem | mieczy pokrzywami | lia rośćie, 
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też widźieli co poważnieyfzegoi pożytecznieyfzego,iednak 
abyśmy myśli wyftępkinafze wedle miary przyrodzenia na- 
{zego miarkowali.Boć śię nieprzyftoi przyrodzeniu fprzeći- 
wiać nieprzyftoi śię o żadną rzecz kuśić,któreybyś dofyć u- 
czynić niemógł,A ztądći śię to więc wynarza,iaka to ieft ta 


' przyftoyność,Ato tym,że prawie nic nieprzyftoi,gdy śię co 


gwałte(iako mówią)wydźiera,to ieft,czemu śię przyrodze- 
niefprzećiwia.A zaprawdę ieśli co ieft przyftoyność to ieft, 
ieślico komu kiedy przyftoi,tedy żadna infza rzecz więcey, 
iako zawżdy, pokiś żyw,wewfzyftkich sprawach twych u- 
ftawiczney,ftateczney 4 iednakiey myśli być:czego iśćie nie- 
dowiedźiefz ani śię będźiefz mogłtak zachować ieśli przy- 
rodzenia czyjego infzego naśladować będźiefz, 4 ieśli fwe 
właine opuśćifz.Abowiem iako tym ięzykiem zawżdy mó- 
wić mamy, któregośmy świadomi, aby $ię z nas kto fłufz- 
nie nienaśmiewał, kiedybyśmy z Greckiemi fłowy, iako 
drudzy czynią, w rozmowie na plac niewyjeżdzali:takżeć 
też we wfzyftkich sprawach nafzych pokiśmy żywi, nic 
śię odmieniać, ani śię od obyczajów włafnych swych ża- 
duą różnośćią odftrzelać niemamy. Różność tedy oto ta, 
tak ma wielką moc, że dla iedney przyczyny, czafem sam 
sobie śmierć zadać muśl, $ drugi nic. Nie w infzeyći toni 
był (24) Marek Kato, niewięcey był wyftąpił przeciwko 
Juliufzowi Cefarzowi, niźli oni drudzy, którzy śię temuż 
to Cefarzowi w Afryce poddali, á wżdyby było podobno 
tam tym drugim za złe miano, bysślę byli pozabijali fami,4 
PECO ARKO SEE A CZA ZOZ R ZOOĄZYCZ EGET ESE 2. ETE OE CZA ERA E) 

| (źż) Dway możni Panowie Rzymfcy z fobą walczyli, Pompejus 
z Kajufem Cefarzem, choćia Pompejus za sobą miał Córkę tego Cee 

farza. Kato iż przy Pompejufu przeftawał,gdy Pompejus jako zwy- 

ćiężony przed Cefarzem u(iekał,morzem śię był Kato do Afryki pu- 

śćił,chcąc znowu woylko zbierać przećiwko Cefarzowi. Ale fkoro 

śię o drugim zwyćięftwie Cefarzowym dowiedźiał,w którym Pom- 

pejus był zabit, wolal Się sam swą ręką zabić niźli Cefarzowi w rę- 

ce wpaść albo mu śię, iako drudzy uczynili, poddać. Zabił śię Kae 

to pod Utiką miaftem w Afryce, 


| PNET 
Zats Grek 
był człowiek 
znamienity, 
d serca wiel- 
Riego, mie- 
dzy w/zyfiki 
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to dla tego, że iuż żywotich niebył tak poważny i obycza- 
je ich iuż były nieco powolnieyfze niż Katonowe. Które- 
mu iż było przyrodzenie dało tak wielką spaniałość,że mu 
trudno kto wierzyć ma, którą on iefzcze w sobie sam u- 
ftawiczną ftałośćią swą umaćniał, potwierdzał, 4 to tym 

że żawżdy w tym ftatecznie trwał, co raz przedsię wźiął, 
lepiey mu iuż daleko było umrzeć, niźli na twarz tego o» 
krutnika Cefarza patrzyć. (żż) Ulifes też, wfzakoż to 
wiemy, iako wiele Gierpiał,gdy po zburzeniu Troi, do Gre- 
cyi, i do domu iadąc barzo długo błądźił, gdźie tam i nie- 
wiaftom (ieśli ( aaa ) Circe albo Kalipfe niewiaftami 
zwać mamy ) ufługował, i w każdey rozmowie każdemu 
śię ludzkim i ochotnym pokazować chciał: Doma nako- 
niec wiele zelżywośći od niewolnych fug i od fłużebnic 
wycierpiał, aby iedno był tego dewiodł, czego pragnął, 

Ale Aiaks z tak wielką myślą swą (iakiey go być powie- 

dają) tyśiąc kroć by był wolał umrzeć, niźli co takiego 

iako Ulifes wyćierpieć. To tedy przed śię biorąc, każdy 


Ul Gea O Te mapce iR SEZ W RETTE TOOK POZ R OR E EERE GEE 


mi Pany, g 

„Achile$ie m 
navmożniey= 
feyo którym 
niżey będzie 


(Ż2) Ulifes Grek, po zburzeniu Troji barzo dł e 
dząc, i tu i owdźie śię kołacąc, Sile lerer Y ZET az 
trośćią swą uchodził. Potym gdy iuż był do domu trafił, i tam śię 
dlugo znać niedał, zelzywośći wiele od fug Zony swey Penelopy 
cierpi, chcąc Poeci zachowania i cnoty iey wywiedżieć, 
i nad temi śię mśćić, po którychby to był 7 i 
gamratować chćieli. 3 RCA wg e ERE 


(aaa) Circe ta wedle Poetów bogini á wielka czarownica była, 
do tey gdy śię był Ulifes przybłąkał, towarzyftwo iego w nieme 
zwierzęta była przemieniła. Potym gdy ie zaśię ludzmi poczyniła 
tak śię była Ulifiefa rozmiłowała, że go przez cały Rok od śle- 
bie pnśćić niechćiała. Kalipfo też bogini była , do którey gdy 
sie był także Ulifles przybłąkał, śiedm lat u niey miefzkać mu- 
siał. 


Pierwsze KśięGt 

sobie ma pilno(5b)rozmyślać i rozważać,co ma włafnego 
w przyrodzeniu swym,A tego śię wywiedźiawfzy,ma to fu- 
fznie miarkować 4 bacznie tymszafować,á nigdy niechćieć 
dofwiadczać,iako nieprzyftoi żadnarzecz,któraza włalnym 
przyrodzeniein nieidźie: boć to każdemu naywięcey przy- 
ftoi,co ieft naywięcey za wła'nym iego przyrodzeniem. A 

rzeto niech każdy przyrodzenie swe zna, niech śię byftrze 
4 pilnie,nic sobie niepochlebiając,obaczzwh rozeznawa mie- 
dzy tym,co mu dobrego ptzyro zenie dało,á co zaśię złego: 


aby kto mędrfzymi być nierozumiał owych co Komedie abo 
Tragedie sprawują, niźli nas,bo ći którzy Tragedie wywo- 
dzą,nie teć sobie 0 ierają,któreby były naylepfze albo nay- 
cudnieyfze,ale te którym co nayprzyftoyniey dofyć uczynić 
mogą. Jako owi co dobrze wołać mogą, obierają sobie 
Tragedią którą (ccc) Epigonos zowią albo Medeą: Owi 


(bbb)Ta ieftywidząc to z nauki Filozofów,iż rozum wedle przyro 
dzenia (amegoieftwfzem ludźiom w obec fpolny,wfzakoż iednak przy 
rozumie tym fpolnym, który wfzyfcy miedzy sobą niejsko napoły 
dzielą,każdy człowiek z ofobna ma w przyrodzeniu fwym,cokolwiek 
tylko famemu włafnego,czym śię odinfzych wfzyftkich Zaraz odftrze 
la.Tu do tego kładźie Cicero podobieńftwo albo przykład oto ten; Iż 
jako miedzy ciały ludzkiemi, barzo różne przymioty bywają, ieden 
bywa rączy,ń drugi leniwy,ieden czerftwy,drugi gnuśny;Albe iako 
miedzy wielem tysięcy ludźi trafić śię to niemoże,aby ieden drugie- 
mu na twarzy we wfzyftkim zaraz podobien był,choćia wfzyfcy zie» 
dnakich członków fpojone ćiała i twarzy mają, takżeć też miedzy 

rzyredzep £,a/bo imiedzy obyczajs mi ludzkimi,tym więkfzeiefzcze 
rdżnośći.Czego tu przykładć mężów tych ffawnych,przyrodzone ich 
obyczaje wfpominając, podpiera,i uczy nas tego,abyśmy przyrodze= 
nie każdy fwe znal,ń od niego niwczym dobrym nieodftępowali. 

(ecò Epigonos Tragedia ieft, którą Euripides p'fał, o zbórzeniu 
Thebaffkiego misfta,i tak ią nazwał Epigonos,dla tego, Że plemien- 
nicy onych którzy też przedtym przećiwko temu miaftu walczyli, 
bo śię Epigoni po Grecku, rozumie potomftwo. Tę Tragedią więc 
z wielkim zawołaniem (prawowano, 

Medes czarownica wielka,Córka była Króla Kolchowfkiego,od któ= 
rego była z Jafonem ućiekła, Brata rodzonego zabiła Potym gdy ią był 
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zasię co dobtze poftawę trafić 4 właśnie ią pokazać umie- 
tanią sobie Tragedią na imię (ddd) Menalippę albo 
Klitemneftrę. Rutilius który za pamięci mey Tragedie rad 

(ema Sprawował, zawżdy sobie tę obierat, którą (eee) Antio- 
Ezopbytaie Pią zowią, Ezop śię niezawżdy tą bawił, którą Sofokles o 
który przy- CJ) Aiakśie uczynił. Więc to nikczemny błazen, który 
Jadieł Cice- Iragedią sprawuje, w Tragedii swey baczyć ma czego 
De airy człowiek mądry, w sprawach swych*baczyć nie będźie ? 
Ztagody, „Ów błazen ma znać to co mu przyfłoi, á człowiek mądry 
bawić, tego znać niema? A przeto ku czemu śię naywięcey bę- 
dźiemy mogli zgodźić w tym śię naywięcey z wielką pil. 

, nośćlą i pracą ćwiczyć mamy. A ieśli też nas kiedy nie- 

wola albo potrzeba do tego przyćiśnie, co nie będźie za 
przyrodzeniem nafzym, tam śię mamy ze wfzelakim oby- 


* Jafon opuśćił, Zonę drugą Jafonowę Kreufę że wfzyftkim domen 
fpaliła, Syny fwe włafne, które z Jafonem miała,przed oczyma iego 
pobiła,4 potym śię była z Jafonem zjednała. O tey to Medei Euripi= 
des Tragedią pifal, którą też krzyku i placzu potrzebowała, 


(ddd) Menalippa była niewiafta,która była w więżieniu Syna w- 
rodziła, o tey to Akcius Tragedią pifal, którą kto fprawował, pofta- 
wy brzemienney niewiafty ukszować muśiał. 

Klitemneftra była Zona Króla w Grecyi Agamnenona 4 Matka O- 
reftawa. Ta gdy Męża Agamnenona gamratowi fwemu Egiftowi 
zabić kazała albo dała, fama też od Syna Orćfta ieft zab ta, O tey to 
Ewrip des Tragedią pifał. 

(eee) Antiopa Zona była Króla Thebańfkiego Likufa,którą był Jo= 
wifz zgwałćił,Czego Likus dowiedźiawfzy śię, Antiopę był opuścił, 
4 infzą był Zonę pojął na imię Dircę. Ta Dirce Antiopę w wiezieniu 
trzymała tak długo,aż śię była fama iakoś z więżienia wyłamała, i 
urodźiwfzy dwóch Synów, onych odbieżała: których gdy pafterze 
wychowali, dowiedźiawfzy śię oni krzywdy Matki fwey, Likufą 
Króla z Zoną zabili, O tym Tragedią pifał Pakuvius. 

(JF) Aiax Grek,człowiek ferca wielkiego, który gdy po śmierćj 
Achiliefowey pod Troją zbroję Achillefowę mieć chćiał,a Sedźjowie 
ią Ulifefowi przyfądzili,z wielkiego frafunku 4 żalu ofzalał 4 Sędźiom 
onym odpowiedai,po leśie chodzące drzewaśiekł,zwierzęt: bił mnie- 
mając aby to one Sędźie.Potym gdy kfobie przyfzedł, zą onym wfty= 
dem fam śię zabił, O tym Sofokles Tragedią pifał, 
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czajem o to ftarać, á pilnośći przyłożyć, i otym myślić, 
abyśmy to czynić mogli, ieśli wżdy nie tak, iakoby iuż 
w łaśnie przyftało, wfzakoż tak, aby nazbyt nieprzyftoynie 
nie było,aby to co znamienitfzą przyftoynośćią być mogło. 
Niemamy śię też o to tak pilnie ftarać, abyśmy czego do- 
brego, czegoby nam przyrodzenie nie dało, ńaśladować á 
dowieść mogli, iako oto, abyśmy śię tego uftrzegli,cobyś- 
my w przyrodzeniu nafżym złego mieli. 


W TYM TEZ COKOLWIEK NAM ZA SZCZĘŚCIEM 
PRZYSZŁO, ALBO COSMY SOBIE WEDLE 
ZDANIA NASZEGO UMYŚLILI A PRZED ŚlĘ 


WŹIĘLI, MAMY CZYNIĆ TO, CO PRZYSTOL. 


O tych dwu ofob które każdy z nas na Sobie nośi, ia- 

kom wyżey powiedźiał, trzećia śię iefzcze ofoba przy- 
łącza, która przygoda iaka,trafunek albo czas na nas kła- 
dźie; bywa też i czwarta, którą my sami wedle zdania 4 
baczenia nafzego sobie przywłafzczamy. Abowiem Kró- 
leftwa, Pańftwa, Hetmańftwa, Szlachectwa, Doftojeńftwa, 
Bogactwa, Możrośći albo rzeczy zaśię tym sprzećiwne, 
które iako w szczęściu á w trefunku zależą, tak śię też 
w nich wedle czafu rządźić a sprawować muśimy. Co śię 
czwartey ofoby dotycze, toć w nas samych zależy i na na- 
fzey to woli ieft,iaką ofobę na sobie nośić chcemy. . Dla 
tegoć śię więc iedni wdawają do Filozofii, á drudzy do 
Prawa Ziemikiego: drudzy śię fadzą na wyinowę, bo śię 
więc pofpolicie ieden w tey nauce albo cnocie kocha,dru-_. 
gi w owey: ieden woli przodek mieć w tey, drugi wowey. 
A ieśli Oycowie albo Przodkowie w czym fławę 4 przodek 
przed infzemj mieli, w tym też. pofpolićcie i Synowie albo 
Potomkowie ich zażyżdy fławę igórę madinfze mieć chcą, 
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fako Kwintus (ggg) Mucius Publiusów Syn w Prawie 
przodek mieć chćiał: (hhh) Afrikan zaśię Pawłów Syn w 
sprawach Rycerikich. A drudzy też takowi są, którzy ku 
fławie tey, którą z Oyców swych wźięli, nieco też swego 
na ofobliwą fławę swą przydawają, iako ten to Afrikan ku 
fławie wojenney, którą z Oyca miał, przyłożył też niema- 
ło ofobliwey fławy swey, á to tey, że fławnym mówcą był. 
Takżeć też uczynił Timotheus Kononów (iii) Syn, któ- 
ry aczkolwiek niemniey(zą fławę miał w rzeczach wojen- 
nych iako i Oćiec, wfzakoż ku U nanmi Pama: 
wą swą więcey fławy przyczynił. Lecz też byw: cza- 
AR ża niektórzy odłożywizy na ftronę ślak Przodkow 
swych, za swoje śię włafne przedślęwźięćie udawają: á 
pofpolićie to takowi czynią, którzy urodźiwfzy śię z pro- 
ftych 4 lekkich Rodźiców, zaco śię poważnego á wielkie- 
go myślą swą biorą. A przeto te wfzyfikie rzeczy którem 
wyżey powiedźiał,rozmyślać A w pamięći mieć mamy, iesli 
kiedy będźiemy chcieli wiedźieć albo znać, co gdźie przy- 
ftoi. 


EPEE O DES AGITO ROZOWE PORAZ Ae e 


m Muciafu zmianka iet w przedmowie tego Prawa, 
ku Egowią Dieftium, tam gdźie stę rzecz toczy o początku Pra- 
wa, to ieft, zkąd śię naypierwey Prawo wżięło, Był ten to Macius 
Syn Publiufa naywyźfzego w Rzymie kapłana, tenże był naypier- 
wey Ziemlkie Prawo poftanowił, rozdzieliwfzy ie na czę-ći swe. 


hkh) Afrikanus w Rzymie był znamienity człowiek w rze- 
ia eser ú byi Syn Pawła Emiliana Scipiona, też w wo- 
jennych sprawach barzo biegłego, i 


ji ieni ieñíki, Timotheus ten 
znamienity był Hetman Athewieniki, theus i 
SR zeta; Hetman i mówca znam'enity był, bo śię też u= 
czył u Ifokratefa flawnego mówcy w Gtecyi. 


PrzRwszE KśręGr 


MAMY SOBIE UMYŚLIC, JAKI ZYWOT WIESC 


CHCEMY. 


NAypierwey tedy na to śię ftatecznie rozmyślić á sami z 

sobą poftanowić mamy, czym być á iakim śię pokazać, 
albo iaki żywot wieść chcemy,aleć takie rozmyśianie ieft, 
ze wizech naytrudnieyfze. Abowiem w młodości nafzey, 
gdy iefzcze mdłą radę w sobie mamy, każdy z nas sobie 
ten Żywot rad obiera, iaki śię mu naywięcey upodobał, '4 
tam ślę iefzcze pierwey iakimkolwiek ftanem pewnym żye 
wota swego uplećie á uwięźi, niźli mógł rozeznać co ie- 
mu naylepfzego było. Bo aczkolwiek ći to (kkk) Prodi- 
kus (iako w kśięgach Kfenofonowych ftoi)-powieda, że 
Herkules fkoro obraftać począł, iakoż ten czas ieft czło- 


wiekowi z przyrodzenia dany, ku obieraniu ftanu żywota . 


SWESO, "wyizedł był na ofobliwe mieyfce, 4 tam śiedząc 

gdy dwie drodze widźiał, iednę która go wiodła ku ciele- 

inym roikofzom, drugą,która go wiodła ku cnoći e, długo 4 
B 


(kkk) Prodikus też mówca fławny -pifal iedne księgi, w których 
to o Herkuleśie syna boga Pogańfkiego Jowiiza wymyślił: Ze Herku- 
les, gdy.począł zaraftać,uyrzał dwie drodze,iednę która go wiodłaku 
rolkofzom,drugą która go Giągtięla ku cnotom:widząc ie,długo fobie 
myślił,którąby miał iść,w tym,g ly śię rozmyślał, ukazały mu śię dwie 
niewieśćie, iedna z nich była pięknie ubrana á rofkofzy wfyftkie za 
fobą wiodła,które iemu obiecała. Druga była ogremna, przykra, fro- 
ga,która kniemu tak mówiła: Nieobiecużęć ia tobie rofkofzy Żadney 
ani pokoju,aleć obiecuję prace,niewczafy, rrudnośći, niebeśpieczno- 
śći rozliczne, na morżu i na Żiemi: A wfzakoż tę tego naoftatek za- 
płatę mieć będziefz;że będziefz barzo fawnym i za bog a ćię chwalić 
będą. Herkules opuśćiwfzy Za tym rofkofzy one, które naoftatek w: 
kącie á w fmrodźie człowieka zaftawiają, i wniwecz go obracają, 
choćia są mu z pierwotku pięknie ftawią, udał śię za cnotą, 

Kfenofon był w Athenach barzo fawny wymówca, Sokratesów 
nczeń. Ten iŹ to pierwey w księgach Prodykufowych czytał,też to 
w fwoich napifałłw tych; które oftawi,o flawnych dziejach i powie- 
śćiach Sokratefa Filozofa, nauczyćiela (wego, 
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barze wątpliwie fam z sobą rozmyślał, którąby był drogą 
lepiey miał iść. Wfzakoż fie to Herkulefowi, iako temu, 
który śię był z Jowifzowey krwie urodźił, mogło podobne 
było trafić, aleć śię nam tak nietrafi, co to naśladujemy 
tych, ktorzy Się komu z nas podobają, i ćiśniemy śię do 
tego uprzeymie, co oni przed śię brali a w czym ślę nay- 
więcey kochali. Aleć śię iednak naywięcey do obyczajów 
zwykłych Oycowfkich garniemy,A to bywa za ćwiczeniem 
ich, któremuśmy śię za młodu przyuczyli. Drudzy lepak 
za tym uprzeymie idą, co śię pofpólftwu podoba, 4 nay- 
więcey tego więc pragną, co śię miedzy pofpolitym czło- 
wiekiem więkfzey częśći naylepfzego zda. Niektórzy też 
albo za iakim szczęśćiem, albo za dobrym przyrodzeniem 
swym, albo też za wychowaniem 4 za ćwiczeniem Rodźi- 
ców swych, na dobrą 4 na prawą śię drogę żywota swe- 


go zaraz udawają. Aleć ślę tacy barzo rzadko trafiają,” 


ktorzyby za wielkim 4 za wyfokim rozumem swym, albo 
za znaczną 4 za gruntowną nauką, albo też zaraz za tym 
oboygiem dofyć czafu w młodych lećiech swych mieć mo- 
gli ku ftatecznemu rozmyśleniu, któregoby ftanu żywota 


naśladować mieli. Bow takowym rozmyślaniu każdy śię- 


doftatecźnie ma przyrodzenia swego poradźić. Abowiem 
ieślić śię więc dowiadujemy wedle tego iake śię kto ż ia- 
kim przyrodzeniem urodźił(tak iakom wyżey powiedźiał) 
co komu przyftoi, tedyć tu daleko więkfzey pilnośći przy- 


łożyć mamy, abyśmy przy poftanowićniu wfzyftkiego ży- 


wota nafzego, sami z sobą w gruntowney uftawicznośći 
tegoż żywota ftatecznie zgadzać śię mogli, 4 w żadney 
sprawie ani na tę ani na owę ftronę niechramali. W tey 
mierze iż na przyrodzeniu naywięcey zależy, 4 na SZCZĘ- 


śćiu też niemało, na to śię oboje koniecznie oglądać ma- . 


my, gdy sobie ftan żywota nafzego obierać będźiemy, boć 


przyrodzenie daleko ieft pewnieyfze itrwalfze niźli szczę- ° 


ście: iakóż to czafem baczemy, że więc szczęśćie,iakoby 
Śmiertelne ż nieśmiertelnym przyrodzeniem walczy. A 
przeto kto ku spofobowi dobrego przyrodzenia swego do- 
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brey radyze.wfzech ftron użył, obierając sobie ftan żywo- 
ta swego, ten iuż nięchay ftatecznie trwa w ftanie swym: 
boć śię to koniecznie godźi i przyftoi, oprócz tego, żeby 
śię obaczył á to wyrozumiał iż błądźił obierając sobie ftan 
żywota swego. Co ieśliby śię trafiło, iakoż śię trafić mo- 
że, tam iuż ma odmienić i obyczaje i ono, co był przedśię 
wźiął. Ku tey odmianie ieśli nam jefzcze czas dopomoże, oraa 
tam ią iuż i łatwiey i fłufzniey uczyniemy. Ale ieśli czafu Ar ar Et 
po temu mięć nie będźiemy, z lekka 4 pomału odmienić że, który so- 
mamy, á nieinaczey śię tu mamy zachować, iednoriako bie zicebraf. 
miedzy przyjaćioły w towarzyftwie, które ieśli śię nam 
niepodoba, 4 w nim śię niekochamy, wedle zdania ludźi 
mądrych więcey ie nam przyftoj z lekka rofparać 4 poma- 
łu ie opufzczać, nie prętko rozrywać. A odmieniwizy iuź 
ftan żywota nafzegó, wizelakim śię obyczajem oto ftarąć 
mamy, aby każdy tak rozumiał, żeśmy to za dobrą radą 
uczynili, Ale iżem mało przedtym powiedźiał że mamy 
naśladować Przedków nafzych,to tu przodkiem niech wy- mę 
jęto będzie, abyśmy ich niwczym złym nienaśladowali. dg pra 
Drugą, ieśli tego nie znieśie nalze przyrodzenie, abyśmy prętko roz- 
których enot Przodków nafzych naśladować mogli, iako rywać ma- 
ftarego Afrikana Syn (ten który sobie za Syna wźiął był %%y- 
Scipiona Syna Pawła Emiliana) dla mdłego zdrowia swe- 
go nie tak mógł być rowien Oycu swemu, iako Afrikan Q- 
ćiec iego był rowien swemu. A przeto ieśli kto nie będźie 
mogł, albo takim mówcą być, aby kogo miał przed sądem 

bronić, albo ieśli nie będźie umiał radą swą pofpolitego 
człowieka ku pofpelitemu pożytku naćiągać, albo ieśli nię 
będźie mógł wojować, iednak to czynić ma,czemu będźie 
mógł zdołąć, á co będźie w mocy iego. Sprawiedliwość Cnoty bió 
ma we wizyftkich zachować, Wiarę, Szczodrobliwość,Po- adw Ri 
wśćiągliwość, Mierność, aby go na to niewyćiągano, czę- mocy [g 
muby on sproftać niemógł, albo czegoby w nim niedofta- 
wało. Aleć miedzy wfzelakiemi majętnośćiami, naylepfzą 
puśćiznę i nad wfzelaką Qyczyznę mani Nia dźię- 

2 
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EEE 


two które 
nayzacniey- 
Jze Qycowie 
synem ofig» 
wiają, 


dźictwo Oycowie Synom ski = dobrą ffawę not á 
znamienitych dźiejów swych: tey fławie ku iakiey zelży- 


wośći być, każdy to tak u siebie uważyć ma, że ieft rzecz 
zła á sromotna. Ale iż wedle różności lat nie wfzyftkim 
iednakiey powinnośći w poftępkach przywłafzczamy, bo 
infza jet powinność ludźi młodych, 4 infza ftarych, nieco 
też o takiey różności rozdźielenia tego powiedźieć mufzę. - 


CO NA CZŁOWIEKA MŁODEGO ZALEZY. | 


NA człowieka młodego zależy, ftarfzych śię ze wftydem 

uczćiwie obawiać, 4 miedzy temi sobie obierać co nay- 
cnotliwfze á naydoświadczeńfze ludźie, aby śię ich radą i 
ważnośćią na wfze ftrony- podpierać mógł: bo niewiado- 
mość o wielu rzeczach á nieumiejętność lat młodych, ma- 
drośćią ludźi ftarych ma być ftanowiona i rządzona. Ale 
od nieczyftośći ćielefney człowiek młody naywięcey ko- 
niecznie ma być powśćiągany, á kniey żadną miarą niema 
być przypufzczony, ale ma być ćwiczon w pracy i w ćier- 
pliwosći rozumu i ciała iego, aby ślę lego dowójp i w rze- 
czach wojennych i winfzych sprawach Rzeczy-Pofpolitey 
ćwiczył, á znacznie śię okazował i płużył. Petym też gdy- 
by nieco myśli swey pofolgować A iakiey krotofile użyć 
chciał, niechayby śię wfzeteczności ftrzegł, piechby na 
wftyd pamiętał, co iednak łatwiey będźie, 1eśli i przy ta- 
kowych rzeczach ftarfzy sami będą chćieli z nimi bywać. 


CO LUDZIOM STARYM PRZYSTOI. 


Udźiom ftarym prace cielefne mają być umnieyfzone,ale 

lepak ćwiczenie w rozumie, więkize mieć mają, i mają 
oto 'pilnie, ftarać, aby przyjacioły i młodz, á naywięcey 
Rzecz-Pofpolitą, radą i rozumem swym barzo podpierali á 
wipomagali, á żadney śię rzeczy więcey ftrzec niemają, 
iedno aby śię o żadną rzecz niedbając w gnuśne próżno- 
wanie niewdawali.Zbytek zaśię iz ieft każdemu zelżywy,! 
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pogotowiuć ftaremu iście ieft nayfromotnieyfzy. Więc ie- 
Śli iefzcze i niepowśćiągliwość od nieczyftośći ćielefney 
ktemu przyidźie, tam dwojaka napaść i lekkość bywa: bo 
i ftarość sama sromotę na śię bierze, á sama śię lży i 
złym przykładem swym czyni niewftydliwfzą wfzeteczność 
albo niewftydliwość, niepowśćiągliwość, ludźi młodych. 


CO PRZYSTOI ROZNYM OSOBOM, TAK PRZE- 
ŁOZONYM JAKO KAZDEMU Z POSPOLSTWA, 


ALBO TEŻ CUDZOŹJEMCOM A PRZYCHODNIOM, 


ĄLeć i to nie zdrogi i nie odrzeczy będźie,powiedźiećta 

opowinnośći człowieka pofpolitego, i o powinności Cu- 
dzoźiemców,albo przychodniów. Włafna tedy powinność 
ieit przełożonych rozumieć, to o sobie,że oni ofobęRzeczy- 
Pofpolitey na sobie nofzą, 4 iż mają ftrzec i podpierać do- 
ftojeńftwa i poczćijwości iey, Prawa w całości zachować, 
uftawy dobre 4 Rzeczy-Pofpolitey potrzebne ftanowić i o- 
pifować, á na to pamiętać, że to wfzyftko wierze ich jeft 
zlecono.Człowiekowi zaśię każdemu miedzy pofpólftwem 
potrzebna 4 powinna rzecz ieft, aby pod iednym Prawem 
zarówno ze wfzyftkim pofpólftwem żył, aby śię sam nie- 
Jżył á wzgardzonym nie czynił aleteż aby się nad infze ku 
górze niepodnośił: więc zaśię aby tego w Rzeczy-Pofpol: 


_ pragnął, coby było spokoynego á poczciwego. A takie- 


goć my człowieka w pofpólftwie dobrego być, i rozumie- 
my i powiedamy. Cudzoźiemcowi zaśię albo przycho- 
dniowi, który miedzy obcymi ludzmi miefzka, powinność 


ta ieft. aby nic infzego niefprawował, niczym śię infzym cd 


niebawił, iedno potrzebami 4 sprawami swemi, aby śię o 
cudzą Rzecz-Pofpolitą nikęfa nieftarał, 4 w nię aby śię 
wfzetecznie niewdawał. A prawieć śię tak naydźie i po- 
każe, przyftoyne zachowanie i powinność każdego, gdy 
śię będźiemy dowiadować co śię godźi, á co którym ofo- 
bom, czafom albo latom -przyftoi:aleć nie jeft żadna rzecz, 
ktoraby człowiekowi tak barzo przyftała, iako w każdey 


"Powisność 
Przełożo- 
nych. 


Powinneść 
człowieka 


po/politego, 


Powinność 
Cudzożiem- 
ców, 


82 oPowiIiNNOŚCĆIĄACH 
sprawie, w każdey radźie ftatecznie śię zachować, ftale 
á gruntownie śię rządźić. 


PRZYSTOYNOŚC SIĘ OKAZUJE Z UCZYNKÓW, 


Z POWIEŚĆI, Z POSTAWY, I Z UBIORU. 


ĄLe iż śię ta przyftoyność znaczy we wfzyftkich uczyn- 

kach jw powieśćiach, więc też i w poftawie á w flufz- 
nym uftanowieniu ciała, ponieważ śię we trzech rzeczach 
zamyka, to ieft, w cudnośći, że komu cudnie to, co pocz- 
nie, w porządku 4 w fłufznym ku każdey sprawie ubierze. 
Trudno to wymówić, iako śię to samo w sobie ma, wfza- 
koż dofyć na tym, gdy śię sama rzecz pojąć á łatwie wy- 
gozymieć może: W tychże też trzech rzeczach i ono za- 
leży, abyśmy ślę podobali, i tym z któremi, i tym u któe 
rych żywiemy. |akoż i o tym niechay co powiem. 


CZŁONKÓW NIEKTORYCH NIEPRYSTOI UKA- 
ZOWAĄC, WIĘC TEZ I RZECZY NIEKTORYCH 
NIEPRZYSTOI! JAWNIĘ. CZYNIĆ £ JAWNIĘ MIA- 

INOWAĆ,, 


NAypierwey to rozumieć mamy, źe przyrodzenie samo 

wielki wzgląd 4 wielką baczność miało, na ciała nafze, 
bo twarz nafzę, i infze wizyftko nalze wyobrażenie, które 
jedno uczćiwą ofobę mieć miało, to nagoli i pa iaśni po- 
ftawiło, Ale zaśię infze częśći, albo członki nafzego ćiała, 
które nam ku przyrodzoney potrzebie (ą dane, á ku wey- 
rzeniu miały być sprofne 4 grybe, te zakryło A na ftronę ie 
odłożyło, Tey przyrodzenią tak pilney sprawy, zbudowa- 
nia albo fianowienia takiego, naśladuje ludzka wftydli- 
wość Abowiem co samo przyrodzenie zataiło,to też wfzy- 
fcy,którzy jedno rozum mają, od oczu oddalają 4 zakry- 
waja, A pilno śię oto farają, aby potrzeb członków onych 
jako nayikryćiey Nżywali,atajemnie H9 dofyć czynili. Tych- 
że członków ciala swego,ktorych używanie ieft im potrze- 


Rp MÓWIE ZPO WZI POTOK NEW, DA 
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bne, ani famych, ani ich potrzebnych spraw, włalnym ich mmama 
przezwifkiem mianują: bo co nie sromota czynić (iedńo ""SPOMOTĄ 
aby tajemnie) to wyrzec, abo mianować, ieft rzecz plu- mianować, 
gawa. A tak i iawna sprawa rzeczy tych, i ich plugawe. szego czynić 
mianowanie, bez wfzetecznośći nie bywa. Tu nie mamy /omofy nise 
fuchać (If) Ciników, ani Stoików, ieśliby którzy tacy 4%. 
byli i tak trzymali,iako Cynikowie, którzy to ganią i z te- 
go śię rid że my to ku mianowaniū rzecz sto- 
motną i plugawą być powiedamy, czego czynić sromoty ` 
niemafz: A to zaśię co sromota czynić, że włafnym prze- 
zwifkiem mianujemy: iąko rozbijać, zdradzać, cudzoło= 
żyć, sromotna przez Śię rzecz ieft,wfzakoż to iawnie miae 
nować, żadney sromoty ani plugawftwa niemafz. Z Zong 
dla potomftwa małżeńdki uczynek płodźić, rzecz ieft fkut.. 
kiem poczciwa, ale ku mianowaniu plugawa: iakoż jeft i 
infzych rzeczy wiele, o których oni przećiwko wftydliwo. 
śći na ten kfztałt wyprawują. Ale my przyrodzenia na- 
śladujemy, czym ślę oczy i ufzy brzydzą, tego śię wfzyft- 
kiego wyftrzegaymy. . Stanie, chodzenie, śledzenie, przy 
ftole odpoczywanie, twarz, oczy,władanie rąk, niech trzy- 
mają przyftoyność swą.. W czym śię dwu rzeczy barzo 
wyftrzegać mamy, to ieft, aby to niebyło nie męfkie 4 na- 
zbyt z niewieśćią subtelną poftawą, ale zaśię aby też by- 
ło nie nazbyt sprośnie á. głupie obyczajem wieyfkim. 


OCZ 


(lil) Cynikowie byli Filozofi, których przednieyfzy Filozo 
Antifthenes Miftrz Diogenefa Filozofa. eai ie Cynikami od Wy 
ły ich na imię Rynofarges albo od psów po Grecku Rynes pfy zo: 
wią,.4 oni iako pśi niczego śię iawnie czynić niewftydzili, co-iedne - 
przyrodzenie potrzebowało. Okazał to Diogenes, gdy z Zoną cza- 
fem i na ulicy iawnie fkutek małżeńfki płodźił, á powiedźiał Że czło- 
wieka fzczepił, 


Stoikami też (iako mafz wyżey) zwanolieden cech Filozofów; 
miedzy któremi też drudzy sprośni á nieobyczsyni bywali. 
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C Niemamy tego pozwalać błaznom ani wymówcom, | 


psa aby ślę tylko onym samym godżiło zachowywać przyftoy- 
vyižay ność w poftawie. A zaifte szermierze, albo i zapaśnicy, 

fiarodawny którzy gry 4 krotofile czynią, taki wftyd wedle obyczaju 

szermierfij. tarodawnego ćwiczenia swego przed oczyma miewali, że 
żaden znich bez spodniego podwiązania albo bez pórtek 
nigdy na plac niewykroczył, bo ślę tego ftrzegli, gdy śię 
co takiego trafiło, żeby śię część iaka ciała ich muśiała 
odkryć, aby iey ludźie iako niepoczćiwie nieoglądali. U 
nas lepak ieft ten obyczay, że ślę Synowie którzy iuż za- 
rośli, z Qycami, ani Zięćiowie z |Qycami Zon swoich, w 
łaźni nigdy niemyją. A przeto mamy śię trzymać takiego 
wftydu, a zwłafzcza iż nas samo przyrodzenie tego uczy, 
i ku temu nas wiedźie. 


JAKA OSOBA. PRZYSTOI. MĘZOWI, A JAKA 
NIEWIEŚĆIE, ALBO JAKA POSTAWA JEST PRZY- 
STOYNA. 


Z dwojaka ieft piękność, iedna w którey ieft miła iakaś 
przyjemność, druga w którey ieft niejaka Spaniałość 4 

powaga, tak to rozumieć mamy, że wdźięczność samym 

Białymgło- Białymgłowom należy, 4 powaga Mężom. A przeto ofoby 
wom wdżię- Męfkie niemają śię wdawać w takie ochędóftwo, ktore 


czność nale- 
ły, powaga 
Mężom. 


Męfzczyznie nieprzyftoi, a ktemu śię ftrzec mają, aby w 
poltawie władając sobą,nic niewykraczali, boć to z ochę- 
Poflawy i dóftwem Męfkiey ofobie nieprzyftoynym zarówno chodźi 
ochędofiwa 1 iednako nieprzyftoi. Nakoniec i szermierzów albo zapas- 
nieprzyfioy- ników zbytnie niektóre poftawy,gdy sobą niekfztałtownie 
nego Męjz- 
CZYZNA SIĘ mamme e 
firzec ma. (Ht) Wymówce które po Łaćinie zowiemy Orstorami, barzo te- 
go ftrzegli, aby rzecz czyniąc,przyfteyną á włafną poftawę miewa- 
li. Co śię dotycze blazoów, wfzak to fami widamy, Że oni sobie 
poftawy kunfztom swym przyftoyne wynay dują, co ieślić śię go- 
dźi błsznom, daleko śię więcey godźi Oratorom i infzym wizyft- 
kim (tak iske fą Oratorowie) ludźiom poczćiwym. 
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sszafują, częftokroć ludźi obrażają: takżeć też niektore, 
mmiektòrych błaznów poftawy, bez przygany niebywają. 
Ale gdy e kiedy tak:szermierze iako błaznowie fłufznie 
4'po proftu czynią,:to więc pofpolićie ludżie'chwalą. Po- <eummeses 
wagę tedy oloby Męfkiey, krafa dobra A:przyrodzona ma Kraja przy- 
zdobić, A krafy lepak.pracąfłufzną Giała'naizego zdobywać 7odzonapo- 
mamy. A mimo to mamy przydać i'ochędóftwa, nie tego %19% zat 
:mierźionego nazbyt wydwarzanego, ale'takiego któreby ; 
wyizło :z grubey á`sproiney, człowiekowi nieprzyftoyney 
:imiedbałośći. Takiż też spofob i około szat mieć:mańy, w 
«czym iako i w infzych rzeczach miara ieft naylepfza. Więc 
ię też wyftrzegać mamy, abyśmy chodząc, nazbyt teni- 
"wych,iakoby to subtelnych 4 poftawnych'kroków nieuży- zotow Pat 
wali, abyśmy śię nierównali potrawom, które:przy iakiey  /ławnich w- 
'poważney bieśiedźie albo krotofili, z.poftawą'a z powagą żywać śię 
nofzą. Zaśię gdy chcemy .pośpiefzyć abyśmy nazbyt nie-, *iegodzi. 
kwapili, bo gdźie nazbyt kwapienie bywa, tam'człowisk 
-dyfzeć muśi, twarz'śię zmieni, ufta by na'szrubach 'cho- 
«łzą, z czego wielki znak bywa, że tam 'ftatecznośći ani 
ftałośći niemafz. „Aleć śię iefzcze daleko z więkfzą pracą 
o to ftarać mamy, aby;porufzanie myśli nafzey 'odprzyro- 
dzenia nieodchodźiło. Czego iednak dowiedźieray, ieśli 
tego będźiemy ftrzec, abyśmy nigdy nieprzychodźili wta- 
kowe ftrwożenie A zamiefzanie myśli, żebyśmy od pamię- 
séi odeyść mieli, albo ieśli «myśl 'nafzę tak ftanowić bę- 
dźiemy, aby tego pilnie ftrzegła, żeby śię w nas przyftoy- 
ność nafza uftawicznie zachowywała. Dwojakie tedy ieft 
porufzenie myśli, iedno bywa rozmyślania, drugie pożą- 
dania. Myślenie naywięcey śię bawi około wynaydowa- 
nia gruntu 4 prawdy w rzeczach wfzelakich: Pożądanie 
iuż nas ktemu wiedźie i pędźi, abyśmy to czynili cośmy 
umyślili. A przeto, pilnie tego ftrzec á oto śię ftarać ma- 
my, abyśmy nafzey myśli ku rzeczom co naylepfzym uży- 
wali, A pożądanie abyśmy rozumowi pofłufzne ftawili. 


Q 
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M O W'A 
JEST DWOJAKA. 


A Iż wielka moc i ważność ieft mowy, á ktemu iż mowa 

ieft dwojaka: iedna gdy z kim spór trzymamy: druga 
gdy co z kim bez sporutozmawiamy. Spór pufzczamy do 
Prawa, do Sądów, gdźie się trony miedzy sobą rozpiera- 
ją, do iawney namowy, gdy pofpolitego człowieka (rzecz 
do niego czyniąc) ku czemu naćiągamy,albo do tajemney 
rady,gdy śię z kim ŁC w Radźie oco spieramy. Roz. 
mowa śię niech bawi miedzy iudzmi,gdy śię gdźie wefpo- 


łek zeydlą, gdy sprawę iaką miedzy. sobą towarzyfkie roz- 
bierają, taż rozmowa też 1 na bieśiadach niechay mieyfce 
ma. Wymówcy dobrzy wiele pokazali około sporu, iako 
ma być trzyman, około proftey rozmowy (iako ią z kim 
mieć) nauki żadney niemafz, iakoż i sam niewiem, ieśliby 


też o tym nauka być miała, albo mogła. Wfzakoż iednak 
kto śię chce uczyć, może Miiftrza naleść, iedno iż nikoge 
takiego niemafz, ktoby śię tego uczyć chćiał,a tych lepak 
którzy śię na wymowę sadzą, ieft wfzędy pełno: aczkol- 
wiekći nauka ta, którą dawają około ftanowieniaś zwię- 
zliwości fłów, takżeć też ku proftey rozmowie zależy.Ale 
iż śię mowa przez głos okazuje, á iż w głośie dwu rzeczy 
naśladować mamy, to ieft, aby był znaczny lá przeftrony, 
aby był przyjemny, tego oboyga zaprawdę od przyrodze- 
nia patrzyć á szukać mamy,á wfzakoż iednego ztych mo- 
że ćwiczenie przyfporzyć: drugiego,ieśli będźiemy naśla- 
dować, tych którzy kfztałtownie, znacznie 4 pod miarę 
włafną używają albo wymawiają.To co było w Katulufach, 
A tak to w nich bywa, żebyś mniemał,aby oni barzo śię na 
to wyfadzając, ofobliwego zdania swego 1 nauki iakiey o- 
fobliwey o wyrażaniu fłów, używać mieli: którzy aczkol- 
wiekći iednak uczeni byli, ale też bywali uczeni i drudzy, 
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á wźdy tylko o tych samych to rozumiano, że Łaćińfkie- 
go ięzyka barzo dobrze używać umieli. Głos u nich był 
przyjemny, fłów oninazbyt oftro wymawiali,ani ich barze 
tłumili, aby co niebyło, albo nieznacznie, albo przed zbyt- 
nią oftrośćią, surowo á brzydko,głos bez ślerdźitośći,spo- 
koyny, ani mdły ani nazbyt głośny. Zupełnieyfzać rzecz 
była Luciufa Krafa i niemniey trefna, ale przed śię nie- 
mnieyfze mniemanie o dobrey wymówie Katułusów było. 
Tu Cefarz, Brat'OQyca Katulufowego, wfzyftkich zaraz i 
trefnośćią rzeczy i dworftem abo żarty był przefzedł, iaka 
w oney mowie która ślę sporu dotycze przed Prawem,gdy 
śię kiedy drudzy, owa trwożąc, ocz rozpierali,on ie więc 
tą powieścią proftą swą i przechodźił i zagafzał A prze- 
to mamy śię w tym wfzyftkim pilno 4 z wielką pracą ćwi- 
czyć, jeśli wiedźieć á tego śię trzymać chcemy, co w kar 
źdey rzeczy fłuży albo przyftoi, 


ROZMOWA TOWARZYSKA 
JAKA BYC MA, A JAKO JEY UZYWAC 


MAMY, 


Niechayże tedy taka Rozmowa będźie, w iakiey przodek 

mają ći, którzy naśladują Sokratefa, to ieft, układna, 
bynaymniey nieuporna. Niechże będźie w niey wdźięczna 
przyjemność, niechże też ieden drugiemu, iakoby to iego 
świat był, niebroni mówić, Ale owfzem niechay to rozu- 
mie, że iako W infzych rzeczach, tak w spólney rozmowie 
mamy przemiany używać, A to naypierwey niechay oba- 
czą,o iakich rzeczach mówiiieśli oftatecznych á gruntow- 
nych, ftatku 4 powagi niechay przyłoży: ieśli o krotofil= 
nych, niechże przyda trefnych 4 przyjemnych żartów. A 
W to śię naypierwey niechay opatrzy, aby go mowa iego 
niewydawała, żeby miał mieć iaką wadę w obyczajach 

Q2 
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Wada gy SWYCH Co się więc w.ten czas nayrychley przytrafia, gdy; 
byczajach © Klm:w niebytnośći iego, zaocznie, umyślnie albo z po- 
ief zaocznie Śmiechem albo:od:prawdy, ku zelżywośći: iego złorzecz- 
okim ufzczy, łiwie A ufzczypliwie mówi: Aleć pofpolićie bywają roz- 
pliwie mò.  mowzy albo o sprawach domowych; albo o Rzeczy-Pofpol: 
ttis albo o.naukach.. A przeto śię oto,ftarać mamy, choćiaby; 

Rozmowę. ślę też indźiey: rozmowa-uniofła; abyśmy: ią zaśię ku te-. 
chociaby śię muz przywodźili.. Ale. iakożkołwiek: śię trafi. ( ponieważ: 
eg śię nie wfzyfcy zaraz, . ani iednego  czalu; „ani: w.iednych: 
kwpierwfze. tzeczach zarówno kochamy), to też mamy obaczyć, póki: 
niu przywo- Się drugim powieść nafza podobać a tam iakośmy z: 
dić mamy.. bacznośćią mówić poczęli,abyśiny. także miarę swą prze- 


fać mówić mieli. A iź:barzo dobra nauka ieft około tego,. 
abyśmy śię pókiśmy.żywi, w każdey sprawie zamiefzania- 
myśli: ftrzegli,. to-ieft; zbytniego .porufzenia, ktoreby ślę. 
rozumowi sprzećiwiało; 4 iermu niepofłufzne było. Takżeć- 
teżi mowa; ma;być:oditakowego porufzenia -wolna.4 prò- 

Żna;, aby> w.niey,. albo gniew. niebył; albo. aby śię żadna. 


chciwość, ałbo-gnufność, albo nieśmiałość, albo co takie- 

go z niey. niepokazowało: -A'otosię naywięcey.ftarać ma- 
my, aby, to» po»nas: każdy, znał; że śię tych witydźiemy ii 

miłujemy ie, z któremi rozmawiamy: Słówne.też karanie: 
czafem przypada: potrzebne,. w.którym podobno używać: 

mamy i głofu reźwieyfzego, .i powagi ftaw: surowfzey: w 

czym śię też tak ftawić vzachować mamy, iakoby kto nie-- 
rozumiał, żebyśmy to z-gniewuczynili. . Więc też tako.le=- 

Karze czynią, że rzadko .4'prawie -za niewolą; chore. palą 

albo rzeżą, tak my.też takowego. karania. rzadko i aż za 
niewolą używać mamy;á nigdy. iedńo: za:potrzebą,i to.tak,, 
ieślibyśmy tuż infzego:lekarftwa nałeść niemogli. Ale aby; 

Gniew ni. Koniecznie gniew:naftronie był, z którym nic. dobrze i ba.. 
dobrego nis SZnie być niemoże.. Jakoż iednak' z wiela ftron możemy: 
czyni, ` łafkawego karania używać; 4 wfzakoż powagi przyłożyw- 
fzy, aby i srogość zachowana;i zelżywość precz odłożona. 

była. Więc też abyśmy to-pokazali, że towizyftko dla o- 
nego samego; któregośmy karali; być. muśiałe,.eoliokwiek: 
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w sobie miało srogośći albo przykrośći karanie nafze. 
Słufzna ktemu i uczćiwarzecz ieft,także iw tych pofwar- 
kach aibo zamówkach,które-śię nam trafiają, czafem cho» 
ćiaz naywiękfzemi nieprzyjaćioły nafzemi, chećiabyśmy 
sobie co'od nich niegodnego fłyfzeli, iednak powagę za- 
chować, na ftronę precz gniew. opufzczać:Bo.cożkolwiek 
bywa ziakim zamiefzaniem myśłi,to duż ani ftatecznie być 
może, ani od tych, którzy:przy tym'są; może być chwało-- muzza 
nos- Sromotnarteż.i haniebna rzeczieft' o sobie co, 4 zwła-- | ro 
fzcza: nieprawdźiwego; chełpliwie powiedać, á z pośmie- komedii fwo. 
chem onych, którzy śię tego przyfłuchywają, naśladówać jey,którąna- 
ehlubliwego onego Rycerza, na imię. Trafona, którego Te-- zwa? Bunu- 
rencius.wypifuje:. chufem, wya 
pifuje tam 
W: BUDOWANIU JAKA} MIARĘ CHOWAC MAMY. fon”? 
och 1 
Iż*tu wfzyftko:porządnie wypifuję,co komu przyftoi,ia=- - Pig 
kożbych iśćie-wfzyftko 'wypifać chciał,. mufzę też po-- 
wiedźieć, iaki mi śię dòm podoba człowieka Przełożone-- 
go; który doftojęńftwa Urzędów.w Rzeczy-Pofpolitey: na: 
sobie nośl.. Dom fkutek ten ma i'dła tego ieft, aby- go we- Dom Prze 
dle. potrzeby: używane;.4: ku:temuć i+rozmierzanie budo- fożonyck, 
wania'dómu mabyć ftofowane: - 4 wfzakoż mamy też pil- 
ną, baczność mieć na:doftojeńftwo 'i na wczafność ofoby” 
każdego- Kneufowi Oktawiufowi,temu,który: naypierwey' 
z'plemieniarswego-był naywyżfzą Radą uczynion, wiemy/ 
że:to było za-cześć, iż był dom znamienityń prawie ZU--  Palacium 
pełnie-poważny w Rzymie, na górze: którą Palacyumzo- górawRzy- 
wią, zbudoważ, do któtego gdy wfzyfcy dźiwując mu ślę ie. 
nawiedzali,. tak: o tym: trzymają, , że: Oktawiufowi Panu: Nowym go 
sweinu.. iako człowiekowi nowemu; ku onemu doftojeń-- człowiekiem 
ftwu: ( ponieważ mu było w Radźie naywyżfze mieyfce zowie, że z 
dane .4. przednieyfzym człowiekiem uczyniono) był po- domu'śego 
mógł.. Tenże. dom: Skaurus po'tym był rozebral, i chcąc pe peze 
dom swóy iefźcze przeftrzeńifzy uczynić, kniemu był tenże ifi p by- 
dom Oktawlusów przeniofł, i przybudował. Ale iako był wat, 
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Oktawius pierwfzy przed wfzyftkimi w narodźie swym to 
doftojeńftwo w dom swóy wniofł, że był naywyzfzą Radą 
uczynion, tak zaśię ten to (mum) Skaurus, chocia był 
synem znamienitego i fławnego á w Radźie pierwfzego, 
czału swego, człowieka, iednak do onego rozprzeftrzenio- 
nego domu swego nietylko to był wniofł, że go niechćia- 
no, gdy prośił, naywyżlzą Radą uczynić, ale ktemu był 
o wnioł i napaść i lekkość. Abowiem uczciwość á dofto= 
„ay a Ę 8 jeńftwo nalze, domem wedle ftanu nafzego zbudowanym 
mamy, ie CZĆÍĆ á uważać mamy, nie z domu kofztownie zbudowa- 
Pana dla nego wfzyfikiey poczćiwośći szukać albo śięgać Nie 
gomu, Panći domem itoi, ale dom Panem: boć nie dla domu 
Pana waźyć á wuczćiwośći mieć mamy,ale dom dla Pana, 
A iako w infzych rzeczach baczność mieć mamy, nietyłko 
sami na się, ale i na drugie, takżeć też i w domu człowie- 
ka wielkiego,do którego on wiele gośći muśi przyimować, 
muśi wiele ludźi różnych itakich i owakich przypufzczać, 
mamy mieć wzgląd na przeftrzeńftwo. Co ieśliby też ina- 
czey było, dom wielki á przeftronny ku zelżywośći bywa 
Panu swemu, 4 zwłafzcza iesli puftkami bez ludźi ftoi; á 
co iefzcze więkfzego, ieśli w nim kto infzy niźli iego wła= 
fny Pan częśćiey miefzka, Boć to więcrzecz cięfzka 4 
przykra bywa, gdy kto mijając mówi: O domie ftarożytny, 
nieftetyż toć w tobie Pan tobie nierówny panuje, to Co 1€- 
dnak na ten czas do wiela domów mówić możemy. „Tego 
śię ftrzec mafz, á zwłafzcza ieśli ty sam budujefz, abyś z 
miary i kofztem i wielmożnośćią niewykraczał, w czym 
więc zaiednym przykładem samym wiele złego bywa.Boć 
takich wiele ieft, którzy, A zwłafzcza w tey mierze,poftęp- 
z Z ZE YE 
(mmm) Skaurus ten był cziowiek przewrótny a chyty, peru- 
czyli mn byli Panowie Rzymianie Pańftwo jedno, Sardinią na imię, 
gdźie iż fę był zle zachował, poddane był złupił, na poczćiwośći 
był ufzczerbion i to,co komu był zabrał,ze wftydem wracać muśizf. 
Do jJugurthy też był czafu fwego pofan, zby był miedzy Jugurthą 
å miedzy Adherbałem Króleftwo Namidyifkie rozdźielił, on iz śię 

Jugurćie przenając dał, tęż był dla tego lekkość popadł. 


NAPEEKIE ad RA a ARA 
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ków ludźi przednieyfzych umyslnie naśladują. Jako cno- 
ty Lukułlufa onego wielkiego á znamienitego człowieka 
nikt nigdy nienasladował, ale tych barzo wiele było, któ- 
rzy kofatu á wiełmożnośćiffolwarków iego naśladowali. 
W tym zaprawdę miary używać mamy, 4 mamy ią ka 
śrzodkowi ftolować, 4 Śrzodek mamy lepak ku wfzyftkim 
sprawom, i ku ochędóftwu żywota nafzego przykładać, á 
tam iey obracać. 


TRZY RZECZY W KAZDEY SPRAWIE BACZYC 
A PRZED ŚlĘ BRAĆ MAMY. 


W Każdey sprawie którą przed śię bierzemy, trzy rzeczy 

zachować mamy. Pierwfza ieft, aby żądza nafza rozu- 
mu pofłufzna była, nad co żadney rzeczy ku zachowaniu 
powinnośći nafzey w każdey sprawie, przylegleyfzey i 
właśnieyfzey niemafz. Druga, abyśmy obaczali iak wielka 
to rzecz ieft, któreybyśmy dowieść chcieli, abyśmy nie 
więkfzey i niemnieyfzey pilnośći 4 prace przykładali, ni- 
źliby rzecz ona potrzebowała. Trzecia rzecz ieft, abyśmy 
tego ftrzegli, iakobyśmy to fłufznośćią włafną, tak jakoby 
się nam godźiło, miarkowali, coby zależało ku okazaniu 
szczodrobliwośći nafzey. A miara ta naylepfza ieft,zacho- 
wać śię tak,iako przyftoi, przyftoyność,o któreyeśmy wy- 
żey powiedźieli, „przed oczyma mieć, 4 nic daley niewy- 
kracząć. Ale miedzy temi trzemi, to ieft naylepiza, aby 
chuć nafza rozumu pofłufzna była, 


PRZYSTOYNOSŚC OD MIEYSCA I OD CZASU. 


ZAśię też o porządku sprawy o fłufzności czasów powie- 
dźieć mam. " W tey nauce około porządku, nie toć śię 
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zamyka, co my z Greckiego Miernośćią wykładamy: 'boć 
w tym łowie mierność, miara śię zawięzuje, ale śię tu 
zamyka to,co śię rozumie, zachowanie porządku. Ale ie- 
dnak :iż to. Stoikowie tą iftuą miarą być wykładają,'i my 
też tą miarą zwać.możemy. Tak tedy wykładają: Miara 
ieft umiejętność w położeniu i w ftanowieniu na mieyfcu 
swym rzeczy tych;które śię fkutkiem albo fłównie dźieją. 
A ztąd śię iuż tak zda, że ieft tażyważność porządku;któ- 
ra i ftanowienia -rzeczy albo-spraw,:wedle mieyfca i czafu 
swego. [akoż też i porządek tak wykładają, że ieft poło- 
żenie A;poftanowienie rzeczy;na fłuiznych 4 właśnie przy- 
łegłgch mieyfcach swych.  Mieyfce lepak-sprawie iakiey 
przyległe włafnośćią :alboiiłufznośćią .czafu zowią: Czas 
zaśię.ku swym sprawom ;pogodny, 'i Grekowie i Łaćinni- 
«cy fłtufznym albo włafnym.czafem zowiątA ztądźeć toieft, 
że miara ta, którą wykładamy, tak iakom powiedźiał, ieft 
umiejętność, albo nauka około fłufznych, godnych, 4 wia- 
Śnie przyległych ku iakiey sprawie czasów. „Aleć śię też 
i mądrość.albo:rozum:o którymem powiedźiał wyżey,tak- 
że wykładać może: 'Wfzakoż $ię teraz o miernośći pow- 
śćiągliwośći, i o infzych' tym równych cnotach dowiaduje- 
my, bo.co właśnie na mądrość zależało, to śię powiedźia- 
ło na mieyfcu:swym. Teraz zaśię powiedżieć mam to, co 
miedzy temi .cnotami, o których tu dawnomówię, zależy 
ku wftydliwośći, albo ku temu, aby śię do nas wfzyftko 
podobało, tym z któremi żywiemy, toieft, aby oni wfzyft- 
„ko chwalić mogli. 


CO SIĘ NA KTORYM MIEYSCU ALBO KTOREGO 


CZASU GODŹI ALBO NIEGOPDŹ!. . , 


TAkowy porżądek wnafzych sprawach zachować mamy, 

aby śię wfzyftkie rzeczy w żywocie nafzym fłufznie 4 
przyftoynie miedzy sobą zgadzały, nieinaczey jedno iako 
w powieści iakiey ftateczney á poważney. Boć sromota i 
wielka wadaieft w rzeczy gruntowney A poważney,powieść 
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iaką bieśiadną, lekką, á żartowną przytaczać. Jakož był 
dobrze uczynił (nin) Perikles,gdy miał w urzędźie swym 
(Sędźią będąc) towarzyfza na imię Sofoklefa, å zefzli ślę 
byli w powinnych sprawach spolnego urzędu swego,gdźie 
Sofokles uyrzawizy piękne pacholę,które z przygody mi- 
mo nie fzło, powiedźiał: ba patrz Perikleśie, iako to pię- 
kne pachole, Perikles tam do niego rzekł; Sofoklęśie, Sę- 
dźiemu przyftoi nietylko ręce mięć powśćiągliwe, ale i o- 
czy. Co Sofokles by był rzękł przy takowey rozmowie, 
gdźieby zapaśniki albo szermierze chwalono, albo ich do- 
świadczano, niemiałby był żadney fłufzney przyczyny, al- 
bo przygany. Ta wielka ieft ważność mieyfca i czafu, że 
gdyby któżkolwiek mając przed sobą sprawę iaką u Pra- 
wa, sam śię z sobą albo w drodze, albo przechodząc śię, 
rozmyślał á sobie ço pilno rozczytał, żadenby mu za złe 
mieć niemógł: ale gdyby to na bieśiedźieę czynił, iużby śię 
nie łudzkim być widźiał: 4 to prze nieumiejętność uży- 
wania czafu. Te rzeczy zaś, które śię barze od ludzkiego 
rozumu odftrzelają (iako [gdyby kto albo na targu, albo 
przed Prawem Śpiewał, albo ieśli iefzcze co takięgo 4 tak 
barzo nieprzyftoynego być może) łatwie śię same okazu- 
ją, 4 też tak barzo niepotrzebują napominania ani nauki. 
Ale które śię wyftępki widzą być małe, A nie wiele ludźi 
ieft,którzyby ie wyrozumieć á obaczyć mogli,tych śię tym 
pilniey wyftrzegać mamy. Bo iako na ftrunach albo na pi- 
fzczałkach, chocia śię tam co barzo mało zadźiera á mie- 
dzy sobą niezgadza, iednak kto śię na tym rozumie,rad to 
więc pofpolićie wnet obaczy. Tak na Świecie pokiśmy 
żywi, żyć mamy,aby śię nic niezadźierało,a tym to iefzcze 

R 


(um) Perikles był człowiek znamienity w Athenach, który 40 
lat Rzeczą-Pofpolitą fprawował, był mówca wżźięty i wielkiey wa- 
Źnośći, Sofokles był Poeta, który Tragedie pifal, które i pe dźiś 
dźień fa, ten też z Periklefem w Athenach Rzecz- Pofpolitą ftanowi= 
l. Ce Tragedia left; miałeś wyżey, 
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84 oPowINNOŚĆIACH 
więcey, że wżdy więkfza i lepfza rzecz ieft zgoda spraw 
nafzych, niźli głosów. A przeto iako ufzy u muzyków 
naymnieyfzą rzecz na ftrunach ucziją, takżeć też i my,ie- 
Śli będźiemy chcieli oftrze á pilno nafze wyftępki karać, z 
rzeczy małych częftokroć wielkie obaczemy. Jako po ie- 
dnym zapatrżeniu, gdy kto z czego oczu niefpufzcza, po 
brwiach, gdy ie kto albo wolno puśći, albo zamarfżczy, po 
fmętku, po ochocie, gdy kto ieft dobrey myśli,po śmiechu, 
po rozmowie, po milczeniu, gdy kto ieft ćichy å milczący, 
po głośle iakim fpornym å ślerdźiwym, po głosie spokoy- 
nym 4 wolnym,i po inf(zych takowych rzeczach łatwie bę- 
dźiemy mogli obaczyć, rozeżnać,co śię gdźie będźie dzia- 
ło fłufznie A przyftoynie, albo co śię nie będźie z powin: 
nym zachowaniem i ż przyrodzeniem zgadżało. W tey 
mierze nie będźie wadźiło ż infzych to obaczyć i pozna- 
wać, iako śię co w sobie ma, iako śię co zachowuje, 4 o- 
baczywfzy to, coby drugim nieprzyftało, abyśmy śię też 
tego sami ftrzegli: -boć to więc wfzyftko bywa, á niewiem 
przecz, że więcey wfzyfiko do kogo infzego baczemy, ni- 
źli do $iebie, 4 zwłafzcza, ieśli śię co w czym pobłądźi. 

Wyfiępki en Dla czego i owi, którzy śię uczą, tak ślę więc nayłatwiey 

dze rychiey karzą, gdy Mifrzowie ich w ten obyczay, aby śię oftrze- 

baczemy á gli, A od błędu odwiedli, wyftępki 4 poftawę ich przed ni- 
niżli Jwoje. mi famemi ukazują. Nie ieftći też od rzeczy, ieślibyśmy 
sobie co takowego obrać chćieli (coby nam niofłe iefzcze 

iakie wątpienie) dokładać śię ludźi uczonych, 4 ktemu 

` ich przyzywać, albo tych, którzyby iuż w czym ćwiczeni 

byli 4 zwyczay mieli, od tychże śie wywiadować,coby śię 

dzić ie M też w każdym powinnym poftępku nafzym powobało. 

R Ai ; + Bo śię więc pofpolicie więkfza część ludźi tam zwykła u- 

keia nośić, gdźie kogo przyrodzenie wiedźie. W tych tedy 

ludźi mamy. rzeczach wątpliwych mamy śię przypatrować i obaczać, 
nietylko co kto mówi, ałe owfzem co sam umie, albo ieśli 
sam temu rozumie o czym zdanie swe zdawa, albo przecz 
mu śię to tak zda. Bo iako Malarze co obrazy malują al- 
bo rzeżą, albo też i prawi Poetowie, każdy z nich o tym 
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co uczynił, chce ludzkie zdanie wiedźieć, aby tego zaślę 


poprawił, coby wiele ludźi ganiło. Ciż śię też i ilami mie- 
dzy fobą i między drugiemi wywiadują, coby ślę w czym 
błądźiło: takżeć też i my wedle zdania infzych ludźi, wie- 
le czynić i nieczynić, wielą rzęczy naśladowaći poprawiać 
muśiemy. Q tych tylko rzeczach, które śię dźieją wedle 
obyczajów, 4 utaw źiemfkich, żądney nauki dawać nie- 
trzeba: boć obyczay wźięty, i uftawy źiemíkie fame fą,mia- 
fto nauki. Tų też w tym nikomu błądźić niepotrzeba, je- 
śliby co Sokrates, albo Ariftip,przećiwko obyczajom źiem- 
fkim czynili, albo mowili, żeby mniemać miał, abyśię mu 
też także zyiść miało, boć to tylko oni tey wolnośći, za 
wielkiemi bofkiemi dary byli dofzli, Ale zdanie Cynikow 
wfzyftkich, precz ną ftronę ma być odrzucone, bo ieft nie- 
przyjaćielem wftydliwośći,bez którey nic dobrze i nic po- 
czćiwie być niemoże, Alę których żywot ieft doświad- 
czony, w rzeczach poczciwych 4 wielkich, którzy dobrze 
rozumieją o Rzeczypofpolitey, i dobrze śię iey przyfłużyli 
albo i przyfługują, uczczonych Urzędem iakim, albo do- 
ftojeńftwem zwierzchności iakiey, wielbić i pofłufzni ich 
być mamy. Starym też mamy wiele pozwalać, przełożo= 
nym uftępować, różność mieć miedzy człowiekiem ludu 
fwego, á miedzy cudzoźiemcem, i przychodniem,więcteż 
baczność mieć mamy, jeśli cudzoźiemiec w potrzebach 
fwych przyfzedł, czyli Rzeczypofpolitey, Nakoniec, aby 
o każdey rzeczy z ofobna nauki niedawać, fpolney jedno- 
ści złączenia wizyftkiego narodu ludzkiego ftrzec,wielbić, 
i zachować ją mamy. 


O HANDLACH, O RZEMIOSŁACH, KTORE SĄ 
POCZCIWE, A KTORE NIEPOCZCIWE. 


O, Fzemioftach, á o handlach, z których zyłk iaki bywa, 

które mamy za poczćiwe mieć, 4 ktore za fprofne á za 

grube, toma właśnie zdawna fłyfzał, Naypierwiey takos 
„Rz 
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wma wych zyfkow niechwalą, które przychodzą w ohydzenie 
: z ludzkie, jako fą zyfki mytników,którzy cła naymują, zyfki 
wa łą Rzy. lichwiarzów.  Nieuczćiwe też á fprolne zyłki [ąnaiemni- 
sianli, ków wfzyftkich, u których tylko praca á nieżadne mifter- 
ftwo każdy kupuie, bo śię zapłatą,którą biorą, podawają i 
obowiązują w niewolą. Owe też maią za ludźie lekkie á 

Przetwpnio- Nie uczćiwe,którzy przekupują od kupców, aby zaśię wnet 
wie ludżie drożey przedali, abowiem takowi, jeśli barzo kłamać nie 
nie poczčiwi będą, zyfku żadnego mieć niemogą. A nadkłamftwonic 
Ada M zelżywizego niemafz. Rzemieśnicy też wfzyfcy nie u- 
mafz zol. CZEWĄ śię nauką bawią, bo warftat nic poczćiwego wfo- 
żyw/zego. bie mieć niemoże. Takiego też żadnego rzemiofła chwa- 
lić niemamy, które ćielefnym rofkofzom fłużą, jako fą Ry- 

bitwi, Rzeźnicy, Kucharze, które wylicza Terencius.. Ku 

tym też możefz,chcefzli te przyłożyć, którzy woniające o- 

leyki czynią i przedawają, Taneczniki, fkoczki, i te któ- 

rzy śię igrą koftek, albo ( iako pierwey bywało) kotow, 

bawią. Ale wktórych śię naukach zamyka albo mądrosć 

jaka nie mała, albo gdy z których iaki niemały pożytek 
przychodźi, iako ieft Lekarzem, aibo Budownikiem być, 

albo też infze nauki rzeczy poczćiwych, te fą tym ofoboma 

uczćiwe, których ftanowi przyftoią. Kupiectwo też, jeśli 

jeft ubogie, za fprofne je mieć mamy, ale jeśli jeft wielkie 

4 bogate, wiele rzeczy zewfząd przywożąc, á infzym ich 

ludźiom bez kłamftwa udzielając, niema być barzo ganio- 

ne. I owfzem miśię zda, jeśliby śię kto zniego nafyćił, 

albo rychley, jeśliby na zyfku fwym przeftał, á od niegoby 

śię (tak iako to częfłośię trafia) jakoby zmorza do brze- 

gu, 4 odbrzegu do roli, 4 do ośiadłośći {wey udał, że je 

fprawnie i barzo chwalićmożemy.  Aleć między wfzyft- 

* kiemi rzeczami, zktórych śię ludźie zapomagają,albo cze- 

go dobrego doftawają, żadna rzecz nad rolą, A uprawowa- 

nie jey niejeft lepfza, żadna nie jeft pożytecznieyfza, ża- 

dna milfza, żadna poczćiwemu fzlacheckiemu człowieko- 

wi, nie jelt przyftoynieyfza. Oczym iżem dofyć powie- 

dźiał w kśięgach,którem o ftarośći pifał, á nazwałem jelsa- 


zn 
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tonem ftarym, tam ftąd weźmiefz to, co będźie temu miey- 
fcu zależało. 

MIEDZY DWIEMA UCZCIWEMI RZECZAMI, 
KTORA BYWA UCZCIWSZA. 
JAkośię powinowactwa póczćiwych poftępków wiodąod 
tych czterech częśći, które fą źrzódła poczćiwośći, wi- == 
dźimiśię, żem dofyć doftatecznie wywiodł. Zaśię między zeza 
temi rzeczami które fą poczciwe, może śię częfto fpor, A my = 
przyrównowanie takie trafić:, Ze dwu rzeczy poczćiwych, ży, Id 
któraby była poczćiwfza: A tenći Artykuł Panecius opu- 
ścił. Abowiem iż wfzelaka poczćiwość płynie ze czterech 
częśći, między któremi jeft ta pierwfza, która zależy ku 
naleźieniu 4 uznaniu w każdey rzeczy gruntu 4 prawdy: 
druga, która zależy ku zachowaniu fpolnośći ludzkiey: 
trzecia, która zależy ku męftwu: á czwarta, która zależy 
ku miernośći. Tecztery w obieraniu powinowactwa,mu- 
fzą być między fobą częftokroć iedna kudrugiey przyrów- 
nane. Mnie śię tedy tak zda, że przyrodzeniu ludzkiemu 
te powinowactwa właśnieyfze i przylegleyfze fą, które idą Powinnogé 
ztego źrżódła, które ku zachowaniu fpolnośći ludzkiey 4 /prawiedii 


enrama 
o esaa 


zależy, niżli te które z tego źrzódła płyną, co zależy ku wość, wia- 


: f z z: „n Mieyjze: fa 
uznaniu w każdey rzeczy gruntu á prawdy. Coślę tym „i o. 


pokazać, á podeprzeć może. Mądremu któremużkoiwiek g;, niżfi 
człowiekowi, gdyby śię taki żywot trafił, żeby był mnó- powinność 
ftwem wfzelakich rzeczy ubogacon,aczkolwiekby takiego mądrości. 
wczafu używał, żeby fobie fam z fobą o tych wfzyftkich 
rzeczach rozważał, áz wielkim wczafem fwoim oanichroz- 
myślał, które fą godne wiadomości ludzkiey, jednak gdy- 
by na takich puftyniąch miefzkał, gdźieby człowieka wi- 
dźieć niemogł, muślałby umrzeć, Jeft tedy (000) jedna 


(000) Dwojaką mądrość kładźie, jednę dofkonałą á naywyżfzą, 
którą Grekowie Sophia zowią, Łaćinnicy ją zowią Sapientia, Drugą 
kładźie śrzednią po Grecku Phronifis, po Łaćinie Prudentia. Z teyże 
to śrzedniey mądrośći na początku tych ksiąg, jako między czterma 
z naypierwlzey cnoty, powinność powiodł, jako śię wyżey już po- 
wiedźiało» 


ESRI 
Wądrość 
jakakolwiek, 
nic mi peży” 
teczna nie 
Jeftjeśli mię 
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mądrość naywyżfza,która przednieyfza jeft miedzy cnota- 
mi wfzyftkiemi, á zowią ją też Grekowie językiem fwym 
naywyżfzą mądrością: Bo mądrość oto tę drugą, którą 
Grekowie już inakfzym przezwifkięm zowią,infzą my nie- 
którą mądrość, teieft, śrzednią być rozumiemy, Która ieft 
jakoby wiadomość rzeczy tych, których śię trzymać albo 
ftrzec mamy. Bo pierwiza ona mądrość, którąm wyżfzą 
być powiedźiał, jeitći wiadomość rzeczy Bofkich i ludz- 
kich, w któreyśię zamyka fpolność Bofką i lydzka, i nie- 
jakie fpólne złączenie, między ludźmi á między bogi. Ta 
mądrość jeśli jeft naywyżiża (jakoż koniecznie jeft ) te- 
dyć tęż już ta powinność, która ad fpolnośći idźie, muśi 
być naycelnieyfza, Abowiem mądrość ta, w którey jeft 
wiadomość, arozmyślanie pfzyrodzenia w rzeczach,byłać- 
by niejako kęfa aniedoftatęczna, jeśliby zniey żadna pra- 
wa rzecz ludźiom potrzebna á przyległa niefzła. Która 
fprawa iż ślę naywięcey okazuje w przeftrzeganiu pożyt= 
ków ludzkich, tedyć już zależy ku fpólnemu fpoieniu na- 


żadną rze- rodu ludzkiego, 4 dla tegoć też już ważnieyfza ieft, i pierw= 


cząw potrze 
bach nie pode 
piera. 


fze mieyfce mieć muśi, niż wiadomość goła o wielu rze- 
czach. A iż to tak ieft, każdy to dobry, cnotliwy, rzeczą 
famą i fkutkiem pokazuje, i tak otym uślebie rozumie. A- 
bowiem nie trzyma otym, aby kto tak barzo chutliwym, á 
ochotnym być miał ku dochodzeniu wiadomości oprzyro- 
dzonych rzeczach, który gdyby mu z trzafkiem o jakiey 
niebefpiecznośći oyczyzny iego,któreyby onzabieżeć i po- 
moc mogł, wtenczas powiedźiano, kiedyby fobie naypil- 
niey rozczytał o rzeczach tych, októrych śię barzo godźi- 
ło wiedźieć, żeby onego wfzyftkiego opuśćić 4 porzucić 
niemiał, choćiaby też to rozumiał, żeby wtenczas wfzy- 
ftkie gwiazdy zliczyć, albo okrąg świata zmierzyć mogł. 
Tożby też bez wątpienia w rzeczy albo wniebefpiecznośći 
Rodźica, albo przyjaciela fwego uczynił.. A ztych śię rze- 
czy znaczy, że powinnośćktóra odfprawiedliwośći płynie, 
ma pierwfze mieyfce mieć,niżli nauka albo powinowactwe 
fpraw onych, które śię około wiadomośći famey, albo e- 


p 
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kołomądrościbawią. Bo powinnowactwo fprawiedliwo- 
śći, zależy ku pożytkewi ludzkiemu, nad który człowie- 
kowi nicniema być ważnieyfzego. Jakoż i oni fami Filo- 
zofowie, których śię nauka i żywot wfzyftek około docho- 
dzenia wiadomości, wiela rzeczy bawił, iednak śię nigdy 
od rozmnażania pożytków ludzkich nieodftrzelali: bo oni 
i wiele ludzi na to wyćwiczyli, że potym i łepfzemi i poży- 
tecznieyfzemi ludźmi Rzeczompofpolitym fwym byli. Ja- 
ko Thebańikiego Fpaminondafa, wyćwiczył Lyfias Pita- 
goreyczyk, Syrakuzańfkigo (ppp) Diona wyćwiczył Pla- 
to, drudzy też zaśię wiele drugich wyćwiczyli. Ja też fam 
comkolwiek pożytku do Rzeczypofpolitey przyniofł, od na- 
uczyćielowem to wżiął: abowiem pierwey śię w nauce wy- 
ćwiczywizy, a przygotowawfzyśię ktemu, dopierom śię u- 
dał do fpraw Rzeczypofpolitey. Boć ludźie mądrzy, jako 
to Filozofowie, nietylko póki żywi, albo póki obecnie mie- 
fzkają znami, nas,którzy się chcemy uczyć,uczą albo ćwi- 
czą, ale owfzem tego i po śmierći fwey dowodzą, 4 to na- 
uką fwą, którą nam na piśmie na pamiątkę oftawuią. Boć 
żaden artykuł, żadna rzecz od nich opufzczona nie jeft, 
któraby albo ku prawom, albo ku obyczajom, albo ku ćwi- 
czeniu Rzeczypofpolitey zależała, i możemy toonich trzy- 
mać, że oni ten czas, który mieli wolny ku naukom, wfzy- 
ftek ku fprawom nafzym obracali. Bo oni, iż Śię byli fami 
ze wfzyftką chućią fwą ku nauce mądrośći udali, teyże 
mądrości, rozumu, i umiejętności fwey, nigdźie indźiey 
nie obracali, jedno ku pożytkowi ludzkiemu. A przetoć 


O A Z Z CO ERZE WĘZZREZĘ 

(ppp) Dien ten, człowiek był u poddanych fwych możny i wźię- 
ty, abył Brat Żony okrutnego Syrakuzańjkiego Króla Dyonizyufza: 
ten śię naypierwey uczył n Platona Filozofa, w Mieście Sycylyifkim 
w Syrakuźiech. Pierwey był w wielkiey wadze u Dyonizyufza,po 
tym gdy go zokrućieńftwa iego napominał, w podeyrzenie był do 
niego przyfzedł,i zźiemi wywołan. Ale potym dośiągfzy od Plato- 
na rady, Dyomizyufzą był z Qyczyzny wygnał, i zjego ją okrućień« 
fwa'wyfwobodzk, 
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też lepiey ieft co fzeroko (tylko aby mądrze) wymówić, 
niżli bez wymowy, o czym chocia naybyftrzey śnayfubtel- 
niey myślić: bo myślenie famo śię w fobie zamyka,lecz wy- 
mowa wizyftkich tych dotyka, z ktoremiśmy śię fpolnosćią 
złączenia fpoili. Bo jakoślę roje pfzczół, nie dla tego gro- 
madzą, aby miodowe plaftry tworzyły, aleiż to przyrodze- 
nie maią, żeśię za jego powodem gromadzą, dla tegoć 
fpólnie miodowe plaftry tworzą, Takżeć też i ludźie, albo 
i jefzcze daleko więcey, że fą z przyrodzenia zgromadze- 
ni, przydawają ktemu dowcipu fwego, aby śię tym więcey 
między fobą jednoczyli, gromadzili, 4 rzeczy fobie fpòl- 
nych {wych przyfparzali.  A;przeto cnota oto ta, która ślę 
ztąd ftawa, gdy człowiek ieden drugiego wczym przeftrze- 
ga 4 podpiera, to jeft, która wfpolnośći złączenia narodu 
ludzkiego zależy, by śię nie miała dotykąć wiadomośćitey 
o rzeczach głębokich, to jeft, mądrośći, mądrość ta wi- 
dźiałaby śię próżna, nikczemną, 4 zewizech prawie ftron 
opufzczona. Takżeć też męftwo, gdyśię oddala od fpol- 
nośći á od złączenia ludzkiego, ftawa śię już niejakim o- 
krucieńftwem, niememu á frogiemu źwierzowi, nie czło- 
wiekowi przyftoynym. Atymciśię to dżieje, że fpólność 
albo fpojenie wefpołek iednego z drugim ludzkie, przewy- 


ćięża mądrość tę, która śię bawi około wiadomośći rze- ` 


czy. I nieprawdać to ieft, co niektórzy mówią, aby ta fpol- 
ność,albo to złączenie miedzy fobą ludzkie, miało być dla 
potrzeb ludzkiego żywota, toieft, jakobyśmy tego bez lu- 
dźi drugich dowieść ani fprawić nie mogli, czegoby przy- 
rodzenie potrzebowało. Powiedają to ktemu, gdyby nam 
tych rzeczy wfzyftkich zdaru (jako mówią ) Bofkiego do- 
ftawało, które ku pożywieniu i ochędóftwu zależą, tam 
każdy ktobykolwiek był co lepfzego rozumu, opuśćiwizy 
wfzyftkie fprawy, udałby śię wfzyftek na naukę, á nicby 
infzego nieczynił, jednoby śię o rzeczach ucząc dowiado- 
wał, aleć to nieieft tak: Bobyśię mu i bez ludźi być nie- 
chciało, i towarzyfzaby fobie nauce fwey fzukał, chćiałby 
i kogo drugiego uczyć, i famby śię chćiał uczyć odinfzych, 
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chciałby i fłachać i mówić. Dlaczego wizelka powinność, 
która zależy ku zachowaniu i ku przeftrzeganiu fpolnośći 
złączenia ludzkiego, mabyć więcey ważona, niżeli powin- 
ność ta, która śię zamyka w nauce, albo w umiejętnośći. 


JESLI SPRAWIEDLIWOSC CZYLI MIERNOSC 
JEST LEPSZA. 


q Uby też podobno kto pytać mogł, jeśliby fpolność oto 

ta, która przytodzeniu Mae przyftoi, miała być zawżdy 
więcey ważona, niżli mierność, toby misię zaś niepodo- 
bało, Boć takie niektóre rzeczy fą częścią tak fprofne á 
fromotne, częśćią tak niecnotliwe, żeby ich i nakoniec, i 
dla zachowania Qyczyzny fwey człowiek mądry nie czy- 
nit. Takich Pofidonius barzo wiele zebrał, ale między ni- 
mi niektóre fą tak grube, tak fprośne, á plugawe, że śię i 
ku mianowaniu widzą być fromotne. A tychciśię nikt 
czynić niepodeymie, i dla famey Rzeczypofpolitey, á na- 
koniec, anibyteż Rzeczpofpolita chciała, aby śię ich dla 
niey kto czynić podjął, A to jefzcze leplza, że śię taki czas 
nigdy trafić niemoże, aby co natym zależeć miało Rze- 
czypofpolitey, gdyby co takiego człowiek mądry czynić 
mial. A tak już ten koniec i to zamknienie -w obieraniu 
powinnośći niech będźie, że te powinnośći przodek przed 
wfzyftkiemi infzemi mają, które zależą ku fpolnośći złą- 
czenia ludzkiego. Abowiem za wiadomością rzeczy, te 
jeft, za mądrośćią, barzo poftępek 4 rozmyślna fprawa i- 
dźie, á tym śię to dźieje, że więcey waży bacznie w czym 
poftępować, 4 rozmyślnie co czynić, niżli mądrze o czym 
myślić.  Aleć o tym już dofyć, ponieważ śię i ten Artykuł 
znacznie pokazał, że nie będźie trudno obaczyć w wynay- 
dowaniu powinności, co fobie mimo co więcey ważyć ma- 
my. Co śię też dotycze fpolnośćiludzkiey, i w tey fą fto- 
pnie fwe powinnośći włafney, z których co ieft mimo co 
ważnieylzego, możebyć wytozumiano, tak iż cia piers 


SERIENE. 
Pojidonius 
uczeń bytPa 
neciufów, pi- 
fat też opo- 
winno- 
ściach. 


Powinność 
/prawiedli- 
wości przed 
w/zyfikiemt 
przodek 
mają: 
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wfze powinności fą, któreśmy powinni Panu Bogu: wtóre 
Qyczyznie, to ieft, Rzeczypofpolitey: trzecie Rodźicom: á 
potym wedle ftopniow fwych, infześmy też powinności, 
drugim powinni. Z tych rzeczy, o którychem tu krótko 
rozprawiał, może być wyrozumiano, że więc ludźie nie tyl- 
ko otym wątpią, jeśli rzecz jeft poczćiwa, albo fromotna, 
ale też wźiąwfzy przed śię dwie rzeczy poczćiwe, dowia- 
dują śię, która znich poczćiwfza bywa, 4 tenći to artykuł, 
jakom wyżey powiedźiał, jeft od Panecyufza opufzczon. 
A zatym też, do czego drugiego pódźmy. 


O POWINNOSCIACH, 
26 JEST, 
© PORZĄDNYM, A POCZCIWYM W KA 7DEY 
SPRAWIE ZACHOWANIU, 
KSIĘGI WTORE. 


e pE im WRÓC TROY ZZA S ZZZZIZ TEE TZ KOZD E 
MARKU Synu miły, tak miśię zda, żemći w Księgach 


wyżey napifanych, dofyć doftatecznie wywiodł, jako od 
poczćiwośći i od infzych wfzelakich cnot, powinności do- 
ftoynych, abo przyftoynych poftępków, każdy człowiek 
wieść może. Teraz tu za tym póydźie, i na tym ftanęło, 
abych powiedźiał o tych powinnośćiach, które zależą ku 
ochędóftwu żywota, ku możności i ku doftatku rzeczy 
tych, których lydźie używają. W czym powiedźiałem,iż 
śię więc dowiadujemy, częśćią co jeft pożyteczno, á co 
nie pożyteczno, częśćią zaśię między kilkiem rzeczy po- 
żytecznych, co bywa.pożytecznieyfzego, albo co iuż grun- 
townie, 4 prawie pożytecznóo. Oczym ja tu rozmawiać 
będę, powiedźiawfzy nieco pierwey o zdaniu meim w tey 
mierze, czemum śię teraz o Filozofii jąłpifać. 

Kśięgi moje, którychem pierwey'o Filozofii niemałona- 
pifal, aczkolwiek wiele ludźi pobudźiły i pe im przyda: 

2 
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ły, nie tylko ku czytaniu, ale też i ku pifaniu, wfzakoż śię 
tego jednak obawiam, aby już drugich ludźj dobrych, imie 
Filozofii, nie mierźiało, aby ślę imnieuprzykrzyło,boję śię, 
aby śię niedźiwowali, że ja kniey tak'wiele czafu, i pracy 
z przykładam. Ja tedy, poki Rzeczpofpolitą ti fprawowali, 
Ki żę sat którym ślę była fama poruczyła, wfzyftkom ftaranie fwoje 
Pilado Filo- 1 Myśli, wfzyftkie kniey obracał. Ale potym gdy ktemu 
zofii. przyfzło, że śię wfzyftkie rzeczy oparły opanowanie jedne- 
Rozumie tu go, á mieyfca zdrowey radźie, ani ważności mey nigdźiey 
Cefarga. — niebyło, więc też gdym pozbył ludźi onych zacnych, 4 
Rysz tu wielkich, w tey mierze towarzyfzów fwych, że zarówno 
T 26% goni zemną ftrzegli, á podpierali Rzeczypofpolitey, nie dałem 
Milona. Się jednak pod moc żałości, ani frafunkom, które dawno- 
by mię już były dokonały, bychśię im był nie odeymował, 
á niefprzećiwiał, anim Się też udał ku rofkofzom, które u- 
czonego człowieka niefą godne, áni mu przyftoją. JI dał- 
by to był Pan Bog, aby była Rzeczpofpolita w tym ftanie, i 
K tey mierze trwała, jako była poczęła, aby była nigdy 
nieprzyfzła, albo nie w padła między takie ludźie, któ- 
rzy ją pragnęli nietak wiele odmienić, jako wfzyftkę zaraz 
zagubić, 4 wniwecz ją obróćić. To pierwiza, żebych ja 
był pewnie więcey pracy przykładół o niey radząc, wotu- 
jąc, rzeczy fądowe fprawując, niżli pifząc: to,com jednak 
był zwykł czynić, póki Rzeczpofpolita w fwey klobie ftała. 
Druga, żebych był nie to teraz, ale fprawy fądowe fwe na 
pilmie oftawiał, tak, jakom przedtym zawżdy czynił. Ale 
gdy już Rzeczypofpolitey prawie nie ftało, Ç ku którejem 
ja obracał wfzyftko ftaranie, myśl, i wfzyftkę pracą fwe, ) 
tam też zaraz i ćwiczenie ono, około rzeczy fądowych,al- 
bo i tych, które ku podporze Rzeczypofpolitey, w radźie 
zależą, ućichnęło, i dokońca uftało. Aiż śię jednak myśl 
moją lada czym bawić, 4 próżnować niemogła, takem o 
tym rozumiał, żem frafunków tych,naypoczćiwiey pozbyć 
miał, gdybych śię był zaśię ku Filozofii naWróćił, w któ- 
tejem śię za młodu obierał, Ku którey iżem ja był wie, 
le czafu ucząc śię, jey za młodu nałożył, potym też gdym 
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$ię był fobie o doftojeńftwa ftarać począł, gdym ślę ich $ 
Rzeczpofpolitą wfzyftką myślą ujął, 4 w jey fprawy z al, 
Filozofia u mnie mieyfca tylko takwiele miała, jako mi 
wiele zbywało czafu od fpraw przyjacielfkich, albo merà 
pofpolitey, i tom ten wfzyftek czas, który mi zbywał, czy- 
tając, ftrawił, famym mi czytaniem czas fchodźił, ku pifa- 
niu czafum fpokoynego niemiał. Teraz tedy czafu as 
złego, w tym wielkim ućifku Rzeczypofpolitey, á „ear 
wielkich frafunkach, zdami śię, iż tylko tę famę poćiec ię 
mam, że jednak to na piśmie oftawiam, á otakowych ez 
czach pifzę, o których przed tym naśi Łaćinnicy nie do 
końca wiedzieli, chocia byli wiadomości ludzkiey, barzo "RTAS 
godne. _Abowiem, przez Pana Boga, i cóż może być ta- iradiat a 
kowego, w czymby śię człowiek więcey kochać, á czego- Królem Sa- 
by fobie więcey życzyć miał, nad mądrość? Cóż też kie- lomonem, 
dy jeft nad nię poważnieyfzego? Co człowiekowi lepfze- sy cej 
go? Co pzyftoynieyfzego? Którey,którzy jedno naśladują, pa ga a 
4.pragną, teć Filozofami zową, boć nic infzego nie jeft Fi- ż gei c 
lezofia, (jeśli chce(z wyłożyć, ) jedno chuć, á ochota ku Sif, jedno 
mądrośći, á ćwiczeniuśię wniey: A mądrość zaśię, jako mądrości. 
ją ftarzy Filozofowie’ wykładali, jeft „wiadomość a rze- 
czach Bofkich i ludzkich, i wiadomość tych przyczyn, w m 
których teto Bolkie rzeczy i ludzkie zależą. Naukę, 4ćwi- 1. Kridt 3. 
czenie w teyto mądrości ara O A 
; i już daley takiego być miało, 
chwalić m aoha ipi daler taki = że fzukamy, czymby 5 TERM 
śię myśl albo przyrodzenie nafze kochało, czymby śię cie- hrs ptes 
fzyć chciało, jakoby od prac albo od frafunków odpocząć zach przy. 
mogło, á zwłałzcza takowym odpocznieniem, któreby mo< „odzonych 
gło być zrównane znauką owych, którzy zawżdy cokol- niay, i 
wiek takowego wynaydują, cośię-śćiąga, -á zależy „ku pisata , k 
fzczęśliwemu żywotowi ludzkiemu: bądź też to, że fzu- Kora wę 
kamy obyczaju takowego, jJakobyśmy śię i ftatecznie >4 tych Alig- 
każdey fprawie, i cnotliwie popifywali, zaprawdeć, albo. A. gach pijat, 
ma ta nauka jeft taka, że nam to pokazać może, alboć JUŻ to jef; o 
żadney inney niemafz, przez którąbyśmy knim przyjść powinno- 
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= mogli. Ale powiadać to, żeby żadna nauka, albo droga 
crach, bo tu ku rzeczom tym co ii j s 
wypifiewia 23 y naycelńieyfżym, to jeft, ku ftateczno- 
fnotćgowin Ś Śb 4 ku cnoćie być niemiała, ( ponieważ i między temi 
SośŚći, równemi, á błahemi rzeczami, nicbez nauki 4 wiafney dro- 
gi fwey nie jeft, ) owym to ludźiom przyftoi, którzy mało 
co kiedy bacznie, 4 krzeczy mówią, 4 w rzeczach wielkich 
Naukę fwą A8Tuntownych, błądzą. Ale jeśli kędy jeft iakie ćwicze- 
każdavzecz nie, á droga ku cnocie, gdźie jey indźiey fzukać będźiefz, 
= musi. jeśli od tey nauki, to jeft od Filozofii odítapifz?" Aleć ślę 
Arogdka li tam te rzeczy pilnie wywodzą, gdźie ku Filozofii, aby śię 
dle, lèy ludźie uczyli, napominam, to com jednak w infzych 
Libro 2. d6 Kśięgach uczynił. Teraz tu natenczas, tom tylko po- 
Divination, Wiedźieć á wywieść chciał, czemum śię zwłafzcza ku tey 
nauce udał, pozbywizy Urzędów fwych w Rzeczypofpoli- 
tey.  Aleć mię tunieco potyka, 4 zwłafzcza od ludźi nie- 
głupich, i uczonych, którzy pytają, jeśliśię w tym, uftawi- 
cznym być widzę, 4 jeśli to ftatecznie czynię, że to pó- 
Pawiedą tę wiedam: i nikt niczego dowodnie poiąć nie może,gdyżem 
yatni. ws fam przed tym o niektórych rzeczach zwykłwawźdy roz- 
księgach,któ PTAWiać, i rozpowiedać,.4 zwłafzcza, że oto i teraz wyda- 
ro nazwał Wam naukę, o powinnośćiach przyitoynego zachowania 
Aladini. człowieka każdego. Ciktòrzy mię z tym potykają, chćiał< 
temis bych, aby dobrze, á dowodnie wiedźieli zdanie moje, bom 
ja nie jeft tym, aby miśię myśl moja w błędźie i tu i òw- 
dźie błąkać miała, á iżby nigdy nie miała wiedźieć,czego- 
by miała naśladować. A cóżby to był za rozum, albo co 
za żywot, tak na świecie żyć, niemając baczności żadney, 
już nietylko na fłufzne rozprawianie o rzeczach, ale też i 
na ftateczne poftanowienie zdania fwego? Ja tedy nietrzy- 
mając z temi, którzy pewiadają, (a) że fą niektóre rzeczy 


(2). Było kilka roznych bunto w, albo izkai miedzy Filozofy ktę- 
rzy śię z zdaniem (wym nie zgadzali. Akademikowie, októrycheś 
miał wyżey, powiedali, iż Żadney rzeczy pewnie nikt wiedźieć nie 
moze: 4 to dla niedofkonałośći rozuma, aibo dia tego, żeby rzecz fa- 
ma, á prawda miała być głęboko od wiadomośći ludzkiey zanurzo- 

= 
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pewne, niektóre nie pewne, tak powiadam, że jedne rze- 
czy fą dowodue, 4 drugie niedowodne, wedle podobień- 
ftwa. Ale cóż takowego jeft, coby mi zabronić miało na- 
śladować rzeczy tych, które mi śię widzą być wedle po- 
dobieńftwa dówodne? A zaślę tych niepoświadczać,któ- 


reśię widzą być niedowodne? . Albo jeśli też o fobie tak _ 


wiele trzymać, á tak być chlubliwymm, niechcę abych to 
fobie przywłafzczać miał, żebych miał śmieć co zapewne 
twierdźić,któż mi śię zabroni ftrzectakiey krnąbrney cheł- 
pliwośći, któraśiję mądremu człowiekowi barzo fprzeći- 
wia, á barzo mù nieprzyftoi? Aleć więc nafzy we wfzyft- 
kich rzeczach dlatego fpór na obie ftronie trzymają, aby 
śię rzecz tym prędzey okazała: bo rzecz każda, która śię 
dowodem pokazać może, niemogłaby śię tak jaśnie oka- 
zać, kiedy fpór z obu ftron, niebył między temi,którzy ró. 
żne przyczyny naplac przynofzą. Alećślę te rzeczy jako 
ja mniemam, dofyć dowodnie i jawnie pokazały w infzych 
księgach moich, którem (6) Akademickiemi przezwał. 
Jam jednak niechćiał miły Cycero, chocia śię ty obierafz 
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% na afkryta. A przetoteż ta fzkoła,nic wrzeczach zapewne nie 
twierdźila, jedno śię orzeczach naobie ftronie gadała, a rzecz nie 
pewną oftawiała. ŚStoikowie lepak, o których wyżey malz nakar- 
cie pierwfzey, wiele rzeczy mocno twierdźili, á wiele nie twierdźi- 
fi. Cicero tn tedy między nimi w tey mierze zdanie fwe, jakoby 
śrzodek kładźie, powiadając,Że jedne rzeczy fą wedle podobieńftwa 
dowodne, drngie niedowedne. O niedofkonałośći rozumu, którem 


„tu przytoczył, mafz wyżey. 


(b) Akademią zwano wieś w Grecyi, mila od miafta Athenień- 
fkiego: Tamsię był Plato Filozof w tey wśi urodźił, i tam Filozofy 
nanczał, jakoż ta włeś potym dla tego tak fławną zoftała. Była też 
we Włofkiey źiemi w Kampanii, Cyceronowa wieś, którą Cycero 
zwał Akademią, przykładem Akademii tamtey Greckiey, bo śię też 
w tey wsi Cycero Filozofią bawił, i te księgi, które tu wfpomin , 
tam złożył, i odprzezwjfka tey wśi, Akademickiemi je nazwał. 


KEDAKEPOE 

Gdy mowi, 
nafzy, Aka- 
demiki rogu- 
mie. 
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w oney ftarodąwney, á barzo znamienitey Filozofii pod 
Nauczycielem tym Kratypem, który nauką jeft barzo po- 
dobien Filozofom onym, co te rzeczy tak znamienite wy- 
naleźli, á na świat przynieśli, abyś też o tych rzeczach 
Stoików nafzych, któreśię niedaleko od wafzych tam Pe- 
ripatetików odftrzelają, wiedźieć nie miał. Alejuż pódź- 
my do tego, cośmy przed śię wźięli. 


O RZECZACH TYCH, KTORE KU PRAWEMU 
POZYTKOWI ZALEZĄ. 


[Zem na początku tych kśiąg pięćioraki obyczay,abo (c) 
pięć dròg założył, ku wynaydowaniu, i wypełaieniu po- 
winnośći, między któremi drogami, dwie ku poczćiwośći 
zależały, dwie za ślę ku pożytkowi żywota ludzkiego, kū 
doitatku, ku majętności, 4ku możnośći, piąty obyczay,al- 
bo piąta droga, zależała ku rozlądku, á kurozeznaniu pra- 
wemu: w tey mierze: jeśliby śię komu kiedy tak zdało,że- 
by śię poczćiwość z pożytkiem (jakom powiedźiał ) mię- 
dzy tobą zgadzać nie miały. Część pierwfza, ktSra śię 
poczćiwośći dotycze, już-odprawiona jeft jakożbych iście 
temu rad, abyś ją dobrze rozumiał, idobrze znał. To za 
się o Czym teraz rozprawiam, ieft to, co pożytkiem zowią. 
W tym fłowie Pożytek, zwyczay śię barzo potknął, i dale- 
ko z prawey drogi uftąpił, 4 znienagła ktemu przyfzedł,że 
od poczćiwośći pożytek odłączając, tak to u śiebie mnie- 
ma, jakoby miała być rzecz jaka poczćiwa,ktoraby nie by- 
| a ZZA 
(c) Pięć dróg mafz rozumieć, pięć częśći, maktóre on te księgi 
rozdzielił, jakoś miał wyźey.  Pierwfza część była e Poczćjwośći. 
Wtóra między dwiema poczćiwemi rzeczami, która poczćiw(ąs. 
Trzećla część o pożytku. Czwarta, między dwiema pożyteczne- 
mi rzeczami, która pożytecznieyfza. Piąta, jako śię pożytek z po- 


czćiwośćią zgadza. W pierwfzych księgach dwie częśći o poczćje 
wośći odprawił, teraz o pożytku uczynić chce, 
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ła pożyteczna, á pożyteczna zaślę, któraby niebyła po- 
czćiwa; nadco, żądna śię więkfza napaść, i fzkodliwfza 
między lydźie na świat wnieść nie mogła. Co celnieyfzy 
lepak, i co ważnieyfzy Filozofowie,dofyć koniecznie oftrze 
i poczćiwie, tę trzy rzeczy wefpołek między fobą fpoione, 
tylko myślą, á famym rozumem rozdźielają. Bo którakol- 
wiekby rzecz-byłą fprawiedliwa, tę rozumieją być i poży- 
teczną, która zaśię poczciwa, tę też rozumieją być fpra- 
wiedliwą: á ftądżeśię to ftawa, że cokolwiek bywa po- 
czćiwie, to też i pożytecznie, Czego ktorzy niedobrze o- 
baczają, ći pofpolicie wielce fobie ważąc ludźie przewrów 
tne, á chytre, złość á chytrość ich, wedle zdania fwego, 
mądrośćią zową. Wfzakoż ie ztego błędu wywieść, á 
wyrwać-muśiemy,abyśmy wfzyftko zdanię ich, ku tey mie- 
rze przywiedli, żeby rozumieli, gdyśię fobie o co ftarają, 


EORZTSEZTPRZU 

7 rzy rze. 
czy rozumie, 
fprawiedii- 
wość, poczdi 
wość, dpoży 
tek. 


Staranie a 


iżby ślę tak zachowali, jakoby ku temu uczćiwą radą, á c e jaką, 
fprawiedliwemi uczynki, nie zdradą, nie chytrośćią żadną An być 


przyiść mogli. 


„ WYLICZA I ROZDZIELA RZECZY TE, KTORE. 
KU POZYTKOWI LUDZKIEMU ZAŁEZĄ. 


RZeczy te, które ku potrzebie albo ku podporze żywota 

ludzkiego zależą, częścią fą nie żywe, jako jeftzłoto,fre- 
bro, jako i rzeczy wfzyftkie, któreślę z źiemi rodzą, albo i 
drugie takowe: częśćią fą żywe, które mają pad włafny 
przyrodzenia fwego, i kupewnym rzeczom,żądze fwewła- 
fne. Między temi żywemi, jedne fą bez rozumne, drugie 
rozumne, które $ię rozumem fprawują.  Bezrozumne tą, 
konie, woły, iinfze bydło, pfzczoły, za których fprawą, 
nieco śię potrzebnego ftawa, ku fpólnemu żywota ludz- 
kiego pożytkowi. Te zaśię, które śię rozumem fprawują, 
fą dwojąkie, naprzód P. Bog, á potym wfzyftek ludzki na- 
rod. Pana Boga błaga i zmiękcza, powinna uczciwość 
nafza przećiwko niemu, á żywota nalzego di r aa 


Pana Boga 
co błaga, 
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SRSA 
Srorkowie 
tak trżyma- 
li,że Się Bóg 
gniewać nie 
może. Epi- 
kurowie zaś 
tak trzyma- 
li,żebyBogo 
ludzkie jora 
wy nic dbac 

niemiał. 


Po Panu Bogu zaśię, wnet ludźie ludźiom barzo pożyte- 
czni być mogą. Takżeć śię też dźielą i rzeczy te, które 
ludźiom wadzą Afzkodzą. Ale iż tego Filozofowie o Bo- 
gach nietrzymają, aby ludźiom wadźić, á fzkodźić mieli,te 
już naftronę odłożywfzy, o tym tak rozumieją, że ludźie 
ludźiom barzo zawadźić, i pomoc, zafzkodźić, i pożytek 
uczynić mogą. Abowiem rzeczy owe nie żywe, którem 
tu pomienił, mało nie wfzyftkie fą fprawą ludzką fprawio- 
ne, którychbyśmy iśćie nie mieli byli, by śię były onie rę- 
ce ludzkie, albo umiejętność z ćwiczeniem nie przyczyni- 
ły, anibyśmy ich też bez pomocy, 4 fprawy ludzkiey uży- 
wać mogli. Boćby anilekarftwo, ani uprawowanie reli, a- 
ni fprzątanie zboża, albo infzych owoców zbieranie i za- 
chowywanie, bez fprawy ludzkiey, żadne być nie mogło. 
Nuż też zaśię i wywożenie rzeczy tych, którychbyśmy 
nazbyt mieli, i przywożenie owych,którychbyśmy potrze- 
bowali, żadneyby iśćie nie było, kiedyby śię ludźie oto fa- 
mi nie przyczyniali. Tymżeć też obyczajem, aniby kamie- 
ni ku fprawom nafżym potrzebnych, z źiemi wykowywa- 
no, aniby żelaza, złota, miedźi, frebra, które prawie fą fkry- 
te, wykopywano, bez pracy' bez rąk ludzkich. Pódźmyż 
jefzcze do gmachów, któremi gwałtowne źimna odgania- 
my, albo ślę od przykrych gorącośći zafłaniamy, fkądżeby 
albo z pierwotku jefzcze ludźkiemu narodowi były mogły 
być dane, albo potym, fkądżeby im pomoc być miała, kie- 
dyby śię albo przez gwałtowną nawałność powietrza, albo 
przez zadrżenie źiemi, albo też przez ftarość fwą waliły, 
gdyby śię był fpolny żywot ludzki w takich rzeczach od 
łudźi pomocy żądać nie nauczył? Przyłożże ktemu i pro= 
wadzenie wód, obaczanie wedle potrzeby rzek, dodawanie 
wiłgośći na rolą, tamy wielkie przy gwałtownych wodach, 
które śię rozlewać bronią, porty albo brzegi, rękoma u- 
czynione, czegośmy iśćie bez pracy, A fprawy ` ludzkiey 
nigdy mieć niemogli. Z tych wfzyftkich rzeczy, į z wiela 
infzych jawnie śię okazuje, żebyśmy bez ręki, 4 fprawy 
ludzkiey, żądnym obyczajem, peżytków tych brać niemo- 
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gli, które zrzeczy tych nieżywych bierzemy. Nuż też 
cobyśmy zapożytek brać mogli zbeftyi, gdyby kniemu lu- 
dźie fami nie pomogli? Boć i oni którzy to naprzód wyna- 
leźli, cośmy za pożytek zktórego bydlęćia mieć mieli, to 
jeft rzecz pewna, żeć też jednak ludźie byli. Jakóż i te- 
raz jefzcze czafu tego, anibyśmy tego bydła paść, śni kar- 
mić, ani ugłąfkać, aniftrzec, ani go czaiu fwego ku pożyt- 
kom nalzym obracać, bez fprawy ludzkiey, mogii. Ciż lu- 
dźie fami, zabijają to nieme ftworzenie, które im fzkodźi, 
á to lepak, ktòre śię przygodźić, á pożyteczne być może, 
chwytają i imają. Nuż kiedybych wyliczać miał rozmaitą 
wielkość nauk, bez którychby, zapraydę żywot ludzki 
fiać niemógł? Abowiem, i któżby tudźiom chorym dopo- 
magal? Albo zdrowi wczymby śię kochać mieli? coby mie- 
li za pożywienie? co za ochędóftwo, kiedyby nam było tak 
wiele nauk niezrządzono? jakóż żywot ludzki temi rze- 
czami przyślachcony, tak śię daleko, jako widźiemy, od- 
ftrzelił odżyćia i ochędóftwa niemych źwierząt. Nuż też 
i Miafta, tychćiby był iŚćie nikt okrom zgromadzenia ludź- 
kiego, ani budować, ani w nich tak zgromadno miefzkać, 
ani pobywać niemógł. A ztądci urofły Prawa, obyczaje, Szk 
ztąd poftanewienie,ztąd prawo fłufznie opifane,z tąd ĆWi= uro fly. 
czenie i pewna miara Żyćia, przez co wfzyfiko, dobrze, a ~ 
fzczęśliwie na świećie żyjemy. Zatymże zaślę, przyfzła 
już fkromność w myśli ludzkie, przyfzedłwftyd i objawie= 
nie niejakie fłafzne, tak, iż jednak ktemu przyfzło, Že śię rudźie dla 
ludzki żywot za takowym fzczytem, _ ftał daleko beśpie- Prawa, mu- 
cznieyfzy: i tymśię to dźieje, że ludźiom dawając, i zaśię /zą śię wwie 
odludzi biorąc maiętnośći, pożytki jedne za drugie mie- % mangats 
niając, wfzyftkich nam rzeczy doftawa, których jedno po- m ki poż 
trzebujemy. Aleć śię tu dłużey bawię, niżli potrzeba, P0= wśdiągać. 
nieważ taki nikt niejeft, komuby jawno niebyło, co Pane- 
cius okołe tego dofyć fzeroko mówiąc, wfpomina, że ża- 
den aniHetman na woynie, ani przełożony doma w Rze- 
czypofpolitey, żądney rzeczy wielkiey á ALTO Rzeczy» 

2 


bear reaa 
Dicearch 


Filozof. 
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pofpolitey pożyteczney, bez pomocy, á życzliwości ludz- 
kiey, dowodźić nigdy niemógł. Przypomina tam Temi- 
ftoklefa, Periklefa, (d) Cyrufa, Agefilawa, Macedońfkiego 
Alexandra, powiadaiąc, żeżaden z nich bez pomocy ludz- 
kiey, tak wielkich, 4 fławnych rzeczy dowodźić nie mógł. 
rzeczy nie wątpliwey, używa świadków nie potrze- 
bnych. Ale jako ku wielkim pożytkom przychodźiemy,za 
zezwoleniem, á za fpiknieniem ludzkim, takżeć też za śię 
niemafz żadney tak złey, á tak fzkodliwey napaśći, która- 
by człowiekowi od człowieka nie pochodźiła. Są kśięgi 
jednego Filozofa Peripatetika, na imię Dicearcha, człowie- 
ka uczonego, i mówcę wielkiego, otym, jako ludźie giną. 
Ten zebrawfzy infze wfzyftkie przyczyny ludzkiey zarazy, 
jako fmrodów powietrza morowego, á zepfowanego, zktó- 
rego dźiwne wrzody na ludźie przychodzą,więc też wfze- 
lakiego infzego fpuftofzenia, które za rozmaitemi przy- 
czynami, na świat przychodzą, więc jefzcze i wielkości 
zgromadzoney żywego, niemego ftworzenia, jako źwie- 
rząt, albo robactwa,od których, jakoon pokazuje,ludźi też 
nieco gwałtownie poginęło. Tamże też przyczyny wefpo- 
łek znióżfzy,przykładając je do fzkodliwych przygod,któ- 
re kiedy za przyczyną ludzką, naludźie przychodźiły, po- 
kazuje to, że ludźi daleko więcey poginęło zafrogą popę- 
dliwośćią ludzką, to jeft, za walkami, za rofterkami, za 
zwadami,niżli za którą infzą wfzelaką fzkodliwą napaśćją, 
albo złą przygodą. A przeto,gdyż to w fobie żadnego wąt- 


a ZAZNA, 


(d) Cyrus był Perfki Król, ten między infzemi rzeczami, Króla 
Lydyifkiego Krefufa był poraż:ł i poimał, Pana tak tnożnego, i tak 
bogatego, Żeśię przez wielki doftatek fobie w'dźiał być nayfzczę- 
śliwfzym naświeć'e. Potym też fam Cyrus,gdy mu śię chćiało z To - 
nurą, z Tatarfką Carzyną walczyć, był za (prawą iey poiman i zabit, 

Alexander wielki, Macedońfki Król, wfzyfcy wiedzą co był, otym 
powiadzjąc, wody mierzyć niechcę. 

Agefilaus był Lacedemoślki Król fawny. 


WróRe KśręGi. „113 
pienia niema, że ludźie ludźiom naywięcey pomagają, i 
wadzą, ja to tak zapewne powiedam, że ta jeft jedna wła- , 
(ność cnoty, chuć, 4 miłość ludzką fobie jędnać, å 
ku fwym je pożytkom obracać. A takći cokolwiek śię 


Miitoścąndz= 
ką fobie je- 


dźieje pożytecznego ku żywotowi ludzkiemu, zrzeczy al- dnać jefi pe- 
bo nieżywych, albo zniemych Źwierząt, gdy Się ludźie z wna wia- 
nimi obyczaynie wedle potrzeby-obchodżą, to my wfzyft- /ność cnoty. 


ko umiejętności, á pracy ludzkiey przywłafzczamy. Chuć 
tedy, á miłość ludzką, ku tozmnożeniu pożytkow nafzych 


Cnota nam 


miłość ludz 


gotową A życzliwą, mądrość á cnota, ludźi godnych pobu- ką iedna. 


dza. ` Bośię wfzyftka cnota tylko przy trzech bawi, mię- 


Cnota- $ię 


dzy któremi jeft jedna, obaczać, A rozumem tego dośięgać, tylko przy 


pe ~ trzech cno. 
co wkażdey tżeczy bywa prawdźiwego, gruntownego, u tach bawi, 


przeymego, nie omylnego, co człowiekowi któremu przy- 
itoynego, co. ża czymidźie, to z czego pochodźi, co za 
przyczyny fą rzeczy wizelakich. Druga, porufzenia myśli, 
(które Grekowie zamiefzaniem żowią, ypowśćiągać, 4 pa- 
Żądanie, które Grekowie także żądzążowią,ktemu wieść, 
abyrozumu po fłufzne było. Trzećia,aby śię ztymi fkrom- 
no, 4 obyczaynie obchodźić umieli, z któremi śię fchadza- 
my, albo jakie fprawy miewamy, abyśmy za życzliwością 
i zapomocą ich, fkutecznie, A doftatecznie kutym rzeczom 
przychodźili, których przyrodzenie potrzebuje. Więc też, 
jeśliby cona nasniebeśpiecznego,A fzkodliwego zkąd przy- 
fzło, abyśmy śię za obroną ich fzczyćić, dać odpór, 4 ze 
wfzyftkiego wyniść mogli. A-ktemu abyśmy śię mogli 
pomścić nad tymi, którzy nam mocno zafzkodźić chcieli, 
i takowym je karaniem pokarać, iakieby wżdy włafna mia- 
ra iludzkość dopuściła. Ale którymbyśmy obyczajem 
ktemu przyiść mogli, abyśmy fobie chuć życzliwą, á mi- 
łość ludzką jednali i otrzymali, powiem to nie długo,jedno 
co infzego przed tym powiedźieć mufzę. „Każdy to do- 
brze wie, że fzczęście wielką moc ma naobiedwie ftronie, „ 


Szczęście 


a obiedwie 


tak ku rzeczom fzczęśliwym, jako przećiwnym, „bo kiedy fronie ma 
nam wiatry jego dobrze fłużą, przychodżiemy więc kute- wielką moc, 


mu, czegobyśmy pragnęli, ale zaśię, gdy indźiey wiatry 
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fwe obróći, tam ślę nas ućifk i nędza trzyma, To tedy 
fzczęśćie, infzeć przygody ma, które śię nie częfto trafiają, 
jako naypierwey ią od rzeczy nie żywych, niebefpieczno- 
Śći, nawałnośći, zarozbićiem okrętów, potopy, utraty, u- 
padki, pożary. Potym zaśię, od niemego,żywego ftworze- 
nia, od źwięrząt, albo od robactwa, obrażenia, z kąfania, 
gwałtowne nachodzenia. Te jakom powiedźiał, fa rzad- 
(ze, á nie tak pofpolite przygody. Ale zaginienie nie je- 
dnego woyfka, jako nie dawno Çe) trzy zaginęły: klęfki 
częfte wielu Hetmanów, jako niedawno śmierć jednego 
z olobliwego, 4 wielkiego człowieka. Więc waśni, á niena- 
Tzn olobliwego, eg wieka. Więc waśni, á niena 
wiśći ludzkie, dla których częftokroć ludźie zacne, i Rze- 
czypofpolitey dobrze zachowałe z źiemie wyganiają, tak kź 


Scipiona, i 
tak wiele też 


Jam siebie, Więc ony ućiki i niedoftatki ćierpieć, i nakoniec uciekać 
bo też był z Mmufzą. Nuż zaślę rzeczy fzczęśliwe, jako fą w Rzeczypo- 
żiemi wy. fpolitey doftojeńftwa, Pańftwa, Urzędy, żwyćięftwa, które 
Ada zæ aczkolwiek za trafunkiem bywają, á ku fzczęściu zależą, 

waj, 9 alejednak bez fprawy á pomocy, ibez zelżywośći ludzkiey 
ftawać Się, na żadną ftronę niemogą. Totedy jużpierwey 
wiedząc, dopiero teraz powiem, którym obyczajein, ludz- 


gwân. 


ką chuć, á życzliwość ku pożytkom nafzym przywabić, á 
przyłudźić będźiemy mogli: O czym jeśli długorozpowia- 
dać będę, tymśię podobno rzecz moja, krótfza będźie wi- 


G 


(2) Gdy trzy woyfka (pomina,rozumie naypierwey waylko Pom- 
peiufzowe, które Cefarz, Oćiece Żony tegoż Pompeiufza, u miaa 
Farfalum na imię, był poraźił. Drugie woyfko, rozumie dwu Hetma- 
nów Pompeiufzowych, Petreiufza z Aframufem,które Cefarz tenże w 
Hifzpanii peraźił. Trzećie woyfko, rozumie porażone woyfko Sy- 
nów Pompeiufzowych. I śmierć wielkiego á znamienitego człowie- 
ka. Rozumie śmierć famego Pompeiufza, który po utracenia ludu 
fwego, przed Cefarzem był do Egiptu uciekł. Tamże zarolkazaniem 
Króla Ptolomeufza, zabit. Dźiało śię to, gdy śię była barzo mocne 
Rzeczpofpolita Rzymfka, którą wfzyftkiemu światu panowała, roz- 
targnęła: gdy ją jeden przed drugim opanować, á gwałtownie znie- 
wolić chćiał. Takći niezgoda, á ćlągnienie Rzeczypofpolitey,kwea 
Ji fobie na fya Hrone, umie, 
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dźiała, jeśli ją z pożytkiem który zniey śię pokaże, rów- 
nać będźiemy. 


CZYM SIĘ LUDZIE KTEMU SKŁADAJĄ, ZE KOGO 
ROZUMIEJĄ BYC GODNYM URZĘDU JAKIEGO 
w RZECZYPOSPOLITEY, ALBO, ZE KOGO 
POSŁUSZNI BYC CHCĄ. 


LUdźie, cokolwiek człowiekowi któremu ku ubogaceńiu, 

albo ku uczćiwości, á podnieśieniu ftanu jego przywła- 
fzczają, czynią to pofpolićie, albo dla chući fwey przećiw- 
ko niemu, że go dla jakiey przyczyny miłują: albo dla u- 
czćiwośći jego, gdy kogo zwłafzcza dla cnoty jego, ktorą 
w nim baczą, czczą i ważą, 4 rozumieją go być godnym 
wfzelakich fortun to jeft, i majętności, i doftojeńftwa:albo, 
że komu wiarę dawają, á trzymają to.onim, żebyonorze- 
czach ich dobrze radźił: albo,gdy śię możności czyjey bo- 
ją: albo,gdy śię czego ód kogo nadźiewają. Jako gdy lu- 
dźie wielcy, a bogaći, którzy fobie chcą pofpolitego czło- 
wieka zwyciężyć, á miłośćich zjednać, ći więc wiele roz- 
dawają między ludźie, á wiele obiecują, albo śię też więc 
naoftatek pofułami, upominkami, albo naymem uwodzą. 
Aleć ten obyczay jeft między wfzyftkiemi nayhaniebniey- na 

% : à 5 4 z yi pować 

fzy, naynieenotliwfzy, i naybezecnieyfzy, i tym, którzyśię 4; dofiojeń- 
upominkom uwodźić dawają, á w nich śię kochają, tym, wa, jeft 
którzy śię fami, aby kczemu przyfzli, do upominków ućie- rzecz kanie- 
kają. Boć to już oftatnia, a barzo fłaba, gdy śię tego za dra i niecno- 
pianiądze doftać kuśifz, czegoś famą cnotą doftawać miał. yk 
Ale iż też czafem Í takowa pomoc potrzebna bywa, Po- 4, So e 
wiem jake jey używać mamy, pierwey jednak rozpowie- go z cnotą do 
dźiawfzy o rzeczach tych, które cnoty bliżey miefzkają. fłać miat, już 
Ludźie śię tedy zaś dla wiela przyczyn pod zwierzchność, to flava, 
albo pod moc czyjękolwiek poddawają, bo śię dawają u- 
wodżźić, jakom powiedźiał, albo chući fwey przećiwko ko- 
mu, albo wielkim jakim dobrodźieyftwem, albo poważney 
jakiey uczćiwośći czyjey, albo też nadźjei fwey, gdy fobie 
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to być pożyteczno tufzą, albo bojaźni, aby poniewoli za 
gwałtem pofłufzni być nie muśieli, albo je też nadźieja ja- 
kiego hoynego nadania, albo obietnic uwodźi,albo gdy też 
już naoftatnią przyidźie, co teraz częftokroć w nafzey Rze- 
czypofpolitey widźiemy, gdy śię podarzem, albo pienię- 
dzmi przenaiąć dadzą. ` : 


PANOM i PRZEŁOZONYM WSZYSTKIM, ZADNA 
RZECZ NIE JEST POZYTECZNIEYSZA, JEDNO 
GDY ICH WSZYSCY MIŁUJĄ, ZADNA ŻASIĘ 
NIE JEST TAK NIERESPIECZNA, I TAK 
ZELZYWA, JEDNO TA, GDY SIĘ ICH 
WSZYSCY BOJĄ, 


Mledzy wfzyftkiemi rzeczami, nic nie jeft właśnieyfzega 

ku obronie, i ku otrzymaniu majętnośći,abo możnośći, 
jedno mieć miłość od wfzyftkich, niczaśię ktemu nie jeft 
przećiwnieyfzego i fzkodliwfzego, jedno gdy kogo jedne- 
go wfzyfcy śię boją. O tym Ennius barzo dobrze powie- 
dźiał: Kogośię ludźie boją, tego nienawidzą, każdy tego 
pragnie, aby conayrychley zginął, kogośię boi. A jeślite- 
go pierwey nie wiedźiano, żeśię żądną moźność, żadna 
zwierzchność, waśni wiela ludźi fprzećiwić i oprzeć nie 
może, teraz śię już nie dawno dowiedźiano i doświadczo= 
no tego: Boć to nietylko (f) śmierć tego okrutnika, 
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(F) Rozumie tn Cycero Juliufza Cefarza, o którymeś miał wyżey, 
który był w Pańftwie Rzymfkim, w Oyczyżnie fwey, wiele złego 
nabroił. Bo przećiwko Oyczyznie walcząc, wiele był krwie po- 
roziewał,Rzeczpofpolitą przez miecz fam opanował, fam ją byl znie- 
wolił, 4 też fam nakoniec gardło marnie dał, gdy śię naywiękfzego 
pokoju używać nadżiewał. Zabit jeft od tych,którzy *'€ byli jażnie 
wczas na jego gardlo (przySięgli, między któremi był Brutus, któ- 
rego Cefarz za Syna mial, bo ziego matką legał,i barzo go miłował. 


. 


Zabit w teu czas, gdy do rady przyfzedi, miał w fobie kłótych ran 


WTróRE KśręGi fiz 
którego miafto nafze mieczem zniewolone, ćierpieć mu- 
śiało, okazuje, jaką mamoc waśń ludzka, 4 jako wiele mo~ 
że ku napaśći, i ku upadkowi czyjemu, aleć to okazują 
przygody i upadki infzych wfzech okrutników,między kto- 
remi, żaden prawie, równie też takowego końca, albo tą- 
kiey śmierći, jaką ten jeden popadł, nieufzedł. Boć bo- 
jaźń ludzka, zły ftróż jeft długowiecznośći, ale miłość, jeft- 
ci ftróżem wiecznym byś nawieki chciał.  Aczkolwiekói 
owi, co mocą lud jaki zniewoliwfzy, zwierzchności fwey 


nad nim używają,już tam pewnie frogośći przydawać mu- , 


fzą, nieinaczey, jedno jako Panowie przećiwko fługom, 4 
zwłafzcza jeśli ich inaczey powśćiągać nie mogą. Ale kto- 
rzy śię w Rzeczypofpolitey wolney, albo w Pańftwie ja- 
kim wolnym tak rządzą, á nato śię fadzą, aby śię ich ba- 
no; nad tę, nic niemoże być fzaleńfzego. Bo aczkolwiek 
ći kiedy możnośćią czyją prawa bywają zagrążone, acz- 
kolwiek i wolnośći bywają wzrufzone, á ftrwożone, je- 
dnak śię to zaś wfzyftko zaczafem wynarza, abo tajemnym 
ludzkim zdaniem około tego kto je łamie, albo fkrytą ra- 
dą, fkrytemi głofy á ćichym zezwoleniem około ważności, 
4 doftojeńftwa jego. A frożey śię więc wfzyfcy mfzczą 
na czas opufzczonych, A nafzczerbionych wolnośći wych, 
niżli śię za wydźieraniem czyjem opierają,aby ichnieutra- 
cali, 4 wedle praw fwych aby je w całośći zatrzymali. A 
przeto co jeft na wfzyftkie ftrony napożytecznieyfzego, i 
nie tylko ku befpiecznośći zdrowia, ale też i ku majętne- 


ścii ku możności barzo wiele waży, tego śię wfzyfcytrzy- 
U 


DOŻA e ZA OO I OOO OO CZEKA, 


* dwadźieśćia trzy. Rzeczpofpolitą, która wfzyftkiemu światu pa- 
mowała, fkąźfł, (am jey nie pożyi. Mogliby dźiś Panowie niektórzy 
w Chriftiańftwie przykład ztego brać, którzy mimo przysięgi twe, 
wolnośći poddanych fwych łamią, które pokaźiwfzy,jednak też fa- 
mi zemrzeć mufzą: á jeśli nie tu, tedy koniecznie po Śmierći ftrafzne- 
mu rachmiftrzowi liczbę dać mafzą, 4 tu po fobie też złey fławy; 
przydliwą pamiątkę oftawią, 


TRETE 
Wolnosċi 
wafzczerbio= 
nych, frogo 
śię ludżie 
m/zeczą, 
Miifaść ludz- 
ka naypoży* 
teczniey/zasi 
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SERRA mamy: to jeft, aby śię nas nikt niebał, á wfzyfcy aby nas 
ku ve, pieceno. miłowali.. Atym obyczajem barzo fnadnie ku czemu żyw- 
= zdr.wia i nie chcemy, bądź w rzeczach włalnych nafzych, bądź w 
u możnośći. Rzeczypofpolitey, ptzyidźiemy. Abowiem którzykolwiek 
Dionifius chcą, aby ślę ich bano, ćić śię też fami bać mufzą, tychże, 
którzy ślę ich boją. A co rozumiemy oonem Dionizyuśie 

byt okrutny  STOTZYSIĘ ICH DOJĄ emy | LIonizyuśi 
Śirakufań(ki pierwízem, jako ślę on fam w fobie gryzł, å jaki frafunek. 
Król przez bojaźń fwą miewał, który bojąc śię brzytwy albo 
nożyczek barwierfkich,fam fobie rozpalonym wąglem wło- 
Fere miafio, fy opalał. Co.rozumiemy o Alexandrze Fereyfkiem, zjaką 
byłow The- on myślą na świećie żył, który żonę (wą na imię Tebę, 
Talii, “barzo miłując, jednak kiedy jedno do niey od ftołu, ( jako 
w. piśmie czytamy,) wniść chćiał, żawżdy przed fobą z 
dobytym mieczem cudzożiemcowi jednemu, á ktemu je- 
fzcze, (jako pifzą, ) Thrackiemi Çg) piątny piątnowane- 
mu w chodźić kazał. A jefzcze więc przed (obą kilka flug, 
którzy go zawżdy ftrzegli, pofyłał, aby wfzyftkie kąty i 
fkrzynki niewieśćie, dobrze wymacali, A przefzukali, aby 
było gdźie żelaza jakiego między fzatami potajemnie nań 
niezachowano. Aleć to był nędzny, á biedny człowiek, 
który niemiał, aby mu cudzoźiemiec z piątnem fwym wier- 
nieyfzym być miał, niżli żona. jakóż go jednak wróżka 
nie omyliła, bo od niey jeft zabit. A to dla tego,iż go w po- 
deyrzeniu miała, jakoby fobie miał infzą miłośnicę przy 
niey chować. Zadne Pańftwo tak mocne niejeft, któreby 

tam długowieczne być miało, gdźie bojaźń zewfząd ciśnie. 


(fg) W Thracyi był ten obyczay, Że ludźie co nazaćnieyfze, na 
diele albo na twarzy znaczono, jakoby piątnowana. Tam Kto jedno 
piątaowanym był, już ta miał znak ślachectwa,ś kto bez pjątna cho- 
dźli,to juź pie ślachćic. Czytay o tem Herodotha w KSięg:eh piątych, 
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Jeft tego Świadek (A )Falaris, ktorego okrućieńftwo nad 
wfzyftkie okrutniki ieft barzo znaczne, który nie zginął 
przez źdradę, jako ten Alexander o którymem teraz po- 
wiedźiał, nie zginął też od mała ludźi,jako ten nafz Cefarz, 
ale zginął, że śię nań wfzyftko pofpólitwo miafta Agrigeń- 
fkiego gwałtem rzuciło. A Macedonowie izali śię wizy- 
fcy zaraz, (i) Demetriufa opuśćiwfzy, do Pirrhufa nie o- 
brócili, Nuż też i Lacedemonian, którzy śię niefprawie- 
dliwie w Pańftwie rządźili, niefprawżedliwie GO 

2 
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AASA 
(ky Falaris, był Król ru Akele w.mieśćie,które zową Agrigen- p pe pr 1 
tum, ten wielkiego okrućieńftwa nad poddanemi używał. Valeri- gr'a 
ns onim pifze, iż Filozof jeden ną imię Zeno Elcates, użaliwfzy śię 
jego poddanych, do Agrigentum przyfzedł, á tam co celnieyfzą śia- 
chtę, á zwłafzcza młodź przećiwko niemu pobudźił: Czego gdy śię 
Falaris dowledźiał, kazał go poimać, i przed wfzyftkim go pofpól- 
ftwem męcząc, pytać, któryby mu za radą iego, o gardło go przy- 
prawić pozwolili. Zeno mu nikogo nie wydał, ale owfzem które je- 
dno wiedźiał być pochlebnikami jego, ktorzy mu ko okraćiańftwu 
pobłażali, te w to podeyrzenie doniego w klepał, Co widząc wlzyft- 
ko pofpólftwo, zaftałośćią oną Zenonową, gwałtem śię nań rzuciło 
i ukamionowało go. Czytąy Ualer'ufa w księgach trzećich. O mę- 
ftwie drudzy pifzą, Że go poddani w miedźianem rozpalonem wole 
fpalili, w którem teź on wiele ludźi mordował, drudzy pifzą, źe ten 


Zeno, na mękach fobie język zębamiuftrzygnął, i Falariufowi mię- 
dzy oczy plunął, dawając mu znać, że się nanim niczego domęczyć 
nie miał, 


(i) Demetrius ten, po śmierć wielkiego Alexandra brata fwego, i 
wielką był część Macedońlkiego Pańftwa pośiadł, á był Antygono-, Macedonia 
wym fynem, jako Plutarch pifze w ŻywociePirrhufowym, Tengdy nie prze o- 
się zMacedoniany (wymi okrućieńiftwem obchodził, czafu tego gdy. śracieńffwo 
walczył ze íríkim Królem z Picrhufem, Macedonowie go wfzyfcy Kro/a [wege 
odftąpili, á Pirrhufowi śię poddali, tak, Że Demetrius z gardłem le- odbiezeki, 
dwie uciekł, we złe śię (zaty oblokfzy, aby go Królem nie zwano. 
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ć używali, izali ich wnet (k) towarz = 
ftko, które było zich ftrony nie Saats A > aleja 
god Lewktrą znieprzyjaćielem potykali, wfzak ta dona 
ich, z pokojem ftojąc, tylko śię dźiwowała klęfce, á upad- 
kowi ich, który tamże pod Lewktrą wźięli. W tey mierze 
Ja wolę rzeczy poftronne wfpominać, niżli nafze domowe 
wfzakoż jednak póki śię w Pańftwie ludu Rzymfkie o 
dobrodźieyftwem, ánie krzywdą z ludźmi obchodzono e 
ki walczono albo (wych broniąc, albo Pańftwa fwego = 
gąc, A ono rozfzerzając, póty jefzcze walki koniec fwdy 
ed albo znośny 4 łafkawy, albo też taki, jaki potrzea 
a ukazowała, i Rada Rzymfka bywała, Królom i wfzem 
s eaa arodom befpieczną ućieczką. Bo nafz Urząd i wfzyftk 
bejpieczną Rada nalza, z tey jedney rzeczy, nawiękfzą fiawę zkwEdy 
ucieczką mieć uprzeymie chciała, gdyby była fprawiedliwośćią oha- 
a i fną, á ftateczną wiarą broniła ukrain Pańftwa fwego, itych 
se ah którzy śię kiedy z nią zjednoczyli. A też Pań- 
Świeta było Wo to, właśniey, iprawdźiwiey obroną wízego świata 
Rzym/kie niżli Pańftwem mogło być nazwano. Tegośmy zwyczaju 
Pańfiwo, A ćwiczenia, fami jefzcze przedtym zlekka uymowali i a 
ftawali, alepo (/) Syllowem zwyćcięftwie, jużeśmy tiy- 


Rzym ara- 
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(k) Powiedźiałem wyżey, Ž bfki 

„Powiedź Żey, że Th bańfki Hetman Epami 

aer ziemi w Boecyi, pod miaftem Lewktrą, na OCZ 

catepan any poraźił gdzie i Kleombrot Lacedemońfki Król był zabił 

È REA n'gdy epa poprawić niemogli. ` Tamże 
twie, była ta ftcona Lacedenionian odftąpiła, która pier- 

wey przećiwko każdemu nieprzyjaćielowi z nimi paska aja A 


(7) Lucius Syila, ten o którym już zmianka był i 

> i . . a, owiek 

między Rzymiany narodu wielkiego Tenw aw C-ni ty! 

SE wielkiey używał, ale potem, gdy za panowania Mari- 

m wył zey redy, w Rzymie Podfkarbim byłnezynion barzo śi 
yl odmienił, i w obyczajach poftanowił. Tenże by! potem Dikta. 

torem uczynien, gdy Rzeczpofpolta Rzymíka od Marjufa w niębe- 

+ 


WróRE KślęGi A 
Bo już to uftało, aby SiĘ co 


fiko prawie utrać:li i opuśćiłi. ] ] aby: 
przećiwko z jednoczonem Narodom niefprawiedliwego 
komu widźieć miało, poniew aż śię i nad fwemi włafnemi, 
jednego Pańftwa ludźmi, o tego to Sylię, tak wielkie okru- 
dieńftwo ftało. A przeto tu, za poczćiwą podniesienia Syl- 
lowey woyny przyczyną, fzło zwycięftwo niepoczćtwe. Bo 
to Sylla śmiał mówić, gdy wyftawiwfzy drzewce na targu, 
przedawał majętność ludźi dobrych i bogatych, á ktemu 
zaprawdę tych, którzy z nami jednego Pańftwa i Narodu 
byli, żeby przedawzł plon, 4 bitunek fwoy.Potem też idru- 
gi (m) powftał, który jako nieza fufzną, á za niepobożną 
przyczyną, tak też jefzcze za nie poczćiwizym” i za hanie- 
bnieyfzym zwyćięftwem, nietylko że majętnośći każdego 
z ofobna Rzymfkiego Narodu człowieka przedawał, ale na 
koniec był wfzyftkie Pańftwa, wfzyftkie Ukrainy, podjednę 
niewolą 4 ućifk zagarnął, A tak frogo śię nadrażniwfzy ob- 
cych, A poftronnych narodów, á zagubiwfzy je, na znak U- 
traconego, 4 zagubionego Pańftwa Rzymfkiego, widźieli- 


Gd 
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iż dawny zakał gniewu przećiwko Mariefowi; 
poduiófł, zwyćięftwo nad Mariu- 
rućieńftwa i morderftwa używał, 
ludźi zacnych i możnych, drzewce wojenne wyftaróiw- 
tknąwfzy, miafto bitanku, na targu przedawać kazał. A 
dla tegoć tu Cicero zwyćięftwo jego; zowie nieuczćiwym zwyćię- 
fewem, uczćiwey Woyny, bo Rzeczpofpolitą jakoby to wy(wiebo* 

je zacnych ludźi Natodu (wego Rzymfkiego, był złu- 


dźiwfzy, wie j ymi j 
piti pomordował. Co był Diktator u Rzymian, miałeś wyżey. 


* fpiecznośći była. A 
fłufznie, jako tu Cicero powieda, 
fem otrzymawfzy, wielkiego ok 


majętnośći 
fzy,aibo po 


yżey dofyć powiedźiał, 
ańftwo wizy tko mo- 
tem Pańftwo ono, tak 


„4m) Tu dotyka Cefsrza, © którymem w 
Że był Rzeczpofpol tą wfzy fkę zniewoiił, i P 
cą, a gwsłtem był epsnował, tak, Że śię juź po 


możne, Bigdy pokrzepić nie mogle 
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nfie jego 


miafta tryumf ftrejono, be 


gdy przedtym p 
mi naimie Al 
mniałbym mi 


o żadą 


siczemu niegodźiły, 

tórzy znami żawżd 
pod fłońcem już żad 
nad tę jednę, dźjąć : 


czas nie zabie 


, jednego 


3 nofzono, 4 z tego 
Hetmanowie nafzy nis 
órą oni kiedy za góra- 
ryumfu nie ftroili. W fpa- 
rzeczy złych, które śię 
o ludžiom tym, 

o wiem, żeśję 

a, A niefprawiedliwfza 
iżeśmy fami temu w 


Z Przyczyn ku rofterkom, i ku walkom 
zdrugim, póki jedno ludźie źli, 4 
ewce krwawe p 


amiętać, 4 znowu śi 


którym iż pierwfzy raz fzermował Pus 


oby niep 


Mm pomagało, á 


tóre zową 
kiey, dziel 


Alpes, któr 
ą. 


alczyli, 
ulkiey, , 


nie chciał. 


E Kś 1ęGti. | az 
ss A kk powińowatego Toere haama 
blius Sylla (0)2 fześć á wetrzydźieśći łat, tenże Publiu Gero Kor- 
to. tei POLY tliwizego drzewca odftąpić i przeftać neliafa, któ. 
ke e zaśl który w oney Luciufa Sylle Dy- yy 5 Lacy 
Pifarzem był, = w tey Dyktaturze Newa pad e Ki 

Łył Podikatbim mieyfkim. A yas da, potyn 
> š ; fi, żeć już nigdi ; l iśtate- 
na ei ARE ZOSI 
ZR które" wżdy jefzcze oftały, ito ślę, i te anie "dą 
La a ludzkie niecnoty PA PETEA A lita fkarbim 
A /brawie d tu utraćili. : śię | 
do EE ślę wżiął, (fkądem był mało od Nąpi ) 

one oleli, aby śię nas bano, niżli aby nas mi iskra , 
iżesmy W nA ten ućifk, w tę nędzę, i w ten upadek p pi 
tli Co jeślić tzyiść mogło na lud Rzymśki, prze aż pe 
ca sr: aea á nie fufzne panowanie jego, i są 

u: "0 Seki i ychiey tata Far >, R gy Tę RAL e 

rie E T a miłość ludzka, ku wyć 

eenia i, wielką moc ma, 4 bojaźń zaśię; iż w sie 
saai mdłą, á nietrwałą, już ktemu przyfzło, że ą 

pokazać i Walze tapti Tobie ZY > $ 

iłość o które tu mówię: któraby bj icz 
wodą mika EA E SASKA, przećiwko nam. Ale iżjey 
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ilatem o Lucyufu Sylli Diktatorze, i o ten 
(o) ie We E ao wipominą drugiego Sylię przecie 
chf A fe który iż był kryvią powinien Ltctufowi zy yl- 
fkiem Publiu F rofkazaniem jego, teto majętności Panów pyas 
li Diktstórowi, za ktòrem tu zmianka jeft) wyftawiwfzy, predm 
fkich, drzewce to sei tenże Publins Syla, we Pig ki $ 
wane byty. Foren SŁ Rzymikie, zapamiętawfzy czćj ty 
w fześći, RZ ce 15 czyznie powinien, niefprawiedliwie En is 
AESi. WŁ: eee i go OAA srera Na 5 k; 
iecnotliwiey, niżjł ża Luciùfa Sylla po 
wydźieraj, i przedawał a wfzyftko, co było u Rzymian, 
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KTORYM OBYCZAJEM KU MIŁOSCI LUDZKIEY 
PRZYCHODZIEMY. 
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niejednako wfzyfcy potrzebujemy, dla tego też ku pofta- 
nowieniu żywota z ofobna każdego, właśnie to, á bacznie 
każdy uśiebie rozmierzyć ma, 4 jeśli mu tego jeft potrze- 
sansum ba, aby go wiele ludźi miłowało, czyli jeśli dofyć na tem 
Misse ludz. Ma, gdy go kilka ofob miłować będźie. “To tedy w tey 
ia co wam je- mierze niech będźie rzecz i pewna, i napierwfza, i napo- 
dna, trzebnieyfza, abyśmy mieli ftateczne, á gruntowne zacho- 
wanie, miedzy takowemi przyjaćioły, którzyby nas wier- 
nie miłowali, 4 cnotę nafzę, fobie wielce ważyli. Boć ta 
jeft jedna rzecz zaifte, która to fprawuje, że więc niewiel- 
ka różność bywa miedzy ftany wielkiemi, á śrzedniemi,ja- 
koż oboy ten ftan zachowanie dob:e zarówno fobie jednać 
ma. Powagichwały i miłośći ludzkiey, podobnoć nie wfzy- 
fcy potrzebują jednako. Wfzakoż komu tego troyga do- 
ftawa, pomaga to więc nieco, tak wiele kuinf(zem rzeczom, 
jako ku doftawaniu, 4 fpofabianiu na fwa ftronę, tym wię: 
cey przyjaćioł między ludźmi. Alem ja o przyjaźni w in- 
fzych kślęgach powiedźiał, w tych, ktdrem nazwał Leliu- 
Tych ksiąg fEM- Teraz o dobrey fławie powiedać będę, a którey acz- 
fe kolwiek też fa dwoje kśięgi moje, jednak itu dotknąć mu- 
na świecie à Tawo CE Je je £ ngem 
niema/z,bo fzę, ponieważ ona w rzeczach wielkich, kiedy które fpra= 
zginęły. — wujemy, barzo namwiele pomaga. 


SŁAWA DOBRA SKĄD PRZYCHODZI. 


NaApierwey między temi trzema którem powiedział, pa- 
trzmy co za nauka jeft ku ośięgnieniu chući, á miłośći 

ludzkiey, którey to miłośći ludzkiey, nawięcey pofpolićie 

za dobrodźieyftwem doftawamy: potem jeśli tego doftatku 

niemamy, abyśmy komu dobrodźieyftwo zas pokazać rog wys 

mieli, chućią, 4 dobrą wolą nafzą kufobie też miłość ludz- fe kowo: 

ką,obracać możemy.. Aleć ślę miłość ludzka, barzo kunam praca. 

obraca prze dobrą fławę nafzę, prze mniemanie dobre o 

fzczodrobliwośći, o hoynośći, o fprawiedliwośći, owierże, 

i owfzyfikich tych cnotachnafzych, które zależą ku ludzko- 

śći, ku powolnośći, i kuukładnośći obyczajów nafzych. 

bowiem ona fama przyftoyność, á poczćiwość, o ktòre- 

jem wyżey powiedźiał, iż śię nam fama przez śię podoba, 

á chuć wizyftkich ludźi, z przyrodzenia ofobą, 4 piękno- 

śćią (wą, ku fobie obraca, 4 naywięcey ślę z tych którem 

tu wfpominał pokazuje, dla tego te ludźie z przyrodzenia 

miłować muśiemy, w ktorych śię tych cnot nadźiewamy. 

A teć to fą przyczyny co celnieyfze, że nas ludźie milaja, 

boć też ku temu mogą być i drugie przyczyny mnieyfze, á 

4 już nietak ważne. 


CZYMSIĘ WIĘC TO DZIEJE, ZE NAM LUDZIE 
k | WAR DAWAJĄ. i 


ELFER 
p_i 
Mitasć ludz 


DOfkonała, 4 nawiękfza dobra fława z ftawa śię z tych 


trzech rzeczy, to jeft, jeśli nas pofpolity człowiek miłu- Udźie, aby nam wiary dodawali, ze dwuśię to przyczyn 


je, jeśli nam ufa 4 wierzy, 4 jeśli fobie wielce ważąc cnoty 
naize, á prawie śię im dźiwując, tak o nas rozumie, żeby 
śmy wfzelakiey czći i doftojeńftwa godnibyli. Te trzyrze- 
czy, jeśli po proftu, á krótko powiedźieć mam, za jakiemi 
poftępki fobie jednamy od człowieka kaźdego zofobna, zą 
takiemi właśnie od wfzyftkiego zaraz pofpólftwa. Wfza- 
koż też jefzcze jeft i drugi niektóry przyftęp ku pofpólftwu, 
za którym śię możemy w chuć i wmiłość do wfzyftkich 
w obec wfpofabić, 4 wizyftkim zaraz kmyśli przyiść. 


dźiać może, tojeft, jeśli tak o nas rozumieć będą, że w 
nas ieft złączona ze fprawiedłiwośćią mądrość. Boć więc 
i fami tym pofpolićie ufamy, óktórych tak trzymamy, że 
więcey rozumieją niżli my fami, że rzeczy przefzłe baczą, 
Że gdy śię rzecz jaka toczy, albo jaka niebefpieczność 
przypadnie, mogą wnet u Siebie gotową radę naleśś, á z o- 
ney niebefpiecznośći nas wyjąć. A toć jeft W zdania 
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ludźi wfzyftkich, pożyteczna, 4 prawdźiwa mądrość. Lu- 
dźiom zaślę fprawiedliwym, uprzeymym, 4 gruntownym, 
to jeft, dobrym, cnotliwym, tak ufamy, że żadnego onich 
podeytzenia niemamy, aby w fobie iaki zakał, zdradę, al- 
bo myśl, ku wyrządzaniu krzywdy mieć mieli. A przeto 
też tak onich trzymamy, żebyśmy im befpiecznie maję- 
tność, zdrowie, i dźiatki nafze poruczyć mogli. Ale mię- 
dzy tym dwoygiem, to jeft, między mądrością, á między 
fprawiedliwośćią, ku temu, aby nam ludźie ufalii wierzyli, 
więcey waży fprawiedliwość: bo ta i bez mądrości dofyć 
fama w fobie ważnośći ma, ale mądrość bez fprawiedliwo- 
śći, ku temu aby nam ludźie ufali, á wierzyli, nicnie waży. 
Bo takowy człowiek o którego dobroći albo fprawiedli- 
wośći, ludźie nic nietrzymają, imćijeft przewrótnieyfzy,i 
chytrfzy, tymći bywa nie żądnieyfzy,mierźnieyfzy, iu wfzy- 
ftkich podeyrzańizy. A przeto fprawiedliwość złączona z 
mądrością, jako chce, tak wiele mocy i ważności będźie 
miała, ku temu, aby nam ludźie wierzyli i ufali. Sprawie 
dliwość bez mądrośći,wiele będźie zawżdy mogła, alemą- 
drość bez fprawiedliwośći, nic nigdy niebędźie ważyła. 
Ale abyśię kto temu nie dźiwował, czemu ja to teraz tak 
iozdźielam, jakoby kiedy ten mógł być fprawiedliwym, 
ktoby nie był mądrym, ponieważ to jeft rzecz pewna u 
wfzyftkich Filozofów, i jam też fam częftokroć © tym roz- 
prawiał, że każdy, tokolwiekby miał jednę cnotę, już 
wfzyftkie mieć muśi. O tym tak niechay rozumie, żeć in- 
fza ieft ubtelność gdy rzecz famę, jako śię fama w fobie 
właśnie ma, rozbieramy, afamey prawdy,albo gruntu miy* 
ślą á rozumem dochodźiemy, prawdę famę fzczerą nagoli 
ftawiamy: 4 infza zasię gdy mowę albo powieść wfzyftkę 
nafzę ku mniemaniu człowieka pofpolitego ftofujemy. A 
przeto jako mówi pofpólftwo, ja też na tym mieyfcu także 

mówię, zwłafzcza gdy infze mianujemy być ludźie mężne, 

infze fprawiedliwe, dobre, cnotliwe,4 infze mądre. Bo mu- 

$iemy używać fłów, między pofpólftwem W obyczay wżię- 

tych á zwykłych, gdy o mniemaniu pofpolitego człowieka 
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mówiemy, boć też tymże obyczajem czynił Panecius, Al$ 


śię już wracam do tego, com przedślę wźiął. 


Co NAM U LUDZI POWAGĘ, A CO ZASIĘ 
ZELZYWOSŚC: CZYNI. 

Tedzy trzema rzeczami, które ku dobrey fiawie. zależą, 
Me była trzecia, aby ludźie z niejakim podáivieniem cae" 
nafzych, nas godnych być wfzelakiey aoc AESA 
jeńftwa rozumieli. A pofpolicie śię więc lu żie i} uja 
temu wfzyftkiemu, gdy co wielkiego â Paea T 
mniemanie fwe baczą,-zwłafzeza, jeśli w którym ża A 3 
cze z ofobna co tak dobrego, czego SiĘ niefpodziewa Pia 
tedy ludźie ważą, W uczćiwośći mają, barzo je wi ea 
ją, w których wedle zdania fwego jakie znamieni cara 
bliwe cnoty być widzą, á temi zasię gardzą, : zania e 
bie niemają, o których to rozumieją, ŻE fa ni z ży 
nich żadney ofobliwey cnoty, żadney off. Era 
dźielnośći, żadney zwięźliwośći nie mafz. = SE P A 
fikich tych fobie lekce ważą, o których zle roz umieją) . 
owych, ktòrych fobie mają za złoczýñce, nie eoet iw p =s 
chytre, za zdradliwe; i za takowe, konczy ię ce rze je s 
przygotowali, aby krzywdy czynili: tychći Rz RY 
ważą, ale onich źle rozumieją. „A przeto ja reż z. 

owiedźiał, owych fobie za nic nie miewamy; tèr zy j 
ko mówią) niemogą fobie pomoc, ani drugiemu, e e 
na żadną fprawę ani pracą nie zgodzą, w fobie ga E 
dowćipu, żadney pilney dbałośći orzeczach potrze nych, 
niemają. Owych zaśię w podźiwieniu niejakim i 4 
wości miewamy, o których tak rozumiemy, Ze zp cej 
drugiemi przodek maią, á fą próżni jako od wfzela iey 
zmazy á zelżywośći, tak i od tych wyltępków, którym Się 
drudzy nie ledajako fprzećiwić, 4 oprzeć mogą. i i ro- 
fkofzy <ielefne, nie inaczey jedno jako panie or agoc ner 

czekokroć więkfzą część rozumu, od cnoty o" Wracają, 
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poleść, gdy więc barzo dolega, 4 przyfkwiera nad miarę i 
choty odwra nad obyczay, ludźie pofpolićie trwożą i ftra(zą.  Zywot, 
YR si o smierć, bogactwo, ubć wo, wfzyftkie ludźie barzo poru- 
barzo poru- zają. Ale którzy z męfkiego á wielkiego ferća, tego wfzy- 
fza, ftkiego fobie na żadną ftronę nizacz nie. mają, i owizem 
gdy śię im rzecz jaka poważna 4 poczćiwa trafi, á poda,że 
ich ze wfzyftką myślą ku fobie obraca i ciągnie, tamw ten 

czas nikt taki niejeft, ktobyśię tak piękney, tak ozdobney 

cnocie, dźiwować A wielce jey u Siebie ważyć niemiał. A 

przeto i męfkie 4 wielkie ferce, oto to, które fobie ani ro- 

fkofzy ćielefnych, ani boleśći, zanie niema, czyni nampo- 

dźiwienie wielkie i powagę u ludźi.! Ale jednak riawięcey 
fprawiedliwość, zktórey jeduey cnoty, te ktorzy ją mają; 

dobremi, cnotliwemi ludźmi zowiemy. Pofpólftwu śię wi- 

dźi rzecz być jakaś fpodźiwna i poważna, A fłufznieśię to 

Sprawiedii- dźieje. Bo nikt niemoże być fprawiedliwym, kto śię boi 
wym ktobyć śmierci, boleśći, wywołania zźiemie, albo ubóftwa, albo 
"le moż?. kto fobie więcey waży żywot, rolkofz ćiełefną, Qyczyznę, 
a bogactwa, niżli famę fprawiedliwość. A naywięcey śię 
zają, temë więc.temu' wfzyfcy dźiwują, kogo pieniądze nierufzają, 
Się ludżie kogo nic nieuwodzą, co-w kiem być zapewne wiedzą, te- 
naywięcey go rozumieją być godnym, aby go wfzyfcy zniejakiem po- 
dźiwują. « - dźiwieniemi cnot iego czóilii ważyli. A tak one trzy rze- 
czy wfzyftkie, które, jakom powiedźiał, ku dobrey fławie 

Sprawiedli- zależą, fama fprawiediiwość fprawuje i w fobie ie zamyka: 
mea PA bo chuć i miłość ludzką nam jedna, :4to tym, że ona wfzy= 
Hobis aih: ftkim chce być pożyteczna, wiarę też, że nam ludźie ufa- 
ka,co kudo- ją, Że naszniejąkiem podźiwieniem cnotnafzych w uczći- 
brey awis woŚći mają: z tey przyczyny czyni to,nam, że temi rze* 
zależy. czami gardźi, á imiśię nie bawi, do którychśię infzy ludźie 
za chćiwośćią fwą zapalczywie, 4 uprzeymie pofpolićcie 

garną, Ale wedle żdania moiego, wfzelaki obyczay, wfze= 

lakie poftanowienie żywota nafzego, pomocy ludzkiey po= 

Powody trzebuje. -Bo naypierwey potrzebfieft, abyś miał towa- 
ludzkicy po- rzyítwo takowe, z którymbyś śię towarzy(ko rozmawiać 
trzeboje _ mógł, kczemu trudno przyjść maíz, jeśli się dobrym czło* 
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wiekiem pokazować niebędźiefz. Dia czego i temu, któ ZETA po. 
ofabno od ludźi na ftronie żywie,śtylko famey rolt psa faronis 
potrzeba tego jeft, aby to drudzy onim rozumieli, zato żywota tie 
bie fprawiedliwość ma, átym mu więcey tego potrzeba i q [zeg0 
pożytku jego famego: bo jeśli tego mniemania o RE UL 
dźi mieć niebędźie, tedy go wfzyfcy będą mieć za nie.pra- 
wiedliwego, 4 tak od wfzyftkich opufzczony, gdy żadney 

omocy ludzkiey około śiebie mieć nie będźie, muśi 32 
wiele krzywd wydierpieć 4 nafobie je znośić. sek 
j tym ku wfzyftkim fprawom fprawiedłitwość potrzebna jeft, 
którzy co przedawają, fkupują, fami u kogo. albo komu in= 
fzemu co naymują, albo śię około fpraw jakich ftanowiąc 
z kim zabawiają A wieźbią. Bo fprawiedliwość taką, wa-. Łotrofiwo 
Zność i moc w fobie ma, że na koniec i łotroftwo, ktore się ży SA føra 
złoczyńftwem á niecnotą obchodźi, nie może na świećle być a 
żyć bez jakieykolwiek cząftki fprawiedliwośći. Abowiem z, 
i między rozboyniki A złodźieymi, gdy jeden drugiemu co, 
albo kradnie, albo wydźiera, taki fobie już i w łotroftwie 
mieyfca nie ma, albo nie zoftawia. Więc też i ten, co mię- 
dzy rozboyniki ftarfzym jeft, jeśli nie będzie łupów między 
towarzyftwo równo dzielił, wnet go albo zabiją, albo wfzy- 
fey odftąpią. Owa tak powiadają, że 1 rozbóynicy Mają Rozboynicy 
Prawa fwe, którym bywają pofłufzni, i barzo ich ftrzegą. mają prawa 
Jako Theopompus. Hiftoryk pifze, o jednym rozboyniku Z fwe. 
Diliryifkiey albo Słowackiey źiemie, na imię Barguluśie,że  Bargulus 
dla równego dźiału, iż łup równo między towarzyftwo rozboynik, 
dźielił, ku wielkiey możnośći był przyfzedł, ajefzcze dale- 
ko ku więkfzey niejaki Wiriat (p ) Luzytańczyk, któremu 


(p) Luzytania jeft trzećia część Hifzpaniż, W tey Lnzytśnii nro- 
dżił się ten Wiriat, i był pierwey pafterzem,potym myśliwcem,więc 
rozboynikiem, aż nakoniec Hetmanen: wfzyftkę Luzytanią był po- 
śladł. Potym z Rzymiany walczył i śilen im bywał, bo ich porażał, 
aż go ten Lseijus był nawątlił, 4 potym go Cepio dragi Rzymfki He- 
tmsn zdradą pogfzedł, przenająwfzy dwu między Rycerftwem je - Laelius, 
goż którzy go pijacego zabili. Czego Cepio z niełafką od Panów Rad Cepio, 
Rzymikich nży wał, że to nie mocą, ale zdradą nieprzyjaciela pozył. 
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woyfko nafze i Hetmanowie uftępowalj, aż go Lelius yađa, 
sga Shea nafz, ( ten którego za mądrego miano, ) 
apen T y f nawątlił, i frogość iego tak był zgromił, że go 
pifze wéih. już potem łatwie kto infzy zwalczyć mógł. A przeto gdyż 
gach z, Me tak Wielka moc i ważność ieft fprawiedliwośći, że ona na- 
dyi Dioćes koniec i łotrowfkie możności umacnia i rozmnaża, rozu- 
ZER do- mieymyż żeć daleko więkfzą moc mamiędzy prawy,gdźie 
ró c= śię fądy toczą, albo między temi uftawami, które Rzecz- 
Piekafeyta pofpolita ftanowi. M nie ślę to tak zda, że nietylko w Me- 
Króle byt, dyi, jako Herodotus Hifteryk powiada, ale też i u przod- 
ków nafzych Królów, którzy cnoty obyczajów dobrych w 

fobie mieli, nie dlaczego innego za pierwotku, obierano i 

Króle dia ftanowiono, jedno aby zarówno każdemu fprawiedliwość 
czego nay- była zachowana, żeby każdy wedle fwey fprawiedliwoścći 
peer ay fa- był zachowan. Abowiem gdy-oboje pofpólítwo, od mo- 
mma żnieyfzych ućifk miewało, uciekało ślę więc wucifkufwym 
do jednego kogokolwiek dobrego á cnotliwego, który tych 

to ubóżfzych od krzywdy bronił, A ftanowiąc pomierzanie 

flufzne między ftronami, tak ludźie co zacnieyfze, jako, i 

Prawa dia PAYPodleyfze, pod jednym prawem zachowywał. Taż też 
tego flano, Przyczyna była i poftanowienia praw, która była obierania 
wiono, dla Królów, boć zawżdy takiego prawa fzukano, któreby by- 
c i Kra ło, tak ubogim jako i bogatym, zarówno jednakie: á teżći- 
s by inakizym obyczajem prawo być niemogło.Takiego pra- 
wa, gdy ludzie od jednego któregokolwiek człowieka da- 
w i brego, 4 fprawiedliwego dochodźili, na tym prřzeftawali, 
być niemo- Co jeśli ich nie zawżdy potkać mogło, uftawy opifane, fą 
że. wynaleźione, aby wobec zewfzyftkiemi, jednoftaynym gło- 
cJakie ludzie fem mówiły. A przetoć to jawna rzecz ieft, żećtych żaw= 
eA Pańfiwo Żdy na Pańftwo ku rofkazowaniu obierano,oktòrychfpra- 
ovirano, — więdliwośći pofpolftwo zawżdy wiele dobrego rozumiało. 
4 to ktemu przydawfzy, że ię (obie za mądre miano, takto 

ludźie u ślebie uważyli, żeby była żadna rzecz tak dobra 

być nie mogła, ku ktoreyby byli za pomocąńpowodemich 

przyiść nie mieli. Dla czego wfzelakim obyczajem mamy 

iyrawiedliwość miłowąć, wielce ją fobie ważyć, á wfzędźie 


Prato kie- 


WrókRr Kśręat I31 
kię wedle niey zachować, tak wiele dla niey famey ( boćby 
to już fprawiedliwość niebyła, gdyby śię kto wedłe niey 
zachowywał, nie dla niey famey, ale dla czego infzego, ) ja- 
ko też wiele dlarozfławienia i roznieśienia cżćii fławy na- 
fzey. Alejakowzgląd miewamy nie tylko na zbieranie pie- 
niędzy, aleteż i nato, abyśmy je gdźie tak gruntownie 
położyć mogli, jakobyśmy znich wieczny dochod ku na- 
kładom zafzym doftatecznie mieli, å nietylko na włafne 
potrzeby, ale też nahoyność, ána otworzyftość nafzę. Tak- 
żećteż i dobreyfławy zrozumem nabywać, zrozumemśię 
na niey ufadźić, á mądrze ją fobie ugruntować mamy. Ja- 
koż Sokrates dobrze tę drogę ku dobrey fławie naybliżfzą 


i nayproftfzą być powiedał, jeśliby ślę kto tak rządźił, aby yje 


takim był, jakimby chciał być widźian. Co jeśli którzy ta- 
cy fą, że mniemaią,aby mieli ku gruntowney fławie przyiść 
obłudnośćcią fwą, á próżnym okazowaniem zwierzchnym, 
albo zmyśloną 4obłudną nietylko powieścią, alei pofta- 
wą fwą, ći śię na tym barżo mylą. Boć gruntowna, praw- 
dźiwa fława, trwała i wieczna bywa, moćno śię i fzeroko 
na wfzyftkie trony gruntownie pulzcza, ale rzeczy obłu: 
dne á zmyślone, jako kwiatki barzo rychło opadają. Wie- 
łe jeft w tey mierze świadków na obie ftronie, ale aby śię 
nie przedłużyło, dofyć będźiemy mieć na jednym Domu u 
nas w Rzymie. Tiberius (gy) Grach fyn Publiufów, tak 


(q) Ten Tyberius Grachus, człowiek był dobry, cnotliwy, i mq- 
dry, i zawżdy śię enotliwemi poftępkami fwojemi, o dobrą fławę fta» 
ral, Rzeczpofpolitą barzo miłował, Będąc na Urzędźie w Rzeczy” 
pofpolitey, Francnzy DYł poraźił, potym i Wyfep jeden, naimię Sara 
dynią, wźiął, zkąd był do Rzymu tak wielką moc więźniów przy- 
gnał iż gdy ich już kupować niechćiano, i na niejuż tak wiele kup- 
ców nie doftawało, wefzli byli oni więźniowie w Łaćiniką przypo- 
wieść, albo w przyfłowie: Sardi venales, to jeft, Sardynianie prze- 
dayni. "Tego przyłłowia jefzcze i diś Łaćinnicy używają, gdy co 
takiego róznmiećchcą, co śię nigdy dokończyć niem. Synowie te- 
go Gracha byli dwa, Tyberius a Kajus, ći chcieli być chytrzy 4 * 
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132 oPOWINNOŚĆIACH 
diago chwalon będźie, jako długo będźie. ftała pamiątka 
rzeczy Rzymfikich, ale fynowie jego, í żywiśię ludźiom ni- 
gdy nie podobali, i po śmierći je między temi liczą, któ. 
tych kiedy fłufznie pobito. Dla czego którzy fobie chcą 
prawdźiwą fławę fprawiedliwośći otrzymąć, niechay- tą 
czynią co na (prawiedliwość zależy: wfzakśię to powie- 
dźiało w pierwizych Kśięgach, co jeft za powinowactwo 
fprawiedliwośći. Ale jakobyśmy nayłatwiey ktemu przy- 
iść mogli, abyśmy takowemi: byli, jakiemibyśmy chcieli 
pasem Dyć Widźiani (iż nam na tym wiele zależy,„i wielkatorzecz 
ka yu śą jeft takim być, jakim chcefz być widzian, ) mufzę do tego 
iw ył p niejaką drogę, albo naukę pokazać. - Abowiem jeśli kto 
PS chce jefzcze z młodych lat, za jaką włalną przyczyną, ma mię= 
byćwidźiąc, dzy ludźmi dobrą fławę, á powieść, albo jefzcze zOyca 
fwego, Ctocoślę tobie miły Cicero mym zdaniem trafiło ) 
albo też zprzygódy jakiey za jakiem fzczęśćiem, na tego 
więc wfzyicy ludźie oczy otwierają, 4 w tyu ślę pilno wy- 
wiadują, coczyni, czymśię bawi, Co zafprawy miewa, jako 
fwóy żywot wiedźie, tak iż śię żadna powieść, ani żaden 
uczynek jego zataić niemoże, nie inaczey jedno, jakoby też 
prawie na jaśni przed oczyma wfzech ludźi miefzkał.Zaśię, 
którzy za młodośći fwey, prze-ubogi, nieznaczny á nilki 
dom fwóy, tak naświećie żyją, że ludźie onich nic niewie- 
dzą, ani fłyfzą, ći fkoro z dźiecińftwa wynidą, fkoro mło- 
dźieńcami być poczną, maią śię zarzeczy poważne chwy- 
tać, á knim śię ze wizyfiką pilnośćią á ftaraniemfwym;kę= 
dy nayprośćiey,garnąć. (Co tym ftalfzym umyfłem czynić 
mają, wiedząc to, że latom miodym nietylko nikt niezay- 
rzy, ale owizem wfzyfcy życzą. 
RZEZ R ZZOZ ZO ZZO O ZZ ZE OWE 
*. przewrótni, pofpólftwo przećiwko radźie podżegali, Prawo około 
równego dźisłu ziemie w Rzymfkiem Pańftwie, chcąc śię pofpól- 
ftwu przypodobać,wżnowić chcieli, i in(ze rzeczy (zkodliwe Rzym- 
fkiemn Pańftwn wymyślali, 4 też fą zabići. Czytsy chcefzii wyżey, 
tam naydźiefz jako Tyberius Grachus zabit, a kto był przyczyńcą 
śmierći jego. 


WsónR:r KóręGi ż33 
CZYM SIĘ LUDZIE MLODZI POSPOŁSTWU 
* ZALECIC MOGĄ, 


NAypierwia rzecz jeft, którą śię człowiek młody ku dos 


bray fławie saledić będźle mdgł, joli czego takowego 
w rzeczach wojennych dowieść może, aby jemu dobrą 
fiawę, á powieść między ludźmi niofło, czym śię wielelu» 
dźi u przadków nafzych zalecało, bo śię też woyny utawis 
cznie wiodły, Alezatwoich młodych lat, tak śię woyną 
toczyła, gdźie (r) jedna ftrona nazbyt niecnoty miała,dru- 


: ga fzczęśćią mało, Wfzakoż iednak, gdyć tam był Pom- 


peius na tey woynie ikrzydło huffu jednego ku twey fpra- —— 
wie poruczył, wielkąś tam był fławe natenczas otrzyinał, Epal 
tak od Pompeiufa famego, eżłowieką wielkiego 4 znamie- <4, 
nitego, jaka od wfzyftkiego woyfka, 4 to ztych przyczyn, 
żeś dobrze objężdżać umiał, dobrześ ftyżelbą fzafował, i 
wfzyftkimeś pracom Rycerfkim ftatecznie wytrwał: ale fa= 
wa tatwoja, wefpołek z Rzecząpofpolitą upadła. Lecziżem 
ja tu mówić począł, nie etobie famym, ale owfzyftkich w 
obec ludźiech młodych, dlatego przyftąpić mufzę dotego, 
co jefzcze powiedźieć mam. We wfzyftkich tedy rzeczach, 
jako daleko więkfze á ważnieyfze fkutki fą myśliludzkich, 
niżti ćiał, takći też rzeczy te, które rozumem fprawujemy, 
milfze i wdźięcznieyfze bywają, niżli owe, które mocą al- 
bo śiłami czyniemy. Dla czego naypierw(ze zalecenie czło- 
wieka młodego,popłynie zuczćiw.ey fkromnośći jego,więc 
też i z miłośći zewftydem złączoney, przećiwko Rodźicom 
fwym, zukładnośći i chući przećiwko Sebilia wizy- 


f paS R E 


(r) Woynę tu rozumie, któraśię dźiała między Cefarzem 4 mię- 
dzy Pompeiufem, tak jakom już wyżey powiedźisł,idot yka tu Cefa- 
rza, Żeniecnotliwie tę woynę wiódł, A o Pompeinfzu zasię powiadz, 
Że na e zie fzczęśćia nie miał, jakoż nie miał,tsk, Że coraz,gdy 


šie potkal ZCefarzem, zwyćiężony umykać muśiał, aŻe naoftatek 3 
marnie Zabit odPofłów Króla /Egiptikiego Ptolomevla. 
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ftkim. . Aleć tak nayłatwiey, i nayrychley ludzie młodena 
a zoba Stone poznawamy, gdyśię którzy garną do ludźi 
IA Aii mądrych á zacnych,ktòrzy o Rzeczpofpolitą dobrze radzą: 
ge kładź, PRZY których jeśliśię uftawicznie bawią, tę nadźieję o fo- 
przed Radą bie pofpólftwu dawają,żeby mieli być podobni i równi tym 
Rzym/ką,na których fami fobie obrali, ku naśladowaniu. Publiufa Ru- 
wielkiego wi tiliufa młodźieńcem jefzcze będącego, zalecił był dom Pu- 
pz m bliufa Muciufa; tak, iż to wfzyfcy o nim rozumieli, że miał 
stę Mirb być człowiekiem dobrym á cnotliwym, 4 ktemu.w prawie 
rej ćwiczonym. Łucius zaśię Kraflus, gdy jefzcze młodźień- 
cem był barzo młodym, nie miał tego od żadnego człowie= 
ka, jedno fam przezśię był kuwielkiey fiawie przyfzedł, z 
oney fkargi fwey barzo fławney i znaczney. Bo wizyfcy 
którzy śię jedno w takowych lećiech na takie rzeczy ćwi- 
czą, ku wychwałaniu i fawie przychodzą, jakośmy o De- 
mofteneśie fyfzeli W tychże też to lećiech Lucius >a 
Krafus pokazał, że to już przed prawem nie tozmyślając 
śię, fprawować mógł, nacoby śię był .mógł jefzcze w ten 
czas zdobrą fławą fwą doma rozmyślać. - Ale iż dwoiaki 
obyczay jeft mowy, jeden jeftw którymśię proftarozmowa 
zkim zamyka, drugi, w którym śię zamyka fpór,tu emaz 
żadnego wątpienia, aby fpór, który bywa przed prawem 
abo przed Sądem,więkfzey mocy ku dobrey fprawie rli 
profta rozmowa, mieć nie miał. Boć to jeft ten fpór,któr 
my wymową zowiemy. A wfzakoż trudno ta powiedźieć 
Układnaroz jako barzo nam jedna chuć á miłość ludzką, układna z ka- 
mowa, mi- żdym, á uczćiwa rozmowa nafza. Sg jefzcze lifty trzech 
tość mó tak jako ja wiem, barzo mądrych Panów, (5) Filipów do 
nam jedna. Alexandra, Antipatrów do Kalandra, Antigonow do Filipa 


AEAEE. EE EZ ODC E NCTS TY OO ZOE OO, 


(s) Filip ten, był Maced ú ki Kr‘, Ociec Wielkiego Alexandre. 

POLA pei niwaj pobyl, Ant'pater z Antigonem Kaffander 
yl fyn Ant pa:rów. Filip,którego tu nazad kładzie, fy 3 
do: bo. , g , (yn był Anty go 


WrõRE Kśręai. 
fyna, w których rofkazują tym to fynom fwym, aby fobie 
chuć á miłość ludzką jednali mową 4 -powieśćią łafkawą, 
4 Rycerftwo,aby fobie króćili á uymowali,łagodnie, A ukła- 
dnie znimi rozmawiając. = Wfzakoż jednak rzecz, gdy ją 
kto-przy pofpolitym człowieku czyni,trzymając prźą, albo 
fpór przećiwko komu, ta jemu wobecu wfzyftkich wizelką 
fławę jedna, i pobudza: boć ślę pofpolićie każdy dźiwnie, 
gdy kogo fłyfzy fzeroko, długo, á mądrze mówiąc, ikażdy 
to więc tak rozumie, że on co rzecz czyni, więcey rozumu 
ma; i więcey wkażdey rzeczy rozumieć może, niżli kto in= 
fzy. A jeśliśię jefzcze w tey rzeczy jego, którą czyni, złą- 
czoną zuczćiwą fkromnośćią powaga, albo wfpaniałość 0- 
kazuje, tam więc żadna rzecz być nie może, któreyby śię 
dźiwować niemiano, 4 tym jefzcze więcey, jeśli to jeft w 
człowiecze młodym. Ale ponieważ rożnych fpraw wiele 
jeft, które wymowy potrzebują, A iż też w nafzey Rzeczy- 
pofpolitey wiele takowych młodych ludźi bywało, ktorzy 
fobie wielką ftawę otrzymali mówiąc, tak wiele przed Są- 
dem u Praw, jako przed Radą,naywięcey śię jednak temu 
zawżdy przypatrowano i dźiwówano, gdyśię kto w jaką 
fprawę u Sądów przed Prawem kiedy wdał, Tych Spraw 
które przed Prawem bywają, dwojaki fpofób jet, bo albo 
w tym zależy, gdy na kogo fkargę kładźiemy, albo gdy ko- 
go przed Prawem broniemy. Tu między tym dwodygiem, 
aczkolwiekći coś millzego jeft, i ludźiom śię więcey po; 
doba, gdy kogo u Prawa broniemy, wfzakoż śię jednak i 
fkarga wielekroć ludziom podobała. Powiedźiałem mało 
co wyżey o Kraśle, aleć też tożi Marek Antoni fławny wy- 
mówca,młodym będąc czynił. Takżeć też wymowę Publi- 
ufa Sulpiciufa, ikarga okazała, gdy był do Prawa pozwał 
Narbona, człowieka w Rzeczypofpolitey niepożytecznego, 
i rofterk 4 niezgodę czyniącego. Aleteż zasię tego częfto 
czynićnie mamy, i owizemnigdy,aż albo dlaRzeczypofpoli- 
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tey, jako uczynili (©) dway Lukullufowie, albo dla czyjey: 


obrony, j j i i 
oe na py æ zyka: i ludźi Sycyliyfkich i Sardy- 
Albuciufa. Luciufa F TAa deny zada," aae 
p Ha as woyn a- 
jay o apa aja 
PA RANGE APP A GR zęto. Co jeślił ę 
ZOE inasin, niechby tylko dla Pe asi i 
szyję Az wy boć tegonikt ganić niema, gdy śię kto 
Pty uci nad nieprzyjacioły Rzeczypofpolitey; wizakoż 
hca = RZA będźie.  Boćto człowiekowi frów 
gi A! osternemu przyftoi, przywodźić wiele ludźi 
e a AC gardła ich, á też to i famemu temu, kto 
aere A poroeczno jaf, i dobrey to powieści a 
roi EE WR fzkodźi, ktokol wiek śię tego dopu- 
potkało Marka a na, aby go ofocznikiem zwano. To co 
mero ij ruta, człowieka domu zacnego, ktòr fy- 
A RAA go, co w źiemikim prawie barzo biegłym był 
At Ma er Erais nafzey pilnie trzymać ma- 
my, abysmy nig ale winnego doPr i ci 
cz tak ahy mu o gardło iść miało, boćby CÓRCE 
jem bez cnoty być niemogło. A teżći nicnie Rożeboć 


nieco i. człowiekowi 1 skr . 
ecnoty być wiekowi przećiwnieyízego,jeduo tę wymowę ku fzko 


nie MOŻE, 


Ferres. 


dźie 4ku upadko Í Í 3 pr 7 
Ą Á d 9 śtór Oa 


| OW W ną ERZE 


(2) Marcus á Lucius Lakallnfowie, ni 

Pore Macius ie, nie będąc na żadn zi 
iiih, e Rzymie do Prawi Serwiliuf, KEEWAY b Se ję 
aj AA À 2 wyfep jeft we Włofkiey żiemi. Verres którę z Św 
był hda ża Ar | ku obronie oftawiii, mi:fto obrony. wiele 
ouzoc Sko nana os + powydzierał. Potym Cicero z ich firon 
kogo, albo jako ich brary Atre potepowai AE ach, od 
Co była Sardynia, miałeś wyżey. Roca" sa KA 


(w) Cefsrza tu rozumieć : 
> - lieć mafz, nietego, to z Po : 
czył, aleinnego w Rzymie wymówecę, Brata Kataliofowego, wale 


WródnE KśręGt < 487 
ło. Zaś jake Się tego ftrzec mamy,abyśmy,nikogo niewirt* 
nego do Prawa nie poćiągali, tak też nie mamy rozumieć; SĘ, 
aby to przećiwko Bogu, albo zakonowi nafzemu być mia- ocz 
ło, człowieka czafem winnego, wyftępniego 4 złośliwego, U ya perz 
Prawa bronić. Chce tego po nas mieć-pofpólftwo, ObY* ef rzecz po 
czay pofpolity wźięty, nam tego dozwala, niesie to 1 CZłO+ bożnai przy 
wieczeńftwo nafze. NaSędźiego zależy w każdey fprawie fłoyna. 
za prawdą iść, obrońcy przyftoi chociażby też nie do koń- pork 
ca prawda była,jednak rzeczy podobney bronić:czegobych do: 
a jednak piiać nieśmiał, á zwłafzcza o Fiłozofii pifząc,kie> prey I rosić, 
dyby śię to było Paneciufowi tak znacznemu, i tak powa- chociażby 
znema Stoikowi nie podobało. Naywięcey fobie fławę do- prawda iie 
ry å miłość u ludźi obroną wą każdy jedna, to jeft, gdy 0yła. 

kco kiedy broni. A tym jefzeze więkfzą, jeśliśię tokie= 

ga, kogo kto możny, mo= 


Giśnie albo gniecie; tak jakom ja 
nczas jefzcze młodźieńcem bę- 
ynił, za Sextem Rofciafem 4 Merinemt, 
o naon czas Sylle, która 


iędzy ludźmi jeft 


dy trafi, Że komu takiemu poma 
żnośćią fwą podchodźi, 
i zawżdy inędy czynił inao 
dac, gdym rzecz cz 

„rzećiwko możnośći panująceg 
rzecz moja, jako wiefz, i teraz-m 


DWOJAKĄ JEST SZCZODROBLIWOSC, A JAKO 
JEY KU NABYCIU MIŁOŚCI LUDZKIEY 
UZYWAC MAMY. 


ALe pokazawfzy powinność ludźi młodych, którą fobie 
teraz zaśię o dobrodźieyftwie 


dobrą awẹ jednać mogą, i 
4 o fzczodrobliweśći powiedźieć mam. Czego dwojakifpo- 
{òb jet:  Boalbofprawą nalzą dobrze czyniemy tym, któ- 
rzy tego potrzebują,albo pieniędzmi. Dobrodźieyitwo to, 
którem tu naza 
my, łatwieyfze je 
pierwfze, które zad 


jef dobro- 
dżieyftwo 


obrą fprawą idźie, jeft ważnieyfze i 07 czójw/że. 
zdobnieyfze, 4 ktemu człowiekowi wielkiemu 4 ftateczne- 


mu uczćiwfze.. Bo aczkolwiekći śię w oboygu zamyka 


świebodna myśl 4 dobra wola ku zachowaniu, wizakoż je* 


Dwojakie 


à położył, to jeft, które pieniędzmi czynie- xa, dobro 
ft, A zwłafzcza bogatemu, ale zaślę tO džieyfiwo ue 
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rrii dnak jedno znich, ze fkrzynie pochodźi, 4 drugie z godno- li Oyczyzny fw Af. nic niemafz, jedno gdy corad 
zbytnie,źrzó SCl A też bezmierne rozdawanie, które bywa z Majętno- imi fzafując. A fzaleńizego 1 iedługo czynić mógł. kusrarrzn 
dlo Jæczodro zał 14 Ze; á sdn famo fzczodrobliwośći, fufzy A czyniiz, ka wiks S dra awm: maka łupieftwo YE że 
liwości ję, gubi. fak więcihoynośćhoonoście ca x mag ra jefzcze, że też , f . chodźi,że t 
mniey przećiwko więkfzemu bedźiefz móc? uż wać: A rzebówać pocznę» ia miłośći i zp i 
którzy fwą'wolą alba fprawą, = eds Go Aasa paa ja r fra. A tak gdy chcą dla nabyćia A: 1 Si rzy N E z 
wćipem fwym, dobrodźieyftwo á fzczodrobliwość pokazo- mi być, nigdy tak wielkiey jeep SE kie f rch 
wać będą. To pierwfża, że ći im więkfzemu pocztowi w dali, niemiewają, jako w wielką Wash je BASANA 
czym dopomogą, tym więcey pomiocników ku okazowa= ktdrym co odjęh. „Dla czego bli „OŚĆ tworzyć Miaria- 
niu przećiwko drugim dobrodźieyftwa, uiieć będą: Druga fey zaning aby Je aso Gd ierać nie mamy zał ślą 
gdy śię zwyczają dobrze czynić, już też ktemu gotowśi hes ła, ale jey też zasię sonia wra ' mierze b Jé ma, ń 
dą, i będą już jakoby ćwiczeńśi ku dobremu, u wiele ju: żdemu otworem ftać or EA god gar Ei ami - 
dźi zachowaniu. Batzo dobrze wliśćie niektórym Filip ta ma być wedle majętnośći. A sopisdpe wi t kiz już 
Macedońfki Król, fynowi Alexandrowi winę wtym dawa tać mamy, co naśi Rzymianie pofpolićie ZN ie są A Beż mierne 
że utratną hoynośćią fwą, chciał fobie miłość u Macedo- to za zwyczajem w przyfłowie wefzło: RE, możę, dawanie, 
nów jednać, Tak tam do niego pifze: Ale co cię za fza- | wanie dna niema. Abowiem cóż tu za z zed Fi dy Sra niema. 
leńftwo do tego przywiodło, że mniemafz aby ći wierne- gdźiei ći fami, którzy RE a ię a TCA "Fa 
Lin rupa, M być mieli, które ty fam pieniędzmi zepfujefz? A wiefz pragną aby a. | byi m wayi dawano, aby zaw- 
mryd Te Coty czynifz? to, żećię potym Macedanowie niebędą fo- Z EA $ 
n iE m a a miej, ale za pie pk za jednego dannika, żdy brali, 
1 >  [OLOWI niemoże być nic zelżywizego. A to t 
PZ do tego Króla naylepfza,że zbytóią hojność: asa O SZCZODROBLIWYM:A 0 UTRATNYM, 
jedną być powiedźiał, bo ten który bierze, zawżdy śie so.. i, mi óremi 
fzym ftawa: abowiem będąc gotowfzym ku bantu, awe ZAprawdę dwojacy fą ludżie hoyni, między GR z Ę 
żdy tego czeka, aby jedno brał.  Toć ten Król fynowi pi- wają jedni utratni, drudzy FRATE E CNE wk © "e ke 
fał, wfzakoż tak rozumieć mamy, żeć tu nam wlzyftkim którzy zawołane kolacye Ekon kh demi m = 
naukę dał Dla czego, żadnegoć tu wątpienia nie mafz, obroki furowe dawając, powi 65 Rdza "eh Pa o 
że oto-to dobrodzieyftwo; które śię dźieje za dobrą fpra- wywodząc, krotofile, gry, i Zet e sek albx kre m albo 
wą á zadowćipem, jeft uczćiwfze, fzerzyśię, otwiera, i pigdze na:te aaa artea bliwi Szczodrobli 
więkfzemu pocztowi ludźi,pożyteczńebyć może. A wiza* zaprawdę żadney pamiątki nieoftawią.  Szczodrobliwi Dirty. - 
koż czafem też jednak dawać mamy, A niemamy konie- lepak fą ći, którzy majętnośćią fwą albo więźnie a roz- Y, 
¿cznie tego fpofobu dobrodźieyftwa Zarżucać, ani im gars boyców poimane wykupują, albain din 
Opatrenie i dźić, ale owfzem uftawicznie łudźiom godnym, potrzebu= śię biorą, albo im w pofażeniu cór ich rii osii pod-  Theofraf 
miernie da. JĄCYM z majętnośći nafzey udźielać many, ale opatrznie ich w doftawaniu, albo w WER RBA oinasyćł przy- uczeń Arifto 
wać mamy, 1 DIErnIe, Boć wiele takowych bywało, którzy poytracaę pierają. I dźiwuję śię tu Theofraftowi co ; 


na cudze śię majętności targać mU- ubogi ludłae 


drifoiąles. 
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fzło, wtych księgach, które o bogactwie napifał, w ktd- 
tych acz wiele rzeczy napifał znamienitych, wfzakoż w 
tym grubie wykroczył, żenazbyt chwali kofztówne krotoa 
file, gdy je kto dła pociechy pofpolitey nakładem fwym 
fprawuje. I tak tara mniema, bysten pożytek bogactwa 
być miał, gdyby kto takowy kofzt, albo nakład, na takowe 
rzeczy czynić mógł. Aleśię mnie tak widzi, że to daleka 
więkizy i pewnieylzy pożytek fzczodrobliwośći jęk, któ. 
rym ja tu powiedział, i kiikam rzeczy nąprzykład dał Ja- 
kóż i Aryftoles, daleko poważniey i prawdźiwieyvnas' w 
tym ftrofuje, że śię w tey pieniężnęy utracie niedźiwuje- 
my, którą kto wiedźie dia tego, aby śię pofpólftwu Bizy- 
podobał, á wfzyftkich fobie fpofabiał, 4 temu śię dźiwuja 
my, gdy owi co og nieprzyjaciela ją obiężeni, mufzą: sza 
fem kwartę wody po dzieśląci koron kupować, co śie nav- 
więcey ku wierze niepodobno być widźi. To jednak ba- 
cząc, że to tak wedle czafy być muśi, przed śię śię temu 
dziwujemy, 4 tymśię tak okrutnym utratom i niefkończa- 
nym nakładom profto nic nie dźiwujemy: á zwłafzcza je- 
fzcze widząc, ża tu żadney potrzeby dotego niebywa, tQ 

ztąd żadna uczćiwość nieidźie. | owfzem to takie pochie- 

bianie, albo zabieganie człowiekowi pofpolitemu, barzo na 

krótki a namały czas trwa, á ktemu, że tego nikt nie czy- 

ni, jedno człowiek lekki, á nikczemny, w czym zaraz gdy 

śię już pofpolity człowiek do woli napatrzy, 4 oczy fobie 

napaśie, wizyta pafniątka oney rolkofzy, wefpołek z o- 

sym nalyceniem.oczu, umiera. Tamżeć też to dobrze Ari- 

ftoteles pokazuje, żeśię takowe krotofile podobają dźie- 

ćlom, żonkom, niewolnikom, albo i fynom niektórym ta- 

kim źiemikim, którzyśię przyrodzeniem fwym, niewolni- 

kom równają. ` Ale człowiekowi ftztecznemu, 4 powa- 

żnemu, żadnym Się to obyczajem podobać niemoże,zwła- 

fzcza który u śiebie wfzyftko, co śię kietły dźieje, dobrą 

bacznośćią uważa. Aczkolwiek rozumiem, że z ftara- 

dawna, za onych dobrych czasów, w mieście nafzym w o- 

byczay wefzło, że ludźie zacni, dobrźi, czotliwi, zawżdy 
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po wielkich (w) rządźiech, wielki kofzt, świetny å ozdo- 
bny nakład, około krotofil mieć chćieli. Jakóż i(«) Publi- 
us Kras przezwifkiem bogacz, á nietylko przezwiikiem,ale 
i doftatkiem wfzyftkim, ten zwielkim kofztem i nakładem 
fwym, Urzędu tego wielkich rządów, ázaśię też w rychie 
po nim Lucius Kras z Kwintufem Muciufem, człowiekiem 
barzo miernym i fkromnym, wielmożne i zwielkim ko- 
fztem, wielkich rządów używali. Potym też Kajus Klau- 
dius, fyn Apinfow. Było potym i drugich wiele, jako Hor- 
tenfius, (y) Lukullufowie, Syllanus: wfzakoż te wfzyftkie 
którem wyżey pomienił, przyfzedł był w tey mierze (2) 
Publius Lentulus, wtenczas gdym ja naywyżfzą Radą był, 
Y 
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(w) W Rzymie był jeden Urząd, na który zawżdy dwu Panów o- 
bierane, 4 zwano je połaćinie /Ediles, tak mniemam, Że my ich Inz= 
czey nazwać nie możemy, jedno Wielkiemi Rządcami, choć:a też 

odobno nie właśnie. Na ich Urząd, należało doglądać i Kośćiołów, 
i wfzyftkich domów mieyfkich, aby wizędźie porządek był: kroto- 
file w mieśćie dla poćiechy ludzkiey fprawować: aby śię rynfztoki, 
wychody, nie waliły, á domy mieyikie, aby zawżdy w całośći fwey 
ochędóżne były. Gdy też komu przedał kto, albo fugę chorego, al- 
bo bydlę jakie ułomne, miafto zdrowego, to tam też oni fądźili, á iŻ- 
by nafwey kupi nikt niefzkodował, doglądali. 

(20) Publius Kraffus, znamienity człowiek był w Rzymie, Brat je- 
go był ten drugi Kraflus, na imię Lucius, którego tu niżey Cicere 
wfpomina. Ten to Lucius Kraffus, mówca był fawny. Publiufa 


Krafa, był fyn Marek Kras, człowiek barzo bogaty, o którym była 
zmianka wyżey. 

ty) Lukullufowie byli dwa braćia, Markus i Lucius. Ten Lu- 
cius, jako Plutarchus pifze, jaką miłość przećiwko Bratu okazał, Że 
ftarfzym będąc, żadnego Urzędu w Rzymie, aż do brąckich lat brać 
nie chćiał, á to dla tego, aby teź jednaką bzczność, gdyby był dorofł, 
Mań też było miano. Tym fobie był taką awẹ i miłość zjednał, że 
choćjąż go natenczas w Rzymie niebyło, gdy wielkie rządy wako- 
wały, jednak go było w niebytnośći jego, i z Bratem, wielkim Rząd- 
eq uczyniono. O tych Lukullufzch wyżey zmianka była. 

(2) Lentulus ten,był wielki przyjaćiel Ciceronów, i za jego fprawą 
Cicero gdy był zźiemi wywołan, zasię byl do Oyczyzay przyzwana 


r 


OIRE 
Ten Skau- 
rus nawiel- 
kich rzą- 
dźiech bę- 
dac, w/zyfi- 
kę fwą Qy- 
czyznę utra- 
Git. 
Mamerka, 


Cicero był 
wielkim 
Rządzcą, 


Dvefla3, 
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Tego potym Skaurus naślądował. Aleć (prawa Pompei» 
ufa nafzego, gdy powtóre naywyżfzą Radą był, między 
wfzyftkiemi temi była naypoważnieyfza i naywfpanialfza 
Co wfzyftko jako mi$ię podobało, to ty fam widźifz: á 
wízakoż śię z drugiey ftrony podeyrzenia, łakomftwa 


ftrzedz mamy. Boć Mamerka człowieka iśćie bogatego, 


dla tego naywyżfzą Radą uczynić nie chći że pi ; 
wielkim Rządcą być nie chciał Dla krazo jeśli: poft „olity 
człowiek, kofztowny jaki ńakład albo utratę chce a: heb 
mieć, á zwłafzcza jeśli i drudzy ludźie dobrzy, cnotliwi,na 
to przyzwałają, choćia tego fami nie pragną,mamy tam już 
nakład uczynić i utratę podjąć. Wfzakoż tak, abyśmy to 
czynili, wedle majętnośći á możności nafzey, tak jakom i 

fam czynił: A zwłafzcza jefzcze jeśli za taką fwobodą = 
czemu więkfzemu i pożytecznieyfzemu przyiść będźiem 

mogli. Jako niedawno (aa). Oreftowi Objad jego który 
w mieście po wfzyftkich śćiefzkach nakfztałt dźieśięciny 
fprawiał, barzo był za cześć. Takżeć też niemiano za złe 
i Markowi Sejufowi, że w onę wielką drogość,korzec zbo- 
ża człowiekowi pofpolitemu po pieniądzu dawał, bo tym 
był przyłzedł z wielkiey å zaftarzałey nienawiści ludzkie 

i nie nazbyt z wielką fzkodą fwą, i nie zafromotą aA 
waż wielkim Rządcą był. - Aleć ono barzo było * m ść 
Milonowi nafzemu, że był niedawno zakupiwfzy eia 
rze, dla Rzeczypofpolitey, która na moim zdrowiu zależa” 
ła, wfzyftko uśiłowanie, á fzaloną krnąbrność Publiufa 
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(aa) Ten był obyczty u pogan, Że gdy kto chćla ofiaro 
eere część majętnośći (wey Herkuiefowi, sez Tian 
za Boga chwaliło, maiąc tę nadźieję, Żeby dla. tego bogatfzym być 
miai: tak jako był ten Oreft uczynił: nie tak wieleidla Herkutefa, ja: 
ko dla miłośći ludzkiey, aby ją był fobie tym zjednał: jakóż tego był 
po à -- go w, czćią ludzie byli posz miłować, chociaż pier- 

zyftkich przez li i i 
wra Ri AE ez lichwę, którą Się panofzył, człowiekiem 


Wróre Kślęadt. 
(6b) Klodyufa ftar? i potłumił, Przyczyna tedy jeft nakła» 
du każdego, albo potrzeba, albo pożytek jakikełwiek, 
Wfzakoż w tym oboyguśrzodek 4miara naylepfza jeft. Lu- 
cius Filip, fyn Quintufa Fabiufa, człowiek iśćie rozumą 
wielkiego, 4 ktemu zacny i znamienity, ten śię tym pofpo- 
licie chwalił, że był bez wfzelakich nakładów i utrat, ku 
tym wfzyftkim doitojeńftyom przyfzedł, ktore wfzyfcy za 
nayuczćiwfze i za naypożytecznieyfze mają Toż też o 
fobie pówiadał Kotta Kurio. jakóż śię i ja w tym jako ta” 
ko pochlubić mogę, bo za tak poważnemi á znamienitemi 
doftojeńftwy, którychem ja doftał, mam po fobie głófy ize- 
zwolenie wizech ludźi, to co śię żadnemu ztych,ktoremtu 
pormienił, nie trafiło, Roku mojego, gdym wielkie Rządy 
trzymał, á gdym śię też fobie o naywyżlze doftojeńiftwo w 
Radźie ftarał, zaprawdę barzo mały móy nakład był. Aleć 
niektóre nakłady bywają lepize, to jeft, mury, place kubu- 
dowaniu, albo ku zachowaniu okrętów, |brzegi,porty, pro- 
wadzenie wód, i infze wfzyftkie rzeczy, ktore ku pożytku 
i ku potrzebie Rzeczypofpolitey zależą. Aczkolwiekćirze 
czy te obecne 4 ninieyfze, które kto jakoby z ręki w rękę 
dawa, bywają poćiefznieyfze i przyjemnieyfze,wizakoż je- 
dnak owe na potym bywają milfze: Ganki wzgórę wywie- 
dźione, zktórych ludźie na jakiekrotofile patrzą, krużgan- 
ki dla chłodu, á dla przechadzek zbudowane,Kośćioły nos 
we, te niejako wftydliwiey ganię, niżelibych ganić miał, á 

Y2 
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(bby Klodius człowiek był w Rzymie domu wielkiego, był i bo- 
4 i mówca wielki, pyfzny, á zawżdy ten Ciceronowi o gardlo 
bo mu głowBym nieprzyjaćielem był, Ale Milo, drugi Rzym- 
fki Pan, Ciceronowi przyjaćielem będąc, będąc też wielkim Rządcą, 
fzermierze wfzyftkie w Rzymie zakupiwfzy, Klod'ufa'w dr dze ja- 
rf ło aka Ciceronowi dla tego nieprzyjaćielem był,że 
m edo u . > z + s 
drażnić ipiyle fzczał, tak jako Klodin chéil Rzeczypofpolitey 


+. 
a 
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to czynię (cc) dla Pompeiufa. Wfzakoż tego wfzyftkiego 
ludźie,co uczeńśi nie chwalą,anifam Panecius, któregom ja 
tu naśladował w tych księgach, nie wykładał, niech wali 
tego ari Çdd) Falereus Demetrius, iktóry Periklefa Gre- 
ckiego wielkiego Pana ztego ganił, że był tak wiele pie= 


77 iligi za niędzy na on znamienity Krużganek, marnie wydał Ale 
ginęfy. jedno SiĘ 0 wfzyftkich takowych nakładach, 4 utratach, dofyć 
tchbarzoma pilnie rozważyło w tych księgach, którem jao Rzeczypo+ 


to ofłało. 


fpolitey pifal.  Wfzyftek tedy ten obyczay takich utrat 
jeft zgoła zły, wfzakoż zaczalem bywa potrzebny, ale tak, 
abyśmy go wedle majętnośći i możności nafzey używali, 
á śrzodkiem wedle miary w nim poftępowali. 


DRUGI OBYCZAY ROZDAWANIA, KTORY OD 
SZCZODROBLIWOSCI POCHODZI. 


W Onym tedy drugim (ee) rozdawaniu, które od fzczo- 
drobliwośći pochodźi w różnych przyczynach utraca- 


ZE, 


(ec) O Pompeiuft tu częfto zmiankę miewafz. Ten był w Rzy. 
mie taki ganek naypierwey wywiodł, zktórego śię więc ludzie dźi- 
wowzli, gdy wmieść'e jakie krotofile fprawowano: bo takowych 
ganków przedty m nie bywało: czego tu Cicero nie chwali, choślsż 
Ma w tym miernie zachowuje dla Pompeiufs, któremu przyjaćielem 

J 

(dd) Falereus Demetrius, był znamien'ty Filozof. -O Perikiefa 
wyżey czytay: Ten ś ę był podjął w Athenach Kośćioła na Zamku 
bndować, gdźie był na fim krużganek wielką fumme pieniędzy wy- 
łożył, 4 miał ten Kośćioł być poświęcon bogini pogańfkiey, którą: 


. zow'ą Palas. 


(ee) Cicero dając nauke ofzczadrobliwośći, dwojską fprawiedli- 
wose być, albo fzczodrobliwość powiedźiał. Jednę która zależy wy 
dowcipie, gdy komu dowćipem, albo dobrą fprawą nafzą dobrze 
czyniemy, Drugą, która zależy w pieniądzach, gdy ich Komu udźie- 
lamy, Tam pokazawfzy to. iż owa fzczodrobliwość ważnieyfza jeft, . 
ktora idźie za dowćipem, 4 za dobrą fp swą nafzą, czynił różność 
między prawdźiwą (zczodrobliwośćią, á między utratą. Å teraz o 
famey prawdźiwey fzczodrobliwośći naukę da wa, 
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nia majętnośći nafzych, różne obyczaje, różną fkromność 
mieć mamy. Infzać jeft przyczyna owego, kogo ućifk jaki, 
albo nędza dolega, infza zaśię owego, który nicprzećiw- 
nego naśię niemając, fzuka jednak polepfzenia rzeczom 
fwym. Skłonnieyfza tedy być ma fzczodrobliwość nafza = 
przećiwko ludźiom ućiśnionym á nędznym, á zwłafzcza Aih Aare 
jeśli onego ućifku godni niebędą. Wfzakoż też i przećiw- ggźj, ma 
ko onym, którzy pragną wfpomożenia nafzego, nie w tey: być /k/on: 
mierze, aby jakiego ućifku nie ćierpieli, ale w tey, aby wy* niey/żu. 
żey poftępowali, żadnym obyczajem, trudni, Śćiśli, 4 nie 
użyći, być niemamy: jedno zaśię mamy tu pilnośći i ba- 
cznośći przyłożyć, abyśmy w tey mierze ludźie godne o= 
bierali, Jakoż ku temu nadobnie napifał Ennius: Dobro- 
dźieyftwo zle obrócone, złoczyńftwem być rozumiem. Ale 
cobyśię dobrego uczyniło człowiekowi dobremu, któryby 
tego był wdźięczen, w tey mierze i zniego famego poży- 
tek jeft, i z drugich także którzyby o tym wiedźieli. Abo- 
wiem odłożywfzy na ftronę krnąbrność niepotrzebnego u- 
tracania, fzczodrobliwość wfzyftkim ludźiom jeft barzo 
wdźięczna, 4 dla tego ją też wfzyfcy tym chutliwie chwa- 
lą, że dobroć każdego wielkiego 4 znamienitego człowie- 
ka, jeft pofpolitą ućieczką wfzech ludźi. A przeto mamy  Udieczka 
śię oto ftarać, abyśmy jako może być naywięcey ludźi ku s 2 org 
fobie takim dobrodźieyftwem garnęli, któregoby pamiątka 4/24, 
ZSL > A È i każdego 
do dźieći, i do potomków ich przyiść mogła, á to dla tego, wielkiego 
aby śię im nie godźiło być niewdźięcznemi onego dobro- cz/owizka, 
dźieyftwa. Boć tego wfzyfcy nienawidzą, kto naczyje do- 
brodźieyftwo nie pamięta, abowiem to widzą, żeśię im w 
tey mierze wfzyftkim zaraz krzywda dźieje, to zteyprzy- 
czyny, że on niewdźięcznośćią, 4 taką niebacznośćią fwa,  Spofny nie- 
i drugich odfzczodrobliwośći odfirafza. A przeto też ka- przyjacież, 
Żdego takiego, który niejeft czyjego dobrodźieyftwa ff /adźi u- 
wdźięczen, za fpóln*go nieprzyjaciela ludźi ubogich wfzy- bogich, kto 
fey go mają. A takieć dobrodźieyftwo Rzeczypofpolitey proj. 4: 
pożyteczne bywa, to jeft, więźnie zniewoli okupować, u- fiwo A pa- 
mięta. 
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bożfze bogaćić. 'Coiż pofpolićie bywało między Radami 
Pańftwa nafzego, w oney rzeczy, którą czynił Kras, napi- 
faną być doftatecznie widźiemy. Ten tedy zwyczayfzczo- 
drobliwośći ja więcey chwalę, niżli one utraty, które kto 
podeymuje, krotofile fprawując, á pofpólftwu nie potrze- 
nym nakładem zabiegając. Bo ta fzczodrobliwość, lu- 
dźiom poważnym, wielkim, á znamienitym przyftoi: ale 0- 
na, tylko pochlebcom ludzkim, którzy nikczemnoścći czło- 
p wieka pofpolitego, rofkofzą tą nikczemną 4 lekką, lubość 
Foka ną czynią. Przyftoić tedy każdemu i w dawaniu fzcżodrobli- 
wy dągniw wym być, i w wyciąganiu rzeczy fwey nie uprzykrzać, á w 
rzeczy fwey, każdey rzeczy,która śię z kim ftanowi, przedawaiąc, ku- 
każdemu  pując, naymując komu, naymując u kogo, w fąśiedztwie 
przyfłoi, -domowym i pogranicznym, uczynnym i fprawiedliwym 
być,wiele dla wiela ludźi z Prawa fwego uftępować. A mi- 
mo to, ile śię godźi, albo niewiem jeśli jelzcze nie więcey, 
Prawowa. niżliśię godźi, prawowaniemśię brzydźić. Abowiem nie 
Z dzy tylkoć to jeft rzecz fwobodna, czafem nieco z Prawa fwe- 
wo ma go uftąpić, ale niekiedy bywa i pożyteczna. Wfzakoż śię 
Majętnośći Ba majętność (wą oglądać 4 na nię baczność mieć mamy, 
dać ginąć, ktòrey dać ginąć, arozchodźić śię jey nie dopufzczać, jefe 
jeftrzecznie rzecz zła i niepoczćiwa, jedno zaślę tak, jakobyśmy u ni- 
poszóiwa. kogo w podeyrzeniu nie byli, jakoby nas nikt śćifłymi 4ła- 
komemi być nierozumiał. Boć każdy może hoynośćiuży- 
5 „. wać, niefzkodząc śię fam na Qyczyznie fwey, ani jey utra- 
Pożytel| Z cając, á toć jeft naywiękizy pożytek pieniędzy. ` Dobrzeć 
1 4 M0- Theofraft chwali obyczay ten, że kto rad gośćia widźi w 
domu fwym, abowiem jako śię mnie zda, jeft rzecz ;przy- 
Royna i uczćiwa, aby domy ludźi zacnych, gośćiom też za- 
cnym, zawżdy otwarte były. Jakoż i to jeft zacześćRze- 
Gołiia ` Czypofpolitey nafzey, że ludźie poftronni taką hoybość w 
wdźięcznie nalzym Pańftwie poznawają. jeft też to barzo pożyte- 
Przyjąć, jef czno tym, którzy chcą aby zpoczćiwośćią fWą wiele mo» 
rzecz przy. gli przez goście to fobie jednać, aby też iu ludźi poftron- 
fogna | nych możni byli, á miłość od nich mieli. Tleoftaft to pi- 
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fze, iż (ff) Cimon w Athenach te wfzyftkie, którzy znim 
z jednego zawołania byli, (.4 zwano to zawołanie Lacia ) 
w domu fwym barzo rad widźiał, i powiada, że tak był po- 
ftanowił, ipo wśiach włodarzom fwoim rofkazał,aby wfzyft= 
kiego doftatek dawano każdemu, ktobyślę jedno był z je- 


go zawołania do jego wśi trafił. 


DRUGI OBYCZAY SZCZODROBLIWOSCI, KTORY 
BYWA ZA DOWCIPEM, ALBO ZA JAKĄ 
SPRAWĄ, NASZĄ. 


JDObrodzieyftwa zaśię te, które nie za datkiem pochodzą, 

ale za (gg) fprawą nafzą, te my częśćią na wizyftkę 
Rzeczpofpolitą wnośiemy, częśćią na ofoby pewne mięs 
dzy ludźmi. Abowiem w prawie kogo przeftrzec, radą go 
zdrową ratować, 4 wielom ludźi tym obyczajem dopoma- 
gać, barzo wiele na tym zależy, tak ku przyczynieniu mo» 
Żnośćj, jako ku zachowaniu, albo ku miłośći ludzkiey. A 
przeto, jako wiele inizych znamienitych rzeczy przodków 
nafzych, tak umiejętność, albo nauka zwykładem źiem= 
kiego prawa barzo dobrze poftanowionego, zawżdy w 
wielkiey czćiiważnośći bywała,któraprzedtym zamiefza- 
niem czafów, co celnieyśi ludźie Pańftwa Rzymfkiego zaw- 
żdy w klóbie i w całośći fwey,tak właśnie jakoby też jaką 


eaa ZZZZAZZZZZZZE ZKZ KZI ZZO ZZO EZ EZ 


Ef) Cimon był ezłowiek barzo bogaty. "Ten Się uftawicznie w 
domu dla podróżnych á ubogich ludźi przyrządzał, tak, iż kto śię je- 
dno trafił, ten juź do gotowego przyfzedł, 4 dobrze śię na wfzyftkim 
miał, W Athenach wfzyftkiego Pańftwa, lud na kilka częśći było roz- 
dźielono, między któremi jednę część zwano Lacia. Po Polfku to 
niewiem jako zwać, jeśli Powiatem, albo jakim zawołaniem. 


(86) Wyżey dwojską fzczodrobliwość być powiedźiał. Jednę 
gdy kogo ratujemy dowcipem, fprawą, pofłngą, albo radą nafzą.Od- 
rawiwfzy fzczodrobliwóść pieniężną, o fzczedrobliwośći, która ź 
dowcipu pochodźi, rozprawiać poczyna, 
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włafną ośiadłość fwą, zachowywali. Ale teraz jako urzę- 
dy, albo infze wfzyltkie ftopnie doftojeńftwa Rzeczypofpo- 
meeen |itey, tak i tey nauki zacność jeft zagubiona. Cotym wię- 
Cefarcową cey nie przyitało, że śię dotego czaft trafiło, gdy ten był 
nanka: naftał ktory wizykkie ftarfze fwe przodki, którym jedno 
doftojeńftwem rówien był, nauką łatwie przechodźił. Ta- 
kać tedy fprawa jeft u wiela ludźi przyjemna i ku temu 
barzo włafna, gdy fobie chcemy ludźtre doftojeńftwem obo- 
wiązać, á powinne uczynić. Tey nauce to fobie barzo rò- 
wna, gdy kto może poważnie, wdźięcznie, á pięknie mó- 
Wymowę Ci wić. Bo nad wymowę żadna rzecz nie jet, którąbyśmy 
cero chwaii, WIĘCEY chwalić mieli, albo mogli, żadna nie jeft ważniey- 
fza, zwłafzcza owi, którzy fłuchają, wfzyfcy śię dźiwują, 
owi zaśię co od nich mówifz, którzy ratunku potrzebują, 
nadźieję w niey pokładają, więc zaśię gdy owi którycheś 
ebronił, wfzyfcy dźiękują. ` Dla czego też ftarśi naśl tey- 
to wymowie w zupełnym doftojeńftwie przednieyfze miey- 
fce dawali. A przeto dobrodźieyftwo, á obrona wymowcy 
dobrego, ktoremu śię w potrzebie czyjey nietrudno bywa 
prace podjąć, który wedle obyczajów Oyczyzny nalzey, 


Obyczay u albo i przodków nafzychrad fpraw wiela ludźi darmo bro- 
Rzymian _ xi, barzo zńaczne bywa i fzeroko, śię pokazuje. Tubymię 
byl, darmo” fama rzecz napomnęła, iżbych też tu zaniechanie (abych 


bronić ludz- 


kich (praw. nie rzekł zaginienie ) wymowy żałośnie wfpominał, bych 


śię nieobawiał, żeby kto niemniemał, iżbych śię famoślę 
ufkarżał. - Aleć jednak -widźiemy po zeyśćiu tych faw- 
nych mówców, jako niewiele jeft tych, w którychbyśmy 
nadźieję'mieć mieli, 4 jefzcze tych mniey, którzyby wy- 
mowie fproftać mogli. Widźiemy jako wiele jeft tak śmia- 
łych, ktòrzy śię na.wymowę tak próżno fadzą. Ale po- 
nieważ nie wfzyfcy być mogą jako-w prawie tak i w Wymo- 
wie doftatecznie ćwiczeni, á nie tylko nie wfzyfcy, aleiow- 
fzem takowych nie wiele, ktorzyby temu fproltać mogli, 
wfzakoż jednak takowi być mogą, którzy (prawą fwą bę- 
dą mogli pomagać wielom ludźisto jeft, profząc jednego za 
drugim, aby mu w potrzebie dobrodźiejem był, zalecając 
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Sędźiemu albo Urzędowi, czując w rzeczy 4 w potrzebie 
czyjey, profząc zakim tych, co dobrze, albo radą albo bro- 
nią. Co którzy czynią, ći ku wielkiey miłośći przychodzą, 
i barzo fzeroko ich dowćip fłynie. Tu nikogo napominać 
nie trzeba, boto łatwie obaczyć, aby nato wfzyfcy baczność 
mieli, gdy jednym chcą dopomagać, aby drugich nie obra- 
Žili: boć więc drudzy, albo owych obrażają, którychby c- 
brażać niemieli, albo tych, krórych nie jeft pożyteczno 0- 
braźić. Co jeśli z niebacznośći czynią, tu się znaczy ich 
niedbałość, jeśli też umyślnie á chcąc, znaczySię krną 
brność. W tey mierze jeśli kiedy kogo narufzyć muśliz, 
mafz śię mu jako możefz naylepiey obmówić, 4 okazać 
przecz śię to dźiało, coś uczynił, á iżeś inaczey uczynić 
nie mógł. -A to coś wyftąpił, mafz mu potym inizą (prawą 
wedle fwey powinnośći nagrodźić. 


GDY KOMU DOBRZE CZYNIC CHCESZ, MASZ 
WIĘKSZĄ BACZNOSC MIEC NA UBOGIEGO 
A CNOTLIWEGO CZŁOWIEKA, NIZLI NA 

BOGATEGO, WSZAKOZ TAK, ABYS NA 
SPRAWIEDLIWOŚC PAMIĘTAŁ, WEDLE 
NIEY SIĘ RZĄDZIŁ. 


‘ALe iż pofpolićie abo na obyczaje, abo Chh) nayczęśćiey 

patrzamy, gdy ludźiom w czym dopomagać chcemy, ła- 
twie to ftowem wyrzec. A pofpolićie tak wfzyfcy powia- 
dają, że niena majętność, ale naobyczaje patrzą, gdy ko- 
mu jakie dobrodźieyftwo pokazać chcą. I dobrzeć to tak 
mówią, ale jednak radbych tu kogo takiego widźiał,ktoby 
czyniąc co dja kogo, niewięcey fobie ważył a człowie- 


m ONZE ZI ZZWE TZT WZ AO Z ZOZ OE W EEE 


Chky Powiedźiał wyżey, iż ludźiom dobrze czynić mamy, albo 
datkiem, albo (prawą nafzą, radą, á pracą. Teraz pokazuję, że wię 
cey mamy ludźie dobre, ubogie wfpomagać, niźli możne A bogate. 
Daje tego przyczynę, że nie zafzczęśćiem, ale zacnotą chodźić ma; 
my, 


Tm den e 


EK 


VAENE > 
Bogatego fo 
bie w/zyfcy 
więcey| was 
Żą, niżli 
fprawę ui 
bogiega. 


Bogatego 
myśl. 


Ubogi jåko 
dobrodżiey- 
fiwa wdźię- 
CREN 
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ka bogatego 4 możnego, niżli fprawy człowieka ubogiego 
4 cnotliwego. Bo pofpolićiejod kogo śię łatwieyfzego 4 
prętfzego oddawania nadźiewamy, ku temu wola i chuć 
nafza zawżdy bywa fkromnieyfza. Ale tu mamy pilnie o- 
baczać, co za przyrodzenie; albo co za włafność jeftw rze- 
czach. Abowiem człowiek ubogi, jeśli jeft dobry, cnotli- 
wy, choćiać oney łafki twey, którą mu pokażefz, oddać al- 
bo oddźiałać nie może, aleć zaprawdę, ponieważ żeć już 
życzliwym ieft, dźiękować i zawżdy wdźięczen być może. 
A właśnieć ono ktoś powiedźiał, żeśię inaczey w fobie ma 
oddawanie pieniędzy, A inaczey dźiękowanie tego ktojeft 
czyjego dobrodźieyftwa wdźięczen. Bo gdy kto u kogo 
pieniędzy pożyczy, ten je tak długo u Siebie ma, póki ich 
nie odda, ale fkoro je odda, już ich u śiebie nie ma, bo je 
oddał: ale ten kto jeft wdźięczen dobrodźieyftwa, chocia 
ża nie jaż dźiękował, jednak je zawżdy w pamięci ma, Aiż 
śię za niepowinien być zna, zapamiętać go nigdy nie mo- 
że, zawźdy dźiękuje. Owi tedy, którzy śię mają zaludźie 
poważne, za bogate, i za fzczęśliwe, ći nikomu za 
dobrodźieyftwo powinni być nie chcą, i owfzem gdy od 
kogo, chocia jakie wielkie dobrodźieyftwo biorą, iż je tò 
wźiąć raczyli, już mniemają aby mu fari dobrodźieyftwo 
ukazali. Itamże śię wnet nadźiewają, abyśię też on cze- 
go takowego odnich fpodźiewać, albo zaraz prośić miał: 4 
iżby to kiedy wyznać mieli, żeby dobrodźieyftwa albo g- 
brony czyjey używali, tak śię tym brzydzą, jako śmiercią 
fwą. Ale ubogi nieborak, gdy co dlaniego uczynifz, tak te 
rozumie, żeś śię nie namajętność, nie na fzczęście, jedno 
na famego jego ofobę oglądał. A też nietylko tobie fame- 
inu, któryś mu to żadźiałał, ale i infzym w/zyftkim, od ktò- 
tych śię czego nadźiewa (jakoż on wiele ludźi potrzebu+ 
je) zpilnośćią się o to ftara, aby śię być dobrodźieyftwa 
wdźięcznym pokazał. A jeślić wczym wedle możności 
fwey fłuży, nie zalecać fłowy pofług fwych, i owfzem po- 
wiada, że przećiwko dobrodźieyftwu nizacz nie ftoig. To 
też ktemu obaczyć maíz, jeśli kogo bogatego 4 fzczęśli- 
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wego obronifz, żeć on tylko fam albo dźieći jego dźięko- 
wać będą, ale jeśli obronifz ubogiego, dobrego zwłafzcza 
4 cnotliwego, żeć wfzyfcy ubodzy, dobrźi, cnotliwi |( któ- 
rych w pofpolftwie, wielka wielkość jeft ) na cię jako ną = 
gotowy ratunek fwdy patrzyć będą. Dla czego ja tak ro- 4 
zumiem, że lepiey dobrodźieyftwo pokazać dobrym, CHOS Gogim do- 
tliwym, niżli fzczęśliwym á bogatym. Wfzakoż ślę konie- brym d cnów 
cznie ftarać mamy, abyśmy i bogatym, i ubogim, doiyćczy- tliwym poką 
nić mogli. Ale jeśliby około tego fpor miał być, Temifto- SORAGA 
klefa w tey mierze powodem mieć, i dać mu mieyfce mas bogatym. 
my, którego gdy śię jeden radźił, za kogoby. był dźiewkę 
fwą miał dać, jeśli za ubogiego dobrego, cnotliwego czło= 
wieka, czyli za bogatego, który śię ludźiom nie barzo po- GA is: 
dobał, odpowiedźiał: ja wolę człowieka bez pieniędzy, ni- vfen DFE pity 
żli pieniądze bez człowieka. Aleć obyczaje nafze dla tego więzy, niżii 
fa (każone á zepfowane, iż fobie bogactwa wielce ważemy, pieniądze 
ale cóż komu znas do wielkich bogactw? tećniepomaga= bez czfowie- 
ją nikomu, jedno fnać temu famemu kto jema, i to jefzcze ka. 
nie zawżdy. . Które jużby niechay pomagały, niechby już 
kto znich możnieyfzym był,alepoczćiwfzym człowiekiem, 
tobych rad wiedźiał, jako znich być może. A wizakoż my 
i bogatego wfpomagać mamy, jeśli będźie człowiekiem 
dobrym, cnotliwym, nic nam w tey mierze bogactwo jego 
„wadźić niema, wfzakoż go nie mamy dla jego bogactwa, 


jedno dla cnoty wfpomagać: mamy tu pilno obaczać, nie 
jako kto bogaty jeft, ale jaki kto jeft. Oftatnia ta nauka jeft 


w okazywaniu dobrodźieyftwa, albo w podpieraniu fpra- 
wą nafzą potrzeb czyich, abyśmy śię o żadną rzecz nie 
kuśili przećiwko fprawiedliwośći,abyśmy niwczym krzyw- 
dy nie podpierali. Boć fprawiedliwość jeft grunt wiekui- 
fty, przyjaźni ludzkiey, idobrey fiawy, bez, którey nic apgnt mi/o- 
chwalebnego, nic dobrego być nie może. 4ći ludzkieu. 


Sprawicdli=, 
wosé jeft 
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DOBRODZIEYSTWO KTORE SIĘ O WSZYSTKIE 
LUDZIE W OBEC OPIERA. 


A Iżem już powiedźiał o dobrodźieyftwach tych, ktòre śię 

z ofóbna pewnych osób dotykają. Teraz już o tych po- 
wiadać i rofprawiać będę, któreśię o wfzyftkie ludźie w 
obec, i o famę Rzeczpofpolitą opierają. Tedy te częśćią 
takie bywają, (ii) że ku wfzyftkim wobec zależą: częścią 
też, że śię i każdego z ofobna dotykają, teć bywają przy- 
jemnieyfze i milfze. Mamy śię tedy o to koniecznie fta- 
rać, abyśmy tak wiele á niemńiey radzili (jeśli być może) 
e każdego z ofobna, jako zaraz o wfzyftkich, ale tak jako- 
by to było z pożytkiem Rzeczypofpolitey. Helius z Tybe- 
riufem Grachem, folgując więcey pofpólftwu niżli Rzeczy- 
pofpolitey, bez miary dawał zboże pofpólitwu z pofpolite« 
go izpichlerza: á też barzo nifzczył fkarb pofpolity. Marek 
zaśię Oktawius iż miernie rozdawał, dla tego i Rzeczypo- 
fpolitey rozdawanie jego znośne było, i pofpólftwo miało z 
potrzebę fwą: _A przeto też i pofpolftwu i Rzeczypofpo- 
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(ii) Niechay:cię to nie obraża, Że Cicero obiecawfzy powiedźieć 
o tych dobrodźieyftwach, które ku wlzyftkim w ob c'zależą, teraz 
tu zasię wfpomina takie d >brodźieyftwa,którte acz w obec ku wfzy- 
ftkim zależą, ale jednak każdego z ofobua dotykają. Co tsk rozu- 
mieć mafz: Że dobrodźieyftw:, które śię o wfzyftkie ludźie opiera- 
ją, te Się też dotykają i każdego zofobna. Jako, naprzykład, gdyby 
kto _zliczył wizyftko pofpólftwo, 4 zliczywizy , nikogo nie 
upośledzając, każdemnby z ofobna po parze złotych dał,toby dobrze 
nczynił, i wizyfikim zaraz i każdemu zofobna. Kł:dźie tu Cicero 
drugie dobrodźieyftwo takie, które śię zaraz o wfzyftkie ladzie w 
obec opiera. á przed śię nie wfzyftkich zaraz dotyka. Jako gdyby 
kto moft zbudował, przez który acz wolno wfzyftkim chodźić,wfza 
koż iż wfzyftkim nie jeft potrzeba, nie wfzyfcy przezeń chodzą, dra- 
gi nanim i do śmierći niepoftoi. Takżeć też gdy kto funduje fzpi- 
tal, dla wfzyfikich'go funduje, ale ich jeft-Więc:y którzy śię bez 
fzpitala obeydą, albo obzyść mogą, nie wfzyfcy go potrzebnią, cho- 
saby wfzyftkim wolno w nim miefzkać, 
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litey fprawa jego była pożyteczna. Naypierwey tedy, ka- 
żdy ktokolwiek będźie Rzeczpofpolitą rządził, ma tego 
patrzyć i ftrzec, aby każdy majętność (wą trzymał, aby ni- 
komu dla pofpolitey potrzeby, włafney majętności jego nie 
uymowano, ani umnieyłzano. Dla czego Filip woyfkim 


Majętnośći 
ni czyjey nie 
godzi śię uy 
mować dla 
potrzeby po 


będąc źle czynił, gdy (kk) Prawo około pomiary źiemi /politey. 


ftanowił, choćiać śię w tym barzo fkromnie nakoniec za- 
chował, i bez uporu w niwecz to prawo-obròćić dopuścił. 
Wfzakoż jednak wiele kwoli czyniąc pofpólftwu, i onoć 
był zle powiedźiał: aby w Rzymie dwu tyśiącu osób mię- 
dzy pofpółftwem być nie miało, którzyby ośiadłość fwą 
mieli. Szkodliwa to była powieść, i barzo gardłem pa- 


poz 


(Łk) U Rzymian za pierwotku, wfzyftek lud na trzy częśći był 
rozdźieloń, á zwano one częśći półaćinie Tribus, 4 to dlatego, że 
co my po Pollku mówiemy trzy,to Łaćinnicy mówią Tria. Odtegoż 
to flowa Tria, zwano one częśći Tribus. Te Tribus,albo te trzy czę- 
śći miewały ftarfze fwe,które fobie obierali, połaćinie je zwano Tri- 
buni, naśi jepopslfku zowią Woyfkimi, wfzakoż niewiem jeśli wła- 
śnie: widźiałoby mi śię, Żebyśmy owe Pofły, którzy z uchwał: nia 
Powiatowego Seymu, od Szlachty na walne feymy jeżdżą, Tribu- 
nami zwać mogli. Bo acz u nas nie natrzy częśći żiemię albo ludzie 
dźielą, wfzakoż jskośię u Rzymian Tribuni za pofpolitym człowie- 
kiem wftępowali do Panów Rad, tsk też Pofłowie naśi, rzeczy źiem 
fkie, które wfzyftkich dolegają, od Szlachty na walnym Seymie u 
Królów fprawają. A tom dia tego wfpomniał, że ten Filip, októrym 
tu znianka jeft, Tribunem albo już jako u nas zowią, Woyfkim był. 
A będąc im, chć ał kwoli pofpolitemu człowiekowi takie Prawo w 
Rzymie ftanowić, aby było role albo pole, równo między wfzyftek 
lud dźielono, albo pomierzono, aby Pan Rada nad Szlachćica, nic wię- 
esy nie miał: tak chciał mieć, aby był każdy, tk Pan, jako Szlachćic, 
p'ećfet.włok trzymał. Co było nie mogło być bez krzywdy tych, 
którzy ośiadłośći wielkie z przodków fwych ftsrodawne mieli,boby 
je już byli wiròwny pomiar puśćić muśiefi, co też Cicero, jiko wi- 
dźifz, gani. W Sądźiech ći Tribuni ważność więkfzą mieli, n żłi 
naywyżíza Rada, bo od Rady do Tribunów rufzenie prawa bywało, 
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chnęła, bośŚlę Śćiągała ku pomierze w równy dział wfzech 
w obec majętnosći, nad co, żaden upadek, żadna fkaza 
fzkodliwfza i więkfza być nie może. Boć dla tego Rzeczy- 
pofpolite, dlatego Pańftwa i miafta, fą poftanowione, aby 
majętność każdego w fwey obroniebyła. Bo aczkolwiek= 
ći ślę lidźie zawżdy wedle przyrodzenia, między (obą gra- 
madzą, wfzakoż jednak w nadźieję obrony, albo ofttzeżea 
nia majętnośći (wych, miaft fobie obronnych dlapewniey- 
fzey pomocy fzukali. - Mamy ślę też o to ftarać,aby dla u- 
bogiego fkarbu źiemfkiego, á dla częftych walek Çto co u 
przodków nafzych częftokroć bywało ) potrzeba nie byłą 
podatków zdawać, co aby śię nietrafiło, za czafu 4 dobrze 
przed potrzebą opatrzyć to mamy. A jeśliby śię też jaką 
potrzeba trafiła, żeby w którey Rzeczypofpolitey podatek 
być musiał ( jakóż to wolę fądźićktorey infzey Rzeczypo 
fpolitęy, niżli fwey: á też tu nie tylko o famey {wey Rze: 
czypofpolitey mówię, ale zaraz owizyftkich) mamy śię e 
to ftarać, aby wfzylcy rozumieli że potrzebie folgować mu- 
fzą, chcąli aby śię im co gorfzego nie ftało. Takżeć też 
wizyfcy ći, którzy będą rządźić Rzecząpofpolitą, otym ra- 
dźić mają, aby zawżdy doftatek tych rzeczy był, które fą 
potrzebne. A coby to za rzeczy były, które fobie każda 
Rzeczpofpolita za czafu zawżdy gotnje, i gotować ma, nie 
tczeba ich tu wyliczać, ani wywodźić, bo to rzęczy fą łą- 
twe. Tylkom to tu nieco dotknąć chciał. 


ŁAKOMSTWA. W SOBIE MIEC NIE MAJĄ, 
KTORZY NA URZĘDZIE SIEDZĄ. 


K Tokolwiek w Rzeczypofpolitey co fprawuje, albo Urząd 

na fobie jaki nieśie, tu jemu niech będźie przednieyfza, 
A prawie główna nauka, aby Się ftrzegł włakomftwie nay- 
mnieyfzego podeyrzenią. Czego iż śię naśi ftarśi pilno 
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ftrzegii, te fowa świadczą (I() Samnickiego Kśiążęćia 
Ponciufa, który tak mówi: By to był Bóg dać raczył, żeby kars J f 
mię było fzczęśćie do tych czafów chowało, albo iżby śię mgran J0 
był na onczas urodźił, gdyby Rzymianie dary 4 pofuły brać yz zatom- 
poczeli, nie dopuśćiłbych im byłdłużey panować. leza- fwo Przetą: 
prawdę wiele wieków miałby był czekać Poncius, boć ta onych, 
fkaza, ten upadek, dopiero teraz w Rzeczpofpolitą Rzym- 
fką wtargnął. A też ją wolę iż nieteraz, ale na on czas, 
gdy jefzcze pofuły nie płaćiły, był Poncyus, ponieważ śię 
tak barzo ną mocy czuł. Jefzczeć nie mafz fta i dźieśląćł 
lat, jako Lucius Pifo wydał to Prawo, (mm) że mogą poda 


WBIC PT SZA KTO TORZE OWE I TE S l amao rae a ee oam I DET! 


"_ CH) Samninm jeft źiemia we Włofzech, którą dźiś żowią Aprnti- Sammiam, 
am. O Poncyuśie tak pifzą: Gdy Rzymianie walczyli z Samnitany, 

ofta] był Poncyus do woyfkaRzymfkiego, do Kuriufa Hetmana, i Poncius, 
Rady naywyżfzey Rzymfkiey, wielką moc złota, kufząc, aby go 
był podkupić, a od Rzymian odwieść mógł. Tego złota Kuriusbrać Kurius, 
nie chćiał, powiadając, Że ja wolę roikszować tym, co wiele żłotą 
mają, niżli fam bogatym we złoćie być. Ten Poncius był Książęe 
ćiem un Samnitów, po założeniu Rzymu, weczterefta lat. Po jego >. 
śmierći, Ciceto te Kśięgi pifał we dwieście lat. Ennius Poćta, gdy Zunias, 
już było łakomftwo !w Rzeczypofpolitey Rzymfikiey panować po- 
czeło, napifał to, jakoby Poncius wftawfzy zmartwych, temi ftowy, 
które tu Cicero kładźie, narzekać miał, Że śię tego czafu nie nara- 
dźił. To Ennius uczynił, Rzymisny chcąc napomnąć, aby byli laa 
komftwa poniechali, ale jóż było nie w czas, bo śię już były koła 
barzo rozbiegały. Dla czego też była Rzeczpofpolita Rzymfka zgia 
nęła, będąc tak można, Że wlzyftkiemu światu panowała, takći umie 
łakomftwoa 


(ms) Lucius Pifo Woyfkim będąc; to prawo był wynalazł, że gdy 
kto Urzędnikiem albo fprawcą będąc; poddane Pańftwa Rzymfkiego 
złupił, po tym gdy czas Urzędu jego wyfzedł, (bo u Rzymian do 
ezafu Utzędy bywały ) oni go poddani złipieni o majętnośći ża» 
brane pozywali. Łnpieżca prawem pokonany, z utraty majętnośći 


fwey, wfzyfiko więc powracać muślał, 
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dani Pańftwa Rzymfkiego Urzędnika {wego pozywać, o 
przywrócenie złupionych z $iebie majętnośći fwych, gdyż 
przedtym żadne takie prawo jefzcze nigdy niebywało.Ale 
potym-już śię tak wiele praw naśiało, albo naniofło, A co 
daley to frożfzych i ćiężizych, tak śię wiele pokazało o- 
fkarżonych, albo obwinionych, tak wiele prawem pokona- 
nych, tak śię wielka woyna po wfzyftkiey Włoikiey źiemi, 
dla Sądów albo boiaźni prawa wzrufzyła, tak śię wielkie 
łapieftwa nad tymi, którzy z nafzey ftrony przećiwko ka- 
żdemu nieprzyjacielowi bywali, już po zagubieniu prawa i 
fądów dźiały, że już teraz możność nafza nie idźie zamo- 
cą nafzą, ale za zwątleniem, á za znifzczeniem ludzkim. 
Chwali Afrykana Panecius,iż był powćiągliwy, ale jako go 
chwalić niema? gdyż w nim i infze cnoty jefzcze więkfze 
były. A też oń powśćiągliwośći tey, którą chwali w nim, 
nie może famemu Afrykanowi przyp fować, ale owfzem fa- 
mym czafom onym. Wfzyftkich Macedońfkich fkarbów, 
które były barzo wielkie, doftał był Paweł, i tak był wiele 
(un) pieniędzy wniofł do fkarbu źiemikiego, że łup tego 
jednego Hetmana, uczynił był koniec wfzyftkim podatkom 
źiemfkim.  Tenci był nic nie wniofł do domu fwojego, o- 
prócz pamiątki 4 awy wieczney imienia fwego. Nuż ża 
śię Afrykan (oo) Qyca w tym naśladując, przez zburzenie 
Kartaginy, nicći śię fam był nie zbogaćił.  Podźże daley, 
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(un) Paweł ten przezwifkiem Scipio: Æmilius, Króla Macedoń- 
fkiego na imię Perfefa, był poraźił i poimał, i Żywego do Rzymu był 
z wielkim tryumfem przywiodł. zabrawfzy fkarby wízyftkie jego, 
których był nie wniófł do domu fwego, ale był wfzyfikie do fkarbu 
źiemfkiego darował. I dla tego go potym Macedońfkim zwano. 


(00) Ten Africanus Pawła ZEmiliu(a wyżey mienionego fyn Kar- 
thaginę był da grantu zbórzył, fkarby wfzyftkie do fkarbu Rzym- 
fkiego przenióf. Gdźie to miafto było Karthago miałeś wyżey. 
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co uczynił Lucius Mumraius,który byl Cpp wielkim Mar- 
fzałkiem ztym to Afrykanem, izali ślę co ogatfzym był 
ftał, gdy miafto ono barzo bogate, do gruntu zburzył Skąd 
wolał wfzyftkę Włofką źiemię oślachćić, niżli oślachćić 
jeden dom fwóy: aczkolwiek zatym oślachceniem źiemi, 
tak miśię zda, że śię i dom jego daleko oślachcieńfzym 
ftat. A przeto, abym śię tam nawróćił, fkądem rze- 
czą odftąpił: żadna wada nie jeft gorfza i haniebnieyfza 
nad łakomftwo, á zwłafzcza u Przełożonych, którzy Rze- 
cząpofpolitą rządzą. Abowiem Rzecząpofpolitą ihandlo- 
wać, A fobie zniey zyfku patrzyć, nie tylkoć tę jeft rzecz 
haniebna 4 fzkaradna, ale jeft bezęcna 1 + SZR Dlą 

a 
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(pp) Mummius ten, Rzymíki Pan, znamienite i barzo bogate mia- 
fto Greckie na imię Korinth.do gruntu był zburzył, fkarby wfzyftkie 
był do Rzymu przynióf, i Rzeczpofpolitą im darował. Co się do- 
tycze, Że tu Mummiufa wielkim Mar(załkiem zowię, którzy po Ea- 
Ginie umieją, niech śię temu nie dźiwują, poniewaz Że ja po Poliku 
pifzę, á Cenfora jakobych po Polfku wedle Urzędu jego nazwać 
miał, niech mię nauczą. Opuśćiwfzy tedy tę, co po łaćinie czytają, 
ty co po łaćinie nie umiefz, tak to rozumiey: Ze był jeden Urząd u 
Rzymian, który po łaćinie zwano Cenfura, tych którzy na tym Urzę- 
dźie byli (bo dwa bywali) zwano je Cenforami, Ci Cenforowie,ja- 
ko Plutarchus w Żywoćie Katonowym pifze, między wfzyftkiemi 
Pany przednieyfze mieyfce w Rzeczypofpolitey miewali: wielka mo- 
źność i ważność tego Urzędu była, Oni doglądali, jako śię kto w 
ftanie fvym zachowywał, jaki kto Żywot wiódł, gdy kto kolacye 
ftroił, jeśli nie zbytnie utraćił, jako śię kto ożeniał, jako potomftwa 
fwe fpładzał, jako kto wktórey mierze poftanowienie czynił Nad 
tym oni wfzyftkim moc mieli, i to wfzyftko fądzili, oni też i wfzy= 
fikie złośći karali, i czći odfądzełk A toć mnie ktemu przywiodło, 
Żem je Marfzałkami nazwał. Bo acz więkfza ich ważność była, ni- 
Żli u nas Koronnego Marfzałka, bo i Majeftat na on czas Rzymikie- 
go Pańftwa był nierównie więklzy, wfzakoż jednak z niektórych 
ftron nieco ktemu może być podobnego. A też {bych ja nie wie- 
dział, jakobych je jnaczey wedle powinowactwa, Urzędu nazwać 
miał, Ty co tu ftrofujefz, chcefzli, naucz mię, 
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tegoć (qq) Apollo Pithiis tę był wróżkę wydał, że Lacez 
démon przez żadnąinfzą rzecz zginąć nie miał, jedno przez 
łakomftwo, á co pówiedźiał Lacedemonianom, toć nie jé- 
dno onym famym powiedział, ale wfzyftkim innym boga- 
tym Narodomi i Pańftwom. Ci tedy którzy fą przełożeńi 
w Rzeczypofpolitey, żadną infzą rzeczą fobie miłośći ludz- 
kiey zjednać rychley nie mogą, jedno wftrzymawałośćią á 
powśćiągliwośćią (wą. Ale owi ktorżyśię pofpólftwu pó- 
dobać chcą, i dla tego ślę o ròwñy pomiar źiemię między 
pofpdlftwo ku(zą, to jeft, aby ludzie z dawna ośiadli, z o- 
Śiadłośći (wych byli zegnani, albo którzy wedle zdariiafwe- 
gona tô ćiągną, aby pieniądze dłużne dhiżnikom odpu- 
fzczono, ći wfzyfcy mdlą 4 wątlą grunt famey Rzeczypo- 
fpolitey. A naypierwiey zgodę tracą, która tam niemo- 
żę być, gdźie jednym pieniądze odeymują, A drugim jeda- 
wają: potym też gubią i fprawiedliwość, gdźie nikt nic 

- fwego mieć niemeże. Abowiemći to jeft,jakom wyżeypo- 
wiedział, włafność miafta każdego, aby była fwobodna A 
befpieczna ftraż włafney rzeczy każdego. Owi tedy, któ- 
rzy włafnośći ludzkie kwoli pofpólftwu chcą odeymować 
chocia tym obyczajem gubią Rzeczpofpolitą, jednak w 
tym upadku Aućifku jey, nigdy ku tey miłośći ludzkiey, 


ZOE OWNERS W WO W ROZ 
Delphi 
Parnaffus. (qq) Boeotia jeft ziemia w Grecyi, w ktòrey jelt Miafto na imię 
Apollo, Delphi, przy górze którą zowią Parnafus. Wtym mieśćie Apollo 
bog pogańlki, to jeft, fońce, miał znamienity Kośćioł, w pośrzodku 
którego była dźiura, zktórey wychodził duch albo głos nad tą dźiu- 
rą, tam obyczay był czarownicom, które poganie za święte mieli, 
; wrożyć: jskóż wiele wróżek prawdź!wych z tamtąd wychodziło, 
Pythius  Pithiufem Apollina zwano, Że był wedle wiary pogańfkiey zabił 
ferpens. fmoka fzkodliwego na imię Pithona, Kośćioł ten Apollinowi zbudoe 
Agamodes. wali byli dway bracia, Agamodes 4 Trofomus, zbudowawfzy, pro- 
Trophemius. Sili Apollina, aby im zato był dał, coby im naylepfzego być rozn= 
mial. Apollo im'to dnia trzećięgo dać obiecał, (Gdźie gdy trzeć 
dźień przyfzedł, oni pomarli, co pogsnie tak rozumieli, że Apollo 
człowiekowi śmierć naylepizą być rozumiał, 
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którey śię nadźiewali, nie przychodzą. , Abowiem komu 
majętność wydarto, już jeft nieprzyjacielem owemu, kos 
mu ją oddano, choćjaśię ten komu ją oddano, tak ftawi, 
jakoby jey brać niechćiał, jakoż to, zwłafzczą około pie- 
niędzy pożyczanych bywa, gdźieć więc każdy tai radośći 
fwey, i kryje ją„abyśię w tym znać nie dał, żenie miałwo» 
li płacić, Ten tedy;komuśię krzywda ftała, i pamięta ją, 
i zawżdy żal fwóy przed oczyma ma, gdźie więc choćią 
tych więcey bywa którym co źle dano, niżli owych, kto- 
rym nie fprawiedliwie odjęto, jednak oni dla tego nie juź 
więcey mogą, boć takich rzeczy nie fądzą wedle liczby, 
jedno wedle wagi. Ale cóż za prawo, albo co za fprawie- 
dliwość dotego ma, aby źiemię którą kto mą od wiela la$, 
albo też i od wiela wieków trzymał, ten pośiadł, który 
przedtym nic niemmiał? Dlatakichći KŻ (rr) Lacedes 
a2 


(rr) Lacedemon jeft Miafto w źiemi Greckiey w Lakonii, zktóre= 
go był Trojańfkiego Króla Syn Paris, unióf Żonę Królowi Menelsu- 
fowi naimie Helęig. W tym P<fltwie Lacedemofiikim, ten był w 
Rzeczypofpolitey porządek, Że obierano takie źiemfkie Urzędniki, 
którzy mimo Króla, wfzyftkę moc w Rzeczypofpolitey ftanowić I 
fądźić mieli: Od których, gdy co fądźili, rufzenie Prawa do Króla 
jść już nie mogło. Poftanowiono było takowe Urzędniki w ten czas, 
gdy Król walcząc, albo co infzego forawojąc z Ziemi odjeżdźał. A to 
dla tego, aby omiefzkanie tak w Sądźiech, jako i w innych potrze- 
pach Rzeczypofpolitey nie bywało. Żwano te Urzędniki z Greckic- 

o Eforami, tsk jako też Cicero tego Lyfandra zowie, bo też tym 
Urzędnikiem za Króla Agifa był. Ja tych Urzędników inaczey po 
Pollku zwać nie umiem, jedno przyftawamy nad Rzecząpofpolitą. 
Acz wiem Żesię to nie wfzyftkim podobać będźie, wfzakóż u nazg 
takich Urzędników nie mafz, ja śię mędrfzemu nayczyć dam. To 
wiem, żebyśmy i B fkupa po Grecku Eforum zwać mogli, bo też nad 
Kaplany jakoby przyftawem jeft, gdy ich przygląda aby owa Boże 
go dobrze nczyli. Takżeć też i ći Eforowie przyglądali Rrzeczypo 
fpolitey, przyglądali i Króla famego, i karali go, gdy w czym prze- 


ćiwko Prawom wykroczył. Nad to gdy Król zle co ofądził, rufzenie 


Prawa do Eforów bywało: tak jako u Rzymian od nsywyżfzey Rady 
do Trybunów,którePolacy Woylkimi zowią, i to nie waśnie, 
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monianie wygnali Lifandranad Rzecząpofpolitą fwego przy 
ftawa, á Króla Agifa zabili, co śię u nich przedtym jako ży- 
wo nie trafiło, Od którego czafu, takie śię potym rofterki i 
niezgody były wfzczęły, że śię okrutników w ich Pańftwie 
było mócnamnóżyło, ludźie co celnieyśi i z źiemię byli wy- 
gnani, Rzeczpofpolita ich, która była znamienićie pofta- 
nowiona, wfzyftka śię rozlazła, 4 w niwecz $ię obróciła. A 
nietylko fama upadła, ale i wfzyftkę źiemię Grecką poża- 
rem albo przymiotem złey fprawy fwey fkaźiła: bo ta zła 
fprawa od Lacedemonian wyfzedfzy, po wfzyftkiey źiemi 
była rozfzerzyła. A o nafzych Grachach, o fyniech Çs) 
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(ss) Tyberius Grschus, którego tu Cicero chwali, poiat! był córę 
Scipiona Afrykana, na imię Kornelia, która urodźiła tych dwu Gra- 
chów,Tyberiufa å Ksiufa, których to fpór około pora*ary źiemi zague 
bił:Zabito obudwa gdy Trybunami byli,pierwey Tyberiufao którym 
było wyżey, A potym Kajufa. O pomierzanin źiemi, choćiam już na- 
pifal, jednak i tu przypifać mufzę. Plutarchus tak pifze: Że Rzymianie 
cokolwiek przyległey źiemi nieprzyjaćielowi któremu odjęli, te 
fwym albo przedawali, ałbo ubogim zarówny czyńfz naymowali. 
Potym gdy Panowie poczeli więkfze czyńfze nftawiać, á ubogie ln- 
dźie czyńfzem nieznośnym od Ziemi odftrafzać, -chcąc fami na śię 
wfzyftko trzymać. Wydane było takie Prawo, aby nikt więcey źie- 
mi nad pięćfet łanów nie trzymał, zaktórym śię Prawem ubodzy lu- 
dzie przez kilka lat wfpomagali, Potym Panowie, chcąc zasię uba» 
gim z rąk Ziemię wydrzcć, á fami wfzyftko trzymać, przez fałfz po- 
tajemnie jednali ludzie takie, niewolniki fwe, którzy unich za zmo- 
wą, drożey źiemię naymowali, niżli oni fynowie źiemfcy, ubodzy. 
Za tym fal(zem, ktemu zaśię było w rychle przyfzło, Że juž Pano= 
wie przećiwko onemu Prawu,jawnie źiemię pośiadali, Czym śię by- 
li ludźie tak barzo obnażyli, Że już ani woiować, ani fynów wycha 
wywać, anisię ożeniać chćieli. I mało zatą niezgodą, po wfzyfikiey 
Włofkiey Ziemi, nie więcey było ludźi nie wolnych,którzy role fpra= 
wowali, niźli fynów źłemfkich. Tyberius tedy Grachus, wnuk Afry 
kanów, ikoro Tribunem oftał (którego ja Woyfkim, chocia nie wła- 
śnie, zwać mufzę) jął temu zabiegać. Miary też lepak w tym nie- 
chowając, i wydał takie Prawo: Aby Panowie wfzyfcy zdawna po 
$iadłe źiemie {we między ubogie pufzczali. Czego gdy uczynić nie 
chćieli, drugie i trzećie frożfze Prawo w tey mierze wydawał.4 
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Tyberyufa Gracha znamienitego á wielkiego człowieka, o A 
Wnukach Afrykanowych, cotozumiemy? izali ich on fpór Mrs ja ŻE 
o pomiar źiemi w równy dźiał nie zagubił? jakoż w tey art, ines 
mierze fłufznie chwałą Arata Sycyońfkiego, który, gdy w Achai. 
miafto okrutnicy przez pięćdźieśiąt lat trzymali, wezbrał Plutarch 
śię do Sycyonu zmiafta Argos, gdźie potajemnie wfzed- pi/ze, 'iż ten 
fzy,Sycyonyiubiegł i wźiął. A tam zabiwfzy okrutnika Me- lany >> 
tedeufa, który Się na tenczas niczego takiego nienadźie- sery a 
wał, fześć fet Panów onego miafta co bogatfzych, którzy Pólzo, 35 
byli wygnani, do miafta przywróćił, i za przyiśćiem fwym, N;ikoklejem 
Rzeczypofpolite wyfwobodźił A gdy wielką trudność zwano, tak 
około ośiadłośći ludzkich obaczył, widząc,żeby była rzecz to mniema 
niefłufzna, aby oni, których on do miafta przywródił, nę- /4żedwoje 
dznikami być mieli, ponieważ już byli ludźie inśi majętno- Przezżwyko, 
śćiich pośiedli. Widzącteż,że śię także niegodźiło WZru- Metedeus, 
fzać zośladłośći tych, którzy byli od piąćidźieśiąt lat |na Nikokles. 
nich zaśiedłi; å to z tych przyczyn, żeprzez tak długi czas, 
wiele było majętności, które już były w dźiedźictwo we- 
fzły, wiele ich też za w kupnośćią albo w pofagu, fłufznie 
trzymano. Dla tego on tak to był u śiebie uważył, |żeśię 
koniecznie niegodźiło i onym, którzy natenczas trzymali 
odeymować, i tym czyje to majętnośći pierwey były, do- 
{yć nieuczynić. A wźiąwfzy to przedsię, że ku poftano- 
wieniu rzeczy tych pieniędzy była potrzeba,powiedźiał,że 4A/exandrya 
miał do Alexandryey jechać, i rofkazał aby żadney rzeczy Jeh spd 
aż do nawrócenia jego niewznawiano. Tamże nicniemie- TEA sę 
fzkając do zachowałego przyjaciela fwego do Ptolomeufa ;rsowa?, 


a wonna Ci c = R ZĘ. 


*Trzech mierczych poftanowił,fam Siebie jednego, Apinfa Klaudiafa 
drugiego, á Kajufa brata (wego trzećjego: zapieczętował był źiem- 

i fkarb, fpraw żadnych mieć nie dopuśćił, ażeby było pierwey cą 
pewnego około pomiarn fprawiono. Co widząc Panowie, bojąc śię 
więkfzego między pofpólftwem porufzenia, o jego gardle myślić 
musieli, Czego iż im Mucius Scenola dopomoc nie chćiał, będąc na 
ten czas naywyżfzą Radą, za powodem Scipiona Nafiki,Grachus jeft 
zabit, tak jakoś miał wyżey, 
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przyjechał, który na ten czas wtóry po założeniu Alexan- 
dryey królował. Temu gdy powiedźiał, że Oyczyznę wy- 
fwobodzić chciał, i wfzyftkie mu przyczyny, jako śię w fo- 
bie miały, otworzył, łatwie to on znamienity człowiek od 
Króla tego bogatego otrzymał, że go wielkimi pieniądzmi 
zapomogł. Które gdy doSycyonu przynióf,przybawiwizy 
fobie do teyrądy piętnaście co celnieyfzych mężów, z nimi 
przefłuchał fpraw onych wfzyftkich: i tych którzy maję= 
tnośći cudze trzymał, © onych którzy byli majętnośći 
fwych odbieżeli. 1 przywiodł to nanich, majętnośći ich o= 
fzacowawfzy, że jedni woleli pieniądze wźiąć, á ośiadłośći 
poftąpić, á drudzy także którzy rozumieli,żeim to pożyte- 
czno być miało, woleli że im odliczono to, co za co ftało, 
niźli ku ośiadłośći fwey znowu przyiść. I tak to był fpra- 
wił ugodźiwfzy wfzyftkich, że wfzyfcy za fwe mieli, a nań 
śię nikt niefkarżył. O zaprawdęć to znamienity á wielki 
Człowiek był, któryby tego był godźien, abyśię był w na- 
a fzey Rzeczypofpolitey urodźił. Toć śię to tak godźiło czy- 
Sylle Aes fa nić z ludźmi Pańftwa fwojego, ale niewyftawiać drzewca 
rza, którzy 0a targu, tak jakośmy już po dwakroć widźieli, ani maję- 
majętności  śnośći ludźi źiemi i Narodu fwego pod głos Podwoyfkiego 


Panów pufzczać. Ten tedy Grek Arath, tak jako śię człowiekowi _ 


Rzymjkich _ mądremu 4 znamienitemu godźiło, zarówno o wfzyfikich 
w A gu. radźił, A toć jeft naywiękfzy rozum, toć naywiękfza mą- 
byc drość wielkiego A znamienitego człowieka, bronić poży» 
enak uje.  tków ludzkich, A nierozrywać ich ani wydźierać, á ludźie 
zrzyjakial wizyftkie pod jednym Prawem równo zachowywać, Mie- 
JRich łupów fzkz kto darmo w cudzym, á czemu miefzka? temu, gdy 
potknąw/zy, jąrkupię, zbuduje; doyrzę; naprawię, nałożę; aby on mego 
yty po niewoli mey używał. A toć jeft jednym majętnośći ich 

y2.  wydźierać, á drugim majętności cudze dawać. Także (tt) 


p a 


(it) Przez Tablice mafz Prawo rozumieć: Bo u Rzymian na tą- 
blicach Prawa opifowano. Mówi tu Cicero o tym Prawie, którę 
tworzyli fkazcy beray po holia aby diyźnicy długów nikomu 
kiepłaćili,  - 
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Ttsblice towe, nie mają w fobie nic infzego, jedno abyś ty 
fobie za pieniądze moje Folwark Kupił i miał, A ja bych już 
nigdy {wych pieniędzy niemiał. A przeto ći, którzy Rzecz 
pofpolitą fprawują, mają to opatrzyć i mają temu zabiegać, 
aby w Pańftwie takich długów nie było, któreby Rzeczy- 
pofpolitey fzkodźić miały: JakOż jeft takowych dróg wie- Da 
łe, któremiśię to uftrzec może, á zwłafzeza jesli, tego nie” R ara 
będźie, aby ludźie doftateczni fwoje utracać, á dłużnicy Ma daian 
cudzego pozyfkować mieli. Abowiem żadna rzecz grun- owiicy trzy 
townie Rzeczypofpolitey nietrzyma, jedno wiara, która ma. | 
żadnym obyczajem być niemoże, jeśli tego nie będźie po- ; 
trzeba płaćić, czegoć kto nawiarę pożyczył. A oto aby 
długów niepłaćić, nigdy śię gwałtowniey nie ftarano, jaka 
gdym ja naywyżfzą Radą był, wtenczas kuśili ślę tego lu* 
dźie wfzelakiego ftanu i (uu) mieczem i obozem; alem ślę 
ja im tak oparł, że jednak ta tak fzkodliwa fkaza, była z 
Rzeczypofpolitey wyrzucona i wygubiona. Nigdy przed= 
tym więkfzych dłagów nie bywało, ale śię też nigdy i. le- 
piey i łatwiey nie płaćiły. Abowiem za wygubieniemwfzes 
łakiey ku ofzukaniu nadźiei, już powinna każdego zapła: 
ta iść muśiała. (ww) Ale ten nafz zwyćiężea, choćiać już 
teraz jeft fam zwyćiężon,jednak dowiodł tego,co byłumy= 
Ślił, 4 aczkolwiek mu juź długi nic nie wadźiły, bo był Pań< 
ftwo wfzyftko pośiadł, mogł farn nic nikomu nie płaćić, 
wfzakoż w nim tak wielka chuć ku złoczyńftwu była, żeto 


(aa) Dotyka tu Katiliny, który zadłużywfzy się, fprzyśiągł się 
był z Woyfkiem fudźi niemałym, Pany wybić, Rzeczpofpolitą opa- 
nować, kę 

(wu) Tu Cefarza rozumie, © którym wyżey było, albo jako Tran- 
quilins pifze, fnadź z Katiliną przeftawał. Co aczCicero dobrze wie+ 
dźiał, jednak tego nań nigdy wywołać niechćiał. Zwyćiężonym tu 
zowie, dla tego, iż ġo zabito, A iż powieda,że śię w tym kochał, gdy 
komn zle czynił, przeto mówi: ZeCefarz choćla fam długów nie-pia- 
cii,jednik był wfzyftkim dłuż kom cudzych długów czwartą część 
ośpuśći, i plafić nie kazał, k 


BIESECZETZZY. 
czego firzec 
mają, 


Ludziom 
wielkim co 
przyjfłot, 


Zdrowia 
czym pod 
pieramy.| 
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fobie za ofobliwą rofkofz miał, 4 wtym śię prawie kochał, 
gdy co źle czynił, A złość wyrządzał,choćia dotego żądney 
przyczyny nie miał, Wfzyfcy tedy którzy będą Rzeczypo- 
ipolitey ftrzec, niemają w fobie takiey hoynośći mieć, aby 
jednym brali, á drugim dawali. A naypierwey śię oto fta- 
rać będą, aby zafprawiedliwośćią Praw i Sądów, każdy to 
trzymał, co jeft włafnego, aby ubogich dlatego,że śię bro- 
nić nie mogą, nie podchodzóno, á bogatym też, aby za- 
zdrość ludzka nic nie wadźiła, ku trzymaniu i dochodze- 
niu włafnośći ich: _ A mimo to którymkolwiek obyczajem 
mogą, bądź na woynie, bądź doma, aby Rzeczpofpolitą 
rozfzerzali Pańftwem, źiemią, mytami. Toć wielkim á 
znamienitym ludźiom przyftoj, toć zawżdy czynili przod- 
kowie naśi. Takowey powinnośći którzykolwiek naśla- 
dują, ći zwielkim pożytkiem Rzeczypofpolitey, wielkiey 
czći, fławy, i miłośći ludzkiey doydą. Aleć w tey nauce'o 
pożytkach (xx) Antipater Tyryifki Stoik, co niedawno w 
Athenach umarł, tak rozumie, że dwie rzeczy Panecius o- 
puścił, to jeft, ftaranie á pieczą o zdrowiu i o pieniądzach. 
Te rzeczy ja rozumiem dla tego być od tego znamienitego 
Filozofa opufzczone, że fą łatwie, choćiać zaprawdę fą po- 
trzebne. Zdrowia podpieramy tedy uznaniem ćiała nafze- 
go, á baczeniem nate rzeczy, które nam zwykły ku zdro- 
wiu, abo pomagać,albo fzkodźić, więc też i powśćiągliwo- 
śćią w żyćiu, á ochędóftwem i chowaniem ćlała nafzego, 
ku oftrzeżeniu i zachowaniu zdrowia zależącym, pufzcza- 
jąc zwłafzcza mimo śię wfzyftkie ćielefne rofkofzy: A na o= 
ftatek umiejętnośćią tych, którym śię około ludzkiego 
zdrowia obierać wedle nauki ich umieć przyftoi. Majętno 
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(xx) Wyżey była też zmianka o Antipatrze,wfzakoż abyś śię nie 
obmylił, tam rzecz była o Królu Macedońfkim, na imię też o Antipa- 
trze. Teraz zaś Cicero wfpomina Antipatra Filozofa, który był z 
fzkoły tych Filozofów, które Stoikami zwano, o którycheś miał wy- 
Żey. Tyryilkim go Cicero zowie, że był z wyfpu,który zwano Tyros, 
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śći zasię doftawać mamy poczćiwie, temi rzeczami, któ- 
reby w fobie żadney fromoty, albo zelżywośći nie miały, 
doftawfzy jey, mamy ją zachowywać pilnośćią, baczno= 
ścią, imiernośćią nafzą: tymże jey też obyczajem przy- 
fparzać mamy. O tym barzo właśnie pifał Kfepofon,uczeń 
Sokratefa Filozofa, w tych kśięgach,któreo gofpodarftwie 


napifał, którem ja, gdym prawie w tych lećiech był, jako_7, gegi 
ty teraz z Greckiegom na łaćjńfki język przełożył, s piera = 


MIĘDZY DWIEMA, POZYTECZNEMI RZECZAMI, 
KTORA POZYTECZNIEYSZA. 


ĄLeć rzeczy pożytecznych, jedney ku drugiey przyrów= 
nywanie ( ponieważ ta (yy) czwarta część była od: Pa» 
neciufa przeftąpiona) jeft zawżdy potrzebne. Abowiem 

jako dobro .cielefne z dobrem poltronnym, tak też i dobrą, 
poftronne z dobrem cielefnym, także też zaśię i fime dos 
bra między fobą, ćielefne z ćielefnemi, A poftronne z po- 
Bb 
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(yy) Czwartą część tu zowie dla tego, iż pifząc te księgi, tojego 
pierwfza część była, pifać o Masłów ośić Wtóra, dzy: isa 
poczćiwemi rzeczami, któraby była poczćiw[za (to co w pierwfzych 
księgach odprawił.) T:zećia była o pożytku, o którym nauczał w 
tych wtórych księgach. Czwarta RA A tu omina; to jeft,mię- 
dzy dwiema pożytecznemi rzeczami, która jek pożytecznieyfzz, 
Piąta rzecz, albo część będźie w trzećich kśięgach, to jeft, jako Się 
poczćiwość z pożytkiem zgadza. Paneciufz tu wfpomina dla tego, 
iż Panecius o powinnowąctwach pifząc, tylko na trzy częśći naukę 
dźielił, bo opuśćiwfzy to, co jeft między dwiema rzeczami poczćiw- 
fzego, tylko o poczćtwośći pifił, 4 o pożytku: O zgodźie poczćiwo 
ści z pożytkiem teź śię był pifać podjął i obiecał, wfzakoź i tego nie 
pifsł, tak jako niŻey nfłyfzyfz: o trojakim rozdźieleniu jego, miałeś 
wyżey. Dobro ćielefne tu zowie, rzeczy te dobre, które ku ćiału , 
zależą: jako jeft zdrowie, duŻość, uroda, gładkość, czerftwość, głos 
dobry. Zaś dobro poftronne zowie, to, co nie zależy ani ku ćisłu, 
ani ku rozumowi, to jeft, fzczęśćie wfzelakie: jako jeft majętność, 
bogactwo, pieniądze, doftojęńgtyya, urzędy, &c, 


4 jako dofła+ 
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ftronnemi, pofpolićie równamy. Dobro cielefne z poftron- 
nym dobrem równamy, gdy to przedśię bierzemy, że wo- 
łemy być dobrze żdrowemi, niżli bogatemi. Dobro po- 
ftronne z dobrem ćielefnym równamy tak, że wolemy być 
bogatemi, niżli barzo dużemi. Dobra zaśię cielefne, tak 
śię famy międży fobą równają, że ząwżdy pożyteczniey< 
fze jeft dobre å fpofobne zdrowie, aniżeli rofkofzne wcza- 
fy, pożytecznieyfza dużóść, niżli rzączfzość. Równanie 
zaśię rzeczy poftronnych między fobą, takie bywa, że lep- 
fza jeft dobra fława, niżli bogactwo, lepfze fą dochody 
mieyfkie, niżli wieyfkie. A ztakiegoć równania rzeczy je- 
dney zdrugą, jeft oto co ftarfzy Kato, gdy go jeden pytał, 
coby'było w majętnośći naypożytecznieyfzego, odpowie- 
dźiał, że (23) bydło dobrze paść: Zaśię gdy go pytał,co- 


PRZE ZZŻSRA ZONK ŘŮ Á a] 


(gz) Rzymianie za pierwotku żadną śię infzą rzeczą nie panofzy« 
li, jedno bydłem,które fami pafali. Miafto nakrywania nad bydiem,in- 
fze księgi mają: Winnice naprawiać... Nakry wanie to,.możefz.chce= 
fzli rozumieć famego Siebie, i fug przyodźziewanie. Jako i miafto 
pafze, też rozum'eć możefz fłufzne czeladźi wyżywien'e, albo wy- 
chowanie, 4 chcefzli też, moż-fz żaraz i bydło, i czeladź rozumieć, 

o jeft, i bydło dobrże paść, i ćzeladź ffufznie Żywić, nad bydłent 
nakryw ć, i czeładź fłafznie przyodziewać,óżc. Bo śię ta nie zga- 
dzają. Wiele się ludzi uczonych na to zgadza, Że to mieyfce jeft z 
fałfzowane, Że i Kato nie taką był tętrzećią odpowiedź dał, i Cice- 
ró był nietak napifał. Wfzakoż iŻ tak na tym ludzie uczeni przefta- 
w»ją, i tak to mieyfce wypełnić chcieli, 4 zwiafzcza Petrus Marfus, 
Jam zdania ich naśladować musiał. Kolumella w przedmowie fzó- 
ftych ksiąg, które o wieyfkim gofpodaritwie pifal, wfpomioa, Żenie= 
którzy tak mniemają, i tego zdania fą, jakoby fnadź Kato miafto na- 
krywania nad bydłem, albo naprawowania winnic, miał odkazać juź 
chocia źle: bydło fprawować. Wfzakoż śię to tam i faememu Ko» 
lumelli niezda. Co jeśliby tak było, moglibyśmy tak rozumieć, Že 
Kato gdy go pytano, niypierwey odkazał: bydło dobrze (prawować, 
potym za wtórym pyraniem, mógł rzec, Że Już choćią i śrzednie 
fprawować. Za tczećim zasię, mógł tak rzec, że już choćiay źle, 
abyś jedno nie próżnował, 4 jako tako gofpodaritwo wiódł, 
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by było ktemu wtorego, odpowiedźiał, że tąk wczas do- 
brze paść: Zaślę coby trzećiego, odpowiedźiał, że dobrze 
nad bydłem nakrywać: Zaśię coby czwartego, odpowie- 


` dźiał, orać. Tam gdy tenże rzekł co go pytał, Alichwę brać 


coć śię zda? odpowiedźiał Kato, á tobie coć śię zda czło- 
wieka zabić? Ztąd, i zwiela infzych rzeczy rozumieć ma- 
my, że bywają takie równania między fobą rzeczy pożyte» 
cznych, dobrze tę to czwartą część kuwynaydowąniu po- 
winnośći przydano.  Aleć wtey mierze co śię tycze o na- 
bywaniu 4 chowaniu, ałbo też o używaniu pieniędzy, le- 
piey mówić, i lepiey to rozwodźić umieją ludźie dobrzy, 
owi, co śledzą pogotowiu na targu fwym,tamgdźie pienią- 
dze odbierają, á drugich zaśię na lichwę pożyczają, niżli 
ktorzy w fzkołach {wych Filozofowie. -A wfzakoż śię je- 
dnak tych rzeczy wywiadować i umieć je mamy,ponieważ 
ku pożytku zależą, o którymem ja w tych kśięgach roz- 
prawiałi nauczał; Teraz też już zaśię infze rzeczy roź* 
prawiać będę, 


O POWINNOSCIACH, 
To JEst, | 


O PORZĄDNYM A POCZCIWYM. W KAZDEY 
SPRAWIE ZACHOWANIU, 


KSIĘGI TRZĘCIE. 


"MARKU Synu miły, Kato on, który był prawie rówienni- 

kiem Publiufa Scipiona onego, co naypierwey Afryka- 

izzza nem był nazwan, pifze, że tén to Scipio zwykł był mawiać, 
_. iż nigdy mniey nie próżnował, jedno gdy próżnował, 

go było A- | YA : ż P 5 
frykanem,iż nigdy mniey fam nie był, jedno gdy fam był. Poważnai 
był w Afry- zaprawdę znamienita ta to była powieść, człowieka wieł- 
ce, Kartagi- kiego A znamienitego godna, która okazuje, że on w pró- 
uę do gruntu. żnowaniu o fprawach myślił, á tam gdzie przy nim nikogo 
zburżyń ` niebyło, fam z fobą pofpolićie rozmawiał, albo fobie co po- 
trzebnego rozczytał, tak, iż jednak nigdy niepróżnował, 

nigdy głową robić nieprzeftawał, 4 czafem rozmowy ni- 

czyjey niepragnął. Dwie tedy rzeczy, które iąfzym nik- 

czemność przynofzą, to jeft, próżnowanie á na ftronie od 

ludźi miefzkanie, jednemu rozum oftrzyły. Jabych też 

chciał, aby ślę toi mnie prawdźiwie mówić zyiść mogło, 

„__ wfzakoż jeśli ja naśladowaniem {wym tak wielkiey zacno- 

Gdy waj, Séi rozumu dochodźić niemogę, zaprawdę jednak wolą 

Sa, * fwą doniey blizu przychodzę. Abowiem ja, ponieważ mię 
rozumie O- do Rzeczypofpolitey, i do fądowych fpraw miecz, 4 woyna 
tkawiufa, á nie pobożna i gwałt niedopufzczają, też pokoju naśladuję, 


'przyniofł,-4 uczynił 
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i dla tey prźyczyny opuśćiwfzy Rzym, przejeżdżając śię Warta” aa- 
ode wśi dowśi, uftawicznie fam jeden na ftronie miefzkam. foniego, wę 
Aleć i pokóy ten may, i na ftronie od ludźi miefzkanie, nie 177, „rze. 
może śię równać {pokojowi Afrykanowemu, ani jego na diwko afina 
ftronie odludźi miefzkaniu. Bo on chcąc czafem odpo- owi d Bruta 
cznąć odbarzo poczóiwych „fpraw Rzeczypofpolitey, fam /0%i, woynę 
fobie niekiedy pokòy umyślnie czynił, że śię czafem ed eðlis- < 
zgromadnośći ludzkiey na ftronę, jakoby z morza dobrze- 
gu, dla pokoju odmykał. Alem ja'wźiął przed śię ten po- 
kòy fwóy, nie w ten obyczay, abych odpoczywał, jedno iż 


«w Rzeczypofpolitey nie mafz co fprawować, abowiem po 


wygładzeniu Panów Rad, po zagubieniu Sądowych fpraw, 
już nic nie mafz,co by Się mnie, albo w Radźie, albo u Pra- 


` -wa, wedle ważnośći mey czynić godźiło. A przeto ja, któ 


rym niekiedy z wielką Rawą fwg miefzkał, á żył między 
zgromadnośćią ludzką, 4 prawie przed oczymawfzech do- 
brych, cnotliwych, *teraz uciekając od oblicznośći łudźi 
złośliwych, których wfzędy pełno, kryję śię jako mogę, A 
przeto też uftawicznie fam bez łudźi miefzkam. Ale iżem 


śię tak odludźi nauczonych nauczył, że między złemi rze- 


czami, nie tylko te, które mniey fzkodźić mogą, obierać 
mamy, aleowfzem mamy wybierać to, cokolwiekby w nich 
dobrego było. Dla tego ja też teraz pokoju używam, acz 
nie takowego, jakiegoby używać miał ten, który niekiedy Ciczroprzy: 
i iemuPańftwu'Wfzakoż ni pokóy 
jednak pokoju, albo tego mojego na ftronie bez ludźi mie- "/Z2y/%iemu 
fzkania, którego ja poniewoli używać mufzę, nikczemnię * 777% 
obracać niechcę, aczkolwiekći, to co i ja fam znam, Afty- 
kan w pokoju fwym, więkfzey fławy dochodźił, wfzakoż 
jednak rozumu jego, żadna pamiątka przezeń napifananie 
jeft, żadnego fkutku odpoczywania albo pokoju jego nie 
mafz, żadna fprawa miefzkania jego na ftronie, nie oftała. 
Skąd rozurhieć mamy, że on rozumem fwym o rzeczach 
KAT rozczytając, A tego co myślą fwą przed śię 
rał, rozumem dochodząc, i nigdy pokoju nieużywał, i ni- 


gdy nie próżnował, i nigdy fam jeden niebył. Ale ja iż nie 


/oaufla o 
powinno- 
sciach, jeft 
uaypoŻyte= 
<zniey/za. 
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mam tak wiele śił, aby mi rozczytanie famo w rzeczach, to 
fprawić mogło, iżbych na ftronie odludźi miefzkając,przed 
śię fąm nie był, wizyftkęm pracę i chuć, i pilność fwą ku 
temu pifaniu obróćjł, A dla tegom też zą ten krótkiozas, 
gdy Rzeczpofpolitą w niwecz obrócono, więcey napiiał,ni- 
żli na on czas przez wiele lat, gdy Rzeczpofpolita w fwey 
mierze ftąła, Ale miły Cicero, aczkolwiekći wfzyftka Filo- 
zofia jeft pożyteczna, A (a) żadna część jey od ludźi uczo 
nych nie jeft zaniechana, wfzakoż żadna jey część nie jeft 
pożytecznieyfza, nad tę, o powinnośćiach, z których nam 
nauka idźie, jako mamy ftatecznie á poczćiwie na świećie 
żyć. Dla czego aczkolwiekći ja to ufanie mam, że tego u- 
ftawicznie od Kratippa, za nafzey tey pamięći, przedniey- 
fzego Filozofa, Rachal i w pamięć bierzefz,wfzakoż to to- 
bie pożyteczno być rozumiem, abyć takowy głos ze wfzech 
ftron około twych ufzu brzmiął: á jeśliby to być mogło,aby 


;ufzy twe niczego infzego nigdy mimo to nie fłuchały. Co 


aczkolwiek wfzyfcy czynić mają, którzykolwiek na świe: 
ćle poczćiwie żyć myślą, wfzakoż niewiem, aby kto taki 
„był, komuby to więcey przyftało, niżli tobie. Abowiem 
wfzyfcy tę nadźieję o tobie mają, i czekają tego: z pilno- 
śćią po tobie, że ty mafz dowćipu mojego naśladować, i 
malz też ku takowym doftojeńftwom Urzędów (4) jaka i 


(a) Filozofia jako śię rozumie, miałeś wyżey. Wfzakoż o tym 
wiedz Że śię dźieli na trzy część!, bo jeft trojaka. Pierwfz« jaft,któ- 
ra obyczajów uczy, 4 rozum człowieczy ftanowj, jako jeft ta, o poe 
winowactwach. Wtóra jeft, która przyrodzenia wfzelakich rzeczy 
dochodźi. Trzećia jeft; Która śię bawi około włafnośći fłów: 


(b) Doftojeńftwa Cicęronowę w Rzeczypofpolitey,te były. Naya 
pierwey był naywyżźlzą Radą, potym Wielkim Rządzcą, więc Pod: 
fkarbim Ziemfkim, więc Sędźią, więc Augurem, którego po Poliku 
Praktykarzem nazwać mufzę. Był takowy Urząd, Że po ptakach gdy 
latały, albo co na powietrzu czyniły, poznawano, co śię dźiać miało. 
£ tego Augura Cicero uczynion, był zas naywyyźfzą Radą. , 
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fa, przyjść: więc też iż mafz po fobie tak dobrą fławę, ja- 
ko ja fam, oftawić. A mimo to, jefzcześ ciężkie brzemi 
naśię wżiął, iżeś jeft i w Athenach, i u Kratippa, gdżieiżeś 
jakoby na kupiectwo dobrych nauk jachał, wielkaby to 
twoja lekkość była, abyś $ię miał z niczym, nic nie zwy- 
fzywfzy nazad wròćić, bobyś tym żelżył, i ważność tego 
fławnego miafta, i miftrza Kratippa. A przeto, ileśię naya 
więcey myślą twą ftarać możefz, ile możefz naywięcey 
pracować (jeśli nauka, praca jeft rychley,niżli rofkofż) tya 
le fam Siebie patrz, abyś dofyć uczynił, á nie dopufzczay 
śię tego, ponieważem ja tobie wfzyftek doftatek dał, idro* 
gem ku wfzyftkiemu pokazał, abyś fam fobie w czym wi- 
nien oftać miał.  Aleć na ten czas o tym dofyć, wfzakem 
inędy wiele i częfto w obyczay napominania do ciebie pi- 
fat. Teraz śię już wracam do oftatniey częśći położonego 
w' tych kśięgach rozdźielenia mego. 


O ZGODZIE POŻYTKU Ž POCZCIWOSCIĄ, 


PAanecius tedy, który beż wizelakiego fporu, o powinno* 

śćiach barzo pilno wywodźił, i pilno nauczał, którego 
ja też tu (nieco jednak w nim poprawując) naywięceyna 
śładował, położywfzy trzy częśći, w których śię ludźie ó 
powinnośćiach pofpolićie rozmyślają, i radzą, między kta- 
remi, pierwfza jeft,gdy wątpią, jeśli to jeft rzecz poczciwa, 
albo fromotna która śię między nimi toczy. Druga, jeśli 
jeft pożyteczna, albo nie pożyteczna. "Trzecia, jeśliby śię 
rzecz ta, któraby Się: poczćiwą być pokazowała, nie zga- 
dzała z tym, cobyśię im widźiało być pożyteczno, jakoby 
to rozeznać, á zgodźić mieli, O dwu częśćiach pierwfzych, 
w tych księgach, które © tym troje napifał, wyprawił, i 
tamże to napifał, że też o trzećiey "częśći rozpowiedać 
miał, wizakoż temu dofyć nieuczynił, co był obiecał, Cze- 


4 


172 oPowINNOŚĆIACH 
A mu śię jefzcze tym więcey dźiwuję, żePanecius tak, jako 
AŻ Pa- o nim napifał uczeń jego Pofidonius, trzydźieśći lat ną 
neciuja świećie był po wydaniu tych kśiąg, i dźiwuję ślę, że też 
i Pofidonius krótko i barzo mało co o tey częśći w niektó- 
rych fwoich książkach dotknął, ponieważ to fam napifał, 
iż we wfzyftkiey Filozofii, żadney częśći tak potrzebney 
nie mafz, jako ta jedna. Nie ttzymam też z tymi, którzy 
powiadają, że Panecius tey częśći nieodkładał na infzy 
zas, ani jey na czas zaniechał, ale ją umyśloie opuśdił,bo 
nigdy woli o niey pifać nie miał, á to dla tego, żeby śię ni- 
To jefe u;i- gdy pożytek poczćiwośći fprzećiwić niemiał. W czymacz 
by śię kiedy Gi jedna rzecz wątpienie mieć może, to jeft, jeśli tę część 
pocziwość ku drugim przypuśćić mamy, która w rozdźieleniu Pane- 
z pożyikiem cjufowym jeft trzecia, czyli ją tak prawie zgoła mamy opu- 
niezgadzała <ci6; ale otym wątpić niemożemy, aby śię Panecius nie- 
Dsirczęłi miał podjąć o niey pifać, choćia jey potym zaniechał. Abo- 
to jefi, opo. Wiem, gdy kto rozdźieliwizy na trzy częśći, dwie częśći 
czćiwośčije- Odprawi, tam to muśi być, że mu jefzcze trzećia oftawa. 
dnę, drugą b A mimo to, na końcu kśiąg trzećich, w których dwie czę- 
pożytku, © Śći odprawił, tam śię zaś o tey trzećiey częśći pifać obie< 


rio A cuję.  Jeft tego pewny Świadek Pofidonius, który też-w 
ca 20 niektórym liście pilze, że Rutilius Ruff; ten coteż Paneciu= 


ekkr dy fa fiuchał, zwykł był mówić, iż jako śię żaden taki malarz 
z pożytkiem Obrać niemógł, któryby był do końca domalował tey czę- 
zgadza. « Śći Wenery, ktorey Apelles w mieśćie Koa począwizy,nie= 
Apelles byt domalował.  Abowiem za pięknością uft famych, jako je 
Malarz zna Pył Apelles poftawił, żaden śię nienadźiewał, aby był miał 
mienity. _ oftatek ćiała tak właśnie trafić, á knim przyftofować. Tak- 
żeć też tego co Panecius zaniechał A nie dokończył. dla 
zacnośći tego co uczynił, nikt śię nie kuśił, aby dopifać 
miał. A przeto wątpić tu nie możemy, aby Panecius 
trzech częśći być nierozumiał, ale dobrzeli tę trzećią 
część wynaydowania powinnośći ku dwiema częśćiom 
przyłączył, albo nie, o tym podobno wątpić niemożemy. 
Abowiem chociać poczóiwość fama dolkonałe fzczęśćie, 
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albo dobro jeft, tak (c) jako śię Stoikom podoba, ehoćią 
też to,co poczćiwo jeft, tak naywyżfzym dobrem jeft, iż po- 
łożywizy przećiwko niemu dobra infze wfzyftkie doczelne, 
jednak ledwie zą rzecz lekką, A błahą przećiwko poczdi- 
wości ftać będą, tak jako śię nafzym Peripatetikom widzi. 
Wątpić jednak w tym niemamy, Że ślę nigdy pożytek po- 
czćiwośći fprzećiwić niemoże. Jakóż wiemy, że śię So- 
krates tymi pofpolićie brzydźił, i przeklinał je, którzy nay- 
pierwey to dwoje, to jeft, pożytek 4 poczćiwość między 
fobą jedno z drugim zprzyrodzenia fpojone, dumą (wą roz. 
targnęli; i tak mocno Stoikowie z Sokratefem w tey mie- 
rze trzymają, że gokolwięk jeft poczćiwego, to też już po- 
żyteczno być rozumieją, á pożyteczno nicbyćnierozumie- 
ją, coby niebyło poczćiwo. Co jeśliby Panecius takowym 
był,żeby powiadał abysmy $ię dla tego cnoty trzymać mie- 
li, iżby nam jaki pożytek czyniła ( tak jako owi czynią, 
ktorzy rzeczy wfzyftkie, o które śię ftarać mamy, wedle 
rofkofzy, albo wedle potrzeb fwych fzacują i rozmierzają) 
zefzłoby mu śię było powiedźieć, że śię czafem pożytek 
poczćiwośći fprzećiwia, Ale iż Panecius tym jeft, żetylko 
to famo dobro być rozumie, co jeft poczćiwo, arzeczy te 
infze poftronne, któreśię poczćiwośći, pod ofobą niejaką 
pożytku, fprzećiwiają, za to je fobie ma, że dla nich gdy 

| Cc 


(c) Między temi dwiema bunty, abo fzkołami Filozofów, to jeft, 
między Stoikami, 4 między Peripatetikami, tak, jakom wyżey powie» 
dźiał, ta różność była. Stoikowie tak trzymali, iż poczćiwość fama, 

eft dofkonałe fzczęśćie, á naywyżfze dobro człowiekowi, choćiaby 
też cziowiek ubogim albo chorym był, by jedno cnotę miał, jażby 
nay wyżfze dobro miał, Peripatetikowię zaśię, tak trzymali: wyzna- 
wali to, iż poczćiwość jeft naywyżfze dobro, i naywięcey śię jey 
trzymać mimy, wfzakoż jednak też naząd kładli dobrą drugie do- 
czesne, to jeft, zdrowie, majętność, iinfze, Które tak oftróżnie ka 
cnocie naz6d daleko ftofowali, Że powiedali, iż prawie nizicz prze- 
ćiwko poczćiwośći nie ftoją, ani ich dobrem nazwać może ten, kto- 
by je miał, gdyby raz cnotę 4 poczójwość utraćjł, 


kai e] 

Rzeczy te 
in/ze, rozy- 
mie tu bogar 
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mec któ- u Kogo fą, gdyśię ich komu przyfparza, nic śię żywot jego 
dzy dobr. lepfzym nie ftawa: 4 gdy też komu odchodzą, albo giną,że 
ar E o. też żywot jego nie gorfzym nie bywa: nie zda.śię aby był 
prócz cnoty, tu wtaczać miał takie rozmyślanie, w którymbyśmy byli 
á poczciwo- mieli z poczćiwośćią równać, to coby śię pożyteczno być 
śćifamey.  swidźiało. Abowiem toStoikowie naywyżfze dobro zowią, 
Naywyżfze to jeft, zprzyrodzeniem zgodnie żyć, á rzeczy tych, które 
dobro w Sto- nrzyrodzenie potrzebuje, tak obierać, jakoby śię niwczym 
ików. cnocie nie fprzećiwiały, to śię wedle zdania mojego tak ro- 
Możefz tu zumie, że śię przyrodzenie zawżdy zcnotą zgadza. Co iż 
rozumieć tak jeft, tak drudzy mniemają, że oto to równanie poczći- 
przyrodze- wości z pożytkiem, nie potrzebnie tu jeft wtoczone, i oW- 
nie ono fzem około tego, nauki żadney potrzeba niebyła. Aleć to, 
przez: co właśnie á prawdźiwiepoczćiwośćią zowiemy, wfamych 
grzech nie tylko mądrych miefzka, á nigdyśię z cnotą rozftać niemo- 
I ueóy/Poc że. Ale w tych, w których dofkonałey mądrośći nie mafz, 
a Rodriył. dofkonała, ta poczćiwość, żadnym też obyczajem być nie 
Człowiek by może, wfzakoż kfztałt niejaki poczćiwość: być może. O- 
bytnie zgrze toż oto te powinności, o których w tych kśijęgach rofpra- 
fzyt, byłby wiamy, śrzedniemi powinnośćiami Stoikowie zowią. á teć 
był dofkona- to fa pofpolite, á wfzyftkim wobec fpólne powinności, bo 
ało LO) śię fzeroko na wlzyftkie ftrony ściągają, ku którym wiele 
cero rozu. ludźi, za dobrym przyrodzeniem, á za długim á fpofobnym 
mmie,chodia o ćwiczeniem, przychodźi.  Aleć owa druga powinność, 
grzechu niektorą iż Stoikowie prawą á zupełną powinnością zowią, 
nie wiedżiał dofkonała 4 fkończona powinność jeft: 4 jako fami mówią, 
jako Filozof. węzyftko co potrzeba w fobie ma, á teżśię niw kim infzym 
trafić á pokazać niemoże, jedno w famym mądrym. -Ale 
gdy śię co takiego kiedy przez kogo dźieje, w czym śię po- 
kazują te śrzednie powinności. to śię więc tak zda, aby to 
już prawie 1 nazbyt dofkonale było, 4 to bywa dla tego, że 
pofpolftwo nie dokońca rozumie, jako to jefzcze daleko by- 
wa od dofkonałey powinnośći,wfzakoż ile rozumie, tak też 
mniema, aby śię to już nic nieopuśćiło. Jakośię pofpoli- 
ćie trafia między wierfzami, albo rytmami, które Póćtowie 
pifzą, albo między malowaniem, albo i między infzemi rze= 


TRzEcIE KŚsięat 175 
ezami, których takich wiele bywa;że śię w nich ludźie nie 
umiejętni kochają, i to chwalą wnich, czegoby chwalić 
niemieli, Ja wierzę,żeśię to dźieje ztey przyczyny, żetam 
cokolwiek dobrego w tych rzecząch bywa, co śię nieumie- 
jętnym podoba, którzy też jednąk rozeznać niemogą, ce 
śię więc złego w każdey rzeczy zawadza, Ale gdy imlus 
dźie uczeni pokażą, A nauczą je, łatwie więc od zdania 
fwego odftępują, A przeto te powinnośćj, o których w 
tych kśięgach rozprawiamy,powiedają je być,jakoby wtó- 
remi niejakiemi poczćiwośćiami, które już nie tylko famym 
dofkonale mądrym fą przyzwoite, ale im owfzem ze wfzyft» 
kiemi ludźmi fą fpòlne; 4 też ślę imi ludźie wfzyfcy, w któ= 
rych jedno znak jaki jeft przyrodzoney cnoty, porufzają. 
Ale gdy kto (d) dwu Decyufzów wfpomina, albo dwu Scy- 
pionów, krórzy byli ludźmi mężnemi,albo kiedy kto zmian- 
kę czyni o onych dwu fprawiedliwych, (e) zd abricyufu 4 
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(ad) Decyufzowie byli dway Rzymianie, Ociec z Synem,obaśię Bo- 
gom ofiarowali dla zwyćięftwa woyfka (wego,mafz otym wyżey. 

Scypionowie Rzymianie Braćia dway, Publius 4 Kajus, którzy mę- 
Żnie Się z Karthaginiany potykając, lą zbići, 

(e) Fabricius Rzymianin, gdy walczył z Epirfkim Królem z Pire 
rhufem, Przyfzedł do niego lekarz Króla Pirrhufa z woyfka Królew= 
fkiego, obiecując mu Króla fwego otruć, jeśl by mu to był chćiał do= 
brze zapłaćić. Fabriciuf(z go do jego Krója odefłał, á jego mn zdradę 
opowiedźieć kazał, z napominaniem, aby zdrowia fwego pilnie prze- 
fitrzegał. Infze hiftorye pifzą, iż był ten lekarz do Fabriciufa nieprzy« 
fzedł, ale lift pifsł. Król Pirrhus takiey cnoćie Fabriciufowey za- 
dźiwowawfzy się, powiedźiał: Już widzę, że fofice pierwey cho» 
dźić przeftanie, niżli Fabricius enotę utraćj, 

Ar.ftides Athenianin, był też barzo człowiek fprawiedliwy. Tee 
mu gdy Themiftokles tę drogę pokazał, Że Athenianie mogli zaraz 
wlzyfikie wojenne okręty Lacedemońfkie popalić, á fami za tym, 
wfzyftkę Grecką źiemię opanować: bo w ten czas nie mało Athenia- 
nie zLacedemoniany walczyli. Odpowiedźiał Ariftides: prawdać 
jeft, Żeby rada twoja miała w fobie kfztałt pożytku, ale iżby nam 
wfzyftkim lekkość niofła, boby nam zdradę przypifowano, jużby 
pie byłaj pożytęczna: bo jeft fromotna á zelżywa, 
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o Aryftydźie, tam jefzcze niefzukamy przykładu zmęftwa 

Deciufzów, ani z męftwa Scypionów, ani też ze fprawie- 

dliwośći Fabryciufowey, albo Ariftydowey, tak jakoby- 

śmy od prawie mądtych fzukać mieli. Abowiemtujefzcze 
pany żaden ztych tak 2 taka nie jeft, jako my tu mądrego ro- 
A karina zumieć chcemy. Nakoniec i ći jefzcze mądrymi nie byli, 
go rozumie, Których za mądre miano, 4 mądremi je zwano, jako był Ka- 
tylko że mu to z Leliufem, ani CP) ona śiedm mędrców, boć oni tylko z 
wiadomości mnóftwa tych śrzednich powinnowactw, podobieńftwo al- 
niedofiawa. bo kfztałt niejaki człowieka mądrego na ofobach fwychno- 

$ili. Dla czego z żadnym takim pożytkiem, któryby śię 
aer zie poczćiwośći fprzećiwiał, nie godźi śię równać, ani oney 
czym, do'u- PrAWIE dofkonałey poczćiwośći, ani tey, którą pofpolitą A 
traceniu ga- Śrzednią poczćiwością zowłemy, którey śię trzymają ći, 
którzy chcą, aby je za dobre, A za cnotliwe miano.Takżeć 
też wiele i my poczćiwośći tey,którey wyrozumieć może- 
my, ftrzec i onę zachowywać mamy, jako mądrzy zacho- 
wują onę, którą właśnie dofkonałą, zupełną, 4 prawdźiwą 
poczćiwośćią zowią. Bo jeśliśmyślę jako ku cnocie przy- 
bliżyli, przyftępu kniey tego inaczey zachować niemoże- 
my. A toć śię tu powiedźiało otych, które dla tego zado- 
bre mamy, iż fwe powinnośći zachowywają. Ale owi, 
którzy wfzyftkie fprawy fwe wedle pożytków {wych roz- 
mierzają, á tylko na pożytek galą, á tego nie chcą, aby po- 
czćiwość ważnieyfza być miała, niżlipożytek, ći pofpoli- 
«ie gdy śię naco rozmyślają, równają więc poczćiwość z 
tym, co pożyteczno być mniemają: dobrzy, cnotliwi,nigdy 
tego nieczynią. A przeto ja tak mniemam, gdy to Paneci- 
us rzekł, iż ludźie w tym równaniu poczćiwośći z pożyt- 
kiem, wątpić zwykli, że toż rozumiał, co rzekł, to jeft, iż 
tylko zwykli, aleby wątpić niemieli. Abowiemći jeft wiel- 
ka lekkość A hańba, nie tylko fobie więcey ważyć to, coć 


BPE TOZZZ TZT OK Z TEAC OE TRZE CPOO ZE. SEE AE 


" (f) Siedm mędrców było. Thales, Solon, Periand-r, Kleobolus, 
Chilon, Bias, Pittacus. Kto chce, może O tymi Laerciufa czytać, 


cnośći, 
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śię pożyteczno być widźi, niżli to, co jeft poczćiwo, ale też 
i to dwoje między fobą równać, 4 wtym nieco wątpić. A 
còż to tedy takiego jeft, co nam czafem wątpienie przyno= 
śi, i bacznośći nafżey potrzebuje? Ja wierzę, iż to jeft, je- 
śli śię kiedy wątpienie trafi. jakoby to rzecz była, októrey 
ię bacznie rozmyślamy, to jeft, jeśli uczćiwą albo nie: boć 
to wielekroć wedle czafu bywa, że ta rzecz,którą fobie za 
fromotną miewamy,nayduje śię więc nie być fromotna. A p 
dla przykładu, położmy cotakiego, coby śię fzeroko oka- a ooa 
zowało. Zadna niecnota więkfza być niemoże,jako zabić, 4a iriri 
nie tylko juž człowieka, ale ktemu człowieka tego, któ- j 
ryć přzyjaćielem był. W tey mierze, więcby śię ten jużnie 
cnotą zmazał, ktoby zabił okrutnika, chociaż i przyjacie= 
ła fwego? Nafzym się to Rzymianom niewidźi,którzymie- Okrutnita 
dzy wfzyftkiemi fławnemi å znamienitemi uczynkami, ten zabić, rzecz 
być naypoczćiwfzym rozumieją. A tedyć poczćiwość po- foczóiwa w 
żytek zwyciężył? Nie, ale owfzem za pożytkiem poczćis K?Ymian. 
wość w tey mierze przyfzła. . 


TU NAUKĘ DAWA, ABY NAS NIGDY OD POCZCI- 
WOSCI KSZTAŁT POZYTKU NIE ODWODZIŁ. 


A Przeto, abyśmy bez wfzelakiego błędu rozeznać mogli, 

jeśliby śię nam kiedy tak widźiało, żeby śię to, cozowie= 
my pożytkiem, fprzećiwić temu, mało co poczćiwego być 
rozumiemy, miarę tu włafną, albo naukę poitanowić mù- 
fzę: którey jeśli naśladować będźiemy w równanin tego 
dwóyga, od powinowactwa nafzego nigdy nie odftąpiemy. 
Będźie tedy tanauka zdania Stoików barzo podobnaiwła= Stoikowie, 
fna, ktòrey jednak w tych kśięgach dla tego naśladuję, że 
aczkolwiekći ftarzy Akademikowie i Peripatetikowie naśi 
(boć to rzecz jedna była, tak Akademikowie; jako Peripa= 
tetikowie) zawżdy ważnieyfze być powiedali rzeczy te, 
które f4 poczćiwe, niżli owe, któreśię widzą być pożyte= 
czno, Wizakoż jednak ći otym znaczniey rozprawiają,któ- 
rym śię tak widźi, iż cokolwiek jeft poczćjwego, toteż jeft: 
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i pożytecznego, żadna rzecz pożyteczna niejeft, która nie 
jeft poczćiwa, niżli owi, którzy rozumieją nieco być poczći-- 
wego, ale niepożytecznego, albo też pożytecznego, jedno 
nie poczćiwego, Aleć nam (g) Akademia nafza wielką 
włafność do tego dawa, że możemy wedle nafzego Prawa, 
tego wfzyftkiego bronić, cośię nam naywięcey wedle po- 
dobieńftwa dowodnego na plac przytoczy, Wfzakoż ślę 
do nauki, którą tu dać mam, wracam. Uwłaczać czego ko 
mu, A ze fzkodą ludzką fobie pożytku przyczyniać, więcey 
to jeft przećiwko przyrodzeniu, niżli śmierć, niżli uboftwo, 
niżli boleść, niżli żałość, i niżli wfzyftkie infze niefzczę- 
ścia, które ćię potkać mogą, albo ria ćiele twym, albo na 
majętnośći. Bo takowy każdy, naprzód gładzi fpólność 
żywota na świecie ludzkiego, Abowiem gdźieśię tak na 
to ufpofobiemy, że każdy z nas dlapożytku wego będźie 
wydźierać, drugiego będźie łupić, będźiemu gwałtczynić, 
tam.śię rozrywać muśi fpolność narodu ludzkiego, która 
jeft naywłaśnieyfza przyrodzeniu nąszemu, Jako gdyby ka 
Żdy członek miał ten zmyfł, żeby to rozumiał, iżby zdrów 
mógł być, kiedyby drugiego członka fobie przyległego 
zdrowie, do śiebie przeniofł, tamby wfzyftko ćiało zemdłeć 
į zaginąć muśiało. Takżeć też to, gdyby każdy z nas 
chwytał, wydźierał, á do śiebie garnął pożytki ludzkie, a- 
bo gdyby dla pożytku fwego uwłaczał 4 uymował, gdźie- 
by co komu mógł, muśiałoby śię zachowanie i fpólność 
ludzka zaraz wniwecz obroćić i zaginąć, Boacz śię temu 
pono nie fprzećiwia, i owfzem tego dozwala, że śię 
ażdy famemu fobie woli oto ftąrać, co zależy ku potrze- 
bie żywota, niżli drugiemu: wfzakoż nam tego nie dopu- 
fzcza, abyśmy z łupów ludzkich mieli fobie przyczyniać 


(g) Akademia co była, miałeś otym wyżey" Teraz to wiedźieć 
maíz, Że tey fzkoły Filozofowie, żadney rzeczy zapewne nie twiet- 
dżili, jedno między fobą o każdey rzeczy na obie ftronie rozbieraliw 
Zkąd ty Cicero wielką wolność zoyie Akademii fwey, 
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majętnośći, bogactw i innych możności nafzych. A nie tyl 
koć to przyrodzenie famo, które jeft przyrodzone prawo 
wfzech Narodów ludzkich, w nas włało, ale i prawem opie 
fanym źiemfkim, którym śię Rzeczpofpolita każda, w ka= 
żdym Pańftwie ftanowi i trwa, takżeć też jeft poftanowio= 
ne, że ŚiĘ nie godźi dla pożytku fwego włafnego, fzkodźić 
drugiemu. Boć wfzyftkie Prawa ktemu ciągną, tego ftrze» 
gą, tego doglądają, tego chcą, aby była cała, mocna, å nie 
zwątlona fpólność ludzka, i powśćiągają takowych wfzyfte 
kich, karząc je gardłem, wywoływaniem, więźienim, ma- 
jętnośćią, którzykolwiek tę ludzką fpolność rofparają.Ale 
owizem to daleko jefzcze więcey po nas mieć chce fpofób 
przyrodzenia nafzego,który w fobie zamyka Bofkie i ludz- 
kie prawo, tego prawa kto chce być pofłufzen ( jakoż ći 
wfzyfcy pofłufzni będą, którzy będą chcieli wedle przyro- 
dzenia żyć) nigdy śię tego niedopuśći, aby cudzego pra= 
gnąć miał, á to fobie miał przywłafzczać, coby drugiemu, 
albo ujął, albo wydarł. Boć daleko więcey za przyrodze- 
niem idźie, i więcey śię przyrodzenia dotyka myśl wielka 
4 mężna, więc i ludzkość przećiwko każdemu układna al- 
bo ze fprawiedliwośćią fzczodrobliwość, niżli rofkofz,niżli 
bogactwa, i niżli żywot. Czego wizyftkiego za nic fobie 
nie mieć, 4 zwłafzcza oglądając śię na pofpolity wfzech w 
obec pożytek, 4 kniemu towfzyftko przykładając, tać jek 
włafność myśli męfkiey ferca wielkiego. Ale uymować al- 
bo uwłaczać komu czego dla pożytku fwego,więcey to jeft 

rzećiwko przyrodzeniu, niżli śmierć, niżli boleść, i wfzy 
kie infze niefzczęśćia, albo przećiwnośći tym podobne. I 
owfzem dla obrony A wfpomożenia, jeśliby mogło być 
wfzech Narodów ludzkich, wielkich śię prac, niewczafów. 
i trudnośći podeymować Ç naśladując w tym (4) Herku- 


(A) O Herkulesie, co był zacz, miałeś wyżey. Ten, jako tu Cicero. 
wfpomina, dla pożytku pofpolitego, wfzęch Narodów: ludzkich; po 
świećie chodąc, į ż wielką pracą i niewczafem fwym,wielefzkodli- 
wych dźiwów świeckich wygłsdźił. Dla czego go też pogańftya 
po śmierći jego, za Bogą chwalili, jako to c2ytafz 


omu czego, 


jefiprzećiwa 
ko przyrod 


dzeniń, 
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Jefa onego, którego ludźie dla jego fławy, pamiętając na 
dobrodźieyftwa, w radźie niebiefkiey rzefzy poladzonego 
być wierzą i mieć chcą ) daleko to więkfza rzecz, wedle 
przyrodzenia jeft, niżli na ftronie gdźie od ludźi żyć, nie- 
tylko niemając na śię żadnych niewczafów,żadnych przy- 
krośći, ale owfzem używać wielkich tofkofzy, mając na 
wfzyftkim wfzelaki wczas idoftatek, choćiabyś też dobrze 
nad inne ludźie miał pięknością i dużośćią: dla czego ka- 
żdy, kto jedno dobre4ofobliwe jakie przyrodzenie w fobie 
ina, daleko fobie więcey waży żywot ten, w którym prac i 
trudności wielejużywa, niżli ów fpokoyny, A nie pożyte- 
czny nikomu. A. ftądći śię to dźieje, że człowiek, który 
jeft pofłufzen przyrodzeniu, człowiekowi drugiemu nic 
fzkodźić niemoże.  Druga,każdy takowy kto kómu gwałt 
czyni, albo kogo krzywdźi, dlajakiego pożytku (wego,aby 
fam kniemu przyfzedł,alboć tak mniema, że w tym nic prze- 
ćiwko przyrodzeniu nie czyni, alboć tak rozumie, że śię 
więcey wyftrzegać ma śmierći, ubóftwa, boleśći albo fmęt- 
ku jakiego, nakoniec i utracenia dźiatek fwych, utracenia 
blifkich przyjaciół fwych, niżli wyrządzania krzywdy. Co 
jeśli tak rozumie, że tu nienie maíz przećiwko przyrodze- 
niu, gdy gwałt ludźiom czyni, już ztakim niemafz co mò- 
wić, bo śię ten już zaprzałczłowieczeńftwafwego, już czło- 
wieka człowiekiem mieć niechce. A jeśli też tak rozumie, 
aczkolwiek śię ftrzec tego ma, aby komu krzywdy nie u- 
czynił, wfzakoż fobie daleko za więkfze niefzczęśćie po- 
kładą śmierć fwą, ubóftwo, boleść, albo fmętek, niżli kogo 
ukrzywdźić: ten w tym błądźi, że mniema, aby niefzczę- 
ście naiele, albo na majętnościach ciężfze być miało, ni- 
zli wada w cnoćie, albo zakał myśli złey. A przeto Wfzy- 
fcy jedne myśli, i jedno przedśięwźięćie mieć mamy, 4 to 
w tym, iż fobie zarówno ważyć, Ajednako rozumieć mamy 
pożytek, tak każdego zofobna, jako į zaraz wfzech wo- 
bec, który jeśli każdy z ofobna będźie na fwa ftronę gar- 
nać, już śię rozwiąże i rofporze wfzyftko zachowanie je” 


fuego z drugim, fpólność i złączenie ludzkie, Zaśię jeśli 
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nas przyrodzenie tego uczy, aby człowiek o człowieka ja- 
kibykolwiek był, dla tey famey przyczyny, że'wżdy czło- 
wiek jeft,radźił, jużći to wedle tegoż przyrodzenia pożytek 
wfzech ludźi muśi być fpólny, Co jeśli tak jeft, tedyć 
wfzyfcy pod jednym Prawem przyrodzonym jefteśmy. Co 
jeśli też tak jeft, zaprawdę nam tego prawo przyrodzone 
broni, abyśmy jeden drugiemu gwałt czynić, 4 w czym go 
obrażać mieli. A iż to pierwfza prawdźiwa jeft, że nam 
przyrodzenie każe fpólnie o śię radźić, tedyć i ta oftatnia 
prawdźiwa być muśi, że pożytki nafze wedle przyrodze- 
nia wizyftkie fą fpolne, á iż nie mamy jeden drugiego ni- 
wczym obrażać. Brzydką á niefłufzna rzecz jeft, co dru- 
dzy powiadają, że Qycu, albo Bratu, dla pożytku fwego 
nic uymować niechcą, wfzakoż inakfza ma być baczność 
przećiw infzym ludźiom, ‘niż przećiw fąśiadom, takowi 
żadnego prawa, Żadney jednośći ani zachowania dla 
fpólnego pożytku niechcą mieć z drugimi fąśiady, które 
zdanie, albo duma ich, rozrywa wfzyftkę jedność i zacho- 
wanie w każdym Pańftwie między fobą ludzkie. A którzy 
zaślę powiadają, że mamy baczność mieć nafąślady fwe, 
i na wfzyftkie nafzego narodu ludźie, oprócz infzych po- 
ftronnych Narodów ( na które powiadają, że baczności 
mieć nie trzeba,) ći rozrywają fpólną jedność, fpòlne fpo- 
jenie Narodów ludzkich: które jeśli zagubiemy, fzczodro- 
bliwość, hoyność, dobroć, fprawiedliwość, do gruntu za- 
ginie. Coktórzy gubią, nakoniec i przećiwko nieśmiertel- 
nym Bogom źli, niewierni, i niepobożni, mają być miani, 
bo tracą jedność i fpojenie fpólne między ludźmi, które 
bogowie fami poftanowili. Którego fpojenia, albo jedno- 
śći, ta jeft naymocnieyfza zwiąfka, rozumieć, że jeft wię- 
cey przećiwko przyrodzeniu człowiekowi czego uwłaczać 
dla pożytku fwego, niżli wfzyftkie niefzczęśćia albo fzko- 
dy podjąć, 4 niefprawiedliwie je od kogo znośić, bądź na 
majętnośćj albo na ciele, bądź też i na koniec, i na fławie 
famey, albo ną dobrey powieśći. Ba ta fama cno- 
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ta, fprawiedliwość, jeftći Pani a Królowa wfzyftkich enot. 
Tuby podobno kto mógł rzec: Człowiek mądry gdyby fam 
głodem umrzeć miał, izaliby nie miał drugiemu pokarmu 
jego odjąć, zwłafzcza temu, któryby śię ku żadney rzeczy 
zgodźić, á pożytecznym być niemogł? I owfzemby odjąć 
nie miał. Bo. mnie żywot móy nie jeft pożytecznieyfzy, 
niżli dobre fumnienie, á fpokoyny fposób myśli mey w tey 
mierze, zwłafzcza, że nikogo ja obrażać, i nikorpu dla po- 
żytku fwego gwałtu czynić niechcę. Co gdyby Falarifa o- 
krutnego onego, á frogiego okrutnika, człowiek dobry 
mógł z odźienia jego złupić, aby fam od źimna nie umarł, 
izaliby tego uczynić niemiał? Te rzeczy ku rozeznaniu fą 
barzo łatwe. / Abowiem jeśli co dla pożytku twego wła- 
fnego uymiefz, albo wydrzefz człowiekowichoćianikczem- 
nemu, któryśię zgoła ninacz nie zgodźi, nie ludzkie to u- 
czynifz, i przećiwko Prawu przyrodzonemu.  Alejeśliśty 
takim człowiekiem jeft, że wielki pożytek Rzeczypofpoli- 
tey i fpólney jednośći ludzkiey, (jeśli żyw oftaniefz ) u- 
czynić A przynieść możefz, tu jeśli co komu dlatey famey 
przyczyny weźmiefz, tego nikt ganić niema. Ale jeśliby 
to tak nie było, lepiey już aby każdy fwoje niefzczęśćie 
znośił, niżliby co uwłaczać miał pożytków cudzych. Nie 
więceyći tedy jeft przećiwko przyrodzeniu choroba, ubó- 
ftwo albo co takiego, niżli wydźieranie, albo pożądanie 
rzeczy cudzey: ale ópufzczenie pożytku pofpolitego, ágd- 
ftąpienie od niego, jeft przećiwko przyrodzeniu, bo jeft 
niefprawiedliwe. A przeto Prawo.przyrodzone, które za- 
chowywa pożytki ludzkie 4 trzyma je, tak to nayduje za- 
prawdę, że od człowieka nikczemnego, niepożytecznego, 
mogą być przenieśione rzeczy ku pożywieniu potrzebne 
do człowieka mądrego, dobrego, ftatecznego, albo mężne= 
go, który, jeśliby umarł, wieleby ujął pożytku pofpolitego. 
Tylko aby to tak nieczynił, iżby lepak on fany dobrze o fo- 
bie trzymając á fam śię miłując, tey fobie przyczyny ku 
czyjey krzywdźie nie brał, Niechże tedy zawżdy tak u- 
żywa powinności (wojey, aby radźił o pożytek ludzki, 4 
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fpólną tę jedność, którą tu częftoktoć wfpominam. Abo- 
wiem co śię Falaryfa dotycze,toć barzo łatwy rozfądek jeft, 
boć my żadney fpólney jednośći z okrutniki niemamy, i 
owfzem nam z nimi jeft wielkie roftargnienie, A mic jeft 
przećiwko przyrodzeniu złupić tego, jeśli możefz, kogo 
zabić, jeftrzecz'poczćiwa. jakoż wfzyftek ten Narod o- 
krutników, fzkodliwy A zły, mamy zawżdy z pośrzodku 
jedności ludzkiey. wyganiać á gładźić. Bo jakowięc od- 
ćinają niektóre członki, jeśli w fobie krew tracą, á fchnąć 
poczynają, 4 infzym członkom wfzyftkiego ciała fzkodzą, 
takżeć też i to okrutnego á frogiego źwierza w człowie- 
czey poftawie przyrodzenie, ma być zawżdy jakoby od ćia- 
ła fpólney ludzkośći odłączono. „A teć to takowe rzeczy 
bywają, w których śię wedle czafu powinowactwa, albo 
poczćiwego poftępku wywiadujemy, jakoż wierzę, żeby 
Panecius był o takich pilat, by byłą przygoda jaka, albo in- 
{ze zatrudnienie myśli jego nie zafzło. _Wfzakoż ku tako 
wey radźie, albo ku rozmyślaniu jakiemu, w kśięgach A 
żey.napifanych dofyć wiele nauki jeft,wedle którey każdy 
obaczyć może, czego śię ma dlalekkośći ftrzec, albo: co to 
zarzecz jeft, którey śię przęz te przyczyny ftrzec nie ma, 
że niejeft zelżywa, Ale iżem już tych kśląg bez mała nie 
odprawił, á już je prawie zamykam, jako owi zwykli czy- 
nić, którżyśię około (i) rozmierzania źiemi bawią, że nie 
wfzyftkiego zaraz uczą, ale tego chcą, abyśmy im rzeczy 
niektórych w nauce ich pozwolili, aby tym łatwiey to,co 
chcą pokazali,tak ja też ciebie żądam miły Cicero, abyś mi 
tego pozwolił ( jeśli możefz) że żadney rzeczy dla niey 
famey, mimo poczćiwość pragnąć nie mamy. Czego jeśli 
mi dla Kratippa pozwolić niemożefz, wżdy mi tego po» 


zwolifz, że acz niejedno poczćiwośći famey, wfzakże je- 


Ddz 
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(i) Rozmierzanie żiemi z Greckiego Geometria zowią. Ta Geor 
metria, nauka jeft jedna między Siedmią nauk: którzy śię jey uczą,ći 
to namieyfcu Siedząc, o položeniu wizyftkich częśći świata wiedzą, 
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Paneciu$ 
dla czego o 
trzecity czę 
Ści nie pijat. 
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dnak naywięcey poczćiwośći dla niey famey pragnąć ma- 
my. Mnieć którakolwiek z tych dwu dofyć czyni, bo mi 
śię tak jedna, jako i druga dowodna być widźi. - Wfzakoż 
C4) żadna infza, mimo te dwie. Aleć tu naypierwey Pa- 
neciufa wymówić mufzę, że nie powiedźiał, aby śię kiedy 
pożytek poczćiwośći mógł fprzećiwić, bo muśię tego mò- 
wić nie godźiło, jedno powiedźiał, iż śię to może fprzeći- 
wić poczćiwośći, cobyśię pożyteczno być widźiało, aleby 
przed śię pożyteczno niebyło. Boć Panecius tak świad- 
czy, że żadna rzecz niejeft pożyteczna, która nie jeft po- 
czćiwa, á poczćiwa też żadna nie jeft, która nie jeft poży- 
teczna. I tak powiada, żeśię nic fzkodliwfzego na świat 
między ludźie wńieść ńie mogło, nad mniemanie á nad du- 
mę ludźi tych, którzy poczćiwość zpożytkiem rozerwali, 
A przeto Panecius wtoczyłtę różność,ktorabyśię między 
poczćiwością, á między pożytkiem być tylko widźiała,nie 
tę któraby już była. A niedla tego ją wtoczył, abyśmy fo- 
bie czafem więcey ważyć mieli pożytek, niżlipoczćiwość; 
ale abyśmy to, jeśliby śię kiedy trafiło, bez błędurozezna- 
wali. _ Tęć tedy ja część opufzczoną wypełnię, i odprawię 
bez wfzelakiey pomocy czyjey,fam, jako mówię,mocą fwą, 
boć też jednak poPaneciufu, hikt o tey częśći tak dofta- 
tecznie niewywiódł, jakoby ślę mnie podobać mogło, tak 
jako ja zwłafzcza z tych kśiąg wiedźieć mogę, któreprzy- 
fzły do rąk moich. 


NIC POZYTECZNO NIE JEST, CO NIE OD SPRA- 
WIEDLIWOSCI POCHODZI. 


GDy śię nam tedy jaki kfztałt pożytku ukaże, niemożeto 
być, aby nas rufzyć nie miał, wfzakoż pilnie wto Wey- 


PP TERYT a TOZDSZZAÓE 0 cz) 


(k) Mówi tu, Że mu śię żadna dowodna być nie widźi, á todlate« 
go, żć różne bywały fzkoly Filozofów. Bo jedni naywyżfze dobro 
albo fzczęśćie kładli, rofkofz. Drudzy naukę, Cośię wfzyftko,ja- 
ko tu widźifz, Ciceronowi niepodoba. 
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rzawłzy, jeśli lekkość 4 fromotę widźifz złączoną z rzeczą z 
tą, którać ofobę pożytku ukazuje, tam już pożytku fzukać ożytek być 
nie mafz, ale maiz rozumieć gdyby fromota była, iż tam qq, 40? 
już pożytek być niemoże. Bo jeślić nic tak barzo nie jeft wp ieft, 
przećiwnego przyrodzeniu, jako fromota á lekkość, ( po- 
nieważ przyrodzenie ludzkie chce po człowieku mieć Przyrodzej 
cnotę, poczćiwość, ftateczność, i to, co jemu wedle zacno- nie nafze 
ści jego którą ma nad infze ftworzenie przyftoi, á brzydźi chce ponas 
śię wfzyftkim tym, co śię cnoćie, poczćiwośći, i jego za- cnotę midć, 
cności fprzećiwia) á zaśię jeśli nic tak barzo wedle przy- 
rodzenia niejeft, jako pożytek. tedyć zaprawdę w jedney 
rzeczy pożytek ifromota być nie może. Druga,jeślibyśmy 
śię wfzyfcy nato zrodźili,abyśmy śię poczćiwośći trzyma- Zeno tyż 
li, albo jeśli famey tylko poczćiwośći fobie pragnąć ma- między Stole 
my, jako śię Zenonowi widźiało, albo jeśli fobie poczći- kami pierw- 
wość nad rzeczy wfzyftkie ważnieyfzą mieć mamy, tak ja- /zy. 
ko śię podobało Ariftotelefowi, tedyć już to za tym iśćmu-  4riffoteles 
gi, że poczćiwość, albo tylko fama jeft człowiecze dobro, między Peri 
albo między drugiemi dobrami naywyżfze dobro, á co jeft Ary wj 
dobro, toć też zaprawdę jeft i pożytek. A tak jaż cokol- maz dola. 
wiek jeft poczćiwo, to też i pożyteczno. Jedno iż obłę- tecznie na 
dliwość złych ludźi, gdy co takowego uchwydi, co śię zda końcu. 
pożyteczno być, wnet ono od poczćiwośći odłącza. A ftąd- Niecnoty 
ći idą zdradliwe zabijania, ftąd trucizny, ftąd fałfzywe te- fkąd idą. 
ftamenty, ftad złodźieyftwa, ftąd kradźieży fkarbów pofpo+ 
litych źiemfkich, ftąd łupieftwa i drapieftwa przećiwko fą- 
śiadom i przeciwko tym,którzy śię znami jednoczą, i ućie 
kają śię pod wiarę i pod obronę nafzę,. ftąd wielkich bo- 
gactw możności takie, że im ubodzy ludźie wytrwać nie 
mogą. Na oftatek zdrad bywa chćiwość ku opanowaniu 
Pańftw i Miaft wolnych, nad co nic okrutnieyfzego;fromo+ 
tnieyfzego, i niecnotliwfzego, nie może być. wymyślono, 
Abowiemći drudzy patrzą na korzyść (wą omylnym mnie- 
maniem, albo rozfądkiem zdania fwegó,na karanie, niemó- 
wię na karaniePraw, które oni wielekroć łamią, alemówię 
na karanie fromoty 4 lekkości fwey, które jeft nayfrożfze i 
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nayciężfze, niepatrzą. A dlatego wfzyftkie takie, któ- 
rzykolwiek śię na to rozmyślają, jeśli śię tego mają trzy- 
mać, co widzą być poczciwego, czyli śię umyślnie á wie- 
dząc, niecnotą mają pomazać, mamy z pośrzodku fpólno- 
śći nafzey jako złe á niecnotliwe wyganiać. Boć tam już 


'w takim wątpieniu, niecnota być muśi, choćiaby też i kte- 
mu nie przyfzii, co byli umyślili. A przeto zaprawdę śię _ 


i rozmyślać na to niemamy, o czym ftomota i myślić, nie 
tylko czynić. Także też wewfzelakim rozmyślaniu,gdźie 
śię nacz rozmyślamy, niemamy w zatajeniu nadźieję łpo- 
kładać. Abowiem to mamy mieć za rzecz gruntowną, A 
zapewną, zwłafzcza, jeśli śię w Filozofii nieco przećwicze- 
my, że niemamy czynić nic łakomie, nic niefprawiedliwie, 
nic wedle chćiwośćinafzey niepowśćiągliwie albo wfzete- 
cznie, choćiabyśmy tego wfzyftkiego i przed Bogiem i 
przed ludźmi zataić mogli. Pilato w.kśięgach fwych (/) 
Gygefa onego przytoczył, który, gdy śię była źiemią za 
gwałtownymi deżdżami rozftąpiła, w onę odchłań był 
wizedł, a uyrzawfzy tam konia miedźianego, u którego w 
boku drzwi były, one drzwi otworzywfzy, uyrzał ćiało u- 
marłego człowieka (tak jako w przypowieśćiach jeftynad 
obyczay wielkie, uyrzał ktemu pierśćień złoty na palcu je- 
go, który zjąwfzy, fam on fobie na palec włożył, Aiż pafte- 
rzem Królewikim był, ztamtąd profto między drugie pafte- 
rze pofzedł. Ten gdy tablicę, albo kamień pierśćienia one- 
go wdłoń obródił, nikt go widźieć niemógł, áon fam wfzy- 
ftko widźiał, á gdy zaśię pierścień nafwe mieyfce obróć, 
wfzyfcy go widźieli. A tak za oną przyczyną, używając 
mocy pierśćienia onego, Królową zgwałćił, á potym za po- 
mocą jey, Kròla Pana fwego zabił, potym też pobił wfzyfi- 


DÁ ZZZEAOZZ ZWZ ODT EA Z ZET DI ZZA Ty 


(0) Juftinus pifze: iż KandaulesLidyifki Król,barzo piękną Żonę ma- 
jąc,nago ją ukazał Gigefowi temu, na którego był łafkaw. Giges śię za 
tym Królowey rozmiłował, á ona też jego. Za miłośćią tą,Króla zabi- 
Ü, Króleftwo fami ośiedli; Królo wał Gyges wLidyi lat 38, 
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kich, których fobie naprzekaźie być rozumiał: A'wtych je> 
go uczynkach, nikt go widźieć nie mógł, i tak za pomocą 
pierśćienia onego, barzo prętko Lydyifkim Królem zoftał, 
Ten pierśćień gdyby człowiek mądry miał, jednakby to ro= 
zumiał, żeby mu ślę Źle czynić nie więcey godźiło, jedno 
jakoby go też niemiał, bo ludźie drudzy, cnotliwi, na po 
czćiwość patrzą, niena to, jakoby śię co zataić mogło. A= 
ieć tu na tym mieyfcu Filozofowie niektórzy, acz ludźie 
nie źli, wfzakoż niebarzo dowćipni, niebarzo rozumu by- 
ftrego, powiedają, iż Plato tę powieść wymyśloną powie= 
dźiał, á nieprawdźiwą, jakoby śię też o to Plato fpierał, 
żeby śię to już tak dźiało, alboby kiedy być mogło. I ow- 
fzemći ten pierśćień, albo ten przykład, to w fobie ma, iż 


, gdybyś couczynić myśliłdla bogactw, dla możności fwey, 


dla panowania, dla zbytku albo nierządności jakiey ćiele= 
fney, o czymby śię nikt nigdy dowiedżieć i na cię śię fpo- 
dźiewać niemógł, jeśliby o tym i Bog, i ludźie, nigdy wie- 
dźieć nie mogli, jeślibyś to już uczynić miał, albonie? Tu 
ći Filozofowie powiadają, że to być niemoże, aby śię co 
przed Bogiem, i przed ludźmi zataić miało, aczkolwiek i 
to być może, nieco przed ludźmi zataić. Ale jaoto ich 
pytam, co oni powiedają iż być niemoże. To jeśliby być 
mogło, coby uczynili? Tu oni dofyć fprofnie zgoła upor 
trzymają, á w tym trwają, że to być niemoże, á tego nie 
widzą, coto fowo waty, Jeśli. Bo gdy pytamy, jeśliby mø- 
gli zataić, coby uczynili? nie pytamy już, mogąlizataić, al- 
bo nie? ale ich przypieramy, á przyglądamy im, aby nam 
powiedźiełi, jeśliby w nadźieję niekarnośći, chcieli czynić 
to wfzyftko, coby śię im pożyteczno być widżiało, choćia= 
by.zich poczćiwośćią niebyło. Bo gdźieby tak odpowie= 
dźieli, famiby śię złośliwemi 4 nie cnotliwemi być wyznali, 
Agdźieby zasię tak odpowiedżieli żeby w nadźieję niekar- 
nośći, albo niewiadomośći ludzkiey, źle czynić niechćieli, 
tamby już nam temu pozwolili, żeśię wfzelakiey fromoty 
dla niey famey ftrzec, 4 przed niąućiekać niemamy. Aleć 
śię już do tego wracam, com był przed śię wźiął, -Trafia 


. 


i 
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śię tedy takich wiele przyczyn, które nam częftokroć na- 
fzą myśl trwożą á miefzają, ofobą albo kfztałtem niejakim 
pożytku, nieiżby to bywało wtenczas, gdybyśmy śię na to 
rozmyślać mieli, jeśliby śię nam kiedy godźiło dla wielkie- 
go jakiego pożytku, poczćiwośći odltąpić, boćby -to takie 
rozmyślanie złośliwe 4 niecnotliwe było: ale to bywa w 
ten czas, gdy śię rozmyślamy,możeliteż kiedy ta rzecz być 
niefromotna, która śię widźi być pożyteczna? Brutus gdy 
towarzyfzowi Urzędu {wego Tarkwiniufewi Kollatyńfkie- 
mu, odeymował władzą zwierzchnośći i refkazowania(m) 
w Pańftwie Rzymfkim, mogło śię komu tak zdać, że to Bru- 
tus niefprawiedliwie czynił, bo Tarkwinius ten, pomagał 
Brutufowi Królów z Rzymu wyganiać, i radą go (wą w 
tym podpierał. -Ale iż co celnieyfzylud, tęradę był przed 
śię wźiął, że wfzyftek Narod, plemię, i famo przezwifko 


gsm r arkwiniusów,wefpołek z Królem Tarkwiniufem pyfznym, 
Mitchczał po i wfzyftkę pamiątkę Kroleftwa, chćiał zaraz zagubić i wy- 


/polity czło 
wiek, aby 
Pańfiwo 


gładźić, tam iż była rzecz pożyteczna radźić o Oyczyznę, 
była też już tak poczćiwa, żeślę i famemu Kollatyńfkiemu 


DOSO EEEE EEEN KĘ, 


(m) Tarquinius ten, był z miafta które zwano Kolatia nie daleko 
Rzymu, i dla tego go Kollatyńfkim zwano, 4 był śieftrzeniec Rzym- 
fkiego Króla Tarquininfa Pyfznego przezwilkiem. Ten tedy Tarqui- 
nius Kolatyńfki, miał cnotliwą Żonę, na imię Lukrecyą, którą fyn 
Królewfki Tarquinius, przezwifkiem Szófty, był zgwałćil. Czego 
przyjaćielom fwym, i mężowi fwemu tę lekkość i Żal opowiedźia- 
wfzy, fama śię zabiła. Ża tą przyczyną powftawfzy wfzyftko po- 
fpólftwo przećiwko Królową, i przećiwko wfzyftkiemu Narodowi 
jego, ze wlzyflkim go Narodem z Pańftwa wygnało. Brutus z tym 
to Kollatyńlkim, co to jego Żonę było zgwałconó, naywyżlzę Radą 
był, i ku wygnaniu Z pomagali. Ale pofpólftwo, iż 
śię było zbrzydźiło w'zyftką krwią Królewiką, na koniec i tego fa- 


mego Kollatyńfkiego w Pańftwie cierpieć nie chćiało, Zadney infzey 
przyczyny doniego nie mając, jedno iż to był śieftrzeńcem Królew= 
kim. Co widząc Kollatyfki, fam dobrowolnie z Pańftwa uftąpił, na 
rzecz Brutufowę, którą doniego czynił, przefirzegając i radzącjaby 
dobrowolnie zwaśnieniu ludzkiemu uftąpił, 
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podobać muśiała. A przetoć tam pożytek dla poczćiwo- 
śći ważność pe ra bez któreyby był iśćie pożytkiem 
być niemógł. Aleć śię już nietak rzecz ma, około Króla 


onego, który Rzym założył, bo tam kfztałt pożytku ktemu 


przywiodł myśl jego, że Brata Çn) zabił, gdy śię mu tak 
w dźiało, jakoby mu być miało pożyteczniey famemu je- 
dnemu królować, niżli zkim'drugim. Opuśćiłtu imiłość, 
którą był bratu powinien, opuśćił i ludzkość, że'człowie- 
ka zabić dla tego rofkazał, aby jedno-był ktemu przyfzedł, 
co śię jemu pożyteczno być widźiało, choćia pożyteczno 
nie było. Ten aczkolwiek uczynku (wego przyczynę na- 
kfztałt poczćiwą dawał, bo powiedał, że to był dla przy- 
fzłych murów uczynił, wfzakoż jednak, iż ta przyczynado 
końca dowodna 4 fłufzna nie była, przeto też zgrzefzył, 
niech mi tu, że prawdę mówię, (o) Kwintus,albo ten to 
Romulus odpuśdi. 


O WŁASNE POZYTKI NASZE POKI SIĘ 
STARAC MAMY. 


NIemamy też włafnych pożytków nafzych na ftronę od- 

rzucać, ani opufzczać, A infzym ich dawać, A zwłafzczą, 

że ich też fami potrzebujemy, ale owfzem każdy śię fobie 
Ee 
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(w) Dwa rodzeni Bracia byli, á ktemu bliźniochowie, Romulus, & 
Remus, którzy naypierwey Rzym założyli. Romulus kazał. był 
wfzyftek plac gdzie miafto być miało, okopać, bo wedleokopania o= 
nego, mury potym wiodł. Tamże był przykazał, aby nikt, pod gar- 
dłem, zakopania onego przeftępować nieśmiał; aby inędy nikt nie 
chodził, jedno przez mieyfca te, które był dla przyfzłych Bram na- 
znaczył, Remus, iż jakoby na pośmiech ono kopanie był przefka- 
czył, kazał go dlatego Romulus zabić, czego tu Cicero nie chwali: 
choćia podobno nie czytał Bożego przykazania, Ani o przeklęctwie 
Kaimowym fyfzał, bo Poganin był. 

(o) Na on czas za Romulufa drzewce zwano Quiris, 4 iż Romulus 
walecznym był, zwano go od drzewca Quirinus, po Peliku podobno 
Kopienniczy:, 


pd "eg 


Króleftwem 
kiedy potym 
było, bo mu 
śię byli Kró 
słowie dali 
„znać. 
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e ftarać ma o pożytek fwdy, ale tak jakoby to zniczyją fzko- 
Chyfippus dą, ani krzywdą nie było: Ktemu pięknie mówi Chtyfip, 
Wozef. (tak jako on wiele zwykł, ) Kto w zawod biega, masie ó- 
to kuśić, jako naywięcey może, aby (wego ućiekł, wfza- 
koż żadną miarą temu nogi zaplatać nie ma, z kim zawod 
bieży, ani go ręką zdrogi zrażać ma.  Takżeć też w bie- 
gu żywota ludzkiego, nie jeftći rzecz niefłufzna oto śię fo- 
bie ftarać, có zależy ku potrzebie każdego, ale śię drugie- 

«mu nic wydźierać nie godźi. 


MIĘDZY PRZYJACIOŁY, POCZCIWÓSC MA MIEC 
ź PIESWSZE MIEYSCE, NIZ CHUC, 


ĄLeśię między przyjaćioły barzo powinowactwa miefza- 

Przyjadi ją. Abowiem nieuczynić tego dlaprzyjaćiela, co dobrze 
rzyjadiel sż Ib heto dlane iĉ coki 

dla przyja- UCZYNIĆ możefz, albo zaśię to aniego uczynić, co śię czy- 

diela, coczy- Nić niegodźi, jeft przećiwko powińnośći. A wfzakoż tego 

nić ma, wfzyftkiego krotka i łatwa nauka jeft, abowiem tych 

wfżyftkich rzeczy, które śię widzą być pożyteczne, jako 

fą doftojeńftwa, bogactwa, rofkofzy, infze takowę, nigdy 

fobie więcey niemamy ważyć, niżli przyjaćielftwa. Ale 

żaśię przećiwko Rzeczypofpolitey, przećiwko przyślędze, 

4 wierze fwey, człowiek dobry, cnotliwy, nic dla przyja- 

„Gielączynić nie ma, choćiaby też przyjaciela na prawie fą- 

Sędźia dla dźił Boć tam już zślebie fkłada ofobę przyjaćielfką ońę, 

przyjaciela „ gdy naśię bierze ofobę Sędźiego, tam on dla przyjaciela 

coczymić inic więcey czynić nie winien, jedno to, aby wolał mieć 

= przyjaćieliką rzecz prawdżiwą i fdrawiedliwą, aby czafu ku 

„przełożeniu fpraw jego tak wiele użyczył, jakoby wedle 

prawa użyczyć mógł, żeby nie nad prawo nie było: Ale 

gdy już wedle przyśręgi fwey, jako człowiek przySiężny 

wyrok będźie czynić miał, niechay na to pamięta, że tuw 

Przypatrz CY mierze Boga świadka ku fobie przypułzcza, tojeft (ja- 

się Chuześći. ko ja rozumiem ) fumnienie fwe, nad Które Bóg człowie- 

kowi nic niedał boftwu fwemu podobnieyfzego, i Świąto» 


eń/ki człowie FO A "RUE 
aze, jako pliwfzego. Jakożeśmy my znamierity obyczay od przod 


| 
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ków å ftarfzych nafzych wźieli, byśmy śię go jedno trzy- ** PT 
mać chcieli, á to w tey mierze, że Sęẹdżiēgo ni ocz innego Fa ja, p 
prośić nie maniy, jedno oto, coby ©n nienarufzając wiary frzec każe, 
fwey dla nas mógł uczynić. Ta proźba ku temu ślę śćią- 
ga, czego, jakom mało przedtym powiedźiał,Sędźia przy” 
jaćielowi poczćiwie może pozwolić, bogdybyśmy to wfzy- 
ftko czynić mieli, co przyjaćiele ponas chcą, jużbyśmy.fo- 
bie tego za przyjaćielftwo rozumieć niemogli, ale zazbun- 
towanie á za fprzyśiężenie. Mówię tu o pofpolitym oto 
tym przyjaćielftwie, bow ludźiach mądrych 4 dofkonałych, 
nic nigdy takiego być nie może. -O Damonie á oPitiafu (p) 

o uczniach Pitagora Filozofa powiadają, że'tey myśli byli 
między fobą, i takśię miłowali, że gdy jednemu znich Di- 
onifius okrutnik dźień naznaczył, którego mu gardło wźiąć. Dyonifius 6» 
miał, Dionifiufa żądał, aby mu kilka dni pomknął, żebyje-. śrutny Sirga 
dno był doma fwe rzeczy rozrządźił, 4 komu je poruczył, $yzań/ki 3 
on drugi zań ręczył tym obyczajem, że go ftawić miał, iż zi pen 
jeśliby śię był nie wrócił, on fam zań umrzeć, 4 gardło dać a ya "A 
miał,  Ongdy na dźień śmierci fwey naznaczony przylzedł, ; ** 9 
zadźiwiwfzy śię okrutnik wierze ich, prośił aby go fa- 
mego za trzećiego towarzyfza między śię wźięl. A 
przeto, gdy w przyjącćielftwie to, co śię widźi być pożyte- 
czno, do tego, co poczćiwo jeft ftofujemy, albo przyrowny» 
wamy, tam poczćiwość niechay ma ważność fwą, 4 ono co. 
śię nakfztałt pożyteczno być widźi, niechay precz naftro- 
nie będźie. Druga, gdy kta w przyjącielftwie oto prośl,co 
nie jeft poczćiwo, tam fobie więcey ważyć mamy bojaźń 
Bofką, Zakon, fumnienie, i wiarę nafzę,niżli takie przyja- 
cielftwo, A tymći obyczajem, możemy mieć w powinos= 
wactwie nafzym rozeznanie to, o którym tu rozprawiamyą. 
Ee2 

(p) Hiftoryę Greckiei Łaćińfkie,cztery pary towarzyfzów być po- 
wiadają. Pileda z.Oreftem, Thezeufza z Piritoufem, Scipiona z Leliq= 
fem,4 tego Damonaz Pitiafem, Uczniowie Gi byli Pithągorefa Filozofa, 
który między towarzyftwem chójał mieć wfzyftkie rzeczy fpólue 


taa. oPOoWINNOŚĆIACH Trzecie Kśręc 


ÇI 

lita wźśiąwfzy tak wielką klęfkę (r) pod Kanną daleko 3 
fzey myśli była, niżli kiedy. w rzeczach fzczęśliwych. Bo 
śię tam bojaźń żadna ni kęfa nieznaczyła, nikt tam poko- 
ju nie wfpominał, takci poczciwość wiele waży,tak wielką 
moc ma; że wfzelaki kfztałt pożytku zaćmić i zagaśić mo- 
że. Athenianie gdy Perfom, albo mocy ich wytrwać,.4 od- 

oru dać żadną miarą: nie mogli, umyślili byli wfzyfcy z’ 
iafta wyniść, % zóftawiwlzy w Tredzenie żony dzieci po 
fwe, w okręty wniść,. á w okrętach: na'wodźie,. wolności” „„„>.,, 
Greckiey bronić, gdźie'niejakiego Cirfilufa, iż im radźił w tamże to 
mieście trwać,.4.Xerxa Króla:Perfkiego do miafta' przyjąć,  miafło Trew 
ukamionowali.. Takci śię zdało;: jakoby Cirfilus'za pożyt= dzena było, 
kiem fzedł, aleć tam pożytek żaden'nie był; ponieważ śię: zwano je 
temu poczciwość fprzeciwiała:. Thiemiftokiespo'zwycię 719 Poj 


W RZECZYPOSPOLITEY. ZAWZDY SIĘ POCZCI- 
WOSCI MIMO: POZYTEK TRZYMAC. MAMY.. 


ĄLeć w Rzeczypofpolitey;. dla jakiego kfztałtw pożytku;: 

wielekroć ludźie'wyftępują:. Jako'Rzymianie naśinaon 

czas; gdy Korinth dogruntuzburzyli, wfzakoż jefzcze fro- 

Żey i okrutniey Athenianie'uczynili, gdyzuciiwalenia fwe- 

go, kazali (q) Eginianom; którzy śięjedno'do okrętów ku: 

robocie godźili; wielkie palce'u'rąk poucinać, widźiało śię 

pem to Atlhenianomibyć'pożyteczno; 4 to: z'tey'przyczyny,. że" 
| Awm ył ichidla blifkości mieyfca;.Pireus:od! Eginy befpieczen' nie 
Sily len. byk . Aleć nieniejeft.pożyteczno,.coślę frogoprzezokru- 
ehi; nie da.. Cieńftwo dzieje; bookrucieńftwo:przyrodzeniu ludzkiemu, 
leko Eginy,. ktòregomy naśladować mamy,. jeft wielkim'nieprzyjaćie- 


lem.. Zleteż czynią, którzy'przychodniomiw Pańftwie, al-- 
bo wmieście;. (praw. fwych'fprawować nie dopufzczają; al- 
Bo:im'między-fobą: być bronią,.i owfzem je'preczwygania-- 
ja:  Jakobył'unafzych ftarfzych Paneius:'uczynił,. 4 teraz: 
niedawnoPhpius:. Boacz:torzecz:fłufznajeft, iż śię go-- 
dzi zarźiemfkiego fyna'niemieć'tego; Kto im'nie jeft, wedle» 
prawa onego;. które:byli wydali dwa'oni naśl,. będąc nay* 
wyżfżą Radą, barzomądtzy'mężowie, Kraffiis'4 Scewola;. 
wfzakoż jedhak:' nie dopufzczać w mieśćie,albow Pańftwie' 
miefzkać przychodniom; rzecz to jeft zaprawdęniełudzka:. 
Taka fprawa:jeft znamienita; gdźie (obie'mimo'poczciwość 
kfztałtu pożytku:pofpolitego'zanicniemają.. Takich przy-- 
kładów jeft pełno'w'nafżey Rzeczypofpolitey, jakoiinfzych: 
czasów wielekroć,. tak: też jefźcze na oney woynie; którą: 
naśi z Karttiaginiany, wtóry kroć wiedli; ,gdźie Rzeczpofpo-- 


Pań Se 
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(4) Eginr Wyfep był, nad'temi Eginiany Athenianie byli tego o=: 
krad 5 sa 


feńftwa użyli, bojąc Się odhich mftawiczney niebefpiecznośći,na: 
morai znimi wojująci. O:Athienach mafz wyżey,. 


ftwie;. które był z/Perlami walcząc; otrzymał,. powiedział, **"% 


gdy czynił rzecz do ludźi,.iż miał w fobie'taką' radę, która' 
miała być pożyteczna'Rzeczypofpolitey;.jedno'iżby o tym' 
nikomu nietrzeba wiedźieć:. Ządał tam;.aby mu 'kogo je- 
dnego dano, komuby ślę był tego'zwierzyć mógł, 4 znim 
śię rozmówić..  Dan'mu był ku temu'Ariftid, któremu on 
powiedział,.żeby były' potajemnie mogły być wfzyftkie La-- 
cedemofifkie okręty'wojente'popalone, które były'w pro=" 
wadzone'ma mieyfce ku:brzegowi fpokoyne, już na to zgo- 
towane;.aby tam okręty befpiecznie ftawały;. 4 zwano to' 
mieyfce' Githeum; .zaczymby śię” była Lacedemońfka' mo- 
żność podać muśiała:. Co'ufłyfzawfzy:Ariftid, z wielkim o=- 
czekiwaniem ludzkim na plac przyfzedł, 4 tam'w głos do) 


 wfzyftkich'rzeczczyniąc, powiedział, że rada Thiemiftokle=- 


fowa, którą dawa;. jeft barżo pożyteczna;. jedno iż niepo- 
czciwa.. A tak Athenianie bacząc nato, że już tam poży= 
tek. być nie miał,, gdźiepoczciwości: nie było;. wfzyftkę: 


HEBEL TE TTE RO RZA REY PERI EO EESE 


0) Co jè Kanna; miałeś wyżey; pod tą Kanną był Hann'bal. Kar- 
ugiślki Rzymiany na ec brea? a Zofłato było na placu piefzych! 
ozterdżieśći tyślęcy, «jezdnych d wadźieśćia tyśięcyji śiedm feti. 
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rzecz i radę onę, którey nakoniec, i fłuchać nie chcieli, za 
pa powodem Ariftidowym, wzgardźili i opuścili. Lepiey ciu- 
p czynili, niżli my, cośmy rozboyników, którzy na morzu 
trofiwa poi- rozbijali, pogromiwfzy i poimawfzy je, niekarali, ani od 
mał okofo Nich, opatrzywfzy je wPańftwie, żadnych podatków bie» 
20000, rzemy: 4 ci nam podatki dawać mufzą, którzy śię z nami 
zjednoczyli, i znami przeciwko każdemu nieprzyjacielo= 
wi przeftawają.  A,przeto, już to tak niechay oftanie, że 
: cokolwiek ze (romotą jeft, to już nigdy pożytęczno niejeft, 
Pozyteczno chociabyś też i tego doftał, cobyś pożyteczno być mnie- 
Sh kroi mał, jednak i w ten czas pożyteczno niebędźie. Abowiem, 
Woj ze 91 rozumieć to fobie za pożytek, co ftomotę 4 zelżywość nie: 

Jeft. 43 > f, a ` 4 3 
śie, żałośna 4 fzkodliwa to rzecz jeft, 


NAUKA O POWINNOŚCI I O POZYTKU PRZY HAN+ 
DLACH MIĘDZY LUDZMI POTOCZNYCH. 


byt tego to- 


ALe jakom wyżey powiedźiał, wielekroć śię trafiają tas 
kie fprawy, żeśię więc tak zda, jakoby śię pożytek po- 


czciwości fprzeciwiał, tak iż więc obaczać muśiemy, jeśli 
śię prawie jako ma być fprzeciwia, czyli śię z poczciwo- 
ścią zgodźić może. W tey mierze więc takie gadki bywa- 
ją, jakie tu naprzykład dam. Gdyby śię tak trafiło, żeby 
śię jaki dobry człowiek z Alexandryi puścił do Rhodu, i 
przywiozłby zfobą wielką moc Żyta, i innego zboża, wten 
czas gdyby u Rhodonianów wielki niedaftatek, głód i dro- 
gość była, á wiedźiałby tenże, iżbyśię więcey kupców też 
z Alexandryi puściło, i widźiałby okręty ich już na morzu 
w drodze, żytem pełno naładowane też do Rhodu płyną 
ce, miałliby © tym Rhodonianom powiedźieć, czyliby miś 

fwoje jakoby naydrożey mógł przedawać? Tu ja'przed ślę 
biorę człowieka mądrego i dobrego, i otakie go tu rozmy- 
śłanie; albe o-radźie pytam, któryby tego przed Rhodonia- 
ny nie taił, jeśliby to fobie za rzecz zelżywą rozumiał, o=- 
prócz tego, jeśliby w tym wątpił, nie wiedząc jefzcze, jeśli 
$o zataić, była rzęcz zelżywa, albo nię. W takich fpra« 


Rhodus wy» 
Se jfi 


TRzeEcrieE Kśięar 195 poz 
yogenes 


wach inaczey $ię zda Dyogenefowi Babilońfkiemu, - wiel- Babiodrki 


kiemu i poważnemu fżkoły Stoikowfkiey Filozofowi, 4 za- Filozo 


- śię inaczey Antipatrowi uczniowi jego, człowiekowi barzo 


byftrego rozumu.  Antipater powiada, żeby on kupiec, 


- wfzyftko zgoła niczego nietając powiedźieć miał, tak, aby 


koniecznie nictayno nie było temu, który kupuje, oczym- 
by też jedno wiedźiał on fam, który. przedawa. Dyogenes 
zaśię powiada, żeby on któty co przedawa, miał tylko wa- 
dę do rzeczy prżedayney powiedżieć, jeśliby którą wie- 
dźiał, i to tę, któraby była wedle poftanowienia, 4 wedle 
zamierzenia Prawa pofpolitego,infzychby rzeczy mógł wy- 
bornie bez przypifania fał(zu zamilczeć, A wedle podobania 
fwego, bez zdrady czynić. Bo każdy który co przedawa, 
tego chce, aby przedał jako naylepiey być może. :A nako- 
niec, mógłby tak powiedźieć. Atolim ja przywiózł, wyło- 
żyłem na targ, przedawam fwe niedrożey, niżli drudzy, å 
fnać jefzcze i taniey, ponieważ jeft tego więcey na targu, 
wfzak tu niemafz krzywdy nikomu. Tam śię Antipater 
za to zdrugiey ftrony bierze, tak mówiąc: A cóż to czy= 
nilz? Wfzak ty fam mafz zludźmi zarówno oich dobro ra» 
dźić, 4 fpólności zjednoczenia ludzkiego mafz ftrzec i pod- 
pierać, jakożeś śię dlatego, i pod tym fpofobem przyro» 
dzonego Prawa urodźił, bo ten mafz naypierwfzy grunt 
przyrodzenia twego, którego maíz być poiłufzen, i naśla- 
dować go mafz: to jeft, aby pożytek twóy był fpólny po- 
żytek wfzech ludżi, á zaśię też on fpólny wfzech ludźi poa 
żytek, aby był także ‘pożytek twdy, więc ty mafz tego 
przed ludźmi taić, co oni za pożytek, co za doftatek mieć 
mogą, albo mają? Tu Dyogenes zasię podobno tak odpo» 
wie: Infzać jeft rzecz taić, á infza milczeć. Nie tajęć ja 
teraz przed tobą, chociać niepowiadam, co za przyrodze- 
niebogowie mają, albo co zafkutek jeftczłowieczego nay- 
wyżfzego dobra, co gdybyś wiedźiał, dalekoćby było po- 
żyteczniey, niżli ten pożytek, który z pfzenicy mieć 
możefz, ateż mnie nie jeft tego potrzeba powiadać wfzyft- 
kiego, coby tobie było pożyteczno fłylzeć, „Tu Antypa: 


TEET ET 
Drogi nie- 
pokazać za 
przeklęctwo 
w Aihenach 
miana, 
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ter odpowie: I owfzem potrzeba abyś powiedźiał, zwła” 
Azcza na to pamiętając, że śię ludźie między fobą fpólno- 


śćią i jednością z przyrodzenia związałi, albo złączyli. Dy- 
ogenes żaśię rzecze: Pamiętam, ale mi to powiedz, jeśli 
to taka jeft [pólność i jedność ludzka, że już nikt nic fwe- 
go włalnego mie ma mieć, .co jeśli tak jeft, tedyć nie ma 
nikt niczego przedawać jedno zaraz.darmo dawać. Tuw 
tey różnicy widźifz, żeć Dyogenes nie mówi ttak: aczkol- 
wiek to jeft rzecz fromotna, wfzakoż iż jeft pożyteczna, ja 
ją uczynię, ale tak mówi: Iż ta rzecz tak jeit pożyteczna, 
że nie jelt i fromotną. A zdrugiey ftrony Antypater to 
mówi, że śię jey dla tego czynić nie godźi iż jeft fromotna. 
Druga, gdyby dobry człowiek dom przedawał dla wady, 
którąby tylko oñ fam do niego wiedźiał, A niewiedźiałby 
jey nikt infzy, niechby dom był zaraźliwy, A ludźieby go za 
niezdrowy i niebefpieczny mieli, niechayżeby też o tym 
nikt niewiedźiał, że śię w każdey łożnicy węże pokazu- 
ją, żeby ze żłey materyi zbudowan, żeby był wątły, i miał- 
by rychło upaść, oczymby wfzyftkim nikt infzy,oprócz Pa- 
na famego, niewiedźiał. Pytam cię, jeśliby tego kupcom 
nie powiedźiał ten,ktoby go przedawał, A przedałby go je- 
fzcze daleko dtożey, niżli śię przedać fpodźiewał, i fpra- 
wiedliwieżby to uczynił, czyli źle A niefprawiedliwie? An- 
typater powiada, Żeby to uczynił złośliwie, boćby to nie 
inaczey było, jedno jakoby też człowiekowi błądzącemu 
drogi niepokazał, co w Athenach z uchwalenia pofpolite- 
go jawnie za jedno przeklęctwo miano. Abowiem kupco- 
wi dopuścić upaść, á w tak zdradliwe Śidło przez niewia- 
"domość w bieżeć, jefzcze to więkfza rzecz jeft, niżli drogi 
nie pokazać, boć to jeft, jakoby wiedząc i chcąc, drugiego 
w błąd w wieść. Dyogenes zaśię przeciwko temu mówi: 
Coż? Azacię ktemu przymuśił abyś kupował? Wiem, że 
cię ani nato namawiał, ani cię wtym upominał, oncito,co 


śię jemu nie podobało, na targ wyftawił, á przedayno być * 


opowiedźiał, tyś kupił co śię tobie podobało. Co jeślić 


' tak o tym trzymamy, że owi w tys nikogo nie zdradzają, 
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którzy o Folwarku, albo o dworcu przedaynym, jakoby 
był dobry, á dobrze zbudowany opowiadają, choćiaby też 
Folwark albo dwor on, i nie tak dobry był, i niewedle ro- 
zumu zbudowan, dalekoć podobniey, abyśmy to trzymali 
o tych, że też w tym nikogo nie zdradzają, ktorzy tylko e 
przedaynym domu opowiadali, alego nie chwalili: boć tam 
żadna zdrada być nie może, tego który przedawa, gdźie o~ 
nemu, co kupuje, wfzyftko obaczyć, jeft na jego woli. Dru- 
ga, jeśli nie wfzyfikiego tego czynić, albo ziśćić mamy, co 
mówiemy, więc ty tak rozumiefz, abyśmy to czynić mieli, 
czegośmy ani obiecowali, ani mówili? A cożby mogło być 
fzaleńfzego, jedno, gdyby on, co przedawa, wady wizyitkie 
do oney rzeczy powiedał, które przedawa? albo coby by- 
ło fprofnieyfzego, jedno, gdyby Woyfki za rofkazaniem 
Pańikim, tak wołał, że dom nie befpieczny, nie warowny,A 
zaraźliwy przedawam? A takci to w niektórych wątpli- 
wych iprawach, jeden zjedney ftrony poczciwości broni, A 
za nią odmawia, 4 drugi lepak z drugiey ftrony, tak o po- 
Żytku mówi, że to, cośię pożyteczno być widźi, nie tylko 
że poczeiwie czynić możemy, ale owfzem nieczynić tego, - 
jeft frornota á lekkość. Tać to jeft ona różnica, która ślę 
widźi być między pożytkiem, á między poczciwośćią. 


MIĘDZY ROZNICĄ TYCH DWU FILOZOFOW, 
KTORE WYZEY MIENIŁ, SAM SWOY 
WYROK CZYNI. 


TE rzeczy wyżey mienione, ja fam rozeznać i rozfądź ć 

, mufzę, jakożem ich tu nie dla tego przytoczył, abym o 
nie pytać miał, jedno abym je rofpowiedźiał. Tak mi śię 
zda, że kupiec on, który był z Rhodu z żytem przyjechał, 
nie miał tego taić przed tymi, którzy żyto kupowali, że 
tam więcey kupców z żytem przyjechać miało, i on, któ- 
ry dom przedąwał, że dom zaraźliy: był. Bo aczći to 


nie jeft tajenie, gdy oczym milczyfz, aleto tajenie jeft, gdy 
Ff | 
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ty dla pożytku twego chcefz, aby o tym, co ty fam jeden 
wiefz, nie wiedźieli owi, którym też o tym potrzeba wie- 
dźieć, i wiele im zależy na tym, aby wiedźieli. Atotakie 
tajenie, jakie jeft, albo jakiemu człowiekowi przyftoi, ka- 
żdy to widźi. Zaprawde nie otworzyftemu, nie fzczeremu, 
nie uprzeymemu, niefprawiedliwemu, nie dobremu, ale ow- 
fzem przewrótnemu, fkrytemu, chytremu, fałfzywemiu, zło- 
śliwemu, zdradliwemu, omylnemu, 4 obłudnemu. Te albo 
i drugie takie przezwifka grube, á niepoczćiwe, izali põ- 
Żyteczno jeft komu na fobie znośić? Co jeśli mamy ganić 
te, którzy czego zamilczą przedawając, cóż rozumiemy o 
ówych, którzy próżnych 4 kłamliwych ów, przedającco, 
przydawają? Kajus Kannius Szlachcic Rzymfki, człowiek 
trefny, á zdworzały, i dofyć ućzony, gdy śię był wezbrał 


do Syrakuzów, dla pokoju fwego ( jako on więc mawiał) ` 


nie dla kupiectwa, ani dla infzych {praw żadnych, tam śię 
dawał w głos fłyfzeć, że fobie ogrod kupić chciał, gdźieby 
był mógł czafem przyjaciół fwych na cześć wzywać, 4 w 
czafu {wego używać w pokoju, bez przenagabania. Co 


Pythius, jaa gdy śię między ludźie rozflawiło, Pithyus niejaki, który 


ko Kanniufa 
podfzedź w 
ogrodżie. 


tamże w Syrakuźiech, ludzkie pieniądze w opiece miał, 
powiedźiał przed nim, żeć ją Kanniufu ogroda przedayne- 
go niemam, 4 wfzakoż ty jesli chcefz, możefz ogroda me- 
go używać, tak, jakoby też twoim włafnym był. Tamże 
zaraz Kanniufa do tego ogroda (wego, na drugi dźień pro- 
śił na wieczerzą. Kannius gdy śię być u niego obiecał, 
Pithyns jako ten, który u wfzyftkich ftanów, iż śię około 
pieniędzy obierał, zachowanie miał, rybitwów do Ślebie 
wezwał, i prośiłich, aby przed jego ogrodem nazajutrz fy- 
by łowili, tamże im teź powiedźiał, co daley na jego Wo- 
łą czynić mieli... Kannius gdy tego czas był, nawieczerzą 
przyfzedł, 4Pithius też był kofztowną kołacyą nagotówał, 
czołnów moc było ptzed ogrodem, każdy z ftrony fey có 
ułowił, to przyniań, å przed nogi Pithyufowe ryby miota» 
li. Tamże Kannius: profzę ćię Pithiufu cóż to takiego 
jeft, śtakże ty zawźdy wiele ryb albo czółnów bywa? Pi- 
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thyus mu -odpowiedźiał, że tu żadnych dźiwów nie mafz, 
4 zwłafzcza na tym mieyfcu, bo co jedno ryb jeft w Syra- 
kuźiech tu wfzyftkie łowią, i na koniec, ftąd wfzyfcy mają 
wodę, onićśię bez Folwarku tego obeyść nie mogą, Tam- 
że zatym ku onemu ogrodowi Kanniufa wielka ochotą 
wźięła, tak iż Pithyufa jął mocno prośić, aby mu go przez 
dał, on $ię z pierwu jął ociągać, ukazując to po fobie, jaz 
koby tego nie rad chćiał uczynić. A wfzakże, krótko po- 
wiadając, uprośił to Kannius, że mu go przedał, kupił go, 
jako,człowiek, i ochotny i bogaty, tak drogo, jako fam Pi- 
thius chciał, 4 kupił go zewfzyftkim ftatkiem i naczyniem 
domowym, dług mianował naśię, i przyjął i zatarł. Naza- 
jutrz Kannius prośił do onego ogroda towarzyfżów kilka, 
{fam pierwey za czafu przed nimi przylzedł, czołnu żadne- 
go niewidźi, pyta faślada, jeśliby dźiś u rybitwów jakie 
święto było, że to żadnego nie widźiał. Sąśiad muodpo- 
wie, że (jako ja wiem) święta żadnego nie malz, aleć tu 
nigdy ryb niełowiają, i dla tegom ślę ja wczora dźiwował, 
cośię to było ftało. Kannius ślę dopiero począł gniewać, 
ale co czynić miał, ponieważ był jefzcze Aquilius towa- 
rzylz, i przyjaciel móy Prawa o, zdradźie i. o fał(zu takim 
nie wydał, W którym prawie, gdy go pytałem, coby to był 
fałfz, odpowiedźiał, gdy kto infze myśli 4 infze czyni. A 
zaprawdęć to znacznie wykładał, jako człowiek ten, któ- 
ry każdą rzecz właśnie wyłożyć umiał, dlaczego iPithyus, 
i inni wfzyfcy, ktorzykolwiek infze czynią, á infze myślą, 
fą zdradliwi, złośliwi, przewrótni, 4 chytrzy, A przetoć 
też żaden ich uczynek nie może być pożyteczny, ponie- 
waż jeft tak wielem niecnot pomazany. Co jeśli jeft praw- 
dźiwy Aqguiliusów wykład, tedyć nic pokiśmy żywi, w ża- 
dney fprawie nie mamy wymyślać, ani fałfzem narabiać, 
nie mamy rzeczy nie gruntowney za gruntowną, A grunto- 
wną za nie gruntowną powiadać, _Ą tak człowiek dobry, 
ani dlatego, aby lepiey przedał, nie ma nic wymyślać, ani 


ebłudnie taić, Jakoż jednak, fał(żom sakit 7 opifowanemi 
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prawy u nas też zabiegano, jako mamy na opiece (5) na 
dwanaście tablicach: więc też, gdy kto młodego kogo pod- 

fzedł, też było temu miarę {wą prawem włafnym zamie- 

rzono. Mamy i infże rzeczy, w których wedle opifanych 

praw, Sędźia wedle prawey 4 dobrey wiary poftępował na 

AAN Sądźie. Jakoż i one fłowa znamienite były, które ku nie- 
ea ła. którymipewnym Sądom zależały, brzmiały tak: W roz- 
tási PA fądku rzeczy, ktòra ślę czyjey małżonki dotycze, tak fta- 
dów, ópo- nów, jąkośię naylepiey i nayfprawiedliwiey zdać będzie: 
tym około po Tam też gdźie fobie ftrony z obu ftron Çt) dufają, niechay 
Jagów,gdźie tak rzeczy fwe między fobą ftanowią, jako śię między do- 
tego firzeżo bremi ftanowić godźi. A cóż? Izali śię tara co może zdra- 
no, aby mąż dy, albo fałfzu zawadzać, gdźie kto czyni tak, jakośię mu 


gra nie naylepiey, 4 nayfprawiedliwiey zda? Czyli śię też tammo- 


podchodźił. że co chytrze A zdradliwie dźiać, gdźie śię co między do- 
bremi 4 cnotliwemi, wedle prawey wiary ftanowi? Boć 
fatfz 4 zdrada, jako Aquilius powieda, wtym zależy, gdy 
kto infze myśli, Ainfze czyni, gdy o tym czego niemafz po- 


ENEE R EE YTY ECA TZ A CEED! 


(s) U Rzymian Prawo na dwanaśćie tablicach było ópifano: O tas 
blicach tych, miałeś wyŻey nieco: O opiece tam takie Prawo było, 
że śię bez opiekuna nikt ninacz obswiązować nie śmiał. Było też i 
drugie takowe Prawo, Że gdy kto nie mzjąc dwadzieftu lat i piąćiu, 
był w czym ofzukan, wolno muśię było wfzyftkiego kajać, a pofta= 
nowienia nietrzymać. - Jako to Prawo zwano, uczeńfzym to zofta= 
wiam, poniewalz wiedź'eć niemogę: bo czytam, Że je zwano po 
Łaciaie, Lex latoria, Laetoria, Laoria,Pfefioria: między temi czter= 
ma, któreby przezwilko było prawdźiwfze, niewiem, bo każdy prze- 
zwifko fwe, na (wą ftronę wykłada. Lex latoria, wykładają, Prawo 
wydane, Zaeżorta, wykładają Prawo, które jakis Lætorins uczynił, 
Laftoria, Prawo podeyśćia, Plefforia, Prawo które ofzufty karzą. 


(t) Ufanie ktemu takie zależy. Gdyby śię ktofk'm, opróczPrawa 
j Zapifu na co potajemnie zezwolili, 4 zwłafzcza utając fob'e między 
fobą. _ Jako, gdy jeden drugiemu czafunaśię niebefpiecznego wfzy- 
ftkę majętność fwoję opifze, pod takową Zmową, oprócz zapifu: źe 
mu zaśię majętność jego, czafu pewnego puśćić ma. 
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wieda, tak jakoby było, á tego zaślę co jeft, tai tak, jakoby 
nie było: A przeto wewfzyftkich (prawach, które zkim 
ftanowiemy, nie ma ślię'miedzy nami kłamftwo zawadzać. 
Ten który co przedawa, niema śię ni zkim zmawiać, aby 
towar jego drożey niżli kto infzy targował, ani ten który 
co targuje, niema podzmową drugiego kupca podfadzać, 
aby zaon towar mniey podawał; i owfzem obadwa, tak ten 
co targuje, jako ów, co przedawa, gdy ktemu przyidźie,że 
zfobą oczywiśćie mówić będą, zaraz tylko jednym fłowem, 
co za co ftoi, powiedźieć mają. Jako Quintus Scewoła fyn 
Publiusów, gdy fobie Folwark kupował, prośił onego, ktòa 
ry go przedawał, aby mu zaraz powiedźiał, jakoby go ina- 
czey dać nie miał, co gdy on uczynił, Scewola powiedźiał, 
że go uśiebie więcey fzacował, niżli go on zacenił, tamże 
mu jefzcze ku cenie jego nad zwyż fto tysięcy pieniędzy 
przydał. Tu wtey mierze acz nikt taki nie jeft, ktoby nie 
powiedźiał, że to Scewola uczynił, jako dobremu, cnotli- 
wemu, przyftało, wfzakoż powiadają, że to mądremu nie 
przyftało, nie inaczey, jedno, jakoby też co taniey przedał, 
gdyby drożey przedać mógł. A toć jeft ten błąd, á fkaza 
obyczajów ludzkich, że infze mniemają być ludźie dobre, 
4 infze mądre. Skądi Ennius mówi, że mądry, próżno 
mądrym jeft, ktory fam fobie nic pomoc nie może, jakożby 
to Ennius prawdę powiedał, bych śię ja znim około tego 
zgadzał, co to jeft fobie pomoc. Widzę żei Rhodyifki He- 
katon , uczeń Panecyusów , w tych Kśięgach, w któ- 
rych o powinnośćiach pifał do Quintufa Tuberena, 
tak mówi: Że na mądrego zależy, nie czyniąc nic przes 
ćiwko obyczajom, przeciwko prawom, przećiwko ufta- 
wom, baczność 4 wzgłąd mieć na majętność fwą. -Bo poz 
wieda, tak chcemy mieć, aby ludźie nie jedno famym fobie 
bogatemi byli, ale, aby owfzem bogatemi byli, dźiećiom, 
blifkim, i przyjaćielom fwym, á naywięcey Rzeczypofpołi- 
tey. Abowiem majętność 4 doftatek, każdego z ofobna, 
bogactwo jeft Pańftwa i miafta wfzyftkiego, Temuby śię 
ono żadnym obyczajem nie mogło podobać, co Scewola 


7 famftwo 


mieyfca mieć 
niema u doe 
brych, 
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(o ktorymem mało co wyżey powiedźiał) uczynił, ponie- 
waż Scewola nic koniecznie dla pożytku {wego czynić nię 
chce, coby śię nietylko przećiwko prawom, albo i przećiw+ 
ko fumnieniu niegodźiło, Hekatona tego, i nazbyt chwa- 
lić niemamy przecz, i niemamy mu zaco dźiękować. Ale 
chociać to fałfz A zdrada jeft, gdy to wymyślamy czego 
niemafz, albo tego tajemy co jeft, jednak takich rzeczy bar- 
zo mało jeft, w którychby śię tenfałfz niezawadzał. Cho- 
ćiać też to dobry, cpotliwy człowiek jeft, który pomaga, 
komu może, á nikomu nie fzkodźi, jednak prawie dobrego 
á fprawiedliwego człowieka, nie łatwie teraz naydźiemy, 
A przeto nigdy nie jek pożyteczno źle czynić, bo to za» 
wżdy fromota, á iż zawżdy jeft rzecz człowiekowi poczći- 
wa, dobrym, cnotliwym być, zawżdy też jeft i pożyteczne, 
Aleć u nasPrawo jet uchwalone w Statućiech źiemfkich 
około Folwarków, aby każdy kto je przedawą, powiedźiał 
każdą wadę, którąby fam do nich wiedźiał. Bo iż wedle 
prawa tego, które jeft nadwanaścćie tablicach opifane, do- 
fyć na tym jeft, gdy kto powie to, o go go mianowićie py- 
tają, czego ktoby nie uczynił,tenby fam na tym, wedle u- 
chwalonego karania, fowito fzkodować muśiał, Aleludźie 
w prawie ćwiczeni, karanie uftawili, i zato, gdyby kto cze- 
go uprzeymie zamilczał, choćiaby o to pytan niebył. U- 
chwalili tak, aby koniecznie każdą wadę do Folwarku po- 
wiedźiał ten, kto go przedawa, o któreyby jedno fam wies 
dźiał, czego żeśliby nie uczynił, miałby za to dofyć uczy- 
nić, i wfzyftkie fzkody nagrodźić. Jako gdy praktykarze 
Gi) na Zamku przez ptaftyo wrożyć mieli, rofkazali byli 


(u) Zamek ten,naktótym wrożbierze wróżyli, zwano (apitos 
um, Miałeś wyżey o tych u Rzymian Praktykarzach, albo wróżbi- 
tach, których fam nieumiem zwać. Którzy gdy wróżyli, ten oby- 
czy mieli, Że zaśładfzy ną Zamku, na ftolicy twey, wyfoko zamie- 
rzali fobie plac napowietrzu, na wfzyftkie firony świata, tak daleko, 
jako oczyma przeyrzeć mogli, na wiched fońca, na zachod, na po-ą 
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Tytufowi Klaudyufowi Centymalowi, aby był dòm fwòy 
rozmiotał, który miał na górze Celiuśie, bo wyfokość one- 
«go domu, wróżeniu zawadzała. Klaudius, zarofkazaniem 
onym, dom fwóy napifał być przedaynym, i przedał go, i ku» 
pił go uniego Publius Kalfurnius Lanarius; temu też to od 
Praktykarzów opowiedźiano, aby go rozmiotał. Kalfurni- 
us gdy rozebrał on dom, A tego śię dowiedźiał, że Klaudi- 
us już potym dom on przedaynym uczynił był, gdy mu go 
byli Praktykarze rozmiotać kazali, pozwał go przed Sę- 
dźiego, aby Sędźia był rozeznał, coby był z onym wedle 
wiary, a cnoty czynić miał, Marek Kato, w tey mierze 
Sędźią był, i wyrok czynił Ociec Katona tego nafzego,(bo 
jako ludźieinfze z Qyców ich przezywają, tak ten, któryna 
świat wydał człowieka tego znamienitego, 4 prawie jako 
jednę światłość, ma być przezwifkiem fyna fwego zwan. ) 
Tedy ten Sędźia, tak fkazał, iż Klaudyus przedawając, © 
tym wiedźiał, że dom 'on rozmiotan być miał, 4 tego Kal- 
furniufowi jako Kupcowi, nie opowiedźiał, aby mu konie- 
cznie fzkody nagrodźił: 4 iż tak fkazał, tedyć to był wyna- 
lazł, źe to zależy na wiarę każdego dobrego, cnotliwego, 
aby otey wadźiekupiec wiedźiał, októrey wie ów, co prze- 
dawa. Co jeśli Kato dobrze rozfądźił, tedyć niedobrze on 
kupiec, który był z żytem do Rhodu przypłynął, nie dobrze 
on;który dom zaraźliwy przedawał,zamilczał. Ałeć takiego 
zamilczenia w Statuciech, albó w prawach żiemikich nie 
wfzyftkiego opifać,albo wyrażić mogą, wfzakoż któremo- 
gą, tego śię pilnie trzymają. Marius Gratidiań móy blifki 

przedał był dom Sergiufowi Oraćie,teń który był fam przed 
kilkiem lat u tegoż Oraty kupił. Ten dom jednak pod pra- 
wem Sergiufowym był, i jemu fłużył, czego Mariusgdymu 
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łudnie, i nap Ł z T 3 i : ~ kx s z 
AIET ałnócy. Tamże pilno patezali, jakieby ptaki nayp'erw 
uyiz Pa 4 którymby obyczajem latały: Wedle ak zaię 
eń A ka Pewne mieli, jako Się Rzeczypofpolitey w czym powoa 
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go przedawał, przed nim niepowiedał. Rzeczśię ta była 
ka do prawa przed Sąd przytoczyła, Oraty bronił Krafsuz, 
Anionim Pa Gratidiana Antoni. Krafsus śię tego domagał, aby była 
uowiewielcy rzecz fzłą wedle prawa, to jeft, aby był Gratidian tę wadę 
byli w Rzy- Oraćie nagradzał, o którey mu gdy ten dom przedawał, 
mie, wiedząc ją, niepowiedźiał. Antoni zaśię tego chćiał, aby 
była rzecz niefzła wedle opifanego prawa, ale wedle fu- 
fzney włafnośći rzeczy famey, powiadając, żeta wada Ser- 
giufowi tayna niebyła, ponieważ on fam był pierwey Gra- 
tidianowi ten dom przedał, dla czego mu nietrzeba było 
niczego powiedać, bo w tym nic ofzykan niebył, ponieważ 
to co kupił, fam też pierwey pod tymże prawem trzymał. 
Co jeśliż mię fpytafz, dlaczego to tu fpominam? o tym 
wiedz żedla tego, abyś rozymiał, że śię ftarfzym nafzym 
Żadna chytrość nigdy nie podobała: aleć inaczey prawa, 4 
inaczey Filozofowie chytrość gubią. Bo nam prawo chy- 
trośći używać broni, tyle, ile jeft nazbyt znaczna 4 jafna, 
tak jakobyś ją fnać i ręką namacać mógł. AleFilozofowie 
tak nam chytrośći ażywać zakazują, jako ją jednó rozu- 
Rozum, co mem obaczyć, A wyrozumieć możemy. Rozum tedy tego 
porat mieć chce, abyśmy nic nie czynili zdradliwie, obłudnie, chytrze, 
A F x S 7 FH 4 ETA ` 
aomylnie. Powiedzże mi jeśli tuzdrada jaka jeft, albo nie, 
gdy ty śiatki miecefz, choćia nanie źwierzęćia nie gonifz? 
jako ślę trafia wielekroć, że fam źwierz, choćia go nikt nie 
Obyczay tey ZeNie, W Śldło w pada. Takżeć też to, gdy ty dom fwdy 
u Rzymian przedaynym być napifzefz, tablice na nim jakoby śieć Za- 
byt, gdy kto wieśifz, dóm dla jakiey wady przedawafz, trafiśię kto taki, 
"" AZ że ni oczym złym nie wiedząc, na onym domu uwięźnie. 
"sz ; p o ań Co acz widzę, iż za złym 4 fkażonym zwyczajem tak w o- 
zawieśi( ną. PYCZAY Wefzło, że w tym żadney fromoty niemafz, i nikt 
pifawfzy na tego fobie za lekkość nie ma, bo w Prawie i w Statućiech 
niey, że to źiemikieh, nic około tegoniepoftanowiono,aleprzyrodzo= 
domprze- ne prawo tego broni. Abowiem fpólność złączenia á je- 
dayny, dnośći ludzkiey (o którey acz tu częfto powiadam, wfzą- 
koż jefzcze częśćiey powiadać mufzę ) jeft taka, że śię 
barzo fzeroko śćiąga fpołecznie między wfzyftkiemi w ©- 
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"bec Judźmi, która acz jeft źwięźliwa między temi, którzy 
fą jednego narodu, ale jednak jefzcze źwięźliwfza á bliżfza 
jeft między temi, którzy fą jednego miafta, albo domu. „A 
dla tegoć 'naśi ftarśi mieć infze chcieli (w) Prawo, fpólne 
wfzem w obeć Narodom ludzkim, 4 infze Pańftwa albo Na- 
rodu jednego. Bo prawo Pańftwa jednego, niemoże być 
Prawem wfzech Narodów, alePrawo wfzech Narodów,już 
muśi być zaraz Prawem ikażdegoPańftwa, Aleć my pra- 
wdźiwego Prawa i włafney, i przyrodzoney fprawiedliwo- 
ści,wyobrażeniagruntownego,ń prawie fzczerego,żadnego 
już nie mamy, ćieniów tylko, 4 nie jakiego ich kfztałtu u- 
żywamy, á day Boże, abyśmy śię i tych trzymali, gdyż idą 
z barzo dobrych przyrodzenia początków, i famey prawdy 
wzorów. Bo 4 co rozumiefź o onych fłowiech? Tylko a- 
bych dła ćiebie, i dla wiary twey ufzkodzon, á ofzukan nie 
był. Więc też i o onych drugich znamienitych 4 kofztow- 
nych: Muśi śię między dobremi 4 cnotliwemi, wfzyftko 
«dobrze A-cnotliwie bez wfzelakiey zdrady, i bez wykrętów 
ftanowić. Ale którzy to fa cnotliwi 4 dobrzy, abo co to jeft 
dobrze, a cnotliwie co ftanowić, wielka około tego gadka 
jeft. Kwintus Scewola naywyżfzy on około porządku za- 
konu nafzego fprawca, abo naywyżfzy Kapłan, powiedał, 
iż naywięcey zależało na wfzyftkich nowe fądźiech, 
M: 8 
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(w) Prawo jeft trojakie, przyrodzone, wfzem narodom fpólne, 
Prawo też Pańftwa jednego. Przyrodzone Prawo jeft to, które jeft 
w niektórych rzeczach tak żywemu niememu ftworzeniu, jako i lu- 
dźiom fpólne. Jako jzft złączenie mężczyzny z niewiaftą, wycho- 
wywanie płodu, obrona zdrowia fwego, i infze takowe. Prawo 
wizem narodom fpólne jelt; któzego wfzyftkie narody ludzkie z 
przyrodzenis jednako używają: Jako to, abyśmy ślę Pana Baga ba- 
li, Rodźiców i ftacfzych fwych we wfzyftkim dobrym pofłafzni by« 
li, gwałtu abyśmy gwałtem bronili, Potomki do majętnośći pa Śmier- 
éi przypūľzczali, i jnfze takowe. Prawo Pańftwa, albo narodu jedne- 
go jeft to, które fobie, która źiemia, narod, albo miafto, ofobliwie ne 


chwali. Jako fą Statuty Kotonne, Statuty Litewibie, Profkie, te, 
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kto obroticęs 
albo opieku 

na fwego,da= 
by ofzukan 
nie był, pro= 

Fe 


Kapłan nay- 
wyż/zyu Po 
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gdźie co fądzono, za przypominaniem prawey, 4 dobrey 
wiary. I tak rozumiał, że to fłowo, prawa, dobra wiara, 
barzo śię fzeroko śćiągało, i fzeroko płynęło, á bawiło śię 
przy opiekach, przy rzeczach w towarzyftwie fpólnych, 
przy ufaniu ( gdy kto komu uprzeymie ufał ) przy zlece- 
niu fpraw jakich, gdy śię kto w czym na kogo fpuścił,przy 
rzeczach kupnych, albo przedaynych, przy rzeczach któ- 
re kto Çx) za naymem trzymał, albo komu infzemu najął, 
w których wfzyftkich fpólność żywota ludzkiego zależy. 
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mądrość na tym gruntuje, że rozeznawa co źle, 4 co do- Daa 
brze. Ale przewrótność, choćia wfzyftkie rzeczy fą złe, * irat ’ 
które fą fromotne, jednak fobie więcey waży złe, niżli do» $r% w 
bre. = Prawo pofpolite, które od przyrodzenia idźie,nietyl- -zyn 4; 
koć nam przyprzedawaniu Folwarków, przewrótnośći,  gryntwje, 
zdrady, albo chytrośći broni, ale też i przy przedawaniu 
ludźi nie wolnych, gdźie niechce, aby ten, który przeda- 
wa, zdrady jakiey, albo fałfzu używał. Bo jeśliby nie po- 
wiedźiał o niezdrowiu, o ućiekaniu, o złodźieyftwie nie- 


W czym na Sędźiego bacznego 4 mądrego zależy, roze- 
znać á poftanowić, co kto komu poftąpić, á powinien być 
ma, 4 zwłafzcza że pofpolićie w takich fprawach ftrony 
<a» (obierzeczy przećiwne u fądu zadawaią. Dla czego chytro- 
"Madrośdą śći śię ftrzeć á gubić ją mamy, wefpołek i ztaką przewró- 
Się czafem, tnośćią, która mądrośćią chce być widźiana, chocia z nią 


wolnika tego, którego przedawa (ponieważ otym wfzylt+ Kogo Wiet- 
kim wiedźieć miał) wfzyftkoby wedlewyroków Wielkich £orządcą ze 
Rządców, nagrodźić muśiał, chociać już inakfza fprawa aines z 
około tego bywała, tam, gdźie kto po kim puśćizny przy- EES 
rodzonym fpadkiem doftał, bo ten tak rychło obyczajów pierwjzcy 


przewro- 
ność czyni, 


co czynić nie ma, i daleko ślę od niey odftrzela. Bo śię 


CZ RZEZ ZOO ZE a T 


(x) Możefz tu i tak, jesli chcefz, czytać, ázwłafzcza że pofpolićie 
w różnych ofob:ch, ró 


ne zdania bywają. wfzakoż śię zgadzają lu- 
dźie uczeni, że tn Cicero przemierzył ad formulam affionum direffą. 
rum, € contrarium, de quibus vide -jaristonfu(tos, apud quos efi titim 


lus: depofiti, €? contra Mandati, E? contra Sudicii, hwjus contrarii è- 
scemplum efi in lege furti c, ultimo fF. de iis qui notanturinfamia. Co 
abyś rozumiał, damći tu na przykład. Pawełsię-na Jana fpuśćiłąże 
mu jego towar ze Gdańika do Krakowa przywieść miał, Jan towar 
przywiozł, Pawłowi go wydać nie chćiał, ażby mu nakład jego na- 
grodźił, Paweł go pozwał, fkargę kładł, Że mu rzeczy jego wró- 
cić nie chćiał: á toć to była taka Pawłowa fprawa, którą Łaćinnicy 
w Prawie zowią afio direlta, po Polfku ja zwać nieumiem. Janowi 
zasię druga fprawa przećiwko Pawłowi rofła, którą zową afio Con- 
traria, á to tym obyczajem, iż ja tobie twóy towsr wydać chcę je. 
dno tak, abyś ty mnie i forlon zapiaćił, i to wfżyftko, com ja odnie- 
ge mytnikom wyłożył. A w takichći to fprawach na Sędziego ba- 
Cznego zależy rozeznać, co Paweł Janowi, 4 co Jan Pawłowi powi- 


„ hien być ma. O takich fprawach etiam in Topicis Cicero wfpomi- 


sa. Zkąd rozumieć mogę, Że i to mięyfee też ką temu zależy, cho- 
Cia to wiem, Żeślę m wyklad móy nie wlzyftkim podobać będzie. 


flug nie wolnych poznać niemógł. Skąd rozumieć mamy, księdze. 
ponieważ przyrodzenie źrzódło jeft wfzelakiego prawa, iż 
to jeft wedle przyrodzenia, aby tego nikt nie czynił, żeby 
miał z niewiadomości czyjey niefprawiedliwą korzyść wy- 
dźierać. Aleć żadna więkfza napaść, żaden więkfzy upa- 
dek w żywocie ludzkim być nie może wymyślon, jedno gdy 
śię złość á przewrótność, mądrośćią czyni. Skąd więc 
toftą napaśći one niezliczone, że śię tam tak widźi, jakoby 
śię pożytek,poczćiwośći fprzećiwiać miał, i mało tam więc 
takich naydźiefz, którzyby śię mogli od krzywd powśćią- 
gać, wźiąwfzy to przed śię; żeby ich nikt fkarać, ani śię ną 
nie dowiedźieć nie miał. Doświadczmyż tego, chcemyli, 
wźiąwfzy taki przykład przed śię, z jakiego wyrozumiemy, 
że więc ludźie mniemają, aby w tey mierze nic niewyftę= 
powali. Jakoż tu na tym mieyfcu, żadney fprawy niemam 
o mężobóycach, ani otych, cołudźie trują, ani otych, co 
Teftamenty fałfzują, ani o złodźiejach, ani o fkarbu pofpo» 
litego fzkodnikąch, których nie fłowy, anigadaniem Filo- 
zofikim, ale wieżą, a więźieniem powściągać i karać ma* 
my, tylko to obaczmy, co czynią ći, których my za dobre 
mamy, Luciufą, Minyciufa, Bafiliufa, me iście ba» 
52 
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gatego, fałfzywy Teftament byliniektorzy z Grecyi do Rzy- 
mu przynieśli, który aby tym łatwiey otrzymali, napifali 
byli przy fobie dźiedźicami Marka Krafsa, 4 Kwintufa Hor- 
tenfiufa, łudźie w Rzymie zacne, i barzo możne. Którzy, 
choćia śię domyślali, że to był fałfzywy Teftament, i w po- 
deyrzeniu go mieli, wfzakoż iż śię niwczym {ami nieczuli, 
(jakoż jednak tego fałfzu nicnie byli winni) przedśię po- 
darzem onym, które imtam było na onym fałfzywym Te- 
ftamenćie darowano, niewzgardźili. Cóż tedy? A już to 
na tym tak dofyć mamy? więc je już dlatego tak rozumieć 
mamy, że w tym nicnie wyftąpili? Mnieślę toiśćie niezda, 
choćiam jednego z nich póki żyw był miłował, na drugie» 
go śię też już pojego śmierći niegniewam. Bo iż był Ba- 
filius na Marka Satyriufa naśieftrzeńca fwego, imię fwoje 
wiał, i chćiał, aby śię był Satyrius imieniem jego zwał, iu- 
czynił go był dźiedźicem fwym, ( otym tu Satyriuśie mò- 
wię, który był obrońcą źiemie(y) Piceńfkiey, i Sabińfkiey) 
Rzecz była niefłufzna, i nie godźiło ślę to, bo to była wiel- 
kalekkośćczalów onych, aby byli Panowiemajętność czło= 
«wieka mieyfkiego otrzymać mieli, 4 Satyriufowi śię nic in- 
fzego doftać nie miało, jedno przezwifko famo. Abowiem, 
jeśli ów niefprawiedliwie czyni, który fwych (jeśli może) 
od krzywdy nie broni, (tak jakom w pierwfzych księgach 
masa okazał) jakoż więc o tym rozumieć mamy, który nie tyl- 
Cicero Hor- ko że niebroni, ale jefzcze fam krzywdy podpiera? Mnie 
A "la śię zaifte, i prawdźiwie, puśćizny niepoczćiwe być widzą, 
fobie a sie. jeśliich kto doftawa złośliwym á chytrym pochlebftwem 
przyjaciela <zabiegania, albo ufługowania fwego, fercem obłudnym, á 
miał, niefamią prawdą. A wtakichćiśię rzeczach, czafem iniza 
rzecz widźi być pożytek, infza poczćiwość, ale to omyl- 
nie: bo taż miara ifprawa jeft pożytku, która i poczćiwo= 


(ORZEC? TE TRE ZY ODA ODZEW CZCI S) 
(y) Picenum, źiemia była we Włofzech, takież i Sabinianie byli 


z dawna ludźie we Włofzech. Tych źiemię Flacens między pofpóls 
twe rozdawać chćiał. Satyrius tego moono brónił. 


TRzecrzE: K ére dr> <og memmun 
śći, czego kto niebaczy, á przed śię nie bierze, tego się Niecnota ka 
wfzelaka zdrada i niecnota trzyma. Bo gdy tak będźie 89 śię trzy- 
myślił: Ta rzecz aczkolwiek jeft poczćiwa, ale owa lepak %% 
pożyteczna, tam już rzeczy z przyrodzenia fpojone,będźie Zrżódł. 
śmiał obłędliwośćią (wą rozłączać i rozdwajać. A toć jeft wfzelakich 
famo źrzódło wfzelakich fał(zów, zdrad i niecnot. A prze- niecnot i fate 
to człowiek dobry, choćiaby miał tę moc, żeby śię za nay- /zów, 
mnieyfzym fkinieniem palca, mógł wraźić, albo mógł 
wpifan być w Teftament ludźi bogatych, jednakby: tey mo- 
cy nigdy używać niechćiał, choćiaby też tego pewien był,. 
żeby go oto nikt nigdy w podeyrzeniu niemiał mieć, aniby 
tego o nim pomyślał. Ale gdybyś tę moc dał Markowi 
Krafsowi, aby za fkinieniem palca, mógł w Teftament wpi= 
fan być, 4 po kim dźiedźiczyć, i puściznę brać, choćiaby 
prawym dźiedźicem nie był, wierz mi, żeby ten i pórynku 
fkakał, nietylko palcami trzafkał, « Ale fprawiedliwy czło- 
wiek, á tak dobry (jako go ja rozumiem ) nic ni z kogo 
nie zedrze, coby fobie przywłafzczyć miał. Temu ktoby śię 
dźiwował, ten to naśię niechay zaraz zezna, że nie wieco 
to jeft człowiek dobry. Ale komu śię rzeczy te tak barzo 
kupojęćiu,poplećione być widzą, 4 będźie śię ztego chćiał 
myślą (wą wypleść, już śię fam niechay tego nauczy, że Z 
to jeft człowiek dobry, który pomaga komu może, ániko- oma 
mu niéfzkodźi, aże za jaką od kogo krzywdą fwą, że go 
kto pierweyrozdrażni. A cóż? aza ten niefzkodźi, któ- Pochlebfiwo 

chlebftwem á obłudnością fwą, jako jednym jademJa3dem zowie 
tego dowodźi, że prawdźiwe dźiedźice z ich puśćizny 
zpycha, 4 fam ra mieyfce ich wftępuje? A tućbymi'ktopoś 
wiedźiał:+ Tedyć za takową rzeczą, nikt nic niechay nie 
czyni, co mu potrzebno á pożyteczno. Ten i owfzem nie- 
chay to rozumie, że żadna rzecz nie jeft dobra, żadna po* 
trzebną ani pożyteczna, która jeft niefprawiedliwa, czego 
śię kto nienauczy, ten dobrym człowiekiem być niemoże. 
Słyfzałem od Qyca mojego, jefzcze dźiecięciem będąc, że kz ym 
Fimbrias człowiek zacny i godny, miał fądźić Marka Lu- żę 


: ŁR! i : $ r +" kto być ni 
ktaciufaPithiufa Szlachćjca Rzymikiego, koniecznie uczći- może, TA 


oity 


fa tu rozu- 
miet majz. 
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wego, który, iż śię był założył, że tego dowieść miał, iż 
dobrym człowiekiem był, Fimbrias powiedźiał, żetego ni» 
gdy lądźić nie chciał, 4'to dla tego, aby dobrego człowieka 
na fławie, i na poczćiwośći jego nie uiżczerbił, jeśliby co 
przećiwko temu ofądźił: albo, aby go dobrym człowiekiem 
być, wyrokiem fwym niewynaydował, ponieważ wiele do 
tego potrzeba. Bo to wniezliczonych (prawach, i wwiel- 
kiey jawie należy, á takiemuć to dobremu człowiekowi, 
jakiego nietylko Sokrates, ale też i Fimbrias znał, żadnym 
$ię obyczajem nic pożyteczno nie może zdac, coby poczći- 
wo niebyło. A' przeto człowiek taki, nie tylko czynić, ale 
i pomyślić nic takiego nie będźie śmiał, o czymby w głos 
nie śmiał powiedać. O tym, izaliby nie była fromota pia 
zofom wątpić, 6 czym i prośći wieśniacy” nie wątpią? od 
których przyfłowie ono ftare; 4 w pofpolity obyczay wźię« 
te urofło. Bo gdy oni wiarę albo cnotę czyję chwalą, tak 
więc pofpolićie mówią: Jefttak wiary godźien,żebyś znim 
(2) omacnie palcami, igrać mógł. Toprzyfłowie nic infze« 
go nie waży, jedno to,że nic pożyteczno nie jeft, cośięczy- 
nić nie godźi, choćiabyś też to tak otrzymać mógł, żećby 
tego nikt niebronił. A to widźifz, żeć i wedle tego przy- 
fłowia niemoże już być praw, ani on Giges, ani ten, które= 
gom tu przykład mało co wyżey przytoczył, któryby temu 
barzo rad, aby mógł na jedno zatrzaśnienie palca' fwego, 
albo na fkinienie, wfzyftkich ludźi puśćizny ku fobie obró- 
Gić, Bo rzecz fromotna, chociaby śię też zataiła, wizakoż 
e PO OE Z IE TEZA, 
(z) Ta igra taka bywała, Jeden jakoby zadawając droglesgge R 
górze palec, który chćiał podnośił, drugi chcąc zgadnąć któ AR as 
on podnieść miał, podniófł także znim zaraz pałec A A > ) z 
śli w to trafił, Że ten palec u fwey ręki podnióf, co * On ulwey rę 


sto ind i już już też zasię onemu 
t koby zgadł, już za wygraną miał, już A 
wóz „ara podno(cąć zadawał, 4on także gadał, tak długo aż zgadł. 


W.nocy z kim igrać. Dla tego to więc mówiono, że w nocy gra- ` 


jąc nie zależałó na doyrzeniu, jedno ną Wierze, że śię nie zaprzal ten 
$o przegrał, s 
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żadnym obyczajem poczćiwą być niemoże: takżeć też c6 
poczćiwo niejeft, aby pożyteczno być miało, ftać śię nie 
"może, ponieważ śię temu i famo przyrodzenie fprzećlwia, 
4 tego broni. Tu by mi zaś kto rzekł: Ale jednak gdźieśię 
to dobrze żapłaćić może, tam już jeft przyczyna zgrzefze- 
nia. Marius gdy żadney nadźiei nie miał, aby był naywyż= 
fzą Radą, choćia być miał, bo to już śiódmy rok wycho*= 
dźił po fkończeniu czafu tego, gdy Maryus Sędźią był, i 
tak to już wfzyfcy mniemali, że on nigdy oto doftojeńftwo 
(aa) naywyżfżego mieyfca, prośić nie miał. Kwintufa Me- 
tellufa człowieka znamienitego i Narodu Rzymfkiego,któ- 
rego Marius tento, pofłem był ( bo go był Metellus jako 
Hetman do Rzymu zwoyfka w pofelftwie pofłał) do wfzy= 
ftkiego ludu Rzymfkiego, fałfzywie ofkarżył, 4 tę potwarz 
nań włożył, jakoby on woynę umyślnie wlokł,powiedając, 
gdyby mnie naywyżfzą Radą uczyniono, niedługożbych ja 
Jugurtę,zlbo żywego,albo martwego, pod moc ludu Rzym- 
fkiego. podbił. A zatymći Marius aczkolwiek naywyżfzą 
Radą byłuczynion, ale jednak już od wiary fwey, i od fpra- 
wiedliwośći był odftąpił, ponieważ był Rzymfkiego tego 
człowieka znamienitego i poważnego, od którego pofłan 
był, wnienawiść ludzką przywiodł, fałfzywie to nań kła- 


„dąc, czego on nigdy winien nie był. Aleć i nafz Gratidian 
-też to uczynił, co dobremu człowiekowi nienależało. Na 


on czas, gdy Sędźią był, á Panowie Woyfcy do fpólney ra- 


dy Sędźie byli między ślę przypuścili, chcąc'wfzyfcy cen 
pieniędzy wedłe fpólnego zezwolenia poftanowi 


Gi re r] 
a/ugurta kto 
był, mafz na 
końcn. 


€ Ceny w pie» 
ć (bona Midea k 


ten zas pewney ceny, albo wagi, w pieniądzach nie było, Rzymian, 


tak, iż nikt wiedźieć niemógł, co 


Seane 


(aa) U Rzymian gdy kto Sędźią był, po fkończeniu czafu Urzę- 

lu tego, bo tam doftojeńftw nie dośmietći, tak jako u nas, trzyma- 

1.0, mòg! na drugi tokio naywyżfze mieyfce w Rżdźie prosić: bo też 
z tego-doftojeńftWa ną to wftępowajio, BZ WART 110] 


iedźieć pieniędzy miał) tamże 4%4g0 nie by 
wfzyfcy fpolnie fpifali wyrok i wywołanie około ra we- * 


0 
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dpołek' i z karaniem wedle prawa, ktoby tego.nie trzymał, 
d tak między fobą poftanowili, że wfzyfcy zaraz po polt- 
dniu, na mieyfce w rynku, juź dla takowych fpraw przygo- 
towane wftąpić, 4 wagę:pieniędzy, wfzem'w obec ludźiom, 
-opowiedźieć mieli. « Poftanowiwfzy to, inśi śię wfzyfcy, 
jeden tam, drugi fam, rozefzli, jedno fam jeden Gratidian, 
-profto z tamtąd z oney rady, naono mieyfce fzedł, gdźie śię 
rwfzyfcy po południu zyść mieli, tamże fam jeden, to, co 
dpólnie wfzyfcy byli poftanowili, opowiedźiał. Co C jeśli 
-chcefz wiedźieć) ztak wielką jego poczćiwośćią było, że 
-po wfzyftkich ulicach wyobrażenie Gratidianowe ftawią- 


ammm no, kadźidłem przy nim kadzono, świece wofkowe palono, 
Obrazy, ka--4 krótko powiadając, nikt wsłafce więkfzey u pofpólftwa 
dźidło,świe jąkożywo nie był. Avteć to rzeczy fą, ktore czafem ludźie 
ce,poganiku tywożą; 4 zwłalzcza gdyśię nacz rozmyślają, gdy śię imt 


"fiawialt, 


qzecz nie wielka widźi, oczym więc fprawiedliwość obra- 
żają, 4 ono fobie lepak, jakoby za pewny pożytek wielce 
ważą, czego tam ża onym wyftępkiem doftawają. - Jako 
Gratidianowi nie widźiała śię rzecz barzo fromotnauprze- 
dźić, podeyść, zabieżeć Woyfkim i infzym towarzyfzom,od 
miłośći człowieka pofpolitego, ale zataką fprawą być nay- 
wyżfzą Radą, tak jako śię był na to ufadźił, rzecz mu śię 
zdała być barzo pożyteczna. Aleć wfzyftkich jednakłóba, 
i jedna miara jeft, oktorey radbych, abyś doftatecznie wie- 
„dźiał: to jeft, salbo to niechay nie będźie fromotnarrzecz, 
„która śię zda być pożyteczna, albo jeśli jeft fromotna, aby 
śię pożyteczna być niewidźiała. Cóż tedy, á możemyż 
„my, albo Mariufa onego, albo tego Gratidiana za dobrego 
człowieka mieć? tam to ty obacz, 4 day mieyfce rożumo- 
wi, abyś obaczył co jeft wedle rozumu za ofoba, zakfztałt, 
za włafne wyobrażenie człowieka dobrego. Izali$ię to tra- 
-fić może, aby kiedy dobremu, tnotliwemu człowiekowi 
przyftało, dla pożytku fwego kłamać, fałizywie kogo ofzu- 
kać, kogo w czym podeyść, albo mu od pożytku jego Zza- 
bieżeć, kogo omylić? zaprawdę nigdy. .Izali która rzeoz 
jeft tak droga, czyli fopię jakiego pożytku tak dalece ży- 


| 
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czyć móżefz, abyś dla niego zacność i przezwifko człowie- 
ka dobrego,cnotliwego opuścił? Cóż już takiego być mo- 
że, coćby ten to pożytek ( jako go zowią ) tak wiele przy- 
nieść mógł, jakoć wiele uymie, jeślić przezwifko dobrego 
cnotliwego człowieka wydrze? jeślić to odeymie, żećnikt 
wierzyć, nikt ćię za fprawiedliwego człowieka mieć nie 
będźie? Boć tu źadney różności nie mafZ, takćiśię z czło- 
wieka w okrużne jakie nieme ftworzenie przemienić, jako 
w poftawie człowieczey okrucieńftwa frogiego źwierza u- 
żywać.. A coć śię zda otakowych, którzy fobie żadney 
rzeczy dobrey, fłufzney á poczćiwey, niemają nizacz? nic 
o nię nie dbają, aby jedno jako tako ku możności przyfzli. 
Zali nietak czynią, jako uczynił ten, który u tego Qyca 
dźiewkę pojąć chciał, i pojął, za którego krnąbrną śmia- 
łośćią, mógłby był możnym być? widźiało śię mu być po- 
Żyteczno, zacudzym ohydzeniem wielkiey możności uży- 
wać, ale z jaką to niefprawiedliwością przećiwko Oyczy- 
znie było, zjaką fromotą 4 zelżywością jego, tego nie wi- 
dźiał.. Ociec lepak fam żony jego, zawżdy w uśćiech miał 
oneGreckie wierfzyki, zEuripidefowey Tragedyi,którą Fe- 
nifami zowią (które ja powiem, jako będę mógł, acz po- 
dobno nie trefnie A po proftu, wfzakoż tak, jakokażdy rzecz 
famę będźie mógł wyrozumieć.) Jeśli kiedy prawa poła- 
mane być mają, dla opanowania Króleftwa, łamać je ma- 
my, w infzych śię rzeczach na wftyd, na Boga, i na ludźi, 
ogląday. Gardłoby zafłużył (66) |, albo rychley 


(6) Eteokles fyn był Króla Thebańfkiego Oedipa. Ten Eteokles 
na tośię był zezwolił z bratem fwym na imię zPolinicefem, że pofo- 
bie Króleftwo trzymać mieli, Eteokles rok, á Polinices drugi. Ete- 
okles, gdy rok jego wyfzedł, Polinicefowi Króleftwa puśćić nies 
chćiał. Polinices przećiwko niemu Woyfko zebrał, gdźie potym ò- 
badwa braćia w bitwie zginęli, jeden drugiego zabił, Tam gdy ćia- 
ła ich wedle obyczaju Pogańfkiego, w jednym ogniu palono, pło- 
mień śię rozdwoił, okąznjąc, że śię i pośmierći zgadzać niemięli;* 


ba] 
Otrucieńe 
fiwa uży- 
wać, d nig: 
mym fiwa= 
rzeniem fras 
gim być, 
wfzyfiko te 
za jedno, 
Pompeiufa 
tu rozumieć 
mafz, który 
był pojął có 
rę Sjuliufa 
Cefarza, 
Euripides 
Poeta byt, 
który Tra- 
gedye pifaf, 
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Euripides, że tę famę przyczynę ku połamaniu Praw ze: 
ftawił, która między wfzyftkiemi była nayniecnotliwfza. 
„Ale czemu ja tu rzeczy te drobne zbieram, albo wfpomi: 
nam, to dźiedźictwa, puśćizny, kupiectwa, fałefzne á omyl- 
ne przedawania? A to mafz onego, który pragnął być Kró- 
łem ludu Rzymfkiego, i Panem wfzech narodów, i dowiódł 
tego. Taką chuć, jeśli kto poczćiwą być mieni,fzalony jeft, 
bo już przyzwala na zgubę i na upadek Praw, i wolności, 
4 fzkaradę, grube i brzydkie uciśnienie i zgubienie ich, 
mniemam aby z dobrą fławą być miało. A tego lepak kto 
to zeznawa, żenie jeft rzecz poczćiwa wtym Pańftwie,któ- 
re wolne było, i wolneby być miało, mimo Prawa, i mimo 
wolności rofkazować, wfzakoż temu, ktoby tego dowieść 
mógł, mieni to rzecz pożyteczną, ja nie wiem kogobych 
napominaniern, albo rychley łajaniem, albo złorzeczeniem, 
odtak wielkiego błędu odwieść miał. Abowiem przez Pa- 
na Boga, azaż komu (może pożyteczne być niecnotliwe, 
fromotne, okrutne, á fzkaradne Qyczyzny fwey zagubie- 
nie? Choćiaby też tego, ktobyśię tym pomazał, utrapieni, 
4 ućiśnieni fynowie żagubionego Pańftwa onego, Oycem 
zwali. A przeto z poczćiwośći pożytek fzacować, á miar- 
kować mamy, i tak, aby to dwoje przezwifkiem tylko mię- 
dzy fobą różne było, ale rzeczą famą, aby oboje jednako 
brzmiało, á jednę rzecz w fobie zawięzowało. Teraz id 

do mniemania człowieka pofpolitego, który tak mówi: A 
któryż pożytek może być więkfzy, jedno Królem być? Na 
to odpowiedam: Kto.tegó źle, á niefprawiedliwie dofzedł, 


ap 


*Eteokles tedy w Euripidefowey Tragedyi, te fawa mówi, na które 
się tu Cicero gniewa: tojeft, jeśli kiedy Prawałamane być mają dla 
Kròleftwa je łamać mamy. Gdźie Cicero, jako widźifz, powieda, że 
to łamanie Praw, które dla Króleftwa bywa, jeft nayniecnotliwfze: 
bo ztąd barzo wiele rzeczy złych, okrutnych, frogich, niefprawiedli- 
wych, i ftrafzliwych pochodźi. Przy Króleftwie tu możefz każde 
Pańftyyo rozumieć, choćiaby Króleftwa ne było, 
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że mu nadto, nic fzkodliwfzego być nie nayduję, á żwła- = cj aj 
fzcza gdy w famę rzecz weyrzeć, á rózum ku iftney pras p,p . 
wdźie powieść chcę. Azaż komu mogą być pożyteczne 

frafunki, doległośći, niewczafy, myślenia we dnie i w no: 

cy, uftawiczna dojaźń, żywot pełen zdrady, pełen wfzel- 

kiey niebefpiecznośći? Akcyus powieda: że tych wielejeft, 

którzy Króleftwu źle myślą, nie wiernymi będąc, na zdra- 

dźie mu fą, 4 mało tych jeft, którzyby mu dobrze myślili, 

Ale o którymże to Króleftwie Akcius mówi? o tym, które 

fzło od (cc) Tantalufa, á potym od Pelopefa, które właśni 

dźiedźicy, fłufznie 4 fprawnie trzymali. Abowiem co rozu= 

miefz, jako daleko więcey być miało tych, którzy źle my- 

ślili Królowi onemu, który woyfkiem ludu Rzymikiego, 

wfzyftek lud Rzymfki wygubił, á miatto famo, nie tylko wole 

ne, ale owfzem to, które wfzem narodom rofkazowało, pod 

fwą moc podbił, 4 w niewolą jewźiął? O tym ty rozumiefz, 

jako pomazane, jako zranione fumnienie namyślifweymieć Cefarz wia 
muśiał? Albo, czyiże też już żywot temu pożyteczny być. kie obrzy- 
mógł, ponieważ był fam na taki fęk, i w takie obrzydzenie: dzenie być 
przyfzedł, iż ktokolwiekby mu był gardło wźiął, ten wiel- przyfzedł, 
ką miłość i fławę u wfzyftkich otrzymać miał. Co jeśli te Brutufa tu 
rzeczy pożyteczne niefą, choćia śię barzo pożyteczne być chwalić 
widzą, ale owfzem fą pełne fromoty lekkości i hańby, już a, który 
też befpiecznie na tym przeftać mamy, że nie nie jeft po= ad ką 
żyteczno, coby nie było poczćiwo. o tym aczkolwiek EEE onikim 

fzych czasów wielekroć, wfzakoż jednak i A tey woynie, 


fwemi, gar- 
dio wżiął, 
AO SZER CERY ZZA RAZ ZE E WODZA DOZ EEA 


z 


koż abyś rzecz, jako śię fama w fobie ma, pojął. Rozumieć mafz, iż 
tu Cicerotak mówić chce. Jeślić Króleftwo Pelopefowe, albo Tans 
talafowe, wiele mialo nieprzyjaćiół, choćia je Athreus z Thieftem 
jako wiaśni dźiedźicy, fprawnie między fobą trzymać mieli: pogo- 
towiuć to Króleftwo więcey nieprzyjaćiół mieć muśi, które fobie 
kto niecnotą, mocą, á gwałtem zniewoli tak, jako uczynił Cefacz 


Pańftyy Rzymikiemu, 


(ec) Q ofobach tych, które tu wfpomina, miałeś wyżey, á wiza» 
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która była przećiwko Pirrhufowi, i fam Fabrycius będąc 
już powtóre naywyżfzą Radą, i infza wfzyftka Radanafza, 
nie inaczey rozumieli. - Bo gdy Król Pirrhus przeciwko 
Rzymianom woynę dobrowolnie nie mając żadney przy- 
czyny podniofł, gdy śię tam z tym Królem mężnym i mo- 
Żnym, o zwierzchność panowania, fpór i woyna toczyła, 
zbieg A zdrayca jego, od niego profto doobozów Rzymfkich, 
do namiotu Fabryciufowego (dd) przyfzedł. Który to Fa- 
bryciufowi obiecował, jeśliby mu to był Fabrycius zapłaćić 
chciał, że śię zaś do obozu Pirrhufowego tak tajemnie wró- 
ćić miał, jako był z niego tajeranie wyfzedł, A tam Króla 
fwego ślubował otruć. Tego zdraycę Fabrycius, do Pirrhu- 
fa odwieść dał: co iż tak Fabrycius uczynił, wfzyftka mu 
to Rada Rzymfka pochwaliła. Tam jeśli śię pytamy coby 
miało ono zakfztałt, albo mniemanie pożytku, woynę je» 
dnak onę wielką, i ćiężkiego przećiwnika Pańftwa Rzym- 
fkiego, jeden on zdrayca mógłby był rozfypać, i w niwecz 
obrócić, Aleby to była wielka hańba, niecnota, i lekkość, 


gdyby tego nieprzyjaciela naśi byli nie pożyli, tak jako śię 
godźiło, poczćiwie, a gdyby go byli zdradą jaką, atbo nie- 
cnotą zwyciężyli: á zwłafzcza z którym śię woyna o dobrą 
fiawę toczyła. Cóż tedy było pożytecznieyfzego, alboi Fa- 


ZEK TERORY SE OTOZ KT POOR OO ZTZÓOY ZOPÓÓE OCT ZEC NN 


(dd) Hiftoryą tę miałeś już wyżey w pierwfzych kś'ęgach. O 
tym ćię jednak i tu napomnąć chcę, że Hiftorye drugie tak mają. IŽ 
był ten lekarz nieprzyfzedł fam do Rzymian, ale lift pifał, na który 
ori lift wte ffowa odpifali: KajusjFabrycius, 4 Qnintus Æmiliusnay - 
wyżfza Rada Rzymfka, Pirrhufowi Królowi zdrowia życzą. Tak śię 
nam zda Królu, że do tego (zczęśćia nie mafz, abyś miał rozeznać, 
ktoć przyjtćielem jeft, á ktoć nieprzyjacielem. Co jednak i fam po= 
znafz, fkoro przeczytafz ten lift, któryć pofyłamy; Ana okooglądafz, 
Że ty przećiwko dobrym á fprawiediiwym ladźiom, woynę podno- 
śifz, & złym, niecnotliwym ufafz, Co my tobie, nie dla ofoby twey, 
ale dla nas famych opowiedamy, to jelt aby „ta nas śmierć twoja po: 
twarzy nie woiofła: Zeby: kto pierozumiał, żebyśmy ćię zdradą po= 
deyść miełi.jakobyśmy ć:ę poczćiwie pożyć, á zwyćiężyć nie mogli. 
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bryciufowi famemu Ç który w Rzymie takim był, jakim w 
Athenach Aryftyd) albo i wfzyftkiey Radźie nafzey, która 
pożytku od doftojeńftwa włafney poczćiwośći, nigdy nie 
odłączała, mieczemli znieprzyjaćielem czynić, czyli trući- 
zną? Jeśli śię o zwierzchność panowania dla dobrey fła- 
wy ftarać mamy, tamći już niecnota, fałfz, ani żadna zdra- 
da być niema, w którey dobra fława już być nie może. Je- 
śliśię też ftaramy o możność, o majętność, jakożkolwiek 
jeft, to wfzyftko przy złey fławie, przy hańbie, niemożebyć 
pdżyteczno. Przeto, iono zdanie Luciula Filipa fyna Quine 
tufowego, pożyteczne nie było, aby nam były one miafta 
znowu podatek dawać miały, które był Lucius Sylla zaze- 
zwoleniem wfzyftkiey Rady, fummę pewną pieniędzy od 
nich wżiąwfzy, wolne uczynił, å my abyśmy im przed śię 
onych pieniędzy nie wracali, które nam byli za fwewolno- 
ści dali. Na tym zdaniu Filipowym, Rada wfzyftka była 
przeftała, Aleć to fromota była Pańftwu i zwierzchności me 
Rzymikiey, abówiem i rozboynicy lepiey wiarę chowają. R "rymjhiey 
niżli ją Rada Rzymíka w tey mierze chowała. Rzekłby mu pae Phs 
kto, ale jednak przybyło dochodów, á tak to już pożyte- 
czno być muśiało.. Ale długoż kto będżie śmiał mówić, a- 
by to pożyteczno było, co niejeft poczćiwo? Azaż może 
któremu Pańftwu pożyteczna być waśń ludzka, lekkość, 
hańba, albo niefława? A zwłafzcza które śię ma fadźić, 4 
gruntować na dobrey fławie, i na miłośći ludźi zfobą zje- Celnicy, któ- 
dnoczonych. I wtymemśię ja wielekroć, z Katonem przy- rzy u Rzy- 
jaćielem fwym nie zgadzał, bomiśię zdało, żenazbyt krną- mian myta 
brnie A upornie,bronił fkarbu pofpolitego, i dochodów Pań- "997:00a%, 
ftwa tego, Celnikom nigdy zgoła niczego, 4 narodom lepak 


zwałać nie 
chciał. 
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fzego też wczafu ich, na (ze) nowe ośladłośći zafy'amy. 
Ą to jefzcze tym więcey, że wżdy ten ftan ku dobremu 
Rzeczypofpolitey zależy. Zle czynił i Kurio, który aczkol- 
wiek powiedał, że fłufzna była proźba Miaft Francufkich, 
za rzeką na imię Padus; jednak to ktemu zawźdy przyda» 
wał, aby śię naśi na pożytek więcey oglądali; gdźieć mu 
już lepiey było powiedać, że proźbą ich fłufzna nie była, 
ponieważ Rzeczypofpolitey pożyteczna niebyła,niżli ją fu- 
izną mieniąc, powiedać, żeby pożyteczna być niemiała, 


ZEBRAŁ TU RZECZY KILKA, W KTORYCH WEDLE 
ZDANIA LUDZKIEGO, INSZEGO COS POZYTEK 
ROSKAZUJE, NIZLI POCZCIWOSŚC. 


pEłne f} Kślęgi Szófte Hekatonowe, które też opowinno+ 

śćiach pifał, takowych gadek, to jeft, godźiłoliby śię do= 
bremu człowiekowi, czafu wielkiey drogośći zboża,czela= 
dźi nie żywić ánie chować? Około tego tam na obie ftro- 
nie rofprawia, wfzakoż na oftatek zdanie fwoje pokazuje, 
że powinna rzeczwiękfzą baczność mieć napożytekfwóy, 
niżli nalydzkość, Pyta też, gdyby śię to trafiło, żeby kto 
na morzu zę fzkodą fwg rzeczy z okrętów miotać muślał, 
jeśliby konia drogiego á kofztownego wyrzućić miał,czyli 
niewolnika błahego á nikczemnego? . Tu więc indźie wie- 
dźie wzgląd na majętność, 4 indźie na ludzkość. Gdyby 
śię okręt rozbił, Afzalonyby zniego defzczkę uchwyćił już 
tonąc, miałżeby mu ją mądry, też już tonąc, wydrzeć, jeśli- 
by mógł, czyli nie? Powieda, żeby jey wydźierać niemiał, 
boby to była krzywda. A ten ktoby onego okrętu Panem 
był, mógłżeby mu ją,jako {wą wydrzeć? Zadnym powieda 
obyczajem, boby śię mu to inaczey niegodźiło, jedną jas 


(ee) Rzymianie gdy av Mieśćie wiele ludźi z ubożałych widźieli, 
fpifawfzy, zafyłali je na takowe mieyfca, które opatrzenia potrzeba: 
grały, źiemi im tamże doftatek wedle potrzeby ich ydźieliyizy. , 
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kobyteż dlatego, że okręt jegojeft, wyrzućić z niego chciał 
onego, ktoby w nim na morzu płynął: A okręt poki nie 
przypłynie na mieyfce,nazad, z kąd śię znim pufzczóno,nie 
jet włafny Pana fwego, ale jeft tych'którzy w nim płyną. 
Co jeśliby jedna defzczka była, a dwayby ślę jey zaraz to< 
nąc uchwyćili, á byliby oba jednako mądrzy, mająli ją fo 
bie obadwa wydźierać, czyłi tam uftąpi jeden drugiemu? 
I owfzem powieda, uftąpi temu, zwłafzcza komu więcey 
żywym być zależy, albo dla włafnych potrzeb fwych, albó 
dla Rzeczypofpolitey. Co jeśli to wfzyftko w obudwu, tak 
w jednym, jako i w drugim zarówno będźie? tam, powie 
da, żaden fpór być nie ma, tylko już tak, jakoby fzczęśćiem 
zwyćiężony, nieżażadnym fporem uftąpi jeden drugiemu. 
Co jeśliby Ociec Kościoły łupił, do źiemikiegoby śię fkarbu 
podkopywał, miałliby to fyn Urzędowi opowiedźieć? Toby 
śię powieda nie godźiło, i owfzemby Qyca bronić miał, je> 
śliby mu kto winę dawał. WięcOyczyzna w więkfzeywa* 
dze nie jeft, niżli wfzyftkie powinnośći, ktoreśmy Oycu; i 
infzym powinni? I owfzem, powieda, jeft w więkfzey wa> 
dze, jedno iż też Oyczyznie pożyteczno jeft mieć fyńy ta- 
kie, którzyby uczćiwość, wiarę, i miłość, Rodźicom fwym 
zachowywali. Co jeśliby Ociec chćixł Oyczyznę, albo fam 
okrućieńftwem zniewolić, albo ją nieprzyjaćielowi przez 
zdradę wydać, ya i fyn milczeć? Nie, powieda, i ow 
fzem Qyca prośić ma, aby tego nie czynił, á jeśliby proźba 
nic niepomogła, ma go ofkarżyć, ma mu też i groźić. Ana 
koniec, jeśliby śię rzecz fkłaniała ku upadkowi Qyczyzny, 
ma fobie więcey ważyć pożytek Oyczyżny, niżli Oycowfkie 
zdrowić. Pyta też tam, jeśliby człowiek mądry pieniędzy 
nie znająć, fałfzywe pieniądze wźiął, mniemając by dobre, 
4 potym obaczywfzy śię, jeśliby miał imi miafto dobrych, 
temu,komuby winien płaćić, czyli nie? Tam Dyogenespo- 
wieda; żeby mógł, Antypater: powieda, że nie. Z którym 
ja rychley przeftawam. Kto przedawa winonietrwałe,któL. 
re prętko wywietrzeć á fkaźić śię ma, o tym wiedząc, mali 
to powiedźieć, czyli nie? Dyogenestakmniema, że powie» 
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dać nietrzeba, Antypater zaś powieda, albo rozumie,żeto 
zależy na człowieka dobrego, aby powiedźiał. A teć fą ja- 
koby prze, A różnicę w prawie wizyftkich Stoików. Gdy 
fuge nie wolnego przedawafz, mafzli do niego wfzyftkie 
wady powiedźieć, czyli niemafz? Dyogenes mówi, że nie 
potrzeba żadnych infzych powiedać, jedno te, których je- 
Ślibyś zamilczał, miałćiby on niewolnik być wrócon,wedle 
źiemfkiego Prawa. Ale wady oto te, że fuga jeft kłamli- 
wy, koftera, złodźiey, pijanica. Antypatrowi śię zda,żebyś 
je powiedźieć miał, Dyogenefowinie. Przedałby kto złoto, 
mniemając aby mośiądz przedawał, człowiek dobry miał- 
żeby mu powiedźieć, że ono złoto było, czyliby za pieniądz 
to kopii coby zatyśiąc pieniędzy ftało? już to jawno jefti 


to,co śię mnie famemu zda, i co jeft zaprza między tamte- 


mi Filozofy, którem pomienił, Poftanowienia zjakiey ugo- 
dy, obietnice, któreślę ftały nie z przymufzenia, ani przez 
fał(z Ç jako Sędźiowie naśi mówić zwykli) jeśli zawżdy 
chować 4 pełnić mamy? Jako gdyby kto koma na wodę 
zafkurną, to jeft, na puchlinę lekaritwo dał, á znimby tak 
pierwey poftanowił, aby nigdy po tym lekarftwa tego nie 


używał: jeśliby śię teraz ftał ed tego lekarftwa zdrowym, 
4 zaśięby w kilka lat w tęż niemoc wpadł, i nie mogłby te- 
go uprośić u niego, z kim był poftanowił, aby zaśię mógł 
tego lekarftwa używać, cóżby ten czynić miał, ponieważ= 
by on tak nieludzkim był, żeby mu go używać "nie dopu- 
ścił, choćiaby tąd żadney krzywdy, ani fzkody nie miał£ 
Miałby radźić o zdrowiu fwym, 4 na fwdy żywot baczność 
mieć. Co gdyby kto mądrego prośił, ten ktoby go po fobie 
dźiedźicem fwym czynił, odkazując na Teftamencie pewną 
fummę pieniędzy, aby pierwey niżliby ku puśćiznie przy= 
fzedł, w dźień jawnie przed wfzyftkiemi po Rynku fkakał, 
tak, iżby to on mądry uczynić obiecał, boby mu też on był 
inaczey nic nie odkazował, aniby go był dźiedźicem po fo- 
bie pifał, i miałżeby to on mądry uczynić, co był obiecał, 
czyli nie? Tegobych obiecować nie chciał, jakoż rozumiem 
żeby to na człowieka poważnego zależało, aleiż on obie- 
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cał, jeśli to będźie rozumiał, że fromota po Rynku fkakać, 
poczćiwiey fkłama, jeśli z oney puśćizny nic nie weźmie, 
niżliby co wźiął: oprócz tego, żeby one pieniądze czafu jas 
kiey wielkiey potrzeby ku pożytku Rzeczypofpolitey obrd- 
Gił, tak,iżby mu już i fkakać fromota żadna nie była, zwła- 
fzcza gdyby Oyczyznie pomógł. Aleć i takich obietnicpeł- 
nić nie mamy, które nie fą pożyteczne tym famym,którym= 
byśmy je obiecowali. Pódźmyż też choćią i do bajek. 
Słońce (ff) fynowi fwemu Faetontowi, obiecowało było 
wfzyftko uczynić,ocoby jedno był prośił. Faeton prośił, a- 
by go Ociec nafwóy wóz w fadźił, wfadzon jeft, gdźie ni- 
żliśię dobrze ufadźił, za uderzeniem gromu, zgorzał W 
tym dalekoby było lepiey, aby był Ociec obietnicę nie peł- 
nił. Co gdy śię Thefeus u Neptunufa obietnicy {wey do- 
magał, któremu był Neptunus zetrzech rzeczy jednę obrać 
dał, prośił o śmierć fynowi fwemu Hippolitowi, który unie= 
go w podeyrzeniu o macochę był, co gdyptrzymał, ocz 
prośił, Thefeus potym w więlkim fmętku był. Agamemnon 
też, gdy był Dyanię offiarować poślubił, to, coby śię było 
w Koronie jego naypięknieyfzego w onym roku urodźiło, 
ofłiarował Ifigenia córkę fwą, nad ktorą ślę było onego fo- 
ku nic pięknieyfzego nie urodźiło, tam teź lepiey było obie» 
tnice nie pełnić, niżli śię tak frogiego. á okrutnego uczyn= 
ku dopuśćić, -A przeto, i obietnic czafem pełnić nie ma- 
my, i wracać tego nie zawżdy mamy, co nam kto zacho= 
wać da. Dałbyć kto miecz zachować, będąc zupełnego 
rozumu, á potym ofzalawfzy, miecząby śię fwego u= 
pominał, jeślibyś mu go wrócił, jużbyś wyftąpił, jeślibyś 
nie wrócił, powionośńbyć dofyć uczynił, Co jeśliby ten, 
coby do ćiebie pieniądze zachować dał, przećiwko Qyczy= 

li 


PETTER POZEZDRZE 


(f) Taka tym Poetowie bają, Żeby to fiońce Bogiem jednym 
było, i przypifują mą wóz ze czterma wóźniki, naktórymby śię fam; 
A owọ świeći Wokrag, około wizyfikiego świata, naniebie woźić 
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znie woynę podniofł, á wroćiłżebyś mu ono,coć zachować 
dał? Nie tufzę, abyś to uczynić miał, bobyś to przećiwko 
Rzeczypofpolitey uczynił, ktòrać między wfzyftkiemi rze- 
czami ma być naymilfza. A takći wiele jeft rzeczy, które 
śię zprzyrodzenia widzą być poczćiwe, A za czafem nie- 
poczćiwe bywają. Obietnice pełnić,ugodę trzymać,rzecz 
w zachowanie daną wrócić, gdy śię pożytek odmienia,by- 
wa rzecz nie poczćiwa.  Aleć mniemam, iżem już dofyć 
powiedźiał o rzeczach tych, które śię widzą być pożyte=* 
czne, przećiwko fprawiedliwośći, A to za zmyśloną á obłu= 
dna mądrośćią: Ale iżem zeczterech źrzódł poczćiwoścći, 
w pierwfzych Kśięgach powinnośći wiódł, w tychże śię 
źrzódłach obierać będę, pokazując, jako to, cnocie nie- 
przyjacielem jeft, co śię pożyteczno być widźi, 4 nie jeft. 
Tum już o mądrośći, za którą złość á chytrość chodźi, á 
fałfzować ją chce, i takież ofprawiedliwość,która zawżdy 
pożyteczna jeft, odprawił. 


O MĘSTWIE. 


OStatnie jefzcze dwie częśći fą poczciwośći. Między ktd- 

remi, jedne znać bywa przy wielkości ferca, á przy my” 
śli męfkiey, drugą przy powśćiągliwośći, albo miernośći, 
gdy śię kniey przywłafzczamy, gdyśię z nią zgadzamy, á 
wedleniey śię miarkujemy. Widźiałoć ślę pożyteczno być 
Uliffefowi, jako o nim niektórzy Póćtowie w Tragedyach 
fwych napifali, bo u Homerufa naypoważnieyfzego Gre- 
ekiego Poćty, żadnego takiego podeyrzenia o Ulifseśie nie 
mafz, wfzakoż co- niektóre Tragedye o nim zmyślają, ja- 
koby śię fzalonym uczynić miał, chcąc śię (gg) z woyny 


OESASEDA ET PETRO EE POR POP NAN IT, 


(gg) Kto był Ulifses, miałeś wyżey. Cicero tu woynę tę wipo- 
mina, którą Grekowie z Trojany wiedli o Helenę Króla Greckiego 
Menelauf: Żonę, którą był uniófł Paris fyn Króla Trojańikiego, Pria- 
mula, o którejneś też juź miał, 
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ym fzaleńftwem wykręćić, nie poczćiwać -to jego Kada 
tyle. Aleby podobno kto rzekł, iż pożyteczna Panem fo- po 
bie być w ltace, w pokoju żyć, zrodźicami fwemi, zżoną, i T = = | 
zfynem. A więc to równać chcefz fławę tę, która idźie Z „ż,, Jonini 
uftawicznych niebefpiecznośći, ztrudów, z prac, Z ŻYWO- nazwanym, 
tem tym wedle wfzelakiego wczafu fpokoynym? Ja lepas Qyczyzna 
o tym tak trzymam, Żeby nikt nie miał dbać o żywot fpo- | nina 
koyny, i owizemby im wizyfcy gardźić mieli, á niktby śię syn A ~ 
weń wdawać nie miał, bo iż poczćiwy niejeft, tak-też ro- ilepa, je 
zumiem, że też niejeft pożyteczny. A co rozumiefz, by Tęrzmache" 
był Ulifies trwał w tym,jako śię fzalonym być czynił, coby us, 

on był od ludźi fłyfzał? Ktory aczkolwiek wielkichrzeczy  Czytay e 
na woynie dowodźił, i wiele czynił, jednak to fobie (hh) od n 
Ajaxa ftyfzał: famże mówi, był pierwfzym powodem przy- PS : 
śięgi. Co jednak wfzyfcy wiecie, á przedsię fam wiary nie 

zdźierżał, fam śię omylił, fzalonym śię uczynił, aby jedno 

był nigdźie niejechał, bo już był tak umyślił. Co gdyby 

był (ii) Palamedes byftrym rozumem fwym, takiey jege 

chytrey á krnąbrńey Śmiałośći nieobaczył, koniecznieby 

był świętą onę przysięgę i wiarę złamał. Tam zaprawdę 

lepiey śię było Ulifsefowi potykać, nietylko z nieprzyjaćie- 
Jem, ale na koniec i znawałnośćiami morfkiemi, to, co je- 

dnak czynił, niżli zezwolenia wfzyftkiey Greckiey źiemiku 
podnieśieniu woyny przećiwko Trojanom odftąpić. Ale o- 

puśćiwfzy bayki, i infze rzeczy poftronne, pòdźmy do rze» 

czy wych, które śię zapewne dźiały. R 4 Attilius Rer 

2 
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(hh) Ajax między wfzyftkiemi Greckiemi Pany, po Achilesie, nay- 
mężźnieyfzy, przećłwko Ulifsefowi mówi: Ześię z przysięgi wykrę- 
ać chćiał, którą byli Grekowie wfzyfcy przećiwko Trojanom uczy= 
pili 


(5) Palamedes był fyn Króla jednego na le, którą zwane 
Eubea. Ten, gdy Ulifses śię fzalonym czyniąc, fol po roli śiał, 4 órał, 
fyna mu jego The lemacha, pod pług podro Ulifses choćia śię 
fzalonym czynił, P a podnióf, żąjując fyna obrąźję, Po czym Pas 
twnedys pozua) źe zle Gająj, 


Ludzie ucze 
ńi, rozdżie- 
lili świat ua 
trey częśći, 
Azya, Afry 
ka, Europa. 
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gulus, będąc powtóre naywyżfzą Radą, gdy w Afryce for< 


telem przez zdradę był poiman, zafprawą Xancippa Lace- 


demońfkiego, gdy Hamilkar Hanńibalów Ociec Hetmanem 
był, pofłan był od Hetmana do Rady Rzymfkiey, ślubem, i 
przykięcą obowiązany, pod tym fpofobem, że śię zaś do 

arthaginy wróćić miał, jeśliby była Rada Rzymfka, wię- 
źniów niektórych zacnych Karthaginianom nie wróciła. 
Regulus gdy do Rzymu przyjechał, tam niejaki kfztałt po= 
Żytku widział, ale i to, cośię famo pokazało, niepewnym, 
4 omylnym być rozumiał. Który był oto taki, miefzkać w 
Qyczyznie, doma fobie być z żoną, z'dźiatkami, upadek, i 
fzkodę onę, którą był na woynie popadł, mógł przypi(ować 
fpólnemu niefzczęśćiu wojennemu, á przed śię jednak fto- 
pień, albo ftan doftojeńftwa Radźieckiego; trzymać inośić 
go na ofobie fwey, A ktożby to rzekł, aby to pożyteczno 
być niemiało? Pytafz? atoli to męftwo, á ferce wielkiemóo- 
wi. Còż? azaż jefzcze świadków ważnieyfzych fzukafz? 
A wfzak to ta włafność jeft tych cnot, żadney śię rzeczy 
nie bać, niczym śię nieftrafzyć, zanic przygod fobie zludź* 
mi przyległych, nie ważyć, tego, co na człowieka przyiść 
może, zarzecz nieznośną fobie niemieć. A coż Regulus 
uczynił? do Rady przyfzedł, powiedźiał to, co mu było po- 
ruczono, aby nie wotował, á zdania (wego nie powiedał,te- 
go śię zbraniał, powiedają, że póki w przysiędze, albo w 
ślubie nieprzyjaćielfkim był, Radą niebył. A mimo to, je- 
fzcze (zkądby go fzałonym ezłowiekiem drugi nazwał, ta- 
kim,któryby śię pożytku fwego zbraniał) powiedźiał w Ra- 
dzie; żewięźniow wrócić pożyteczno nie było; mieniąc je 
być ludźmi młodemi, w rzeczach wojennych fprawnemi, á 
śiebie człowiekiem już zefzłym, á ftarym. A iż to zdanie 
jego mieyfce u wfzech w Radźie miało, więźniefą Zatrzy 
mani, á on śię do Karthaginian wrócił, nie zatrzymała go 
tam ani miłość przećiyko Oyczyznie, ani przećiwko powi- 
nowatym jego, chocia to dobrze wiedźiał, że miał jechać 
do frogiego, ábarzo okrutnego nieprzyjaciela na męki,któ- 
re nad nim dźiwne wymyślać miano. Ale iż o przyśiędze 


TRZECIE KśręGr 2253 
dobrze tożumiał, że miała być w fwey mierze zachowana, A 
choćia go żywo męczono, 4 mordowano, jednak lepfza mękach 
rzecz jego była, niżliby był miał będąc ftarym, A ktemu „©, pi/z 
więźniem i krzywoprzyśiężcą, jefzcze ktemu doftojefńftwo Z okaz. 
Radźieckie na ofobie fwey nofząc, domia oftać. Aleby kto w/zy mu po- 
mogł rzec, że to jednak fzalenie czynił, że nietylko niera- wieki u oczu, 
dźił odfyłać więźniów, alejefzcze odradzał. Jakoż to (za* 7 bsczkę go 
lenie? więc to fzalenie co było poźyteczno Rzeczypofpoli- 576, 5 
tey? Izali to może któremu źiemikiemu fynowi pożyte- Or edir 
czno być, co pożyteczno niejeft Rzeczypofpolitey? Ludzie w /obie gwo- 
gdy pożytek od poczćiwości ódłączają, wywracają, á pia- żiźi ofłrych 
ja to, cojeft gruntfamego przyrodzenia. Abowiem wfzy- gefo nabi- 
fcy wobec pożytku pragniemy, bo nas przyrodzenie donie- syen MOS 
go gwałtem ciągnie, 4 żadnym śię obyczajem temu oprzeć, "4% 
i inaczey tego czynić niemożemy. Boć nikt nie jeft, ktoby 
śię pożytku zbraniał, A przed nim uciekał, albo rychley,nikt 
nie jeft, ktoby za nim z wielką chućią niefzedł, Aoń ślę pil- 
nie nieftarał. Ale iż' pożytku nigdźie indźie naleść nie 
możemy, jedno w dobrey fławie, w poczćiwoścći, dla tego 
fobie dobrą fiawę, cześć, á poczćiwość, naywięcey wąże- 
my, i na pierwfzym ją mieyfcu kładźiemy, fłowo oto topo- 
żytek, nietakći ozdobne jako potrzebne być rozumiemy. 
Rzekłby jefzcze kto: Ale cóż jeft wtey przyśiędze? czyli Şowifza po- 
śię bojemy, aby śię Jowifz nierozgniewał? A wfzak tu jeft ganie zanay 
fpólne zezwolenie wfzech Filozofów, nie tylko tych, któ- wyż/zego 
tzy powiedają że Bóg nigdy nic nie fprawuje, nic nikomu Boga mieli. 
nie czyni, ale też i tych, którzy tego chcą, i tak trzymają, kaw 
że Bóg zawżdy cokolwiek fprawuje, zawżdy uśiłuje, ni- B3% nic nie 
gdy niepróżnuje, owa, iż śię nato wfzyfcy zgadzają, ŻeŚlę /prawuje,nie 
Bog nigdy nie gniewa, nigdy nikomu nie fzkodźi. A cho* nikomu nie 
éiaby śię też Jowifz gniewał, w tym gniewie fwym, cożby czyni, Peria 
był mógł więcey złego uczynić, albo zafzkodźić Regulufo- patetikowie 
wi, niżli on fam fobie zafzkodźił? A przeto, żadney tam ust pra 
tak wielkiey bojaźni przećiwko Zakonowi i Bogu nie by- 4, 7 pak p 
ło, ktòraby mu była miała kutak wielkiemu pożytku přze- gźj/ż, 
fzkodźić, á doniego mu zabronić. Czyliśię tego bał, aby 


Regulufo- 
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to zlekkośćią jego niebyło, jeśliby to był uczynił, żeby był 
„ w Rzymie oftał? I wtymby on był gotową wymówkę mieć 
mógł. A to naypierwfza była, że między złemi rzeczami, 
które naymniey zafzkodźić mogą, 4mniey złe fą, te fobie 
obierać mamy. Lekkość ta, albo fromota, jeśliby ślę jey 
był dopuścił, więc była w fobie tak wiele złego mieć mo= 
gła, jako one złe męki były? Druga, jefzczei wedle fłów 
onych, które fa u Akcyufa, mógł był Regulus wymówkę 
mieć, gdźie tak mówi: (kk) Złamałeś wiarę. Anim ja, 
mówi, żadnemu zdraycy wiary fwey obowięzował, aniślu- 
bował. To aczkolwiekci zły, á nielutoćśiwy Król mówi, 
jednak krzeczy 4 bacznie mówi. Jefzczeć i to ktemu przy= 
dawają, jako my mówiemy, iż śię niektóre rzeczy widzą 
być pożyteczne, á nie fą, takżeć też oni mówią, że śię nie- 
które widzą być poczćiwe, A niefą. Jako jeft oto to, wró- 
Gić śię namęki, niechcąc przyśięgi złamać, chcąc ją w ca- 
łośći zachować, widźi śię być poczćiwo,alejeft niepoczći- 
wo, bo co śię dźiało przez gwałt, á przez przymufzenienie- 
przyjaielikie, niemiałoby być tak mocno trzymano. Jes 
zcze i to przydawają: cokolwiek jeft barzo pożyteczno, to 
bywa poczćiwo, choćiaby śię przedtym poczćiwo być nie 
widźiało. A toć to jeft, co przećiwko Regululowi mówią, 
| Patrzmyż onego, co mu naypierwey zadawają: Mógł śię, 
mówią, Jowifza niebać, aby mu był w czym różgniewaw- 
fzy śię zafzkodźić miał, ponieważ ślę nie zwykł, ani gnie- 
wać, ani ludźiom fzkodźić. Ten ich wywod, nie więcey 
waży przećiwko przysiędze Regulufowey, niżli przećiwko 
infzym przyśięgom wfzyftkim. Abowiem w przyśiędze 
nie w bojaźni, aletego co za włafność, albo co zamocprzy- 
śięga ma, patrzyć mamy. Bo przyśięga, jeft świętobliwe 


QEPA E TIE TE O ZOO OPZZ ZZ EERE EE W A RZ, 


(kk) Słowa te fa Thieftowe, do brata Athreufa z Akcynfowey Tra- 
gedyi wźięte. Bośię tam Thieft na Athreufa uikarza, że mů wiary 
nie chował. Ale mu zaśię Athreus odpowieda: Że wiary fwey Żadnes 
mę zdraycy gie opowięzuję, Q tych dwu kraćiey, miałeś wyżej, 
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rzeczy twierdzenie, á tak cokolwiekbyś obiecał grunto- 
wnie przed Bogiem, jakoby przed świadkiem, to wfzyftko 
trzymać maíz, boćśię to. już dotyka nie gniewu Bofkiego, 
którego żadnego nie maíz, ale fprawiedliwośći i wiary.Pię- 
knieć napifał Ennius: O święta wiaro, i ty przyśięgo, któ- 
raśię Jowifza dotykafz, ćiebie wfzyfcy wielbią, i wyfoko 
cię na fpicach ftawiają. A przeto, kto przysięgę łamie,ten 
wiarę łamie, Rtórą naśi ftarśi na Zamku, tudźież podle Jo- 
wifza między wfzemi bogi nayświętfzego, i nayprzedniey- 
fzego, jako Kato powiedźiał, mieć chcieli. Mówią też: cho- 
Giaby śię Jowifz gniewał, jednakby nic gorfzego Regulufo= 
wi uczynić był niemógł, nad to, cofobie fam Regułusuczy= 
nit Toćby była prawda, kiedyby żadnego infzego nie- 
fzczęśćia, żadney infzey napaśći niebyło, jedno bóleść: 
która iż nie jeft nietylko nayciężfzą napaśćią, ale owizem 
nie jeft napaśćią żadną, co naycelnieyfzey ważności Filo- 
zofowie, mocno twierdzą. W tey mierze Regulufa iśćie 
nie lada świadka, wfzakoż niewiem, jeśli naycelnieyfzego 
świadka ich, profzę niechćieycie ganić. A któregoż je- 
fzcze lepfzego świadka fzukamy mimo tego, który był 
pierwfzym człowiekiem między ludem Rzymikim? który 
chcąc zachować powinowactwo fwe, dobrowolnie śię w 
męki wdał. Abowiem którzy to mówią, że między napa- 
śćiami, co mnieyfzą wżdy napaść wybierać mamy, to jeft, 
ze złego wybierając, abyśmy lepiey hańbę podjęli, niżli co 
z ucifkiem niżfzym czynili. A któryż jeft więkfzy ućifk, 
albo która więkfza napaść nad hańbę, albo nad lekkość? 
którą jeślićśię ludźie niejako obrażają, A brzydzą około 
marności cielefney, á cóż rozumiefz, jako fobie więc wa- 
żyć mamy zelżenie, pohańbienie, 4 zefromocenie fumnie- 
nia i myśli zmazaney. A dlategoć Filozofowie ći, którzy 
źwięźliwiey około tego mówią, śmieją to famo niefzczę- 
ściem, i napaśćią zwać, co hańba i lekkość jeft. A owi le- 
pak, którzy to fłabiey pa jednak hańbę, 4 lekkość, 
bez wątpienia naywyż[zą napaśćią zowią. Ono zaśię,co u 
Akcyula jeit: Jam zdraycy żądnemu nic nie ślubował, ani 
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mu wiary fwey obowięzuję, dla tego to PoćtaAkcyus do< 
brze mówi, iż o Atreufu pifząc, 4 frogość jego okazując, 
muśiał już ofobę jego przed ślę brać, á obyczajomśię jego 
furowym przywłafzczać, i mowę fwoję ku frogośći jego 
ftofować. Co jeśli to kto przed ślę bierze, żeby tam wiara 
być nie miała, gdźie kto komu niewiernemu co obiecuje, 
niech śię na to ogląda, aby tu dźiura jaka niebyła, albo wy* 
kręt krzywoprzyśięftwu. Aleć koniecznie Prawo wojen- 
ne, i wiara w przyślędze zawżdy nieprzyjaćielowi ma być 
zachowana. Abowiem, cokolwiekby śię jedno tak przyślę- 
gło, że to myśl dobrze wyrozumiała, iż to już tak być mu- 
Śi, co wfzyfcy chować, pełnić, i pilnie tego ftrzec mamy. 
Bo gdy kiedy inaczey przyślęgalz, chocia tego nie uczy- 
nifz, żadnego krzywoprzyślęftwa niemafz. Jako kiedybyś 
rozboynikom wedle umowy obiecanego za głowę fwą o- 
kupu nieprzyniófł, tu żadney zdrady, ani omylenia,choćia- 
byś też to przyśiągł(zy,uczynił, żebyś nie ziśćił, Boć roz- 
boynik niema być liczon między tym nieprzyjaćielem, z 
którym fłufzną woynę wiedźiemy, ale ow:zem ma być mian 
za fpólnego zdraycę wfzech ludźi, z tym śię nikt wiarą 
fpolną, ani przyślęgą, fkładać niema. A też ći nie to jeft 
krzywoprzyśięftwo, gdy ty omylnie 4 obłędliwie przyślę- 
galz, ale gdy na'to przyślęgafz, na co zezwala zdanie I wo- 
la twa, że to już wedle zdania twego, tak być muśi, jako 
śię fłowa fami w fobie wiążą, wedle obyczaju nafzego 
Rzymfkiego, tego nie uczynić, jeft krzywoprzyśięltwo. 
Trefnie to wyraźił Euripides: przyśiągłem, mówi, językiem, 
ale myśl wolną mam od przyślęgi. Aleśię Regulufowinie 
godźiło fpofobu i obyczaju wojennego, i takież poltano- 
wienia fwego między fobą, 4 między prawym nieprzyja- 
ćielem, krzywoprzyśięftwem wywracać 4 pomiefzywać,bo 
śię tam rzecz dźiała z prawym nieprzyjacielem: przećiwko 
któremu, i Prawo zupełne Pofłów Rzymikich, tych,którzy 
woynę fłufznie 4 obrzędnie opowiedają, 1 wiele infzych 
fpraw jeft (polnych. Co gdyby nietak było, nigdyby była 
Rada Rzymika ludźi zacnych i fawnych, w nieprzyjaćiel+, 
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fkie R: nieprzyjaćielowi niedawała. Jako Fit Uetu- 
rius z Spuriufem Pofthumiufem, gdy powtóre naywyżfzą 
Radą byli (iż byli pod Kandią przez niefortunę bitwy fto- 
czoney, pokóy z Samnitaniany uczynili, podawfzy Samni- , 
tanianom z lekkośćią Narodu Rzymfkiego, Woyfko Rzym- 
fkie, gdźie je Samnitanianie na znak zniewolenia, (//) pod 
drzewce, jakoby pod jarzmo pufzczali ) obadwa byli Sam- 
nitanianom Wwydani, bo byli poddani, i pokóy uczynili bez 
Rady i rofkazania ludu Rzymfkiego. Tegoż też czafu Nu- 
micius i Emilius, żew woyfzcze W oyfkimi byli, á za zwierz- 
chnośćią ich pokóy był ffanowion, też byli wydani dla te- 
go, aby jedno pokóy Samnitanianom był wypowiedźian, 4 
roztargnion. Nato wydanie, famże Pofthumius, który miał 
być wydan,radźił, i powodem go był, Toż śię też było nie 
rychło potym po wielu lat trafiło, żę Mancinus Numanti- 
nom wydan, z któremi bez zwierzchności wfzyftkiey Rady, 
przymierze był wźiął, famże na takowy wyrok radźił, któ- 
ry Lucius, F urius, á Sekftus Attilius, za zezwoleniem Ra- 
dy wfzyfikiey czynili, który, fkoro przyjęto, Mancius nie-. 
przyjacielowi był wydan.Poczóiwiey ten pezyaż niż (mm) 
k 
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CL) Ten był obycza , gdy śie jedno i 
na znak niewoli, śku więkóżcy A sky PW” 
ćięftwo było,wetknąwfzy dwie drzewce w Ziemię, trzećie na wierzch 
przywiązawfzy,kazali Woyfku zwyćiężonemu pod ono, jako pod ja- 
rzmo, podchodzić, Co iż się było ftało za tego Weturiufa 4 Pofthu- 
p Rada druga Rzymfka, lekkośći oney ćierpieć nie chciała, sle 
ow'zem woynę znowu podniofła. A iż byli tylko fami ći dway po~ 
kóy uczynili, oni pokoju trzymać nie chćieli, A Żeby też Samnitia- 
Piaf JNEC ea a a ju winni nie zoftali, tych dwu im, Wetu- 
mi Sk »Atórzy pokóy bez woli ich ftanowili, więżnia« 

(mm) Kypintus Pompeius, kilka lat przed Manciufem w|Hifzpanii 
od Celtiberów a Numantynów zwyćiężony był, pokóy znimi uczy= 
nit bez woli i rofkąząnia Panów Rad. Dla czego iż im też miał być 
wydan, prosit aby pofpójftwo na taki Dekret nie przyzwalało,dayar 
tl za przyczynę flabzfadrowię twe. 
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Kwintus Pompeius, za którego proźbą, gdy w teyże 
toni był, wyroku było nieprzyjęto. Tuć więkfze mieyfce 
miał pożytek, ktòry śię być widźiał, niżli poczćiwość. U 
ftarfzych jednak przodków nafzych, zawżdy ważność po- 
czćiwośći przychodźiła, 4 tłumiła omylny kfztałt pożytku. 
Toteż jefzcze mówią przećiwko Regulufowi: Nie miało je- 
dnak tobyć tak mocno trzymano, cośię dźiało przezgwałt, 
To ty tak mówifz, jakoby ślę kiedy mógł człowiekowi mę- 
Żnemu gwałt jaki ftać? Mówią jefzcze: á czemuż do Rady 
jeźdźił, ponieważ o edmianę radźić miał? Œo w tey mie- 
rze. jeft naygruntownieyfzego, to w nim ganićie, nic ći ślę 
tam nie ftało na rozfądek jego famego, boć on. tylko rzecz 
mówił, albo fprawę wfzyftkę na rozeznanie infzey Rady 
przypufzczał: gdźie jednak gdyby był fam powodem nie 
był, to rzecz pewna,żeby było więźnie Karthaginianom pu- 
fzczono i wrócono, 4 zatymby też był Regulus doma od 
wfzyftkiego wolen befpiecznie zoftał, Ale iż to Oyczyznie 
niepożyteczno być rozumiał, dlatego tak wierzył, iż to zda- 
nie jego, które w Radźie powiedał, i te męki, które cier- 
pieć miał, jemu poczćiwe być miały. Abowiem, na o- 
no, co jefzcze mówią: Co jeft barzo pożyteczno, to bywa 
poczciwo, ja tak powiedam, że niebywa, ale i owfzem już 
poczćiwo jeft. Boć Żadna rzecz nie jeft pożyteczna, która 
nie jeft poczćiwa, ale jednak nie dla tego jeft poczciwa, iż 
jeft pożyteczna; aleowfzem dlatego jeft pożyteczna, iż jeft 
poczćiwa. A'przetomiędzy wielem dźiwnych przykładów, 
trudno mi kto powiedźieć ma przykład fławnieyfzy i wa- 
Znieyfzy, aleć w tey wielkiey fławie Regulufowey, jedna 
rzecz jeft, którey śię każdy dźiwować muśi, oto ta, iż te 
on na to radźił, aby więźniów nie wracano. Abowiem iż 
śię do Karthaginian wródił, namći śię to jedno teraz zda 
być rzecz dźiwna, ałeć onych czafów Regulus inaczey u- 
czynić niemógł: 4 dla tego też tafława niejeft włafna czło- 
wieka onego, ale czafów onych. Abowiem naśi przodko- 
wie, żadney zwiąfki ku obowiązaniu wiary mocnieyfzey 
mieć nięchcieli-aad przysięgę, kązują to Prawa na dwa» 
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kaście tablicach, okazują to i drugie świętobliwe prawa, 
(un) okazują przymierza, które z nieprzyjacielem wiarę 
wiążą, okazują karania, któremi Marfzałkowie z wielką 
lekkośćią krzywoprzyśiężce karali, bo ći ożadną rzecz tak 
pilno nie fądźili, jako o przysięgę. Marek Pompeius, Woy- 
fkim będąc, do prawa był poćiągnął Lucyufa Manliufa fy- 
na Aulowego, dawając mu winę, jakoby on był fobie kilka 
dni nadftawić miał, ku używaniu doftojeńftwa, albo urzę- 
du, który zwano Diktaturą, ktemu jefzcze drugą (00) wi- 
nę nań kładł, jakoby on fyna fwego, na imię Tita, którego 
potym Torkwatem zwano, precz był na ftronę od ludźi wy- 
pchnąć miał, á we wśi mu miefżkać rofkazał. Co gdyufły= 
fzał młody on fyn jego, że Oycu trudność zadawają, powie= 
dają tak, że prętko do Rzymu przybieżał, i rano, równo ze 
dniem w dom Pomponiufów przyfzedł. Co gdy Pomponiu- 
fowi powiedźiano, mniemając Pomponius, aby mu on ña 
Qyca jefzcze co więcey z gniewu powiedźieć- miał, złóżka 
wftał, á wfzyftkich od ślebie wyfławfzy, do śiebie Litowi 
wniść kazał. Tit fkoro jedno wfzedł, tam śię natychmiaft 
zgołym mieczem na Pomponiufa zafadźił, i przyśiągł, że 
go wnet zabić miał, jeśliby mu tego był pod przyślęgą nie 
ślubował, że Qycu jego pokoy dać, i ze wfzyftkiego go wy 
puścić miał. Przyśiągł mu to z onego przeftrachu Pom 
ponius, potym to wfzyftko przed popój wom w głos pas 
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(us) Prawa u Rzymian, były niektóre, które zwano Prawy świę« 
tobliwemi, abo .poświęconemi. Przećiwko tym, ktokolwiek śmiał 
wy ftąpić, każdego bogowi któremużkolwiek ze włzyftkim domem 
i majętuośćią ofiarowano. O tym pifal Pompeius, Liwius też a po- 
święconych Prawach pifze, tam gdźie wfpomina porufzanie pofpól- 
ftwa przećiwko Radzie, i zaśię jednanie, gdźie lada zprzyczyny Ra- 
da pofpólftwu Woyfkie i Prawa te świętobliwe poftawić muślała, 
Livium. lib: 2; Dec: Is 

(00) O fyna mu winę dawał, jakoby go on nędznie wychowy- 
spać miał na fpraśną go robotę we wśi obracał, od miafia na ftronę 
wypchnąj, O czym $zeczey Livium hih: 2. Dec: a, 
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wiedźiał, pokazując to, przecz oney fprawy przeftać muśił, 


4 zatym też Manliufowi pokóy dał. Takći czafów onych, 
przysięga wielce ważyła. A tenci to Tit był, który u Ani- 
eny Francuza jednego, z którym śię fam á fam za wyzwa- 
niem jego potykał, zabił go, i od łańcucha, który tam z nie- 
go (pp) zerwał, przezwifka był doftał, za którego (prawą, 
gdy trzeći raz naywyżlzą Radą był, Łaćinnicy pod Weferą 
od nafzych byli pogromieni i porażeni. Wielki to konie- 
cznie człowiek był, który, jakom nie dawno powiedźiał,bę- 
dąc barzo fkłonnym i lutośćiwym przećiwkoQycu, był za- 
śię okrutnie frogim przećiwko fynowi. Ale jako Regulu- 
fa wtym chwalić mamy, iż ftrzymał i wypełnił przyśięgę, 
tak też zasię dźieśiąći onych, jeśli śię niewródili, ganić 
muśiemy, których po Kanneyfkiey bitwie, Hannibal był do 
Rzymikiey Rady pofłał,przyśięgą ich obowiązawfzy, że śię 
mieli nazad do obozów wróćić, do tych, które byli Kartha- 
ginianie Rzymianom ubiegli, jeśliby byli tego nie otrzyma- 
li, aby byli Karthaginianie więźnie odkupowali, oktorych 
nie wfzyfcy jednako pifzą. Bo Polybius koniecznie dobry 
Hiftoryk pifze, iż między dźieślącią onych zacnych Szla- 
chćiców, którzy wtenczas byli pofłani, dźiewięć śię ich 
było zaśię do Karthaginian wródiło, nic w tey mierze u Pa- 
nów Rad nie otrzymawfzy. A iż tylko jeden był w Rzymie 
oftał, teù ktòry śię był zobozów wyfzedfzy, po chwili zaśię 
do obozów wróćił, jakoby to tam czegoś zabaczyć miał: 
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(pp) Pifze tuCicero, Że Tita Tortkwatem zwano. A przeto mafz 
wiedźieć, Że go Torkwatem dla łańcucha zwano, który był z zsbi- 
tego Francuza na woynie, zerwał: bo łańcuch po łaćinie 7Torques Zo- 
wią. O tym czytać możefz Livium Dec: z, lib:7. "Ten Torkwatus 
tak mężny był, iż śię na to wfzyfcy zgadzali, iż w którym jedno on 
huffie był, już hufiec on zawżźdy wygrać misł. Syna (wego poty 
śćiąć dał, dla tego, Że bez jego rofk:zania znieprzyjaćie'em, naimi3 
Genuciufem Hetmanem Tufzkulańfkim bitwę zw'ódł, choćia ten fyn 
jego, był bitwę wygrał, i bitunek przyniof.  Tuikulanum było mia- 
fto we Włofzech. 
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bo za tym do obozów wróceniem, tak fam fobie wykładać, 
że już oney przyślęgi wolen był. Ale to nie dobrze wy 
dał, bo fałiz nie rozwięzuje krzywoprzyśięftwa, ale je mo- 
cniey śćifka. A przetoć tam była głupia chytrość, zdradli- 
wie śię mądrośćią czyniąc, aleć też była Rada ten wyrok 
uczyniła, że ten to chytry zdrayca związany do Hannibala 
był dowiedźion: Ale gdy Hannibal ośm tyśięcy ludu Rzym- 
fkiego trzymał, nie iżby je był bojem poimał, abo iżby śię 
oni byli dla niebefpiecznośći gardł (wych rozbieżeć mieli, 
ale iż je byli (qq) Paweł z Warronem naywyżfza Rada w 


„obożie zoftawili, to była rzecz wielka i dźiwna, że ich Ra- 


da Rzymfka okupować nie chciała, A zwłafzcza, iż to za 
równe pieniądze być mogło. A czyniła to Rada dla tego, 
aby Rycerftwu nafzemu pamiętno było, albo zwyćiężyć,al- 
bośię dać zbić. Pifze to tenże Polybius, że była Hanni- 
balowi barzo myśl fklęfła, fkoro to ufłyfzał, że RadaRzym- 
fka, w takiey klęfce, w takim utrapieniu, á niefzczęśćiu 
fwym, tak wielkiey myśli przed śię była. A takdi to rze- 
czy te, które śię pożyteczne być widzą, gdy znimi poczci- 
wość równafz, zawżdy je poczćiwość zwyćięża. Attilius 
zaśię, który po Grecku pifał Hiftoryą, powieda, że tych 
więcey było którzy śię pod tąż zdradą do obozów wracali, 
aby od przyśięgi wolni byli, których Marfzałkowie czći 
odiądzali. Tey częśći koniec już niechay będzie, bo śię to 
jawnie pokazało, że te rzeczy które bywają z nieśmiałey 
myśli, zbojaźni upadłey, nigdy niefą pożyteczne, bo fanie 
poczćiwe, haniebne 4 fromotne: jakiby też był i Regulu- 
tów uczynek, by był Regulus albo doma zoftał, albo o wię- 
Źniach to radźił, coby śię jemu famemu zgodźiło, á nie to, 
coby Rzeczypofpolitey potrzebnego było. 
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(79) W tey bitwie frogiey, która była pod Kanną, Paweł ten jet 
zabit. Ta ośm tysięcy Indź), Hannibalowi się była poddała.oddawfzy 
od siebie konie wfzyftkie i broń: á uczyniła to była w nadźieję odku- 
powania, ale'ich tę omyliło, bo Rada naodkup przyzwolić nie chćia= 
da. O tey Kannie, Plinius pifze w Księgach 15, Cap: 1$, 
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OStatnia jeftczwarta część,która wuczćiwośći, w umiar- 

kowaniu, wftrzymawałośći 4 powśćiągliwośći zależy. 

Azaż co może być pożytecznego, coby śię temu pocztowi 

mam takich cnot fprzećiwiało? Aleć Filozofowie, którzy od Ari- 
Cyrenaicy ją ftippa Cyrenaikami, á drugie Annicetami zowią, wfzyftko 
Filozofowie dobro, albo fzczęśćie w rofkofzy cielefney położyli, Ao cno- 
ciz, coi Epi- ĉietak trzymali, żeby dla tego miała być chwalona,iżby nam 
kyr omis, tofkofzy jednać, albo zrządzać miała. TeFilozofy, aczkol- 
wiek odrzucono, 4 naukiich niepfzyięto, jednak przewo- 

dźi, 4 prawie kwitnie Epikurus,który też prawie tego zda- 

nia podpiera, i powodem gojeft. My ślę tedy z tymi Filozo- 

fami wręcz potykać, A jako mówią, rękami i zębami wiple- 

rać muśiemy, chcemyli poczćiwośći ftrzec, bronić, i onę 
zachować. Abowiem jeślić nietylko pożytek, ale i izczę- 


śliwy żywot nafz wfpofobnym poftanowieniu zdrowia ćie-- 


lefnego, ána koniec, i w famey pewney nadźiei poftanowie- 
nia tego zależy, tak jako Metrodorus napifał, zaprawdęć 
ten ich pożytek, a jako oni mniemają, naywiękfzy pożytek, 
będźieślę poczćiwośći fprzećiwiał. Abowiem ich naypier- 
wey oto pytam, gdźież oni mieyfce mądrośćj dadzą? czyli 
tam, aby zewfząd rofkofzy przybawiała? Nędznaż to pgazie 
ffużba tey cnoty, gdy u rofkofzy wniewoli będźie. Acòż 
będźie za powinność, albo zafprawa jey? czyli tak oniey 
rozumieć będą, że ona ma rolkofzy obierać? Day to, aby 
już nadto nic nie było milfzego á poćiefznieyfzego, ale $ię 
pytam, możeli co kiedy być pomyślono haniebnieyizego, 
albo fromotnieyfzego? Druga, ktoboleść powieda być nay- 
wyżizym niefzczęśćiem, albo napaśćią, u tego które miey 
„fce męftwo będźie-miało,-boć męftwa ta włafność Jeli, źę 
fobie za nic niema beleśći żadnych, anitrudów, anı prac. 
 AczkolwiekćiEpikurus na wielu mieyfe dofyć zwięźliwie 
mówi o boleści, wfzakoż nietego patrzyć mamy co mówi, 
ale tego, co temu przyftoi mówić, który wizyftko dobro, ta 
jeft, wizytiko paywyżgze zczęścię W rojkolzy zawał, 4a: 


TRZECIE KślęcĘ 
paść zniefzczęśćiem w boleśći, jako gdybych go o mierno 
Śćj, albo opowśćiągliwośći fłyfzał mówiąc. Jakoż jednak 
on nawielu mieyfe, wiele mówi, ale mu nie fpoóro; bo nie 
k rzeczy, á jako mówią, prawie zmieyfcanikam. Abowiem, 
jakoż ten może mierność chwalić, kto naywyżfze dobro, 
albo fzczęśćie, w rofkofzy kładźie, zwłafzcza, że wżdy 
mierność jeft nieczyftośćiom ćielefnym, wielkim nieprzy- 
jacielem, A nieczyftośći lepak ćielefne, wfzędźie ża rofko= 
fzą chodzą. Ateżćiśię jedno w tych trzech enotach,jakoż= 
kolwiek mogąc dofyć chytrze kręcą, z mądrośćią na plac 
jadą, 4 zowią ją nauką, która człowiekowi rofkofży dofta- 
tek dodawa, á boleśći odgania. Męftwo też, jako tako od= 
prawiją, gdy do tego drogę, abo obyczay pokazują, jako 
fobie za nic Śmierći ważyć nie mamy, A jako mamy boleści 
wyćierpieć. Przytaczają też i mierność, chocia barzo nie 
łatwie, wfzakoż jednak jako mogąc. Powiedają tak, że 
tam wielka rofkofz bywa, gdźie boleśći, albo żałośći ubyś 
wa. Sprawiedliwość u nich faba, albo; iż lepiey rzeknę, 
Żadney nie mafz, i tych wfzyftkich cnot,które śię okazują 
wfpólnośći, á złączeniu Naroduludzkiego. Jakoż tamnie 
może być ani fprawiedliwość, ani fzczodrobliwość, ani 
ludzkość, ani między przyjaćioły dobrze zachowanie,gdźie 
kto tych wfzyftkich cnot, nie dla nich famych naśladuje, 4 
pragnie, ale je ku rofkofzy ćielefney, albo ku pożytku obra- 
ea i wiedźie. Odprawmyż to tedy krótkiemi fłowy. Abo- 
wiem jakom uczył, że to pożytek żaden nie jeft, któryby 
śię poczćiwośći fprzeciwiał, tak też to powiedam, że śię 
wizelaka cielefna rofkofz,poczćiwośći fprzećiwia. Dla cże= 
go też jako ja mniemam, tym więcey (77) Kallifona z Di- 
nomachem ftrofówać możemy, Że oni tak mniemali, aby 
różnice między Filozofy tym obyczajem porównać byli 
mieli, gdyby byli-z poczćiwością ćielefną rofkofz, jakoby z 


[ESETZEREE U I ZZA JE Z ESET OR OZI amona 


(rr) Ci dway Filozofowie Kallifon, 4 Dinomach,chćieli drugie Filo- 
zofy, którzy 0 enotach dobrze uczyli, z Epikorsini zgodzić, i chćieli 


to mięć, aby była ćielętna roiko Z chotą złączona, co być nie mogło: 
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człowiekiem bydle, złączyli. Ale poczćiwość takiego złą- 
czenia nie potrzebuje, ani przyimuje, brzydźi śię im, ibar- 
zo je'od ślebie odgania. Boćślę ikutek dobra i nie dobra, 
fzczęśćia i niefzczęśćia, który ma być,zgoła profty A fzcze- 
ry, zrzeczy fobie różnych wymiarkować, albo ufadźić nie 
może. Aleć o tym ponieważ rzecz wielka jeft, na infzym 
mieyfcu fzerzey, teraz tylko o tym mówię, com przed śię 
wźiął. A przeto, już śię i otym wyżey dofyć rofprawiło,ja- 
kobyśmy to mielirozeznać, gdy śię poczćiwości fprzeciwia 
to, coby śię komu pożytkiem być widźiało. Co jeśliby też 
jefzcze ktopowiedał, żeby ćielefna rofkofz niejaki kfztałt 
pożytku-w fobie mieć miała, żadnego ta złączenia, żadney 
prawy, zpoczciwośćcią mieć nie może, Bo chociabyfmy też 
rofkofzy nieco takiego przywłafzczali, fmaku podobno nie- 
co mieć może, ale zaprawdę pożytku nic niebędźie miała. 
ZAMKNIENIE KSIĄG. 
MAG odOyca fwego upominek miły fynu, á jakośię mnie 
zda, wielki, który jednak tak Gi pożyteczen będźie, jako 
go ty fam używać, abo u Siebie ważyć będźiefz. Jakòż te 
troje Kśięgi między infzemiKśięgi Kratyppowe,choćja już 
jako gośćie, mafz koniecznieprzyjąć. Ale jakobyś mięteż 
jednak kiedykolwiek obecnie fłuchał, bych był fam tam do 
Athen przyjechał, jakożbych to był iśćie uczynił, by mię 
była Oyczyzna, jawnie, mocno, nie zatrzymała, A prawie w 
ten czas, gdym śię był na tę drogę naywięcey nagotował, 
tak ponieważ tu w tych Ńśięgach głos móy ku tobie wy- 
fzedł, mafz im czafu dać tak wiele, jako będźiefz mógł, a 
moc będźiefz, jako wiele będźiefz chciał. A ja zasię gdy 
wyrozumiem, żeśię ty wtey nauce kochać będźiefz, fam 
w krótkim czaśie,tak, jako nadzieję mam, oblicznie A pó- 
kiś jefzcze nie przy mnie je, jednak ja przedśię 1 w nieby- 
tnośći twey, ztobą rozmawiać będę. Mieyże się dobrze 
miły Cicero, 4 to omnie rozumiey, żećię barzo miłuję,wiza- 
koż cię jefzcze więcey miłować będę; jeśli śię wtakowych 
upominkach, albo w takowey nauce kochać będźiefz. 
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JEŚLI mi Pierides były życzliwymi, 
Jeśli móy przyzdobiły umyfł dary fwymi. 
Jeśli na mię zjafnego zftąpił Helikonu 
Promień nauk, lub radniey z niebiefkiego Tronu: 
Tobie miła Oyczyzno, tym chcę fłużyć, tobie 
Niech to będźie, i ja fam,;ku trwałey ozdobie. 
I terazći prowadzę z Latium, fławnego 
Cicerona Polfkiemi Rowy mówiącego 
O doyrzałey ftarośći, która bywa Rzeczy 
Pofpolitey filarem, mając rząd na pieczy. 
Któremu ty pokaż fwóy wzrok, profzę, łafkawy, 
I mnie chętliwfzym uczyń, do więkfzey zabawy. 
Bo dowćip zawżdy chęćią ludzką rozniecony, 
A niechęcią zaś, tenże bywa zagafzony. 
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PRZEDMOWA CICERONOWA, DO TITA 
POMPONIUSA ATHENSKIEGO. 


Tite, jeśli ja pomogę tobie, 
Or ftarania, które ćię w tey dobie 
Trapi i gnąbi, czyniąc w fercu fzkodę:) 

Jaką mi zato, uczynifz nagrodę? 


BO miśię godźi temiż wierfzami do ćiebie mówić, Attt- 
ku, któremi mówił do Flaminiufa, on mąż,choć nie bar- 

zo majętay, ale barzo wielkiey wiary. Choćiażći wiem 
o tym zapewne, iż śię ty nietak kłopocefz, jako on Flami- 
nius we dnie i wnócy, Znam bowiem umiarkowanie ifta- 
łość umyfłu twego; i tak otobie rozumiem, żeś nie tyle 
przezwijko, że ćię Atheńfkim zową, pa ima zÂ- 
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then, ale niemniey ludzkość i roftropność. A wfzakże tak 
mniemam, iż śię temiż rzeczami, któremi i ja, podczas 
ciężko porufzafz. Z ftrony których, poćiefzanie i więkfze 
jel, ina inny czas ma być odłożone. A pod tym czafem 
zdało mi śię nieco o ftarośći do ciebie pilać: A to z tych 
miar,iż radbym tego ćiężaru,który mi jeft z tobą fpólny,albo 
już przyćjikającey,albo iśćie przychodzącey ftarośći,i tobie, 
ifobie ulżył. A choćiaż wiem o tym dobrze, iż ty fkrom- 
nie to, i mądrze, tak, jakoi wfzyftkieinne rzeczy, i znafzafz, 
i znafzać będźiefz:wfzakżeś mi przed śię był na placu,gdym 
nieco chciał o ftarośći pifać,jako ten,któryś godźien takie- 
go podarku, któregobychmy -oba fpólnie używali. Mnieć 
poprawdźie tak miło było te Kśięgi o ftarośći pifać, iż tym 
famym nie tylo wfzyftkie moleftye, które śię trzymają fta- 
rośći, precz śię oddaliły: ale i ftarość moja, ftała mi śię lek- 
ceyfza, i milfza. Przetoż nigdy niemoże być doftatecznie 
wychwalana, tak, jako jeft godna Filozofia, według któ- 
rey, jeśliby śię kto chciał rządźić, ten przez wfzyftek czas 
wieku fwego, mógłby żyć krom wfzelakiey ćiężkośći. Lecz 
o innych rzeczach, i przedtymśię wiele mówiło, i jefzcze 
śię częfito mówić może: teraz te Kśiegi o ftarośći zdało mi 
śię za rzecz przyftoyną doćiebie pofłać. W których wfzy- 
ftkę mowę przywłafzczam nie Titonowi, jako czyni Arifto- 
chiufz, żeby nie była faba poważność, jakoby w Komedyi: 
ale onemu zaciemu Katonowi ftaremu, aby tym więk(z 
powagę mogła mieć ta rzecz, któraśię tu toczy. Przed 
którymto Katonem, uczyniłem jakoby śię dźiwują, Lelius 
i Scipio, iż on tak łatwie ftarość fwą znafza: na co on im 
odpowiada, i daje o fobie fprawę. Który, jeśli śię będźie 
zdał, jakoby tu uczenicy wyprawować miał, niżli zwyktw 
fwoich Kśięgach: to przyczytay pifmom Greckim: Które- 
mi,iżśię on pilnie bawił w ftarości fwey, otym dobrze wia- 
domo. Ale niechcę o tym więcey mówić: Bo oto już fa- 
mego Katona mowa, da o tym doftateczną fprawę, jakie 
jeft moje o ftarośći zdanie: 
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PERSONY ROŻMAWIAJĄCE W TYM 
DYALOGU, 


SCIPIO, KATO, i LELIUSZ. 


CZęftokroć śię więc ja dżiwuję, i ztym Leliufem, Marku 
Katonie, twojey znamienitey, :4 prawie dofkonałey mą- 
drośći, jako w infzych rzeczach, tak też naywięcey w tym, 
żem jefzcze nigdy tego nie baczył po tobie, aby twoja fta- 
rość, miała być tobie ćiężka. Która pofpolićie wielu ftar- 
com, tak bywa barzo przykra, że też o niey powiadają, iż 
więkfzy ćłężar na fobie ponofzą, niżli jeft góra Etna. 
Karo. Zaifte, Scypionie i Leli, nietrudney śię rzeczy dźi- 
wujećię: Bo ktorzy ludźie żadney pomocy fami z Siebie 
nie mają, aby dobrze, i fzczęśliwie żyć mogli, tym każdy 
wiek jeft cięfzki: Lecz którzy wfzelakich dóbr, fami z śie- 
bie częrpają, takowym nic przykrego nie możeślę zdać,co- 
kolwiek z przyrodzenia na człowieka przychodźi. W któ- 
rym poczćle, á jefzcze w głowach możemy położyć ftarość, 
do którey przyiść wfzyfcy pragną, á gdy do niey przyidą, 
nanięż utyfkują. Tak wielka jeft nieftateczność,głupftwo, 
i przewrótność tych łudźi. Więc powiadają, iż jakoś ry- 
chley nad ich wolą, i nad ich mniemanie przychodźi. Od- 
powiadam na to: Naprzód, któż ich do tego przymuśił, a- 
by omylną rzecz w fwym domniemaniu mieli? Bo przecz= 
by rychley ku młodośći ftarość, niż ku dźiećińftwu mło- 
dźieńczy wiek, przymykać śię miała? Potym pytam, dla 
czegoby im w ten czas nietak barzo ciężka ftarość być mia- 
ła, jeśliby przyfzli do ośmfetnego roku, jako w roku ośm- 
dźieśiątym? Ponieważ wiek przeminęły, by też był dobrze 
długi, gdyby upłynął, jużby żadnym poćiefzaniem zgrzy= 
białey ftarośći ugłafkać, i utulić niemógł. A takjeśliście 
śię mey mądrośći zwykli dźiwować (która bodayże była 
godna i wafzego mniemania, którego jefteśćie o mnie, i 
mego przezwifką ) w tym jeftem mądry, iż przyrodzenia, 
które jeft naypewnieyfzym wodzem, trzymam śię dużo, nie 
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inaczey, jako Bogu, i onemu pofłufzen jeftem. Od które- 
go przyrodzenia, ponieważ inne częśći wieku dobrze fą o- 
cyrklowane: nie podobna rzecz, aby oftateczny Akt, to jeft 
ftarość, jakoby od nikczemnego Poćty miał być zaniedba- 
ny. Jednakże muśiał być niejaki oftatek ifchyłek, iw czło- 
wieczym wieku, nieinaczey, jako,w owocach na drzewie 
roftących, i wzbożu, które źiemia daje, gdyśię już prze- 
ftoją, jeft jakoby coś z ftarzałego i fłabego, co przedśię czło= 
wiek mądty, fkromnie na fobie ponoślć powinien. Bo ina- 
czey, cóż innego jeft obyczajem olbrzymów, walczyć z bo- 
gi, jedno przyrodzeniu być na odpór. LELivus. Aleć Ka- 
tonie, wielce nam rzecz wdzięczną uczynifz, ( iż też i o 
Scipionie mogęć abiecować) jeśli to od ćiebie otrzymamy, 
abychmy śię tego nauczyć mogli, przed tym, niż na nas 
przyidźie ftarość, jakimbychmy fpofobem, jako nayłatwiey 
obćiążały'wiek, znośić mogli: gdyż i chcemy, i (podźiewa- 
my śię, przyiść do ftarośći. Karo. Więc uczynię to Le- 
li, na żądanie wafze, á zwłafzeza, iż to obiema wama Cja- 
ko obiecujefż ) wdźięczno będźie. Sciero. Chcemy iśćie, 
jeślić niejeft ćięfzko Katonie, wiedźieć od ćiebie, jako od 
tego, któryś daleką drogę zjeźdźił, którą też nam przyi- 
dźie jachać tam, dokądeś ty już przybył, coby to było ta- 
kowego ftarość. Karo. Uczynię to, jako będę mógł Le- 
liufzu. Boć mi śię częfto doftawało przy tym bywać, gdy 


utyfkowali na ftare (we lata rówiennicy moi, (gdyż według - 


ftarey przypowieśći, pofpolićie równi z równemi nakłada- 
ją.) Jakóż on Gajus Salinator, jako Spurius Albin, ludźie 
wźięći, którzy też naywyżfzemi Rządzcy Pańftwa Rzym- 
fkiego bywali, niemal będąc w moich lećiech, narzekali na 
fwą ftarość: i ztey miary, że już w niey rofkofzy używać 
nie mogli, bez których i żywot zanicbyć rozumieli: iztąd, 
iż w lekkim poważeniu byli u tych, którzy ich przed tym 
wielee wenerować zwykli. Którzy to pomienieni, tak mi 
śię zda, iż nienatośię ufkarżali, nacobyślę ufkarżać mie- 
li. Bo jeśliżebyśię tp winą ftarośći dźiało, naco onifobie 
fylkowaji, tożby ślę też i paie w ftarośći przydało, innym 
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wfzyftkim ftarf(zym w lećiech. Z których pocztu jabarzo 
wielu znał ftarość, krom żadnego utyfkowania. Ci dla fta- 
rośći fwey, u fwych w zgardźie nie byli: otośię też nay- 
mniey niefrafowali, iż zzwiązek rozpuft rozwiązani byli. 
Lecz jeśli prawdę znać chcemy: każdy to przyznać muśl, 
iż wfzelakie takowe ufkarżania, pochodzą z ftrony obycza- 
jów, niez ftrony wieku ftarego. Bo ftarcy, którzy fą mode- 
raći, aniefą dźiwacy i nieludzcy, ći wolnią, i lekką ftarość 
miewają: mierźioność zaś i nieludzkość, nietylo w ftaro= 
ści, ale i w każdym wieku jeft przykra. LeELivsz. Takći 
jeft jako powiadafz Katonie: ale mógłby kto rzec na to, iż 
twoja ftarość dla doftatków imajętnośći, i godnośći twey, 
zda śię tobie być nie ćiężka: A te rzeczy mieć, nie każde- 
mu śię zwiedżie jako tobie. Karo. Jeftći to, coś Leliu- 
fzu, ale żadną miarą wfzyftko śię wtym zamknąć nie mo- 
że. Jako powiadają o Themiftoklu, iż jakiemuś Serifiani= 
nowi w pofwarku powiedźiał, gdy mu to zadał, jakoby 
Themiftokles niefwą włafną godnością, ale dla ławy Oy- 
czyzny fwey, doftąpić miał zacnośći: Wierzę, pry, anibych 
ja mógł być dlatego znacznym człowiekiem, gdybym był 
Serifianinem: ani ty mógłbyś z tąd być zacnym, gdybyś 
był rodem z Athen, zkąd ja jeftem. (Co tymże fpofobem 
i o ftarośći może być mówiono. Bo ani w nayćiężfzym 
niedoftatku ftarość lekka być może,. by i naymędrfzemu: 
ani głupiemu, nie może być, aby nie miała być ciężka, by 
też w naywiękfzym doftatku. Bez pochyby, Scipionie, i 
Leliufzu, nayofobliwfza podpora ftarośći, fą nauki i ćwicze- 
nie w cnotach: w których, jeślibyśię kto kochał zawżdy, 
począwfzy od młodości fwey, ażyłby przez niemały wiek, 
tedy nad podźiwienie wielkie pożytki ztąd pochodzą: nie 
tylo ztey miary, iż nauki cnoty, nigdy człowieka nie o- 
pufzczają, nawet ani na fchyłku wieku (chociaż i to wiel- 
ka ) ale też i ztąd, iż dobre fumnienie poświadczające 
człowiekowi, iż uczćiwie żywot fwóy prowadźił: i przy- 

ominanie wielu fpraw dobrych, w ftarośći bywa barzo 
wdźięczne. Ja zaite Quinta Maxima, tego, który Tarent 
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odyfkał, będąc młodym, takem śię był rozmiłował już do- 
brze ftarego, ńieinaczey, jakoby fobie równego w lećiech. 
Bo w nim powaga była złączona z układnośćią, ani śię w 
nim, dla ftarośći obyczaje odmieniły. Aczem z nim_po- 
czął nakładać, gdy jefzcze nie barzo był ftary, jednakże już 
miał lata: Bo w rok potym, jako on pierwfzą razą był 
tządzcą Pańftwa Rzymikiego, jam śię urodźił: a gdy po 
zwarty kroć był natymże Urzędźie, w ten czas ja jużem 
ył młodżieńcem, i fłużąc żołnierfką, jachałem z nim na 
oynę pod Kapuę miafto: á potym po piąćiu lećiech, ja- 
chałem z nimże pod Tarent, już będąc Poborcą: potym by- 
łem Bydowniczym: zaś we cztery lata potym, obrano mię 
Woytem miafta Rzymfkiego, który Urząd miałem na fobie 
w ten czas,gdy Rządzcami byli Tuditanus i Cethegus: pra- 
wie pod onym czafem, gdy tento Maximus, już barzo fta- 
Konftytucya tym będąc, perfwadował to w Senacie, aby on Artykuł Pra- 
Cyncyano- wa z ftrony podarków i pofułów, od Cynciufa wynależio- 
estai by- ny, był jako jedna Konftytucya Seymowa, potwierdzony, 
aktora bra iii wfzyftkich uchwalony. Tenże to Maximus,tak czer- 


niła aby dla ftwyrą był w fwey ftarośći, że choć był ftarufzkiem, przed 


ik ga, śię na woynę jeżdżał, nieinaczey, jako młody. I onego 


den Proku- Hannibala dźiećińfkie fobie, abarzo pierzchliwie poczyna- 
rator,padar jącego, ćierpliwośćią fwoją zmiękczał: Jako o nim barze 
bówsiebrał. ofobliwie nafz przyjaciel Ennius pifze, w te ftowa: 
Jeden człowiek nam w całośći przywróćł | 
Rzecz, długo myśląc, tak długi czas fkróćił. 
Bo nie przekładał, śiebie jedynego 
Sławy, nad zdrowie narodu wfzyftkiego. 
Przeto i potym, póki wiek popłynie, 
I teraz fława jego, zacna fłynie. > 
Nuż zaś Ono Stołeczne miafto Tarent, z jaką czuynośćią 
i przeważnośćią, tenże Quintus odyfkał? Który też, com 
fam w ufzy fwe fłyfzał, ofobliwie odpowiedźiał Salinatoro- 
wi, gdy choć śię tam nie dobrze był popifał (bo utraćiw- 
fzy miafto, do Zamku uciekł ) A przedślę przechwalał ślę, 
mówiąc: Za moimeś, pry, ftaranieim, Quiute -Tareat ody- 
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fkał. , Tak jeft, rzekł śmiejącśię Quintus: Bo gdźiebyś ty 
był nie utracił, „tedybym go ja odyfkać nie mógł Anie 
mniey tento Quintus był zacny w Senacie czafu pokoju, ja- 
ko i w rzeczach Rycćrfkich czafu woyny: Który będąc 
drugą razą Rządzcą Pańftwa Rzymikiego, potężnieśie op- 
ponował przećiwko Gajowi Flaminiemu Woyikiemu, gdy 
pole Piceńdkie i Francufkie, między pofpólftwo rozdźielić 
chciał, czyniąc to krom woley i zezwolenia Senatu, cho- 
ćlaż mu w tym jego Kollega Spurius Karwilius, nie poma= 
gal. Gdy też był Dozercą wróżek, śmiele to twierdźił, iż 
cokolwiek dla dobrego Rzeczypofpolitey fprawowano, te 
za dobrą wróżką fprawowano bywa: Co zaś przećiwko 
Rzeczypofpolitey bywa czyniono, to już jeft przeciwko 
wróżkom.  Wielem iśćie rzeczy ofobliwych w tym czło- 
wieku upątrewał: ale ono nayofobliwfza, i wwielkim po- 
dźiwieniu uwfzyftkich, że śmierć fyna fwego Marka, któ- 
ry był człowiekiem zacnym, i na naywyżfzym Dygnitar- 
ftwie bywał, zniófł barzo fkromnie, Mamy przed oczy- 
ma, jako 80 przodkowie wychwalają, co gdy o nim czyta- 
my, któregoż Filozofa niżey onego nie kładźiemy? Boon 
nie tylo u ludźi w fprawach Rzeczypofpolitey, abo w oczu 
ludu Rzymfkiego, był człowiekiem wielkim i zacnym: ale 
bry i u fwoich domowych był nierówno zacnieyfzym. Ja- 

óż miał ofobliwą mowę? jakież w nim były nauki? jaka 
biegłość w rzeczach ftarodawnych? jaka umiejętność du- 
chownego Prawa? jakóż wrozmaitych pifmiech był uczo- 
ny? wfzyftko prawie umiał, co przyftoi umieć człowięko- 
- Rzymikiego narodu.  Wfzyftkie woyny pamiętał, nie 
tylo Rzymfkie, ale i poftronne: który gdy począł o czym 
powiadać, niemogłem śię nafłuchać: jakobym to zgadł,na 
co i wyfzło, że po jego zeyśćiu, nie miało być żadnego je- 
I DRCEO od któregobym śię miał czego dobrego u- 
czyć. ? m czegoź Się tedy tak wiele mówi o Quinćie Ma- 
ximief Atoli do tego, abyśćie to dobrze baczyć mogli, iż 
żaden tego Powiedźieć nie może, aby takowa ftarość, jaką 
B 2 
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miał Maximus, miała być za nędzną poczytana. Awfzak- 
że niewfzyfcy mogą być Scipionami, abo Maximami, aby 
fobie dobyćia miaft, i bitwy które miewali lądem i na wo- 
dach, i one woyny, które wiedli, i tryumfy które z wielką 
fwa ozdobą odprawowali, napamięć fobie przywodźić mo~ 
gli. Bo kto wczyftośći, á uczćiwie prowadźi fwóy wiek, 
tego też ftarość lekka i wolna bywa. O jakiey fłyfzeli- 
śmy, iż takowa była ftarość Platona Filożofa: który mając 
ośmdźieśiąt lat, i rok, prawie pifząc umarł. Takowa też 
była ftarość Ifokratowa, który one Kśięgi, którym tytuł 
dał Panathenaicus, już w dźiewięćdźieśiątym i czwartym 
roku będąc, napifał: jako onim powiadają: i potym jefzcze 
nad to żył o pięć lat. Którego Miftrz Gorgias Leontinus, 
przyfzedł aż do fta i siedmiu lat: á przedśię nigdy w wych 
zabawach i pracach nie uftał, póki jedno żyw był. Który, 
gdy go pytano, czemuby fobie tak długiego żywota ży- 
czył? Odpowiedźiał: Dla tego, pry, iż niemam zgoła nic, 
o cobym miał utyfkować na moję ftarość. . Znamienita te 
iśćie odpowiedź i godna uczonego człowieka., Bo ludźie 
głupi, fwoje wady i fwoję winę, pofpolićie wkładają na 
ftarość: Czego nie czynił ten, o którymem dopiero wzmian- 

kę uczynił. O którym Ennius, 

Jako byftry koń, który wzawod Wwypufzczony 
Nie raz wygrał: odpocząć chce. laty zmorzony.! 

Starośći konia dużego, i takowego który zawod wygraz 
wał, przyrównywa ftarość fwoję. Którego możecie wy- 
bornie pamiętać. Bo dźiewiętnaftego roku po jegośmier- 
ći, ći Konfules, Titus Flaminius i Marek Acilius, byli obra- 
ni: á on za Cepiona i Filipa, gdy powtóre Rządzcami byli, 
s (MAT: Wten czas gdym ja mając już izesćdzieśigi pięć 
a tuYŁ Tat, radźił wielkim głofem, com miał śiły, aby Konttytucya 
żo aj zi M Wokońfka uchwalona była. Ale będąc w śiedmidźieśląt 
no,aby wię- lećiech Ennius (bo tak długo żyw bye tak dwa ćiężary, 
cey nad to jeft, ubóftwo, i ftarość na fobie ponoś ił, które ludźie za 


czwartą _ naywiękfze być poczytają: iż zdało śię jakoby śię w nich 
część maję- kochać miał, Boile ja upatrować mogę, cztery przyczy: 
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ny nayduję, dla których ftarość zdaśię być ludżiom żę tnosti, bia- 
dzna. Pierwfza, iż odrywa ludźi od fpraw wízelakich, 9775 nie 
Druga, iż ćiało czyni mdłe i niemocne. Trzecia, iż czło» sos tycz 
wieka pozbawia prawie wfzyftkich rofkofzy, Czwarta, iż ność, by też 
jelt nie daleko śmierći. Z tych przyczyn, jako wiele ka- córka była 
żda waży, i jako każda znich fłufzna jeft, jeśliśię wam jedynaczka, 
zda, obaczmy, 

Naprzód zadają to ftarośći, jakoby ona od fpraw ludżi 
odrywać miała. Pytam, od jakich fpraw odrywa? Czyli 
od tych, które śiłami i młodźią odprawowane bywają? Za» 
dnychże już fpraw nie zoftaje ludźiom ftarym, którychby 
oni, jeśli nie śiłami ćielefnymi, tedy umyfłem odprawować 
nie mogli? A więc nic nie fprawował Quintus Maximus? 
nic też Lucius Paweł, Ociec twdy Ścipionie, A świekierfy- 
Ra mego, nielada człowieka? Nuż zaś drudzy ftarzy, jako 
oni F abricyowie, Kuriowie, Korunkanowie gdy Rzeczypo- 
fpolitey radą, i powagą fwą bronili: á wierę to nicniefpra= 
wowali? Do ftarośći Appiego Klandiufa, jefzcze to było 
przyftąpiło, iż był ślepotą nawiedzony: 4 przedśię i ten,gdy 
wyrozumiał, iż wota wfzyftkiego niemal Senatu do tego 
Się były fkłoniły, aby pokdy przyjęto, i przymierze z Kró- 
lem Pirrhem aby było uczynione: nie bałśię wbrew mówić 
Mm tego, co Ennius wier(zem wyraźił, tym fpofobem: 

Dokądżeśię tak barzo i fzpetnie fkłoniły 
Serca wafze, co przedtym potężnie płużyły? 

Także i inne rzeczy odprawował z wielką powagą:jakg 
fami dobrze wiedźieć z onych wierfzów możecie: A nad 
to, i famego Appiufa jeft Oracya i po dźiś dźień. A teć 
rzeczy on fprawówał w śiedmnaście lat potymi, jako wtós 
ry raz był Rządzcą, w dźieśjęć lat po pierwfzym raźie, 
przed którym czafem przed śię był Poborcą. Zkąd kolli- 
gowano być może, iż już wten czas był niemłody, gdy by= 
ła woyna zPirrhem. A przeto ći, którzy powiadają, że- 
by ludźie wftarośćj fpraw odprawować niemogli, tak Wie- 
ie po fobie racyi mają, jako nic: A prawie podobni fa tym, 
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którzyby to twierdźili, iż Styrnik żeglując morzem, nie 
nie fprawuje, gdy jedni na mafzty łażą, drudzy po pomo- 
śćiech biegają, inni zaś wodę zefpodku okrętu wylewają, á 
on tylo trzymając rudel, śledźi fobie z pokojem na ftyrze. 
Prawdać że nie czyni tego, co parobcy: ale daleko więk- 
fze i nierówno lepfze rzeczy odprawuje. Boć rzeczy wiel- 
kie 4 zacne, nie Śiłami, ani prętkośćią, anichyżośćią ciała, 
bywają fprawowane: ale zdrową radą, powagą, i mądrym 
wotowaniem: których rzeczy pomienionych, nie tylo nie 
traći ftarość, ale śię jefzcze tym więcey wnich pomnaża. 
Chyba oto niemówię, jeśliby śię wam z tey miary o mnie 
tak zdało, jakobym ja miał przeltać fpraw odprawować: i- 
żem przed laty, gdym śię bawił żołnier(ko, gdym też był 
woylkim, iPofłem i Rządzcą, bywałem narozmaitych woy- 
nach: 4 teraz podftarzawfzy fobie, dałem pokóy woynom. 
Jednakże nie prożnuję, ale Senatorowi, co ma fprawować, 
ja inftrukcyą daję, aby wfzyftko fzło fwym torem: i miaftu 
Karthagińikiemu, które dawne nam coś złego myśli, za 
czafu woyną grożę: zftrony którego, nie pierwey przefta- 
nę śię obawiać, aż zapewne będę wiedźiał, żejuż jeft zbu- 
rzone. Który dank męftwa, bodayże Scipionie bogowie 
nieśmiertelni na ćię zachowali, abyś pozoitałe (prawy dźia- 
da fwego, daley odprawował. Który jako umarł, już te- 
mu trzydzieści itrzeći rok: lecz pamiątka jego, będźie 
trwać przez wfzyftkie lata pozad idące. Prawie jednym 
rokiem przed tym umarł, niżlim ja był Rewizorem, á w 
dźiewiąćiu lećiech potym, jakom ja był Konfulem pierw- 
fzą razą, właśnie w ten czas, gdy go ną tenże urząd obra- 
no, 4 jam tenże urząd drugą razą miał na fobie. -~ Atakby 
też do fta lat żyw był Scipio, co rozumiećie, czylibytefknił 
fobie w {wey ftarośći? dla tego, że iużby wtenczas ani ną 
wycieczkę wyjeżdżać, ani na koniu pofkoczyć, ani zda- 
leka kopią, ani zblifka mieczem znieprzyjaćielem czynić 
koniecznie nie mógł. Ja nietufzę, aby SIĘ o to frafować 
miał, Bo choćby pomienionym rzeczom prze ftarość po- 
dolać nie mogł. przedśięby radą, rozumem, i wotowaniem, 
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Rzeczypofpolitey użył. Które rzeczy gdźieby nie były 
w ludźiach ftarych: tedyby naśi przodkowie naywyżfzey 
Rady od ftarych, Senatem nienazywali. Iśćie u Lacede- 
monów, którzy nayzacnieyfzy Urząd na fobie mają, ći, ja- 
ko famą rzeczą fą ftaremi, tak też i nazywani bywają Star- 
cami. Co jeśli zechcecie czytać, albo fłuchać ofprawach 
krain poftronnych i odległych: bez pochyby to naydźiecie, 
że co od młokofów zacne Rzeczypofpolite były zwątlone: 
to od ftarych fą podparte, i ku pierwszey ozdobie przy- 
wrócone. _ Bo i u Newiufa Poćty, gdyśię jeden domaga, 
mówiąc: Powiedzćie mi, zaczymeśćie wafzę Rzeczpofpo- 
litą wielką utracili tak prędko? na to odpowiadają mu, 
między infzemi rzeczami to w głowach: Dla tego pri, iż 
wyftępowali radząc o Rzeczypofpolitey, Oratorowie no- 
wotni, nie umiejętni, á młodźiuchni. Widźicie, iż pietz- 
chliwość jeft kwitnącego wieku: á roftropność i baczenie, 
właśnie należy ftarośći, jakoby przytodzonym prawem. 
Ale rzekłby kto, iż w ludźiach ftarych, barzo pamięć wa- 
tleje. Wierzę, jeśli jey polerować nie będźiefz, albo je- 
Śliś z przyrodzenia tępey pamięći. Lecz ftarość w tym nic 
mie winna. Themiftokles on, tak ofobliwey był pamięci, 
że wfzyftkich Athenienfów przezwifka pamiętał: zaż tedy 
o nim rozumiećje, aby mu gdy fobie podftarzał, tak wiele 
na pamięci fchodźiło, żeby tego Lizymachem nazywać 
miał, którego Ariftidem nazywano? Ja też zaifte pamię- 
tam dobrze, nietyło imiona tych ludźi, którzy teraz fą, ale 
nawet i Oyców ich, i dźiadów. 'Aniśię obawiam, abym 
pamięci nie utraćił, czytając napify na grobiech ( jako to, 
niektórzy powiadają.) Bo czytając je, przywodzę fobie 
na pamięć one ludźie, którzy z tego Świata zefzli. Nadto, 
jefzczem tego nigdy nie fłyfzał o żadnym człowieku fta- 
rym, aby miał zapomnieć, na którymby mieyfcu fkarb za- 
kopał. "Tak wiedzcie, że w(zyftko, za co śię biorą ftarzy, 
dobrze pomnią. Pamiętają rok zawity, pamiętaią kto im 
co dłużen, Komu też oni dłużni. Cóż mam rzec o Jury- 
ftach? o naywyżfzych Kapłaniech, o Sprawcach wróżek, 
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e Filozofach: którzy wfzyscy, choć śię ftarzeją, jakdŻ wie- 
le rzeczy pamiętają? Trwa tedy dowcip i pamięć w lu- 
dźiach ftarych, byle tylo nie zbraniali śię pracować około 
zabaw fwoich: Co nietylo w zacnych ludźiach, i w tych 
którzy fąnczczeni Dygnitarftwy widźiemy: ale i wtych, 
ktorzy fobie prywatny afpokoyny żywotulubili. |akona- 
przykład on Sofokles barzo śię żftarzawszy, fkładał Tra- 
gedye, dla którey zabawy, iż śię fynom jego zdało, jako- 
by on gofpodarftwa zaniedbawać miał, pozwoli go do U- 
rzędy, aby tak zrozfądku Sędźiów odftrychniony był od 
gofpodarftwa, jako człowiek nie zupełnego rozumu; row= 
nie tak, jako śię też i u nas zachowuje, iż gdy oycowie źle 
rządzą domowitwem, tedy im nie każą fzafować majętno- 
śćią, alezlecają to fynom. Tamże ten to ftarufzek Sofo- 
kles, jako o nim powiadają, ftawiwfzy śię na Urzędźie.onę 
Tragedyą o Edipie Koloneyfkim, którą był niedawno zło- 
Żył, mając ją przy fobie, czytał w głos przed Sędźiami: A 
przeczytawizy, pytał ich, jeśliby Się imtewierfze zdały być 
człowieka beżrozumnego? i tak zdekretu Sędźiów, odte- 
go, w czym był obwiniony, wolnym był uczyniony. A prze= 
to, czyli tego Sofokla, czyli Hezyoda, czy Symonida, albo 
Stefichora, czyli zaś onych, którychem wyżey przypom= 
niał, Ifokrata, albo Gorgiala, czyli Homera, czyli Pythago= 
resa. który śię naypierwey Filozofem nazwał, czy Demo- 
krita, albo Platona, albo Xenokrata; czyli Zenona, który 
był ponich, albo Kleantha, albo tego Diogenefa Stoika, 
któregośćie i wy w Rzymie widźieli,którego mówię ztych, 
ftarość do tego przywiodła, aby w fwych fprawach ufta za: 
wrzeć mieli? azaż nie wfzyfcy ći, tak długo fwojemi ślę za= 
bawami parali, jako dłago żywi byli? Ale dawfzy pokoy 
tym prawie świętym zabawom ludźi uczonych; mogę tu 
omienić niektóre ludżie z proftego giminu» „łeśniaki 
zymikie z włośći-Sabińfkiey, fąśiady i przyjaćioły moje: 
w których niebytnośći, nigdy tak fpora robota nie bywa ną 
poly, jako przy nich: ani w śjewbie, ani w fprzątaniu zbo- 
ża, api w chowaniu. Aczcito w nich mie jeft tak dalece 
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dźiwno. Bo żadnego nienaydźie tak barzo ftarego, kta- 
ryby niemiał tufzyć fobie, że może jefzcze rok żyć naświes 
cie: Ale to dźiwnieyfza, że ciż ftatufzkowie, nie lenią śię 
pracować około tych rzeczy, o których dobrze wiedzą, że 
zgoła nieim śię doftać mają. Szczepią drzewa, które nie 
im, aleinfzemu wiekowi pożytek przynieść mogą: Jako 
powiada nafż Póćta Statius w fwoich Księgach. I nieprzy* 
chodźi to z ciężkością oraczowi ftaremu, gdyby go kto 
fpytał, komuby fzczepił, tak odpowiedźieć: Szczepię to 
bogom nieśmiertelnym, którzy, nie tylko tochcieli po mnie 
mieć, abym to od przodków fwoich wźiął: ale też abym 
to potomkom po fobie zoftawił. JLepiey wżdy Cecilius o 
tym to ftarcu pifze, który obmyślał na pszyfzły czas; niżli 
©no, co tenże o ftarości pifze, ha ten fposób. 

Iśćie ftarość fzędźiwa, by też nic innego 
Z fobą nie przynośiła: i tak dosyć złego: 
Iż śię człowiek napatrzy przez {we długie lata, 
„Wiele czegoby nie chciał, złych próżności świata. 
Ale ja bym rzekł, żeśię też podobno nie mniey napattzy 
tego, czego chce, Wfzakże nic natym, że nie zawżdy śię 
według myśli dźieje ftaremu: Ponieważ i młody wiek czę- 
fto trafia na takowe tzeczy, którychby ńierad widźiał. O- 
no daleko fprofnieyfza, co tenże Cecilius napifał, wte fło< 
wa: 
Nie, jako to, ftaretńu nic jeft nędznieyfzego: 
Gdy czuje, iż wtym wieku obmierzł udtugiego, 
Lecz ja powiadam: iż raczey czujeśię być wdźięcznym 
u drugich człowiek ftary, niżli obmierzłym. Bó jako śię 
ftarcy'w takowych młodźieńcach, którzy fą dobrey natu 
ry, kochają, i takowych ludźi ftarość bywa lekceyfza,któ- 
rzy i uczćiwość i miłość od młodźi ku fobie znają: tak też 
i młodźi radźi to od ftarych przyjmują, gdy ich czego do- 
brego uczą, i do uczćiwego żywota wiodą, Jakóż i ja 
mam za to,że niemniey wam jeftem miły w mey ftarości, 
jako 1 wy mnie w młodym wieku wafzym. Ale i famito 
na oko widźieć możecie, iż ftarość nietylo żeby miała być 


14 DvALoG 

ofłabiałą, abo leniwą: ale jefzcze jeft pracowitą, zawżdy 
robi i bierze przed śię takowe fprawy, jakiemi śię kto ba- 
wił za młodu. A nad to, bywa też to, iż śię ftarży i cze- 
go nowego nauczą. Jako widźiemy, żeśię Solon prze- 
chwala w fwych wierfzach: który powiada o fobie, iż śię 
ftarżeje, na każdy dźień czegokolwiek śię ucząc: Cóm też 
i jauezynił, iżemśię w ftarości mey nauczył pifma Greckie- 
go: któregom śię tak chętliwie chwycił, właśnie jakoby 
długie pragnienie zagaśić uśiłując: aby mi i te przykłady, 
z Kśiąg Greckich były wiadome, których teraz jako wi- 
dźicie, używam, I com fłyfzał, że Sokrates już ftarym bę- 
dąc, nauczyłśię był grać na Muzyce, jefzczeby mi ślę i te- 
go chciało, ( boć ślę ftarzy kochali w Muzyce, ) lecz już z 
tym łatwiey: w pilmie Greckim wieręm nie pofzydźił fwey 
rzeczy. 

Ale już przyftąpmy do wtórego mieyfca, gdźie tę przy- 
ganę dają ftarości, jakoby miała w ciele dużość niizczyć. 
Ja zaprawdę i teraz naymniey nie pragnę tego, abym miał 
być tak duży, jako młodźieniec, nieinaczey, jako i wten 
czas, gdym był młodźieńcem, nieżądałem.- abych był tak 
duży, jako wół abo Słoń. Boco człowiekowi z przyro- 
dzenia dano, natym przeftawać przyftoi, i nato mieć oko, 
abyś to przed śię brał, czemu śiły twoje podołać mogą. 
Abowiem cóż może być fprosnieyszego, jako ona nikczem- 
na mowa Milona Krotonieńfkiego? O którym powiadają,iż 
gdy był ftarym, uyrzawfzy zapaśniki zapały chodzące, póy- 
zrzawfzy na fwe ręce, tak rzekł zpłaczem: A te moje rę- 
ce, jakoż mi już prze ftarość zmartwiały? Ale ja bym mu 
na to odpowiedźiał: Nikczemny człowiecze, nie tak ręce 
twe, jakoś ty fam raczey zmartwiał. Bo to nigdy nie »y- 
ło, abyś fam z śiebie miał doftać fławy, lecz to ręce twe i 
Siły fprawiły.  Nictakiego niemawiał w ftarościtWey Sex- 
tus Elius: także i Titus Koronkanus, który był przed na- 
mi: tymże fpofobem i Kraffus, który był nie dawno, już za 
nafzey pamięci, nictakowego niezadawał ftarośći: których 
roftropność, trwała aż do oftatniego wytchnienia. W praw- 


3 O0 STAROŚCI. 15 
dźie o Oratora boję śię poniekąd, aby nie ftruchlał prze fta- 
rość. Bo Urząd jego, nie tylo dowćipu, ale i tego abymu 
w .mowie ducha i śił ftawało, potrzebuje. Acz z ftrony o- 
gromney mowy, muśi to przyznać, że w ftarości bywa u 
człowieka jakoś głos ozdobnieyfzy: czegomi ja jefzcze nie 
utracił: chociaż widźicie tofami, w których jeftem leciech: 
Jednakże to naywięcey zdobi mowę człowieka ftarego,gdy 
poważnie I niebarzo wielkim-głofem mówi: fkąd częfto= 
kroć bywa, że gładka i cicha mowa ftarca wymównego, 
fama fobie u ludźi audyencyą jedna: Czemu jeśliby fam 
człowiek fproftać nie mógł, tedy to może rofkazać :młod- 
fzym, jako to Scipionowi, albo Leliowi. Jakóż naywdźię- 
cznieyfza to ftarość bywa, która ma za fobą dofyć fług z 
pocztu ludźi młodych. Boć wżdy tak wieleśitymuśiemy 
przyznać ftarym, że młodźieńce uczyć, ćwiczyć, iwe wfze- 
laką Powinność wprawować mogą: Nad która robote,nie- 
wiem jeśli może być co znamienitfzego. Mnieć zaifte, nie 
dla czego innego, Kneus i Publius Scipionowie, i dwadźia- 
dowie twoi Lucius Emilius, i Publius Aftykańdki, jedno dla 
tego zdadzą śię być fortunni, iż nie mały peczet młodźień- 
ców fzlachetnych około śiebie miewali. ` Alei wfzyfcy u- 
czciwych N auk Miftrzowie, za fzczęśliwe mają być poczy- 
kn 264 Się w nich śiły ftarżały, albo uftały. Aczcii 
o utawienie Ślł, częśćiey zzbytków, których śię ludźie w 
młodych leciech dopufzczają, pochodźi, niżli zftarości. Bo 

rofpuftna, á niepowśćiągliwa młodość, zemdlone á prawie 
wywędzone ćiało, podaje ftarości. Cyrus on, jako u Xe- 

rofna napifano, tey rzeczy,którą umierając czynił, będąc 
dar ary, nte przyznawa tego, żeby kiedy poczuł {woje 
arość być mdleyfzą, niżli była młodość. Ja ię L Ę 

ciufa Metella, 4 jefzczem b sł P O ol 

były Pat > ; T ył w ten czas chłopcem, jako oń 

ptd 1 l ntulem, we cztery lata potym, naywyż- 
ya Planem zoftał, na którym Urzędźie, był przez lat 

e TES Się tak był czyftych śiłprawie nafchyłku wieku 

iwego, że o młodość nic niedbał. Nie trzeba mi tu nic o 

C 7 
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fobie mówić, acz to przyzwoita ftarym, i nafzym latom jeft 
pozwolono. On barzo ftary Neftor, widźicie jako u Ho- 
mera wychwala fwoje męftwo i siły- á już był trzeci wiek 
człowieczy przeżył: za czym też nieobawiałśię tego, aby 
Się nie zdał być chełpliwym, albo świegotliwym, dla tego, 
że śię fam wychwałał. Bo, jako mówi Homerus, z jego 
uft fłodfza niź miód, rżecz płynęła, do którey wdźięczno- 
śći, nie potrzebował Żadnych Sił ćielefnych: á przedsię on 
Hetman Grecki, nigdy nie żąda, aby miał dźieśiąciu Aja- 
xowi podobnych, ale żeby takich mógł mieć jako Neftor, 
czafem tego żąda, tak tufząc, iż gdźieby do tego przyfzło, 
w rychleby Troja zginąć muśiąła. Ale śię wracam dó śie- 
bie. Już mi to idźie ośmdźieśjąty i czwarty rok: chociaż- 
ći nieśmiem śię tak przechwalać jako Cyrus, ale przedsię 
mogę to powiedźieć: że acz onych ił niemam, którem 
miał, gdym był żołnierzem na Kartagińfkiey woynie, albo 
Pobercą na teyże, albo Konfulem w Hifzpaniey, abo we 
cztery lata potym, gdy będąc Rotmiftrzem,„byłem w bitwie 
pod Thermopilami, za Urzędu Marka Attiliufa i Gajufa 
Glabriona: . Ale przedźię, jako mię widźicie, nie barzo mi 
jefzcze dokuczyła ftarość. Nie obciąża na me Śiły Koło 
Senatorfkie, ani Katedra, ani przyjaciele, ani goście, ani 
ci, co śię pod obronę moję dali. Bo nigdym na onędawną 
4 uchwaloną przypowieść nie zezwalał, która radźi rychło 
być ftarym, jeślibyś chciał długo być ftary. Lecz ja-wo- 
lałbym nie barzo dłago być ftarym: niż przed czafem zo- 
ftać ftarym. Przeto też jefzcze mię żaden ziść niemógł, 
aby mię nie zaftał zabawionego. Ale fnać na to rzecze- 
cie, że ja przedśię mniey śiły mam, niż który zwas. Qd- 
powiadam: Nic natym: Boć i wy niemaćie takich śił, Ja- 
ko Poncius Setnik: cóż? czyli już on dla tego jeft lepfzy 
nad was? Niech tylo człowiek miarkuje w fobie śiły, 4 ka= 
zdy niech śię o tak wiele kuśi, ile podołać może; tedy ta- 
kowy niebarżo śię będźie frafował ośiły. Powiadają o 
Milonie, że w Olimpie przez to mieyfce, Sdźie zawod bie- 
gają, fzedł, niofąc na ramionach wołu żywego. Pytam, 
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cóżbyś fobie ztego dwoyga obrać wolał, czy taką Siłę ĉie- 
lefną: czyli Pythagorowe śiły. umyfłu? Ale krótko mó- 
wiąc: tego daru, co śię tycze dużośći, kiedy go mafz, uży- 
way: 4 gdy go niemafz, tedy go niepragni. Chybaby opak 
fzły rzeczy, żeby młodźieńcy dźiećińftwa, á mężowie mło- 
dźieńftwa pragnąć mieli. Lecz trzeba wiedźieć, iż pew- 
ny jeft bieg wieku, i jednaż droga przyrodzenia, 4 ktemu 
proita: a każdey części wieku, pewny czas naznaczony. 
Bo jako niedużość jeft w dźieciach, byftrość przyzwoita 
młodźieńcom, poważność zaś, albo ftateczność trzyma śię 
męfkiego wieku: tak też doyrzała ftarość, ma nieco w fo- 
bie przyrodzonego, co śię fwego czafu okazować muśi. 
Tak rozumiem Scipionie, że fłyfzyfz o fwym gofpodarzu 
Maffyniśie, co w (wych ftarych, leciech czyni. Już mu to 
dźiewięćdźieśiąt lat, á przedśię, gdy gdźie piefzo' pdydźie, 
zgoła na koń nie wśiada: á gdy na koniu puści śię w dro- 
gę, tedy zkonia nie zśiada: żaden deżdż,żadne źimno,ni- 
gdy go do tego nie przyciśnie, aby miał nakryć głowę. 
Barzo ma ciało fuche: przeto też wfzyftkie powinności od= 
prawuje co na Króla należy. A tak śię z tąd znaczy, że i 
w ftarości może zatrzymać nieco dawniey dużości: gdy 
kto w próżnowanieśię nie wdaje, 4 miernie śię chowa. Ale, 
by też i tak było, żeby ftarość Śiły nie miała, tedy nic na 
tym: bo też ich niepotrzebuje. 1 dla tego Prawa i uftawy, 
wolnymi nas ftarych czynią od tych fpraw i urzędów,któ- 
re bez śiły odprawowane być niemogą: á nawet nietylo 
do tych fpraw którym niepodołamy: ale ani do tych, ktò- 
rymbychmy podołać mogli, przyciikani niebywamy. Lecz 
rzeczefz: wiele jeft ftarych ludźi tak fłabego zdrowia, że 
zgoła żadnemu urzędowi i potrzebie fproftać nie mogą. 
Tak jeft, 1 ja to przyznawam: jednakże nie dźieje śię to fta- 
rością, ale jeft tofpólny ćiężar niefpofobnegó zdrowia. Ja- 
kòz Był mdły on fyn Publiusa Afrikana, który cię fobie 
wźiął był za fyna? Jakóż wątłego był zdrowia? aboraczey 
zgoła go nie miał, ktoremu, by nieto na zawadźie było,pe- 
Cz 
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wna rzecz, żeby był drugim okiem Rzeczypofpolitey. Bo 
do wfpaniałego umyfłu Oycowikiego, doftatecznieysza na- 
uka była przyftąpiła. Cóż tedy za dźiw, jeśli kiedy fta- 
rzy bywają abemi, ponieważ i młodźi niezawżdy od tego 
wolni być mogą. Trzeba śię duże opierać ftarości, miły 
Lel uśie i Scypionie, i te wady,które ma do Śiebie, z pilno- 
ścią trzeba hamować: A jako chorobie, tak też ftarości, 
nietrzeba śię podawać. Ktemu potrzeba mieć wzgląd na 
zdrowie: używać mierney przechadzki, A podczas ślę też, 
i przerobić nie wadźi, abo przepracować: Pokarmu też i 
napoju, tak wiele używać, jakoby śiły były pośilone, nie 
zatłamione.- A nietylo ciału trzeba poślłek dawać, alei 
zmyfłowi i rozumowi jefzcze więcey. Bo i to oboje, jeśli- 
byś jako do lampy oliwy nie przylewał, gaśnie w człowie- 
kwod ftarośći. A ciałać jednak od'upracowania, i częfte- 
go pomykania ciężeją: lecz zmyfły od częltey. pracy lek- 
czeją: Bo co owo Cecilius w Komedyach (wych, ftare na- 
zywa głupiemi, tedy to o onych rozumie, którzy wnet la- 
da czemu wierzą, zapamiętliwi fą, i niedbali około śiebie: 
które wady nielą zgoła każdey ftarości:ale tylko nikczem- 
ney, gnuśney á oipałey ftarości. Jako fwawola i tozpufta, 
acz śię rychley nayduje w młodźieńcach, niż w ftarych, 
wfzakże nie we wfzyftkich młodźieńcach, aletylkó w nie- 
dobrych: tak i to głupftwo ftarych, co pofpolicie zapamię= 
taniem zową, tylko ślę trzyma lekkomyślnych fiarców,ale 
nie wfzyftkich. = Appius on, choć był tary, 4 dotego śle” 
py, przedsię czterech fynów dużych, i pięć córek doro- 
fiych, w grożie miał, i niemałym domem, i wielą fug 
rzadził. A to dla tego temu fproftać mógł, iż myśl jako 
łuk miał naciągnioną, ani fłabiał, aby śię ftarości niepoda- 
wał. Nie tylo powagi zażywał. nad fwemi , ale 5 ZWierz- 
chnośćfwą nad nimirozciągał. . Bałaśięgoniew olna cze- 
ladź, miały go. w uczciwości dźieći, miłowali go jwfzyfcy: 
kwitnął w onym domu oyczyfty zwycz?y 1 karność. Bo 
tym fpofobem, ftarość jeft uczciwa: gdy w niey człowiek 
nie daje nad fobą przewodźić, prawa {wego nie uftępuje,ni- 
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ukogo nie jeft w niewoli, á do oftatniego wytchnienia pä- 
nuje nad fwemi. Gdyż jako młodźieńca, w którym śię po- 
kazuje co ftatecznego: tak też i ftarego, w którym jeftnie- 
jaka czerftwość młodżieńcza, pochwalamy. Czego kto 
śię trzyma i pilnie poftrzega, takowy możeć ftarym być na 
ciele, lecz na umyśle nigdy śię nie ftarzeje. . Teraz już śi0- 
dme kśięgi Kroniki pifzę, wfzyftkie dawne rzeczy godne 
pamięci, zbieram: i wielkich kaus, któremkolwiek u pra- 
wa wygrał, naywięcey teraz Oracye fkładam. Radśię też 
bawię prawem wrożczym: duchownym, i prawem pofpoli« 
tym, i nad pifmy Greckimi, niemało czafu trawię. Nad to, 
obyczajem Sektarzów , Pitagorefa Filozofa, dla polerowa- 
nia pamięci, co którego dnia mówię, ufłyfzę, abouczynię, 
to fobie wfzyftko w wieczór na pamięć przywodzę. A teć 
fą, zabawy dowcipu, i zawody rozumu: temi śię rzeczami 
pilnie bawiąc, i koło nich pracując, Śił ćielefnych, nie bar- 
zo pragnę, Podczas też nawiedzam przyjacioły, częfto 
chodzę do Senatorikiego Koła, i z chęcią przed Senat przy- 
nofzę takie rzeczy, o którychem pilnie j dłago myślił, któ- 
rych też bronię, nie cielefnemi Śiłami, alerozumem. A cho- 
ciabym tych rzeczy fprawować nie mógł, przedśięby mi o 
tym na łóżku mym rozmyślać, było barzo miło, czegobym 
już odprawować niezdołał: lecz iż jefzcze zdołać mogę, 
fprawuje to ten żywot, którym przed laty wiódł uczciwie. 
Bo kto wtakowych zabawach i pracach Żyje, ten, ani oba- 
czy, jako go ftarość zdybie. Tak leguczko nie znacznie 
ftarzeją śię lata, ani z ftrzafkiem ucięte bywają, alezacza- 
fem galna. 
_ Zatymidźie trzecia przygana ftarośći, tojeft: Powieda- 
ją, 12 niemoże zażywać cielefnych rofkofzy. O toż to za- 
cny dar tych lat, które nam to odeymują, co w młodości 
naywiękfzą jeft wadą.  Pofłuchaycie bowiem fzlachetni 
młodźieńcy, dawney rzeczy Archity Tareńtfkiego, wielkie- 
go IŚCIE, i zacnego człowieka, którą mi dano, gdym był w 
Tarencie z Quintem Maximem, jefzcze będąc młodźień- 
cem. -Ten powiadał, iż żadney zarazy głownieyfzey nie- 
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mafz od przyrodzenia daney ludżiom, jako cielefnarofkofz: 
którey rofkofzy pragnąć ludźie pożądliwości, udają śię za 
złemi rzeczami, żeby do niey przyiść mogli. Ztąd, pri, 
pochodzą zdrady Oyczyzny, ztąd-znifzczenie Rzeczypo- 
fpolitych, ztąd znieprzyjacielem tajemne rozmowy urafta- 
ją: á nawet niemafz żadney tak wielkiey niecnoty, i tako- 
brzydłego uczynku, o którybyśię kuśić chęć zapalona ku 
nierządowi, nie przymuślła. Nuż zaś do zgwałcenia Pa- 
nienek, i cudzołóftw, i innych tym podobnych wfzete- 
czeńftw, nic tak dalece nie przywodźi człowieka, jeno nie- 
rządna rofkofz. Nadto i rozumowi, nad który kłeynot,nic 
zacnieyfzego, bądź odnatury, bądź też od Boga, człowie* 
kowi niedano, żadna rzecz nie jeft tak głównym nieprzy- 
jaćielem, jako rofkofz. Bo to rzecz pewna, iż tam po- 
wściągliwość i czyftość, zgoła mieyfca niema, gdźie pa- 
nuje rozpufta i nierząd: także i cnota w Króleftwie rofko- 
fzy, żadnym fpofobem oftać śię niemoże. Co aby fnadniey 
pojęto być mogło: kazał więc tento Architas, temu, kto- 
by tego doświadćzyć chciał, zmyślić fobie naumyśle, w 
rzeczy, tak wielką rofkofzą ćieleiną jeft zjęty, jakowaby 
już naywiękfza być mogła: tedy, pri, każdy takowy bez 
pochyby dozna tego, iż dokądby śię tak w fobie radował, 
dotądby nic nie mógł na umyśle ftatecznie rozbierać, i ża- 
dney rzeczy rozumem fwym, i rozmyślaniem nie mògłby 
dochodźić. Przeto teź twierdźił, iż niemafz nic tak o- 
brzydłego i zaraźliwego, jako rofkofz. Która, gdźieby je- 
fzcze: więkfza była, i dłużey trwała, niż więc trwa: tedy 
koniecznieby wfzyftko światło rozumu, w człowieku zaga- 
śiła. A o tychći rzeczach rozprawował Architas z Gajem 
Ponciufem Śamnitaninem, z Oycem tego, od którego:w bi- 
twie Klaudyńfkiey naśi Konfules, Spurius Pofihumius, 1 
Titus Weturius, porażeni byli: jako o tym dał sam fprawę 
Nearchus Tareńiki, gofpodarz nafz, który Wiarę ludowi 
Rzymfkiemu do końca ftatecznie zachował, iż to fłyfzałod 
ludżi ftarych. . Jakòż przy tey rozmowie był i Plato At- 
heńfki: o którym to nayduję, iżw ten czas przyjachał był 
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do Tarentu, gdy u nas byli Konfules, Lucius Emilius, i 
Appius Klaudius. Ale do czegoż śię ta rzecz prowadźi? 
A tożdo tego: abyście to dobrze zrozumieli, iż jeśli rozu- 
mein i mądrośćią rofkofzy wzgardźić i podeptaćniemoże- 
my: wielce za to ftarośći powinni być mamy, iż to w nas 
fprawuje, aby śię tych rzeczy ńiechćiało, które fą nie po- 
trzebne, i nieprzyftoyne. - Bo, (jakom już iwyżey nakrót- 
ce dotknął ) rofkofz jeft na przefzkodźie baczeniu, i rozu- 
mowi jeft wielkim nieprzyjacielem, ktemu (iż tak rzekę) 
zaślepia oczy umyfłu, i niema żadnego towarzyftwa z cno- 
ta.. Ja wprawdźiemći za niewolą to uczynił, iżem Luciu- 
fa Flaminiufa, który był bratem onemu ofobliwemu czło- 
wiekowi, Titowi Flaminiusowi, z Senatu wyrzucił, prawię 
wśiedmiu lećiech potym, (jako był Konfulem, ale konie. 
cznie potrzeba tego było, aby taka rofpufta w nim była po- 
hańbiona: Bo gdy był Konfulem, będąc we Francyi, dał śię 
namówić na bieśiedźie fwemu fzkortowi, iż kwoli onemu 
kazał ściąć jednego więźnia, z tych, którzy na gardło ie- 
dźieli. Ten na on czas, iż Titus brat jego, prawie przede- 
mną był Rewizorem, wykręćił śię śianem: lecz ja, i Flak- 
kus, żadnym fpofobem niemogliśmy ćierpisć tak obrzy- 
dłey, á zapamiętałey wfzeteczności, któraby z fromotą 
jego famego fpołem, przenośiła zelżenie iofzpecenie wfzy- 


_„ftkiemu Pańftwu. Częftokroć fłyfzałem to od ftarfzych, 


którzy powiadali, iż jefzcze pacholęty będąc, ftyfzeli 

ludźi ftarych, jakoby śię temu rafał Aw wai Gaius AN 
cius, że mu Się trafiło fłyfzeć od niejakiego Cyneafza Tef- 
falonina, wtenczas gdy był Pofłem do Króla Pirrha iż jeft 
jakiś człowiek w Athenach, który śię udaje za mądrego á 
twierdźi to, iż wfzyftkie rzeczy, które czyniemy, mają śię 
ściągać ku rofkofzy. Co ufłyszawszy od niego Manlius 
Kurius, i Titus Korunkanus, zwykli więc tego żądać, ab 
na tę fentencyą wfzyfcy Samnitowie i fam Król Pirrhus 
przywiedźieni byli, aby tym łatwiey mogli być zwalczeni. 
gdyby śię na rofkofz udali.  Zył tento Kurius zPubliufem 
Deciufem, który piącią lat przedtym, niż Kurius zoftał Kon- 
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fulem, poślubił famego śiebie wydać za Rzeczpofpolitą, 
gdy po czwarty kroć był natymże urzędżie. Znał goFa- 
bricyusz, znał i Korunkanus: którzy też jako z (wego ży- 
wota, tak też zuczynku tego to Publiusa Deciusa, który 
fam dobrowolnie za Rzeczpospolitą zdrowie fwe położył, 
upatrowali to, iż konięcznie jeft niejaka rzecz ozdobna z 
przyrodzenia, i barzo znamienita, która fama dla śiebie by= 
wa nabywana, i takowa, zaktórąbyśię każdy człowiek u- 
czćiwy, mógł bespiecznie ująć, rofkofz wzgardźiwfzy ipo- 
deptawfzy. Do czegoż śię tedy tax wiele tego mówi o 
rofkofzy? Atoli dotego, aby śię to doftatecznie pokazało, 
iż w tey mierze, że nie potrzebuje żadney -ćielefney rofko- 
fzy, nietylo przygana żadna ftarośći niemoże być dana, 
ale jefzcze pochwały godna. A iż śię niebawi bieślado- 
waniem, i niekochaśię w kofztownych potrawach i przy- 
fmakach, ani w częftym fpełnianiu; tedy też nie chorzeje 
na pochmiele, niemiewa zakażenia żołądka, anifnów ftra- 
fzliwych. Lecz jeśli co ma być pozwolono rofkofzy, po- 
nieważ ślę z trudnością jey łagodności zaftawić możemy, 
(bo i Plato on zacny Filozof, nazywa roikofz wnętą złych, 
dla tego, iż oną ludźie, tak bywają ułowieni, równie, jako 
ryby wędą)) chociażci ftarość niemiewa zbytnich i prze- 
pyfznych kolacyi, wfzakże miernemiucztami może śię pod- 
czas ućiefzyć. Gaja Dmilla Syna Markowego, który nay- 
pierwey Peny pogromił, bitwą wodną, częftom widał, bę- 
dac jefzcze chłopcem. gdy więc ftarufzek fzedł od wiecze- 
rzy: tedy przed nim lane Świece nieśiono, i na pifzczałce 
grawano: co fam tylo fobie był pozbadał, nie mając za fo- 
bą żadnego. przykładu.  Takci ffawa wielka, wiele ma 
fwey woli dopufzczała. Ale co jato mam drugich przy- 
wodźić? wrócęślę już do famego Siebie. Naprzód, zaw» 
żdym miewał pobraćimy: 4 potym bractwa już za mego 
Urzędu,gdym byłPoborcą, poftanowiono,przyjąwizy świą- 
tośći Ideyikie Wielkiey Matki. A tak Dieśiadowałem z 
towarzyftwem, ale barzo fkromnie: chociaż jefzcze na on 
czas wrzała wemnie ktew,jako to nie w ftarym wieku, któ- 
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ry im daley idźie na dół, tym wfzyftko od czasu człowiek 
fobie poczyna ćifzey. A dla tegom fkromnie więc bieśia- 
dował, iżem ślę na onych wefołych ucztach, więcey oglą- 
dał na gromadę przyjaciół, i rozmowy ftateczne: niżli na 
rofkofzy <ielelne. Boć dobrze naśi Oycowie, zgromadze- 
nie przyjaciół na ucztę, nazwali Convivium, to jeft, fpol- 
nym żyćiem, dla tego, iż ma wfobie fpółeczność żywota: 
Lepiey niżli Grekowie, którzy toż, to.więc fpólnym pija- 
niem, to zaś fpólnym wieczerzaniem nazywają: za czym, 
co w Ucztach jeft naymnieyfzego, to oninaywięcey w nich 
pochwalają. Lecz ja dla uczćiwych rozmów. któremi śię 
więc ućiefzę, rad zażywam wcześnych bieśiad, nie tylo z 
równemi fobie w leciech, których już barzo mało zoftało: 
ale też z takiemi, jako wy jefteśćie, i z wami famemi, i wiel- 
ce za to dźiękuję mey ftarośći, iż mi ku rozmowom chęći 
przydała, 4 ku jedzeniwi piciu, ujęła. Co jeśliżeśję kto í 
w tych rzeczach kocha, tedy i ja niejeftem przećiwko te- 
mu, aby kto nie rozumiał, jakobym zgoła był z rofkofzą w 
odpowiedźi, do którey też podobno niejako z przyrodźe- 
nia człowiek bywa pobudzony: cwfzem tak rozumiem, że 
i ftarzy ludźie w tych też rofkofząch, co śię tycze jedzenia 

i pićia, niejaki fmak czują. /JaF.óż i mnie famemu mito by- 
wać na tych ucztach które przodkowie naśiuftawili,gdźie 
rozmaite hyftorie od fprawce uezty, bywają powiadane: į 
oney Oracyi barzo rad ftucham, którą więc czyni przy peł- 
ney, ftarfzy fprawea biesiady. Rad też widzę kubki małe 
pełno nalane, jako ną bieśiedźie Xenofontowey. Ledieteż 
rad śiadam w chłodźie, á źimie nafiońcu gdźie w zaćifzu: 
albo przy kominie. Co więc zwykłem czynić w Folwarku 
m Sabińfkim, gdźie zfąśiądy fwemi, na każdy dźień 
ody Po którą więc długo w noc, rozmowami 
z aitemi, Jako naylepiey możemy, przedłużamy, „Ale 
mógłby kto rzec: Iż śię ftarży nie tak porufzają ku rofko- 
fzy, jako młodzi.. Przyznawam to: lecz też farzy ni 
ną tego; A tak (aż ie j komi 
gną teg akowaą rzecz każda, nie jeft człowiekowi mie- 
D i 
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rźiona, ktòrey nie pragnie. Dobrze powiedźiał Sofokles, 
gdy go jeden pytał już dobrze ftarego, jeśliby jefzcze uży« 
wał Wenery? Boże mię, pri, tego uchoway: jam zchęćią 
rad ztamtąd ufzedł, jako od Pana grubego i fzalonego. Boć 
fnadź-pragnącym takowych rzeczy, zda śię mierźiono i 
przykro ich niemieć: lecz tym, którzyśię ich nafyćili aż 
do woli, wdźięczniey być bez nich, niżli ich zażywać: Acz 
temu, który ich nie pragnie, ftoi za to, jakoby je miał. 
Przeto nie pragnąć, jeft rzecz wdźięcznieyfza. Co jeśliże 
oto idźie, iż tych rofkofzy, o których śię tu mówi, wiek 
młody miley zażywa, niżli ftaty: tedy i to jefzcze niewiel- 
ka. Bo naprzód obaczmy, iż barzo podłych rzeczy zaży- 
wa, jakom już powiedźiał: potym, iż takich, których choć 
przyfkąpfzym śię ftarym doftaje, przedśię nie zgoła im na 
nich zchodźi. Nieinaczey, jako który na Turpiana Am- 
biwego fprawującego Komedyą, patrzy, zblifka w pierw- 
fzey formie na Theatrze, ten śię więcey ućiefzy: jednakże 
iten niejeft bez uciechy, który patrzy w oftatniey formie 
zdaleka: tak też i młodość patrząc zblifka narofkofzy, po- 
dobieńftwo, żeśię im więcey naraduje: jednakże i ftarość, 
choć zdaleka patrząc, jako potrzeba z nich ślę uciefzyć 
może. Lecz one rzeczy za co ftoją? że człowiek zftarza* 
wfzy śię, uwolnifwóy umyfł, i jakoby zafłużywfzy żółd,po- 
żegna Się zrofpuftą, zambicyś, z warchoły, znieprzyjaźnią, 
i ze wfzyftkiemi pożądliwośćiami, á tniefzka fobie wfwym 
kącie, i żyje fobie kwoli w pokoju. A jeśli jefzcze w fobie 
ma nieco nauki, czymby śię zabawiać mógł: tedy już nie- 
wiem, coby wdźięcznieyfzego być miało, nad ftarość.w po” 
koiu fobie miefzkającą. Jako widźiałem Gawła, który był 
dobrym przyjacielem twemu Oycowi, Scipionie, iż śię z 
wielką chęćią bawił w ftarośći fwey Aftrologią, 1 Tozmie- 
rzaniem źiemie: O jako częfto, gdy co począł wypifować 
w nocy, dźień go zafzedł? 4 gdy zrana co począł, aż gonoc 
zafzła? Jakóż śię wtym kochał? gdy zaćmienia Słońca i 
mieśiąca, dobrze przed czafem nam opowiadał? Pódźmyż 
do mnieyfzych zabaw, jednakże dotakich które oftrość re- 
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zumu pokazują. On Poćta Neuius, jakoż śię kochał w 
tych Księgach fwoich, które był napifał o woynie Kartha- 
gińfkiey? jakóż i Plautus w Komedyach fwych, które na- 
zwał jednę Turkulentus, 4 drugą Pfeudolus? Widźiałem 
też i Liwiufa już ftarego: który choć śiedmią lat przed tym, 
niżlim śię ja urodźił, już Komedyą fprawował, za Konfu- 
low, Centona i Tuditana: á przedśię żył aż do tego czafu, 
kiedym ja przyfzedł do lat młodźieńczych, Coż zaś rze- 
kę o zabawie Publiufa Krafa w prawie duchownym i pọ- ` 
fpolitym? albo o zabawach tego Publiufa Scipiona, które- 
go prawie natych dniach uczyniono naywyżfzym Kapła- 
nem. A tych wfzyftkich, którychem tu przypomniał, tak 
barzo kochających ślę w pomienionych zabawach, widźia- 
łem już dobrze letnich. _Nuż zaś Marka Cethega ( któ- 
rego Ennius fłufznie nazwał fzpikiem Swady Boginiey ) ja- 
kóż zwielkim uśiłowaniem widźiałem ćwiczącego śię w 
kralomówftwie już w ftarych lećiech? Któreż tedy fą ta- 
kowe rolkofzy pochodzące z bieśiad, albo zgier, albo z 
fzkortów, aby z temi rofkofzami pomienionemi, których 
ludzie ftarzy zażywają, mogły być zrównane? A teć zaba- 
wy około nauk, takowe fa, że wludźiach reftropnych, i 
dobrze wyćwiczonych, pofpołu zlaty roftą, tak, iż muśl to 
przyznać, że dobra jeft ona powieść, którą w niektórym 
wierfzyku powiedźiał Solon, com też wyżey przypomniał: 
iż on i zftarzał śię, á na każdy dźień, czegokolwiekśię na- 
nczył; Nad którą rofkofz, żadna więkiza być niemoże. A 
teraz już dotych przyftąpię rofkofzy, których oracze zą- 
żywać zwykli, w których śię ja nad podźiwienie kocham; i 
ztey miary, iż im żadna ftarość wadźić niemoże: i ztąq, 
iż widzę to, żeoni fą naybliżśi takiego żywota, jaki więc 
przyftoj człowiekowi mądremu.. Bo oni mają fprawę z 
Źiemią, która nigdy śię nie wyłamuje z władzy, i zawżdy to 
co bierze, zlichwą oddaje, czafem z mnieyfzym przybyt- 
kiem, czafem też, aleczęśćiey zwiękfzym. Acz mnienie 


tylo pożytek z źjemi pochodzący jet wdźięczny: ale i przy 
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patrować $ię (amey mocy źiemi i przyrodzeniu jey, jeft mi 
barzo fniło. Która gdy w fwoje łono wymiękczone i wy- 
prawione przyimie roz$iane naśienie: naprzód zabronowa- 
me w fobie zatrzymawa: potym je zagrzawfzy fwą wilgo- 
tnośćią i ogarnieńiem fwym,rozkrzewia i wypufzcza znie- 
go źieloność źiółka: które podparfży śię włochaćinkami 
korzonków fwych, pomaluczku podrafta, á podniożfzy śię 
na źdźble z kolankami, zawiera śię w pączki, jakoby już do 
raftając: zktórych gdy wynidźie, wyfypujeśię kłos rzędem 
rozfadzony, á dła mnieyfzych ptafzków, aby niefzkodźiły, 
obtacza śię ośćiami. - Coż mam przypominać, jako wine 
bywa fadzone, jako wfchodźł i rośćie? iśćie niemogę śię 
nafyćić takiey ućiechy: abyście nakrótce zrozumieć mo- 
gli, jaki odpoczynek, i jaką ućiechę ma ftarość moja. O- 
pufzczam tu famę moc wfzyftkich tych rzeczy, które po- 
chodzą z źiemi: która z tak maluczkiego źiarna Figowego, 
abo winnego, abo innych zboż, abo też drzew, z tak dro- 
bniuchnego naśieria, tak wielkie pniaki i gałęźie rodźi. 
Nuż one latorofłki, one fzczepy, wilki ktore obćinają, ży- 
we korzenie, macice winne, zali te rzeczy nie fprawują te- 
go, iż ofobliwą rofkofz każdemu przynofzą, tak, żeśię im 
człowiek dźiwować muśi. Winne drzewko, choć zprzy- 
rodzenia fwego jeft fabe, i gdźieby-go nie podparto, ku 
źiemi idźie: A przedsię i to aby śię podniofło, tedy cokol- 
wiek śię nawinie, ża to Się uymuje fwojemi rofofzkami,wła- 
śnie jakoby rękoma: które gdy Się rozmaićie rozpufzcza 
rozfochato i zwieśifto: tedy je chędogo obćinają oracze, i 
nie dają mu (wym mifterftwem, ladajako rość, aby niedźi- 
czało od wilków, i żeby śię na wfzyftkie ftrony zbytnie nie 
rozchodźiło. _ I tak gdy przyidźie wiofna, w tych gałą- 
zkach, co od ucięcia wilków pozoftały, odrafta więc przy 
kolankach pączek, ftąd zaś grono pochodźi, Które i od 
thiftośćj żtemi, i od ugrzewania fłońca przyraftając, zrazu 
bywa kwaśne, 4 potym dóyrzewając fłodnieje, i okrywizy 
śię liściem, bywa wmietnym cieple, á tym okryćiem, nie- 

dopuszczą dośiebie zbytniego gorąca flonecznego. Nad 
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które drzewko winne, jako z ftrony owocu jego, cóż mo- 
że być ućiefznieyfzego,tak też z ftrony weyrzenia,cóż mo- 
że być pięknieyfzegoą Którego drzewka, nie tylo poży* 
tek jeft mi miły, jakom przedtym powiedźiał: aleji fama 
praca á zabawa około niego, i przyrodzenie jego, !jeft mi 
wielce ućiefzne. Jako one rzędy podpor, ono wierzchoł- 
ków fprzężenie, i zakręcenie, rozfadzenie plonek, i gałą- 
zek, oczymem: już powiedział, jednych odćinanie, Aĵ dru- 
gich wyraftanie. - Cążbym tu miał wyliczać pokrapianie 
źiemi, abo kopanie rowów dla ofufzenia pola, abo wypra- 
wowanie roli, od których rzeczy źżiemia |daleko urodzay- 
nieyfza bywa. Cóż za$ mam mówić o pożytku nagnoi- 
wania? Bo o tym powiedźiałem doftatecznie w onych 
Księgach, którem napifał o rzeczach wieśniackich. O czym 
on Hefiodus nauczony, ni fłówka ni przypomniał, pifzącjo 
Wyprawowaniu roley: Lecz Homerus, który jako mi śię 
zda, był dobrze przed Hefiodem, pifze o Laercie, jakoby 
zbywając teikńnicę, którą miał pofynie fwym, miał zabawiać 
śię rola, i onę gnojem powożić. "A nie tylo dla zboź, iłąk, 
ków fą wefołe: aleteż nie 


4 winnic i zarośli, rzeczy wieśnia 
mniey i dla onych nadobnych fadów iogrodów: także i z 


ftrony paślenia bydła, i rojów, i zftrony rozmaitego kwie- 


ĉia: Nietylo też zfadzenia drzew, człowiek śię uciefzyć 
może: alei zfzczepienia, nad które nic mifternieyfzego 0- 
racz wynaleść niemógł. Mógłbym tu wyliczyć i więcey 
uciech,które zrzeczy wieśniackich pochodzą: ale ito, com 
mówił o nich, widzę iż było przydłużfzym. Lecz w tey 
mierze nie mieyćie mi zazie: bo prawie natymem urofł,ba- 
wiąc śię gofpodarftwem: ftarość też z przyrodzenia to w 
fobie ma, iż rada długo gwarzy: aby kto nierozumiał, ja- 
aobym Ją zgoła od wfzelakich wad miał wolną czynić, I 
ns A Manlius Kurjus, upatrując takie ućiechy, otrzy- 
ca zy zwyćcięftwo nad Samnitany, nad Sabiny, i nad Pir- 
1 Królem Epirfkim, i tryumfy odprawiwfzy, oftatek 
czafu wieku fwego ftrawił, wiodąc tento żywot wieyfki. 
Którego Folwatkowi gdy śię przypatruję; ( bo nieopodal 
jeft odemnie ) niemogę śię wydźiwić, i powśćiągliwośći 
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jego, i karnośći, która była za onych czasów. Bo tento 
Kong gdy fobie śledźiał w domu przy kominie, gdy mu 
Samnitowie wielką f(ummę złota w podarku przynieśli, nie 
chćiał go odnich przyjąć; i odprawił ich mówiąc: Ja pri, 
nie mam tego fobie za rzecz zacną, mieć złoto: ale To» 
fkazować tym, i panować nad tymi, którzy mają złoto, to 
u mnie wielka. Pytam, mogłali być temų ftarość nie- 
wdźięczna, który był tak wfpaniałego umyfiu? Ale pòdżź- 
my zaśię do oraczów, abym nie odftępował od tey rzeczy, 
którą o fobie prowadźićiem począł. Zaonychiczatów daw- 
nych, Senatorowie Rzym(cy bawili ślę na wśi około roley: 
Bo i onemu Luciowi Quinktowi orzącemu na polu, przye 
aaa nieśiono tę nowinę, że go zaDiktatora obrano: Za które» 
iktatorw wo rofkazaniem, Marfzałek Servilius, Hala Spuriufa Meliu- 
ymi fa, który chciał zoftać Królem, zabił. - Także i Kuriufa, į 
bywał nay- innych ftarców do Senatu ze wśi przyzywano, zkąd i tych 


wyżlzym którzy poniechadzak, nazwano Ciekunami. Izali tedy 
Dygnita-| tych ftarość była nędzna, którzy śię kochali w gofpodar= 
rzem, które- ftwie? Mymći zdaniem, nierozumiem, aby który żywot 
mu wolno by mógł być lepizy nadten: nie tylo względem tego, iż wizy» 


Aana ftkiemu narodowi ludzkiemu fprawowanie roley jeft wiel- 
nego. Tego Ce pożyteczne: ale i zftrony uciechy, o którejem już po- 
obierano _ wiedźiał, także też ż ftrony doftatków wfzelakich rzeczy, 
czafu wiel- które ku żywności ludzkiey, i ku fłażbie Bogow należą: 
kiey potrze- żę śię też i ja z rofkofzą pojednam, ponieważ niektórzy 
by Rzeczy- "parzoby to radźi widźieli. Zawżdy bowiem u dobrego i 
pojpojitey a- uftawicznęgo gofpodarza, pełna piwnica wina, fzpichlerz 
dycjł zat Oliwny W iżarni też wizyftkiego pełno: i wfzyftek 
dycyi gwat Oliwny w taż, w ipiżarni też wfzyftkiego pełno: 1 wizy 
towney. Folwark na wfzyjtko bogaty. W nim o wieprza nie tru- 
Na żę dz dno, 0 ONE eeik kokofz, o fer, i zę pragia 
VERGIL ; Zar ie, uż zaś ogrod, famiż oracze prawie drugim tius 
pep pie mig? kę połćiem Sezer Eh eis zabawa około śl- 
p daly] dlenia ptaków i myśliftwa, į łowów, gdy mie mafz popil- 
dulrocza, |. 2 RD En siak | 
nych robot, tym przyjemnieyfze rzeczy po ione czyni, 
i one jakoby okrafza. Cóż ó źielonych łąkach, abo o pię- 
knym fzyku drzew rozmaitych, abo 0 pozornośći Winnie, 
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oliwnic, mam mówić? jednakże na krótce tu o tym” prze- 
łożę.  Iśćie nadrolą dobrze wyprawioną nic niemoże być 
hoynieyfzego z ftrony pożytków które zniey pochodzą,ani 
pięknieyfzego, nacoby człowiek patrząc, tak śię ućiefzyć 
mógł; do których rzeczy zażywania: nie tylo nie zatrzyma- 
wa człowieka ftarość, ale jefzcze przyzywa, i donich wa- 
bi, _ Abowiem gdzież śię ten ftary wiek lepiey zagrzać mo- 
że, bądź przy ogniu, bądż też na fłońcu, jako na wśi: abo 
zaśię gdźież na zdrowfzym powietrzu miefzkać, i w chło- 
dźie abo w cieniu, przy zdrojowych wódach $iedźieć mo- 
że, jako nawśi? Niechże fobie mają młodźi armatę wo- 
jenną, niech fobie mają konie, kopią, buławę i piłę, niech 
fobie mają pływania, zawody i gonitwy: nam ftarym nie- 
chay zoftawią z tak rozmaitych gier, fzachy i warcaby; 
wfzakże i to, jako będźie wola: gdyż i bez tego wybornie 
śię ftarość obeyść, i fzczęśliwa być może. Kśięgi Xeno 
fontowe do wielurzeczy fą barzo potrzebne: które,ptofzę, 
zpilnośćią czytayćie: jakóż mam zato, że i bez upomina- 
nia mego w nich śię kochacie. Dźiwnieonwtychto Kśię- 
gach fwoich, które napifał o gofpodarftwie, którym tytuł 
dał, Ækonomikus, wychwala fzerokiemi fłowy gofpodat- 
ftwo i zabawę około roley. A iżbyście dobrze zrozumie» 
li, iż temuto Xenofontowi, żadna rzęcz inna nie zda śię być 
godna Królewfkiey zabawy, jako fprawowanie roley: tedy 
maćie, iż tam w onych Księgach Sokrates rozmawia z Kro- 
tibulem, powiadając mu o Cyruśie Królu Perfkim, który 
był wielkiego dowcipu, i fławnym Panem, gdy Lyzander 
Lacedemończyk, człowiek wielkiey cnoty, przyjachał do 
niego z Sardów, i przyniófł mu podarki od fwoich: jako Ly= 
zandrowi wielką chęć i ludzkość pokazał, jako mu ukazał 
niejaki plac ogrodzony, i mifternie rozmaitemi fzczepy na- 
fadzony. Tamże gdy śię dźiwował Lyzander i onym wy 
fokim drzewom. mifternymi rzędami rozfadzonym, i źiemi 
krzeczy wyprawioney i czyftey, i onym wdźięcznym za- 
pachom, które wonymże fadźie od kwiatków zalatywały, 
Więc jako rzekł Lyzander, żeśię dźiwował, nie tylo wiel- 
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kiey pilnośći, ale niemniey mifterftwu tego człowieka,któ- 
ry on plac tak foremnierozmierzył i ocyrklował. |Jakomu 
zaś Cyrus na to odpowiedźiał, mówiąc: /W fzyftkoć to ja 
rozmierzył: te rzędy, i ocyrklowanie, mojatorobota: wie+ 
le też jeft między temi drzewy, którem ja (wą włalną |rę- 
ką fzczepił. Tedy Lyzander poyrzawfzy na fzarłat jego, i 
na gładkość ćiała, 4 na ubior Perfki złotem haftowany, i 
perłami fadzony, rzekł: Słufznie wierę Cyre zowią cieb.e 
człowiekiem. fzczęśliwym: bo: do ofobliwey cnoty twey 
przyłączyło śię fzczęśćie. . Takiego tedy fzczęśćia; wy” 
bornie zażywać mogą ftarzy: bo, wiek zftarzały narmniey 
nam nie jeft na zawadźie, abychmy ślę nie mieli bawić, ja* 
ko innemi fzeczami, tak naywięcey gofpodarftwem, aż do 
oftatniego krefu ftarośći. Jako o Marku Waleriuśle Kor- 
winie mamy tę wiadomość, że był aż do fta lat przyfzedł: 
4 przedśię będąc tak barzo ftarym, na wśi żył, i rolą ślę 
bawił: który jako pierwfzy raz był Koónfulem, od tego cza- 
fu do onego, jako fzófty raz na tenże Urząd zacny był o+ 
brany, wyízło temu latfześć á czterdźieśći. Skądśię zna- 
czy, iż w których lećiech przodkowie naśi ftarość zaczy- 
nali, przez tak wiele lat on był naDygnitaritwach. Które- 
go oftateczny wiek tym fzczęśliwfzy był, niżli wiek Śrże- 
dni, iż powagi miał więcey, a pracy mniey. Jakoż powa- 
ga, jeft naywyżfzy wierzch ftarośći.  Jakowa owo była w 
Luciuśie Ceciliuśie Metellu, takowa też w Atiliuśie Kalla- 

tinie, o którym jeft ten napis. 
Wiele Narodów twierdźi ufty zgodliwemi, 

1ż ten był nayprzednieyfzy mąż między wfzyftkiemi. 
Wiadomy jeft ten napis wyryty na grobie. Słufznie te” 
dy jeft ten poważny, którego wizyfcy wychwalają zgodne- 
mi głofy. Jako ofobliwego człowieka Publiufa Kraffa, nie 
dawno na naywyżfzym Kapłańftwie widźielichmy? jakie- 
goż zaś owo potym na tymże Urzędźie Marka Lepida? 
Coż rzekę.o Pawle, abo o Afrikanie? abo jakom wyżey po- 
wiedźiał, o Maximie? których mietylo zdanie wielką po- 
wagę u ludźi miało, ale nawet kiwnięnie; abo mrugnienie: 
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A tak jawnieślę ztad pokazuje, iż ftarość, á zwłafzcza ta, 
ktorąjeft Dygnitarftwy uczczona, ma tak wielką powagę, 
iż więcey waży, niżli wfzyftkie, ileich jeft, rofkofzy młode- 
go wieku. A wfzakże mieyćie to zawżdy na dobrey pa- 
mięcći, iż kiedykolwiek mówię o ftarośći, takową ftarość 
chwalę, która na fundamentach młodości, jeft poftawiona 
iugruntowana. Czego jeśli niebędźie, zatym pofpolićie 
przychodźi dotego, com ja niekiedy powiedźiał, na co mi 
wfzyfcy zezwolili. Iż nędzna toftarość, która śię tylo mo- 
wą broni, á nic więcey w fobie niema. Boć nie fzędźiwe 
włofy, ani zmarfzczki ciała zaraz mogą ftaremu przynieść 
powagę: ale pierwfzy wiek, gdy go kto uczćiwie prowa- 
dźił, bierze fobie powagę, nieinaczey, jakoby dóyrzałe o- 
woce. Gdyż i te rzeczy należą ku uczczeniu ftarey ofoby, 
które śię zdadzą być ludźiom małoważne i pofpolite: jako 
to, gdyłpozdrawiają nadobnie, żądają do śiebie, uftępu- 
jąc, wftawają przed tobą, zuczćiwośćią przyprowadzą, i 
odprowadzą, radzą śię, &c. Których rzeczy pomienio- 
nych, jako unas w Rzymie, tak też winnych mieściech,im 
gdźie fą lepfze obyczaje, tym zwiękfzą pilnośćią poftrze- 
gają. Powiedają o Lyzandrze Lacedemończyku, o któ- 
rymem dopiero wzmiankę uczynił, że więc zwykł to ma- 
wiać: IŻ w Lacedemonie jeft nayuczćiwfze pomiefzkanie 
ftarośći. Bo nigdżiey tak wiele niedeferują ftatecznemu 
wieku, nigdźiey nie jeft w więkfzey uczćiwośći ftarość, ja- 
ko tam. Nawet to i w Kśięgi wpifano: iż w Athenach, 
gdy niejaki człowiek, już dobrze letni, w Komedyą przy- 
fzedł do Theatru, w wielkiey ławicy, gdźie ludźi nie mało 
śiedźiało, jegoż fąśiedźi, nie dali mu mieyfca: a gdy przy- 
fzedł do Lacedemończyków, którzy iż byli pofłani, na pe- 
wnym mieyfcu ofóbno fobie byli uśiedli, wnet wfzyfcy Zu- 
czćiwośćią przed onym ftaruizkiem powftali, i onego do 
śiebie siedzieć wźieli. Którzy to Lacedemończycy, gdy 
od wizyftkich tam siedzących, wielką pochwałę odnieśli, 
jeden z nich tak powiedźiał: Panowie Athenieńczycy, 
E 
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pri, wiedzą, co jeft dobrego, tylko niechcą tego czynić. 
Wiele rzeczy barzo znamienitych jeft, w nafzym kolę: ale 
miedzy innemi rzeczami to nayofobliwfza, o czym tu mó- 
wię: iż kto ftarfzy jeft w lećiech, tenprzodek trżyma wwo- 
towaniu: 4 nawet, nietylo nad tych, którzy wyżfze Dygni- 
tarftwa na fobie mają, ale i nad onych, którzy nad wfzyft- 
kim Pańftwem fą przełożeni, Wiefzczkom ftarfzym w le- 
ćiech, pierwfze mieyfce bywa dane. Któreż tedy fątako- 
we rofkofzy cielefne, ktoreby z tak zacnym kleynotem po- 
wagi równane być mogły? Którego ći ludzie, którzy ż 
wielką zacnośćią i ozdobą fwą używali: żdadzą mi śię, ja- 
koby Komedyą ofobliwą, auciefzną odprawili, i naymniey 
na oftatku niefzwankowali, cośię więc przydaje nie ćwi- 
czonym fkoczkom. Ale mógłby kto zadać: iż ftarzy fą 
dźiwnych obyczajów, nikt im nieugodźi, dotego, fą frafo- 
wliwi i gniewliwi, nieużyći, i nie przychylni: á jeśli daley 
chcemy poftąpić, i to śię w nich nayduje, że fą łakomi. 
Lecz niema to nic do tego: ponieważ te wady pomienio- 
ne, nie pochodzą z ftarośći, ale zzłych obyczajów. Aczći 
drugą rzekfzy, co śię tycze dźiwnych obyczajów, i innych 
wad, które śię naydują w ftarości, którem tu pomienił: te 
choć nie prawie fłufzną, przedśię mogą mieć jaką taką 
wymówkę. ' Bo ftarufzkowie, iż fą tego mniemania o dru- 
gich, jakoby ich wzgardzać, lekce poważać, i znich fzy- 
dźić mieli, dla tego im podczas bywa gniewno: A zwła- 
fzcza iż ćiału ftruchlałemu lada co zawadźi. Co wfzyftko 
umieją w fobie miarkować ći ftarcy, którzy fą dobrych o- 


byczajów, i naukę w fobie mają: co jako w żywocie ludz-, 


kim, tak też w Komedyi zonych dwu braćiey wybaczono 
być może, o których pifze Terentius Poćta, jakowa'w Je- 
„_ dnym nieludzkość, á w drugim wielka układność. A ko- 
niecznie tak śię rzecz ma, nieinaczey. Bo jako niekażde 
wino, tak też nie każdy człowiek od ftarośći kwaśnieje. 
Ja ftateczność i powagę w ftarośći chwalę, ale taką, któ- 
raby była w miarę, jako i inne rzeczy: lecz zprzykrzenia, 
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abo mierźionośći, żadnym fpofobem chwalić nie mogę. 
Łakomftwo zaś ftarufzkom do czegoby śię przygodźić mo= 
gło, zgołaniewidzę. Bo możeż byćco fprofnieyfzego, 
nad to, im mniey zoftawa drogi, tym śię więcey zdobywać 
na potrzeby podróżne.  Jefzcze zoftaje nam czwarta przy- 
czyna, (dla którey więć ganią ludźie ftarość ) i tak ślę lu- 
dźiom zda, że ta barzo dolega i frafuje nafze ftare lata: to 
jeft, przybliżenie śmierci: która pewnie od ftarośći daleko 
być miemoże. Na to tak mówię: Nędznyżby to był fta- 
rzec, któryby jefzcze tego przez tak długi czas nieobaczył, 
iż ślę śmierći bać nietrzeba. O którą, abo nic dbać nie 
trzeba, jeśli zgoła dufzę zagafza, i wniwecz obraca: abo 
jey fobie żądać, jeśli do takiego mieyfca dufzę nafzę do- 
prowadza, gdźieby już nawieki żyć mogła. A trzećiegoć 
iśćie nicnaleźiono być niemoże. Czegoż śię tedy ja mam 
lękać, ponieważ po śmierći koniecznie mię jedno z tego 
dwoyga nie minie: to jeft: iż abo nie będę nędznym: abo 
będę błogofławionym? Aczći nietylo ftarzy, ale i młodźi 
fą blifcy śmierci. | nietufzę, aby kto tak był głupi, żeby 
fobie zapewnie obiecował, iż będźie żyw dowieczora:choć 
by był dofyć młody.  Owfzem ludźie młodźi, nierówno 
więcey nąśię takich przypadków miewają, które człowie- 
ka o śmierć przyprawujaą, niżli ludźie ftarzy. " Widźiemy 
to na oko, iż młodźi rychley w rozmaite choroby wpadają, 
ciężey chorzeją, i zwiękfzą pracą i trudnością, bywają u- 
leczeni. I ztąd, barzo ich mało przychodźi do ftarości: 
Co gdyby to nanich nieprzypadało, dalekoby żywot ludz- 
ki był lepfzy, i ludźie byliby .na świećie mędrśi. - Bo doż 
bre baczenie, rozum i rada trzymaśię ludźi ftarych: któż 
rych gdźieby nie było, tedyby koniecznie żadnych miaft 
porządnych naświećie być niemogło. « Alewrócęśię do 
tego, com począł mówić ośmierći, która tuż nad ftaremi 
wisi. “Co tu winna ftarość, iż blifka jeft śmierći? ponie» 
waż te fami dobrze widźicie, iż tak młodźi, jakoji ftatzy, 

pod śmierć podlegli, Doznałem ja tego dobrze, jako na 
: Ez 
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cnotliwym fynie moim, tak też na twoich braćiey Seypio- 
nie, których zwielką chęćią na zacne Dygnitarftwa czeka- 
no, iż śmierć każdemu wiekowi jeft przyzwoita. Ale 
rzekłby kto: iż przedsię młody fpodźiewa śię długo żyć, á 
ftary już tego fobie obiecować niemoże. Cóż potym: kie- 
dy śię niemądrze tego fpodźiewa? Bo jeśliteż co głup- 
fzego być może, jako rzeczy niepewne mieć za pewne, á 
omylne za prawdźiwe? Zaś rzeczefz: A ftary nawet nie 
ma śię czego i fpodźiewać. Dobrze, ale w tym jeftlepfze- 
go fzczęśćia niż młody, i ma nadeń, że czego śię młody 
fpodźiewa, to już ftary ma. Ten dopiero chce żyć, 4 ów 
śię już nażył, i dofyć długo był naświećie. Aczći, o miły 
Boże, cóż może być wludzkim żywoćie długiego? Bo 
choćby kto naydłużfzy wiek fobie obiecował, jaki był je- 
dnego Króla Tartefsyilkiego, niejakiego Argantoniufa na 
wyfpie Gadach, który ( jako o nim pifzą ) przez ośm- 
dźieśiąt lat królował, á żył 120 lat: przedśię mym zda- 
nlem nie mafz tam nic długiego, gdźie jeft niejaki oftatek. 
Bo gdy przyidźie dorefztu, tedy to, co przeminęło, już u- 
płynęło: tylo to zoftaje, czego fobie człowiek cnotą, i u- 
czćiwemi fprawami nabył. . Widźiemy to na oko, jako go- 
dźiny biegą, także dni i miesiące, i lata: 4 tenczas, który 
minął, nigdy śię niewraca: a co pozad idźie, tego czło» 
wiek wiedźieć niemoże. Przeto ilekomu czafu ku żyćiu 
dano, na tym każdy ma przeftawać. Bo jako fkoczek w 
Komedyi, nie powinien tego dokazować, aby śię aż do koń 
ca podobał, mając natym dofyć, byle go w którym akcie 
będźie, pochwalono: także i człowiekówi mądremu nie 
jeft rzecz powinna, przyiść aż do zupełnego wieku: gdyż 
i krotki czas żywota, dofyć jeft długi, kto chce żyć dobrze 
á uczciwie.  Jeślibyś też przyfzedł do ftarośći, tedy nie 
więcey mafz żałować młodych lat twoich, jedno jako ora- 
cze żałują, gdy więc przeminie wefoła wiofna, å lato i je- 
śień przyidźie. © Abowiem wiofna, jakoby młodość- zna- 
czy, i pokazuje, iż mają być owoce: zaś inne czafy, ku 
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zbieraniu owoców, i fprzątaniu zboż fą godne. A owoc 
ftarośći, niektóry inny jeft, jedno ( jakom już nie raz po- 
wiedźiał ) przypominanie dóbr rozmaitych przed tym na- 
bytych, i onych doftatek. Ktemu, wfzyftkie te rzeczy, 
które przychodzą przyrodzonym biegiem na człowieka, 
mają być za dobre policzone. Pytam tedy, cóż może tak 
dalece torem przyrodzenia przyiść, jako ftarym umierać? 
Co śię też przydaje i młodym, choć przećiw temu, jeft i 
nierado.tego widzi przyrodzenie. Przetoż tak mi śię zda, 
iż ludźie młodźi tak umierają, równie, jako gdy gwałtow= 
ny płomień, wielkośćią wod bywa zagafzony: ftarzy zaś, 
jakoby dobrowolnie ogień dogorzały gaśnie, krom żadne- 
go gwałtu: i jako jabłka, gdy jefzcze fą nie doyrzałe, gwał- 
tem bywają zdrzewa urwane, å doyrzałe i doftałe, fame 
fpadywają: tak też ludźiom młodym, gwałt odeymuje ży- 
wot: á ftarym, fama doyrzałość:: Która zaifte tak mi jeft 
wdźięczna, że im bliżey do Śmierći przybliżam śię, tym 
więcey upatruję to, żem bliżfzy lądu, i właśnie jakoby po 
długim żeglowaniu, wżdy kiedy ftawię śię na brzegu. 
Przypatrzmy się też i temu, że każdemu wiekowi ludzkie= 
mu jeft pewny kres zamierzony, lecz ftarośći nie mafz ża- 
dnego pewnego kręfu: wybornie wniey człowiekowi Żyć, 
póki jeno powinności fwey dofyć Czynić, i oneypoftrzegać 
może: á przedsię o Śmierć nic niedbać, i oneyśię może 
nielękać. i Zaczym to idźie, iż ftarość jeft śmielfzego fer- 
ca, i potężnieyfza. -I ztąd to pófzło, co Pizyftratowi ty- 
rannowi Solon odpowiedźiał: gdy go pytał, w coby wżdy 
dufając, tak Się śmiele przeciwko niemu zaftawował? Du- 
fam, pri, w ftarość moję. Ale dokonanie Żywota, jeftnay= 
lepfze takie, gdy w zupełney pamięci, i całych zmyfłach 
człowiek fchodźi z świata, 4 przyrodzenie też które fpoi- 
ło, tak nadobną robotę fwoję rozrufza. Bo jako łódź, i 
budowanie, naylnadniey tenże rozwala, który zbudował: 
tak też i człowieka, taż natura naylepiey rozfypuje. którą 
go zlepiła. * A to pewna, że wfzelakie świeże iklejenie z 
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trudnośćią bywa rozerwane: á ftare barzo fnadnie. I tak 
zatym idźie, iż tego krótkiego oftatka żywota ludźie fta- 
rzy, ani nazbyt żądać fobie mają, ani bez przyczyny po- 
- rzucać: jako i Pythagoras Filozof zakazuje tego, aby ża- 
den żywy człowiek, bez rofkazania onego Hetmana, to jeft 
Boga, nieważyłśię uchodźić zroty, i z obozu żywota. 
Solona też onego mędrca jeft napis grobowy, w którym 
daje znać, iż niechce aby jego Śmierć była bez żalu przy- 
jaćioł, i bez lamentów: tak rozumiem, że życzy tego fo- 
bie, aby fwoim był barzo miły: Aleniewiem jeśli nielepiey 
mówi Ennius na ten fpofob; 
Zaden mię niechay już łzami fwojemi 
Nie przyozdabia hoynie płynącemi, 
Ani mey śmierći, niech zrzewnym płakaniem 
Nie lamentuje, ani znarzekaniem. 

Oto i w tych fłowiech Enniusnierozumie tego, aby trze- 
ba śmierći opłakiwać, za którą nieśmiertelność idźie. A 
jeśli oto idźie, że może fnadź człowiek czuć śmierć, tedy 
pewnie to na krótki czas trwa, 4 zwłafzcza uftarego. Po 
Śmierći iśćie, abo takowy jeft zmyfł człowieczy, jakiego 
fobie życzyć mamy, abo zgoła nic człowiek nie czuje. 
Lecz otym mauślebie poftanowić każdy człowiek młody, 
aby śmierć lekce fobie poważał: bez czego żaden fpokoy- 
nego umyfłu być niemoże. Boć koniecznie muśi każdy 
umrzeć, 4 jefzcze niewiedźieć czy nie dźiśiaż. Przeto 
ten, ktoryśię boi śmierći nakażdą godźinę, pytam, jako 
) może mieć myśl fpokoyną? O którey tak rozumiem, iż 
nietrzeba tak dalece długo diflerować, gdy fobie na pa- 
mięć przywodzę, nietylo onego Luciufa Bruta, który na 
fwobodę Oyczyznę miłą wyprowadzając, zdrowie fwepo- 
łożył: nietylo też onych dwu Decydw, którzy dobrowo|- 
nie naśmierć zazdrowie Qyczyzny fwey, rozbodfzy konie 
pod fobą, w zawod bieżeli: nietylo Marka Attiliufa, który 
fam fobie pośmierć iachał, aby tak i nieprzyjaćielowi wia- 
ję przyrzeczoną zachował: nietylo dwu Scypionów, któ- 
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rzy Psenom, wypadfzy przećiwko nim namoft, nawet cia- 
ły fwemi drogę zarumować chcieli: nietylo dźiada twego 
Luciufa Pawła, który śmierćią przypłaćił uporu Kollegi 
fwego, na oney niefzczęśliwey woynie Kaneńfkiey, gdźie 
naśi wielkiego wftydu dofzli: nie tylo Marka Marcella, 
który i po śmierći fwey tak był w wadze: że nawet i bar- 
zo okrutny nieprzyjaciel, nie mógł tego nafobie przewieść, 
aby jego ćiało, niemiało być uczćiwie pogrzebione: Ale 
i wielkie woyfka nafze ludu fłużebnego, gdy fobie przypo 
minam, jako częftokroć na takowe mieyfce z dobrym i o- 
chotnym fercem ćiągnęły, zkądśię już nigdy wrócić nie 
fpodźiewały (oczymem napifał w Kronikach) mam za to, 
iż mi otym nietrzeba wieledifkurować. Cóż rozumiecie, 
czy byłoby to krzeczy? abyśię tego ludźie ftarzy, 4 kte- 
mu uczeni, lękać mieli: co młodźi, á ktemu nie tylo nieu- 
czeni, ale zgoła wieśniacy zanic u śiebie mają? Konie- 
cznie przyznać to muśi, mym zdaniem, iż nafycenie wfzy- 
ftkich rzeczy, fprawuje nafycenie żywota. Bo wiemy to 
dobrze, że fą pewne zabawy, któremi śię człowiek w dźie- 
ćińftwie bawi: azaż tych dźiecińfkich rzeczy pragną mło- 
dźieńcy? Są też inne zabawy młodźieńców, gdy już do 
rozumu przychodzą; zaż ich żąda wiek ftateczny, który 
Śrzednim zową? fą też zabawy i śrzedniego wieku: o 
które już ftarość nic niedba: fą też niejakie oftateczne zaż 
bawy w ftarośći. Przeto, jako pierwfzych lat zabawy u- 
ftawają, tak też zabawy ftarośći: co gdy będźie, zatym 
też, gdy ię już człowiek nażyje, przychodźi fłufzny czas 
śmierći. Zaifteć nie widzę, dla czegobym nię miał śmiele 
tego mówić, co o śmierći rozumiem: botak miśię zda, że 
im bliżfzy jeftem śmierći, tym lepiey.to upatrować mogę. 
Jać zaifte, abyśćie otym wiedźieli, Publiufzu Scypionie, i-. 
Gaju Leliuśle, jeftem tego pewien, że waśi Oycowie, oni 
zacn" mężowie, a moi wielcy przyjaciele, i teraz żywi fą: 
A jefzcze takowy Żywot mają, jaki żywot, jeft co żywo- 
tem nazwać Bo póki jefteśmy zawarći w tych klóbach 
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ciała, jefzcze muśiemy wiele nafobie ponośić. i ćięfzkich 
prac zażywać. Abowiem dufza jeft rzecz niebiefka z nay- 
wyżfzego Pałacu tu zniżona, i jakoby pogrążona ka żie- 
mi, które mieyfce przyrodzeniu Bofkiemu, i wiecznośći, 
nie jeft przyzwoite. Ale wierzę iż Bogowie nie śmiertel- 
ni wkropili dufze do ciał ludzkich, aby byli ći, którzyby o- 
patrowali źiemię; i którzyby przypatrującśię dźiwnemu 
porządkowi obrotów niebiefkich, onego naśladowali w 
miernośći żywota, i w ftatecznośći. A nietylo fam rozum 
i rozbieranie rzeczy, przywiodło mię do tego, abym tak o 
tym wierzył; ale też zacność i powagą wielkich Filozo- 
fòw.  Słyfzałem iż Pythagoras Filozof, i jego naśladow= 
cy, naśiż Obywatele, którzy niekiedy Włofkiemi Filozofy 
nazwani byli, nigdy o tym niewątpiłi, że dufze nafze ze 
wfzyftkiey myśli Bofkiey fą zefzczknione. Nad to poka- 
zowano mi one wywody, jako Sokrates Filozof, prawie w 
oftateczny dźień żywota fwego, o nieśmiertelnośći dufz 
rozprawował: á jefzcze nielada człowiek, aletakowy, ktò- 
ry jeft za naymędrfzego z wyroku Apollinowego ofądzo- 
ny. Ale gośię mam fzerokiemi owy bawić? krótko mò- 
wiąc; takem u śiebie poftanowiżł, tak trzymam; ponieważ 
tak wielka byftrość jeft umyfłów ludzkich, tak wielka pa» 
mięć rzeczy przefzłych, i przyfzłych upatrowanie, tak roz- 
maite nauki, tak zacne umiejętnośći, i niezliczone wyna- 
leźienia: tedyć niemoże być, aby to przyrodzenie, było 
śmiertelne, które tak znamienite rzeczy mą w fobie. IŻ 
też dufza zawżdy śię rufza, i nie ma początku fwego ru- 
fzania, bo śię fama przez śię rufza: mam zato, iżteż i koń- 
ca nie będźie miała fwego rufzania, bo nigdy famey Siebie 
opuśćić nie może. Ktemu, iż przyrodzenie dufzy jeft ta- 
kowe, że niema w fobie nic przymiefzanego, coby byłonie 
równego, abo różnego: tedyć pewna, że niemożeDyć roz- 
dźielona, A jeśli niemoże być rozdźielona, tedy też idźie 
zatym, iż niemoże ginąć. A barzo śię ztąd to-pokazu- 
je, co nieladajako tey rzeczy podpiera, iż ludźie nie mato 
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przedtym umieją, niżli śię urodzą: bo już będąc pacholę- 
ty, gdy ślę trudnych nauk uczą, tak prętko niezliczone 
rzeczy poymują, że śię człowiekowi zda, iż niedopioro na 
on czas w dźiećińftwie za oneślę nauki biorą, ale iż je ty- 
lo fobie przypominają. A teć fą dowody niemal Platono- 
we, Au Xenofonta czytamy, jako Cyrus ftarfzy już pra- 
wie przed fkonaniem uczynił rzecz do fwoich, w te fłowa. 
Nierozumieyćie, pri, omnie, moi naymilśi fynowie, gdy śię 
z wami rozftanę, abych już nigdźiey być nie miał, abo śię 
zgoła wniwecz obrócić. Bo też, pokim tu był z wami,du- 
fzęśćie mey niewidźieli: aleśćie tylko z tych rzeczy, któ- 
rem iprawował, o niey rozumieli, iż była w tym ciele mo- 
im, Przeto i po śmierći mey tak wierzcie, iż taż dufza 
moja będźie, chociaż jey zgoła widźieć nie będźiećie. Nad 
to, i fława ludźi zacnych i wźiętych, niesmogłaby tak dłu- 
go trwać, jeślibyśię ich dufze wto naymniey nie wkłada- 
ły, abychmy ich tym dłużey w fwey pamięci mieli. Jam 
zaifte nigdy nie dał fobie perlwadować, żeby dufze tylo do 
tąd miały Żyć, póki fą w tym śmiertelnym ciele, 4 gdy z 
ćiała wychodzą, aby miały umierać: i na to nieprzyzwa- 
lam, aby wtenczas dufza ludzka nie mądra być miała, gdy 
z ćiała niemądrego wynidźie: owfzem tak rozumiem, że 
wtenczas jeft mądra, gdy będąc wolna wfzelakiey przyfa- 
dy, poczęła być czyftą i zupełną. Ktemu, gdy ludzkie 
przyrodzenie przezśmierć bywa rozwalone, tam jawnie śię 
pokazuje, gdźie śię podźiewa, i w co śię obraca każda 
rzecz, która jeft w człowieku, bo wfzyftko tam odchodźi, 
zkądślę co wźięło: fama tylo dufza, api na ten czas, gdy 
jeft w człowieku, ani gdy odchodźi, nieukazujeśię, lmo 
to, fami dobrze baczyćie, iż nic nie mafz tak podobnego 
śmierći, jako fen: aliŚći, i temu gdy ślę dobrze przypatrze 
my, doydźiemy tego, że du(ze w ten'czas, gdy człowiek 
spi, naywięcey Bofką prawie zacność pokazują: Bo wie- 
je Eo Przyfzłych, uwolniwfzy śię, przez fen upatrują. 
Z kąd zrozumiąno być może, jeśli takiey Er z fą dufze; 
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gdy fą w ćiele: co rozumiecie, jakowe na on czas będą, 
gdy już prawie ztych związek cielefnych, na wolą wyni- 
dą? A przeto, jeśli to tak jeft, tak mię czćićie jako Boga: 
4 jeśli dufza pofpołu z ćiałem zginąć ma, wy przedsię bo- 
jąc śię Bogów, którzy wfzyftkę tę piękność zachowują, i 
oną rządzą, pamiątkę moję, zbożnie i wcale zachoway- 
cie. „ A toć Cyrus już będąc na śmiertelney pościeli mò- 
wił. My też, jeśli śię wam zda, fwoim śię przypatrzmy. 
Mnie żaden nigdy na to nienamówi, Scypionie, abymtego 
mniemania był, abo o twym Qycu Pawle, abo o dwu dźia- 
dach, mówię o Pawle i o Afrykanie, abo/Oycu Aftykano- 
wym, abo o Stryju, abo o wielu innych zacnych ludźi,kto- 
rych tu wyliczać niechcę, żeby śię oni na tak wielkie rze- 
czy fadźić mieli, któreby aż. do potomków przynależeć 
miały: jeśliby tego umyfłem fwym nie upatrowałi, że też i 
potomkowie do nich należą. Co rozumiefz, ( iż śięteż i 
ja, jako ftarzy pofpoiicie czynią, pochwalę ) azabych ja 
tak wielkie prace, we dnie i w nocy, tak w domu, jako ina 
żołnierftwie, podeymował, gdźiebym tak rozumiał, aby pò- 


ty tawa moja trwać miała, póki tylo bedig trwał ten mhóy 


żywot doczefny? zażby nie lepiey było ten krótki wiek 
przeżyć w pokoju, krom pracy I kłopotu? Lecz niewiem 
jakoś mi dufza moja dobrze fobie tufząc, zawżdy tak śię 
na potomftwo oglądała nieinaczey, jakoby aż na ten czas 
żyć miała, gdyby już ztego świata zefzła. Co jeśliby to 
niebyło, aby dulze były nieśmiertelne: wieręćby śię ferce 
każdego człowieka cnotliwego tak dalece nie udawało na 
doftąpienie nieśmiertelney fławy.  Ktemu, co na to rze- 
czefz, iż im naymędrfzy człowiek, tym z lepfzym fercem i 
nadźieją umiera: zaś imnaygłupfzy, tym z gorfzym fercem 
ztego świata zchodźi, * Azaż i wam nie tak śię zda, iż 

tóry umyfł więcey, i dąley widźi, ten i to upatrnje, Ze do 
lepfzego fzczęśćia idźie, rufzającśię z tego śmiertelnego 
Ciała: za$ten umyfł, u którego wzrok przytępizy, już tego 
nie widźi? [a zailte, co śię mnie tycze; zchęćią pragnę te~ 
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go, abym oglądał Qyce wafze, którychem za żywota wiel- 
ce ważył, i w nich śię kochał. A nietylo dotych [mi śię 
chce, którychem tu znał: ale też niemniey do tych; o ktò- 
rychem fłyfzał, albo czytał, i októrychem też pifał. Do- 
kąd iżem śię udał, niewiem ktobyjtaki był, aby'anię za- 
wśćiągnąć mogł, choćby mię jako onego Peliafa przewa- 
rzyć clhćiał, abym odmłodźiał. -I choćby mię który Bóg 
chćiał tym obdarzyć, abym śię znowu ftał dźiećiątkiem, i 
w kolebce leżąc płakał: wierę i tegobym śię barzo zbra- 
niał. Bo nieradbym, już ubieżawfzy tak nie mały prze- 
ćiąg, aby mię od krefu nazad wrócono. Bo cóż za poży- 
tek ztego żywota? aza niewięcey człowiek żyjąc tu uży- 
wie prace i nędze, niżli rofkofzy? Ale choćby itak było, 
że bywa i rofkofz natym świećie: przedsię muśibyć wżdy 
nafycenie tego żywota, i miara. Bowiem ja nie chcę być 
taki, abym miał utyfkować na fwdy żywot, co wiele ludźi, 
á k temu uczonych, częftokroć czyniło. I nieżal mi tego, 
iżem na tym świećie żył: bom tak żywot fwdy prowadźił, 
iż mogę torzec Śmiele, żem śię nie próżno był natenświat 
urodził: i tak idę ztego świata, nieinaczey, jako z gofpo- 
dy, niejako zdomu. -Bo-przyrodzenie, tylo nam tu dało 
gofpodę naczas ku pomiefzkaniu, niena wieczność ku ży- 
ćiu.  Q toż to chwalebny będźie on dźień, gdy do oney 
świętey gromady, i fpałku-dufz póydę, i kiedy z tey zgrai, 
i ztego parfku precz odeydę. Boć zaifte, nietylo do tych 
póydę, którychem wyżey pomienił: ale i do mego drogie- 
go Katona: nad którego jefzcześię lepfzy człowiek nie u- 
rodźił, I żaden jefzcze taki niebył, któryby go w pobożno=* % 
śći celować miał: Którego ciało fpaliwfzy, jam pogrzebł: 
choć przyftoyniey było, aby on mnie był, jako młodfzy, po 
chował. Lecz dufza jego, nie rzucając mię ladajako, ale 
oglądając Się pilno na mię, pewnie natakie mieyfce ode- ` 
fzła, dokąd też wiedźiała żem i ja miał przyiść. Który 
przypadek móy, tak miśię zda, żem ftatecznie i cierpliwie 


znoślł. Nieiżby mi śmierć jego na fercu mym nie byłaża- 
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łofna: ale iżem fam ślebie ćiefzył, tak rozumiejąc, żechmy 
śię w krótkim czaśle zfobą uyrzeć mieli. -A ztychći przy 
czyn, Scypionie, ( boś rzekł iż śię więc temu z Lefiufem 
dźiwujecie)) jeft mi ftarość lekka, 4 nietylo nie jeft mi 
przykra, ale jefzcze jeft wdźjęczna. Co jeśli śię w tym 
mylę, że odufzach ludzkich tak wierzę, iż fą nie Śmiertel- 
ne, tedy tak wiedźćie, że w tey mierze rad błądzę: I nie- 
chcę, aby mi ten błąd, w którym śię kocham, póki mi ży- 
wota ftanie, miał być kiedy wykręcony, Bojeśli pośmier- 
ći nic niebędę czuł, ( jako niektórzy -drobni Filozofowie 
rozumieją: ) tedysię o to nielękam, aby śię z tego mego 
błędu Filozofowie, którzy już fą niebofzczykami, nie na- 
- śmiewali. A jeśli nie przyidźie do tego, abychmy nie- 
śmiertelnośći doftąpili; tedyć wżdy fwego czafu człowie- 
kowi zgafnąć, nie mafz śię czego zbraniać. Bo przyro« 
dzenie, jako winfzych rzeczach, tak też i w żyćią pewną 
poftanowiło miarę. A ftarość nic innego nie jeft, jedno 
dokonywanie wieku, nięinaczey jako dokończenie Kome- 
dyi: w którym dokonywaniu, abychmy fobie nietefknili, i 
nieuftawali, tego śię ftrzec mamy: á zwłafzcza gdy śię już 
człowiek tego żywota nafyci. ~ A toć jeft, com wam miał 
przełożyć o ftarośći, do którey, bodayżeśćie przyfzli, aby- 
ście to, cośćie odemnie ftyfzeli, doznawfzy tego na fobie, 
pochwalić mogli, 


ZAM, KV 
zw, 4 


EE 349 
W RM, 
ROSGRYA 
SE OCZ KA 


4; rę © o 


P / 4 
F b 
ź 473 


N 
` 
` 
A 
i 


Sy 2 


